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SZTUKA SŁUŻEBNICA BOGA
I

Według dzieła M i e c z y s ł a w a  G ę b a r o w i c z a :  Sztuka
średniowieczna

P o d z ia ł sz tu k i n a  o k re sy  z n a jd u je  u z a sa d n ie n ie  w  zm ian ie  
p o d s ta w  id e o w y c h , z  k tó ry c h  tw ó rcz o ść  a r ty s ty c z n a  w  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  e p o k a c h  w y ra s ta . D o ty c z y  to  ró w n ież  sz tu k i ś re d n io ­
w ieczn e j, k tó r a  z e w n ę trz n ie  i fo rm a ln ie  je s t  k o n ty n u a c ją  a n ty k u , 
w e w n ę trz n ie  je d n a k  ró żn i się o d e ń  z a sa d n ic z o  w sk u te k  p rz e m ia n  
ja k ic h  w  d u sz y  zb io ro w e j d o k o n a ło  ch rz eśc ija ń s tw o . R e lig ia  b o ­
w iem  b y ła  ty m  cz y n n ik iem , k tó ry  d e c y d o w a ł o ca ły m  życiu  d u ­
ch o w y m  śred n io w iecza , a  z a te m  i o je g o  sz tuce .

R e lig ijn y  c h a ra k te r  sz tu k i ś re d n io w ie cz n e j w y ra ż a  się w  ty m  
p rz e d e  w szy stk im , że w y ra s ta  o n a  z p rz e s ła n e k  a b s tra k c y jn y c h  
i k u  ta k im  ró w n ież  zm ie rz a  ce lo m . W p ły w a  to  w  sp o só b  ro z s trz y ­
g a ją c y  n a  je j  k ie ru n e k  i p o s ta ć  i p rz e b ija  w  k a ż d e j d z ied z in ie  
tw órczośc i. I ta k  w  a rc h ite k tu rz e  u d e rz a  z u p e łn y  z w ro t w  p o ró w ­
n an iu  ze s ta ro ż y tn o śc ią  k la sy czn ą . T a  o s ta tn ia  b o w ie m  św ią ty n ię  
u w aż a ła  za  m ie sz k an ie  b o g ó w , d o s tę p n e  ty lk o  n ie liczn y m  sk ła ­
d a ją c y m  o fia ry , to te ż  c a ła  je j u w a g a  k ie ro w a ła  się k u  a r ty s ty c z ­
n e m u  o p ra c o w a n iu  s tro n y  z e w n ę trz n e j. C h rz e śc ija ń s tw o  w  d o m u  
B ożym  w id z ia ło  p rz e d e  w szy stk im  m ie jsce  sk u p ia n ia  się w szy s t­
k ich  sw ych  w y zn a w c ó w  d la  n a b o ż e ń s tw a  zb io ro w e g o  i d la te g o  
w ysiłk i b u d o w n ic z y c h  z m ie rza ły  s ta le  ku  o d p o w ie d n ie m u  u k sz ta ł­
to w a n iu  w n ę trz a ; je g o  u k ła d  i o z d o b a  są  g łó w n ą  w y ty cz n ą , s tą d  
p rz e z  ca łe  n ie m a l p ie rw sze  ty siąc lec ie  n asze j e ry  u d e rz a  k o n tra s t 
m ię d z y  b o g a c tw e m  w n ę trz a  a z u p e łn y m  z a n ie d b a n ie m  s tro n y  z e ­
w n ę trz n e j kośc io łów . K ied y  zaś  i n a  n ią  zw ró c o n o  uw agę , to  
i w te d y  tra k to w a n o  ją  ja k o  w stę p  i p rz y g o to w a n ie  d la  w k ra c z a ­
ją c e g o  w  p ro g i kośc ie lne , o ile w  o g ó le  n ie  je s t  o n a  ty lk o  sk o ru p ą  
z e w n ę trzn ą , w zg lę d n ie  ru sz to w a n ie m  p o d trz y m u ją c y m  k o n s tru k ­
c ję  w n ę trz a . Z ja w isk o  to  w y s tę p u je  n a jja s k ra w ie j w  g o ty k u , k tó ry  
m o ż e  w  sp o só b  n a jd o sk o n a lsz y  u rzeczy w is tn ia  ś red n io w ie cz n y  
id e a ł d o m u  B ożego , w  sw ej k o n c e p c ji ta k  b ie g u n o w o  o d  s ta ro ­
ż y tn e g o  różny .



6

W  sz tu k ac h  fig u ra ln y ch  ( tz n . w  m a la rs tw ie  i rze źb ie ) p u n k t  
ciężkości sp o czy w a n ie n a  fo rm ie , a le  n a  treści. T e n  rew o lu c y jn y  
w  s to su n k u  d o  s ta ro ż y tn o śc i z w ro t d o k o n a ł się p o d  w p ły w em  
religii ju ż  w  p ie rw szy ch  w ie k a c h  ch rz e śc ija ń s tw a  i zn a la z ł w s trz ą ­
sa ją c y  w ręcz  d o k u m e n t w  „ W y z n a n ia c h “ św. A u g u s ty n a . Ich au to r, 
w y ch o w an e k  k u ltu ry  k la sy cz n e j, k tó ry  ch rz eśc ija ń s tw o  p rz y ją ł nie 
m echan iczn ie , a le  n a  z a sa d z ie  b a rd z o  g łę b o k ic h  p rze ży ć  w e w n ę trz ­
nych , o p isu jąc  sw e ro z te rk i d u c h o w e  p rz y  p rz e c h o d z e n iu  o d  s ta ­
reg o  św ia to p o g lą d u  d o  n o w eg o , p o d a je , iż sp o s trz e g ł początkow o* 
z p rze rażen iem , że np . w  śp iew ie  k o śc ie ln y m  n ie  je g o  w y k o n an ie , 
a le  s ło w a  te k s tu  w zru szy ły  go  d o  g łęb i, a  g d y  p ó źn ie j m u  się z d a ­
w ało , że czasem  z n a jd u je  u p o d o b a n ie  w  sa m y m  śp iew ie, m ia ł 
uczucie p o p e łn ia n ia  c iężk ieg o  g rzech u . A  ta k  tra k to w a li te  rzeczy  
w szyscy w sp ó łcześn i i p o k o le n ia  n a s tę p n e  i p o d  ty m  w zględem * 
n ie b y ło  ro zb ie żn o śc i w  ż a d n e j d z ied z in ie . O d  sz tu k i ż ą d a  się 
p rz e d e  w szy s tk im  treśc i, k tó rą  u s ta la  i n a rz u c a  a rty śc ie  teo lo g . 
T re ść  nosi z a sa d n ic z o  c h a ra k te r  sy m b o liczn y , ta k  ja k  w  sz tuce 
s ta ro c h rześc ijań sk ie j, a le  z a k re s  je j w  ś red n io w ie cz u  je s t n ie p o ­
ró w n a n ie  szerszy . P ró c z  P ism a  św. o b e jm u je  o n a  b o w iem , p o ­
d o b n ie  ja k  te o lo g ia  ów czesna , c a ło k sz ta ł t sp ra w  lu d z k ich  i w szy st­
k ie d z ie d z in y  w iedzy , k tó re  s ta n o w ią  ty lk o  p o d b u d o w ę  i p rz y -  
g o to w a n ie  d z ie ła  Z b a w ie n ia .

Z re sz tą  w  o p e ro w a n iu  sy m b o le m  i fo rm ą  w z ię tą  z  n a tu ry  
zau w aży ć  się d a d z ą  w y ra źn ie  d w ie  fazy , o d p o w ia d a ją c e  n a  o g ó ł 
sp o so b o w i p o jm o w a n ia  s to su n k u  cz ło w ie k a  d o  B oga . W  ok resie  
p ie rw szy m , s ię g a ją c y m  d o  k o ń c a  X II w ., C h ry stu s  je s t  p o jm o ­
w a n y  w  d u c h u  A p o k a lip sy  ja k o  k ró l i sęd z ia , p e łe n  g ro zy  i m a ­
je s ta tu , k tó re g o  d o b ro c i w y ra z e m  je s t rac ze j w sp a n ia ło m y śln o ść  
an iże li m iło s ie rd z ie . O d  p o c z ą tk u  X III w . s ta n  te n  u le g a  zm ian ie . 
D ia d e m  k ró lew sk i u s tę p u je  m ie jsc a  k o ro n ie  c ie rn io w ej, k rzy ż  p rz e ­
s ta je  b y ć  tro n e m , a  s ta je  się n a rz ę d z ie m  m ę k i; C h ry stu s  je s t  nie 
ty lk o  B og iem , a le  i cz ło w iek iem , k tó re g o  m iło s ie rd z ia  m ia rą  je s t  
w ie lk o ść  c ie rp ien ia . M ie jsce  b o ja ź n i B ożej z a jm u je  m iłość, n a d  
c a łą  re lig ią  unosić  się z a c z y n a ją  uczucia  b a rd z ie j ludzk ie . W  sz tuce 
za zn a cz a  się to  w zm o ż en iem  te n d e n c y j n a tu ra lis ty cz n y ch . C iało  
lu d zk ie , k tó re  p rz y b ra ł  C h ry stu s  p o d c z a s  p o b y tu  n a  ziem i, s ta je  
się p ro b le m e m  a rty s ty c z n y m , a le  ch o ć  je  a r ty s ta  o b se rw u je , nie 
je s t w  m o ż n o śc i o p a n o w a ć  z a sa d  je g o  b u d o w y ; w  ra m a c h  p ro ­
g ra m u  ś red n io w ie cz n eg o  u rzeczy w is tn ić  się to  n ie  d a , w ięc  choć 
w ie le  ry só w  tra fn ie  z n a tu ry  p o d p a trz o n y c h  p rz e d o s ta n ie  się d o  
sz tuk i, n ie  z d o ła ją  o n e  p rz e o b ra z ić  je j ob licza . G o ty k , p o  w ielu  
n a w e t o b ie c u ją c y c h  p ró b a c h , z a k rz e p n ie  o s ta te czn ie  w  p ew n y c h  
sc h e m a ta c h , k tó re  b ę d z ie  się s ta ra ł ożyw ić, p o tę g u ją c  w y ra z  życia 
w e w n ę trz n e g o  p o s ta c i ( e k s p r e s ja ) .

T e n d e n c je  e k sp re sy jn e  sz tu k i śred n io w ie cz n e j n ie  są w y n i­
k iem  ja k ic h ś  z a ło ż e ń  a rty s ty cz n y ch , a le  w y p ły w a ją  w p ro s t z je j ' 
c h a ra k te ru  d y d a k ty c z n e g o . P o n iew aż  fo rm a  je s t ty lk o  sy m b o lem .
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p ra w d  w iecznych , m usi p o s ia d a ć  w ła sn y  w y raz , w y c h o d z ą c y  p o z a  
p ię k n o  i p o p ra w n o ść  z e w n ę trz n ą . M oże  o n a  b y ć  w ie rn y m  p o w tó ­
rze n iem  n a tu ry  a lb o  je j ja sk ra w y m  z a p rzec ze n iem , a le  n ie  to  s ta ­
now i o jej. w a r to śc i i p ięk n ie , ty lk o  z a w a r ta  w  n ie j p r a w d a  d u ­
ch o w a . W y ra z  z d o b y w a  fo rm a  d ro g ą  o d p o w ie d n ie j sty lizac ji, 
k tó ra  d o k o n u je  się z a sa d n ic z o  n ie  w b re w  p ra w d z ie  życia , a le  w  n ie ­
za leżn o śc i o d  te j p ra w d y .

O  a rty śc ie  ś red n io w ie cz n y m  w iem y  b a rd z o  m a ło . S p o łec zn ie  
n a le ż a ł o n  d o  k la sy  w y d z ie d z icz o n y ch , k tó ry m  u ro d z e n ie  n ie  d a ­
w a ło  an i m a ją tk u  an i p rzy w ile jó w . T o te ż  sz u k a ł o p a rc ia  o m o ż ­
n ie jszych . P o c z ą tk o w o  u d z ie la ły  m u  go  k la sz to ry , w  k tó ry c h  sk ła ­
d a ł ś lu b y  z a k o n n e  a lb o  z k tó ry m i w iąza ł się w  in n y  sp o só b , p o te m  
w  m ia rę  ew o lu c ji sp o łe cz n e j w y sw o b a d z a  się sp o d  te j op iek i, a b y  
o d zy sk aw szy  s w o b o d ę  o so b is tą  b ro n ić  sw ych  p ra w  ja k o  rzem ieś l­
n ik  w  ra m a c h  m ie jsk ie j o rg an iz ac ji ce ch o w e j, o ile los szczęśliw y
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nie z a p ro w a d z ił go  n a  d w ó r  m o n a rc h y , k sięcia  lub  b isk u p a - 
m ecen asa .

Je g o  p rzeżycia  a r ty s ty c z n e  p o s ia d a ją  n ik łe  co  p ra w d a , a le  
a u te n ty c z n e  d o k u m e n ty  w  p o s ta c i n ap isó w , ja k ie  czasem  k ła d ł n a  
sw ych  dzie łach . P rz eż y w a ł o n  p r a w d o p o d o b n ie  te  sam e  tra g e d ie  
zm a g a n ia  się z fo rm ą , k tó re  są  u d z ia łe m  i w a ru n k ie m  w szelk ie j 
tw órczości, a  ch o ć  sk rę p o w a n y  w  w o ln y m  w y p o w ia d a n iu  się, m iał 
on  je d n a k  poczucie  sw ej w arto śc i. W ied z ia ł, że tw o rz y  d la  sz e ro ­
kich  kół sp o łe cz eń stw a , k tó re g o  n a jg łę b sz y c h  p rze ży ć  d u ch o w y c h  
je s t w y raz ic ie lem ; to te ż  u w aża ł się za  coś w y ższeg o  i n ie ra z  snu ły  
m u  się p o  g ło w ie  m yśli d z iw n e  m o że , a  je d n a k  m a ją c e  g łę b o k ie  
u za sa d n ien ie  w  p sy ch o lo g ii tw órczośc i. J e d e n  z a r ty s tó w  X III w. 
po m ieśc ił n a  sw y m  d z ie le  ta k ie  w y z n a n ie : „ G d y b y m  c ia ła , k tó re  
u m iem  k sz ta łto w a ć , u m ia ł d o  życ ia  p o w o ły w ać , za s łu g iw a łb y m  n a  
to , a b y  z a s ia d a ć  w śró d  b o g ó w " , a  ch o c iaż  je s t o n  w y m o w n ie jszy  
o d  in n y ch , n ie  s ta n o w i je d n a k  w y ją tk u . O d  te j d u m y  n ie b ro n ił  
a r ty s ty  n a w e t h a b i t  z a k o n n y , to te ż  cys tersi w  sw ej reg u le  p o ­
m ie sz cza ją  p rzep is , a b y  a rty śc i-m n is i u p raw ia li sw ą sz tu k ę  w  p o ­
k o rze , a  jeże li k tó ry  z n ich  z te g o  p o w o d u  w y n o si się n a d  innych , 
p o w in ie n  go  o p a t  o d  n ie j o d su n ą ć  n a  ta k  d łu g o , d o p ó k i się  nie 
u p o k o rzy . U w ag i te  m o g ą  b rz m ie ć  d z iw n ie  n a  tle  u ta rty c h  p o ­
g lą d ó w  n a  śred n io w iecze , a  je d n a k  n ie są  o n e  n iczy m  in n y m , ja k  
ty lk o  d o w o d e m , że  p sy c h o lo g ia  a r ty s ty - tw ó rc y  je s t zaw sze  n ie ­
z m ie n n a  b e z  w zg lę d u  n a  z e w n ę trz n e  ram y , k tó re  je j s tw a rz a  e p o k a .

S p o ś ró d  w szy s tk ich  k ra jó w  n a  p la n  p ie rw sz y  w y su w a  się 
F ra n c ja , g d z ie  k u ltu ra  ś red n io w ie c z n a  k ry s ta liz u je  się w  fo rm ie  
n a jp e łn ie jsz e j i n a jd o sk o n a lsz e j.  A le  F ra n c ja  w ów czas, g d y  z a ­
czę ła  p rz o d o w a ć  c a łe m u  św ia tu , n ie  b y ła  je szcze  n a ro d e m , p o d  
w z g lę d e m  zaś ra so w y m  b y ła  c u d o w n y m  a m a lg a m a te m  p ie rw ia s t­
k ó w  g a lic k o -ro m a ń sk ic h  i g e rm a ń sk ic h . P o s ia d a ła  o n a  n a d z w y ­
c z a jn ą  u m ie ję tn o ść  p rz y o b le k a n ia  w izji a r ty s ty c z n e j w  ja sn ą  i d o ­
sk o n a łą  fo rm ę , co  z a d e c y d o w a ło  o d z ie jo w y m  zn a cz en iu  te g o  
n a ro d u  d la  c a łe j cyw ilizacji z a c h o d n ie j. B łę d e m  b y ło b y  u w ażać  
sz tu k ę  ś re d n io w ie c z n ą  za  d z ie ło  F ra n c ji , g d y ż  je s t o n a  w y tw o re m  
zb io ro w e g o  w ysiłku  ró żn y c h  n a ro d ó w . Z a s łu g ą  je d n a k  F ra n c ji 
p o z o s ta n ie  n a  zaw sze , że o d  w iek ó w  s tw a rz a  o n a  w aru n k i, w  k tó ­
ry c h  n a jp e łn ie j d o jrz e w a  i fo rm u je  się  to , co  s ta n o w i is to tn ą  tre ść  
ży c ia  d u c h o w e g o  lu d zk o śc i. Id e e  sa m e  ro d z ą  się częs to  p o z a  
F ra n c ją , a  je d n a k  ty lk o  n a  je j te re n ie  ro z k w ita ją  o n e  w  fo rm ie  
d o sk o n a łe j .  N ie d o k o n y w a  się to  w y łączn ie  w y siłk iem  rd z e n n y c h  
F ra n cu z ó w , a le  p o d  c u d o w n y m  d z ia ła n ie m  ich  p o czu c ia  u m iaru , 
sm a k u  o raz  ró w n o w a g i m ię d z y  fo rm ą  a  treśc ią . K lasy czn y m  te g o  
p rz y k ła d e m  są d z ie je  g o ty k u , o w eg o  n a jd o sk o n a lsz e g o  w y razu  
śred n io w iecza , a  z a ra z e m  n a jw sp a n ia lsz e j em a n a c ji ch rz eśc ija ń s tw a  
w  sz tuce . Id e a  „ g o ty k u “  tk w i g łę b o k o  w  d u szy  zb io ro w e j s p o łe ­
cz eń s tw a  ś re d n io w ie c z n e g o ; to te ż  m im o  że  je j s fo rm u ło w a n ie  
p o s ia d a  w y b itn e  p ię tn o  d u c h a  f ra n cu sk ieg o , o g a rn ia  o n  ca ły  św ia t
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z a c h o d n i s ta ją c  się k an w ą , n a  k tó re j k a ż d y  n a ró d  h a f tu je  sw ój 
w łasn y  deseń .

P a trz ą c  n a  sz tu k ę  ś red n io w ie cz n ą  z w y ży n  k ilk u  w ieków , j a ­
k ie  n a s  o d  n ie j dzie lą , d o s trze g am y , że  p o d  o sc h łą  n ie ra z  i sza rą  
p o w ło k ą  sc h o la s ty k i w re  i k o tłu je  g o rą c a  la w a  uczucia , k tó re  raz  
p o  ra z  ja sn y m  w y strze la  p ło m ien iem . A b y  ją  je d n a k  zro zu m ieć , 
tr z e b a  sp o jrz e ć  n a  n ią  „ o k ie m  w ia ry “ , a  w te d y  d o s trz e ż e m y  w  nie j 
n a jd o s k o n a le j  w  zw ie rc ied le  lu d z k im  o d b ite  d z ie ło  B oga .

W Ł A D Y S Ł A W  J A G I E Ł Ł O  
O D N A W I A  A K A D E M I Ę  K R A K O W S K Ą
Dyplom łaciński tł. S t .  K r z y ż a n o w s k i ,  Rocznik krakowski, 

t. IV, 1900 — wyjątki

W  im ię P ań sk ie  A m e n . K u w ieczn e j rze czy  pam ięc i. P o n ie ­
w a ż  w te n c z a s  b łę d ó w  i w ą tp liw o śc i n ie d o s ta tk o m  z a p o b ie g a m y  
ro z tro p n ie , g d y  z d a rz e n ia  za  n aszy c h  czasó w  zasz łe  s tw ie rd z e ­
n ie m  d o k u m e n tó w  i w y p isa n iem  św ia d k ó w  u w ieczn iam y , p rz e to  
M y  W ład y s ław , z B ożej ła sk i k ró l P o lsk i, o raz  z iem : k rak o w sk ie j, 
s a n d o m irsk ie j, s ie ra d z k ie j, łę czy ck ie j, k u ja w sk ie j, n a jw y ż sz e  k s ią ­
ż ę  litew sk ie , P o m o rz a  i R usi p a n  o ra z  dz ied z ic , d o  w iad o m o śc i 
w szy s tk ich  o b e c n y c h  i p o to m n y c h  n in ie jsz y m  p rz y w ile je m  p o d a ­
je m y ... S ło d k im  d źw ię k ie m  b rz m ia ła  w  u szach  n aszy c h  p am ięć  
ty c h  częs to  n a m  p rz y p o m in a n y c h  p o b o ż n y c h  m o n a rc h ó w , k tó rz y  
w  k ra ja c h  sw o ich  n a u k  z a k ła d a li  s ie d lisk a  i p o w o ła n ie m  u czo n y ch  
o só b  w a d y  i b łę d y  o jc zy z n y  sw o je j u su n ą ć  i w y tę p ić  usiłow ali, 
p rz y k ła d e m  ich  k rz e p iło  się se rce  n asze  i d o  w y k o n a n ia  za m y słó w  
p rz e z  n ich  w  p o b o ż n e j m yśli u rze czy w is tn io n y c h  p o c z ę ło  c a łą  siłą  
w e w n ę trz n ą  d ąży ć . W id z im y  b o w ie m  i n ao c zn ie  sp o s trz eg a m y , 
ja k  P a ry ż  p o w o ła n ie m  i z g ro m a d z e n ie m  u czo n y ch , b ie g ły c h  i ro ­
z u m n y c h  F ra n c ję  o p ro m ie n ia  i s z a n o w n ą  czyni, ja k  B o lo n ia  
i P a d w a  W ło c h y  w zm a cn ia  i zd o b i, ja k  P ra g a  C z ec h y  ośw ieca 
i  w ynosi, a lb o  ja k  O x fo rd  c a łe  N iem cy  o b ja śn ia  i u żyźn ia . D la ­
te g o  za is te  z a  z rz ą d z e n ie m  N ajw y ższe j P o tę g i ro z liczn y c h  z iem  
d o s tą p iliśm y  p a n o w a n ia  i k ró le s tw a  p o lsk ieg o  o trz y m a liśm y  k o ­
ro n ę , a b y śm y  je  b la sk ie m  u czo n y ch  o só b  ośw iecili, ich  n a u k a m i 
je g o  n ie d o s ta tk i i c ien ie  u sunę li i z  in n y m i k ra ja m i je  z ró w n ali.

N ie w ą tp iąc , że  to  p o d d a n y m  rze c z o n e g o  k ró le s tw a  i ziem  
n aszy c h  z b a w ie n n y  p o ż y te k  p rzy n ie sie , z a  z g o d ą , w o lą , w ied zą  
i ze zw o le n ie m  n a jśw ię tsze g o  w  C h ry stu s ie  o jca , p a n a  i p a n a , B o ­
n ifac eg o  z B ożej O p a trz n o śc i p a p ie ż a  IX , n a jśw ię tsze g o  rz y m ­
sk ie g o  i p o w sze ch n e g o  K o śc io ła  n a jw y ż sz eg o  b isk u p a , ła sk aw ie  
z a tw ie rd z a ją c e g o  ją  w y d a n ie m  b u li sw oich , p o s ta n o w iliśm y  w  m ie­
ście n aszy m  K ra k o w ie  m ie jsce , n a  k tó ry m  b y  sz k o ła  p o w sze ch n a  
w  k a ż d y m  d o z w o lo n y m  w y d z ia le  k w itn ę ła , m ian o w ic ie  w  teo log ii.
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tj. P iśm ie św ię tym , w  p ra w ie  k a n o n ic z n y m  i rzy m sk im , w  fizyce 
i sz tu k ach  w y zw o lo n y c h , w y zn aczy ć , o b rać , u stan o w ić , określić, 
u rząd z ić  i za łożyć , a  m o c ą  n in ie jsz eg o  p rzy w ile ju  u trw a la m y  je  
n a  w ieczne  czasy . N iech  w ięc ta m  b ę d z ie  n a u k  p rz e m o ż n y c h  p erła , 
a b y  w y d a w a ła  m ęże , d o jrz a ło śc ią  r a d y  z n a k o m ite , o z d o b ą  c n ó t 
św ie tn e  i w  ró ż n y c h  u m ie ję tn o śc ia c h  b ieg łe . N iech a j o tw o rz y  się 
o rze źw ia jąc e  ź ró d ło  n a u k , z k tó re g o  p e łn o śc i n iech  c z e rp ią  w szyscy  
n a u k a m i n a p o ić  się p ra g n ą c y ...

W szy stk ich  w  o g ó ln o śc i i k a ż d e g o  z o so b n a : d u ch o w n y ch , 
sc h o la ró w , s tu d e n tó w  św ieck ich  itd . d o  rze czo n e g o  m ia s ta  K ra ­
kow a, d la  n a u k  w  p rzysz ło śc i p rz y b y w a ją c y c h , w  p rz y je ź d z ie  d o  
n ieg o  i o d je ź d z ie  s ta m tą d  ze w szy stk im i ich  rzeczam i, to  je s t k o ń ­
m i, k siążk am i, pośc ie lą , n a rz ę d z ia m i, p ie n ięd z m i i sp rz ę ta m i sp o d  
w sze lk ich  d a n in , o p ła t, p rz e c h o d ó w , m o s tó w , p o d w ó d , s traż , ceł, 
p o d a tk ó w , p ieszego , dziesięcin  i c iężarów , ja k im k o lw ie k  im ien ie m  
n az w a n y c h , w y jm u je m y  i p o w a g ą  k ró le w sk ą  o d  n ich  u w aln iam y , 
chcąc , a b y  o d  p o m ie n io n y c h  sc h o la ró w  i uczn iów , je ś lib y  sam i 
a lb o  p rz e z  p rz y ja c ió ł a lb o  p rze z  in n e  ja k ie k o lw ie k  o so b y  w  p r o ­
w ian ty , m ian o w ic ie  w  p o k a rm y , n a p o je , a r ty k u ły  żyw ności, z ia rn o  
zb o ż a , m ą k ę , s łó d , p iw o  m a rc o w e  lub  ja k ie k o lw ie k  inne , w  w in o  
i in n e  rz e c z y  p o trz e b n e , lą d e m  i w o d ą  sp ro w a d z o n e , ja k ie  n a  o b ­
sz a rze  k ró le s tw a  i p a ń s tw  n aszy c h  się z n a jd u ją , z a o p a trz y ć  się  
chcie li, ż a d n y c h  zg o ła  ce ł i d a n in  lub  dziesięcin  n ie  w y c iąg an o , 
i a b y  ich  rzeźn icy , p ie k a rz e  i m ły n a rz e  n ie  uciskali i n ie  n iepoko ili, 
i n ie  o d w a ż a li się o d  ty c h że  sc h o la ró w  i s tu d e n tó w  za  rzeźn ię , 
m ie le n ie  i p ie cz en ie  c h le b a  w ięce j niż o d  o b y w a te ló w  i m ie sz k a ń ­
ców  m ia s ta  K ra k o w a  w y m a g a ć  i w y c iąg ać ...

A ż e b y  za ś  sc h o la ro w ie  p o rz ą d k u  p o w in n e g o  i k a rn o śc i n a ­
le ży te j w  sz k o le  p o w sz e c h n e j k ra k o w sk ie j ściśle p rze s trzeg a li, 
ch cem y , a b y  w szyscy  sc h o la ro w ie  i s tu d e n c i d o  K ra k o w a  p rz y ­
b y w a ją c y  i ta m  d la  n a u k  b a w ią c y  w ła sn e g o  m ie li re k to ra , k tó ry  
b y  ich  w  sp ra w a c h  cy w iln y ch  sąd z ił i m ia ł ju ry sd y k c ję  z w y c za jn ą  
n a d  w szy stk im i, je m u  zaś w szyscy  p rzy sięg ą  zw iązan i n a leż n e  p o ­
s łu szeń s tw o  i cześć o d d a w a ć  po w in n i. I n iech  n ik t n ig d y  w  ty c h ż e  
sp ra w a c h  cyw ilnych , s tu d e n tó w  i sc h o la ró w  U n iw ersy te tu  k ra k o w ­
sk iego , ja k ie g o k o lw ie k  s ta n u  i k o n d y c ji, g d z ie  in d z ie j p rz e d  sę ­
d z ieg o  o b ce g o  k o śc ie ln eg o  lub  św ieck iego  n ie w aż y  się p o w o ły ­
w ać. O d  w y ro k u  za ś  r e k to ra  w sp o m n ia n e g o  n ik t n ie  m o ż e  a p e  
low ać , w y p ra sz a ć  się lu b  d o m a g a ć  p rz y w ró c e n ia  d o  p ie rw o tn e g o  
s ta n u ...

A b y  zaś  d o k to ro w ie , m is trze , licenc jaci, b a k a ła rz e  i s tu d e n c i 
rze czo n e g o  U n iw e rsy te tu  k rak o w sk ie g o , sw o je  w y k ła d y , ćw iczen ia  
i c z y n n o śc i n a u k o w e  sw o b o d n ie j i w y g o d n ie j m o g li i z d o ła li o d ­
b y w ać , n a  m ie sz k an ie  m is trz ó w  i n a  c o d z ie n n e  i p o w sze ch n e  z b ie ­
ra n ie  się s tu d e n tó w  i sc h o la ró w  d o m  nasz , k tó ry  b y ł i n az y w a ł się  
d o m e m  S z c z e p a n a  P a n c h irz a , a  k tó ry  n ie g d y ś  i G e rsd o rf , o b y ­
w a te l k rak o w sk i, p o s ia d a ł , n a  u licy  św. A n n y  p o ło ż o n y , w  sw o je j



d ługośc i, sz e ro k o śc i i o b szarze  w y m ie rz o n y  i o d d z ie lo n y , p o s ta -  
now iliśm y  w y zn aczy ć , u w a ln ia ją c  go  o d  w szy s tk ich  p łac , d a n in , 
p o d a tk ó w , c ięż a ró w  sąsiedzk ich , p o b o ró w , o p ła t  są d o w y c h , p r a w -  
n y ch  i zw y c za jo w y ch , n a k ła d a n ia  c ięża ró w  i p o d w ó d ;  a  d o m  te n  
U n iw ersy te to w i rze czo n e m u  o d d a je m y  n a  w łasn o ść , d o  n ie g o  w cie ­
la m y  i p rz y łą c z a m y  n a  zaw sze i n a  w iek i, n ic  w  n im  p ra w a  i d z ie ­
d z ic tw a  so b ie  i n a s tę p c o m  n aszy m  n ie za s trz e g a ją c .

C h c e m y  zaś, a b y  d o m  te n  n a  w iek i w  p o s ia d a n iu  i w ła sn o śc i 
d o k to ró w , m a g is tró w  i k o le g ia tó w  p o z o s ta ją c , m ia ł p ra w o  w o ln e ­
g o  sc h ro n ie n ia  d la  zb ieg ły c h  i in n e  p raw a , sw o b o d y  i łask i, ja k ic h  
B ogu  p o św ię ca n e  u ży w a ją  kośc io ły ...

A b y  zaś  n in ie jsz e  p ism o  w  sw ej m o c y  trw a ło  i o d  n a s tę p c ó w  
n aszy c h  s ta le  d o c h o w a n e  b y ło , p rzy w ile j n in ie jszy  m a je s ta tu  n a ­
szego  p ieczęc ią  s tw ie rd z ić  ro zk aza liśm y .

D zia ło  się w  K ra k o w ie , w  p o n ie d z ia łe k  p o  św. J a k u b ie  
A p o s to le , ro k u  P ań sk ie g o  1400 .

S T R Ó J  Ż A K A  K R A K O W S K I E G O
J a n  P t a ś n i k ,  Obrazki z życia żaków krakowskich w  XV i XVI

wieku — wyjątki

W  p ie rw szy ch  cz asach  is tn ien ia  u n iw e rsy te tu  i p rze z  c a ły  
w iek  X V  ja k o  n ak ry c ie  g ło w y  słu ży ła  ó w cz esn e m u  s tu d e n to w i 
zw y k ła  k a p u c a , z u p e łn ie  z łą c z o n a  z su k n ią . U ży w a n o  je d n a k  ró w ­
no cześn ie  i czap ek , zw a n y ch  m y c k am i, ze  z w y k łe g o  su k n a  lu b  te ż  
z k ita jk i czy  czam le tu . W  w . X V I k a p u c e  w y c h o d z ą  z użyc ia  
czap k i je d n a k , ow e m y ck i ( m /f r a ) ,  z o s ta ją  i n a d a l. N a  o d z ien ie  
ż a k a  s k ła d a ła  się k o sz u la  ( i n f e r u ia ) , obc isłe  sp o d n ie , s e rd a k , czyli 
k a f ta n  z ręk a w a m i, b a rw y  c z a rn e j lu b  c z e rw o n e j; n a  to  w szy s tk o  
w d z ie w a ł tu n ik ę , k tó rą  p rze w iązy w a ł w  pas ie . T u n ik i za ś  b y ły  
ro zm a ite . B y ły  i p u rp u ro w e  i szare , zw a n e  dzik im i, i n ieb iesk ie , 
z ie lone , b ru n a tn e , n a w e t żó łte . Z w a n o  je  te ż  ro zm a ic ie . I ta k  
tu n ik ę  sz a rą  lub  z su k n a  b a rw y  p u rp u ro w e j z w a n o  „ d z ik ą “ , b a r ­
w y  żó łte j d o lm a n e m , zaś  p o d b ite  fu te rk ie m  szu b am i. N a jta ń sz e  
je d n a k  b y ły  tu n ik i cz a rn e  z su k n a  czesk iego . O n e  te ż  b y ły  p rz e p i­
so w y m i i o n e  w  czasie  p ro m o c ji s k ła d a n o  m a g is tro m  w  p o d a ru n k u . 
N a tu n ik i dzik ie , ja k  n ie m n ie j cze rw o n e , zw a n e  „ c z e c z e ra d e k “ , 
n ie ch ę tn ie  p a trz y ły  w ła d z e  u n iw ersy te ck ie . T u n ik i te , a  ta k ż e  i p o d ­
b ite  fu tre m  „ s z u b y “ , b y ły  z b y tk iem , n a  k tó ry  ty lk o  b o g a c i m og li 
so b ie  p o zw o lić ... G d y  d o łą c z y m y  d o  te g o  trep k i, k tó re  s tu d e n t 
w  d o m u  zw y k le  z d e jm o w a ł, b ę d z ie m y  m ieli ż a k a  p rz e d  oczym a, 
ta k  ja k  w y g lą d a ł w  w . X V  i X V I. B o g a ts i s tu d e n c i za rzuca li 
je szcze  n a  tu n ik ę  z e le g a n c ją  je d w a b n a  delię .

D łu g a  tu n ik a  n ie  o d p o w ia d a ła  ży w e g o  te m p e ra m e n tu  ż a ­
k o m , p rz e sz k a d z a ła  im  w  ru ch a ch . W id z ia ł to  i u n iw ersy te t, a
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u z n a ją c  s łu szn e  p o trz e b y  m ło d z ie ży , w  p o c z ą tk a c h  X V I w . sk róc ił 
tu n ik i, ta k  że  te ra z  s tu d e n t m ó g ł się sw o b o d n ie j p o ru szać . S k ró ­
c o n a  tu n ik a  zw a ła  się g e rm a k ie m  lub  to p ie n ia k ie m . T a k  się p rz e d ­
s ta w ia ło  u b ra n ie  k rak o w sk ie g o  s tu d e n ta  w  w . X V  i X V I.

Z u p e łn ie  ta k  sa m o  u b ie ra li się i b a k a la rz e  i m a g is trz y  sz tu k  
w y zw o lo n y c h . S tró j b a k a ła rz ó w  ró żn ił się ty lk o  ty m , że zam ias t 
k a p u c y  lub  m yck i nosili c z w o ro b o c zn e  b ire ty , a  n a d to  k o ń ce  r ę ­
k a w ó w  u tu n ik i b y ły  c z e rw o n o  o b la m o w a n e . M a g is te r  ró w n ież  
o d ró ż n ia ł  się ty lk o  b ire te m  o d  zw y k łe g o  sc h o la rza , a le  b ire t jeg o  
b y ł  o k rą g ły  i ty m  się zn o w u  o d ró ż n ia ł o d  b a k a la rz a .

D o  eg z am in ó w  i u ro czy sto śc i u n iw ersy te ck ich  używ ali oni 
s t ro ju  zu p e łn ie  o d rę b n e g o . P rz y w d z ie w a li w te d y  d łu g ą  aż  p o  
k o s tk i togę, zw a n ą  „ ta b a r d e m " ,  d ra p u ją c  ją  w  p ię k n e  fa łd y . B iret 
. p rz y  u ro czy sto śc iach  p o z o s ta w a ł te n  sam .

J a k  w idzim y , b y ł to  s tró j z u p e łn ie  d u c h o w n y ; ta k im  go  też 
n a z y w a ją  i ro z p o rz ą d z e n ia  re k to rsk ie . C o  p ra w d a , to  s tu d e n c i 
s ta r a ją  się o ile m o żn o śc i o d ją ć  m u  te n  c h a ra k te r  d u ch o w n y , 
s t ro ją c  m y ck i w  k ita jk ę  ja k o  też  i ro z m a ite  p ió ra  z ło c o n e  lub  
p rz e p a s u ją c  je  z ło tą  w stążk ą . T o  te ż  m ia ło  n a  ce lu  i u ży w an ie  
o w y c h  s tro jn y c h , z  k rzy czący m i b a rw a m i tu n ik  i d e lij, a  bu c ik i 
ta k ie g o  e le g a n ta  m u sia ły  b ić  w  oczy  sw ą cz erw o n ą , b r u n a tn ą  lub  
z ie lo n ą  b a rw ą ...

P o m im o  zak azó w , p o m im o  że  se n io ro w ie  m ieli n a k a z  czy ­
ta n ia  p o  b u rsa c h  p rze p isó w  o s tro ja c h , p o m im o  że m ieli n a k a z  nie 
p rz y jm o w a ć  d o  b u rsy  n ie n o sz ąc y ch  się p rze p iso w o , a le  ty lk o  
honeste vestitos, p rzec ież  s tu d e n c i n ie  s to su ją  się d o  n ich , u b ie ­
r a ją  się s to so w n ie  d o  sw ej w oli. Z a m ia s t tu n ik , ju ż  z  p o c z ą tk ie m  

X V I  w . u ż y w a ją  sukn i k ró tk ic h , z rę k a w a m i p rze d z iu ra w io n y m i 
i ta k im i, z k tó ry c h  „ c a ła  rę k a  w y ła z i“ , tj. ja k  się w y ra ż a  u s ta w a  
z r. 1 5 3 3 : u ży w a ją  s tro jó w  n a  k sz ta ł t  zac iężn y ch  ż o łn ie rz y  lub  
d w o rz a n , p rz e z  co s tu d e n t o d  św ieck iego  n ie m o ż ć  b y ć  o d ró ż n io ­
ny . Z a m ia s t zw y k ły c h  m y c ek  d u ch o w n y c h , u ży w a n o  św ieck ich  
w e łn ia n y c h  lu b  b a ra n k o w y c h , z o g o n a m i n a  uszy  sp a d a ją c y m i. 
A  jeże li u ży w a n o  b ire tó w , to  b y ły  w  ro z m a ity  sp o só b  p o w y c in a n e  
lu b  też  w s tą ż k ą  p rze w iąza n e .

T a k ie  s tro je  poczę li nosić  s tu d e n c i w  p o c z ą tk a c h  X V I w.
R zec zą  te ż  h o n o ru  ó w czesn eg o  s tu d e n ta  p o s ia d a ć  już  to  

m iecz , ju ż  to  łu k  czy  w łó czn ię , ju ż  też  ja k ą  ru szn icę  lub  p rz y ­
n a jm n ie j n ó ż  d o b ry . Je że li n ie  m ia ł p ien ięd zy , a  z d a rz y ła  się s p o ­
s o b n o ś ć  n a b y c ia  d o b re j  b ro n i, to  za s ta w ia ł w szy stk o , i k siążk i 
i sukn ie , b y le  ty lk o  ją  n a b y ć ...

P o m im o  je szcze  k ilk u  za k az ó w , p o m im o  p o s ta n o w ie n ia  k ró la  
B a to re g o  z r. 1 5 7 8 , z k o ń c e m  X V I w . ru n ą ł ca ły  te n  sy s tem  trz y ­
m a n ia  s tu d e n tó w  w  d y sc y p lin ie  n ie ja k o  k la sz to rn e j i ch o ć  s p e c ja l­
n e g o  p o z w o le n ia  n ie  b y ło , siłą  fa k tu  u p a d ły  p rze p isy  o u b io rac h .
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P R Z Y  S T O L E

Średniowieczny tekst łaciński ogł. S t .  G 1 i x e 1 1 i w  czasopiśmie 
Romania, XLVII, 1921. Skrót — przełożył W ł o d z i m i e r z  L e w i k

Q u isq u is  es in  m en sa , p r im o  d e  p a u p e re  p e n s a :
N am  cu m  pascis eum , pascis, arnice, D eum .
N esc it h o m o  p lenus, q u a m  v ita m  d u c a t egenus.
N em o  c ibum  c a p ia t, d o n e e  b e n e d ic tio  fiat,
N ec  c a p ia t se d em , nisi q u am  vu lt, qui reg it a e d e m . ----------
E t m u n d i d ig iti tib i s in t u n g u esq u e  p o l i t i . ----------
N o n  ta n g a s  au re s  n u d is  d ig itis  ñ eq u e  n are s . —  —
Esse sc ias v e titu m  in m e n sa  p o n e re  cu b itu m .
L eg e  m a n d a tu r , n e  p a ra p s is  a d  o sq u e  p o n a tu r .
Q ui v u lt p o ta re , d e b e t  p riu s  os v a c u a re  
E t sin t illius la b ia  te rsa  prius.
N ec ta c e re  possu m , n e  d e n tib u s  la c e re t ossum .
N on  d icas  v e rb u m  cu iq u am , q u o d  ei sit a c e rb u m ,
N ec p o ss it qu is irasci, ve l d isc o rd ia  naści.
In v u ltu  sis h ilaris, n u llu m  ta rn e n  irrid ea ris .
Si p au c e  loqueris , g ra tio r  so d a lib u s  eris.
M en sa  su b m o ta  m a n u s  ab lu e , p o s te a  p o ta .
P riv e tu r  m en sa , qu i sp re v e ri t h a e c  d o c u m e n ta .

K to ś je s t k o lw ie k  b iesiedz ie ,
w p ie rw  n ę d z a rz a  o p a trz  w  b ie d z ie :

B oć to , ja k b y ś  c h le b a  k aw a ł
p rz y ja c ie lu  —  B ogu  d aw a ł.

Ów, co  sy ty , n ie  w ie o tern,
ja k im  b ie d a k  m rze  ży w o tem .

G d y ś p rz y  s to le  s iad ł, czy  s iad ła ,
zm ó w ż e  p ac ie rz , n im  tk n ie sz  ja d ła .

M ie jsce  zasię  w eźm ij ono ,
k tó re  d la  cię p rz e z n a c z o n o . —  —  —

B acz, b y ś  p a lc e  m ia ł n a jczy stsze ,
za ś  w  p a z n o k ta c h  lu str n iech  b ły s z c z e .---- —

W  uszach , w  nosie, g d y ś  w  p o trz e b ie ,
w iedz , że  p a lc e m  się n ie  g rzeb ie . — ----

P rz y  ty m  —  r a d a  m o ja  szczera  ■—  
ło k c i o s tó ł n ie  o p ie r a j !

M isy też, ja k  zw ycza j głosi,
d o  u st n ie ch a j n ik t n ie  w znosi.

K ied y  w  szk len ie  ze rk asz  g łęb ie ,
p rz ó d z i z je d z  to , co m asz  w  g ęb ie -  

' A  n im  n a p ó j p o d a sz  ustom ,
w y trz y j p rz ó d z i w arg i chustą .
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T a k o ż  —  m ó w iąc  m ięd zy  n am i —  
n ie  t rz a  k ą sać  u st zęb am i.

S ło w o m  n ie  fo lg o w ać  zb y tn io  —  
b o  g d y  s ło w a  k o m u  p rzy tn ą ,

K ied y  w p ra w ią  w  gn iew  sąs iad a ,
m ia s t ro zm o w y  —  je n o  zw a d a .

W  licach  u śm iech  z a w d y  m iew aj,
lecz się z b liźn ich  n ie n aśm iew a j.

B o im  m n ie j cię w o k ó ł słyszą, 
m ilszy  je s te ś  to w arz y szo m .

R ę ce  m y j, g d y  już  p o  w szy tk iem  
i k o n te n tu j się n ap itk ie m .

K to  zaś m e j nie s łu ch a  ra d y ,
w ierę , nie w a rt je s t b ie s iad y .

F I L I P P O  B U O N A C C O R S I  K A L L I M A C H

ŻYCIE I OBYCZAJE GRZEGORZA Z SANOKA
ARCYBISKUPA LWOWSKIEGO

Przekład polski z oryginału łacińskiego, staraniem „Kółka Filologiczne­
go“ we Lwowie, 1909 — wyjątki

,(Z dedykacyjnego listu Kallimacha do Zbigniewa Oleśnickiego, m łod­
szego, biskupa włocławskiego):

T e n  m ó j k ró tk i op is  życ ia  i o b y c z a jó w  cz ło w iek a , k tó re g o  
c z y n y  n ie  ty lk o  n aś la d o w a łe ś , lecz o m a l ich n ie  p rzew yższy łeś, 
b ro n ią c  m n ie  p rz e d  lu d ź m i z łe j w oli, T o b ie  p rz e d e  w szystk im , 
s ą d z ę  —  w y p a d a  p rz e c z y ta ć ; p o z n a sz  b o w ie m  z n iego , że w y ­
św ia d cz y łe ś  d o b ro d z ie js tw o  cz łow iekow i, k tó ry  zaw sze  z a ch o w u je  
g łę b o k ie  uczucie w d z ięczn o śc i i p rz y n a jm n ie j w  te n  je d y n y  s p o ­
só b  m oże i p ra g n ie  o d w d z ię cz y ć  się ró w n ie  T o b ie  ja k  i jem u . 
A  ta k ż e  ze  w szech  m ia r  g o d z i się, b y  to  życie, k tó re  w  p ew n e j 
c z ęśc i p o s tę p o w a n ie m  sw y m  n a jw ie rn ie j p rzy p o m in asz , b y ło  Ci 
z n a n e  w  całości. C zy ta j w ięc  życzliw ie te  słow a, k tó re  na jży w sze  
z o b o w ią z a n ie  k a z a ło  m i n a p isa ć  i T o b ie  p rzesłać , i b ą d ź  d u m n y  
;Z tego , że p o d o b n ie  ja k  w szystk ie  in n e  sw e czynnośc i uczyn iłeś
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n ieza leżnym i o d  ludzi n ie św iad o m y ch  i g m in n y c h , ta k  i w  tym  
w y p a d k u  w zią łeś so b ie  za  w zó r w y ją tk o w e g o  cz ło w iek a . R ó w n ież  
ze w zg lę d u  n a  T w ą  o jczyznę  i ro d a k ó w  ciesz się n ie p o m ie rn ie , że 
z  łask i B o g a  n ie śm ie rte ln eg o  m ą ż  ta k i p o w s ta ł; g d y b y  G re c ja  lu b  
Ita lia  w y d a ła  b y ła  n a  św ia t p o d o b n e g o , cz c iłab y  go  ja k b y  sw ą 
g w iaz d ę  i ch lubę . G d y b y  zaś  to  m ia ło  b y ć  z łą  p rz e p o w ie d n ią , że 
p rz e d s ta w ia m  jeg o  życie, ja k b y  już  u m a rł, p o d c z a s  g d y  o n  ty m  
czasem  szczęśliw ie z d ro w ie m  się  cieszy  i życiem , to  B óg  zm ien i ja  
w  p o m y śln ą  w ró żb ę  i w  S w ej d o b ro c i w  n a jd łu ż sz e  la ta  z a c h o w a  
p rz y  życiu ten  w zó r p ra w d z iw e j c n o ty . J e s t też  zw y c za jem , że 
o p isu je  się w  te n  sp o só b  czy n y  ży jący ch , jeże li ty lk o  g o d n e  są 
pam ięc i p o to m n y c h ...

(Z właściwego życiorysu):

G rzeg o rz  z S a n o k a  b y ł sz lach cicem  p o  o jc u  i m a tce . U ro d z ił 
s ię  w  Polsce , w  z a p a d łe j  w iosce  n ie d a le k o  ź ró d e ł W isłoki i ta m  
sp ęd z ił dziec ięce  la ta . J a k o  c h ło p iec  p rz e n ió s ł się w ra z  z o jc em  
-do p o b lisk ieg o  m ia s ta  i ta m  p o cz ą ł się k sz ta łc ić ...

P rz e to  w  m ia rę  p o ry w u  i o c h o ty  u d a w a ł się to  d o  teg o , to  
d o  ow ego  m ia s ta , n ie  z a trz y m u ją c  się  n ig d z ie  d łu ż e j, aż  p rz y b y ł 
d o  K rak o w a. T u ta j ja k iś  czas p o z o s ta ł o d d a ją c  się nauce. A to li 
sp o strz eg łsz y  n ie b aw em , że  w szy stk ie  sp raw y , ta k  p u b lic zn e  ja k  
p ry w a tn e , za ła tw ia  sję w  ję z y k u  n iem ieck im , p o d ą ż y ł za  Ł a b ę  d o  
N iem iec ; w  k ró tk im  czasie, d z ięk i z d o ln o śc io m  d o  ję zy k ó w , ta k  
so b ie  p rzy sw o ił o b c ą  m ow ę, że o d tą d  tru d n o  b y ło  ro zp o z n ać , 
k tó ry m  ję z y k ie m  lep ie j w ła d a ł, o b cy m , czy  o jczy sty m . P ięć la t 
s tr a c ił  n a  te j w ęd ró w ce , i ró w n o c ze śn ie , sa m  ju ż  d o s ta te c z n e j n a ­
b ra w sz y  w iedzy , p ro w a d z ił  p o  ró żn y c h  m ia s ta ch  n a u k ę  sz k o ln ą . 
L ecz  m ia ł p o n a d to  p ew ie n  d o c h ó d  z p rz e p isy w a n ia  k siążek  d la  
uczn ió w , w  czym  b y ł n ie zw y k le  b ieg ły . B o o p ró c z  te g o , że  m ia ł 
w y ro b io n y , o ry g in a ln y  c h a ra k te r  p ism a , je szcze , g d y  chc ia ł, b ez  
tru d u  n a ś la d o w a ł w ła sn o rę c z n e  p ism o  k a ż d e g o ...  P o s ia d a ł n a d to  
ja k iś  w ro d z o n y  p o c ią g  d o  m uzyk i, d o  k tó re j n ie m a l s tw o rz o n y m  
s ię  zd a w a ł, a lb o w ie m  b a rd z o  ła tw o  p rz y sw a ja ł so b ie  z a sa d y  teg o  
r o d z a ju  n a u k i; co  d o  śp iew u , g ło s  m ia ł w y b o rn y  d o  m o d u lo w a ­
n ia , s ilny  i dźw ięczn y , ty le  m a ją c y  w d z ię k u , ile  o k az a ło śc i...

( P o  p o w ro c ie  d o  K ra k o w a )  z a cz ą ł p u b liczn ie  o b ja śn ia : 
B uko lik i W erg iliu sza , k tó ry c h  an i ty tu ł, an i a u to r  d o  te j chw ili nie 
b y ły  n ik o m u  w  ty m  k ra ju  zn a n e . N o w o ść  p rz e d m io tu  ta k  p o ­
w sze ch n ie  w a b iła  s łuchaczy , że  w  g ro n ie  ich  n ie  b ra k ło  n ik o g o  
z  ludz i w y k sz ta łc o n y ch . W ś ró d  w szy s tk ich  u czo n y ch  je d n o  b y ło  
zd a n ie , że  o to  p ie rw sz y  raz  z a b ły s ło  d la  n ich  św ia tło , dz ięk i k tó ­
re m u  w e jd ą  n a  p ra w d z iw ą  d ro g ę  n a u k i;  p o d c z a s  g d y  p rz e d te m , 
b łą d z ą c  p o  m a n o w c ac h , p rę d z e j m o g li się d o c z e k a ć  s ta ro śc i niż 
ja k ie g o ś  o w o cu  u m y sło w e j p rac y . O n  te ż  p ie rw sz y  p o cz ą ł śc ierać  
z uczn iów  p le śń  s ta rz y z n y  i b a rb a rz y ń s tw a , h o d o w a n ą  p rze z  n a ­
szy ch  n auczyc ie li g ra m a ty k i, a  n a to m ia s t w p ro w a d z ił d o  K ra k o w a
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w y tw o rn o ść  i św ietność s ta ro ż y tn e g o  ję zy k a , k u  ta k ie m u  z a d o w o  
leniu w szystk ich , że n ie  ty lk o  w b re w  o czek iw an iu , a le  n aw e t w b re w  
w łasn ej chęci zo s ta ł w k ró tc e  z a m ia n o w a n y  m a g is tre m  n au k  w y - 
zw o lo n y c h ; w  rzeczyw istości je d n a k  n ie z a jm o w a ł się je szcze d o ­
tą d  um ie ję tnośc iam i, k tó re  p ro w a d z ą  d o  te g o  ty tu łu , lecz skup ił 
sw ą uw agę n a  re to ry c e  i p o ez ji, d o  k tó re j czu ł w ro d z o n y  p o c iąg  
i w  o b u  tych  d z ia ła ch  d a le j p o s tą p ił, n iż n a  to  p o z w a la ł ó w czesny  
b ra k  p o d s ta w  n au k o w y c h  w  ty m  k ra ju ...

W szyscy  inn i uczen i ta k  w y so k o  cen ili je g o  ta le n t, że ja k ą  
k to  ty lko  k siążk ę  n ie z n a n ą  zn a la z ł, n ió sł ją  d o  n ieg o  w  m n ie m a ­
niu, że on w szy s tk o  ła tw o  w y tłu m a cz y . 1 ta k  m ię d z y  k siążkam i, 
k tó ry ch  m u  w iele  c o d z ie n n ie  p rz e d k ła d a n o , z n a la z ł n ie k tó re  k o ­
m ed ie  P la u ta ;  ich  d o w c ip e m  i żyw ośc ią  b y ł ta k  p o rw a n y , iż ni& 
ty lk o  co d z ie n n ie  p o św ię ca ł się ich  cz y tan iu , lecz n a w e t za c z ą ł p i­
sać n a  ich  w zó r n o w ą  k o m e d ię .

(Z kolei przedstaw ia Kallimach Grzegorza jako kapłana, proboszcza 
w Wieliczce, m ów i o jego losach na Węgrzech, skąd wrócił po klęsce 
v>arneńskiej, wreszcie opowiada, jak  objął arcybiskupstw o lwowskie.)

--------------- W o b e c  cu d zo z iem có w , zw łaszcza  W ło ch ó w , k tó rz y
w  ja k im ś  uczciw ym  ce lu  p rz y b y w a li d o  P o lsk i lu b  w  m ie jscu  się 
za trzy m y w a li, w y s tę p o w a ł z n a jw ięk sz ą  u p rze jm o śc ią  i sp rz y ja ł im , 
ja k  ty lk o  m ó g ł; o p ie k o w a ł się n im i, k rzep ił, o d z ie w a ł i żyw ił 
w  m ia rę  m o ż n o śc i; ch o ć  u n ik a ł o b c o w a n ia  ze  sw oim i, z n im i n a j­
częściej z o s ta w a ł w  p o u fa ło śc i, z a ró w n o  p rz y  s to le  ja k  w  in n y c h  
m o m e n ta c h  ży c ia  d o p u sz c z a ł ich  d o  sw ego  to w a rz y s tw a , i w sp ó ł­
z a w o d n icz y ł z n im i w  ż a r ta c h  i w  d o w c ip a c h ... Ż y w o  za jm o w a ł 
się tym , co  się w  św iecie d z ie je , b o  z a p y ty w a ł się, co  ro b ią  W łosi, 
a  co F ra n cu z i, ja k i s ta n  N iem iec, a  ja k i H iszp an ii, o czym  d o n o sz ą  
z A fry k i, a  o czym  z A z ji... T a k  p o s tę p u ją c  a lb o  m ia ł n a  w zg lę ­
d z ie  d o s to je ń s tw o  P o lsk i, b y  o b c e  n a ro d y  s ław iły  p ró cz  g o śc in ­
ności i w y so k i s ta n  o św ia ty  w  ty m  p ań s tw ie , a lb o  p o d d a ją c  się  
u ro k o w i o b y c z a jó w , w  k tó ry c h  n a jb a rd z ie j lub ił n a ś la d o w a ć  W ło ­
chów , ta k  się n a s tra ja ł,  że w szy s tk o  to , co ju ż  b y ł zarzucił, zn o w u  
w y w iera ło  n a ń  w p ły w , ja k b y  ro z p o c z y n a ł n o w e  życie. T o  p ew n a , 
że n ie  szczędził n ig d y  tru d u , an i k o sz tó w , ile razy  n a le ż a ło  d b a ć  
o b ez p ie c z e ń s tw o  lu b  cześć ja k ie g o  cu d z o z iem c a ...

D o  p o e z ji m ia ł w ięk sze  zd o ln o śc i, a le  i p ro z ą  w  s ty lu  p o ­
ś re d n im  m ię d z y  d a w n y m  a  n o w y m  p isa ł ta k  w y ro b io n ą , że  w  sw o ­
im  k ra ju  n ie  ty lk o  c e lo w a ł w śró d  w szy stk ich  p isa rz y  ów czesn eg o  
w ieku , a le  b y ł n a w e t p rz e d m io te m  p o d z iw u . J a k k o lw ie k  je d n a k  
w iele  p isa ł, n ie  p o d a w a ł n iczego  d o  rą k  d ru g ich , czy  to  d la te g o , 
że to , co  p isa ł, je g o  sa m eg o  n ie  z a d o w a la ło , czy  też  w y d a w a ło  
m u  się n ie  o d p o w ia d a ją c y m  je g o  g o d n o śc i. T y lk o  h is to rię  sw ą  
o p o w o ła n iu  k ró la  W ła d y s ła w a  n a  tro n  w ęg ie rsk i i je g o  w y p ra w a c h  
p rzec iw  T u rk o m , n a p isa n ą  w  d w u  księgach , d a ł  k ilku  p rz y ja c io ­
ło m  d o  cz y ta n ia  —  p ró cz  te g o  k ilk a  e p ig ra m a tó w ...



. 17

J E D N O S T K A  W E P O C E  R E N E S A N S U
J a k u b  B u r c k h a r d t ,  Kultura odrodzenia we Włoszech, 

przełożyłą M a r i a  K r e c z o w s k a  — wyjątki

W  u s tro ju  (w ło sk ich ) p ań s tw , z a ró w n o  re p u b lik  ja k  ty ra n ij, 
tkw i n ie  je d y n a  w p ra w d zie , lecz n a jg łę b sz a  p rzy c zy n a , k tó r a  s p o ­
w o d o w a ła  w czesne p rz e o b ra ż e n ie  się W ło ch ó w  w  lu d z i n o w o ­
czesnych . S tąd  ich  s ta n o w isk o  p ie rw o ro d n y c h  p o ś ró d  sy n ó w  d z i­
sie jszej E u ro p y ...

Ju ż  zn aczn ie  w cześn ie j s p o ty k a m y  się tu  n ie k ie d y  z ro z w o je m  
in d y w id u a ln o śc i ja k o  ta k ie j, g d y  w  ó w czesn y ch  k ra ja c h  p ó łn o c ­
n ych  in d y w id u a ln o ść  in acze j się k sz ta łtu je , lu b  w  in n y  sp o só b  
p rze jaw ia . —  —  U  sc h y łk u  X III w . za c z y n a  się n a g le  ro ić  w e 
W ło szech  o d  in d y w id u a ln o śc i; cz a r  u n ie m o żliw ia jący  ro zw ó j je d  
n o stk i zn ik ł ca łkow ic ie , a  sp o ś ró d  n ie z ró żn ic o w an e j m a sy  w y ła ­
n ia ją  się ty siące  f iz jo n o m ij o d rę b n y c h .. .

P rz e d e  w szy stk im  rz ą d y  d e s p o ty c z n e  w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  
ro z w ija ją  in d y w id u a ln o ść  ty ra n a , k o n d o tie ra  sam eg o , n a s tę p n ie  
p ro te g o w a n e g o  p rze zeń , a le  te ż  b ez w z g lę d n ie  w y zy sk iw a n eg o  t a ­
le n tu : ta jn e g o  p isa rza , u rz ę d n ik a , p o e ty , to w arz y sza . U m y sł ty c h  
ludzi z k o n ieczn o śc i p o z n a ć  m usi w szy s tk ie  sw e d u ch o w e  ź ró d ła  
p o m o cn icze , s ta łe  i ch w ilo w e ; ta k ż e  ro zk o sz  u ży w a n ia  życ ia  p o tę ­
g u je  się i k o n c e n tru je  dz ięk i ty m  ś ro d k o m  d u ch o w y m , b y  k ró tk ie ­
m u  m o że  o k reso w i p o tę g i i w p ły w ó w  n a d a ć  w a rto ść  ja k  
na jw iększą .

A le  ta k ż e  p o d w ła d n i u leg a li p o n ie k ą d  te m u  p o p ę d o w i. C a ł­
kow icie  p o m in ie m y  tych , co  s traw ili życie n a  sk ry w a n y m  o p o rz e  
i sp isk ach , a  z a jm ie m y  się  ty lk o  tym i, k tó rz y  się p o g o d z ili z d o lą  
zw y k ły c h  ludz i p ry w a tn y c h  w  ro d z a ju  p rz e w a ż a ją c e j liczb y  m ie ­
szczan  p a ń s tw a  b iz a n ty ń sk ie g o  i k ra jó w  m a h o m e ta ń sk ic h . N ie 
u leg a  w ątp liw o śc i, ż e  n p . p o d d a n y m  V isc o n tic h  d o ść  b y ło  tru d n o  
za c h o w a ć  g o d n o ść  d o m u  i w łasn e j o so b y , a  n ie z licz o n a  ilość lu d z i 
z a tra c a ła  w  te j n iew o li część sw ej w arto śc i e ty cz n e j. N ie o s ła b ia ło  
to  w szak że  teg o , co  zw iem y  c h a ra k te re m  in d y w id u a ln y m , g d y ż  
w łaśn ie  n a  t le  o g ó ln e j p o lity c z n e j b ez s iły  ty m  siln iej i w sze ch ­
s tro n n ie j ro z w ija ją  się n a jró ż n o ro d n ie js z e  k ie ru n k i i d ąż n o śc i ży c ia  
p ry w a tn e g o . B o g a c tw o  i w y k sz ta łc en ie , o ile się m o g ły  p rz e ja w ia ć  
i w sp ó łz aw o d n ic zy ć , w  łączn o śc i z w ciąż  je szcze  w ie lk ą  sw o b o d ą  
m u n ic y p a ln ą  i z is tn ien iem  K ościo ła , k tó ry  w  p rzec iw ień stw ie  d o  
s to su n k ó w  w  B iza n c ju m  i k ra ja c h  m a h o m e ta ń sk ic h , n ie  id e n ty f i­
k o w a ł się z  p a ń s tw e m  —  w szy s tk ie  te  cz y n n ik i ra z e m  w z ię te  
sp rz y ja ły  n ie w ą tp liw ie  m yśli in d y w id u a ln e j , a  d z ięk i te m u , że n ie  
b y ło  tu  w a lk i s tro n n ic tw , lu d z ie  m ieli d o ść  czasu  n a  m yślen ie . 
C z ło w iek  p ry w a tn y , p o lity cz n ie  o b o ję tn y , w śró d  sw ych  z a ję ć  n a  
w p ó ł p o w aż n y ch , n a  w p ó ł d y le ta n c k ic h , n a jw c ze śn ie j p ra w d o ­
p o d o b n ie  d o sz e d ł w  ty c h  d e s p o ty c z n y c h  p a ń s tw a c h  X IV  w. d o  
p e łn i ro z w o ju  sw ej o so b o w o śc i...

M ateria ły 2
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A  rep u b lik i w  in n y  zn ó w  sp o só b  sp rz y ja ły  ro zw o jo w i je d n o ­
stek . Im  częście j z m ien ia ły  się s tro n n ic tw a  rz ą d z ą c e , ty m  b a rd z ie j 
je d n o s tk a  w id z ia ła  się z m u sz o n ą  d o  sk u p ie n ia  w szy s tk ich  zd o ln o śc i 
p rz y  w y k o n y w a n iu  i u ży w a n iu  w ład z y . I d la te g o , zw łaszcza  w  d z ie ­
ja c h  F lo re n c ji, p o lity c y  i p rz y w ó d c y  lu d u  s tw a rz a ją  so b ie  życie 
ta k  w y b itn ie  in d y w id u a ln e , ja k ie g o  —  p o z a  je d y n y m  m o że  J a k u ­
b e m  v a n  A r te v e ld e  —  n ie  z n a n o  w  ó w czesn y m  św iecie.

L u d z ie  n a le ż ą c y  d o  s tro n n ic tw  zw a lcz o n y ch  częs to  z n a jd o ­
w ali się w  p o ło ż en iu , p o d o b n y m  d o  p o ło ż e n ia  p o d d a n y c h  w  p a ń ­
s tw a ch  d e sp o ty c z n y c h , z  tą  w szak że  ró żn ic ą , że  z a z n a n a  ju ż  sw o ­
b o d a  czy  w ła d z a , a  m o że  też  n a d z ie ja  je j o d zy sk an ia , n a d a w a ła  
ich  in d y w id u a liz m o w i w iększy  p o lo t...

J e s t  to  c e c h ą  w y g n a n ia , że  a lb o  cz ło w ie k a  n iszczy  d o szczę tn ie , 
a lb o  d o p ro w a d z a  go  d o  n a jw y ższeg o  ro zw o ju . „ W e  w szy s tk ich  
n asz y c h  lu d n ie jsz y c h  m ia s ta c h  —  m ó w i G io v a n o  P o n ta n o  —  
w id z im y  m n ó s tw o  ludzi, k tó rz y  d o b ro w o ln ie  opuśc ili sw ą o jc z y z n ę - 
w szę d z ie  się w sz a k  z so b ą  z a b ie ra  c n o tę “ . W  istocie , n ie  ty lk o  
lu d z ie  sk a z a n i n a  w y g n an ie , lecz ty siące  in n y c h  o p u sz cz a ło  d o b r o ­
w o ln ie  ro d z in n e  m iasto , g d y ż  s to su n k i p o lity cz n e  i e k o n o m icz n e  
s ta ły  się w ręcz  n iezn o śn e . W y g n a ń c y  f lo re n ty ń sc y  w  F e rra rz e  
lu k k a ń sc y  w  W e n e c ji itd . tw o rzy li c a łe  ko lon ie .

K o sm o p o lity zm , ro z w ija ją c y  się u  n a jz d o ln ie jsz y c h  w y g n a ń ­
ców , je s t n a jw y ż sz y m  s to p n ie m  in d y w id u a liz m u ... Z  w y n io s łą  har- 
d o śc ią  p o d k re ś la ją  też  a rty śc i sw ą s w o b o d ę  co  d o  m ie jsc a  p o b y tu . 
„ T y lk o  te n , k to  się w szy s tk ieg o  w y u czy ł —  p o w ia d a  G h ib e r ti —  
n ig d z ie  n ie  czu je  się o b c y m ; n a w e t o g o ło c o n y  z m ien ia , b e z  p rz y ­
jac ió ł, je s t je d n a k  o b y w a te le m  k a ż d e g o  m ia s ta  i b e z trw o ż n ie  m o że  
g a rd z ić  z m ien n y m i k o le ja m i lo su “ . W  p o d o b n y  sp o só b  w y ra ż a  się 
też h u m a n is ta -w y g n a n ie c : „ G d z ie k o lw ie k  cz ło w iek  u c z o n y  z a ło ż y  
sw ą s ied z ib ę , w szę d z ie  z n a jd z ie  o jc z y z n ę “ . ----------

A  jeśli te n  p ę d  d o  n a jw y ż sz eg o  ro z w o ju  o so b is to śc i szed ł 
n a d to  w  p a rz e  z n a tu rą  p ra w d z iw ie  s iln ą  i w ie lo s tro n n ą , k tó ra  też 
o p a n o w a ła  w szy s tk ie  d z ie d z in y  ó w czesn e j w ied zy , k u ltu ry  i w ła ­
dzy , w te d y  p o w s ta w a ł „ c z ło w ie k  w sz e c h s tro n n y “ , 1'uomo uni= 
versale, z ja w isk o  b ę d ą c e  w y łąc zn ie  tw o re m  W ło ch . P rz ez  ca łe  
ś red n io w ie cz e  istn ie li w  ro z m a ity c h  k ra ja c h  ludz ie  p o s ia d a ją c y  
w ie d z ę  e n c y k lo p e d y c z n ą , ja k o  że  w ie d z a  ta  n ie  b y ła  je szc ze  zb y t 
ro z le g ła ; ta k  sa m o  z d a rz a ją  się aż  p o  w iek  X II w sze ch stro n n i 
a rty śc i, g d y ż  z a g a d n ie n ia  a rc h ite k tu ry  b y ły  s to su n k o w o  p ro s te  
i je d n o s ta jn e ,  a  w  m a la rs tw ie  i rze źb ie  d a n y  te m a t g ó ro w a ł n a d  
io rm ą . N a to m ia s t w e W ło sze ch  z czasó w  O d ro d z e n ia  n a p o ty k a m y  
p o sz cz eg ó ln y c h  a r ty s tó w , k tó rz y  w e  w szy s tk ich  d z ie d z in a c h  tw o rzą  
rze czy  n o w e  i w  sw o im  ro d z a ju  d o sk o n a łe , a  p o n a d to  ja k o  ludzie  
n a jw ięk sz e  czy n ią  w ra że n ie . Inni, n ie  b ę d ą c  tw ó rca m i w  o b rę b ie  
sz tuk i, w y k a z u ją  je d n a k  o g ro m n ą  w sze ch stro n n o ść  u m ysłu ...
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MICHEL ANGELO BUONAROTTI
TWÓRCA O SOBIE SAMYM

IV ł. K o z i c l i i ,  Michał Anioł, Nauka i Sztuka t. VIII — wyjątki

N ieu g ię ty m  i p e łn y m  m o c y  p rz e d s ta w ia  się  M ichał A n io ł 
w  k siążce , k tó r ą  w  r. 1 5 4 8  n a p isa ł F  r  a  n  c  i s c o  d e  H o l ­
l a n d a ,  p t. „ C z te ry  ro zm o w y  o m a la rstw ie , p ro w a d z o n e  w  R z y ­
m ie  w  r. 1 5 3 8 “ . T e n  p o r tu g a lsk i m a la rz -m in ia tu rz y s ta  i a rc h ite k t  
o d b y ł  z p o le ce n ia  sw ego  k ró la  p o d ró ż  a r ty s ty c z n ą  d o  W ło c h  c e ­
lem  s tu d io w a n ia  m a la rs tw a  i sz tu k i fo rty f ik a c y jn e j. W  c iągu  d łu ż ­
szeg o  p o b y tu  w  Italii p o za w iąz y w a ł s to su n k i z  licznym i a r ty s ta m i...  
Z e tk n ą ł  się ta k ż e  z  M ich ałem  
A n io łe m , k tó re m u , ja k  w szyscy, 
n a jw ięk sz ą  cześć o k azy w ał. P o  
p o w ro c ie  d o  o jc zy z n y  n ap isa ł 
t r a k ta t  o m a la rs tw ie , u b ra n y  w  
fo rm ę  d ia lo g ó w , w  k tó ry c h  m ię ­
d z y  in n y m i b io rą  u d z ia ł ta k ż e  
M ich ał A n io ł, V it to r ia  C o lo n n a  
o ra z  w y b itn y  h u m a n is ta  i p o lity k ,
L a t ta n z io  T o lo m e i. D ia lo g i te  
o p ie ra ją  się n a  rzeczy w is ty ch  ro z ­
m o w a c h , k tó re  to c zy ły  się p o ­
m ię d z y  w y m ie n io n y m i o so b a m i 
w  R zy m ie , w  k o śc ie le  S an  Sił- 
v e s tro  n a  K w iry n a le , g d z ie  V i t ­
to r ia  p rz y s łu c h iw a ła  się n a u k o m  
s ie n eń sk ieg o  k a z n o d z ie i, F ra  A m ­
b ro s ia , a  p o  sk o ń c z o n y c h  p r a k ­
ty k a c h  re lig ijn y c h  w szc zy n a  z 
p rz y ja c ió łm i p o g a d a n k ę  o a r ty s ­
ta c h  i sz tuce . J a sn y m  je s t, że  H o l­
la n d a , k tó ry  sw ój t r a k ta t  n a p i­
sa ł w  d z iesięć  la t  później,- n ie  
p rz y ta c z a  tych  ro zm ó w  d o s ło w ­
nie , tre śc i ich  je d n a k  n ie m o ż n a  z a p rz e c z y ć  a u ten ty c zn o śc i, ch o ć b y  
d la te g o , że w iele  z a p a try w a ń  i u w ag  p rz e ra s ta  zn a cz n ie  sw ą d o ­
n io sło śc ią  n ie z b y t p o n a d  p rze c ię tn o ść  w y ra s ta ją c ą  in te lig e n c ję  
a u to ra  d ia lo g ó w . N a szczeg ó ln ą  u w ag ę  z a s łu g u ją  u s tę p y , k tó re  
z a w ie ra ją  b y s tr ą  c h a ra k te ry s ty k ę  M ich a ła  A n io ła , d a n ą  s ło w am i 
V itto r i i  lu b  sa m eg o  m istrza .

„ P rz y ja c ie le  w asi —  m ó w i m a rk iz a  d o  B u o n a ro ttie g o  —  
s ta w ia ją  w a s  sa m y ch  o w ie le  w y że j niż w asz e  d z ie ła , a  ci, k tó rz y  
z n a ją  ty lk o  w asz e  d z ie ła , a  n ie  w a s  sam y ch , z n a ją  to  ty lk o  z w as,

• co  m n ie j je s t d o sk o n a ły m . P o d z iw ia m  zaw sze , ja k  um iecie o d su ­
n ąć  się o d  św ia ta  i o d  b ez c e lo w y c h  rozm ów ,, w y m ó w ić  się o d  ż ą ­

Michat A nioł, Mojżesz, rzeźba, 
Rzym, kościół św . P io tra  w okowach
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d a ń  w szystk ich  tych  książą t, k tó rz y  d o m a g a ją  się o b ra z ó w  w a ­
szego p ęd z la , a b y  m ó c  p ra c o w a ć  n a d  je d y n y m  w ielk im  d z ie łe m , 
k tó re  je s t za d an iem  ca łe g o  w aszeg o  ż y c ia “ .

N aw iązu jąc  d o  słów  V itto r ii w y g ła sza  M ichał A n io ł o b ro n ę  
sw ego  sam o tn e g o  ż y c ia :

„T y siąc e  g łu p ich  z a rz u tó w  ro b ią  lu d z ie  w y b itn y m  a r ty s to m : 
m ów ią, że są d z iw a k am i, że tru d n o  zb liży ć  się d o  n ich , że n ie  
m o ż n a  z nim i żyć. T y m c z a se m  n ik t n ie  je s t ta k  n a tu ra ln y m  i ta k  
n a p ra w d ę  cz ło w iek iem  ja k  w ielk i a r ty s ta ...  N ie p rzeczę , że m a ­
la rze  m a ją  p e w n e  d z iw a c tw a , zw ła sz cza  tu , w  Italii, g d z ie  m a lu je  
się lepiej niż g d z iek o lw ie k  n a  św iecie. J a k ż e  m o ż n a  je d n a k  ż ą d a ć  
od  a rty sty , k tó ry  ca ły  tk w i w  sw ej ro b o c ie , a b y  m ia ł czas  i o c h o tę  
b aw ić  z n u d z o n y c h  lu d z i“ . C o  p ra w d a , m ó w i d a le j M ich ał A n io ł, 
ty lko  szczeg ó ln ie  w aż n y  ce l życ iow y  u sp raw ie d liw ia  życie s a ­
m o tn e . „ J e ż e li  so b ie  ja k a ś  m ie rn o ta  n ie  m a ją c a  ż a d n y c h  d ą ż e ń  
w y o b raz i, że  n a  sa m o tn o śc i p o le g a  n a jw y ż sz e  szczęście, to  n iech  
go  p rzy ja c ie le  b e z  ża lu  p o z o s ta w ią  je g o  losow i. Są b o w ie m  a r ty ­
ści i a rty śc i. L ecz  tw ie rd z ę , że  a r ty s ta , k tó ry  za m ia s t m o z o ln ie  
w y p ra c o w y w a ć  sw ą  sz tu k ę , b y  o d p o w ie d z ie ć  je j  n a jw y ż sz y m  z a ­
d an io m , sc h le b ia  u p o d o b a n io m  sz e ro k ie j pub licznośc i, k tó ry  
w  sw y m  in d y w id u a ln y m  c h a ra k te rz e  n ie  m a  ż a d n e j o d rę b n o śc i, 
ż a d n e g o  d z iw a c tw a , czy  ja k  się  to  w  św iecie n azy w a, że  a r ty s ta  
ta k i n ig d y  n ie  b ę d z ie  n ie zw y k ły m  d u ch e m . Z a p e w n e , ty ch , co  
n a le ż ą  d o  p rz e c ię tn e g o  tłu m u  a r ty s ty c z n e g o , n ie  p o tr z e b a  szu k ać  
z la ta rn ią ;  ta c y  s to ją  g o to w i n a  z a w o ła n ie  n a  w szy s tk ich  ta rg o w i­
cach  ca łe g o  ś w ia ta “ .

WAWEL

KATEDRY ROMAŃSKIE
T. S z y d ł o w s k i ,  Pomniki architektury epoki piastowskiej,

wyjątki

N a w zg ó rzu  w aw elsk im  o d k ry te  z o s ta ły  resz tk i p ie rw szeg o  
k a t e d r a l n e g o  k o śc io ła ... P o z w a la ją  się o n e  d o m y ślać , że 
b y ła  to  b a z y lik a  n a  p la n ie  ła c iń sk ieg o  k rzy ża , z a p e w n e  z d w ie m a  
w ieżam i o d  f ro n tu . O b o k  n iew ie lk ich  k o śc io łó w  d o ty c h c z a so w y c h  
p o ja w ia  się o to  n a ra z  b u d o w la  o k sz ta łc ie  b a rd z o  ro zw in ię ty m , 
w  k o m p o z y c ji sw ej d o jrz a ły m  i sk o ń c zo n y m . K sz ta łt ów  n ie  w y ró s ł 
n a  g ru n c ie  m ie jsc o w y m  ze  sk ro m n y c h  p ró b  d o ty c h cz aso w y ch , lecz 
p rz e n ie s io n y  z o s ta ł z  N iem iec  ju ż  g o to w y  n ie m a l w e  w szy s tk ich  
szczeg ó łach . B y ło  śm ia ły m  za m ie rz e n ie m  o d tw o rz y ć  go  w  P o lsce , 
ta k  m a ło  je szcze  sz tu k i b u d o w a n ia  św ia d o m ej. Z a ło ży c ie l n ie  
liczy ł się z tru d n o śc ia m i; w p a trz o n y  w  o b cy  p ie rw o w zó r, z a p r a ­
g n ą ł p o w tó rz y ć  go  i n a ś la d o w a ć .
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s to ją c y c h  k o lu m ien k a ch

Wawel, romańska katedra 
na pieczęci z XII w.

W ięc p o p o d  p rez b ite r iu m , ja k  to  b y ło  w  ow y m  czasie  n a  
Z a c h o d z ie  w e zw ycza ju , w p ro w a d z o n o  k ry p tę  p o d z ie m n ą , z a ­
sk le p io n ą  k rzy ż o w o  n a  ośm iu  w o ln o  
i  dz iesięc iu  p ó łk o lu m ie n k a c h  p rz y ­
śc ien n y ch , ro zs ta w io n y ch  w  n iew ie l­
k ich  o d s tę p a c h . K o lu m ie n k o m  p o d ło ­
ż o n o  b a z y  a tty ck ie , k tó re  p o  ty lu  w ie­
k a c h  o d  sw ych  n a ro d z in  d o s ta ły  się n a  
z iem ie  d a lek ie j p ó łn o c y . K ap ite lik i 
o trz y m a ły  p ro s tsz y  k sz ta ł t  k o stk o w y .
Odl w schodu  w y o k rąg lo n o  k ry p tę  w '

-sk lep io n ą  a p s y d ę  p ó łk o lis tą , n a d  k tó rą  
w zn o siła  się w yżej g ó rn a  a p s y d a  z a ­
m y k a ją c a  p re z b ite r iu m . P re zb ite r iu m  
n ie  o d w a ż o n o  się sk lep ić , p o d o b n ie  

j a k  i naw , p rz y k ry to  w ięc  b u d o w lę  
d re w n ia n y m i p u ła p a m i, o b e lk a c h  z a ­
p e w n e  k u n sz to w n ie  rz e ź b io n y c h ... P rz y le g a ła  d o  n iego  n aw a  
p o p rz e c z n a  z a p s y d a m i d la  b o c z n y c h  o łta rz y . O  k o rp u s ie  p rz e d ­
n im  m o ż n a  p rzy p u śc ić , że n a w a  g łó w n a  b y ła  k u  n isk im  b o c z ­
n y m  o tw a r ta  a rk a d a m i ro zp ię ty m i n a  m ie n ia ją c y c h  się  w za jem  
f ila ra c h  i k o lu m n a c h , że  w y so k o  n a d  a rk ac lam i ja śn ia ł rz ą d  w y ­
so k ic h  ok ien , a  z a  fila ram i w  g łę b i p rz e św ie tla ły  m ro k  ■ o k ie n k a  
n a w  b o cz n y ch .

N ie m a m y  b liż szy ch  p o d s ta w  d o  o k re ś le n ia  czasu  p o w s ta n ia  
te j, ja k  n a  n asze  ó w czesn e  s to su n k i, w y ją tk o w o  p ię k n e j b u d o w li 
i m o ż e m y  ty lk o  o g ó ln ie  p rz y p isa ć  j ą  X I w iek o w i... N ie je s t p e ­

w n e , czy  k a te d r a  ta  
b y ła  w y k o ń c z o n a , czy 
m ia ła  sw e w ieże, czy 
też  u le g ła  ru n ięc iu  już  
w  c iąg u  w zn o szen ia , 
sk u tk ie m  b łę d ó w  w y ­
n ik ły c h  z b ra k u  d o s ta ­
te c z n e g o  d o św ia d c z e ­
n ia  tech n ic zn e g o , ja k  
się to  z d a rz a ło  n ie ­
je d n o k ro tn ie  i w  k ra ­
ja c h  o w y ższy m  ro z ­
kw icie b u d o w n ic tw a . 
W  te n  sp o só b  m o ż n a  
b y  n a jła tw ie j w y tłu ­

m aczy ć , iż p o  k a ta s tro f ie  n ie  ry z y k o w a n o  ju ż  o d b u d o w y , lecz 
z d e c y d o w a n o  się s ta w iać  n o w ą  k a te d rę  n a  m ie jscu  n ieco  d a le j 
n a  w sch ó d  p o su n ię ty m .

O c h ro n io n ą  o d  ru in y  część k a te d ry  z a a d a p to w a n o , b y ć  m oże, 
j a k o  k o śc ió ł św. G e re o n a . W  p o ło w ie  X IV  w iek u  w m u ro w a n o

Krypta św. Leonarda
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na m ie jsce  tego  ro m ań sk ieg o  k o śc io ła  g o ty c k ą  k ap licę  z a m k o w ą , 
k tó ra  is tn ia ła  d o  k o ń ca  X V  w iek u  i z  k tó re j z a c h o w a ły  się re sz tk i 
m urów ...

Z  k ażd y m  dz iesią tk iem  la t d o k o n y w a ł się p ew ie n  p o s tę p  n a  
p o lu  b u d o w n ic tw a  i g m a c h  n o w ej k a t e d r y ,  w zn o sz o n e j z a  
B o lesław a K rzyw oustego  m u sia ł b y ć  w iększy , o k az a lszy  i so lid ­
niejszy. Św iadczy  o ty m  k r y p t a  św.  L e o n a r d a ,  k tó ra  
się zeń  je d y n a  w  ca łośc i d o c h o w a ła . T ró jn a w o w a , p o d o b n ie  jak , 
k ry p ta  p ierw szej k a te d ry , je s t  o d  n ie j zn a cz n ie  ro z le g le jsza , w y ż­
sza', śm ielej z a ło ż o n a  i z a sk le p io n a  k rzy ż o w o  n a  m a sy w n ie jszy c h  
ko lum nach . B azy  i k a p ite le  je szcze  ró w n ie  p ry m ity w n e . O d  s tro n y  
za ch o d n ie j w y o k rą g lą  się k r y p ta  w  a p sy d ę , w  k tó re j  o c a la ło  j e ­
d n o  p ie rw o tn e  o k ie n k o . J e d y n a  to  z a c h o w a n a  u n as  k ry p ta  ro ­
m ań sk a , z a ra z e m  n a js ta rsz e , p ię k n e  a rc h ite k to n ic z n e  w n ę trz e : 
w y w iera jące  d u ż o  u ro k u . —  —  —

BIBLIOTEKA I SZKOŁA KATEDRALNA
S t. W i n d a k i e w  i c z, Dzieje Wawelu — wyjątek

N a jp ię k n ie jsz ą  k a r tą  z d z ie jó w  te j k a te d ry  są w sp o m n ien ia ; 
o d n o sz ąc e  się d o  d z ie jó w  o św ia ty  p o lsk ie j. S k ro m n a  b u d o w la , 
nie d o ść  w id o cz n ie  św ie tn a  d la  p ó ź n ie js z e g o  s to łe c z n e g o  K ra ­
k o w a  i s tą d  n a s tę p n ie  b e z  ce rem o n ii u su n ię ta , p o z o s ta w iła  z a ­
szczy tn e  ś la d y  w  lite ra tu rz e . W  n iew ie le  la t  p o  p rze n ie s ien iu  ciała; 
św. S tan is ław a  p o w s ta ła  w  nie j w ca le  z a so b n a  b ib lio te k a , p ie rw ­
sza b ib lio te k a  n a  z iem iach  p o lsk ich . W  r. 1 1 1 0  o b e jm o w a ła  2 8  
ty tu łó w . O b o k  rzeczy  k o śc ie ln y ch  m ieśc iło  się w  n ie j k ilk a  w y ­
b itn y c h  d z ie ł z l i te ra tu ry  k la sy cz n e j, co  w sk az u je , że K ra k ó w  p o ­
z o s ta w a ł ju ż  n aó w c za s  w  d o sy ć  ży w y c h  s to su n k a c h  u m y sło w y c h  
z z a c h o d n im  św ia tem . K sięża  k a te d ra ln i  X II w. m o g li tu  c z y ta ć  
k o m e d ie  T e re n c ju sz a , e leg ie  O w id iu sz a , s a ty ry  P e rs ju sz a , T e -  
b a id ę  S tac ju sza , m o n o g ra f ie  h is to ry c z n e  S allu s tiu sza , d z ie ło  B oe- 
c ju sza  De consolatiane, i Ethimologiarum libri Iz y d o ra  S ew il­
sk iego . P ię k n a  b ib lio te k a  z a c h ę c a ła  d o  p racy . W  r. 1122  p o w s ta ł 
w  K ra k o w ie  je d e n  z n a jd a w n ie jsz y c h  ro cz n ik ó w  w  P o lsce , Anna- 
les Cracovienses vetusti, z a c h o w a n y  w  o d p is ie  w  rę k o p is ie  św ię­
to k rz y sk im  z X II w. Z a  ty m  d z ie łe m  p o sz ło  in n e  p rze d sięw z ięc ie  
o św ia to w e. Z  k o śc io łe m  z łą c z o n o  o k o ło  r. 1 1 5 0  szk o łę  k a te ­
d ra ln ą , k tó ra  z m ien iła  się n a s tę p n ie  w  n a jle p s z ą  sz k o łę  p o lsk ą  
p rz e d  za ło ż en ie m  U n iw e rsy te tu  k rak o w sk ie g o . W y c h o w a n k o w ie  
je j w n ieśli w ie le  o ży w ien ia  w  p o w a ż n e  m u ry  k a te d ry  i z a p o c z ą t­
k o w a li p rz e d s ta w ie n ia  d ra m a tu  litu rg iczn eg o  w  P o lsce . P o c z ą w ­
szy  o d  X II w . za c z ę to  w  k a te d rz e  o d g ry w a ć  n a  W ie lk a n o c  z a c h o ­
w a n y  d o  dziś d n ia  d r a m a t  litu rg iczn y  Officium Sepulchri, k tó r y  
w  n ie zm ien io n y m  k sz ta łc ie  d o trw a ł d o  X V  w. i d a ł p o c z ą te k  n a ­
s tę p n ie  ro zw in ię ty m  m is te rio m  lu d o w y m  o U m ęczen iu  i Z m a r t ­
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w y ch w stan iu  C h ry s tu sa  P a n a . D zięk i ty m  w sp o m n ie n io m  trw a  
p am ięć  o te j k a te d rz e , choć  k sz ta łty  je j d a w n o  z p o w ie rz ch n i 
W a w elu  z n ik n ę ły . S p o tk a ł ją  los w ielu  b u d y n k ó w  z d rew n ia n y m i 
su fitam i. O d  żagw i, zan ie s io n y ch  w ia tre m  z p a lą c e g o  się k o śc io ła  
W szy stk ich  Ś w iętych  n a  G ro d z k ie j ulicy, z a ję ła  się k a te d r a  i s p a ­
liła  r. 1305 i n a s tę p n ie  m u sia ła  b y ć  z b u rz o n ą . M im o te g o  zn isz­
cz en ia  d o c z e k a ła  się je szcze w ie lk ieg o  zaszczy tu . W  k a te d rz e  te j, 
z a p e w n e  ty lk o  ty m c za so w o  u p o rz ą d k o w a n e j, o d b y ła  się r. 1320  
p ie rw sz a  k o ro n a c ja  k ra k o w sk a : W ła d y s ła w a  Ł o k ie tk a  i je g o  żo n y  
Ja d w ig i.

GOTYK
S t .  W i n d a k i e w i c z ,  jw.

D n ia  9 m a ia  1305  r. sp a liła  się k a te d r a  W ła d y s ła w a  K e r-  
m a n a  i d re w n ia n e  b u d o w le  z a m k o w e  z czasów  B o lesław a  W s ty ­
d liw eg o  o d  o g n ia  w ia tre m  p rz e n ie s io n e g o  z k o śc io ła  W szy stk ich  
Ś w iętych . W  zn iszczo n y m  
b u d y n k u  o d p ra w ia n o  je sz ­
cze p rze z  k ilk a n aśc ie  la t n a ­
b o że ń s tw o , d o k o n a ła  się 
n a w e t k o ro n a c ja  W ła d y s ła ­
w a Ł o k ie tk a  i je g o  żony , 
a le  tu ż  p o  k o ro n a c ji  b isk u p  
N a n k e r  z k a p itu łą  p o s ta n o ­
wili p rz y s tą p ić  d o  b u d o w a ­
n ia n o w ej św ią tyn i i zaczęli 
s ta w iać  n o w y  g m a c h  w  s ty ­
lu g o ty c k im , z c io so w eg o  
k am ien ia , „ sz e rsz y  i d łu ż ­
sz y “ niż d a w n y  k o śc ió ł ro ­
m ań sk i. Z  p o c z ą tk u  z a m ie ­
rz a n o  w łaściw ie  ty lk o  ro z ­
szerzy ć  d a w n ą  b u d o w lę  
p rz e z  d o b u d o w a n ie  n o w e ­
go  ch ó ru , a le  z czasem  u- 
ro s ła  m y śl z b u d o w a n ia  c a ­
łeg o  kośc io ła , z ch ó rem , 
n aw a m i i t r a n se p te m . Je s t 
to  k a te d ra , k tó ra  się d o  
n aszy c h  czasów  d o c h o w a -  _ „ .
ła . C h o r  je j je s t  d łu g i w Katedrze waw elskiej
23  m , sz e ro k i o k o ło  10 m , z a m b ite m  21 m , w ysok i 19 m . 
Z  m u ró w  je j, fila rów , żeb er, d o sy ć  o z d o b n y c h  ok ien , m o ż n a  
ocen ić  w ie lk ą  p o w a g ę  i n ie z b y t je szcze  w y g ó ro w a n e  w y m a g a n ia  
za łożycie li, ja k  n ie m n ie j p o z io m  a r ty s ty c z n y  k o le jn y c h  b u d ó w -
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niczych. G m a c h  je s t d o sy ć  k o sz to w n y , b o  p rze w a żn ie  z ciosów  
w zn iesiony , a le  nie p o s ia d a  te j sm u k lo śc i i w d z ięk u , co w sp ó ł­
czesne kośc io ły  ceg lan e  w  m ieście, Św. T ró jc y  i M ariack i. —  

D n ia  22 g ru d n ia  1 3 4 6  r. o d b y ło  się p o św ięcen ie  w ielk iego  
o łta rza . K azim ierz W ielk i d a ł  k o sz t n a  sk lep ien ie , p o k ry ł o ło ­
w iem  ch ó r k a te d ry  i k a z a ł g o  p o m a lo w a ć  z ło ty m i gw iazdam i. 
W łaśc iw ie  w ielki n asz  b u d o w n ic z y  d o k o ń c z y ł te j b u d o w li. D n ia  
28  m a rc a  1364 o d b y ło  się  p o św ięcen ie  sk o ń c zo n e g o  kościo ła ,
k tó re g o  d o k o n a ł J a ro s ła w  S k o tn ick i, a rc y b isk u p  g n ie ź n ie ń s k i .---------

N ajw ięcej o z d o b y  kośc io łow i w  n a jb liż szy c h  la ta c h  p o  p o ­
św ięceniu p rzy n io s ło  u p o rz ą d k o w a n ie  o łta rz a  św. S tan is ław a . 
S p raw iono  n a ń  no w y  d re w n ia n y  re lik w ia rz -sa rk o fa g , p o k ry ty  
b lach am i s re b rn y m i z ło co n y m i, w  k tó ry m  sp o c zy w a ło  c ia ło  św ię­
teg o  p rze z  ca ły  w iek  X V  i X V I aż  d o  o f ia ro w a n ia  n o w ej tru m n y  
p rzez  Z y g m u n ta  III. F u n d a to rk ą  te g o  s a rk o fa g u  b y ła  k ró lo w a  J a ­
dw iga , k tó ra  w p ro s t p rz e śc ig a ła  się  w  h o jn o śc i d la  k a t e d r y . ---------

Z a m e k  b u d o w a ł się z a ­
p ew n e  ró w n o c ze śn ie  z k a ­
te d rą . Ci sam i m u ra rz e  m u ­
sieli tu  i ta m  p rac o w a ć . 
Z ra z u  m u sia ł W ła d y s ła w  
Ł o k ie te k  p o s ta w ić  ja k iś  
ty m c za so w y  p a ła c , w o b e c  
sp a le n ia  się z a m k u  r. 1305 . 
W łaśc iw y m  b u d o w n ic z y m  
z a m k u  b y ł K az im ie rz  W ie l­
ki. U  J a n k a  z C z a rn k o w a  
c z y ta m y : Castrum Craco= 
viense mirificis domibus, 
turribus, sculpturis, pictu= 
ris, tectis nimium deco= 
ris ornavit. C zęść tych  
p rze d z iw n y ch  p a ła c ó w  z a ­
c h o w a ła  się p o n ie k ą d  d o  
dziś d n ia  w  p ó łn o c n e j i 
w sch o d n ie j części p a łac u  
z y g m u n to w sk ie g o , n a  p a r ­
te rz e  i I p ię trze . S a le  te  
zaw sze o g lą d a m y  z szcze­
g ó ln y m  za jęc iem . O b o k  s a ­
li ze  s łu p e m  K az im ie rza  

W ie lk ieg o  m a m y  sa lę  z s trze lis ty m  sk le p ie n iem  i ła d n y m  o k n em  
d o  s ie d ze n ia , z h e rb a m i k ró lo w e j Ja d w ig i, a  n a d to  je szcze  n a  
I p ię trz e  w eso lu tk i p o k o ik -b e lw e d e r  n a  K u rze j N o d ze , h e rb a m i 
W ła d y s ła w a  Ja g ie ł ły  o d  s tro n y  z e w n ę trzn e j o z d o b io n y .

Z a c h o w a n e  części p a ła c u  k az im ie rzo w sk ie g o  p o z w a la ją  u s ta ­
lić, że b u d o w le  d ru g ieg o  za ło ż y c ie la  z a m k u  n a  W a w e lu  z n a jd o ­

r

Kurza Noga (Stopka)



25

w ały  się ró w n ież  n a  w yższej części g ó ry  p o  s tro n ie  w sch o d n ie j,
gdzie  n ie g d y ś  z a p e w n e  s ta ły  m ie sz k an ia  k s ią żą t d z ie ln ic o w y c h .------- -

M u ry  z a m k u  k rak o w sk ie g o  w zn iósł z a p e w n e  w ra z  z p a ­
łacem  K az im ie rz  W ielk i. W ład y s ła w o w i Ja g ie lle  w y d a ły  się za 
n isk ie i w  la ta c h  1393 i 1394  p o d n ió s ł je  zn aczn ie  c e g la n ą  n a d ­
b u d o w ą . W te d y  ta k ż e  m u sia ły  p o w sta ć  in n e  b u d o w le  n a  z a m k u  
z a  je g o  czasó w  w zn iesione , a  m ian o w ic ie  s ław n y  p ó źn ie j w  h i­
s to rii p o lsk ie j p a w ilo n -b e lw e d e r  i b a s z ta  K u rz a  N oga , w s p a r ta  
n a  s trze lis te j tró js to p o w e j a rk a d z ie . W  śred n ic h  w ie k a c h  u c h o ­
d z i ła  za  p ię k n ie jszą  część z a m k u  —  pulchrior arcis pars, quae 
■a pede gallino cognomen habet...

RENESANS — PAŁAC ZYGMUNTA STAREGO
S t .  W i n d a k i e w i c z ,  jw.

Z b u d o w a n y  p rze z  a rc h ite k tó w  w łosk ich , dz ięk i z a m iło w a ­
n iu  Z y g m u n ta  S ta re g o  w  sz tu ce  f lo re n ck ie j i w y b o rn y m  u rz ą d z e ­
n io m  sk a rb o w y m , p a ła c  d w u p ię tro w y  o b ją ł p rze sz ło  9 0  p o m ie sz ­
czeń , z g ó rą  p o  30  n a  je d e n  p o z io m , a lb o  —  n ie  licząc  m a ły ch  
p o k o ik ó w , g a b in e tó w , p rz e d p o k o jó w  i sk le p ik ó w  —  p rzesz ło  40  
w ie lk ich  i w id n y c h  sal (m n ie j w ięce j p o  15 n a  d w a  g ó rn e  p o ­
z io m y ) , z a o p a trz o n y c h  w  o k n a  i w e jśc ia  sze ro k ie , w id n e , p rz e ­
s tro n n e , z p ięk n y m i, k a m ie n n y m i o b ra m ie n ia m i w  s ty lu  o d ro ­
d ze n ia . C zasem  tu  i ó w d z ie  o d rz w ia  m a ją  ła c iń sk ie  n ap isy , n ie ­
k tó re  d la  o d m ia n y  —  za leżn ie  z a p e w n e  o d  k a m ie n ia rz y  —  m a ją  
o z d o b y  p ó ź n e g o  śred n io w ie c z a ; je d n o  o d  k ru ż g a n k ó w  nosi 
d z iś  je szcze  p ię k n ą  cy frę  za ło ży c ie la .

P o k o je  te  z a  Z y g m u n ta  S ta re g o  n ie m ia ły  je szcze  u s ta lo n e g o  
p rze zn ac ze n ia , zw łaszcza , że  p a ła c  b y ł w  b u d o w ie  i co ra z  św ieże 
sk rz y d ła  p rzy b y w a ły . W ie m y  ty lk o , że część  ich , z a p e w n e  n a j ­
w aż n ie jszą , z a ję to  n a  p ry w a tn e  m ie sz k an ie  k ró la  —  i to  o so b n e  
p o k o je  z im ow e, a  o so b n e  n a  w y w czasy  le tn ie . In n ą  część p a łac u , 
z d a je  się o d  za c h o d u , z u ż y tk o w a ła  k ró lo w a  B o n a . P o z a  ty m  
k ilk a  p o k o jó w  o d d a n o  n a  m ie sz k an ie  regis iuvenis, m ło d o c ia n e g o  
Z y g m u n ta  A u g u s ta , a  o so b n y  d o m , p r a w d o p o d o b n ie  p rz e d  p a ła ­
c e m , s ta ł się m ie sz k an ie m  reginulae Hedvigis, có rk i k ró lew sk ie j 
z p ie rw sz eg o  m a łże ń s tw a , k tó ra  p o te m  w y sz ła  za  Jo a c h im a , m a r ­
g ra b ie g o  b ra n d e n b u rsk ie g o . W  p a ła c u  Z y g m u n ta  S ta re g o  is tn ia ły  
ju ż  trz y  p o k o je  re p re z e n ta c y jn e , m ia n o w ic ie : iz b a  są d o w a , 
ubi Rex iudiciis vacare solet; iz b a  s e n a to rsk a , ubi consiliarii con= 
veniunt, i iz b a  p o se lsk a  —  a le  p o ło ż e n ia  ich  d o b rz e  o zn a cz y ć  nie 
m o ż n a , o p ró c z  izb y  p o se lsk ie j. G łó w n ą  o z d o b ą  m ie sz k ań  w aw e l­
sk ich  za  Z y g m u n ta  S ta re g o  b y ły  b o g a te  s tro p y  d re w n ia n e  z ro z e ­
ta m i z ło co n y m i, n a  k tó re  o g ro m n e  su m y  p ie n ię d z y  p rze z  k ilk a  la t 
w y d a w a n o , a  n a s tę p n ie  fry z y  m a lo w a n e , tzw . w  ra c h u n k a c h  
, , k ra ń c e “ , k tó ry m i o ży w ian o  śc iany  n ie k tó ry c h  p o k o jó w  u ' g ó ry
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p o d  su fitem . P rz y o zd o b ie n ia  te  b y ły  ta k  d o b rz e  d o  b u d y n k u  d o ­
sto sow ane , że  w szelk ie p ó źn ie jsze  p rz e ró b k i n ie  z d o ła ły  ich  n ig d y  
z w szystk ich  sal usunąć.

T e n  im p ro w izo w an y  je szcze  i z m ie n ia ją c y  się ciągle z p o ­
s tę p e m  b u d o w li ro z k ła d  m ie sz k ań  za  Z y g m u n ta  S ta re g o  —  u sta lił 
się d o p ie ro  za  n a s tę p n y c h  w ła d c ó w  W aw elu , o d  Z y g m u n ta  A u g u ­
s ta  d o  Z y g m u n ta  III, i w te d y  p a ła c  k ra k o w sk i p rz y b ra ł  już t r a ­
d y cy jn e  w ew n ę trz n e  u rz ą d z e n ie , k tó re  d o  k o ń c a  X V II w . d o ­
trw ało . W e d łu g  te g o  u k ła d u  p a r te r ,  czy li —  ja k  w spó łcześn ie  
m ów iono  —  „ g m a c h y  n iż sze“ , p rz e z n a c z o n o  n a  n a jro z m a itsz e  
kancelarie , z w łaśc iw y m  d w o re m  n ie  m a ją c e  ż a d n e g o  a lb o  tylko- 
p o śred n i zw iązek ...

W b re w  tra d y c ji  ś red n io w ie cz n e j, p ie rw szeg o  p ię tra , tj. 
„ g m a c h ó w  ś re d n ic h " , n ie  u z n a n o  ta k ż e  za  o d p o w ie d n ie  m iesz ­
k an ie  k ró lew sk ie . M o ż n a  b y  je  n a z w a ć  c h y b a  p ię tre m  d w o rz a n  
k ró lew sk ich . O d  z a c h o d u  b y ła  tu  a p te k a  i in f irm eria  —  o d  p ó ł­
n o cy  iz b a  w ie lk a  s re b e r  s to ło w y c h , a  o d  w sc h o d u  „ iz b a  w ie lk a , 
g dz ie  f ra u c y m e r k ró lo w e j J e j M ości j a d a ł “ . Z a  n ią  zaś n a  ro g u , 
ku  sa d o w i i w inn icy , b y ły  d w a  p o k o je  z p u ła p e m  s ta ro św iec k im  
z ło c is ty m  z czasó w  k ró lo w e j B ony , w  k tó ry c h  k o ło  r. 1615 m ie ­
sz k a ła  k ró le w n a  sz w e d z k a  A n n a , s io s tra  Z y g m u n ta  III. P u ła p  s ta ­
rośw ieck i w  ty c h  p o k o ja c h  z a c h o w a ł się p o n ie k ą d  d o  d z is ie j­
szych  czasów . N a jw a żn ie jsz y m  je d n a k  p o k o je m  te g o  p ię tra  b y ł 
p rześliczny  g a b in e c ik  sz eśc io o k ie n n y  n a  K u rze j N o d ze , w  n a ro ż ­
n ik u  m ię d z y  s tro n ą  p ó łn o c n ą  a  w sc h o d n ią  z a c h o w a n y  z p a ła c u  
śred n io w ie cz n eg o  i szczeg ó ln ie  b o g a to  za  Z y g m u n ta  III u rz ą ­
d zo n y . M iał o n  p o sa d z k ę  m a rm u ro w ą , p u ła p  rz e z a n y  z ło c is tą  ro ­
b o tą ,  w  n im  w ło sk ie  p ik tu ry . M iasto  fryzu , u m ieszczo n o  d o k o ła  
je d e n a śc ie  o b ra z ó w  w ło sk ic h  z ra m a m i z łocis tym i.

D o p ie ro  d ru g ie  p ię tro , tzw . „ g m a c h y  w y ż sz e “ , habitationeS 
supremae, u z n a n o  z a  o d p o w ie d n ie  n a  m ie sz k an ie  k ró lew sk ie  i tu  
z a ra z e m  u rz ą d z o n o  g łó w n e  sa le  re p re z e n ta c y jn e . D ru g ie  p ię tro  
b u d z i najW yższe z a ję c ie  k a ż d e g o  zw ie d z a ją c e g o . O d  z a c h o d u  
b y ły  tu  p o k o je  k ró lo w y ch , w śró d  n ich  tzw . w  in w e n ta rz a c h  p o ­
k ó j P o d  P a n n ą  a lb o  M elu zy n ą , o z d o b io n y  w ie lk im  św ieczn ik iem  
z ro g ó w  je len ich , z p a n n ą  m a lo w a n ą  i a n io łk am i, zaw ieszo n y m i 
n a  ła ń c u sz k a c h  u  s tro p u . Ś w ieczn ik  sp ra w io n o  w  r. 1536 . W  te j 
części p a ła c u  m ie sz k a ła  i u m a r ła  b o h a te r k a  ty lu  d ra m a tó w  p o l­
sk ich , k ró lo w a  B a rb a ra  R a d z iw iłłó w n a . O d  p ó łn o c y  m ieśc iły  się 
d w ie  n a jw a ż n ie jsz e  sa le  re p re z e n ta c y jn e , tj. sa la  se n a to rsk a , 
o śm io o k ien n a , z p o d n ie b ie n ie m  z ło c is ty m , s ta ro św ieck im , z rze ­
zan y m i ró żam i, z a o p a trz o n a  w  ła w y  d la  se n a to ró w , u ż y w a n a  
je d n a k  ta k ż e  n a  b a le  i z a b a w y  d w o rsk ie ...  R . 1592  k a z a ł w  nie j 
z b u d o w a ć  Z y g m u n t III b ia ły  g a n e k  d re w n ia n y  z b a la sk a m i d la  
m uzyk i i s tą d  w id o cz n ie  z w a n o  ją  n ie k ie d y  „ ta n e c z n ic ą “ . D ru g a  
sa la  r e p re z e n ta c y jn a  n a  ty m  p ię trz e  n o siła  n az w ę  p o k o ju  o rło - 
w ego  i b y ła  p rz e z n a c z o n a  n a  są d y  k ró lew sk ie . M ia ła , ja k  w szy s t­
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kie o k az a lsze  sa le  zy g m u n to w sk ie , p o d n ie b ie n ie  m a lo w a n e  z ło c is te  
i o z d o b io n a  b y ła  szczeg ó ln y m  o rłem  z ło c is ty m , p o ru sz a ją c y m  
sk rz y d ła m i p rzy  p ow iew ie w ia tru . N a jo z d o b n ie jsz y m  je d n a k  p o ­
k o je m  p ó łn o c n e g o  tr a k tu  b y ł p o k ó j p o d  p ta k a m i, n a le ż ą c y  ju ż  
d o  p ry w a tn e g o  m ie sz k an ia  k ró la . B yło w  n im  p e łn o  o b ra z ó w  
w  ra m a c h  z łocis tych , n a  suficie, w zd łu ż  su fitu  i n a d  d rzw iam i, 
i ja k  in n e  p o k o je  m ia ł z a ra z e m  sufit z łocis ty , z k tó re g o  n a  d r u ­
ta c h  zw iesza ły  się rz e z a n e  p ta k i i in n e  figury .

O puśc iw szy  p ry w a tn e  m ie sz k an ie  k ró lew sk ie  z ro z m a ity m i 
g a b in e ta m i i m a le ń k ą  k ap lic z k ą  d w o rsk ą , p rz e c h o d z im y  w re szc ie  
n a  s tro n ę  w sch o d n ią , g d z ie  zau w aż y m y  a l ta n ę -g a n e k  z w id o k ie m  
n a  K ra k ó w  —  a  n a s tę p n ie  w e jd z ie m y  d o  n a js ła w n ie jsz e j, sze- 
śc io o k ie n n e j, p rze sz ło  16 m  d łu g ie j a  p rz e sz ło  12 m  sz e ro k ie j 
sa li re p re z e n ta c y jn e j p a ła c u  k ra k o w sk ie g o , stuba maior, czy li 
iz b y  p o se lsk ie j, w  n a ro ż n ik u  o d  w sc h o d u  i p o łu d n ia . B y ła  z a o ­
p a trz o n a  w  ła w y  d la  p o słó w , m ia ła  fry z  o z d o b n y , n a  k tó ry m  z n a j­
d o w a ły  się „ o s o b y  m a lo w a n e “  rę k ą  H a n s a  D u ere ra , b r a ta  s ła w ­
n eg o  m a la rz a  n ie m ie ck ie g o ; p rz y k u w a ła  za ś  p rze z  d w a  w iek i w y ­
o b raź n ię  n aszy ch  p o słó w  su fitem  n ajw sp an ia lszy m  ze w szystk ich  
su fitó w  n a  za m k u . Byl on  ta k ż e  w  k a s e to n y  z ró żam i, ja k  in n e  
su fity  k ra k o w sk ie , a le  w  190  sk rz y ń c a c h  m ia ł g ło w y  rz e ź b io n e  
n a jro z m a itsz y c h  p o m y s łó w  —  id e a ln e , p o r tre to w e  i k a ry k a tu ­
ra ln e , p o m y ś la n e  z a p e w n e  tro c h ę  w  sm a k u  o d ro d z e n ia  n iem ieck o - 
f ra n k o ń sk ie g o . W  ś ro d k u  te g o  su fitu  b y ły  trz y  O rły  p o lsk ie , P o ­
g o ń  i h e rb  k ró lo w e j B o n y  a  sp o ś ró d  n ich  zw ieszał się w ie lk i 
św ieczn ik  m o s ięż n y  ( lu s tr )  ze lw em  trz y m a ją c y m  h e rb y  K o ­
ro n y  i L itw y ... U rz ą d z ił ją  r. 15 4 0  S ew ery n  B o n ar, w ie lk o rz ą d c a  
k ra k o w sk i i z a s łu ż o n y  f in an s is ta  i p ra w a  rę k a  Z y g m u n ta  S ta re g o  
p rz y  b u d o w ie  p a ła c u  k rak o w sk ie g o . B y ła  to  n a js ła w n ie jsz a  iz b a  
z a m k u  k rak o w sk ie g o , z a p e w n e  d la te g o , że n a jlic zn ie j uczęsz ­
cz an a . W  p o to c z n e j m o w ie  z w a n o  ją  „ iz b ą  p o d  g ło w y “ ...

P a ła c  Z y g m u n ta  S ta re g o  b y ł  n ie  ty lk o  z a so b n y  i o k a z a ły  w e ­
w n ą trz , a le  u z y sk a ł n ie zw y k łą  o z d o b ę  w  k ru ż g a n k a c h  i a rk a d a c h  
( 3 2 ) ,  b ie g n ą c y c h  o m a l n ie  w o k ó ł c a łe g o  w ie lk ieg o  i p rz e s tro n ­
n e g o  d z ie d z iń c a  z a m k o w eg o . W s p a r te  n a  k ilk u m e tro w y c h  o k r ą ­
g ły c h  k o lu m n a c h , z k a p ite la m i n a  p a r te rz e  ja k o b y  jo ń sk im i, a  n a  
p ie rw sz y m  p ię trz e  ja k o b y  k o ry n ck im i, w szęd z ie  w d z ię cz n y m i 
i p e łn y m i sm ak u , n a  d ru g im  p ię trz e  tw o rz ą  s trz e lis tą  k o lu m n a d ę  
o so b liw y ch  ko szy czk o w y ch , p o d w ó jn y c h , n ie s ły c h an ie  le k k ich  
k o lu m ien e k , p o d p ie ra ją c y c h  s tro p  d re w n ia n y  d a c h u  i w y w ie ra ­
ją cy c h  u p a ja ją c e  w ra że n ie  la su  jo d e ł,  z p ew n o śc ią  i d u m ą  w z n o ­
szących  się k u  b łę k ito m . P o m y s łe m  i w y k o n a n ie m  te g o  k ru ż ­
g a n k u  u trw a lili się n a  zaw sze  w  h is to rii b u d o w n ic tw a  o d ro d z e n ia  
z n a k o m ic i a rc h ite k c i z a m k u  k rak o w sk ie g o , F ra n c isz ek  L ori, B e­
n e d y k t S a n d o m ie rz a n in  i B a rtło m ie j B erecci. T a k  p ię k n y  d z ie ­
d z in iec  n ie  ła tw o  zn a le źć  n a  św iecie. N aw e t Cortile S. Datnaso 
w  W a ty k a n ie  n ie  w y w ie ra  ta k  p o ry w a ją c e g o  w ra że n ia . B ył o n
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św iad k iem  licznych gon itw  i tu rn ie jó w , o k tó ry c h  często  cz y ta m y  
w  o p isach  w esel i k o ro n ac y j X V I w ...

D o d a ć  m oże nie zaw ad z i, że p a ła c  Z y g m u n ta  S ta reg o  b y ł 
k ry ty  d ac h ó w k ą  ró ż n o b a rw n ą , k tó rą  n a s tę p n ie  u su n ię to ; że, d a ­
le j, dz ied z in iec  jeg o  b y ł w  p ó źn ie jszy ch  czasach  o św iecany  sie­
d m iu  kagańcam i, p rz y tw ie rd z o n y m i d o  s łu p ó w  a rk a d o w y c h , i że 
k ró lo w a  B ona d la  ro z ry w k i w łasn e j i w szy stk ich  m ieszk ań có w  
u rzą d z iła  n a  s to k a ch  W a w elu  m a ły  o g ró d e k , w in n icę  i p ta sza rn ię  
d la  sw ych có rek , a  inni p a n o w ie  z a m k u  s tw o rzy li so b ie  m a łą  m e ­
nażerię , figarn ię  i p la c  g ry  w  p iłk ę .

Podwórze zamkowe na Wawelu, rekonstrukcja Sławomira Odrzywolskiego

Z a  Z y g m u n ta  A u g u s ta  p a ła c  n a  W a w e lu  n ie  d o z n a ł ż a d ­
n y c h  zm ian , c h y b a  co  d o  w e w n ę trz n y c h  u rz ą d zeń , zw ła sz cza  że 
te n  k ró l w  K ra k o w ie  n a  s ta łe  o s ied lić  się n ie  m y śla ł. N a  w ese le  
z  K a ta rz y n ą  m a n tu a ń s k ą  k a z a ł o z d o b ić  sześć p o k o jó w , p o k ó j 
ś re d n i i sy p ia ln ię , p rze p y szn y m i, je d w a b n y m i a ra sam i z ło te m  
p rz e ty k a n y m i, p o m y słu  B e rn a rd a  v a n  O rley a , sp ro w a d z o n y m i 
z  F la n d rii. P rz e d s ta w ia ły  o n e  p o to p , z a b ó js tw a  A b la , p o b y t p ie rw ­
szy ch  ro d z ic ó w  w  ra ju  i d z ie je  M o jżesza . W  ry su n k u , u k ła d z ie  
i k ra jo b ra z a c h  ty c h  a ra só w  z a c h o d z ą  p ew n e  p rz y p o m n ie n ia  z R a ­
fa e la ,  b o  v a n  O rle y  b y ł je g o  uczn iem . D użo  b a rd z o  m iły ch  k o ­
lo ró w , p e łn o  p o w ie trz a , p ię k n ie  n a ry so w a n e  g łó w n e  figury , d r o ­
b n e  szczeg ó ły  cz asem  z d u m ie w a ją c o  z g ra b n ie  i d o k ła d n ie  w y ­
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k o n an e , p rześliczne , b u jn e  i b o g a te  o b ra m o w a n ie , c e c h u ją  t e  
o p o n y  z n a cz n y ch  ro zm iaró w , n a  w ielk ie śc iany  sal k rakow sk iego- 
za m k u  p rz e zn ac zo n e ...

W sp ó łcz eśn ie  ta k ż e  sp raw ił Z y g m u n t A u g u s t śliczne m e b le  
d o  sa lo n ó w , ła d n ie  rze źb io n e  i m a te r ią  b ro k a to w ą  z h e rb e m  
P o lsk i i L itw y  k ry te . W  g a rn itu ra c h  z n a jd o w a ły  się k a n a p y , fo ­
te le , ta b u re ty , n ieco  in n y c h  w y m ia ró w  niż te , d o  k tó ry c h  je ­
s te śm y  p rzy zw y cza jen i, a le  o s ta te czn ie  w y w ie ra jące  to  sa m o  w ra ^  
żen ie , co nasze  w y tw o rn e  m e b le  sa lo n o w e.

KAPLICA ZYGMUNTOWSKA
Maks. i St. Cerchowie, Pomniki Krakowa, tekst F e l.i k s a K o p e r y ,

t. II — wyjątki

D zie łem  w ło sk ich  a r ty s tó w  je s t „ p e r ła  sz tuk i o d ro d z e n ia  
z te j s tro n y  A lp “ , Z y g m u n to w sk a  k ap lica . S ta n ę ła  o n a  n a  m ie jsc u  
k a p licy  W n ieb o w z ięc ia  N ajśw . P a n n y  M arii, k tó rą  fu n d o w a ł K a ­
z im ie rz  W ie lk i r. 1 3 4 0 . Z y g m u n t 1 k a z a ł n a  ty m  m ie jscu  w y s ta ­
w ić n o w ą  k ap licę  p o d  w e z w a n ie m  N. M. P an n y .

Z e w n ą trz  w  d o ln e j części p rz e d s ta w ia  się  k a p lic a  ja k o  b u ­
d o w a  k w a d ra to w a  b e z  ok ien , p o p rz e d z ie la n a  b a rd z o  s ta ra n n ie  
o p ra c o w a n y m i p ila s tra m i w sp a r ty m i n a  co k o le . N a  arch itraw ier 
z n a jd u je  się d a ta  15 2 0  i n a p is :  Domine dilexi decorem domus 
Tuae. „ P a n ie  u m iło w a łe m  o z d o b ę  T w o je g o  d o m u “ . In n y  n a p is  
b rz m i: Non nobis Domine, non nobis, sed nomini Tuo. M D X X . 
„N ie  n am , P an ie , n ie  n am , lecz im ien iu  T w e m u “ 1 5 2 0 .

P o m ię d z y  p ila s tra m i m ieszczą  się ro zm a ic ie  u k sz ta ł to w a n e  
p o la , je d n o  w y p e łn io n e  je s t ta rc z ą  h e rb o w ą  z o r łe m  p rz e p a s a ­
n y m  lite rą  S, p o d  k tó ry m  m ieści się n ap is  łac iń sk i...

P o n a d  c z w o ro b o c z n ą  p o d s ta w ą  w zn o si się o śm io b o cz n y  b ę ­
b e n  z o k n e m  o k rą g ły m  n a  k a ż d e j s tro n ie , n a ro ż a  o z d o b io n e  są  
p ila s tram i. N a  b ę b n ie  w znosi się k o p u ła , id e a ł a rc h ite k tó w  o d r o ­
d ze n ia , p o k ry ta  m ie d z ia n ą  łu ską , p o z ło c o n ą  p ó ź n ie j kosztem i 
A n n y  Ja g ie llo n k i ro k u  1 5 5 0 , k tó ra  też  d o d a ła  try b o w a n e g o  
s re b rn e g o  o rła .

W y że j je szcze  s ta n ę ła  la ta rn ia  o w y d łu ż o n y c h  o k rą g ło łu k o -  
w y ch  a rk a d k a c h  p o p rz e d z ie la n y c h  p ila s tra m i, k tó ry c h  w n ęk i 
w y p e łn io n e  są sz n u ro w y m  o rn a m e n te m . D ac h  la ta rn i n a k ry w a  
m e ta lo w a  k o ro n a ...

C a łe j te j k o n s tru k c ji  z e w n ę trz n e j o d p o w ia d a  w e w n ę trz n a , 
W o g ó le  k a ż d a  ze  śc ian  d o ln e j k w a d ra to w e j części dz ie li się w  k ie ­
ru n k u  p io n o w y m  n a  część ś ro d k o w ą  z n yżą , z ło żo n ą  z łu k u  
w sp a r te g o  n a  im p o s ta c h  i d w u  części b o cz n y ch , u ję ty c h  p ila s tra m i, 
m ię d zy  k tó ry m i z n a jd u je  się n y ż a  z f ig u ra  s to jąc ą , a  p o n a d  nią. 
m e d a lio n  z p o p ie rs iem . W  p o z io m y m  k ie ru n k u  k a ż d a  śc iana .
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L
Kaplica Zygmuntowska, pomnik Anny Jagiellonki

s k ła d a  się z co k o łu , n a  k tó ry m  w sp ie ra ją  się p ila stry , a  m ię d zy  
n im i sto i nyża , a  w reszc ie  gzy m s i a rc h itraw .

W e  w sc h o d n ie j n yży  z n a jd u je  się o łta rż , n ap rz e c iw k o  nie j 
o d  s tro n y  z a c h o d n ie j g ro b o w ie c  Z y g m u n ta  S ta re g o  i p ó źn ie j 
d o d a n y  g ro b o w ie c  Z y g m u n ta  A u g u s ta . P ie rw o tn ie  je d n a k  n a
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w ysokości c o k o łu  z n a jd o w a ł się sa rk o fa g  z p o s ta c ią  Z y g m u n ta  
S tarego , k tó ry  n a s tę p n ie  p o d n ie s io n o  w  g ó rę , a ż e b y  z ro b ić  m ie j­
sce p o m n ik o w i Z y g m u n ta  A u g u sta .

O d  p ó łn o c n e j s tro n y  z a p e w n e  z n a jd o w a ły  się s ta lle , o d  p o ­
łu d n io w e j, tj. o d  s tro n y  kośc io ła , w ejście .

F ig u ry  s to jąc e  w  n y ża ch  p rz e d s ta w ia ją  d ru g o rz ę d n y c h  p a ­
tro n ó w  kap licy , tj. P io tra  i J a k u b a  ap o s to łó w , F lo ria n a , W ła ­
d y s ła w a , Z y g m u n ta  i J a n a  C hrzc ic ie la , a  m e d a lio n y  cz te re c h  
e w a n g e lis tó w  i k ró ló w  D a w id a  i S a lo m o n a . N a to m ias t o łta rz  w ią ­
z a ł  się  z g łó w n y m  w ez w a n ie m  B o g a i N a jśw ię tsze j P a n n y  M arii 
p rz e d s ta w ia ją c  scen y  z życia M a tk i B ożej i Je j S yna. N a o łta rz u  
ta k ż e  d o d a tk o w o  z n a jd u je  się je szcze  p o s ta ć  św ię teg o  W o jc ie ch a , 
k tó r y  n a leż a ł d o  g ru p y  p a tro n ó w  k ap licy , aczk o lw iek  p o d  w z g lę ­
d e m  treśc i n ie  w iąże  się z  ca ło śc ią  o łta rz a . J a k o  p e n d e n t d la  w y ­
p e łn ie n ia  p rz e s trz e n i n a  ty m  sa m y m  o łta rz u  um ieszczo n o  św. 
S tan is ław a . W  te n  sp o só b  d w a j p a t ro n i  P o lsk i zn a leź li się n a  
o łta rz u . W  n a ro ż a c h  u m ie sz czo n o  h e rb y  O rła , P o g o n i, O rła  lite rą  
S p rz e p a sa n e g o  i h e rb  S fo rzów .

B ę b en  i je g o  o k n a , k o p u ła  z a ró w n o  ja k  i d o ln e  części, 
w  o g ó le  w szy s tk ie  p o la , o ile n a d a w a ły  się d o  d e k o ra c ji, zo s ta ły  
p o k ry te  rz e źb io n y m i o rn a m e n ta m i, w reszc ie  n a  sk le p ie n iu  la ta rn i 
je s t n ap is :

Bartholomeo Florentino opifice.
„ D z ie ło  B a rt ło m ie ja  z F lo re n c j i“ .
R z e ź b y  k a p licy  zy g m u n to w sk ie j n a le ż ą  d o  n a jp ię k n ie jsz y c h  

o b ja w ó w  rz e ź b y  p o lsk ie j, a  d e k o ra c ja  g ro te sk o w a  w  o g ó le  d o  n a j ­
p ię k n ie jsz y c h  z a b y tk ó w  w  ty m  ro d z a ju .

P o d  w z g lę d e m  p ro p o rc ji  a rc h ite k to n ic z n y c h  części, w y w ią ­
z a n ia  się z k o n s tru k c ji  k o p u ły , k a p lic a  Z y g m u n to w sk a  n a le ż y  d o  
a rc y d z ie ł  o d ro d z e n ia . W y w a rła  o n a  te ż  o g ro m n y  w p ły w  n a  
sz tu k ę  o d ro d z e n ia  w  P o lsce .



II

KSIĄŻKA POLSKA W XVI WIEKU
A l e k s a n d e r  B r u c k n e r ,  Dzieje kultury polskiej, t. II,

wyjątki

C zy m  b y ł K ra k ó w  d la  P o lsk i szesn a s to w ie czn e j, d o w o d z iła  
n a jw id o c z n ie j k siążk a , s to ją c a  w y łączn ie , d o  p o ło w y  w iek u  p rz y ­
n a jm n ie j, je d n y m  K ra k o w e m . K sięgarzy , b ib lio p o ló w , co  z a ra z e m  
np . w in e m  h a n d lo w a li, b y ło  sp o ro  w  P o zn an iu , L w o w ie  czy  
W iln ie , a le  n a k ła d c ó w  i d ru k a rz y  z n a ł ty lk o  K ra k ó w  i s ta ra ł  się 
p rzy w ile jam i k ró lew sk im i sw ó j m o n o p o l w y d aw n ic zy  z a b e z p ie ­
czyć, sz czeg ó ln ie j J a n  H a lle r , z ra zu  ty lk o  k s ię g arz  i n a k ła d c a  
d ru k u ją c y  w  N iem czech  i F ra n c ji  m sza ły , b re w ia rz e  itd . d la  d ie - 
cezy j p o lsk ich , a ż  w  k o ń c u  i d ru k a rn ie  k ra jo w e  u rzą d z ił. D ru ­
k a rs tw o  to  sz tu k a  czy  p rz e m y sł n iem ieck i, w ięc  za la li d ru k a rz e  
N iem cy , szczeg ó ln ie j Ś lązacy , P o lsk ę : U n g le r  (B a w a rc z y k ) ,  
S c h a rf fe n b e rg e ró w  i S ie b e n a jc h e ró w  ro d z in y  w  k ilk u  p o k o le n ia c h , 
W ie to r  z  L ib e n ta lu  m ię d zy  n im i n a jz n a c z n ie js i; k ra jo w e  p a p ie r ­
n ie p o d  K ra k o w e m  i in d z ie j d o s ta rc z a ły  m a te r ia łu , „ b u k s z ta b y "  
o d le w a n o  z a  g ran ic ą , a  p ó ź n ie j i n a  m ie jscu , a  d rz e w o ry ta m i z a o ­
p a try w a n o  się o b cy m i, n im  w łaśn i z n a k o m ic i k ra k o w sc y  „ fo rm -  
k ra w a c z e “  (p o  k tó ry c h  z b ió r  k lo c k ó w  d o  dziś się  z a c h o w a ł)  d o ­
rośli. D z ie ła  d ru k o w a n o  w  b a rd z o  n ie ró w n e j liczb ie eg z em p la rzy , 
n a k ła d y  k a le n d a rz a  liczy ły  o d  3 0 0 0  d o  6 0 0 0 , d z ie ł u cz o n y ch  o d  
3 0 0  d o  5 0 0  e g z e m p la rz y ...  Je szc ze  w  p ie rw sz y m  d w u d z ie s to lec iu  
b ito  w y łąc zn ie  p o  łac in ie  d la  d u c h o w ie ń s tw a  i ż a k ó w  ( p o d rę c z ­
n ik i n a u k o w e  i w iersze  łac iń sk ie , p ise m k a  a u to ró w  s ta ro ż y tn y c h  
—  p ie rw szy  d ru k  g rec k i r. 1 5 3 6 )  —  d o p ie ro  o d  r. 1521 s ta le  
d ru k o w a n o  p o  p o lsk u  d la  d o ro s ły c h  d z iec i; p o  łac in ie  d la  d o j ­
rza ły ch .

A le  ru c h  w y d a w n ic z y  b y ł s ła b y , liczby  d ru k ó w  d o ro c z n e  
b y ły  s ta le  n isk ie, d o p ie ro  z a  re fo rm a c ji  n a g le  w zro sły . S zerz y ła  
się o n a  n a  raz ie  p ro p a g a n d ą  k siążk o w ą , k tó rą  ta m o w a ły  e d y k ty  
k ró lew sk ie , rew iz je  b isk u p ie , c e n z u ra  d u c h o w n a , s ta le  o b o s trz a n e , 
a le  m a ło  sk u te cz n e . W y c h o d z iły  z a  g ra n ic ą ...  O d  p rzy b y c ia  J a n a  
S e k lu c ja n a  d o  K ró le w c a  zaczę li d ru k a rz e  k ró lew ie cc y  z a le w a ć  
P o lsk ę  p ro te s ta n c k im i d ru k a m i, ta k  d a le c e  o b liczo n y m i ty lk o  n a
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w yw óz d o  P o lsk i, że  w  ca ły ch  P ru s iech  K siążęcych , w  K ró lew cu  
np ., n ie m a l an i je d e n  ich  n ie  o ca la ł e g z e m p la rz ...  N a la t s ied em , 
o siem  (1 5 4 5  — 1 5 5 2 )  s ta ł się K ró lew iec  c e n tre m  d ru k ó w  po lsk ich , 
je sz c z e  w  r. 1551 m o g ły  w ła d z e  d u c h o w n e  w  K ra k o w ie  w y co fać  
Z d ru k u  k sięg i F ry czo w e o kośc ie le  i szko le , k tó re  o n  w y d a ł 
W S zw ajc a rii, a le  n ie b aw em  z e rw a n o  w sze lk ie  z a p o ry , i p iń- 
czo w sk ie , b rze sk o -litew sk ie  (ra d z iw iłło w sk ie )  d ru k i, w  k o ń cu  
i k ra k o w sk ie  W ie rz b ię ty -W e id n e ra  za la ły  c a łą  P o lsk ę . W  n a jd a l ­
szych  z a k ą tk a c h , S zam o tu ła ch , G ro d z isk u , N ieśw ieżu, W ę g ro w ie , 
Ł o sk u  itd . u rz ą d z a n o  d ru k a rn ie  d la  w sze lk ich  z b o ró w . K a ż d a  
„ s e k ta “ b o w iem  d b a ła  o w łasn e  k a n c jo n a ły , m o d litw y , w y z n a n ia  
w ia ry , je j a p o lo g ię  i p o le m ik ę  z in n y m i...

D ru k i szesn a s to w ie czn e  p rz e d s ta w ia ją  się o k aza le , p rz y n a j­
m n ie j w  zn a cz n e j liczb ie : d o b ry  p ap ie r , czc ionk i n ie  zuży te , s ta ­
r a n n a  k o re k ta  z a le c a ją  je  p o w sze ch n ie ; d ru k i Ł az a rzo w e , k a to ­
lick ie (Ł a z a rz a  A n d ry s a  lu b  A n d ry s o w ic a ) , i W ierzb ięc in e , p ro ­
te s ta n ck ie , ró w n a ją  się n a jle p sz y m  p a ry sk im . D o  d z ie ł w iększych  
i k o sz to w n y c h  b ra li  się  je d n a k  nasi d ru k a rz e  m n ie j ch ę tn ie ... 
D ru k a rs tw o  u ch o d z iło  z a  ce ln ą  sz tu k ę  i n ie  p o d le g a ło  c e c h o m ; 
n ie rz a d k ie  te ż  n o b ili ta c je  d ru k a rz y :  P a p ro c k i w  „ H e r b a c h “  p isze  
o d ru k a rs tw ie , „ k tó re  je s t  ars m ię d z y  in n y m i, ta k  iż n ie  ty lk o  
plebeium, a le  v e re  ipsum nobilem n ie  sz p e c i“ . D ru k a rn ie  p o lsk ie  
zn iszczy ła  w  w iek u  X V II  k o n k u re n c ja  z a k o n n y c h , szczeg ó ln ie j je ­
zu ick ich , w o ln y c h  o d  p o d a tk ó w . N a jb a rd z ie j p o p ła c a ły  k a le n d a ­
rze  p ro fe so ró w  k rak o w sk ic h , M ik o ła ja  z S z a d k a  i in n y ch , p rze z  
ca ły  w iek ...

W y c h o d z iły  te  k a le n d a rz e  ro k  ro czn ie  p o d  w sze lak im i ty ­
tu larn i, np . „ W y sło w ie n ie  z n a k ó w  n ieb iesk ich ... n a  ro k  1528  z ło ­
ż o n e “ . „ O są d z e n ie  sp ra w  n ie b iesk ich  s ła w n e j n a u k i k rak o w sk ie j 
n a  r. 1 5 2 9 “  itd ...

S ław a  „ a lm a n a c h ó w “  k ra k o w sk ic h  p rz e trw a ła  w iek i, je szcze  
w  p o ło w ie  X IX  w . w y d a w a n o  s ta le  w  W ie d n iu  o b sz e rn y  Krakauer 
Schreibkalender.

W  P o z n a n iu  in tro lig a to r , p o te m  k sięg arz , J a n  P a tru u s  z K o ła , 
szczeg ó ln ie j za ś  syn  je g o  Ja n , by li o b a j k a to lic y , g d y  inn i k się ­
g arz e , n p . F en ik , b y li lu te ra n ie  (z  F e n ik ó w n ą  o że n ił się  S ek lu - 
c j a n ) ; m ło d s z y  J a n , n a k ła d c a  d z ie ł H o z ju szo w y ch , d ru k o w a n y c h  
w  M o g u n c ji i D y lin d ze , je ź d z ił z k s ią żk a m i p o  w szy s tk ich  ja r ­
m a rk a c h  p o lsk ich , a  u trz y m y w a ł filie k s ię g a rsk ie  w  Ł ęczy cy  i i n . ; 
sam  je d n a k  m a ło  d ru k o w a ł, cz ło w iek  b a rd z o  ruch liw y , h a n d lu ­
ją cy , ja k  in n i „ b ib lio p o le “  p o zn a ń sc y , i in n y m  to w a re m  (ln em , 
fu tra m i) . . .

M ateria ły 3
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ŻYWOT I SPRAWY POĆCIWEGO ŚLACHCICA 
POLSKIEGO, MIKOŁAJA REJA Z NAGŁOWIC

który był za sławnych królów polskich: Zygmunta Wielkiego, pirwszego 
tym  i mieniem króla polskiego, a potem za Zygmunta Augusta, syna jego, 
także wielkiego i sławnego króla polskiego; który napisał Andrzej Trze- 

cieski, jego dobry towarzysz, który uńedział wszytk i sprawy jego.

(Skrót)

T en  to  M ik o ła j R e j w y sz e d ł b y ł z s ta ra d a w n e g o  a  p o ćc iw ego  
d o m u , k tó re  z a w ż d y  R e jm i zw a n o , k tó rz y  się z a w ż d y  p isa li z N a­
głow ic, ze w si z iem ie  k ra k o w sk ie j, p o w ia tu  k sięsk iego , n ie d a le k o  
rzeki N idy. A  ci to  R e jo w ie  by li z  s ta ra d a w n a  h e rb u  O k sze j, 
k tó ry  to  h e rb  za n ió s ł b y ł d o  P o lsk i n ie ja k i N a n k e ru s  Ś lęzak , k tó ry  
to  je źd z ił w  p o se ls tw ie ch  d o  k ró ló w  p o lsk ich , i p o te m  m u  się 
w  P o lszczę  s p o d o b a ło  i tu  b y ł o s ia d ł i b y ł b isk u p e m  k ra k o w sk im  
i te n  kośc ió ł w ielk i, ja k o  te ra z  sa m  w  so b ie  je s t n a  z a m k u  k ra ­
kow sk im , o n  z g ru n tu  z b u d o w a ł. I w ie le  p o te m  to  ty c h  O kszy - 
có w  d o  P o lsk i się  z a  n im  b y ło  p rzy n io s ło , k tó ry c h  i p o  ty  czasy  
d o sy ć  jest. A  b y ł to  n a ró d  ty c h  R e j ów  z a w ż d y  cichy, sk ro m n y , 
poćc iw y , n ie  b a w ią c  się n ig d y  ż a d n y m i św ieck im i sp ra w a m i, ty lk o  
z a w żd y  sp o k o jn e g o  a  p o ćc iw eg o  ż y w o ta  sw ego  sz lach eck ieg o  
używ ali. — ----------

A  te n  to  M ik o ła j R e j m ia ł o jc a  S ta n is ła w a  z ty c h ż e  N a­
g łow ic.

A  te n  S tan is ław , o ciec  te g o  tu  M ik o ła ja , u d a ł  się b y ł n a  ry ­
ce rsk i c h le b  d o  z iem  ru sk ich , ta m ż e  się z m ło d o śc i p a ra ł  —  i ta m ż e  
się  b y ł  p irw szą  ż o n ą  o że n ił z n a ro d u  B uczack iego . K tó ra  g d y  m u  
u m a rła , p o ją ł b y ł  d ru g ą  żo n ę , ta m ż e  w  R usi, z im ien iem  n ie m a ­
łym , B a rb a rę  H e rb u rtó w n ę , z d o m u  z d a w n a  s ła w n eg o  F u łsz ty ń - 
sk iego , s io s trę  r o d z o n ą  H e rb u r ta  O d n o w sk ie g o , k a s z te la n a  b iec- 
k ie g o  i s ta ro s ty  są d e c k ie g o , h e rb u  trz e c h  m ieczó w  w  ja b łk u , 
k tó r a  b y ła  z o s ta ła  w d o w ą  p o  za c n y m  cz ło w iek u , p o  Ż u raw iń sk im , 
k tó re g o  b y li p o jm a li T u rc y  n a  B u k o w in ie  za  A le k s a n d ra  k ró la , 
k tó ry  p o te m  ta m ż e  w  ty m  w ięz ien iu  w  k ilk a  la t  u m a rł. —  T a m ż e  
w  R usi p o te m  m ie sz k a ł. T a m ż e  się  m u  z te j H e rb u r tó w n y  u ro d z ił 
syn , te n  to  M ik o ła j, w  m ia s te cz k u  Ż u ra w n ie , k tó re  d z ie rża ł, n a d  
N ies trem , n ie d a le k o  Ż y d ac zo w a , w  m ię so p u s tn y  w to re k  ro k u  
B ożego  1 5 0 5 . T a m  w  ty m  Ż u ra w n ie  te n  S tan is ław  R e j u m a rł 
i ta m ż e  leży. A  tu  d z ie rż a ł w  k ra k o w sk ie j z iem i T o p o lą , S ta n o ­
w ice, B o b in , a le  tu  b a rz o  rz a d k o  b y w ał.

A  iż  to  b y ł  cz ło w iek  p o b o ż n y , p o ćc iw y  a  sp o k o jn y , a  n ie  
p a r a ł  się  ż a d n y m i sp ra w a m i z iem sk im i, ta k ż e  też  i o w y ch o w an ie  
te g o  sy n a  m a ło  d b a ł ,  b o  je d n e g o ż  m ia ł, ta k ż e  ji p rz y  so b ie  c h o ­
w a ł aż  d o  n ie m a ły c h  la t, że  go  b y li p o te m  le d w ie  nam ó w ili, iż 
go  b y ł d a ł  d o  S k a rm ie rz a  d o  szko ły , iż ta m  b y ło  b lisk o  je g o  w si 
T o p o le  j. T a m ż e  b y ł d w ie  lecie , i n ic  się n ie  n au czy w szy
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w zią ł go  b y ł zasię  d o  d o m u , i p o te m  go b y ł d a ł d o  L w o ­
w a, i ta m  się te ż  nic nie n au c zy ł b a w ią c  się m ie d zy  p rzy - 
ja c io ły , b o  ju ż  b y ł p o d ro s ły , a  b y ł ta m  dw ie  lecie ... P o te m  
go d a ł  d o  K ra k o w a , i b y ł ro k  w  b u rs ie  Je ru z a le m , też  m u  
m a ło  a lb o  nic n ie  p o m o g ło , b o  ju ż  ro zu m ia ł, co  to  je s t  d o b re  
to w arz y s tw o .

I z d a ło  się o jcu , iż ju ż  b y ł n au c zo n y  cz łow iek , a  o n  p rzed - 
się, ja k o  d aw n o , nic nie u m ia ł; w zią ł go  zasię  d o  d o m u , d o  o n eg o  
Ż u ra w n a . T am że  z ru czn icą  a  w ę d k ą  b ie g a ją c  o k o ło  N ies tru , aż 
d o  ośm naśc ie  się la t ćw iczy ł b ą k i s trze la jąc . A  g d y  p rzy n ió s ł 
p e łn e  z a n a d ra  p łoc ic , la sk o w y ch  i w o d n y c h  o rzechów , a  k a c z o ra  
a lb o  g o łęb ia  a b o  w iew ió rk ę  za  p asem , to  go  z o n e j k o szu le  z p ło ­
sk o n e k  ro z trząsa li, ro zp asaw szy , a n o  w szy tk ieg o  d o b re g o  d o ­
syć. T o  się tu  w  n im  k o ch a li m ó w ią c : ,,N ic  n asz  M ik o ła j, nic, 
b a , nie za leżyć te n  n a  s ta ro ść  g ru szk i w  p o p ie le ."  A n o  p ra w d ę  
m ów ili, b o  b y ło  p ra w ie  ze  w szy tk ieg o  nic. P o te m  go  p o sła li d o  
T o p o le j d o  s try ja , a b y  g o  b y ł w y p ra w ił g d z ie  n a  służbę, i kup ili 
m u  k ita jk i n a  k a b a t  n a  w y p ra w ę , a  o n  się ją ł  b ro g ie m  w ro n  ło ­
w ić, a  n im  m u  uszy to  su k n ie j, ty m  o n ę  k ita jk ę  w y k ra ja ł  n a  p ro ­
po rczyk i, a  czy n iąc  d rz e w c a  z o n y m i p ro p o rc z y k i, p rzy w ięzo w ał 
w ro n a m  d o  szy je , a  d o  o g o n a , p o d  sk rzy d ło , a  żyw o je  puszczał, 
ta k  że  z o n y m i p ro p o rc z y k i la ta ją c  w y g n a ły  ine  w ro n y  i kaw k i 
p recz , że  sz k o d y  w  g u m n ie c h  n ie  czyniły . A  te n  d la  k a b a ta  ro k  
p rz y  u rz ę d n ik u  m u sia ł m ieszkać , aż  o jc iec  p rzy je ch a w szy , to ż  m u  
in y  sp raw ił, a  p a n  m ło d y  się  ćw iczy  k o ło  b ro g ó w  z w ro n am i. 
I d a ł  go  p o te m  ju ż  w e  d w u d z ie s tu  la t d o  p a n a  A n d rz e ja  T ę- 
czyńsk iego , k tó ry  n a te n c z a s  b y ł w o je w o d ą  sę d o m irsk im , a  b y ł 
to  cz ło w iek  z a cn y  i m ą d ry , acz  b y ł w z ro s te m  m ały , a le  g ło w ę  
w ie lk ą  m iał.

T a m  p o te m  b ę d ą c , p o c z ą ł go  p a n  w  lis ty  p o lsk ie  w p ra w o - 
w ać , b o  łac iń sk ieg o  ję z y k a  b a rz o  m a ło , a b o  n ic  n ie  um ia ł. T a m ż e  
p o te m  z listów , z ro zm ó w , m ie d zy  p isa rzm i, z cz y ta n ia , a  sn a d ź  
w ięcej z n a tu ry , ją ł  się ju ż  b y ł p rz e g ry z o w a ć  p o  tro sz e  i ła c iń sk ieg o  
p ism a  czy tać , a  czego  n ie  ro zu m ia ł, te d y  się p y ta ł. T a k ż e  p o te m  
z o n eg o  zw y c za ju  p o c z ą ł p o  tro sz e  rozum ieć , co  cz y ta ł, a  Bóg 
a  n a tu ra  o s ta tk a  d o d a ł,  iż b y ł  p rz y sz e d ł p o te m  ad iudicium, 
iż w ż d y  ju ż  ro zu m ia ł, co  cz a rn o , a  co  b ia ło . J e d n o  ju ż  m u  to  w iele  
p rz e k a ż a ło , iż b y ł  z a w ż d y  z a b a w io n  to w a rz y s tw e m  a  m u ­
z y k ą  ta k  z n a tu ry , że  rz a d k ie j k tó re j  n ie  um ia ł. T e k s ty  
d z iw n e  a  w irsze  ro z m a ite  ta k  n ic się n ie  ro z m y ś la ją c  czy ­
nił. A  b y ł p a n  b a rz o  c iek a w y  z m ło d u , że  n ig d y  n a  je d ­
ny m  m ie jscu  d łu g o  p o sie d z ieć  n ie  m ó g ł, a  m y ślis tw o  m u  też  
w iele  p rz e k a ż a ło .

P o te m  zasię , o d s ta w sz y  o d  o n e g o  p a n a , p a ra ł  się zn o w u  
m ie d z y  p rz y ja c io ły  w  R usi, a le  n ig d y  n ie  służy ł, a w sza k o ż  b y ł 
z a w ż d y  p ile n  h e tm a n a , k tó ry  b y ł  n a te n c z a s  z a cn y  cz łow iek , Mi- 
k o ła j S ien iaw sk i, w o je w o d a  b e łsk i, p o te m  ru sk i; r a d  b y  też  b y ł
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w idział, co  ludzie zacn i czyn ią , a le  m u  się te g o  n ig d y  p o z d a rz y ć  
nie m o g ło . B o byt ta k  fo rtu n n y , a lb o  też  n ie fo rtu n n y , że  p o w ia ­
dał, iż n ig d y  za ży w o ta  je g o  ta k a  n a ń  p o trz e b a  nie p rzysz ia , a b y  
b y ł p o w in ien  k o rd a  sw eg o  d o b y ć , c h y b a  w  ro zw ad zen iu . A  to  
b y ł p a n  b a rz o  ciekaw y, je d n o  iż b y ł w ie lk ieg o  za ch o w a n ia  a  d w o r ­
ski, a  n ig d y  ża d n e j p rz y c z y n y  z sieb ie  n ik o m u  d o  z łego  nie d a ł ;  
ta k  te g o  oko ło  sieb ie  p rze s trzeg a ł.

P o tem  się b y ł ożen ił, p o ją ł b y ł z im ien iem  n ie ja k ą  K oście- 
n ió w n ę z S ędziszow a tu  w  k rak o w sk ie j z iem ie, s ie strzen icę  a rc y ­
b isk u p a  R o żeg o , k tó ry  b y ł t p o w in o w a ty m  sw ym  n ie m a ło  im ien ia  
n ak u p ił; ta k ż e  się też  je m u  b y ło  d o s ta ło  w  ch e łm sk ie j ziem i K o- 
by lsk ie im ien ie  i S ienn ica . T a m ż e  to  w  ty m  im ien iu , w ięcej go  p o ­
tem  dostaw szy , p rzem ieszk iw a ł, i ta m ż e  b y ł za ło ży ł m ias teczk o  
n ie d a le k o  C h e łm a , p rzezw isk iem  R e jo w iec . A  w sza k o ż  tu  d o  
k rak o w sk ie j z iem ie  b a rz o  go  z a w ż d y  p rz y ro d z e n ie  c ią g n ę ło  d la  
d w o ru , b o  b e z  te g o  b y ć  n ie  m ó g ł, a  ż a d n e g o  se jm u , z ja z d u , a n i 
ż a d n e j k o ro n n e j sp ra w y  n ie zam ieszk a ł. I b y ł n a ń  s ta ry  k ró l 
b a rz o  ła sk aw , ta k ż e  i k ró lo w a  B ona , i d a ł m u  b y ł ju rg ie lt  i s ta -  
cy ją  sk a rm ie rsk ą  i w ieś, ta k ż e  i w szyscy  p a n o w ie  b a rz o  ji ra d z i 
w idzie li i w ie le  m u  d aw a li. T a k ż e  p o te m  o d  a rc y b isk u p a  G a m ­
ra ta  dz ie rżą ! K u rz e ló w  i B iskupice . A  u rz ę d e m  ż a d n y m  z iem sk im  
n ig d y  się  n ie  ch c ia ł p a ra ć ;  p o w ied a ł, iż w  z a tru d n io n y m  ży w o c ie  
d w a  to  n a ś la c h e tn ie js z e  k le n o ty  o c iąż o n e  b y ć  m uszą , w o ln o ść  
a  su m n ien ie , k tó re  p o w ia d a ł, iż w  z a b a w io n y m  żyw ocie  n ig d y  
b ez p ie cz n e  b y ć  n ie  m oże . A  w szak o ż , k ie d y  ro zu m ia ł, iż te g o  
b y ła  p o trz e b a , b y w a ł p o s łe m  i b a rz o  ra d  służy ł R z ec zy p o sp o lite j, 
b o  ju ż  ze  zw y c za ju  ro zu m ia ł i sp ra w y  k o ro n n e  i p ra w o  p o sp o lite . 
A le  się  n ie  ch c ia ł ż a d n ą  rzeczą  baw ić , ty lk o  w o ln y  a s p o k o jn y  
ż y w o t so b ie  o b ie ra ł, a  z P o lsk i te ż  ja k o  ży w  za  ż a d n ą  g ran ic ę  n ie  
w y jec h a ł, c h y b a  w  K sięstw ie L itew sk im  b y w a ł i to  b a rz o  m a ło .

P o te m  się p a ra ł o k o ło  k ró la  o n eg o  s ła w n eg o  Z y ­
g m u n ta  A u g u s ta , k tó ry  m u  te ż  b y ł  iście m iło śc iw ym  p a ­
n em , i d a ł  m u  b y ł ju rg ie lt n a  ch e łm sk im  m ycie , i w ieś m u  
b y ł d a ł . ---------------

P o te m  tu  w  k rak o w sk ie j ziem i n a d  N id ą  za łoży ł b y ł m ia s to  
p rz y  N ag ło w icach , p rze zw isk ie m  h e rb u  sw eg o  O kszą , i n ie m a ło  
b y ł im ien ia  ta m  p o te m  p r z y k u p i ł . ---------

P isa ł P o s ty llą  p o lsk im  języ k iem , b o  acz  b y ł n ieu czo n y , a le  
z c z y ta n ia  i ze  zw y c za ju  te d y  m u  to  ju ż  sn a d n ie  p rzy c h o d z iło , 
w  k tó re j n iczym  n ie  a lle g o w a ł d la  lep sze j p ew n o śc i je d n o  S ta ­
ry m  a  N o w y m  Z a k o n e m . --------------- P isa ł też  p rz y  ty m  K ate ch izm
d y ja lo g ie m , lu d z io m  m ło d y m  p o trz e b n y . P rz e ło ż y ł też  P sa łte rz  
D a w id o w y  i z m o d litw a m i, k tó ry  też  b a rz o  ra d z i lu d z ie  i czy ta li 
i śp iew ali. P isa ł te ż  Ż y w o t i sp ra w y  o n e g o  Jó z e fa , ży d o w sk ieg o  
p a try ja rc h y , cu d n y m i i o z d o b n y m i słow y, k tó ry  też  lu d z ie  b a rz o  
ra d z i w idzieli. P isa ł też  Spectrum a lb o  n o w y  czyściec, a b y  s ię  
lu d z ie  z s ta ry c h  b łę d ó w  o b acza li. P isa ł też  p o d  figu rą  K u p c a  n a ­
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d o b n ą  sp ra w ę  cz ło w iek a  k rześc ijań sk ieg o . I p isa ł te ż  Apokalipsim 
J a n a  św ię teg o  c u d n y m  p o lsk im  ję zy k ie m  z w y k ła d e m  zacn eg o  
a  u czo n eg o  d o k to r a  w  p iśm ie św iętym , H e n ry k a  B u lingera . P isa ł 
też  książk i n a d o b n e  o p o to p ie  N oego , d z is ie jszy m  c z a so m  b a rz o  
p o trz e b n e  a  p o ży teczn e .

N a p isa ł te ż  d la  d w o rsk ich  ludzi n a d o b n e  księgi W ize ru n k , 
z k tó re g o  w iele  k a ż d y  i n au c zy ć  i o b ac zy ć  się m óg ł. P isa ł te ż  p o ­
te m  Z w ierzy n iec  s ta n ó w  ś lach eck ich , k tó rz y  n a te n c z a s  żyw i by li 
p o ćc iw ie , k ró tk im i s łow y , k tó re  ty lk o  w  ośm i w irszach  z a le ża ły , 
o z d a b ia ją c . P isa ł też  d la  b ia ły c h  g łó w  Z a ta rg n ie n ie  fo r tu n y  

z  c n o tą , z k tó ry c h  sn a d n ie  m o g ły  sw ym  p o w in n o śc iam  z ro ­
zum ieć . P isa ł te ż  d la  d o b ry c h  to w a rz y sz ó w  d y ja lo g i ro z liczn e , 
K o s te rę  z p ija n ic ą , W a rw a sa  z  D y k ase m , L w a z K o tem , G ę ś  
z  K urem . P isa ł te ż  zasię  d la  k m io tk ó w  W ó jta  z P a n e m  
a  z P le b a n e m , ja k o  się  te ż  o sw y ch  d o le g ło śc iac h  ro z m a ­
w ia ją . I w iele  in y c h  rze czy  p isa ł, co  ich  p o g in ę ło , i księg i 
n ie m a łe  De neutralibus w  B rześciu  L itew sk im  i z im p reso - 
re m  u to n ę ły .

A  n a  o s ta te k  już  w e  w sz y tk o  się  o ch y n ąw szy , p isa ł księgi 
Ż y w o ta  c z ło w ie k a  po ćc iw eg o , ro z d z ie lo n y  n a  trz y  w iek i je g o , to  
je s t  m ło d y , ś rze d n i i s ta ry , ja k o  się m a  p o ćc iw y  cz łow iek , n a  
k a ż d y m  s ta n ie  b ę d ą c , w  sw ej p o w in n o śc i za ch o w a ć . N ap isa ł te ż  
N arz e k a n ie  n a  n ie rz ą d  P o lsk i. P rz y  ty m  Apophtegmata ro zm a ite . 
P rz e m o w ę  d o  p o ćc iw eg o  P o la k a  s ta n u  ry ce rsk ieg o . P rz y  ty m  też  
Z b ro ję  ry c e rz a  k rze śc ijań sk ie g o . N a  o s ta te k  Ż e g n a n ie  z św ia tem . 
A  w sza k o ż  n a  ż a d n y m  p iśm ie  sw ym  an i się p o d p isa ć  a n i sw ego  
im ien ia  w sp o m n ie ć  n ie chc ia ł, p o w ie d a ł, iż się  te g o  w s ty d a ł, iż 
b y ł  n ieu czo n y , a  m io ta ł się p ra w ie  ja k o  z m o ty k ą  n a  s ło ń ce . A  co 
ty c h  p ieśn i i n a b o ż n y c h  i św ieck ich , w irszó w  ro z liczn y ch , Epita- 
phia lu d z io m  po ćc iw y m , ta k ż e  też  i n a  h e rb y  ich, to  te m u  i liczby  
n ie b y ło , b o  m u  to  ze zw y c za ju  a  z n a tu ry  ta k  sn a d n ie  p rz y c h o ­
dziło , że  te g o  p rze z  je d n ę  n o c  n ap isa ł, co  chc ia ł, b o  w e  d n ie  nie 
m ó g ł, b o  b y ł b a rz o  lu d ź m i z a b a w io n y : p a n ię ta  a  lu d z ie  m ło d z i 
z a w ż d y  się o k o ło  n ieg o  baw ili, b o  b y ł cz ło w iek  poćciw y , z a c h o ­
w ały , d w o rsk i, z n a jo m y  w szem , a  b y li n a ń  lu d z ie  zacn i b a rz o  ła ­
skaw i. A  ż a d n e g o  s ta n u  m ieć  n ie  chc ia ł, ty lk o  b y ł so b ie  ży w o t 
w o ln y  a  s p o k o jn y  o b ra ł, b ę d ą c  nemini molestus, ta k  że się  n ig d y  
n ik t n ie  ozw ał, k to  b y  b y ł n a ń  k ie d y  o co  p o sk a rż y ć  m ia ł ; sam  
się k a ż d e m u  o są d z ił i u sp raw ied liw ił. T a k ż e  so b ie  w szy tk o  tu szy ł, 
iż się ju ż  w  ż a d e n  in szy  s ta n  an i w  ż a d n e  z a w ik la n e  sp ra w y  n i­
g d y  w d a ć  się n ie  m ia ł, je d n o  iż ta k  sp o k o jn e g o  a  w o ln e g o  ży ­
w o ta  sw eg o  u ży w ać m ia ł. B o acz  to  b y ł p a n  z m ło d u  b a rz o  c ie­
k a w y  a  b ez p ie cz n y , a  b a rz o  m u  św ia tek  sm a k o w a ł, a le  ju ż  b y ł 
p o te m  sk ro m n y , trzeźw y , s p o k o jn y , ty lk o  się ju ż  b y ł n a  w szym  
n a  w o ln y  ży w o t u d a ł, a  w sza k o ż  co  czas p rzy n ió s ł i R z ec zy p o s­
p o lite j i p rzy ja c ie lsk ie j p o s łu g i n ig d y  n ie  o m ieszk ał. T a m ż e  w  te j 
O k sz y , k tó rą  so b ie  fu n d o w a ł i k o śc ió ł z b u d o w a ł, p o w ie d a ł, iż
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m ia ł w o lą  sw e kości p o ło ży ć , P a n u  B ogu  w szy tk o  p o ru cz y w sz y , 
tak , ja k o  o ty m  n a d o b n ie  w  o n y ch  w irszo ch , ro zm a w ia ją c  s ię  
z św ia tem , nap isał. A  to ć  b y ła  w szy tk a  sp ra w a  żyw o ta , p o s tę p ­
k ó w  i sp ra w  teg o  p o ćc iw eg o  ś lachcica  p o lsk ieg o .

J A N  K O C H A N O W S K I
LIST DO STANISŁAWA FOGELWEDERA

M ój Ł a sk a w y  P a n ie  F o g e lw e d e r  ( a  w  ty m  im ien iu  w szy tk ie  
p re la tu ry  w szy tk ich  k o śc io łó w  z a m y k a m ) , s łu żb y  sw e w  ła sk ę  
W . M . z a le ca m . Ille ego, qui quondam singulis fere septimanis 
tabellarium ad te Varsoviam mittebam, te ra z  ju ż  rze d z ie j i to  
o k u rre n tó w  cz ek a m . Qui fit Maecenas? Usque metu micuere 
sinus, k ie d y m  w  liście n a la z ł:  „ K ró l Je o M . ju ż  p o zw o lić  raczy ł" ,, 
b a , to  już , rzek ę , n ie  śm iec h ; n ie  b ę d z ie  m i te n  m ó w ił: r a d z ę , 
ro zm y śl się  n a  to  d o b rz e . T a k , żec iem  chw ilę  b y l raptus. A le m  
p rz e d s ię  z d a w n ą  sw ą fa n ta z y ją  zo s ta ł. A  iżeś m i W . M . n ap isa ł, 
że  ta k ie  rzeczy  praesentiam postulant, ch c ia łem  b y ł ta m  W . M. 
ty m i czasy  n aw iedzić . Ale dum moliot, co ra z  ty m  b a rd z ie j o k o ło  
p o w ie trz a  w  M azow szu  lu d z ie  coś n a trą c a ją . A  ta k , ż e b y c h  nie 
z o s ta ł p rz e d  b ra m ą , ja k o  B e rg a m a sze k , w o la łe m  sam  d o m a  p o ­
czekać, zw łaszcza  że i s e jm  p o d o b n o  n ie d a le k o  i m o ja  rzecz s n a d ­
n ie j b y  ta m  p o sz ła , k ie d y  b ę d z ie m  w  k u p ie . W ięc  n ie w iem , je ślim  
to  d o b rz e  w y m y ślił; aveo scire, quid tu sentías. Solus viri molles 
aditus et témpora ñoras. P sa łte rz , iżeś W . M . o b ieca ł, d o b rz e ś  
to  W . M. u czy n ił; quid enim promittere taedit, a le  p ó k i go  cz e ­
kać?  Ż eś W . M. k re su  n ie za ło ży ł, i to  je s t  n ieźle . Bo to  H essu s 
trz y  la ta  ro b ił, a  p rz e d s ię  źle. Utrumque est, n ie  w iem , co  za  
o ra c y ją  p o sło w ie  n a  w ita n iu  k ró lo w i Je o M ci p rz y n io są  n a  se jm  ; 
ja  się o trzy d z ie śc i p sa lm ó w  s ta ra m , tractant fabrilia fabri ( t rz y ­
dzieści, m ó w ię  i z d aw n y m i, b y c h  za ś  w  n ie p ra w d z ie  n ie  z o s ta ł ) .  
C o się ty c ze  reg u ły , k tó rą ś  m i W . M . n ap isa ł, a b y c h  je j s trze g ł 
in vertendo, je s t  b a rd z o  d o b r a  i p ew n a . J e n o  j a  m ie w am  czasem  
p isząc  w izy je : u k a z u ją  m i się d w ie  b o g in ie , je d n a  je s t nécessitas, 
clavos trábales et cuneos manu gest ans abena, a  d ru g a  p o e ty k a , 
nescio quid blandum spirans. T e  d w ie  k ie d y  m ię  o b s tą p ią , n ie  
w iem , co  z n im i czynić . Formido quid aget, da Venus consilium. 
W iem , że ta k ic h  fra sze k  d o  W . M. uszu  n ik t n ie  p rzy n o si, je n o  
ja  sam , an i on  M ojżesz , a b o  rac ze j G d a ń sz c z a n in , in arduis illius 
Reipub. negotiis ad te amandatus. A le  iż W . M. też  w  liście sw ym  
Musas nie p rze p o m in asz , ty m  śm iele j ja  też  earum w  liście sw ym  
memini. W szak że , a b y  z o n y ch  w ie rszó w  posteritas czego  ta k ieg o  
o W . M. n ie ro zu m ia ła , m ia s to  M o jż esz a  w ło ży łem  S ch en sch m id a , 
b o  te n  czasu  sw ego  b y ł in aula frequens. Et tibi S ch en sch m id  
haeret iampridem, qua via cumque comes-, b o  jeśli W . M. p o m ­
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nisz, b y ł silny  im p o rtu n . Jeo M . k sięd za  re fe re n d a rz a  b y  p y ta ć :  
je n o  że sn a d ź  n ie o d  G d a ń sz c z a n  p rz y je ż d ż a ł, a le  o d  E lb lą ża n , 
i z a te m  b o ję  się, a b y  nie b y ło  minus auctoritatis w  te j p e rso n ie , 
iż to  o d  m n ie jsz eg o  m iasta . W sza k że  jeszcze  te g o  n ie  d ru k u ję , 
b ę d z ie  czasu  d o sy ć  p o p raw ić , si videbitur. T ak  m y  sam  n a  w si, 
k ie d y  ju ż  za sie jem y , k o m in  w k o ło  o b sięd z iem y , a  la d a  co  i m ó- 
w iem y  i p iszem y . Tu frontem nugis solvere disce meis. Z a te m  
b ą d ź  W . M. p o  s ta re m u  łaskaw .

D a t z C z a rn o la sa  6 octobris 1571
W . M. życzliw y  p rzy ja c ie l i s łu g a  

]. Kochanowski, p ro b o sz c z  p o zn a ń sk i.

SOBÓTKA f
O s k a r  K o l b e r g ,  Lud, seria XX, Radomskie — wyjątki

. . .W  w ig ilię  św . J a n a , n a  k ilk a  g o d z in  p rz e d  ro zp o c zęc ie m  
so b ó tk i, k a ż d a  z d z iew cz ą t g a łą z k a m i b y lic y  o ra z  liśćm i ło p ia n u  
p rz y s tra ja  czyli u b i e r a  ch a łu p ę , w  k tó re j m ieszk a , w  ta k i s p o ­
sób , iż g a łą z k a  b y licy  i liść ło p ia n u  z a ło ż o n e  są  n a  p rz e m ia n  
i p r z e p la ta ją  się w z a je m ... Z io ła  te  zw ieszo n e  ta m  są, p ó ­
ki n ie  zw ięd n ą . Z  p o z o s ta ły c h  g a łą z e k  b y lic y  b ie rz e  je d n ą  
d łu ższą , o p a su je  się n ią  k o ło  b io d e r , i ta k  o p a s a n a  idz ie  
n a  so b ó tk ę ...

T y m c z a se m  p a ro b c y  i s ta rsz e  c h ło p a k i u d a ją  się w ra z  z g r a j ­
k ie m  n a  o b ra n y  k a w a łe k  u g o ru  ró w n e g o  z a  w sią  lub  n a  łąk ę , rz u ­
c a ją  n a  z iem ię  c h ru s t i su ch e  g a łą z k i i p o c z y n a ją  ro b ić  p rz y g o to ­
w a n ia  d o  ro z p a la n ia  o g n ia  z d a r tą  ze  s trze ch  s ło m ą  i s ta ry m  p ło ­
te m  z a b ra n y m  g o sp o d a rz o w i m im o  je g o  w o li i w ied zy .

G d y  się  w szyscy  p o sc h o d z ą  ( a  p rz y b y w a ją  i s ta rs i, b y  się 
z d a la  te j z a b a w ie  p rz y p a trz e ć ) ,  sk rz y p e k  z a c z y n a  g rać , a  c h ło ­
p a k i i p a ro b c y  b io rą  się d o  ro z p a la n ia  og n ia . J e d n i go  ro z p a la ją , 
d ru d z y  zaś  p so c ą c  i b iją c  ich u siłu ją  im  o g ie ń  te n  ro z rzu c ić  i z a ­
gasić. D ziew uchy , w id ząc , że  c h ło p c y  z b y t d łu g o  b a w ią  się  b itw ą  
i p so ta m i i o g n ia  ro zn iec ić  n ie  z d o ła ją , sa m e  c h w y ta ją  leżące  tu ż  
o b o k  p ęk i s ło m y  i rz u c a ją c  je  n a  żar, d u ż y  r o z p a la ją  og ień . B y­
licy  je d n a k  n a  te n  ce l n ie  u ż y w a ją . W te n c z a s  c h ło p c y  
p o p rz e s ta ją  w aśn i i ro z p ę d z iw sz y  się, p rze z  o g ie ń  te n  p rz e ­
s k a k u ją ;  d z iew u ch y  zaś  b io rą  się za  ręc e  i ro b ią  k o ło , 
a  c h o d z ą c  n a o k o ło  o g n ia  śp ie w a ją . C h ło p c y  p rz y  p rze sk a k iw a n iu  
u w a ż a ją  d o b rz e  n a  śp iew  d z iew czą t, g ło sz ąc y : k tó r a  z n ich  k tó ­
re m u  m a  się  d o s ta ć .

N ad m ie n ić  tu  w y p a d a , że w te d y , g d y  k tó ra  z dz iew czy n , 
trz y m a ją c y c h  się  za  ręce  i c h o d z ą c y c h  w o k o ło , m a  śp iew  ro z p o ­
cząć, c a łe  ich  g ro n o  s ta w a  ta k , a b y  śp ie w a ją c a  b y ła  p rz e d  sk rz y p ­
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kiem , k tó ry  in to n u je  w ia d o m ą  m u  ju ż  m e lo d ię ; śp iew aczk a  
p io sn k ę  d o  n ie j s to so w n ą o d śp ie w u je ; p o  sk o ń c ze n iu  te j p io sn k i 
ca łe  d z iew czą t ko ło  o b ra c a  się n a  n o w o  d a le j, c h ło p cy  zaś  s k a ­
czą ja k  pop rzed n io .

D ziew częta c h o d z ąc  w  k o ło , śp ie w a ją :

S obó tecka, m a ła  nockr., 
paliła  się d o  p ó łn o c k a . 
M arysia się n ie  w y sp a ła , 
bo  ch u steck ę  h a f to w a ła .

H a f to w a ła , w ysyw ała , 
k o m u zc i ją  d a ro w a ła ?  
Ja k o w e m u , ta k o w e m u , 
Ja s ien io w i n a d o b n e m u .

P o  sk o ń czen iu  te j p ieśn i ro z p o c z y n a ją  in n ą ...

PIEŚNI DOŻYNKOWE
Ze zbiorów O s k a r a  K o l b e r g a

(Krakowskie:)
N iesiem y  w ian  w e d le  ó g ro d a , 
w y jd ź -z e  je g o m o ść , cyli to  p ra w d a .

O j p ra w d a , p ra w d a , w id zą  to  ludzie, 
z a  n asy m  w ień c em  g ro m a d a  idzie.

K ła n ia m y  się je g o m o śc i, s a m e j jim ości. 
n iech  w ian  o d b ie rą  d o  sw o jij garści.

N ies iem y  w ian , k o le  p a ń sk ic h  ścian , 
w y jd ź -z e  je g o m o ść , w y jd ź -z e  d o  n as  sam .

(Lubelskie:)
P lo n  n iesiem , p lon , 
p a n u  n asze m u  w  d o m .

A  że śm y  z b o ż e ń k a  po łoży li, 
b ę d ą  p a n e ń k o  szczęśn ie  żyli.

C h o d z i n asz  p a n e ń k o  p o  sieni, 
nosi ta la ry  w  kieszen i.

C h o d z i n asz  p a n e ń k o  p o  p ro g a c h , 
m a  ż ó łte  b u ty  n a  n o g ach .

P ro s im y  p a n e ń k a  za  w ien iec , 
n a m  w  p o d o łe k  czerw ien iec .

P lo n  n iesiem , p lo n , 
p a n u  n asze m u  w  d o m .
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WYDAWCA O POECIE
( Dedykacja z wyd. zbiorowego dzieł J. Kochanowskiego z r. 1585 — skrót)

Wielmożnemu i Swemu Miłościwemu Panu, 
Panu Janowi Myszkowskiemu z Mirowa, kaszte­
lanowi żarnowskiemu ete. etc. J a n  J a n u ­
s z  o w s k i służby swe powolne zaleca.

J a n  K o ch an o w sk i, on  w ielk i, W ie lm o żn y  a  m n ie  M iłościw y  
P a n ie , w ielk i —  m ó w ię  —  w  n au k ę , w  ro zu m  i w  sp raw y , w o jsk i 
sę d o m irsk i, p o e ta  po lsk i, d o b rz e  p rz e d  śm ierc ią  sw o ją , u p a tru ją c  
cz asy  n ie p ew n e  p o z a d  id ące , w  k tó ry c h  w szy tk o  r a d o  się  m ien i, 
p o c z ą ł b y ł w n e tż e  z a ra z e m  p o  w y d a n iu  P sa łte rz a , p rz e k ła d a n ia  
sw ego , ze m n ą  się n am aw ia ć , ja k o b y  rzeczy  p isa n ia  je g o  w szy t- 
k ie , za  ż y w o ta  je g o  z d ru k a rn ie  m e j w y n iść  n a  św ia t m o g ły ; cz ę ­
ścią, a b y  te, co  b y ły  g o to w e , d o b rz e  w y sz ły ; częścią , a b y  o d ru ­
g ic h  co  w aż n ie jszy c h  ty m  sn a d n ie j m yślić  m ó g ł —  i n a  ty m  b y ło  
s ta n ę ło . A le  ja k o  rze czy  w szy tk i, k tó re  lu d z ie  s ta n o w ią , n ie  są 
w  m o c y  n asze j, a le  n a  w o le j i ła sce  T eg o , k tó ry  w szy tk im  rz ą d z i: 
ta k  i to  p aść  m usia ło , ja k o  się te m u  P a n u  sp o d o b a ło , k tó ry  z a ­
g ro d z iw sz y  m u  d ro g ę  d o  w szy tk ich  rzeczy , k tó re , rzecz  p ew n a , 
z w ieczn ą  s ła w ą  je g o  by ć  b y  b y ły  m o g ły , n ie  rz e k ę  d a le j p o s tęp ie , 
a lb o  te g o , co  ju ż  b y ło  g o to w o , n a  św ia t w y d a ć  n ie d o p u śc ił, a le  
i  sa m eg o  z oczu  i z to w a rz y s tw a  lu d z i w szy tk ich  w ziąć  raczy ł. 
T a k  śm ierć  n ie z b ę d n a  p rz e d  czasem  z a p a d ła ,  k tó r a  acz  p o d  
czas w ie le  lu d z io m  szk o d zi, te g o  p rz e d s ię  p rzew ieść  n ie  m oże , 
a b y  p a m ię ć  cz ło w ie k a  te g o  z z iem ie  w y m a z a ć  m ia ła ; a  d a j to , że 
sa m e g o  św ia tu  z a jź rz a la , g o d n o ść  p rz e d s ię  je g o  w  c a le  zo s taw ić  
m u s ia ła ; w  c a le  m ó w ię : b o  g d z ie  k ie d y  w  p o lsk im  n a ro d z ie , a lb o  
r z e k ę  śm ie le j, w  p ó łn o c n y m  k ra ju  w szy tk im  b y ł ta k i p o e ta  z a cn y ?  
g d z ie  k ie d y  w  P o lszczę  śm ia ł się k to  z e trz e ć  z o n y m i p o e ty  ta k  
g re c k im i ja k o  i z łac iń sk im i, co  ry m y  sw ym i b o g i z n ie b a  z w a­
b ia li, ja k o  te n ?  —  g d z ie  k ie d y  k tó ry  z ró w n a ł z  n im i?  a lb o  co 
b y  ze  w szy tk im  ta k  b y ć  m ia ł, ja k o  te n ?  B y ło  za  czasó w  n aszy c h  
p o e tó w  d o sy ć  z n a c z n y c h  w  P o lszczę , ta k  je s t :  a le  p rz e d s ię  acz  
z  ty c h  k a ż d y  m ia ł i m a  sw ą p o ch w a łę , te n  je d n a k  w szy tk ich , z p o ­
c h le b s tw a  n ie  m ów ię , rzeczy  to  sa m e  św iad czą , p rz e sz e d sz y  sw e 
g o d n o śc ią , i o b cy c h  d o s ią g ł ; a  z n im  co  b y  z ró w n a ć  m ó g ł, je szcze  
g o  w iek i n asze  n ie  p o d a ją .  T e n  te d y  w ie lk i i z a c n y  p o e ta  po lsk i, 
m n ie  w ielce  M iłościw y  P an ie , iż z a  ż y w o ta  sw ego  n ie  m ó g ł rz e ­
c z y  sw ych  d o  te g o  k o ń c a  p rzyw ieść , ja k o  ch c ia ł i u m ia ł, a b y  
p rz e d s ię  w iek o m  p rzy sz ły m  ży ł w ieczn ie , zo s taw ił p o  so b ie , ch o ć  
n iew ie le , je d n a k  ty le , ile  w szy tk im  d o sy ć : a  p o d o b n o  i rzec  
m o g ę , w ięcej n iż  ow i, co  p isa li w iele . Z o s ta w ił Lyrica, Elegias, 
Foricaenia ła c iń sk ie ; zo s taw ił Aratutn i P sa łte rz  D a w id ó w  p rz e ­
k ła d a n ia  sw e g o : n a d  co, co  m o ż e  b y ć  sz tu cz n ie jsze g o  i p ię k n ie j­
sz eg o ?  —  zo s taw ił T re n y ; lekk ie , rz e k ą  p o d o b n o  —  ja  n ie  w iem  
-— a fe k tu  o jc o w sk ieg o  p rzec iw  d z ia tk o m  w  te j m ie rze  u p a tru ję ,
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k tó reg o  n ie w idzę, b y  k ie d y  k to  lep ie j w y raz ić  m óg ł i um ia ł. N uż 
insze rzeczy , O d p ra w ę  p o s łó w  greck ich , Drias Zamchana, Z g o d ę  
i S a ty r, Szachy, aza  w  ty c h  n ie n a la z ł k o żd y , co  b y  g o d n ie  p o ­
chw alić  m ó g ł?  M ym  z d a n ie m , co  k to  w eźm ie , g d z ie  w ejź rzy , n a j ­
d z ie  się czem u p o d z iw ie  i z czeg o  się u k o ch ać . W y d a ł też  b y ł, 
m n iem an iem  ludzk im  i rze czą  sam ą, F ra szk i... A le  puściw szy  n a  
w o lą  i zd an ia  k aż d eg o , g d y ż  o raz  d o g o d z ić  w szy tk im  tru d n o , 
g d z ieb y  się k to  w szy tk im i fra szk a m i b aw ić  n ie chcia ł, o tó ż  te ra z  
m ieć będzie  insze rzeczy  k u  tym , co ju ż  p rz e d  la ty  w yszły . Są 
Phaenomena, są A lu sa e , je s t Mortomachia P a ry so w a  z M en e­
lausem , je s t D z iew o słąb , je s t B ro d a , są p ieśn i, są  rzeczy  inne, 
z k tó ry ch  z o so b n a  k a ż d e , m y m  z d a n ie m , d o d a d z ą  d o sy ć  uciesznej 
k ażd em u  za b aw y . C o  g d z ie b y  się k o m u  n ie p o d o b a ło , m y m  z d a ­
niem , cz ło w iek iem  b y  n ie b y ł. T e  te d y  rzeczy  ta k o w e , M . P an ie , 
ja k o m  w ysszej p o m ie n ił, iż za  ż y w o ta  P a n a  K o ch a n o w sk ieg o , 
ja k o  a u to ra  ty c h  rzeczy , n a  św ia t w yn iść  w szy tk i n ie  m o g ły , te ra z  
Je j M ość P a n i D o ro ta  K o c h a n o w sk a , ż a ło sn a  p o  sw y m  p a n ie  
m a łżo n k a , w ie d z ą c  o ty m , że sa m  n ie b o szc zy k  ze m n ą  o ty m  s ta ­
now ił, a  że  to  w o la  je g o  b y ła , ze b ra w sz y  część je g o  rze czy  p isa ­
n y ch  i ty ch , co  ju ż  w  d ru k u  p rz e d te m  b y ły , d o  m y c h  r ą k  je  p o ­
sła ła , a b y m  je d n e  p rz y  d ru g ich , w szy tk ie , k tó re  w y d a ć  się g o ­
dziły , k o sz te m  sw o im  n a  św ia t w y d a ł. J a  te d y , w ziąw szy  p rz e d -  
się cz ło w ie k a  ta k  w ie lk ieg o  i rze czy  je g o  ż a d n y m  w iek iem  n ie ­
z ró w n an e , n ie  ch cąc  a b y  ta k  g o ło  n a  św ia t w yszły , czego  nie 
ty lk o  w szy tk ie  w e sp ó ł z ło żo n e , a le  sn a d ź  k a ż d y  w iersz  je g o  z o - 
so b n a  d o b rz e  g o d z ien , w aż y łem  się te g o  W . M. je  p rzy p isa ć  
i o f ia ro w a ć : ja k o ż  p rzy p isu ję , o fia ru ję , i p o d  im ien ie m  W . M ., 
m e g o  M. P a n a , d o  w ia d o m o śc i lu d z k ie j p o d a ję ..

MIKOŁAJ KRZYSZTOF RADZIWIŁŁ
PEREGRYNACYJA DO ZIEMI ŚWIĘTEJ (1582—1584)

(Wyjątek)

(Nawałnica morska  — ś. Germanus)

A  d n ia  1 7 p a ź d z ie rn ik a  p rz e d  g o d z in ą  w tó rą  a  dw u ,dz iestą  
p o w s ta ła  s tra s z n a  fo rtu n a , iż ju ż  ż a d n a  n a d z ie ja  n ie  b y ła , a b y śm y  
w yniść  m ieli, b o  d w a  w ia try  g w a łto w n e  Africus et Aąuilo, p o  
w ło sk u  garbino e gteco, p rze c iw k o  so b ie  p o w sta ły , k tó ry  ta k i 
w ich e r ze  d ż d ż e m  czyniły , iż k ręc iły  w  je d n y m  m ie jscu  naw ę, 
t łu k ą c  ją  i p rz e c h y la ją c , że  aż  m a sz t d o ty k a ł  się w ałó w . U lżyw a- 
liśm y  naw y , ja k o  m o g ą c , to  je s t  w y rz u ca liśm y  k a m ien ie  ( b o  te ż  
k u p i ż a d n e j n ie  b y ło ) ;  a le  d la  w ich ru  g w a łto w n e g o  m a ło  p o m o ­
gło , g d y ż  ta k  w p a d a ły  w a ły  d o  sa ity i, że n as  m a ło  m e p o to p iły , 
a  iż n o c  b y ła  c iem n a , g rzm ien ie  i ły sk a n ie  b a rz o  s traszn e . O b a -
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czyli żeg la rze  je d n a k  insu łę z d w iem a  szp icam i sk a lis ty m i, k tó r ą  
g d y  zoczyli, m niem ie li, żeśm y by li już  in Archipelago, gdzie  d w ie  
insule p u ste , zw a n e  Divonie, są nie o p o d a l o d  s ieb ie . W ięc że 
g w a łt w ie lk i w idzieli, a  sa ity ja  m a ła  b y ła , p ro s to  p o d ją w sz y  
w szy tk ie  żag le , w  p o ś rz o d e k  u g o d z ić  chcieli, a b y  d la  ta k  w ielk ie j 
n aw a łn o śc i ra to w a ć  się ja k o k o lw ie k  m o g li m a ją c  n a w ę  m ie d zy  
d w ie m a  insu lam i, g d z ie  w ia try  ju ż  b y  ta k  szk o d z ić  n ie  m o g ły .
I g d y  już  n ie d a le k o śm y  by li, z a  o so b liw ą  ła sk ą  B ożą je d e n  m a ry ­
n a rz , p o n ie w a ż  ły sk a n ie  g w a łto w n e  trw a ło , o b ac zy ł z g ó ry , że 
je d n a  in su la ; a lb o w ie m  o n y  d w ie  szp icy  b lisk o  sieb ie b y ły , a  n ie  
ta k  d a lek o , ja k o  o n y  d w ie  insu le, o k tó ry c h  m niem ie li. Z a  cz y m  
z a ra z  w szy tk ie  ża g le  sp u szczo n o , je d e n  ty lk o  zostaw iw szy , k tó ry  
zo w ą  trinchetto, a b y ś m y  ja k o ż k o lw ie k  in su łę  m in ą ć  m og li. A le  
g d y  już  m a ło  n ie  p o g rą ż n ę ła  s a ity ja  d la  w ich ru  g w a łto w n e g o , 
a  k tem u , co  ją  w ia try  s tłu k ły , ju ż  b a rz o  w o d a  d z iu ra m i się la ła , 
że ją  je d n o  u s taw iczn ie  w y lew ali, sa m  p a t ro n  zw ątp iw szy , o p o ­
w ied z ia ł n am , iż ż a d n e j n a d z ie je  n ie  m asz , je n o  że  zg in ąć  m u- 
sim . Z a te m  k aż d y , p o m y śliw szy  o d u sz y  sw o je j, ile ja k o  z ta k ą  
n o w in ą , czek a ł, ry ch ło  P a n  B ó g  k o n ie c  uczyni. A  w te m  ju ż  d o ­
b rz e  p o  p ó łn o c y  o b ac zy liśm y  ś. G e rm a n a ; z a ra z  w ia tr  Aquilo t r o ­
ch ę  o d p u śc ił, że  ju ż  Africus lep ie j p o p ę d z ił  sa ity ją , iż in su łę  m i­
n ąć  m o g ła . A  p o te m  s ie d m k ro ć  u k a z a ł się n am , a  za  k a ż d y m  
u k a z a n ie m  te n  w ia tr  Aąuilo  m n ie j p o w iew a ł. Z a te m  św itać  p o ­
częło , a  g d y  się ju ż  ro z e d n ia ło , u jrze liśm y , że  b y ła  in su la  p u s ta  
Casso, sk a lis ta , d o  k tó re je śm y  to  ż a g le  b y li ro zp u śc ili i p raw ie  
b y śm y  b e li tra f ili n a  w ie lk ie  sk a ły , k tó ry c h  w  n o c y  n ie  b y ło  w i­
d ać , b o  i w a ły  b y ły  w ielk ie , że  je d n o  szp ice  g ó r  w y so k ic h  zo czy ć  
m ó g ł...

T łu k liśm y  się ca ły  d z ień  m ie d z y  R o d ise m  a  in su łą  Carpa- 
thos, p o  w ło sk u  Scarpanto (g d z ie  p o e to w ie  b a ją ,  że P a lla s  się 
u ro d z iła  i w y c h o w a n a  b y ła )  ; w ięc  że  p a t ro n  n ie  w ied z ia ł p o ło ­
że n ia  o k o ło  insu ły , p rz y s tą p ić  n ie  śm iał, a b y  się n a w a  n ie  ro zb iła . 
A ż  w  w ieczó r p o c z ę to  n a  in su le  k ła ść  o g n ie  u  je d n e g o  promon- 
torium (b o  ta k i zw y cza j, iż g d z ie  w id z ą  b łę d n ą  n aw ę , ci, co  n a  
insu le, n iecą  ogn ie , a b y  że g la rz e  w iedz ie li, g d z ie  p rz y s tą p ić  m o g ą  
b e z p ie c z n ie ) ,  ta k ż e ć  p rz e z  c a łą  n o c  w iesza liśm y  się n a d  in su łą , 
a  ja k o  o c z w arte j w  n o c  za  p o w sta n ie rp  b u rz e  s tra sz n e j b e z  d ż d ż a  
u k a z a ł się z a ra z  ś. G e rm a n u s . Z a  czym  z a ra z  w ia tr  u c ich a ł i n o c  
p o g o d n a  b y ć  p o cz ę ła . S ą n ie k tó rzy , co  tw ie rd z ą , że  p o n ie w a ż  
p rz y ro d z o n a  p rz y c z y n a  u k a z o w a n ia  je s t te g o  św ia tła , iż je d n o  
w  d e ż d ż  to  b y ć  m o że , w ięc  p rz e to m  d o ło ż y ł, iż w te n c z a s  d ż d ż u  
n ie  b y ło  n a jm n ie j, a  p rz e d s ię  w id z ieć  to  b y ło  św ia tło  i z a raz  
w ia tr  ucich ł...

Je śli k o m u  d z iw n o  i n ie  p o d o b n a  z d a ć  się b ęd z ie , co m  tu  
n a p isa ł o ś. G e rm a n ie , łacw o  m ię  w  ty m  k a ż d y  w ym ów i, k to k o l­
w iek  n a  m o rz u  żeg lo w ał, a  tra f iło  m u  się b y ć  w  w ie lk ich  sz tu r- 
m iech , b o  ż a d n e g o  p o d o b n o  n ie  m asz , k tó ry  b y  te g o  n ie w id z ia ł
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i św iad o m  nie był, zw łaszcza g d y  ju ż  fo r tu n a  w ie lk a  i p raw ie  
n ie b e z p ie c z n a ; jeśli to  je s t ś. G e rm a n u s , ja k o  w iele  w ierzy , jeśliż  
też  p rzy c zy n a  ja k a  p rz y ro d z o n a , ja k o  ch cą  n ie k tó rzy , ja  z n ik im  
się n ie  sp ieram . A le  że  to  św ia tło  w idzieć , to  je s t rzecz  p ew na , 
a lb o w ie m  i ja  i ci, co ze  m n ą  by li, w idzie li to  ty le  razó w , ja k o m  
tu  w ysze j nap isał. U k a z u je  się ja k o  ja sn a  g w iaz d a , a lb o  ja k o  
la n a  świeca, a le  czasem  c iem n ie j, czasem  ja śn ie j a  tr a f ia  się, że 
b a rz o  jasn o  w id a ć  te n  og ień , a  je s t b ia ła sy  ja k o  u  gw iazdy  
św iatło . S iędzie czasem  n a  p ó ł m asz tu , czasem  g d z ie  indz ie j, 
w szakże zaw sze w y so k o , a  sk o ro  się go  ch ce  d o tk n ą ć , um k n ie  
się w zg ó rę ; n a jw ięc e j je d n a k  i naczęśc ie j s ia d a  n a  sa m y m  w ie rz ­
chu  m a sz tu ; g d z ie  k rzy ż  b y w a, to  n a  k rzy żu  siedzi. T rw a , ja k o  
k ie d y : czasem , ja k o  p a c ie rz  zm ów i, czasem  te ż  i p ó l ćw ierci 
1 ćw ierć g o d z in y , a le  ra z  c a łe  p ó ł g o d z in y  b y ł w  te n  w ie lk i sz tu rm  
i ta k  b a rz o  ja sn o , że  ja k o  św ieca. A le  to  rzecz  p ra w ie  p e w n a , iż 
sk o ro  się u k aże , za ra z  w ia tr  zn a cz n ie  p o c z y n a  ucichać, a  im  czę­
ściej się u k az u je , ty m  za  k o ż d y m  ra z e m  w ia tr  u s ta w a  i p ra w d z iw a  
to  rzecz, sk o ro  g o  u jrzą , te d y ż  lu d z ie  b e z p ie cz n i o d  z g u b y  i za ra z  
w  k a ż d e g o  d o b r a  n a d z ie ja  w stą p i, co  n iez liczo n y m i p rz y k ła d y  
u k a z a ć  s ię  m o że . K  te m u  to  też  n a m  tw ie rd z o n o  za  p e w n e  i p rz y ­
k ła d ó w  w ie le  p rzy to czy li, że w  je d n e j  fo rtu n ie , g d z ie  n aw y  w  k u ­
p ie  b y ły , n a  k tó ry c h  się u k az a ł, n ie  zg in ę li; n a  k tó ry c h  go  nie 
b y ło  w id ać , p o to n ę li. T e ż  i to  p rz e d  n am i w sp o m in a li, że g d y  się 
d w a  u k a ż ą  (c o  rz a d k o  b y w a ) ,  w te n c z a s  p e w n ie  o k rę t  zg in ie. A le  
to  p o w ia d a ją , że  g d y  d w o je  św ia tło  w id ać , są  spectra a lb o  czar- 
to w ie , k tó rz y  n ig d y  się w  je d n e j  p o s ta c i n ie  u k aż ą , je d n o  p o  
ro zn u . C i to  n a m  tw ie rdz ili, co  z a  ta k im i p rz y p a d k a m i b y w a li n a  
-okręciech , k tó re  się n a te n c z a s  z n im i ro z b ija ły ...

LIST SIMONIDESA DO JANA ZAMOJSKIEGO
Ja śn ie  W ie lm o żn y , m n ie  w ielce  M iłościw y  P a n ie  H e tm a n ie  

K o ro n n y !
U n iż o n e  s łu ż b y  m e  w  m iło śc iw ą ła sk ę  W . M ., m e g o  M. 

P a n a , p iln ie  za lec iw szy  etc.
R a cz y łe ś  m i W . M. zlecić  s ta ra n ie  o d ru k a rn ie ;  d o s ię g a ją c  

z ró żn y c h  m ie jsc  ra d y , ci co  u k a z u ją  d o  N iem iec p o  matrices, 
z g a d z a ją  się  n a  to , że  p rz e d n ie g o  i o so b n e g o  co  z tru d n o śc ią  d o ­
s ta ć , b o  k a ż d y  się d o m a  z sw y m  k ry je ;  in sze  le d a  ja k ie  d o s ta n ie  
i to  n ie ta n io , b y łb y  i te n , co  b y  p o  to  je ch a ł. N iek tó rz y  ra d z ą , 
a b y  tu  d o m a  n o w e  d a ć  ro b ić , co  za  ta k im ż e  k o sz te m  m o ż e  być , 
k  te m u  w e d łu g  u p o d o b a n ia :  i m n ie  b y  się to  b a rz ie j z d a ło , b y ła -  
l ib y  ta ż  w o la  W . M. P a n a . U k a z u ją  rze m ieśn ik a  n a  to  w  K ra k o ­
w ie, n ie ja k ie g o  K o n ra d a  F o rs te ra , m ieszk a  w  d o m u  p a n a  Ł az iń - 
sk ieg o  n a  Ż y d o w sk ie j u licy ; cz łow iek , ja k o  o n im  piszą, s ta ­
te c z n y  i rz e z a n ia  ta k o w e g o  d o b rz e  u m ie ję tn y . Ja n u szo w sk i d ru ­



45'

k a rn ią  sw o ję  p rze zeń  sp raw o w ał, p rze zeń  ru sk a  i g rec k a , co  tu  
w e L w ow ie  je s t ;  sn a d ź  i w ro c ław scy  i f ra n k i o rscy  d ru k a rz e  o d  
n iego  matrices sw o je  m iew ają . Ju ż em  go  d a ł skusić, je ś lib y  się 
d la  ro b o ty  ta k o w e j chc ia ł d a ć  d o  Z a m o śc ia  p rze w a b ić . N ie o d ­
m aw ia . M a  p rz y  so b ie  d w u  to w arz y szu : je d n e g o , co  fo rm y  rzeże 
n a  d rz e w ie ; d ru g ieg o , co lite ry  o d lew a . B ez te g o  b y ć  n ie  m oże , 
co  lite ry  o d le w a ; fo rm s z n a jd e r  n ie  ta k  p o trz e b n y . Z  ty m  sam y m , 
co  s te m p le  rzeże, ta rg u ję  a b o  n a  ca łe  p ism o , a b o  n a  je d n ę  lite rę  
z  o so b n a , a b o  ro b o tę  n a  ty d z ień .

N a  c a łe  p ism o  lu b  n a  lite rę  um ów iw szy , iż p o p ra w a  i p so -  
w a n ie  częs te  b y w a , ra d  rzem ieśn ik  n a rz e k a  i r a d  się ro z m ia ta . 
N a ty d z ie ń  b a rz ie j ch w a lą  p rz y  d o z o rz e ; ta k ż e  i z ty m , co  lite ry  
o d lew a . P o lsk ie  p ism o  n ie c h a jb y  b y ło  w e d łu g  o r to g ra f ii p a n a  
K o c h a n o w sk ie g o ; ty lk o  b y m  ja  z n iem ieck ieg o  c h a ra k te ru  n a  
w łosk i rac ze j o d m ien ił, ja k o  D a lm a to w ie  sw o je  s ło w ień sk ie  d r u ­
k u ją . G re c k ie g o  n ie c h c ia łb y m  lep szeg o  ja k o  Hentici Stephani, 
a b o  ja k  typi regii p ań sk ie , łac iń sk ie , ja k o  P la n tin o w e , a b o  N ive- 
liusow e, a b o  G o rb in o w e  w  P a ry ż u ; i m ię d z y  w ło sk im i w ie le  p ię k ­
n y ch  n a jd z ie . W  k a ż d e  z ty c h  p o tra f i  te n  isty  K o n ra d . J a k ą  n a ­
u k ę  o d  W . M. P. b ę d ę  m ia ł w  te j m ie rze , ta k  p o s tą p ię . W e  L w o ­
w ie też  c h ro m ą  d ru k a rn ią  k rzesim y , w  k tó re j tę  tro c h ę  w ie rsz a  
m e g o  te ra z  d ru k o w a n o , k tó ry  W . M ., m e m u  M . P a n u , d o  p rz e ­
c z y ta n ia  p o sy ła m . Z a le c a ją c  się p o  w tó re  z u n iżo n y m i służbam i, 
m y m i w  m iło śc iw ą  ła sk ę  W . M ., m e g o  M. P a n a .

W e  L w ow ie  ro k u  1593 , Decembris 13.

W . M. sw ego  M . P a n a , n an iż sz y  s łu g a

Simon Simonides-

PIEŚŃ LUDOWA O KOŁACZU
Ze zbiorów O s k a r a  K o l b e r g a

(Radomskie):

P ie k ła  M ary sia  k o łac , 
p ie k ła  n a d o b n a  k o łac , 
p o d  w inem , p o d  w in eck iem , 
p o d  ru c ia n y m  w ian e ck iem .

J a k  n a  n ieg o  p sz en ic k ę  p łu k a ła , 
w sy tk ie  s ta w y  zb ieg a ła , 
p o d  w in em , p o d  w in eck iem , 
p o d  ru c ia n y m  w ian eck iem .

J a k  n a  n ie g o  ro z c y n ia ła , 
rą c k a  je j się św iecia ła , 
p o d  w in em , p o d  w in eck iem ,, 
p o d  ru c ia n y m  w ian e ck iem .

O d  z ło te g o  p ie rśc ien ia  
d o  sa m e g o  ram ien ia , 
p o d  w in em , p o d  w in eck iem ,, 
p o d  ru c ia n y m  w ian eck iem .
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J a k  ci go  w  p iec sadza ła , 
ło p a ta  je j się z łom ała, 
p o d  w inem , p o d  w ineck iem , 
p o d  ru c ian y m  w ianeck iem .

J a k  go  z p ieca  w y sad za ła , 
m a ły m  d z ia tk o m  go d aw a ła , 
p o d  w in em , p o d  w ineckiem , 
p o d  ru c ia n y m  w ianeck iem .

W y  m a łe  d z ia tk i jed zc ie , 
o P a n u  B ogu  w iedzcie , 
p o d  w in em , p o d  w in eck iem , 
p o d  ru c ia n y m  w ian eck iem .

R Z E C Z P O S P O L I T A  B A B I Ń S K A

DLA PAMIĘCI URZĘDNIKÓW BABIŃSKICH 
REGESTR

(Wyjątek)

Je g o m o ść  p a n  K rz y sz to f  Z ie m ac k i, cześn ik  b a b iń sk i, p o ­
w ied z ia ł, iż u je g o m o śc i p a n a  O ża ro w sk ieg o , o jc a  m a łż o n k i jego , 
je s t  strze lec , co  je d n y m  s trz e le n ie m  p o  k o p ie  i w ięcy  k ac ze k  
d z ik ich  z a b ija  i częs to  m u  się  te g o  tra f ia . C o  u rz ą d  b a b iń sk i in 
acta re fe ro w a ć  k aza ł, ja k o  u rz ę d n ik a  z a c n e g o  dictum.

Je g o m o ść  p a n  W a c ła w  Z a m o jsk i p ó w ie d a ł, że ta k  b y ł m y ­
śliw y  je g o m o ść  p a n  w o je w o d a  k ijow sk i, k siążę  O stro g sk ie , że 
i w  nocy , zaśw ieciw szy  la n y ch  św iec co  n ie m ia ra , la sy  z nim i 
o s tę p u ją c , p rz y  o n y ch  św iecach , ja k o  w e  d n ie  szczw ał za jące . 
D a ł się je g o m o śc i u rz ą d  supremus venator b ab iń sk i.

Je g o m o ść  p a n  S tan is ław  O ża ro w sk i z o s ta ł h is to ry k ie m  pe- 
regrinationis b a b iń sk im , z te j m ia ry , iż p o w ied z ia ł, że  p rz y  b y t ­
nośc i je g o  w  R zy m ie , w  kośc ie le  ś. P io tra , trz e c h  w ilk ó w  w p a d -  
szy , z jed li d w o je  ludzi.

Je g o m o ść  p a n  J a n  W y d ż g a  b ę d ą c  n a  e k sp ed y c y i chocim - 
sk ie j, n a  w o jn ie  z ce sa rz em  tu re c k im  O sm a n em , p o w ied z ia ł, iż 
g d y  z o b o z u  tu re c k ie g o  s trz e lo n o  z w ie lk ieg o  d z ia ła  d o  n aszeg o  
o b o z u , w ten c za s  k u c h a rz  je g o m o śc i n a p a d ł,  i k u lę  lecącą  u ła p ił 
i  z a ra z  tąż  k u lą  c isną ł i trz y  n a m io ty  tu rec k ie  o b a lił. Z a  co  o d ­
n ió s ł u rz ą d : s ta rs z y  n a d  ce k a u z e m  b ab iń sk im .

Je g o m o ść  p a n  H ia c y n t K o n s ta n ty  z M ic h a ło w a  M ichałow sk i 
p o w ied z ia ł, iż w id z ia ł ta k ie g o  c h a r ta  u je g o m o śc i p a n a  S ta n i­
s ła w a  G ró d e c k ie g o , k tó ry  ta k  rączy  b y ł, iż je d n e g o  czasu  z d a ­
rz y ło  m u  się p o sz cz w a ć  ta k ie g o  z a ją c a , k tó ry  m ia ł o śm  nóg . T e n  
u c iek a ł w  p rz ó d  n a  cz te re c h  n o g ac h , a  p o te m  z m o rd o w a w sz y  się, 
n a  d ru g ich  cz te re c h  i ta k  n a  p rz e m ia n y  czyn ie ł, a  p rzec ie  te n  
c h a r t  go  u g o n ie ł, k tó re g o  zw a n o  S o k o łem . Z a  co  szczw aczem  
łaab iń sk im  je g o m o ść  zo s ta je .
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S T A N I S Ł A W  Ż Ó Ł K I E W S K I
TESTAMENT HETMAŃSKI

( 1606)

(Wyjątki)

W  im ię p rz e n a jśw ię tsz e  T ró jc e  Ś w ięte j, B o g a  O jca , S y n a  
i D u c h a  Ś w iętego . Z a w ż d y  k a ż d e m u  cz ło w iek o w i m a  b y ć  p rz e d  
o c z y m a  n ie p ew n o ść  ż y w o ta  te g o  d o c z e sn e g o , g d y ż  n iezliczonej 
liczb ie p rz y g ó d  je s t  p o d le g ły . Z a te m  i ja  p a m ię ta ją c  n a  śm ier­
te ln o ść , a  ty m  w ięce j b ę d ą c  n a  te ra ź n ie jsz e j R z e c z y p o sp o lite j p o ­
słu d ze , g d z ie  so b ie  te g o  życzę , a b y m  m ó g ł z d ro w ie m  sw y m  z a ­
s tą p ić  n ie p rz e z p ie c z e ń s tw o  o jczy zn y , a  p o ło ż y ć  ż y w o t z  p o g a n y  
d la  w ia ry  św ię te j c h rz e śc ija ń sk ie j; p rz e to  te d y  w  o b y cz a j o św ia d ­
cz en ia  in te n c y i i w o le j sw ej o s ta te c z n e j in  vim  te s ta m e n tu , u m a ­
rz a ją c  insze, je ś lib y  się k tó ry  z p ie rw sz y ch  n a laz ł, to , co  je s t 
n iżej, n ap isa łem .

N a p rz ó d  w y z n a w a m , iż w ia rę  św ię tą  c h rz e śc ija ń sk ą  p o d łu g  
w y z n a n ia  ap o s to lsk ie g o , sy n o d u  n ic e jsk ieg o  i ś. A ta n a z y ju sz a  
w ie rz y łem  i w ie rz ę  w e d le  k o n fe sy i K o śc io ła  k a to lic k ie g o ; w  te j 
to  w ie rz e  d o  o s ta tn ie g o  s k o n a n ia  żyć  m o c n ą  in te n c y ją  m a m , d la  
n ie j, co  d a j  P a n ie  B oże, u m rze ć  so b ie  za  n a jw ię k sz ą  p o c iec h ę  
p o k ła d a m  i życzę, eiusdemąue fidei merito, p rz e z  za s łu g ę  m ęk i 
P a n a  i Z b a w ic ie la  n asze g o  o d p u sz c z e n ia  g rz e c h ó w  i w ieczn eg o  
ż y w o ta  o cz ek a w am , a  P a n a  B o g a  p ro szę , ż e b y  m ię  w  te j w ie rze  
św ię te j d o  o s ta tn ie g o  p u n k tu  ż y w o ta  p o tw ie rd z a ć  i u m a cn ia ć  
raczy ł.

R z e c z y p o sp o lite j, o jczy źn ie  sw ej, i k ró lo m , p a n o m  sw oim , 
k tó ry c h  p a n o w a n ia  za sięg ly  d o s ta lsz e  la ta  m o je , ta k  k ró lo w i Je- 
g o m ci S te fan o w i, ja k o  i te ra z  p a n u ją c e m u  k ró lo w i Je g o m c i Z y ­
g m u n to w i z a c h o w a łe m  c a łą  i s ta te c z n ą  w ia rę . D o  p ra k ty k  ż a d ­
nych , k tó re  b y  b y ły  p rze c iw k o  d o s to je ń s tw u  i zw ie rzch n o śc i Je g o  
K ró l. M ci, n ig d y m  się n ie  p rzy m iesz a ł, an i w iem  o n ich . A  ja k o  
ta k  się czu ję , że m  cno tliw ie , w ie rn ie  służy ł J e g o  K ró l. M ci, p a n u  
sw em u , k rw ie  i z d ro w ia  sw eg o  d la  s łu ż b y  Je g o  K ró l. M ci i R ze-
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cz y p o sp o lite j nie ża łu jąc , ta k  m a m  n a d z ie ję , żę u  Je g o  K ró l. M ci 
b ę d ą  w  w d zięczn ej p a m ią tc e  ja k ie k o lw ie k  a to li chę tliw e z a -  
sług i m o je ...

C ieb ie , m o ja  n a jm ils z a  M a łżo n k o , p o ru c z a m  P a n u  B ogu. 
J e g o ż  i tw o je j o p ie ce  p o ru c z a m  d z ia tk i sp ó ln e , p a m ię ta ją c  n a  to , 
w  ja k ie j zg o d z ie  i w  ja k ie j m iłości ży liśm y  z s o b ą ;  n iech  n ie g a ­
śn ie  i n iech  n ie  u m ie ra  w  to b ie  p a m ią tk a  m o ja .. .  W  b a c z e n iu  
tw y m , k tó re g o m  w ia d o m , n ie  m a m  w ątp liw o śc i, że  d z ia tk o m  
sp ó ln y m , p ó k i cię P a n  B ó g  c h o w a ć  b ę d z ie , d a sz  ta k ie  w y c h o w a ­
n ie i ta k ą  p ieczę  m ieć  o n ich  b ęd z ie sz  ja k o  m a tk a  p ra w a , w io d ąc  
ich  d o  b o ja ź n i B ożej, w sze lk ie j uczciw ości. S y n a , p o n ie w a ż  z la ­
ski B ożej ch ę ć  m a  p rz e d s ię  d o  n a u k i i m a  ju ż  p o c z ą tk i n iezłe , 
n ie  o d ry w a j g o  o d  te g o  i s ló d i  m u  to  co  n a p iln ie j. W  Z a m o śc iu  
się z a c z ę ła  n a u k a  g o d n a  dziec i sz lach eck ich , i w o lę , że  go  tu  
w  P o lsce , niźli g d z ie  in d z ie j d o  cu d z e j z iem ie  uczyć  d a s z : b o  to  
je s t  ja w n a , że n ie ró w n o  w ięk sza  liczb a  je s t  ty ch , k tó rz y  d o  cu ­
d z y c h  z iem  d la  ćw iczen ia  je ż d ż ą , co  w ięcej z ły ch  niźli d o b ry c h  
o b y c z a jó w  p rz y n o sz ą ; a  zg o ła  rz a d k i z czym  d o b ry m  p rzy je -  
d z ie ... D o rn a  p rz y  so b ie  n ie  ch o w a j go , d o  b u ty  i d o  p o w ag i n ie  
k aż  g o  m ieć ... A  g d y  p rz y jd z ie  d o  la t d o s ta lsz y ch , a lb o  k ró lo w i 
J e g o m o śc i n a  d w o rz e  n iech  służy, a lb o  ż o łn ie rsk ą  s łu żb ę , jeśli 
b ę d z ie  w  d o b ry m  p o rz ą d k u . L a t  m ło d sz y c h  k o n ie cz n ie  d o m a  n ie  
d a j  m u  tra w ić ; b y ś go  z a n a d rz u  c h o w a ła , p rz y g o d y , je ś li B óg  
ja k ą  p rz e ź rz a ł, n ie  uch ron isz . Z a  d o m o w y m  m ie sz k an ie m  
p ró ż n o w a n ie , z a  p ró ż n o w a n ie m  w sz y tk o  z łe  w  c z ło w ie k u  
się ro d z i...

S ta rsz a  c ó rk a  n asza  ju ż  m a  o p ie k u n a , k tó re g o  je j P a n  B ó g  
z w o le j sw ej p rze ź rza ł. T ę  też  d ru g ą  m n ie jsz ą  P a n a  B o g a  O p a tr z ­
nośc i i o p ie ce  Je g o  św ię te j p o ru c z a m ...

Ja n ie , sy n u  m ó j na jm ilszy , d o  c ieb ie  te ra z  m o w a  m o ja . Z  tę g a  
św ia ta  m i n ie  ża l z in sze j m ia ry , c ieb ie  b y m  b y ł r a d  w p ra w o w a ł 
d o  b o g o b o jn o śc i i w sze lak ich  uczciw ych  sp raw . A  ja k o m  cięr 
m ia ł za  ży w o ta  ćw iczyć, z o s taw u ję ć  n a  p iśm ie  k ró tk ą  tę  in s ty tu -  
c y ją  sw o ję ... K ró lo w i p o lsk iem u , p a n u  sw em u , w ie rn ie  służ i R z e ­
cz y p o sp o lite j, o jc zy ź n ie  s w e j ; d la  d o s to je ń s tw a , d la  s ław y  króla,, 
p a n a  sw ego , d la  d o b re g o  R z e c z y p o sp o lite j k rw ie  i z d ro w ia  sw eg o  
n ie  ża łu j. M ło d sze  la ta  sw e n a u k a m i p o le ru j, n ie  d a j  się n ik o m u  
w  m ło d o śc i tw o je j o d  te g o  o d w o d z ić . M n ie  w ierz , z n a u k i w ie lk ą  
p o d p o rę  i w ielk i ra tu n e k  d o  g o d n o śc i, d o  s łu ż b y  R z e c z y p o sp o ­
lite j, d o  w sze la k ieg o  uczciw ego  życ ia  m ieć  b ęd z ie sz . N ie m ów , 
ja k o  w ie le  ic h : n ie  m a m  chęci d o  n a u k i;  w  tw o je j m o c y  ta  chęć, 
k o ż d y , k to  chce, m o ż e  ją  m ieć ... G d y  d o  m ę sk ie g o  w iek u  b ę ­
d z iesz  p rzy c h o d z ił, ry ce rsk ie  ćw iczen ie  je s t  sz lachcicow i n a -  
p rz y s to jn ie jsz e ; ty m  się p a ra j,  p ró ż n o w a n ia  ja k o  p o w ie trz a  się 
strzeż . M is trzem  z a ra z  n ie  chc ie j b y ć , b y ś  n ie  p o b łą d z ił ;  p rz y  
h e tm a n ie  się p ie rw e j b aw , rze czo m  się  p rzy p a trz y w szy , d o p ie ro  
też  ro tę  m o żesz  w ieść. —  A  jeśli się p o trz e b a  ja k a  R z e c z y p o sp o ­
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litej p o d a ła , n ie  z o s ta w a łe m  sam  n a z a d ; n ie  d la  c h lu b y  to  w s p o ­
m inam , a le  ż e b y m  z m e g o  p rz y k ła d u  w  to b ie  ty m  w ię tszą  chęć  
p o b u d z ił d o  n a ś la d o w a n ia  c n o ty  o jco w sk ie j. Z  p rz e d n im i się 
b ie rz , m ie j się d o  p o k a z a n ia  c n o ty  sz lach eck ie j, d o  uczciw ej 
s ław y ... A  k ie d y  to  d o b rą  m te n c y ją  d la  s łużby , d la  d o b re g o  
R z e c z y p o sp o lite j czynić będ z iesz , p ó jd z ie  za  ty m  uczc iw a sław a, 
b ę d z ie ć  P a n  B óg  b ło g o sław ił. A b y ś  też  i u m a rł p rz y  ty m , nic 
o so b liw szeg o  p o tk a ć  cię nie m oże . I p o g an ie  ta k  rozum ie li, że 
śm ie rć  d la  o jc zy z n y  s ło d k a ...  P a n a  B oga m ię d zy  in szym i rz e ­
czam i p roś, ż e b y  d o  o d m ia n  w  R z ec zy p o sp o lite j n ie  p rz y c h o ­
d z iło  za  w ieku  tw eg o , ja k o  z a  m e g o  ż y w o ta  w ie le  te g o  P a n  B óg  
d o p u szcza ł. D a j B oże, że b y  to  n ie  b y ło . A le  sk a ż o n y  w iek , siła  
złych , n ieb ac zn y c h  ludzi. Z  ty m i się n ig d y  n ie  łącz , je ś lib y  k to  
chc ia ł d o  o d m ia n  rzeczy  p rzy w o d z ić , i ow szem  p rz y  k ró lu , p a n u  
sw ym , w ed le  m o żn o śc i się z a s ta w ia j. T a k o w e  o d m ia n y  p an ó w , 
d a le k o  n ie ch o d z ąc , w ęg ie rsk ą  z iem ię  i w o ło sk ą  d o  zn iszczen ia  
i d o  u p a d k u  p rz y w io d ły ; i u n as  n a jc ię że j, b y  to  ra z  począć , n ie  
b y ło b y  te m u  k o ń c a , je n o  u p a d k ie m  R z ec z y p o sp o lite j. P o m n ią c  
n a  to , że w sze lk a  zw ie rzch n o ść  o d  P a n a  B oga, ch o ć b y  te ż  i n ie ­
d o s ta tk i ja k ie  w  p an u , lep ie j je s t d o  je d n o śc i niźli n a  o d m ia n ę , 
k tó ra  je s t sz k o d liw a  i b a rd z o  n ie p rz ez p iec zn a , rzeczy  p rzy w o d z ić . 
I k ró lo w ie  m a ją  n a d  so b ą  w ię tszeg o  k ró la , k tó ry  ich b ę d z ie  s ą ­
dził, jeśli się co o d  n ich  p e rp e ra in  k u  k rzy w d z ie  ludz i im  o d  P a n a  
B oga p o w ie rz o n y ch  d z ie je . Je ś lib y  zaś  p rzy sz ło  z d o p u sz c z e n ia  
B ożego , b o  i k ró lo w ie  te jż e  śm ierte ln o śc i p o d le g li, ja k o  i insi lu ­
dzie, n a p o m in a m  cię, n ie  d a j się ż a d n y m  sk a zo m  an i ż a d n y m  
w y m y sło w y m  p e rsw a z y ja m  u w o d z ić  o d  teg o , co  b ęd z ie sz  ro z u ­
m ia ł b y ć  z d o b re m  R z ec zy p o sp o lite j, z  s ła w n y m , p o ż y te c z n y m  
je j. P o ż y tk ó w  ż a d n y c h  sw o ich  n ie szu k a j z te j m ia ry , an i o n ich  
m y śl; za  w iek u  m e g o  d o m  ra k u sk i o so b liw ie  zaży w a ł ty c h  p rze - 
k u p ie ń s tw : n a jd z ie sz  i w  sz k a tu le  m o je j lis ty  ich  z o b ie tn icam i. 
A le m  ja  te g o  d o  u m y słu  sw ego  n ie p rzy p u sz cz a ł...

C o  się ty czy  p o g rz e b u  c ia ła  m eg o , p rz y d a je  się to  i w ie lk im  
k ró lo m , że c ia ła  ich b ez  p o g rz e b u  z o s ta ją . S ław n ie jsz y  ży w o t 
i c h w a leb n ie jsz a  śm ierć  W ła d y s ła w a  k ró la , co  u W a rn y  zg in ą ł, 
niźli w ielu  inn y ch , co  n a  ich n a g ro b k i p a trz y m y . A le  to  id z ie  w e ­
d le  w o le j i o b ie ca n ia  B ożego . Ż yczę  p ew n ie  so b ie  śm ierci ta k  
s ło d k ie j d la  w ia ry  św ię te j, d la  o jczy zn y , a le  n ie  w iem , je ślim  te j 
łask i o d  P a n a  B o g a  g o d z ien . Ja k o ż k o lw ie k  P a n  B ó g  p rze ź rza ł, 
jeśli b ę d z ie  sp o só b , n iech  b ę d ę  p o c h o w a n y  w  g ro b ie  o jco w sk im , 
a  b e z  p o m p y , b e z  o w y ch  kon i, k irysów . J e d n a k , je ś lib y m  w  p o ­
trz e b ie  u m arł, m ia s to  a k sa m itu  cz a rn eg o , k tó ry  z n a cz y  ż a ło b ę , 
n iech  tru m n a  p rz y k ry ta  b ę d z ie  sz k a r ła te m , n a  z n a k  w y la n ia  k rw ie  
d la  R z ec zy p o sp o lite j, a  to  n ie  d la  c h lu b y  ż a d n e j,  lecz d la  p a ­
m ią tk i i d la  p o b u d k i d ru g ich  d o  c n o ty  i n ie sza n o w an ia  się d la  
o jczy zn y ...
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Lorenzo Bernini, Wizja św. Teresy, rzeźba

B A R O K  W Ł O S K I

ARCYDZIEŁO BERNINIEGO
K a z i m i e r z  C h ł ę d o w s k i ,  Rzym, Ludzie baroku — wyjątki

W  ro k u  1644  p o lec ił k a rd y n a ł F ed e r ic o  C o rn a ro , W e n e c ja -  
n in , B ern in iem u , a b y  o z d o b ił je d n ą  z k ap lic  w  kośc ie le  5 . Maria 
della Vittoria. N iew ielki, a le  p ię k n y  te n  k ośc ió ł w y b u d o w a ł k a r ­
d y n a ł S cipio  B o rg h ese  n a  p a m ią tk ę  zw y c ięs tw a w o jsk  k a to lic k ich  
w  n ieszczęsnej d la  n a ro d u  czesk iego  b itw ie  n a  B iałej G ó rze . N ad
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o ł ta r z e m  ch c ia ł m ieć  fu n d a to r  p o sąg  św. T eresy , k tó ra  w ó w czas 
.za jm o w ała  w szystk ie  p o b o ż n e  um ysły ...

Św. T e re s a  b y ła  rzeczyw iście n ie p o sp o litą  p o stac ią , w y ­
ró ż n ia ją c ą  się o d  ty c h  n iezliczonych  z a s tę p ó w  ó w czesn y ch  m n i­
szek , k tó re  w  u m artw ien iu  c ia ła  i b e z u s ta n n e j m o d litw ie  w id z ia ły  
je d y n ą  zasłu g ę  w o b e c  w ieczności... Św. T e re sa , r e fo rm a to rk a  z a ­
k o n u  k a rm e lita n e k  w  H iszpan ii, w p ro w a d z iła  ży w io ł o ży w czy  d o  
sw y ch  k la sz to ró w , p racę . S ąd ziła , że cz łow iek  b e z c z y n n y  n ie je s t 
w  s ta n ie  zb liżyć się d o  S tw órcy . K az a ła  w ięc z a jm o w a ć  się z a k o n n i­
co m  to  d o m o w y m  g o sp o d a rs tw e m , to  ręczn y m i ro b o ta m i. R e fo rm y  
je j w y w o łą ły  p raw d z iw y  e n tu z ja z m  w  c a ły m  k a to lic k im  św iecie ...

B ern in i m usia ł czy tać  a u to b io g ra f ię  św. T e re sy  i z a p e w n e  n a  
n a ra d a c h  z fu n d a to re m  p o są g u  i z in n y m i czcic ie lam i z n a k o m ite j 
H isz p an k i w y b ra ł za  te m a t g ru p y , k tó rą  m ia ł w y k o n ać , w izję , 
k tó rą  św ię ta  w  ten  sp o só b  o p isu je : „ Z o b a c z y ła m  tu ż  p rz y  sob ie , 
p o  lew ej s tro n ie , an io ła , z u p e łn ie  c ie lesn ą  p o sta ć , ja k a  zw y k le  
w  m y ch  w id ze n ia ch  się n ie  u k az y w a ła ... A n io ł n ie  b y ł w ysok i, 
ow szem , m ały , b a rd z o  p ięk n y , a  je g o  ob licze  ta k im  ja śn ia ło  
b la sk ie m , że m usia ł n a leż eć  d o  ty c h  an io łó w , k tó rz y  są ca łk iem  
ro zp ro m ie n ie n i ż a re m  m iłości B osk iej, że m u sia ł b y ć  je d n y m  
z  tych , k tó ry c h  zo w ią  se ra fin a m i... W id z ia ła m  w  rę k u  a n io ła  d ług i, 
z ło ty  g ro t i z d a w a ło  m i się, ja k o b y  go  u to p ił  p o  ra z y  k ilk a  w  m o im  
sercu , ta k  że czu łam , ja k  że lazo  p rze szy w ało  m i w n ę trz n o śc i. A  g d y  
je  w y c iąg n ą ł, z a b ra ł se rce  m o je  i p o zo s taw ił m n ie  c a łk ie m  p ło m ie- 
n ie ją c ą  m iło śc ią  d o  B oga. B ól b y ł ta k  w ielk i, że  w y d a ła m  o k rzy k , 
a le  z a ra z e m  u cz u ła m  s ło d y c z  ta k  n ie sk o ń cz o n ą , że n ie  ch c ia łab y m , 
a b y  te n  b ó l  u s ta ł... N ie b y ł to  b ó l c ie lesny , lecz d u ch o w y , p o m i­
m o  że d o  p ew n e g o  s to p n ia  i n a  c ia ło  d z ia ła ł. B y ła  to  n a js ło d sz a  
p ie szczo ta , ja k ą  so b ie  m ię d z y  d u sz ą  a  B og iem  w y sta w ić  m o ż n a “ ...

N asz K rasiń sk i w  ślicznym  w ierszu , w  „ U ła m k u  n a ś la d o w a ­
n y m  z g lo sy  św. T e re s y “ , p o tra f ił  się p rz e ją ć  s ta n e m  s ły n n e j z a ­
k o n n ic y  p o w ta rz a ją c  je j  m o d li tw ę  d o  B o g a :

Ślij m i w ięc  m ę k i ja k  n ieb iesk ie  d a ry !
Im  sroższe  b ę d ą ,  ty m  m i w ięcej b ło g ie ;
J a  p rz e d  sp o k o je m  ty lk o  cz u ję  trw o g ę
I ty m  u m ie ram , że  u m rze ć  n ie  m o g ę .

KOMEDIA BAROKOWA
K. C h ł ę d o w s k i ,  jw.

N a js ław n ie jsz a  k o m e d ia  B e rn in ieg o  u k a z a ła  się n a  scen ie  
w  k a rn a w a le  r. 1637  i n o s iła  ty tu ł Due teatr i luno a specchio 
deWaltro, „ D w a  te a try , je d e n  p rz y g lą d a ją c y  się d ru g ie m u  
w  z w ie rc ia d le “ . T re ść  je j o p isa ł M ak sy m ilian  M o n tecu co li w  liście 
■do k sięcia  M o d e n y . G d y  o d s ło n ię to  k u r ty n ę , w id ać  b y ło  n a  scen ie  
z g ro m a d z e n ie  ludzi, częścią  żyw ych , częścią  m a lo w an y c h , z u p e ł­
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nie p o d o b n y c h  d o  tych, k tó rz y  za p e łn ia li sa lę . P o m ięd z y  n im i 
s ta ło  d w ó c h  C oviellow , b la g ie ró w , k tó rzy  trz y m a ją c  k aw a łek  p a ­
p ie ru  i k re d k ę  udaw ali, że  ry su ją , je d e n  p ra w d z iw ą  pub liczność, 
a  d ru g i ow ą m alo w an ą . P o  chw ili p ie rw szy  z n ich  p rze rw ał m il­
czen ie, a p o  kilku w y m ie n io n y ch  słow ach , k tó re  z d ra d z a ły , że się 
d a w n o  znają , zw rócił u w ag ę  to w arzy sza , że s to ją c  tak , ja k  stoi, 
n ie  ok azu je  zb y t d o b re g o  w y ch o w an ia . „ D la c z e g o ? “  p y ta ł d ru g i 
C oviello . „ A lb o w ie m  p lecam i zw racasz  się d o  p u b lic z n o śc i“ o d p o ­
w iedz ia ł p ierw szy . „ W sz a k  i ty  o b ra ż a sz  s łu c h a c z y “  o d c ią ł się 
d rug i o b ra c a ją c  sw ego  to w a rz y sz a  d o  m a lo w an y c h  s łuchaczy . 
N astąp iło  m ię d zy  n im i w ie lk ie  z a k ło p o ta n ie , n ie  w iedzie li, ja k  się 
ustaw ić, a b y  an i je d n e j,  an i d ru g ie j p u b liczn o śc i n ie  ub liży ć ; 
w reszcie p o  d łu ższe j ro z p ra w ie  zg o d z ili się n a  to , a b y  p rze c ią g n ąć  
p łó tn o  w zd łu ż  sc en y  i a b y  k a ż d y  g ra ł p rz e d  sw oim i w id zam i. T a k  
się też  s ta ło , k a ż d y  z o so b n a  d e k la m o w a ł ja k iś  m o n o lo g , a p o  
chw ili zna leźli się o b y d w a j zn o w u  p rz e d  sc en ą  i o p o w ia d a li so b ie  
w rażen ia , ja k ie  ich  g ra  z ro b iła  n a  pub liczności. „ W ię c  p o k a ż  m i, 
czym  b aw iłeś  sw ych  s łu c h a c z y ,“  z a p y ta ł p ie rw szy  C ov iello . N a  to- 
d ru g i d a ł  z n a k  reżyserii i p rz e d  p ra w d z iw ą  p u b liczn o śc ią  o tw o rzy ł 
się p rz e p y sz n y  w id o k . N a p rz ó d  noc, księżyc n a  n ieb ie  za s ia n y m  
gw iazd am i, p rz e su w a ją c e  się o b ło k i, n a s tę p n ie  p o ra n e k , p rz e ­
śliczna o k o lic a  p e łn a  w io sen n e j z ie loności, o g ro d y , d o m y  i p a ła ­
ce. N a sc en ę  w esz ły  w ie jsk ie  d z iew cz ę ta  w eso ło  ta ń c z ą c  i śp ie w a­
jąc , n a s tę p n ie  u k azy w ali się p a n o w ie  n a  k o n ia ch , p a n ie  w  k a r e ­
ta ch  z a p rz ę ż o n y c h  w  p a rę  i sześć k on i, w  le k ty k a c h , a  p u b liczn o ść  
m o g ła  w  p rz e je ż d ż a ją c y c h  p o z n a w a ć  m n ó s tw o  o só b  u c h a ra k te -  
ry zo w an y c h  n a  p o d o b ie ń s tw o  tych , k tó re  s ie d z ia ły  w  k rze s łac h  
i lożach . P o n ie w a ż  je d n a k  w ó w czas n ic  się n ie  m o g ło  o b e jść  b ez  
dziw aczności, w ięc  n a  k o n ie c  p rz e d s ta w ie n ia  w szed ł k o ro w ó d  p a ­
ziów  u b ra n y c h  w  ż a ło b ę  i n io są cy c h  cza rn e , z a p a lo n e  p o c h o d n ie . 
Z a  n im i w je c h a ła  śm ie rć  n a  c h u d e j szk ap ie , z k o są  w  p ra w e j ręce  
i trz y  ra z y  o k rą ż y ła  scenę . P rz e ra ż o n y  ty m  w id o k ie m  je d e n  z b la ­
g ie ró w  zw ra c a  się d o  p u b liczn o śc i z p rz e m o w ą  te j treśc i, że śm ie rć  
p rz e c in a  nić w szy s tk ich  k o m e d y j i o d b ie ra  chęć  d o  w sze lk ich  św ia­
to w y ch  p rzy je m n o śc i. N a  te j a p o s tro f ie  sk o ń c zy ło  się p rz e d s ta ­
w ien ie, k tó re m u  się p rz y p a try w a ło  c z te rn a s tu  k a rd y n a łó w  i n ie ­
sk o ń c zo n a  ilość p ra ła tó w  i rzy m sk ich  zn a k o m ito śc i.

P ra w d z iw e  b a ro k o !
W  n a s tę p n y m  k a rn a w a le  ro k u  1638  p rz e d s ta w ił B ern in i 

w  p a ła c u  B a rb e rin ic h  d ru g ą  s ły n n ą  sw o ją  k o m e d ię  Inondazione 
del Tevere, z a s to so w a n ą  d o  oko liczności, g d y ż  ro k  p rz e d te m  
w ielk i w y lew  T y b ru  n aw ie d z ił R zy m . Z n ó w  się za cz ę ła  re p re z e n ta ­
c ja  o d  w sp a n ia ły c h  d e k o ra c y jn y c h  e fe k tó w . P o  o d sło n ięc iu  k u r ty ­
n y  w id a ć  b y ło  w  d a li k o śc ió ł św. P io tra , z a m e k  św. A n io ła  i in n e  
g m a ch y  za  rze k ą , a  n a  p ie rw szy m  p la n ie  szum ia ł T y b e r , k tó re g o  
fa le  co ra z  b a rd z ie j się p ię trzy ły . D la  p o w ięk sze n ia  z łu d ze n ia  B e r­
n in i ta k  rze k ę  u rząd z ił, że w  części ło ż y sk a  n a jb a rd z ie j  zb liżonej.
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d o  p u b liczn o śc i p rz e p ły w a ła  p ra w d z iw a  w o d a , a  żyw i ludz ie  k r ą ­
żyli w  ło d z ia c h  z je d n e g o  b rze g u  n a  d ru g i, u rzę d n ic y  i s łu d z y  
m ie jsc y  p rac o w a li n a d  u tw ie rd z en ie m  w ałó w  o b a w ia ją c  się, że 
rz e k a  w y s tą p i z b rzeg u . A le  n ieszczęścia o d w ró c ić  n ie  m ogli, w ał 
p ę k ł i fa la  p rzez  w y rw ę  p ły n ę ła  ku  w idzom , ta k  że  pub liczn o ść  
b liże j scen y  sied ząca  zaczę ła  uciekać. P o p ło c h  je d n a k  sz y b k o  p rz e ­
m in ą ł, p rz e k o n a n o  się b o w iem , że B ern in i w szystko  d o b rz e  p rz e ­
w id z ia ł i że w o d a  tuż p rz e d  p u b liczn o śc ią  się z a trzy m a ła .

N ie dość  b y ło  a u to ro w i ty c h  d e k o ra c y jn y c h  w sp a n ia ło śc i; 
w  c iągu  k o m ed ii p rz e d s ta w ia ła  sc en a  ulicę p e łn ą  k a re t, k on i, ludzi, 
k tó rz y  się za trzy m a li, a b y  s łu ch ać  m u z y k i; w reszcie s ło ń ce  zasz ło  
i c iem n a noc, ro z ja śn io n a  ty lk o  św ia tłem  g w iazd  i księżyca, z a le g ła  

•cały te a tr ...

COMMEDIA DELL ARTE
fi.  C h ł ę d o w s k i ,  jw.

Signori comici sono arrivati! „ P a n o w ie  k o m ic y  p rz y je c h a li“
-----k rzy c zy  ja k  m oże  n a jg ło śn ie j facchino te a tra ln e j k o m p an ii,
id z ie  g łó w n y m i u licam i m ia s ta  i co  chw ilę  u d e rz a  p a łk ą  w  b ę b e n  
p rze w iesz o n y  p rze z  p lecy . Z a  n im  p o s tę p u je  n a jp ię k n ie jsz a  w  „ t r u ­
p ie “ a r ty s tk a , p r z e b ra n a  za  m ężczy zn ę  w  n a jd z iw a cz n ie jszy m  
h isz p a ń sk o -b ła z e ń sk im  s tro ju  i g rze czn y m i s ło w y  z a p ra sz a  p u ­
b liczn o ść  n a  k o m e d ię  w  p a ła c u  a lb o  w  osterii, g d z ie  w ę d ro w n e  to ­
w a rz y s tw o  w y n a ję ło  sa lę . C zęsto  w y s ta rc z a  sc en a  w  k sz ta łc ie  ja r ­
m a rc zn e j b u d y , z  d e k o ra c ja m i n a ry so w a n y m i z z a m a szy sty m  
a r ty z m e m , a le  w ęg lem . G d y  się p rz e d s ta w ie n ie  m a  ro zp o c ząć , 
a rty śc i w  s tro ja c h  a rle k in ó w  i p u lc in e lló w , z b ę b n a m i, ta m b u ry -  
nam i, g rz e c h o tk a m i, p ie k ie ln e  w y p ra w ia ją  h a ła sy , a lb o  d w ó c h  
b ła z n ó w  u d a je  ry ce rz y  z m ie rz a ją c  się n a  s z p a d y  i n a jk o m ic zn ie j-  
sze w y d a ją c  o k rzy k i...

L u d o w e  k o m e d ie  ro zw in ę ły  się w  X V I w ie k u ; w te d y  w y ro ­
b iły  się m n ie j w ięcej s ta łe  ty p y  scen iczne , a  d o  n a jd a w n ie jsz y c h  
n a le ż a ł b ez sp rze czn ie  n e a p o lita ń sk i P u l c i n e l l a .  N ie zaw sze 
b y ł co  d o  sw ego  c h a ra k te ru  je d n o li ty ;  z a ra z  w  p o c z ą tk a c h  ro zd z ie  
lił się n ie ja k o  n a  d w ie  p o s ta c ie : je d e n  P u lc in e lla  d z ia ła ł p o d s tę p n ie , 
m ilczk iem , słyszał, ja k  t r a w a  ro śn ie ; d ru g i o d w aż n y , a w a n tu rn ik , 
sk ło n n y  d o  b ó jk i, z ło d z ie j, ja k ic h  m a ło , a  n a w e t czasam i d o w ó d c a  
ro z b ó jn ic z e j b a n d y . T y p  te n  scen iczn y  w y ró s ł n ie ja k o  z k rw i 
i kośc i n e a p o lita ń sk ie g o  lu d u , w  n im  się ze sp o liły  w  sp o só b  k o ­
m ic zn y  w łaściw ości n e a p o lita ń c z y k a .

T e n  n e a p o lita ń c z y k  z lu d o w e j scen y  s ta ł się te ż  n a jp o p u la r ­
n ie jsz y m  ty p e m  k o m e d ii dellarte, p rz y jm o w a ł z ła tw o śc ią  ró żn e  
b a rw y  n a ro d o w e , w e F ra n c ji zw a n o  go  p ó źn ie j P o lich in e llem , 
w  A n g lii nosił n azw isk o  P u n c h a , w  N iem czech  z o s ta ł H an sw u r-  
s tem , a  n a w e t H o la n d ia  m ia ła  sw ego  T o n e e lg e k a , w zo ro w an e g o  
n a  n e a p o lita ń sk im  b łaźn ie .
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Ż e P u lc in e lla  częs to  k o c h a ł w  m ło d o śc i, o ty m  w ą tp ić  n ie : 
m o ż n a ; w  k o ń cu  je d n a k  p rz y sz e d ł d o  p rz e k o n a n ia , ,,że cz ło w ie k o ­
wi ź le  sa m em u  n a  św iec ie“ , zw łaszcza  jeże li p o trz e b u je  to w a ­
rzyszk i n ie  ty lk o  w  d o m u , a le  i n a  d e sk a c h  te a tra ln e j  b u d y . Z d a ­
rzy ło  się, że n a  je d n y m  z lu d o w y ch  fe s ty n ó w  s p o tk a ł on  p o k o jo ­
w ą, C o l o m b i n ę ,  k tó ra  m u  się ta k  p o d o b a ła ,  że  zap ro s ił ją  
d o  ta ń c a . W  „ t a r a n te l l i“ b liże j się p o z n a li; C o lo m b in a  b y ła  m a ła ,, 
a le  p e łn a  w erw y , piccola, ma łutta pepe, d o w c ip n a  „ k o k ie tk a " , 
częs to  z ło śliw a , d o  w sze lk ich  filu te ry j g o to w a . P u lc in e lla  się z a k o ­
ch a ł i z a p ro w a d z ił  ją  d o  o łta rza , a  n a s tę p n ie  n a  d esk i k o m e ­
d ia n tó w . M ia ł w  nie j w y b o rn ą  to w a rz y sz k ę ; C o lo m b in a  za w ra ca ła  
g ło w y  i k o le g o m  i pub liczności, m o ż e  czasem  w ięcej, an iże li sob ie  
m a łż o n e k  te g o  życzy ł. W k ró tc e  s ta ła  się p ro to ty p e m  te a tra ln y c h  
„ s u b r e te k “ , fantesca...

O b o k  P u lcine lli n a jw a żn ie jsz e  „ s ta n o w is k o "  w  k o m e d ii 
dell’arte z a ją ł  a r l e k i n .  U ro d z ił się w  B e rg a m o  i b y ł m u rz y ­
n em , p rz y n a jm n ie j, za n im  w sze d ł n a  scenę , m a lo w a ł so b ie  tw arz  
w ęg lem , sa d zą , a lb o  p rzy w d z ie w a ł c z a rn ą  m a sk ę ...

A rle k in  o d z n a c z a ł się szczeg ó ln ą  g ię tk o śc ią  ciała , sk a k a ł, 
ta ń cz y ł, w y p ra w ia ł n a jro z m a itsz e  b ła z e ń s tw a , s ło w em , b y ł n ie m a l1 
p ra o jc e m  dzis ie jszy ch  k lo w n ó w . J e g o  g ra  sk ła d a ła  się z sam y ch  
n ie sp o d z ie w a n y c h  k o n ce p tó w , p o łą c z o n y c h  z k o m ic zn y m i ru c h a ­
m i, m a ją c y m i w  sob ie  coś z kocie j zg ra b n o śc i... C zęs to  w y s tę p o w a ł 
w  ro li s łużącego , k tó ry  je s t w ie rn y m  sw em u  p a n u  i ty lk o  w te d y  go  
z d ra d z a ,  g d y  w idzi p rz e d  so b ą  p ó łm isek  z d o b rz e  u p ie cz o n y m  k a ­
p ło n e m  a lb o  s ło ik  z k o n fitu ra m i. S m ak o sz o stw o  i k o b ie c ia rs tw o  to  
g łó w n e  je g o  w ad y , c iąg le  się k o c h a  i co  chw ilę  w  in n e j b o g d a n c e , 
za zw y c za j je d n a k  w  C o lo m b in ie ...

„ S y n  p io ru n a  i trzę s ie n ia  ziem i, b r a t  śm ierci i se rd e c z n y  p rz y ­
ja c ie l B e lz e b u b a "  to  trze c ia  p o s ta ć  k o m e d ii dellatte. P o m im o  
te g o  s tra sz n e g o  p o c h o d z e n ia  i zw iązk ó w  z m ie sz k ań ca m i p ie k ła  
z w a n o  go  p o sp o lic ie  k a p ita n e m . A le  n ie  k a p ita n e m  p o d o b n y m  
d o  in n y c h : je g o  im io n a  w z b u d z a ły  ju ż  p o s tra c h , raz  w y s tę p o w a ł 
ja k o  S p a v e n t a ,  to  zn o w u  ja k o  B o m b a r d o n ,  M a ­
t a  m  o r  e s l ub F r a c a s s a ,  a  g d y  p o d n ió s ł sz p a d ę , to  św ia t 
d rż a ł w  sw ych  p o sa d a c h . G d y  je d n a k  ów  b o h a te r  sp o strz eg ł 
p ra w d z iw e g o  n ie p rz y ja c ie la  lub  uczuł c u d z ą  p ięść  n a d  so b ą , b a  
n aw e t, g d y  liść n ie sp o d z ie w a n ie  k o ło  u c h a  m u  zaszeleścia ł, to  ły d k i 
za c z y n a ły  p o d  n im  d rż e ć  ze s tra c h u  i sz e p ta ł ja k ie ś  n ie z ro zu m ia łe  
słow a .

K a p ita n  m a  w ąsy , ja k  ryś, i s tra sz n ą  m a sk ę  c ie listego  k o lo ru  
n a  tw arz y , n a  g ło w ie  nosi k a p e lu sz  z d łu g im  p ió rem , o stro g i m a  
p rz y p ię te  w ielkości k ó ł m ły ń sk ich , a  u b o k u  p rz y p a su je  rap ie r, 
k tó ry m  b y  g ło w y  lu d z k ie  m o ż n a  kosić  ja k  ła n  zb o ża .

G d y  z fu rią  rzu c a  się n a  n ie p rz y jac ie la , z a m y k a  oczy, a b y  n ie 
w id z ieć  k a w a łk ó w  rą k , nóg , k tó re  p o d  je g o  c io sam i p a d a ją  ja k  
trza sk i. Ż a d n a  k o b ie ta  n ie  z d o ła  m u  się o p rzeć , ro m a n se  liczy  na
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tysiące. N os je g o  n ie sły ch an ie  czu ły  n a  z a p a c h y  k u c h e n n e ; p o ­
d o b n ie  ja k  s ło ń ce  k u  zach o d o w i, ta k  k a p ita n  zaw sze  ta m  d ąży , 
g d z ie  się p ie cz eń  o b ra c a  n a  ro żn ie ...

W e n e c ja  z a n a d to  w aż n ą  ro lę  o d g ry w a ła  p o m ię d z y  p a ń s tw am i 
w łosk im i, a b y  n ie m ia ła  m ieć  sw ego  p rze d s taw ic ie la  w  Commedia 
dellarte. S cen a  p o trz e b o w a ła  ta k ż e  cz ło w iek a  w y tra w n e g o , s ta r ­
szego , k tó ry  b y  b y ł k o m ic zn y m  o jcem . S ta ł się n im  P  a  n  t  a- 
1 o n  e i p rze sze d ł d o  p o to m n o śc i, ja k o  w y n a la zc a  w a ż n e j części 
m ę sk ie g o  u b ran ia . P a n ta lo n e  b y ł zaw sze  w en e ck im  k u p c e m , 
m ieszczan in em  ze  w szystk im i śm iesznośc iam i w łaśc iw ym i m ie sz ­
k a ń c o m  h a n d lo w e g o  i w o jo w n icz eg o  m ia s ta ...

P a n ta lo n e  w y s tę p u je  w  b ru n a tn e j  m asce  o d łu g im  nosie , m a  
siw ą b ro d ę  i w ło sy  czerw o n e, obc isłe  u b ra n ie  i c z a rn y  p łaszcz , 
s tró j k u p có w  w en eck ich . G ra  czasem  ro lę  o jca , o sz u k iw an eg o  m a ł­
ż o n k a  lub  s ta re g o  k a w a le ra  ch cąceg o  się je szcze  p o d o b a ć .. .

P a n ta lo n  w y s tę p u je  czasem  w  ro li a p te k a rz a , a le  n ie  zm ien ia  
sw ego  c h a ra k te ru ;  sw ych  p o m o c n ik ó w  ta k  źle żywi, że z g ło d u  w y ­
ja d a ją  m u  ro z m a ite  n ie szk o d liw e  in g re d ie n c je  lek arsk ie . Jeże li 
o d p ra w ia  s łużącego , to  zaw sze w  p o łu d n ie , a b y  n ie d a ć  o b ia d u . 
K lien tó w  w y zy sk u je , ja k  m o że , s p rz e d a je  im  w ło sk ie  o rze ch y  z a ­
m ia s t m u sz k a tu ło w e j ga łk i, a  w y su sz o n y  to r t  z a m ia s t p ro szk u  
z g o źd z ik ó w ...

K u p iec  w en e ck i b y w a , oczyw iście, i b o g a ty m  cz łow iek iem , m a  
w sp a n ia łe  p a ła c e  i w ille  i n a z y w a  się w te d y  d o n  P a n ta lo n e . S ta je  
się d o ra d c ą  d o żó w , c z ło n k ie m  R a d y  D ziesięciu , lecz n ie  b a rd z o  
się p rz y d a je  d o  w y so k ich  u rz ę d ó w  i g o d n o śc i, k a ż d ą  sp ra w ę  um ie 
ta k  zaw ik łać , że z te g o  p o w o d u  p o w s ta ją  ró ż n o ro d n e  sp o ry , a  n a ­
w et zaw zię te  b ó jk i.

W e n e c ja n in  p rz e m ie n ia  się czasem  w  b o lo ń c z y k a , z o s ta je  
uczo n y m , d o k to re m  lu b  p raw n ik ie m . B o lo n ia  ja k o  m ia s to  p ro fe s o ­
ró w  m u sia ła  ta k ż e  m ieć  sw ego  p rz e d s ta w ic ie la  n a  d e s k a c h  te a t r a l ­
nych . P a n ta le o n -d o k to r  n a leży , ja k  p rzy sto i, d o  n a jz n a k o m itsz e j 
a k a d e m ii f lo re n ty ń sk ie j della Crusca, je s t filo zo fem , a s tro n o m e m , 
re to re m  i o d d a je  się czasem  k ab a lis ty ce . P rz e d e  w szy s tk im  
w szak że  s ta je  się p e d a n te m , u trz y m u je , że  w szy s tk o  w ie, w szy s tk o  
czy ta ł, a le  m im o  to  n ie u k  z n iego , ja k ic h  m a ło , c y tu je  w p ra w d z ie  
łac iń sk ich  au to ró w , lecz n a jfa ta ln ie j te  c y ta c je  p rz e k rę c a . P a rk o m  
k aże  b y ć  g a rd e ro b io n y m i W e n e ry , a  trz y  G ra c je  są  u n ieg o  b ó ­
stw am i, k tó re  rz ą d z ą  lo sam i ludzi. J a k o  a d w o k a t z a jm u je  się 
zazw y cza j sp raw am i, k tó re  m u  n ie z o s ta ły  p o w ie rz o n e , a p rz e d  
try b u n a łe m  ta k  d łu g o  i ta k  n u d n o  m ów i, że sęd z io w ie  z a sy p ia ją . 
Ł ac iń sk ie  i w ło sk ie  w y ra z y  z u p e łn ie  m u  się p o m ie sz a ły ; n ik t go  
zro zu m ieć  n ie  m o że ...
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OPERA WŁOSKA W POLSCE
S t .  W i n d a k i e w i c z ,  Teatr Władysława IV, 

wyjątki

T e a tr  po lsk i, m a ją c y  n a  ce lu  z a sp o k a ja ć  n ieco  w yższe asp i­
ra c je  a r ty s ty c z n e , ro zw in ą ł się d o p ie ro  p o d  w p ły w e m  te a tru  f ra n ­
cusk ieg o . A le  za n im  d o  te g o  p rzysz ło , m u sia ło  n asze  sp o łe cz eń ­
s tw o  p rze jść  p rze z  c a łą  sk a lę  w rażeń , a ż e b y  w  o g ó le  d o jrz e ć  d o  
rec ep c ji ta k  d o sk o n a ły c h  w zorów . W  te j p racy , że  ta k  pow iem y, 
w y ch o w aw cze j o d e g ra ły  z n a k o m itą  ro lę  z a g ran ic zn e  tru p y  a k to r ­
skie, k tó re  n a  d łu ższy  czas d o  P o lsk i za w ita ły  i już  z  g o to w ą  
sz tu k ą  n a sze  sp o łe cz eń s tw o  o b z n a ja m ia ły . P o b y t ich  n a leż y  u w a ­
żać  z a  w y b itn e  o g n iw o  w  p ro cesie  a sy m ilizac y jn y m  o b cy c h  lite 
ra tu r , k tó ry  te a tr  nasz  m usia ł p rz e b y ć  n a  rów n i z te a tra m i z a ­
g ran ic zn y m i. P o  k o le i w ięc  b a w iły  u n a s  tru p y  a k to ró w  a n g ie l­
sk ich , fran cu sk ich , w łosk ich  i n iem ieck ich  d a ją c  n a m  w  z a ­
m ia n  z a  g o śc in ę  co ra z  w iększy  za só b  w ra ż e ń  i u p o d o b a ń  
te a tra ln y c h ...

T ru p a  w ło sk a  b a w iła  u n as  p rze z  la t p ię tn aśc ie , o d  r. 1633 
d o  r. 1648 , i z aw d z ięcza  p o w o ła n ie  d o  P o lsk i p re d y le k c ji  k ró la  
W ła d y s ła w a  IV  d la  o p e ry  w ło sk ie j. W ła d y s ła w  IV , p o d ró ż u ją c  
je szcze  ja k o  n a s tę p c a  tro n u  p o  N iem czech , H o lan d ii, Belgii 
i W ło szech , m ia ł sp o so b n o ść  z e tk n ą ć  się z z a g ra n ic z n y m  życiem  
te a tra ln y m  i za p a lić  się d o  n ieg o  z ty m  a m a to rs tw e m  w łaśc iw ym  
ro d z in ie  W a zó w . D z ien n ik  je g o  p o d ró ż y  p o d a je , iż n a  cześć k ró ­
lew icza d a n o  p o  ko le i sześć b a le tó w , w  W ied n iu , B rukseli, M e­
d io la n ie , G en u i. F lo re n c ji i V icen zy , i że w id z ia ł trz y  opery , 
z  k tó ry c h  k a ż d a  s ta n o w i z n a k o m ite  d z ie ło  w  w sp ó łczesn e j p ro ­
d u k c ji m u z y cz n e j...

Z  w s tą p ie n ie m  n a  tro n  u rzeczy w is tn ił W ła d y s ła w  IV  sw e 
m a rz e n ia  o p o s ia d a n iu  tru p y  n a d w o rn e j i sp ro w a d z ił so b ie  d o ­
sk o n a ły c h  śp ie w ak ó w  i a k to ró w  w łosk ich , k tó rzy , są d z ą c  w e d łu g  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , zam ó w ien i zo s ta li z a p e w n e  z F lo re n c ji...

P o w s ta ł p ro je k t  p o s ta w ie n ia  te a tru  s ta łe g o  n a  z a m k u  w a r ­
szaw sk im , i r. 1637  p ro je k t  ów  u rzeczy w is tn io n o . J e s t to  p ierw szy  
s ta ły  te a tr  n a  z iem iach  p o lsk ich , k tó re g o  zn a cz en ie  cyw ilizacy jne  
ła tw o  ocenić . M ieścił się on  n a  p ie rw szy m  p ię trz e  p a ła c u  k ró le w ­
sk ieg o  i z a w ie ra ł lo że  d la  p a ń  w  k sz ta łc ie  ok ien , o b sz e rn y  p a r te r  
s to ją c y  d la  p a n ó w , a  w reszc ie  m ie jsc a  h o n o ro w e  d la  k ró la , cz ło n ­
k ó w  ro d z in y  p a n u ją c e j i p o s łó w  za g ran ic zn y c h , u m ieszczo n e  n a  
p a r te rz e  i o d g ro d z o n e  b a r ie rą  o d  tło c zą ce j się pub liczności. 
M ie jsc  tych , o ile ze z n a n y c h  ź ró d e ł w y w n io sk o w ać  m o żn a , b y ło  
p ięć. W  ś ro d k u  s ia d a ł k ró l, p o  b o k a c h  k to  z ro d z in y  k ró lew sk ie j 
a lb o  k tó ry  z p rz e je z d n y c h  k s ią ż ą t; o c z w arte  a  w łaściw ie  d ru g ie  
m ie jsce  z p ra w e j s tro n y  k łóc ili się u staw iczn ie  to  nun cju sz , to  
p o se ł m osk iew sk i, b o ją c  się, ż e b y  p rze z  z a ję c ie  p ią teg o , tj. o s ta t­
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n ieg o  z lew ej s tro n y , n ie  uchyb ili g o d n o śc i o sób , k tó re  re p re z e n ­
tow ali. K rz es ła  ow e b y ły  z a k sa m itu  k a rm a z y n o w e g o , u staw ian o  
je  n a  w sp ó ln y m  d y w an ie , i b y ło  to  o z n a k ą  w ie lk ieg o  ta k tu , jeśli 
k to ś  k rze s ło  sw o je  tro c h ę  co fn ą ł, ta k  żeb y  k ró l n ie ja k o  n a  sa ­
m y m  cze le  p ub licznośc i te a tra ln e j m ó g ł usiąść.

J a k  w idzim y , ro z k ła d  ty c h  m ie jsc  i p o d z ia ł p u b liczn o śc i 
n ie ja k o  n a  trz y  w ars tw y  p o z o s ta w a ł w  p ew n y m  zw ią zk u  z e ty ­
k ie tą  d w o ru  p o lsk ieg o , o b o w ią z u ją c ą  m ianow ic ie  p rz y  o b ia d a c h  
i k o la c ja c h , g d z ie  ta k ż e  z a p ro sz o n y c h  n a  trz y  k la sy  ro z d z ie la n o . 
P o rz ą d k u  w  sali te a tra ln e j p iln o w a ł m a rsz a łe k  d w o rsk i, a  p r a ­
w d o p o d o b n ie  z a c iąg a n o  ta k ż e  s tra ż  p rz e d  k ró le m ; m im o  to  p o ­
rz ą d k u  nie z d o ła n o  zaw sze  zach o w ać . N a  p a r te rz e  b o w ie m  t ło ­
c z y ła  się p u b lic zn o ść  d o sy ć  n a trę tn ie , je d n i p o p y c h a li d ru g ich , 
co  tak , ja k  dziś, w y w o ły w a ło  n a tu ra ln ie  k łó tn ie , k a ra m b o le  
i h a ła sy  z a k łó c a ją c e  ciszę p o d c z a s  p rz e d s ta w ie ń ...

W łaśc iw a  sc en a  b y ła  m ie rn ie  p o d n ie s io n a  i n az y w a ła  się 
w  te ch n ic z n y m  ję z y k u  pale O■ W  n ie k tó ry c h  raz ach , m ianow ic ie  
g d y  b a le t  m ia ł się o d b y ć  n a  sali, d o s ta w ia n o  z o b u  s tro n  sceny  
m a łe  sc h o d k i, ż e b y  b a le tn ic e  p a ra m i ze jść  m o g ły  i o d  raz u  o d p o ­
w ie d n io  ustaw ić  się n a  sali. N a tu ra ln ie , że  w te d y  ta k ż e  p rz e is ta ­
c z an o  te a tr  w  o d p o w ie d n i sp o só b , b o  w  o g ó le  w szy s tk ie  u rz ą d z e ­
n ia  ó w czesn e  b y ły  je szcze  p ro w iz o ry c z n e  i zm ien ia ły  się u s ta ­
w iczn ie , s to so w n ie  d o  h u m o ru  d y re k to ra  i n a d z w y c z a j je szcze 
n ie u s ta lo n e g o  p ro g ra m u  w id o w isk . O rk ie s tra  m ieśc iła  się a lb o  za  
sc en ą  (c h ó ry  n ie k tó re  z p e w n o śc ią ) ,  a lb o , i to  n a jczęśc ie j, n a  b a b  
k o n ie  tu ż  p rz y  scen ie , co  w sk az y w a ło b y , iż sa la  te a tr a ln a  b y ła  
ro d z a je m  p rz e ró b k i ze z w y c za jn e j w  P o lsce  sa li d o  tań có w . 
S cen a  w łaśc iw a b y ła  o d d z ie lo n a  o d  p u b liczn o śc i d w iem a  k u r ty ­
n a m i: je d n a  b y ła  p o m a ra ń c z o w a , k tó r ą  p o d n o sz o n o  i sp u szczan o  
ty lk o  p rz e d  i p o  p rz e d s ta w ie n iu ; d ru g a  b y ła  b ia ła , p łó c ien n a , 
k tó r ą  sp u sz cz an o  p o  sk o ń c ze n iu  k a ż d e g o  a k tu  lu b  z k o n ie cz ­
nośc i p rz e d  z m ia n ą  d e k o ra c y j.

W reszc ie  co  się ty c zy  u rz ą d z e ń , to  scen a , a  ja k  u n as  m ó ­
w io n o , theatrum, b y ło  b a rd z o  g łę b o k ie , ż e b y  p o m ieśc ić  rp o g ło  
w ięk sze  p e rsp e k ty w y , w  k tó ry c h  o k o  ó w czesn e  się lu b o w a ło . M u ­
sia ło  o n o  ta k ż e  m ieć w y so k ą  a t ty k ę  o d  sa li te a tra ln e j ,  ż e b y  o b ją ć  
te  sk o m p lik o w a n e  m a szy n e rie , k tó re  d o  sp u sz cz an ia  i p o d n o s z e ­
n ia  ro zm a ity c h  b o g ó w , zw ła sz cza  w  in te rm e d ia c h , b y ły  p o trz e b n e . 
D e k o ra c je  u s ta w ia n o  p o d  k ą te m  d o  w idza , w  ś ro d k u  zaś  s ta w ia n o  
św ią tyn ię , ró g  u lic lu b  coś p o d o b n e g o , w  k a ż d y m  raz ie  u rz ą d z a n o  
się w  te n  sp o só b , iżb y  ja k  n a jg łę b sz ą  p e rsp e k ty w ę  osiągnąć . R az  
w y s ta w io n o  p a ła c  z  sześciu  p o k o ja m i w  szeregu , d ru g i ra z  o b ­
sz e rn ą  p a n o ra m ę  R zy m u , z ło ż o n ą  z p a ła c ó w , św ią ty ń , a m fi te ­
a tró w  i p iram id . C zęsto  ta k ż e  p rz e su w a n o  p rze z  sc en ę  o k rę ty  
i w ozy , k tó re  n ie ra z  zw ie rzę ta , a u to m a ty c z n ie  się p o ru sza jąc e , 
c iąg n ę ły . M is trzem  ty c h  k u n sz tó w  b y ł A g o s t i n o  L o c c i ,  
a r c h i te k t  k ró lew sk i...
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P rz e d s ta w ie n ia  d a w a n o  u n as  zazw y czaj p o  p o łu d n iu  i z a ­
c iem n ian o  w  ta k im  raz ie  sa lę. W szy stk ie  lu n e ty  p o n a d  galeriam i, 
z o s ta w a ły  z a s ło n ię te  i licznym i k in k ie ta m i o św iecano  salę . W r a ­
że n ie  p o lsk ieg o  w id z a  n ie p rz y w y k łeg o  d o  p o d o b n e j w y s ta w jr  
b y ło  o d  sa m eg o  w ejśc ia  d o  te a tru  o g ro m n e ...

D o  ty c h  o p e r, k tó re  za cz ę ła  w y sta w iać  t ru p a  k ró lew sk a  
w  W a rsza w ie , n a le ż y  ja k o  n a jw c ze śn ie jsz a  Dafne, re c y to w a n a  
p o  ra z  p ie rw szy  w  d n iu  10 g ru d n ia  1635 r. i p o w tó rz o n a  3 m a ja  
1638  r. Z a c h o w a ła  się o n a  w  su m ariu szu  o ry g in a ln y m  i w  p rz e ­
ró b c e  S a m u e la  T w a rd o w sk ie g o  n a  ję z y k  po lsk i, w  k tó re j p ie r­
w o tn a  fo rm a  c a n z o n y  i m a d ry g a łu  z o s ta ła  o d d a n a  p rze z  o k ta w ę ...

W  P o lsc e  c ieszy ła  się tru p a  w ło sk a  w ie lk im  p o w o d z e n ie m . 
W szęd z ie , g d z ie  w iad o m o śc i o W ło c h a c h  m o ż n a  czy tać , m ó w i 
się o n ich  z w ie lk im  p o d z iw e m . N aw e t w  d w o rk a c h  sz lacheck ich , 
g d y  z a m ie rz a ją  ja k ą  k o m e d ię  p rze d s taw ić , to  m yślą , że b y  ją  o d ­
p ra w ić  ja k  „ k o m e d ia n c i w ło sc y " . K ró l zw łaszcza  lu b u je  się: 
w  sw o ich  a k to ra c h  i o ta c z a  ich  w ie lk ą  tro sk liw o śc ią , sam i p o ­
w ia d a ją , że  z n a jd u ją  się u  n ieg o  ja k  g d y b y  „ w  k la tc e  z ło te j " . . .

PROMIENIOWANIE KULTURY POLSKIEJ
A l e k s a n d e r  B r u c k n e r ,  Dzieje kultury polskiej, tom II,

wyjątki

UKRAINĄ
N a jz n a m ie n n ie jsz y m  fa k te m  w  d z ie ja c h  k u ltu ry  ru sk ie j X V lf  

w iek u  je s t z u p e łn e  je j p rz e ję c ie  się w p ły w am i po lsk im i. A n i ró ż ­
n ic a  w iary , an i k lęsk i z a d a n e  P o lsce  sz lach eck ie j p rze z  R u ś  k o ­
z a c k ą  n ie  p o w s trz y m a ły  zw y c ięsk ieg o  p o c h o d u  k u ltu ry  p o lsk ie j 
d o  K ijo w a, za  D n iep r, d o  M o sk w y  sam ej. T a  k u ltu ra  o d d z ia ły w a ła  
je d n a k  ty lk o  n a  w ars tw y  je j p rz y s tę p n e , tj. n a  w yższe d u c h o ­
w ień s tw o , n a  c a łą  sz lac h tę  (p ra w o s ła w n ą  czy  u n ic k ą ) , n a  w y ż ­
sze K o za c tw o , n a  z a m o ż n ie jsze  m ie sz cza ń stw o ; n ie  u ch y la ły  się 
p rz e d  n ią , s ilą  fak tu , n a w e t cze rń  i czerńcy . S ta rszy źn ie  k o zack ie j 
p rzy św ie ca ła  ja k o  id e a ł zaw sze ty lk o  sz la c h ta  p o lsk a , je j s ta n o ­
w isk o  i w p ły w y : n a ś la d o w a li ją , ile zd ąży li, h e tm an i, p u łk o w n ic y  
i p isa rze  p u łk o w i... K u ltu ra ln a  U k ra in a  m ó w iła , m y ś la ła  i p isa ła  
p o  p o lsk u ; a rc h iep isk o p i, a rc h im a n d ry c i, re k to ro w ie  k o le g iu m  
M o h iło w e g o  p isa li i p o  ru sk u , p isa li to  sa m o  i p o  p o lsk u : n a j-  
p ie rw szy  zb ió r  le g e n d  o św ię ty ch  p ecze rsk ich  (k ijo w sk ic h )  w y ­
sz ed ł w  d ru k u  p o  p o lsk u , a n a w e t o b ro n ę  k o le g iu m  M o h iło w e g o  
p rzec iw  u ja d a c z o m  p ra w o s ła w n y m  n a p isa ł S y lw este r K ossow  p o  
p o lsk u , z ta k ą  w erw ą , że m ó g łb y  m u  b y le  p o le m is ta  p o lsk i p o z a ­
zd ro śc ić . K u ltu ra  p o lsk a  p o w lo k ła  się p o k o s te m  u k ra iń sk im .

C a łe  sz k o ln ic tw o  ru sk ie  (u n ick ie  czy  p ra w o s ła w n e )  p rze ję łc r 
się ła c in ą  i p o lsz cz y zn ą ; n a  p o d s ta w ie  ła c in y  m o g li n a w e t N iem cy
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w  sz k o łac h  ru sk ich  uczyć, np . k ró lew ieck i p ro fe so r  logiki, W a w ­
rzy n iec  W e g er, z m a rły  r. 1626 , uczeń  K ró lew ca  i W ite n b e rg u , 
uczy ł p o p rz e d n io  fn collegio religionis graecae apud Ruthenos 
Vilnae, a  w ięc w  szko le  p rzy  b ra c tw ie  Św. D ucha , s z y z m a ty c k ie j; 
in n i N iem cy , D iplic , G izel (a le  te n  p isa ł ty lk o  p o  c e rk ie w n e m u ) , 
p o d o b n ie  się d o  K ijo w a d o sta li. P io tr  M ohiła , m e tro p o li ta  k ijo w ­
sk i i za ło ży c ie l ko leg iu m , w y ch o w an e k  k u ltu ry  p o lsk ie j, w p ro ­
w a d z ił try b  jezu ick i d o  szk o ły  k ijo w sk ie j, i k o leg iu m  k ijo w sk ie  
(w  X V III  w iek u  d o p ie ro  a k a d e m ią  o c h rz c z o n e )  o d p o w ia d a ło  
w  ro z k ła d z ie  n a u k  z u p e łn ie  k o le g io m  je zu ic k im ; u rzą d z iło  w id o ­
w isk a  scen iczne , d e k la m a c je  uczn iow sk ie , p rz e ję ło  się sc h o la s ty k ą  
śred n io w ie cz n ą . W y c h o w a ń c y  ty c h  sz k ó ł n a ś la d o w a li sp ó łc ze sn ą  
li te ra tu rę  p o lsk ą , k a z n o d z ie jsk ą , p o le m ic z n ą  (w a lc z ą c  z M a h o ­
m e tem , Ż y d am i, R z y m e m ), p a n e g iry cz n ą . W p ro w a d z ili  w ie rsz o ­
w an ie  p o lsk ie , acz  n ie z g o d n e  z w o ln y m  a k c e n te m  rusk im , p o m i­
ja ją c  te n  ak c e n t, a  licząc ty lk o  z g ło sk i; d la te g o  n a z w a n o  te  w ie r­
sze „ s y la b ic z n y m i“ , a  p a n o w a ły  o n e  i w  M oskw ie , n ie  tylkcr 
w  K ijow ie , aż  je  Ł o m o n o so w  i T re d ia k o w sk i ja k o  p rze c iw n e  p ro ­
zo d ii ro sy jsk ie j w y ru g o w a li; n a  U k ra in ie  p a n o w a ły  d a le j p rz e z  
c a ły  w iek  X V III. S ło w n ic tw o , szczeg ó ln ie j a b s tra k c y jn e , było- 
c a łe  p o lsk ie , n a w e t sp ó jk i (wżdy  i in n e )  z a c h o w y w a n o  p o lsk ie , 
i w iersze  te , je szcze  w ięcej niż p ro z a , czy n ią  w ra że n ie  ja k o b y  
b y ły  p o lsk ie , z  cy ry licą  w  d ru k u , a  ru szc zy z n ą  w  fo rm a c h  g ra ­
m a ty c z n y c h ...

W p ły w  książk i p o lsk ie j sze rzy ł się n ie p o w s trz y m a n y , n a w e t 
w śró d  p a ro c h ó w  u n ick ich  i p ra w o s ła w n y c h , k o rz y s ta ją c y c h  z p o ­
s ty ll p o lsk ich , m ian o w ic ie  R e jo w e j, ja k o  n a jp o p u la rn ie js z e j. ..

MOSKWA

N ieró w n ie  e fe k to w n ie jsz y m , za  to  n ie ró w n ie  m n ie j trw a ły m ^  
b y ł w p ły w  k u ltu ry  p o lsk ie j n a  M oskw ę. Z a w io d ły  w p ra w d z ie  n a ­
d z ie je , k tó re  k o n k w is ta d o ró w  p o lsk ich  w io d ły  z a  S a m o z w a ń ce m  
d o  ,,B ia ło k a m ie n n e j“ . Z d u m ie n i P o la c y  u jrze li p rz e d  so b ą  d o r o ­
sły ch  w iek iem , dziec i u m y słem , n ic  n ie  w ie d z ą c y c h  o B ożym  św ię­
cie p o z a  sw ym i m u ra m i ch ińsk im i, c h y try c h  p ro s ta k ó w , o b łu d n y c h  
i k łam liw y ch , n ie u fn y c h  i z d ra d z ie c k ic h , w  sz a ta c h  n ib y  z o b ra z ó w  
śred n io w ie cz n y ch , b e z  k o b ie t ( b o  s trz e ż o n y c h  w  zaciszu  d o m o ­
w y m ) ,  b e z  sz tu k i c z y ta n ia  i p isan ia , b e z  m uzyk i, rz e ź b ia rs tw a , d ru ­
ku, b e z  a p te k  i lek arzy , ró żn ią cy c h  się o d  T a ta ró w  ch rz e śc ija ń ­
s tw em  p o w ie rz ch o w n y m , p rz e są d n y m , b rz y d z ą c y c h  się k a to lik ie m  
ja k  p se m  (p o  o b u  n a le ż a ło  ce rk iew  o c z y sz c z a ć ) , sp o d lo n y c h  d o  
s łu ża ls tw a , a  za ro z u m ia ły c h  d o  śm iech u  —  o p isa li ich  z n a k o m ic ie  
P ie lg rzy m o w sk i, N iem o jew sk i i inn i. M o sk w a zn o w u  g o rszy ła  s ię  
o rsza k iem  S am o z w a ń ca , m u z y k ą , m a sz k a ra m i —  co  p rz e św ia d c z y ­
ło  ją  o n ie p ra w o śc i S a m o z w a ń c a  i ro z ju sz y ło  p rzec iw  obcym ,.
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o p a d n ię ty m  zn ien a ck a  i a lb o  w y m o rd o w a n y m , a lb o  o b łu p io n y m  
i w ięz io n y m  la tam i: ca ły  sze reg  dz ie ł p o lsk ich  p o w sta ł w  za m k n ie -  
n iu  m osk iew sk im . C h w ilo w a  siln a  re a k c ja  p o g rąż y ła  M oskw ę 
w  c iem n o śc iach  a z y jsk ich , a le  raz  p o w z ię ty  k o n ta k t  z E u ro p ą  
d z ia ła ł pow o li sw o je ; n ie  m o ż n a  się już  b y ło  o b ch o d z ić , ja k  T a ta rz y , 
b e z  zb ro i e u ro p e jsk ie j, w o jsk a  zac iężn eg o , h a n d lu  ang ielsk iego , 
sp e c ja łó w  za m o rsk ic h  ( d o  k tó ry c h  o p ró c z  g o rza łk i w n e t i „ t a ­
b a k “ p rz y s tą p ił) ,  b e z  p o se ls tw  za g ran ic zn y c h , b e z  sz k o ły  i nauki, 
co  w  k o ń cu  p o w io d ło  d o  „ r o s k o łu “ —  ro z d a rc ia  je d n o lite g o  d o ­
tą d  n a ro d u  n a  s ta ro w ie rc ó w  o d trą c a ją c y c h  w sze lk ie  now ink i, z a ­
c o fa n y c h  fa n a ty k ó w , i n a  z w o le n n ik ó w  „ n o w o śc i“  w sze lak ich . 
D la  n ich  b y ła  P o lsk a  p o m o s te m  u p ra g n io n y m , R u ś  p o lsk a  i li­
te w sk a  ( t a  n a z w a  o g a rn ia ła  i ta m tą )  b y ła  p rz y ro d z o n ą  p o ś re d ­
n ic zk ą  m ię d z y  A z ją  i E u ro p ą . „ L itw ę “ p o k o n a ła  M o sk w a o rę ­
ż e m “ , a le  „ L i tw a “ z d o b y ła  ją  so b ie  k u ltu rą . M a te r ia ln ą  n ió sł n a ­
p ły w  p o lsk ich  m a la rzy , rze źb ia rz y , rę k o d z ie ln ik ó w , a le  je szcze 
sze rszy m  p o z o s ta ł za s iąg  p o lsk ie j k siążk i, m o w y , m yśli. N iez n an a  
b y ła  M o sk w ie  b e le try s ty k a , n ie  b y ło  pow ieści k ro m  k ilk u  a sc e ty c z ­
n y c h  i „ A le k s a n d re id y “ ; n ie zn a n e  b y ły  d z ie je  p o w szech n e , k ro m  
k ilk u  k o m p ila c y j m n iszy ch  o d z ie ja c h  s ta ro z a k o n n y c h  i b iz a n ty ń ­
sk ic h ; n ie  b y ło  ż a d n e j n a u k i k ro m  słó w  (k a z a ń )  o rzeczach  w ia ry  
i p rz e są d a c h  (k sięg i, ja k  gromowniki, trepetniki, i t d . ) ;  n ie  b y ło  
w ie d z y  le k a rsk ie j an i p rz y ro d n ic z e j; a s tro n o m ia , m a te m a ty k a  itd . 
n a le ż a ły  d o  jeliństwa, k tó re g o  d la  zb a w ie n ia  d u szy  s trze c  się n a le ­
ż a ło ; n ie  b y ło b y  te ż  n ig d z ie  sp o so b u  d o  ich n a b y w a n ia , b o  szko ły  
p ró c z  rózg i d ia k o w sk ie j n ie  b y ło , a  d ru k  b y ł m o n o p o le m  p a ­
tria rszy m .

T o  w szy s tk o  o d m ie n ia ło  się p o w o li za  rz ą d ó w  A lek s ie ja , 
s y n a  g łu p ie g o  M ichała , za  k tó re g o  rzą d z ił o jc ie c -p a tr ia rc h a , g d y  
się w y d o b y ł z n iew o li p o lsk ie j. R u ś p o lsk a  i litew sk a  p o s ia d a ła  
ju ż  szko ły , n au k ę , d ru k i;  b y ła  p ra w o s ła w n a  i u ży w a ła  te g o  s a ­
m e g o  ję z y k a  n a  p iśm ie , w ięc  w a ru n k i w y m ia n y , w p ły w ó w , z e tk n ię ­
c ia  b y ł j  u ła tw io n e  i sk o rz y s ta ła  z n ich  M oskw a, acz  n ie  b ez  w a ­
h a ń  i z a s trz e ż e ń ; n a jw a ż n ie jsz y m  b y ło , że ty lk o  n iew ielu  n a  raz ie  
c z e rp a ło  z ty c h  ź ró d e ł. D la  M o sk w y  tłu m a c z y ła  R u ś b e le try s ty k ę  
lu d o w ą  p o lsk ą , „ S ie d m iu  m ę d rc ó w “ , „P o w ieśc i rz y m sk ie “ , „M elu - 
z y n ę “ , „ M a g ie llo n ę “ , „ C e sa rz a  O t to n a “ , „ F a c e c je “  i i n . ; t łu m a c z e ­
n ia  ru sk ie  p o z b a w ia ły  się  p o lo n iz m ó w  i n a b ie ra ły  w  sw o je j w ę ­
d ró w c e  ry só w  ję z y k o w y c h  m osk iew sk ich . K ro n ik i M a rc in a  B iel­
sk ie g o  i S try jk o w sk ie g o  w esz ły  d o  M o sk w y ; p rzy sw o iła  o n a  sob ie  
i z ie ln ik i i in n e  t r a k ta ty  m e d y c z n e  (n a w e t o w o d a c h  w  S zk le ) ; n ie 
z a w a h a ła  się p rz e d  le g e n d a m i ś red n io w ie cz n y m i („ W ie lk ie g o  
z w ie rc ia d ła “ ) i t r a k ta ta m i asce ty cz n y m i D rek se liu sza  i in ...

N a  p o lu  sz k o ln ic tw a  w y s tą p iła  n a jja w n ie j ro la  p o ś re d n ic z ą c a  
K ijo w a ; ła c in y  w p ro s t o b a w ia ło  się sum ien ie  p raw o s ła w n e , c iążące 
k u  g rec e  o b rz ę d o w e j, a le  p o  w sze lak ich  m n ie j u d a ły c h  p ró b a c h  
p rze szc zep io n o  ca ły  sy stem  szk ó ł „ l ite w s k ic h "  i k o le g iu m  k ijów -
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sk iego  d o  M oskw y. W y c h o d źc y  litew scy z a w ła d n ę li s te re m  
um ysło w y m ...

S zy m o n  z P o ło c k a  z o s ta ł n a d w o rn y m  n ib y  p o e tą , n au czy ­
c ie lem  dziec i ca rsk ich , ru g o w a ł on  sw oim  p sa łte rz e m  K o c h a n o w ­
sk iego , a u k ła d a ł  w iersze  sy lab iczn e , czy asce ty czn e , czy  n a  w ita ­
n ia  ro czn ic  ca rsk ich . N a jw y że j s ta n ą ł p ra c ą  i n a u k ą  D y m itr  T u p ta -  
len k o , p ó źn ie j k a n o n iz o w a n y  b isk u p  ro sto w sk i, k tó ry  s tw o rzy ł 
„ Ż y w o ty  św ię ty ch "  (n ib y  ja k  S k a rg a )  i se m in a riu m  d u c h o w n e  c a ł­
k iem  w e d le  w zo ró w  k ijo w sk ich  u rzą d z ił... U z u p e łn ia ły  te  w p ły w y  
p o lsk ie  n a  d w o rz e  c a ra  A le k s ie ja  i sy n a  F ie d o ra , n a  d w o rz e  Z o ­
fii (o p ie k u n k i m a ło le tn ic h  Iw a n a  i P io tr a )  i k n ia z ia  G o lic y n a , 
s tró j po lsk i, s to ły  po lsk ie , o b y cz a j po lsk i, a  ch o c iaż  P io tr  W . n ie ­
b a w e m  n aw ę  p a ń s tw a  w  in n y m  o b ró c ił k ie ru n k u , d o  H o la n d ii, 
P a ry ża , W en ec ji, W ie d n ia  w p ro s t ją  p o w ió d ł, p o z o s ta ły  d o  d z ia  
w  ję zy k u  ro sy jsk im , ju ż  nie m o sk iew sk im  ty lk o , w y ra z y  św ia d ­
czące o w p ły w ie  k u ltu ra ln y m  p o lsk im , n a w e t w y ra zy  k tó re  m y  
sam i dziś p o z a p o m in a liśm y , n p . turmą (w ieża , Hurma), spina 
(z  ła c in y  p rze z  n asze  p o ś re d n ic tw o ) , kirka (n a s z a  kircha, z n ie ­
m ie ck ieg o ) ; w y ra zy  z d z ie d z in y  s tro ju , p o ży w ien ia , b u d o w li itd ., 
n p . panczecha, bułka (bułocznik, p ie k a r z ) ,  pokoi, risowaf 
( ry so w a ć , ry su n e k  i td . ) ,  rachował', malewat' itd ., a  w  d a w n y m  
języ k u , je szcze  P io tra  W ., b y ło  ty c h  w y ra zó w  o w ie le  w ięce j, n p . 
szlachecki], koruna itd .

RUMUNIA

Je szcze  szczu p le jsze  niż w  M oskw ie, b y ły  w  Ja ssa c h  k o ła  
p o d p a d łe  z u p e łn ie  w p ły w o m  p o lsk im . S to su n k i p o lity c z n e  m ię ­
d z y  P o lsk ą  a  W o ło szc zy z n ą  b y ły  o d w ieczn e , p rz y c h o d z iło  d o  
is to tn e g o  len n ic tw a , p rz e ry w a n e g o  k rw a w y m i w a lk a m i —  szcze­
g ó ln ie  n a  p rz e ło m ie  w iek u  X V  i X V I. W  d ru g ie j p o ło w ie  X V I  
i w  p ie rw szy ch  la ta c h  X V II b ra li m a g n a c i p o lsc y  w b re w  z a ­
m ia ro m  k ró le w sk im  cz y n n y  u d z ia ł w e  w p ro w a d z a n iu  i z rz u can iu  
h o s p o d a ró w ; n a jb a rd z ie j  ro d z in a  m o łd a w sk ic h  M o h iłó w  sp rz ę g ła  
się z m o ż n o w ła d z tw e m  p o lsk im ... W  X V II w iek u  ci R u m u n i, co  się 
n ie  za d o w a la li n a u k ą  d ia k o w sk ą , sięgnęli d o  n a jb liż sze j w y ższe j, 
d o  p o lsk ie j, i p ie rw si p isa rz e  ru m u ń sc y  te g o  w iek u  b y li w y c h o w a n ­
k am i p o lsk ie j sz k o ły  i lite ra tu ry . N a js ły n n ie jsz y  z n ich  lo g o fe t 
M iro n  K o sty n , n a jw ie rn ie jszy  S o b iesk ieg o  s łu żeb n ik , k tó ry  ży c iem  
tę  go rliw o ść  p rzy p ła c ił, a u to r  „ O p is a n ia  z iem i m o łd a w sk ie j i m u l- 
ta ń s k ie j“  z r. 1684 , w ierszam i, i p ro z a ic z n e j „ C h ro n ik i z iem  m o ł­
d aw sk ich  i m u lta ń sk ic h “ , cze rp ią cy c h  z p o lsk ich  h is to ry k ó w ; ja k  
n a  o b ce g o , w ła d a ł  K o s ty n  z n a k o m ic ie  p o lszczy zn ą . P o d o b n ie  p o ­
p rz e d n ik  je g o , k ro n ik a rz  U rech ia , z o s ta w a ł p o d  w p ły w e m  p o l­
sk im . R ó w n o c ze śn ie  m e tro p o li ta  suczaw sk i D esy te j, u p ro w a d z o n y  
czy  to w arz y szą cy  S o b ie sk iem u  z Ja s s  d o  S try ja  i Ż ó łk w i (g d z ie  
u m a rł r. 1 6 9 3 ) ,  p rze w ie rszo w a ł p ie rw szy  p sa łte rz  w z o ru ją c  się n a
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K o ch a n o w sk im . N ieu d a łe  p o c h o d y  m o łd a w sk ie  S ob iesk iego , szcze­
g ó ln ie  z r. 1686 , p o z b a w iły  P o lsk ę  m iru  u R u m u n ó w ; p rze w a ży ł 
w p ły w  ro sy jsk i, u o so b io n y  w  D y m itry m  K an te m irz e  (k tó re g o  sy n  
z a g a i ł  św ieck ą  lite ra tu rę  ro sy jsk ą  s a ty ra m i sw y m i). Je szc ze  
w  X V III i X IX  w iek u  ro d z in a  ru m u ń sk a  (z  po lsk ie j sz la c h ty )  
H a ż d e u  a lb o  H a ż d e n , s ły n n a  w  lite ra tu rz e  ru m u ń sk ie j p rzez  trz y  
p o k o le n ia , n a le ż a ła , p rz y n a jm n ie j w  o so b ie  T a d e u s z a  H a ż d e n a , 
i  d o  li te ra tu ry  p o lsk ie j, s ta n is ła w o w sk ie j. N iem o c P o lsk i sask iej 
z e rw a ła  d a w n e  w ęzły , a le  n ie z a p o m n ia n e  są  p o cz ą tk i lite ra tu ry  
n a ro d o w e j p o d  p rz e w o d n ic tw e m  i w z o re m  po lsk im .

LITWA

W  ty m  sa m y m  w iek u  sp o tę ż n ia ł i w p ły w  p o lsk i n a  L itw ę 
e tn o g ra fic z n ą , g d z ie  sz lac h ec k a  p rz y ję ła  ju ż  d a w n o  z u p e łn ie  k u l­
tu rę  p o lsk ą  z ję zy k ie m  i p ism em , k tó ra  je j z a s tą p iła  m ie jsce  ru sk ie j 
( lite w sk ie j n ie  b y ło  n ig d y  ż a d n e j ) .  G d y  w  p ru sk ie j L itw ie  rz ą d  
k s ią żę cy  i p a s to ro w ie  lu te rscy  d la  ce ló w  n a b o ż e ń s tw a  s ta ra li się
0  p rz e k ła d y  p sa łte rz a , p ieśn i, a g e n d y , p o d ję to  się te g o  sa m e g o  n a  
p o lsk ie j L itw ie  p rze z  p a n ó w  a k a to lik ó w  i k sięży  jezu itó w . Ję z y k  
litew sk i w te d y  n ie  b y ł o g ra n ic z o n y  d o  w si i ch ło p ó w , g łó w n ie  
ż m u d zk ic h , a lb o  d o  n iew ie lu  w y ro b n ik ó w  i s łu żący ch  w ileń sk ich ; 
z n a m ie n n y  fak t, że tłu m a c z o n o  p o s ty llę  R e ja  i W u jk a , że  d ru k o ­
w a n o  litew sk ie  k a te c h iz m y  („ k s ię g i n a b o ż e ń s tw a " )  k a lw iń sk ie
1 jezu ick ie , że  je z u ita  S zy rw id  og łosił i „ P u n k ty  k a z a ń "  i s ło w n ik  
litew sk o -p o lsk o -łac iń sk i ( k tó ry  k ilk u  w y d a ń  d o c z e k a ł)  ; n a j ­
w aż n ie jsz a  to  p ra c a  d a w n e j le k sy k o g ra fii litew sk ie j...

Jezu ic i ro k ro c z n ie  p o d e jm o w a li z W iln a , p o te m  i z  K ro ż , 
m is je  w śró d  L itw y, w ła d a ją c  je j  ję zy k ie m , i w  d o ro c z n y c h  s p ra ­
w o z d a n ia c h  z cz y n n o śc i k a ż d e g o  k o le g iu m  (n ie ra z  i d ru k o w a n y c h , 
p ie  ty lk o  sk ła d a n y c h  d o  a rc h iw ó w  z a k o n n y c h )  o p o w ia d a li o ty c h  
m is ja c h  w alc zą cy c h  z z a b o b o n a m i;  on i d o p ie ro  z u p e łn ą  c h ry s tia ­
n iz a c ję  L itw y  p rz e p ro w a d z ili . T a k  sa m o  d z ia ła li w ś ró d  Ł o tw y . —  
W  p o lsk ich  In fla n ta c h , sk ro m n e j re sz tce  n a b y tk ó w  B a to re g o  i Z a -  
p io jsk ie g o , p rzy w ró c ili k a to lic y z m  w ieśn iak ó w , g d y  c a ła  d a lsz a  
Ł o tw a  p ro te s ta n c k ą  z o s ta ła ;  te j Ł o tw ie , z je j o d rę b n y m  n a rz e ­
czem , n ie  pośw ięcili je d n a k  jezu ic i ty le  p racy , co  L itw ie , n ie ró w n ie  
ro z le g le jsze j i lu d n ie jsz e j.

N ie p rze szk o d z ili jezu ic i zu p e łn e m u  ro z b ra to w i m ię d z y  in te ­
lig e n c ją  a  g m in e m : aż  d o  k o ń c a  X V III w iek u  p o z o s ta ł sz lachcie  
litew sk ie j ję z y k  lu d o w y  o b c y m ; d o  n a d e r  n ie liczn y ch  w y ją tk ó w  
n a leż e li ci w łaścic ie le , co  b y  się m o g li p o ro z u m ie ć  z lu d e m  w  je g o  
ję z y k u : e k o n o m  lub  ja k i in n y  u rz ę d n ik  p a ń sk i b y ł tłu m a c z e m ; 
w  sz lac h ec k ich  Silva rerum n ie s ły c h a n ą  rz a d k o śc ią  b y w a  z a p isa ­
n ie  k ilku  czy  k ilk u se t w y ra zó w  litew sk ich , n ie  m a  m o w y  o ja k ic h ś  
te k s ta c h . Jezu ic i w p ro w a d z a ją c  n a  scen ę  w  in te rm e d ia c h  c h ło p a  
litew sk ieg o  w y p o saż a li go  s ło w am i luźnym i litew sk im i... W  W ił-
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n ie  o d p ra w ia li jezu ic i w  je d y n y m  kośc ie le  n a b o ż e ń s tw o  litew sk ie  
( k a z a n ia ) ,  a le  o d  p o ło w y  X V III w ieku  ich z a p rz e s ta li —  nie b y ło  

p o trz e b y . N a  w si o ca la ła  litew szczyzna, ch o c iaż  g ran ice  je j 
s z c z u p la ły ; z nazw isk  m ie jsco w y ch  w id o cz n y  n ie ró w n ie  d a lszy  
za s ią g  je j d a w n ie jsz y ; u s tę p o w a ła  p rz e d  'B ia ło rusią  p rz y jm u ją c  
je j  ję zy k , rza d z ie j po lsk i, np . w e w siach  p o d w ile ń sk ic h , gdzie  
p o d  w p ły w e m  m ias ta  g m in  zu p e łn ie  spo lszczał, ta k  że o d  d a w n a  
w ien iec  wsi p o lsk ich  W iln o  o ta cz a ł...

P o z o s ta w a ła  w te d y  L itw a  s ta n o w cz o  w  ty le , n ie  m o g ła  się 
z ró w n a ć  z P o lsk ą , b o  jeże li św iecił d w ó r rad z iw iłło w sk i w  B irżach  
i K ie jd a n a c h  p o lo re m , to  sk ła d a li się n a ń  p rze w a żn ie  P o lac y , 
R ysińscy , N ab o ro w sk i, M o rsz ty n i, S z lich tyng i, K a rm a n o w sc y  itd . 
W y s ta rcz y  p o ró w n a ć , ja k  d ro b n y m  b y ł w k ła d  „ l ite w s k i“ w  lite ­
ra tu rę  i n a u k ę  s ie d em n as to w ie cz n ą . Z  W iln a  i W o ły n ia , P o ło c k a  
i  S m o leń sk a , N o w o g ró d k a  i M śc isław ia  rz a d k i b y ł l ite ra t czy  
e ru d y t, a  p o  ty c h  n iew ielu  rac ze j n az w isk a  niż u tw o ry  p o z o s ta ły ; 
Ja g o d y ń sk i ( p o e ta ) ,  W o jsz n a ro w ic z  ( m ó w c a ) ,  D o ro h o s ta jsk i, S ze ­
m io t —  o to  n a jzn aczn ie js i.

K u ltu ra , o g ła d a , o b y c z a jo w o ść  n a b ra ły  w  ca łe j P o lsce  cech  
a ry s to k ra ty c z n y c h  —  nie n a  p ró ż n o  n a d a w a ła  s z la c h ta  ca łe m u  
życ iu  cech y  w łaściw e. T o  u zn aw ali sąsiedz i, im p o n o w a ło  to  N iem ­
c o m  śląsk im  czy  p ru sk im , k tó rz y  się c h ę tn ie  d o  P o lsk i garnę li. 
Ś ląz ac y  p o jaw ili się n a  d w o rz e  W azó w , O p itz , z a w o ła n y  p o e ta , 
b y ł  n a  służb ie  u W ła d y s ła w a  IV , a  p o ec i śląscy  tłu m ac zy li K o c h a ­
n o w sk ie g o ; szczeg ó ln ie j w  o p a ła c h  w o jn y  trz y d z ie s to le tn ie j z a ­
zd ro śc ili P o lsce  d o b ro b y tu  i p o k o ju . N iem cy  g d ań scy , z a w d z ię ­
c z a ją c y  w szy s tk ie  sw e b o g a c tw a  w y łąc zn ie  ro li p o ś re d n ik a  m ię d zy  
p ro d u c e n te m  p o lsk im  a  k u p ce m  h o la n d z k im , w a ru ją c  z a z d ro śn ie  
w y ją tk o w e  sw e p rzy w ile je , n a  k tó re  s z la c h ta  n ie ra z  s a rk a ła  (c h o ć  
n a  ż a d e n  k ro k  s ta n o w cz y  się n ie  z d o b y ła ) ,  w o b e c  żyw io łu  p o l­
sk ie g o  zach o w y w ali się  b a rd z o  o s tro żn ie , n ie  zn ieśli sz k o ły  p o l­
sk ie j, a le  p u b lic zn y c h  je j w y s tę p ó w  n ie  u ła tw ia li, n p . p rz e sz k a ­
d z a li w y sta w ian iu  d ra m a tó w  sz k o ln y ch  po lsk ich . W  K ró lew cu  ż y ­
w io ł p o lsk i n ie  b y ł liczny, a le  sz la c h ta  p ru sk a , a  n a w e t m ie sz cza ń ­
s tw o  sp o g lą d a li z n ie ta jo n ą  życz liw ośc ią  n a  P o lsk ę , g d z ie  s a m o ­
w o li p a n u ją c e g o  b y ły  n a ło ż o n e  n a jśc iś le jsze  w o d ze , i ty lk o  n ie ­
m o c  p o lity c z n a  P o lsk i p o  r. 1648 , d rę c z o n e j ze w szą d  p rz e z  n a ­
je ź d ź c ó w , p rz e szk o d z iła , że o p ó r  p rzec iw  ab so lu ty z m o w i kur- 
f irsz ta  n ie  p rz y b ra ł  fo rm  o strze jszy ch , że n ie  p rzy sz ło  d o  in te rw e n ­
cji, ja k ie j so b ie  życzy li K a lk sz te in y , że  z rz e k ła  się P o lsk a  p ra w  
sw ych  lenn iczych .
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D W O R Y  W D A W N E J  P O L S C E

KRÓTKA NAUKA BUDOWNICZA

DWORÓW, PAŁACÓW, ZAMKÓW PODŁUG NIEBA I ZWYCZAJU
POLSKIEGO (1659)

(Wyjątki)

N a p rz ó d , a b y  się sp e za  n ie p rzy k rzy ła , ra d z ę  b u d o w a ć  ad 
proportionem d o s ta tk ó w . T o  jest, ja k o  P o la c y  m ó w ią : n iech  b ęd z ie  
w e d łu g  s ta w u  g ro b la . R a d z ę  te d y  w  p rz ó d  k o m p u t i ra c h u n e k  
uczyn ić  k o sz tu  w szy tk ieg o . P o te m , jeże li się  b ę d z ie  z d a ł  zby tn i, 
u ją ć  a lb o  w ie lk o śc i a lb o  o z d ó b  b u d y n k u  i w sz y tk o  reducere d o  te j 
m ia ry , k tó re j p o zw o li d o s ta te k , już  so b ie  p o sta n o w ić  sum ę 
p rzy sz łeg o  w y d a tk u , a m o żn ali, m ieć  ją  g o to w ą , n im  b u d y n e k  
poczn iesz .

C o  zaś  d o  u p rz y k rz e n ia  i zw łoki, n a  to  je d e n  sp o só b : w  p rz ó d  
m ieć  m a te ry ją , niż p o czn ie sz  m u ro w ać . T o  u b ę d z ie  u p rzy k rze n ia , 
g d y  o raz  o o b o je  s ta ra ć  się n ie  b ę d z ie  p o trz e b a  i n ie len iw o  ro b o ta  
iść i ró ść  b ę d z ie  m o g ła .

N a  k o n ie c  co  d o  in w en c y je j i u m ie ję tn o śc i b u d o w a n ia , tę  ja , 
a  to  p ierw szy , p o d a w a m  s to s u ją c  ją  ad usum P olsk i.

K a ż d y  a lb o w ie m  n a ró d  m a  sp o só b  in a k szy  i o so b n y  b u d o ­
w a n ia  p ry w a tn e g o , to  je s t avchitectmae civilis. I s to su je  go  w  p rz ó d  
d o  sw ego  n ieb a , a  p o te m  d o  sw eg o  zw y c za jn eg o  życia. D o  n ieb a  
a lb o  p o s ta n o w ie n ia  p o w ie trz a  n a p rz ó d . A lb o w iem , że d o m  n a  to  
je s t, a b y  n as  b ro n ił  o d  je g o  n ie p o g o d , d la te g o  trz e b a  go s taw iać  
secundum aeris constitutionem. I s tą d  w e  W łoszech , g d z ie  g o rą c a  
p a n u ją , o to  się s ta ra ją , a b y  b y ło  ch ło d n o . W  P o lszczę  zaś, g d z ie  
n a jw ię k sz a  część ro k u  a lb o  z im n a  a lb o  c h ło d n a , a b y  b y ło  c iep ło . 
T a m  d a c h  b y ć  m o ż e  p łask i, k am ien iem  p o ło ż o n y , ta k  że p o  n im  
ch o d z ić  m ożesz . U  n as  d la  d eszczó w  i śn iegów  ta k i b y ć  n ie m o ż e . 
T a m  n ie  trz e b a  p rz y s tę p ó w  d o  p a le n ia  w  p ie cu : u  n as  k o n ie cz n ie  
p o trz e b a .

C o  zaś  d o  zw y c za jó w  p o sp o lite g o  życ ia i te n ż e  w  k a ż d y m  
n a ro d z ie  je s t różny , d la te g o  in ak sze j też  w  p o m ię sz k an iu  w y g o d y  
p o trz e b u je . T a k  w  cu d z y ch  k ra ja c h , że  w  m ia s ta c h  n a jczęśc ie j ży ją  
i m ię sz k a ją . S tą d  p a ła c e  ta m ż e  b u d u ją  n a jp rz e d n ie jsz e , k tó re  w ięc 
s ta w ia ją  w  m ie jscu  c iasn y m  i szczu p ły m  d la  n ie d o s ta tk u  p lacu . 
A  z a te m  b y ć  m u sz ą  o k ilk u  p ię tra c h  w ysok ie . W  P o lszczę  zaś n a  
w siach  i w  m a ję tn o śc ia c h  p a n o w ie  ży ją , g d z ie  g ru n tu  i p lacu  d o  
b u d y n k u , ile chcesz, d la te g o ż  n ie  trz e b a  się śc iskać i inacze j n iż  
w  m ieśc ie b u d o w a ć . T a m  m a ły m  d w o re m  m ięszk a ją , w  P o lszc zę  
lu d z i m oc , g d z ie  p a n  m a  sługę , s łu g a  c z e lad n ik a , a  te n  ch ło p c a , 
a  ta k  trz e b a  p rz e s tro n n o śc i. T a m  s to ło w e j izb y  n ie trz e b a  i w ie l­
k ie j p rz e d  n ią  sieni. A n i izb  d la  gośc i o so b n y c h , b o  w  m ieście n a
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n o c  n ie  zo s tan ie , w  P o lszczę , g d z ie  hospitalitas p łu ży  i je d e n  d ru ­
g iem u  o d ja d a ,  b u d y n e k  b e z  te g o  b y ć  n ie m oże .

S łuszn ie te d y  o so b n a  architectura civilis m a  być, ja k o  k a ż d e ­
go  n a ro d u  ta k  i p o lsk ieg o . B o k to  ch ce  p o  cu d z o z iem sk u  m ięszkać, 
tr z e b a  żyć p o  cu d zo z iem sk u . A  że  tru d n o  życie o d m ięn ić , k tó re  
ju ż  d a w n y  zw ycza j s tw ie rd z ił, to ć  d o m  i m ięszk an ie  d o  n iego  s to ­
so w ać  p o trz e b a ...

D o b re  b u d o w a n ie  m a  trz y  m ieć  oko liczności. N a p rz ó d  m o c  
i g ru n to w n ą  trw a ło ść ; p o te m  w czas i w y g o d ę . N a  k o n ie c  k sz ta łt 
i p ię k n y  p o zó r. T y c h  o k o liczn o śc i d w ie  p ie rw sze  k o n ie cz n ie  z a c h o ­
w ać  trz e b a . T rzec ią , ile  m o ż e  b y ć . A  zach o w asz , g d y  b ę d z ie  d o ­
b re  b u d y n k u  p o ło ż en ie , materia, fo rm a . A  p o te m  u m ie ję tn y  rz e ­
m ieśln ik  i d o b r a  je g o  ro b o ta .

W  p o ło ż e n iu  u w aż ać  w  p rz ó d  m ie jsce , k tó re  m a  b y ć  z d ro w e  
i p rzy  su c h y m  p o w ie trz u . W y g o d n e , p rz y  ż y z n y m  k ra ju , p rz y  w o ­
d zie  żyw ej, a lb o  m o ż n a li p o r to w e j rzece, p rz y  ty m  p rz y  s p o ­
so b n o śc i lo ch ó w  i sk lep ó w . W e so łe  n a  k o n ie c  p rz y  p ię k n y m  p r o ­
spekcie . L ecz  rac ze j te  są  vota quam praecepta. T ru d n o  so b ie  
m ie jsce  s tw o rzy ć , a le  ja k ie  m asz, ta k ie g o  zaży ć  u m ie ję tn ie . S ta rz y  
P o la c y  a lb o  n a  w y so k ic h  g ó rac h , a lb o  w  d o le  i w  b ło c ie  m u ro w ali, 
ja k o  to  d a w n e  za m k i p o k a z u ją . A le  g ó ry  w ia tro m  p o d le g łe , d la  
k tó ry c h  o k n a  tru d n o  b y ć  m o g ą  ca łe , p o te m  z im n o  zb y tn ie . N a  k o ­
n iec  w o d y  n ie m asz . N isk ie za ś  m ie jsc a  d la  zb y tn ie j w ilg o tn o śc i 
n ie z d ro w e  i p iw n ic  m ieć  n ie m o g ą . N a jw c ze śn ie jsza  te d y  a lb o  
ró w n in a  a lb o  n iew ie lk i p a g ó re k  z p ro s p e k te m  w eso ły m .

C o  zaś  d o  o b ró c e n ia  d o m u  ad certam plagam. T e g o  się 
w  P o lszczę , ile m o żem , s trze c  trz e b a , a b y  czo ło  b u d y n k u , w eśc ie  
i fa c y ja ta , k tó ra  z w y k ła  b y ć  n a jo z d o b n ie js z a , n ie  b y ła  n a  z a ch ó d .

M ateria ły  6
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B o z d o św ia d c z e n ia  m a m y , że  w ia tr  z je s ie n n y m  d eszczem  o b ije  
ty n k . Z w łasz cz a  g d y  m ró z  z w ilg o tn ia łą  śc ianę ściskać p o czn ie , n ie  
ty lk o  w a p n o  n ie w y trz y m a , a le  i ż a d e n  k a m ie ń ; łacn o  to  w id z ieć  
w  b u d y n k a c h , że śc ian y  k u  z a ch o d o w i o b ró c o n e  z ty n k u  o p a d łe . 
A  ku  w sch o d o w i i p o łu d n io w i ca łe ... T o te ż  uw aż, a b y ś  m ó g ł m ieć  
m o ż n a li o g ro d y  i sa d y  p o d  o k n y  a lb o  ( ja k o  K o ch a n o w sk i m ó w i) 
w  ty le , aż  p o jrz e ć  m ile. W ięc  i p o d w ó rz e  p rz e s tro n n e  d la  g o sp o ­
d a rsk ie g o  d o m u , d la  k u ch n ie , p ie k a rn ie , s ta je n , w o zo w n i i in szych  
p o trz e b n y c h  b u d y n k ó w .

I to  ro z u m ie m  n ie  o d  rzeczy  considerado, ta k  d o m  staw iać, 
ż e b y ś  z  o k n a  sa m s ia d a  n ie w id z ia ł. Je że li w łość  w ie lk a , to  m ożesz  
n a  p a g ó rk u  o d w ó c h  i trze ch  p ię trach . B o g d y  cię s p y ta  k to :  czy ję  
to  w ieś  w id a ć ?  —  o d p o w ie sz  śm ie le : m o ję . Je że li za ś  sz cz u p ła  m a ­
ję tn o ść , ro z u m ia łb y m  w  ró w n in ie  i o je d n y m  p ię trze . A lb o w iem , 
m o im  z d a n ie m , n ie p ię k n y  i n ie w e so ły  je s t p ro s p e k t n a  b lisk ieg o  
n a z b y t sa m sia d a ...

O b ra w sz y  m ie jsce  d o  b u d y n k u , w ięc  już g o tu j co  p rę d z e j 
m a te ry ją . A le  rzeczesz : ja k ą ?  O d p o w ia d a m , jeże li w e d łu g  zw y ­
c z a ju  p o lsk ieg o , d rze w o . T y m  n a jw ięc e j b u d u je m y , a le , m o im  z d a ­
n iem , ź le  i n ieu w ażn ie . C zęśc ią  d la  n ie trw a ło śc i, częścią  d la  n ie b e z ­
p ie cz eń stw a . G d y ż  d o m  d re w n ia n y  ( ja k o  m ó w ią )  je s t  s to s  d re w  
d o b rz e  z ło żo n y . W ięc  i k o sz t, g d y b y  d o  ra c h u n k u  p rzy sz ło , nie 
w ie lą  w ięk szy  je s t w  m u ro w an iu , zw łaszcza  g d z ie  k a m ie ń  je s t 
b lisk i, zw ła sz cza  n a  je d n o  p ię tro , zw łaszcza  g d y  m u ry  n a z b y t nie 
sz e ro k ie ...

Compartitionem n a z y w a ją  u m ie ję tn e  i ro z są d n e  p o d z ie le n ie  
b u d y n k u  n a  ró żn e  d o  w cz esn e g o  p o m ię sz k a n ia  g m a ch y , ja k o  
sień , izby , p o k o je , a lk ie rze , k o m o ry , sa le , g a le rie  i insze. W  te j 
g e n e ra ln e  re g u ły  d o  w sze la k ich  b u d y n k ó w  słu żące  te  są : n a p rz ó d , 
a b y  się compartido z g a d z a ła  d o  k o n d y c y je j teg o , k tó ry  ta m  m a  
m ięszkać , to  je s t  czy  w ielk i, czy  m a ły  p a n  i z  ja k im  d w o re m , z te j 
uw ag i lic zb a  p o k o jó w  i w ie lk o ść  izb  m a  p o ch o d z ić . W ięc  i insze 
b u d y n k u  o k o liczn o śc i. Ja , że  d la  d o s ta tn ie j szych  ty lk o , d la  p a n ią t 
n a jw ię c e j tę  p ra c ą  o b ra c a m , d la te g o ż  ta k  ro zu m iem , że k to  chce 
m ieć  d la  sieb ie  p ię k n y  i p o z o rn y  w czas, m a  m ieć  p rz y n a jm n ie j te  
iz b y : z a ra z  z  sien i a n tik a m e rę , ja k o  W ło szy  zow ią , to  je s t p ie rw ­
szą  izbę, w  k tó re j  p o k o jo w i z o s ta w a ją . P o te m  z n ie j p o k ó j, w  k tó ­
ry m  p rz y jm u je  gości. A  n a  k o n ie c  re tira tę , g d z ie  się o d w ieść  n a  
ro z m o w ę  z k im  m o że . Ł ó ż k o  lu b  w  p o k o ju  lub  w  re tira c ie  b y w a , 
a le  i to  b y  m ia ło  m ieć  o so b n y  sw ój p o k ó j, lecie c h ło d n y , zim ie 
c iep ły , w o ln y  o d  m uch , k o m a ró w , p łech . W  co  w sz y tk o  ła cn o  p o ­
tra f ić , k ie d y  w  n im  p rz e b y w a ć  n ie b ę d ą , k ie d y  go  z a m y k a ć  b ę d ą , 
k ie d y  o k n a  w  g o rą c o  z a s ło n io n e , w  z im n o  z a w a r te  i d w o is te . W ięce j 
n a d to  p o k o jó w  d la  g o s p o d a rz a  sam eg o , rac ze j ad magnificen= 
tiam i d o  o k az a ło śc i niźli p o trz e b y  i w czasu . A  ta k  m o żn i p a n o ­
w ie  p rz y c zy n ia ć  ich  ad arbitrium m o g ą  n ie b a  n a ś la d u ją c , w  k tó ­
ry m  mansiones multae. P rz y  p o k o ja c h  g o sp o d a rsk ic h  z a ra z  m a ją
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foyć p o k o je  p an i sa m e j. M a m ieć p an i n a jm n ie j p a rę  p o k o jó w  
z a lk irzem , a lb o  ja k o  te ra z  n a z y w a ją  alcôve. M a m ieć  p rzy  ty m  
b lisk i w sc h ó d  i p rześc ie  lub  d o  g ó rn eg o , lub  d o  d o ln e g o  frauci- 

m e ru , a b y  n ie  p rz e b ie g a ją c  się p o  sieni, b ia łe g ło w y  ła c n y  p rzy stęp  
d o  n ie j m ia ły . T rz e c ia : p o d  ty m ż e  d ac h em , to  je s t  in eodem aedU 
ficio, m a  b y ć  a p a r ta m e n c ik  p rz y n a jm n ie j o p a ru  p o k o ja c h  d la  
g o śc ia  za cn e g o , g d y  się tra fi. B o p ro w a d z ić  go  p o d  in szy  d ac h  
p rz e z  p o d w ó rz e  n ie  k sz ta ł t  i n ie  p o lity c z n a  d y sk re c y ja . S am e m u  
za ś  z izb  sw y ch  u s tę p o w a ć  i ru m o w a ć  się ze w szy tk im , n iew czas 
sro g i. A  ta k  tr z e b a  m ieć  g o to w y  g m a c h  gośc inny . C z w a r ta : 
w  ty m że , g d z ie  m ięszk asz  d o m u , m a  b y ć  s to ło w a  izba, ż e b y  się  d o  
n ie j nie p rz e c h o d z ić  p rze z  p o d w ó rz e . T e  są izb y  w  je d n y m  b u d y n ­
k u  d o  w czasu  i k s z ta ł tn e j w y g o d y  k o n ie cz n ie  p o trz e b n e . Insze  ra - 

-czej d la  p o m p y  i o k az a ło śc i...

»

FORTALICJE
" W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i ,  Życie polskie w  dawnych wiekach,

wyjątki

N a w e t w  cz asach  s p o k o ju  ż y ło  »się ja k b y  n a  w o je n n y c h  c z a ­
ta c h . D a  się to  p rz e d e  w szy s tk im  p o w ied z ie ć  o U k ra in ie , P o d o lu , 
W o ły n iu , o c a ły m  w o je w ó d z tw ie  ru sk im . S tą d  p osz ło , że  w  ty c h  

-s tro n a c h  P o lsk i k a ż d y  z iem ian in  m ie sz k a ł ja k b y  w  m a łe j fo rteczce . 
K a ż d y  p ra w ie  n ieco  za m o ż n ie jsz y  d w ó r  sz lach eck i b y ł o b ro n n y m  
d o  p ew n e g o  s to p n ia  z a m e cz k iem  i ta k ą  m u  te ż  d a w a n o  nazw ę. 
W  a k ta c h  p u b lic zn y c h  X V II  w iek u  sp o ty k a m y  się c iąg le  z nazw ą 
fortalitium W m ie jscach , g d z ie  ja k  d o w o d n ie  w iem y , n ig d y  tw ie r­
d z y  w  n a jsze rszy m  c h o ć b y  zn a cz en iu  te g o  s ło w a  n ie  b y ło ...

Z  in w e n ta rz y  d ó b r  sz lac h ec k ich  X V I i X V II w ieku , ja k ie  się 
n a m  d o c h o w a ły  w  a k ta c h  są d o w y c h , d a  się p o w zią ć  w y o b ra że n ie , 
ja k  w y g lą d a ł ta k i d re w n ia n y  sz lach eck i za m e cz ek . P rz e d e  w szy s t­
k im  ce ch ą  je g o  g łó w n ą  b y ła  b a sz ta , czyli, ja k  ją  n ie k ie d y  n a z y w a ­
n o , b o jn ic a ...  B a sz ta  ta k a  s łu ż y ła  b a rd z ie j d o  s tra ż y  n iż d o  o b ro ­
ny , czuw ali n a  n ie j zw y k le  ch ło p i, k tó rz y  n a  z n a k  czu jn o śc i m usieli 
śp ie w ać  lu b  d ą ć  w  p iszczałk i, zw y cza j, k tó ry  się d o c h o w a ł d o  n a ­
szy ch  czasó w  u n o c n y c h  w a r t  w ie jsk ich . B a sz ta  m ie w a ła  co  n a j ­
m n ie j cz te ry  sążn ie  w ysokośc i, a  szczy t je j o p a trz o n y  b y w ał 
w  s trze ln ic zk ę  o sześciu  lu b  ośm iu  o k ie n k a c h ...

S am  d w ó r  d re w n ia n y  i je g o  p o d w ó rz e  o b w ie d z io n e  b y ły  w y­
so k im  o stro g iem , czyli c z ęs to k o łem , z s iln y ch  d ę b o w y c h  p a ló w , 
k tó r e  u  g ó ry  za c io sa n e  b y ły  ja k b y  w  g ro ty  d z id ; u d o łu  o s tro k ó ł 
te n  w zm o c n io n y  b y ł p o d s y p e m  ziem i i p o d g ro d z o n y  siln y m  p ło ­
te m  s ię g a ją c y m  p o  p a s  cz ło w iek a . T o  b y ł p ie rw szy  o k rą g  w a ­
ro w n y . Z a  n im  szło  g o sp o d a rsk ie  p o d w ó rz e  o to c z o n e  d o k o ła  tzw . 
«tynem , to  je s t  b a rd z o  m o c n y m  i w y so k im  o g ro d z e n ie m  ociern io -

5*
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n y m  u g ó ry , a  p o za  ty m  o g ro d z e n ie m  o p a sy w a ły  i z a m y k a ły  ca ły  
o b sz a r  s ie d z ib y  w ał w y so k o  u sy p a n y  i g łę b o k a  fosa . A le  n a w e t po  
p rz e sa d z e n iu  okopu , p o  w y rą b a n iu  o stro g u , p o  p rz e d a rc iu  tynu , 
n a p a s tn ik  i n a jeźd źca  sp o ty k a ł się z o p o re m  sa m eg o ż  d o m o s tw a  
m ieszk aln eg o . O k n a  b y w a ły  siln ie że la ze m  o k ra to w a n e , d rzw i 
w ch o d o w e  g rube, d ęb o w e , g ęs to  o k o w a n e  i m o c n o  zam czyste ,, 
s trze g ły  w nętrza , a  sień  w s tę p n a  b y w a ła  ta k ż e  n ie k ie d y  b a rd z o  
o b ro n n a ...

A le n aw e t i ta k ie  s ie d z ib y  sz lacheck ie , k tó re  n ie  b y ły  z a ­
m eczkam i, u b ez p ie cz o n e  b y ły  d o s ta te c z n ie  o d  n ie p ro sz o n e g o  n a ­
pastliw ego  gościa, o k tó re g o  n ie b y ło  tru d n o . P rz e s trz e g a n o  teg o , 
aby, ja k  m a w ia n o : p ie rw ej b y ło  „ O tw ó r z " ,  a  d o p ie ro  p o te m  „ P o ­
m agaj B ó g “ ! —  O b ejśc ie  d w o rsk ie  o p aso w a ! w ysok i p ło t, silnie- 
g ro d zo n y , zam o żn ie js i z d o b y w a li się n a  o d y lo w a n ie  p o k ry te  g o n to  
w ym  śro d k iem , lub  n a  tzw . z a m io t, p o  d z is ie jszem u  p a rk a n , z ło ­
żony  z d e se k  w p u szczo n y ch  h o ry z o n ta ln ie  w  d ę b o w e  słupy . S ilna  
b ra m a  p iln o w a n a  p rze z  w ro tn y c h  s trz e g ła  p o d w ó rz a ;  d rzw i 
w ch o d o w e z g ru b e j d ęb in y , o k o w an e , i ż e la zn e  o stro w ia , tj k ra ty  
u ok ien , s trze g ły  sa m eg o  d o m u . B ra m ą  g łó w n a  w io d ą c a  n a  o b e j­
ście m ie w a ła  n a jczęśc ie j tzw . sa m b o rz e , tj. p o  o b u  b o k a c h  b r a ­
m y i n a d  n ią  b y ły  p ię te rk a  p rz e z n a c z o n e  n a  m ie sz k an ie  w ro tn y c h  
stróżów , d o  k tó re g o  sc h o d y  p ro w a d z iły  o d  w e w n ę trz n e j s tro n y - 
p o d w ó rz a ...

WNĘTRZE DOMU
W ł. Ł o z i ń s k i ,  jw.

U rz ą d z e n ie  w e w n ę trz n e  d o m u  b y w a ło  w  b a rd z o  zam ożnych : 
n aw e t d w o ra c h  p rze z  d łu g i czas, aż  p o d  k o n ie c  X V III  w ieku,, 
w ca le  sk ro m n e  i p o p rz e s ta w a ło  n a  n a jn ie z b ę d n ie jsz y c h  u ż y tk o ­
w y ch  sp rz ę ta c h ...  S ień  i iz b ę  s to ło w ą , te  d w ie  g łó w n e  części k a ż d e ­
go  w ie jsk ieg o  d o m o stw a , o b ie g a ły  d o k o ła  śc ian  ław y , w  in n y ch  
k o m n a ta c h  b y ły  zy d le . Ł aw k i i s to ły  z g o łe g o , n a jczęśc ie j l ip o ­
w ego  d rze w a , co  n a jw ięc e j m a lo w a n e , a  to  n a jczęśc ie j n a  z ie lo n o ..-  
R z a d k o  się z n a la z ł sp rz ę t z b y tk o w n y , a  za  ta k ie  ju ż  u c h o d z iły  
k rze s ła  g d ań sk ie , k a r ła  k o rd y b a n o w e  i w  o g ó le  m e b le  w y śc ie la n e  
i d ro ższ ą  m a te r ią  lu b  sk ó rą  o b ite . T y lk o  n ie k tó re  sp rz ę ty  o d z n a ­
cza ły  się w yższą sz tu k ą  s to la rsk ą , a  n ie k ie d y  b y w a ły  n a w e t b a rd z o  
k o sz to w n e j ro b o ty , a  m ian o w ic ie  s łu żb a , czyli p o  d z is ie jsze m u  
k red e n s , a lm a r ia  czy li sza fa , s e p e t czyli sk rzy n ia , p ó ź n ie jsz y  ju ż  
n ieco  k a n to r  czyli se k re ta rz , sanctuarium  p a n a , i a p te c z k a , 
sanctuariutn p a n i d o m u . N a  te  sp rz ę ty  n ie  ż a ło w a n o  k o sz tu ; b y ­
w a ły  o n e  „ s z tu k w a rk o w e “  i sa d z o n e , tj .  o z d a b ia n e  in ta rs ja m i 
w  ró ż n o k o lo ro w y m  d rzew ie , rze zan e , czyli rzeźb io n e , n iek ied y - 
m a lo w a n ą  o rn a m e n ty k ą  p o k ry te , a  zaw sze m is te rn ie  i siln ie o k u te  
i m o c n o  zam czy ste . W  ta k ic h  n ie k ie d y  p o tę ż n y c h  ro z m ia ró w  s e p e -



69

tach  ch o w a n o  n a jce n n ie jsze  ru chom ośc i, g a rd e ro b y , fu tra , s re b ra  
i k le jn o ty , a  co  b y ło  w iększej o b ję to śc i a  m n ie jsz e j ceny, n a  to  
m ia ł sc h o w a n ie  o so b n e  w  b e z p o ś re d n im  p o b liż u  d o m u  z b u d o w a ­
ny, d o b rz e  u b ezp ieczo n y , a  n o cą  p rze z  p sy  i w a rto w n ik ó w  s trz e ­
ż o n y  św ierzeń , tj. m ów iąc  s ło w am i in w e n ta rz a  z ro k u  163 0 , „ k o ­
m o ra  n a  p o d w ó rz u  m o cn a , w  o b łe  d rze w o  z b u d o w a n a , o b w a ro ­
w a n a  n a  k sz ta łt sk a rb n ic y “ . Św ierzeh , k tó ry  n ie k ie d y  b y ł je d y ­
n y m  m u ro w a n y m  b u d y n k ie m  p rz y  d w o rz e , n az y w an o  ta k ż e  k lecią  
i lam usem .

Z  p u ła p u  św ietlic  zw iesza ła  się m o sięż n a  k o ro n a , czy li p a ją k , 
a  czasem  też  M e lu zy n a  z ro g am i je len ia , m o że  tro fe ą  m yśliw ską  

•sam ego g o sp o d a rz a , n ie k ie d y  zaś  b a rd z o  sk ro m n y  św ieczn ik  
d rew n ia n y  o d w ó c h  sk rzy ż o w a n y ch  lis tw ach , n a  k tó ry c h  k o ń cu  tk w i­
ły  w oskow e, czyli tzw . ja rz ą c e  św iece —  sa m  p u ła p  n ie  b y w a ł g ła d k o  
w y p ra w io n y , a le  m ie w a ł b e lk o w a n ie  o p a r te  n a  o z d o b n ie js z y m  o d  
b e le k  s ie s trza n ie  c iesielsk iej ro b o ty , n a  k tó ry m  w y cio sa ł m a js te r  
czasem  d a tę  b u d o w y , cz asem  ja k ą ś  m o ra ln ą  dew izę, czasem  d o ra o - 
ro d n y  n a iw n y  o rn a m e n t z h e rb e m  d z ied z ica . O k n a  b y ły  liczne —  
b y ło  ich  n ie k ie d y  p o  8 i 10 w  izb ie  s to ło w e j i w  św ie tlicy  —  a le  
w  u b o ższy c h  d w o rk a c h  z a m ia s t sz k ła  m ia ły  ty lk o  b ło n y , tj .  p łó tn o  

•w o sk o w an e p rz e jrz y s te  lub  n a w e t ty lk o  p a p ie r  ro zp u sz cz o n y  
tłu szczem , i b ło n y  te  s łu ży ły  d łu g o , b o  aż  w  g łą b  X V II w ieku , 
n im  z a s tą p iły  je  d ro b n e  sz y b k i z k ra jo w e g o  sz k ła  o z ie lo n aw ej 
b a rw ie , w p u szc za n e  a lb o  w  d rz e w o  a lb o  w  o łów . U  "m ożn ie jszych  
sz y b k i o k ie n n e  b y ły  z b ia łe g o , czy s teg o  i g ła d k ie g o  sz k ła  i m ia ły  
n az w ę  w en e ck ic h ... P o d ło g a , czy li t ło  a lb o  p a w im e n t, b o  i ty c h  
n az w  u ży w an o , b y w a ła  d re w n ia n a  z p ro s ty c h  ta rc ic  so sn o w y ch , 
w  w y k w in tn ie jsz y ch  d w o ra c h  z d ę b o w y c h . D o p ie ro  w  czasach  
sa sk ie j d y n a s tii sp o ty k a m y  p o sa d z k i ,,w  a rk u sz e “  lu b  „ w  ta b u la ­
tu r y “ , a  w ięc  ro d z a j  p a rk ie tó w ... D rzw i b y w a ły  w  p rz e w a ż n e j 
części p o m ie sz k a n ia  je d n o s k rz y d ło w e  i n a jp ro s ts z e j r o b o ty ;  d rzw i 
d w u sk rz y d ło w e , czy li p o d w o je , je ś li n a d to  b y ły  w y tw o rn ie jsz e j, 
t j .  n ie  c iesielsk iej, a le  s to la rsk ie j ro b o ty , a  w  d o d a tk u  jeszcze  
f la d ro w a n e , tj .  z sz la c h e tn ie jsz e g o  d rz e w a  i o w id o c z n y c h  s ło jac h , 
je ś li m ia ły  k la m k i że la zn e  p o b ie la n e , z a m k i w e w n ę trz n e , to  z n a ­
czy  w  d rze w o  w p u szc za n e , i z a w iasy  ż e la z n e  —  n a le ż a ły  ju ż  p o ­
n ie k ą d  d o  rzeczy  w y ższeg o  k o m fo rtu  i e leg a n c ji, b a rd z o  często  
b o w iem  b y ły  o d  s iek ie ry  i o b ra c a ły  się n a  d re w n ia n y c h  w ieszach , 
a  z a m y k a ły  się n a  w rz ec iąd z , ró w n ież  d re w n ia n y , lu b  n a  zasu w ę 
w ie jsk ie j k o w a lsk ie j ro b o ty . O lb rz y m ie  k o m in y  w  s ien iach  i izb ie 
s to ło w e j, p iece  w  k o m n a ta c h  m ia ły  ta k ż e  sw o je  s to p n ie  w y tw o r- 
n o śc i; zazw y cza j b y ły  ty lk o  m u ro w a n e  a lb o  n a w e t z g lin y  le p io n e ; 
■zdarzały się je d n a k  częs to  k o m in y  z a la b a s tru  i k am ien ia , a  p iece  
z k a fli p o le w a n y c h  i m a lo w a n y c h , na jczęśc ie j g d ań sk ich , a  w te d y  
b y ły  p ra w d z iw ą  o z d o b ą  i o so b liw o śc ią  m ie sz k an ia ... N a jd o s to j­
n ie jsz e  m ie jsce  m ia ł k o m in , sz a n o w n e  og n isk o , sy m b o l ro d z in n e g o  

:życia, „ p rz y ja c ie l d u sz y  s z la c h e c k ie j“ , ja k  go  R e j n azy w a. P iec
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d a w a ł ty lk o  c iep ło  i b y ł głuchy" 
i n ie m y ; k o m in  d aw a ł ciep ło- 
i św ia tło  i g a d a ł  d o  cz ło w iek a ...

K o m n a ty  sp raw ia ły  w ra ­
żen ie  b o g a c tw a , a  d o  p ew n e g o  
s to p n ia  n a w e t z b y tk u  i u d e rz ać  
m u sia ły  g o śc ia  b a rd z o  m a lo w ­
n iczą  d e k o ra c ją , a  to  dzięk i te j 
n ie p rz e b ra n e j n ie k ie d y  o b f ito ­
ści o p o n , sz p a le ró w , m a k a t, 
k o b ie rc ó w  i k o łtry n , w  k tó ry ch  
się m iło w a n o , a  k tó ry c h  nie 
b ra k ło  w  ż a d n y m  d o s ta tn ie j-  
szy m  n ieco  d w o rz e  sz lac h ec ­
k im . Ś c ian y  w  p ry n c y p a ln y c h  
p o k o ja c h  n ig d y  n ie b y ły  g o łe ; 
są  w sk azó w k i, że  n ie k ied y  b y ły  
m a lo w a n e  w  fe sto n y , kw ia ty , 
d rz e w a ... K to  lu b ił m a lo w a n e  
śc iany , te n  u c iek a ł się d o  tzw . 
k o łtry n  (z  w ło sk ie g o  coltre,. 
coltrina), k tó re  b y ły  tym , czym : 
są d zisia j ta p e ty  p a p ie ro w e . 
B yły to  p łó tn a  m a lo w a n e  k le jo ­

w o  lu b  o le jn ie  w  o rn a m e n ta , k w ia ty , w id o k i, a  n a w e t o so b y . K u ­
p o w a n o  je  ju ż  g o to w e , a  s p ro w a d z a n o  p ie rw o tn ie  z W ło ch , ja k  
s a m a  n a z w a  św iadczy , p ó źn ie j a to li p rz e w a ż n ie  z G d a ń sk a , W r o ­
c ław ia  i N o ry m b erg i. N a jp ię k n ie jsz e  i n a jb a rd z ie j  ce n io n e  w  X V I 
i X V II w iek u  b y ły  zaw sze p rzec ież  k o łtry n y  w łosk ie , a  zw łaszcza  
n e a p o lita ń sk ie  i b e rg a m sk ie ...  O b o k  k o łtry n  u ży w a n o  d o  p o k ry c ia  
śc ian  ta k ż e  su k n a  z ie lo n e g o  lub  c z e rw o n eg o  —  częście j za ś  s z p a ­
le ró w  a lb o  s tre f, tj. b ry tó w  m a te rii o d w ó c h  ro z m a ity c h  k o lo ra c h , 
p io n o w o  o d  p u ła p u  d o  p a w im e n tu  za w ieszo n y ch ...

A le  k o łtry n y  i s tre fy  b y ły  s ta łą  d e k o ra c ją , m u sia ły  b y ć  d o ­
s to so w a n e  d o  w ysokośc i, p rz e s trz e n i i fo rm y  k o m n a ty , co u tru ­
d n ia ło  ich  użycie w  raz ie  z m ia n y  m ie jsc a  z a m ie szk a n ia , m n ie j też  
o d p o w ia d a ły  sm a k o w i i o b y c z a jo m  sz lac h ec k ieg o  ogó łu , k tó re g o  
s ie d z ib y  w  w e w n ę trz n y m  u rz ą d z e n iu  m ia ły  zaw sze  coś z im p ro ­
w izac ji i o b o zo w e j d o ry w czo śc i, p rz e n o sz o n o  w ięc  n a d  n ie m a ­
k a ty , k o b ie rc e  i k ilim y , k tó re  ła tw o  zaw iesić  i ła tw o  z d ją ć  się d a ły . 
M a k a t i k o b ie rc ó w  m ie w a ł n a jsk ro m n ie jsz y  n a w e t d o m  sz la ­
ch eck i w  ob fito śc i, w  z a m o ż n ie jszy c h  liczb a  i ro z m a ito ść  ich  b y ­
w a ła  w p ro s t z d u m ie w a ją c a ...

D o d a jm y  d o  te g o , że ch o c iaż  —  m ó w ią c  s ło w am i p o e ty  
X V II w iek u  —  „ n ie  w isia ł la n d sz a f t n o w y  n a  ty c h  śc ian ach  R u~ 
b en so w y , k o n tre fe k tó w  też  n iew ie le  i n ie  d z ie ła  D o la b e lli“ , tf> 
k o n tre fe k ty  p rz o d k ó w , ja k ie k o lw ie k  b y ły , p rzec ież  b y ły , a  ro z w ie ­

pow, dzisneński



71

szo n e  n a d  d rzw ia m i izb y  s to ło w e j n a d a w a ły  je j  tę  czc igodność , 
ja k a  się n a leż y  s ta ro ż y tn y m  tra d y c jo m  d o m u  i ro d z in y . D a le k o  
w szak że  św ie tn ie jszą , an iże li te  p o r tre ty  a n te n a tó w , d a le k o  b o ­
g a tsz ą  d e k o ra c ją  śc ian  b y ła  b ro ń , n ie k ie d y  b a rd z o  k o sz to w n a , 
k tó re j ca ły  a rse n a ł b y w a ł zaw sze p o  d w o ra c h  sz lach eck ich . B yły  
to  z ło c is te  szab le , b u z d y g a n y , p ó łz b ro jk i, ko lczug i, szyszak i i ta r ­
cze, ry ce rsk i s p le n d o r  sz lachcica , częs to  o ty le  d o s to jn ie js z y  i cen ­
n ie jszy , że b y ł n a  se rio  w o je n n ą  tro fe ą  g o sp o d a rz a  i je g o  synów . 
B y w a ły  d o m y  sz lacheck ie , k tó ry c h  śc ian y  b y ły  n ie ja k o  w o je n n ą  
h is to rią  ca łeg o  s tu lec ia ; w id z ieć  n a  n ich  m o ż n a  by ło  p a m ią tk i z d o ­
b y czn e  z ca łe g o  sze reg u  w y p raw , p o cząw szy  o d  tu re c k ie g o  b u ń -  
czu k a  i s re b rn e g o  ta ta rsk ie g o  ja rc z a k a , o d  b o g a te g o  b o ja rs k ie g o  
b e c h te ra  i z ło c is te j m o sk iew sk ie j ik o n y  aż  d o  s z p a d y  sz w e d zk ie j 
i n iem ieck ich  b a n d o le tó w ...

T A Ń C E
W ł. Ł o z i ń s k i ,  jw.

. . .„ T a m  tre fn e  p lę sy  z u k ło n y , ta m  c e n a r, ta m  i g o n io n y "  
—  c z y ta m y  u  K o ch a n o w sk ieg o . O  ty m ż e  „ g o n io n y m “ i o „ c h w y ­
ta n y m  k o le “  w sp o m in a  W a c ła w  P o to c k i;  o g a la rd z ie  d o w ia d u je ­
m y  się o d  O p a liń sk ie g o ; o „ w y rw a n y m “  i „ w ie lk im "  o d  P a sk a ; 
o s ta ro d a w n y m  lip k u  —  o u lu b io n y m  p rz e z  ż o łn ie rz y  h a jd u k u ,
0 św ieczk o w y m  i o m ły n k u  o d  H ie ro n im a  M o rsz ty n a ...

L a b o u re u r , h is to rio g ra f  p o d ró ż y  p o ś lu b io n e j W ła d y s ła w o w i 
IV  M arii L u d w ik i —  ta k  o p isu je  ta n ie c  p o lsk i: „ T a ń c o w a li 
w  o k rą g ; zw y k le  d w ie  k o b ie ty  b y ły  raz em , p o te m  d w a j m ężczy źn i
1 ta k  d a le j. P ie rw sza  część p o le g a ła  n a  p o k ło n a c h  (de reverent 
ces), p o te m  n a  k ro cz en iu  d o  m ia ry  i ta k tu  m u zy k i ( u n e  cadence 
bien réglée). C zasem  d w ie  d a m y , k tó re  b y ły  n a  czele, n ag le  
i z n ie n a c k a  ś ro d k ie m  śp ieszn ie j się w ra c a ły , n ib y  c h c ą c  w y m k n ą ć  
się d w o m  k a w a le ro m  p o s tę p u ją c y m  z a  n im i“ . J e s t  to  je d n a  z fi­
g u r d o  d zisia j u ży w a n y ch  w  p o lo n e z ie , ta ń c u  p a r  excellence 
p o lsk im , k tó ry  n a b y ł p ra w a  o b y w a te ls tw a  w  ca łe j E u ro p ie , a  k tó ­
ry m  z a ch w y c a  się je szcze  w  o s ta tn ic h  la ta c h  X V III w iek u  L iw oń- 
cz y k  S ch u ltz  p rz y z n a ją c , że  w d z ię k o w i i p o w a d z e  te g o  ta ń c a  ża­
d e n  in n y  e u ro p e jsk i ta n ie c  n ie  d o ró w n a , ta k  ja k  ż a d e n  cu d z o z ie ­
m iec  n ie z d o ła  p rzy sw o ić  so b ie  te j g rac ji, ja k ą  ro z w ija ją  w  n im  
P o lac y . P o d  k o n ie c  X V III w. d o ta r ł  p o lo n e z  ju ż  i d o  sa lo n ó w  p a ­
ry sk ich , n a w e t n a  d w o rz e  k ró lew sk im  p o z y s k a ł so b ie  p ra w a  o b y ­
w a te ls tw a , a K az im ie rz  N e s to r  S a p ie h a  o p o w ia d a  w  je d n y m  ze 
sw o ich  p a ry sk ic h  listów , p isa n y ch  w  ro k u  17 7 8  d o  m a tk i, że ta ń ­
c z o n o  ta m  p o lo n e z a  w  k o s tiu m a c h  p o lsk ich , „ n ie z u p e łn ie  p o ­
d o b n y c h  d o  n aszy ch , a le  b a rd z o  ła d n y c h , a  k ró lo w a  n a jp ię k n ie j­
sza  b y ła  ze  w sz y s tk ic h “ . Z n a n o  go  ta k ż e  w  sa lo n a c h  n iem ieck ich , 
a le  a u to r  b e z im ie n n y , p iszący  o k o ło  ro k u  1 759 , sam  N iem iec, p o ­



72

w iada, że p o lo n e z  ta ń c z o n y  p rzez  N iem ców  ta k  się m a  d o  p o lo ­
neza ta ń c z o n e g o  p rzez  P o la k ó w , ja k  z a ją k liw a  sy la b iz ac ja  ża cz k a  
d o  sk o ń c zo n e j d ek lam a c ji a r ty s ty . N a js ta rsz ą  o ry g in a ln ą  n u tą  p o ­
loneza , w e d łu g  p o św ia d cz o n e j p rzez  N iem cew icza  tra d y c ji, m ia ła  
b y ć  śp iew an a  d o  dziś d n ia  k o lę d a  , ,W  ż ło b ie  le ż y “ . W e d łu g  te i 
n u ty , n a  m iarę p o lsk ieg o  ta ń c a  u ło ż o n e j, lub ił p o d o b n o  tań co w ać  
k ró l W ład y sław  IV .

S kocznych  i w iro w y c h  ta ń c ó w  n ie lub io n o , a  m o ż e  n ie zn an o  
p o  d o m ach  sz lac h ec k ich ; in fo rm a to r  w łosk i, n u n c ju sz  M aresco tti, 
k tó ry  baw ił w  P o lsce  w  r. 1668 , p o w ia d a , że  ta n ie c  p o lsk i jest 
raczej ry tm iczn y m , p o su w is ty m  k ro cz en ie m  d o  ta k tu  m u zy k i a n i­
żeli n a p ra w d ę  ta ń c e m  (paó dirsi piu tosto passeggio che balio), 
i p o d a je  o n im  szczegó ły , p o  k tó ry c h  p o z n a je m y  n asz  p o lo n e z . P o z a  
tym  p o lsk im  ro d o w ic ie  ta ń ce m , p o z a  w y m ie n io n y m i ju ż  ta ń ca m i, 
k tó ry ch  n az w a  w sk a z y w a ła b y , że b y ły  ta k ż e  o ry g in a ln ie  po lsk ie , 
a le  o k tó ry c h  n ie  w iem y  n ic b liższeg o , i p o z a  ta ń c a m i lu d o w y m i, 
z k tó ry ch  ty lk o  b a rd z o  m a ło  i to  b a rd z o  p ó źn o  p rz e d o s ta ło  się d o  
w arstw  w yższych , n ie  sp o ty k a m y  w  P o lsce  X V I i X V II w iek u  ta ń ­
ców , że ta k  p o w iem y , w y b itn ie  i p o p u la rn ie  sw o jsk ich , tr a d y c y jn ie  
żyw ych. W s p o m n ia n y  p o w y że j c e n a r  (n iem iec k i Zeuner )  i g a la rd a  
( fra n c u sk a  gaillarde) są o b c e g o  p o c h o d z e n ia ; a ja k  w cześn ie —  
b o  już  w  ś red n io w ie cz u  —  p rz y sw a ja n o  so b ie  w  P o lsce  cu d z o z iem ­
skie tań ce , te g o  z a c h o w a ło  się św ia d ec tw o  w  ję zy k u , ty m  n a js ta ro -  
ży tn ie jszy m  ź ró d le  o b y c z a jo w e j h is to rii: że  tu  p rz y to c z y m y  ow e 
„ r e je “  (s ta ro n ie m ie c k ie  Reie, Reige) i „ f i r le je "  (fra n c u sk ie  vire= 
lai, n iem ieck ie  virlei), z k tó ry c h  p ie rw sze  ż y ją  d o tą d  w  w y ra ż e ­
n iu : „ w o d z ić  r e j “ ...

J Ę D R Z E J  K I T O W I C Z
OPIS OBYCZAJÓW I ZWYCZAJÓW ZA PANOWANIA 

AUGUSTA III
(Wyjątki)

O STROJACH CZYLI SUKNIACH MĘSKICH
K ontusz , żu p a n , pas , sp o d n ie  i b u ty , c z a p k a , to  b y ło  ca ły m  

u b io re m  p u b lic z n y m  P o la k a  —  sz lach cica  i m ieszczan in a . S zlachcic  
p rz y p a sy w a ł k o n tu sz  p asem . K o n tu sz e  z im o w e b y w a ły  p o d sz y ­
w a n e  lek k im  ja k im  fu tre m , g ro n o s ta ja m i, p o p ie licam i, k ró lik am i, 
susłam i, k u n am i i so b o la m i...

S zab la  b y ła  ro z m a ita . S z a b la  p ro s ta , c z a rn a  alias w  że lazo  
o p ra w n a  n a  rze m ie n n y c h  p a s k a c h ; i ta  p o sp o li ta  b y ła  zaw sze 
sz lachcie  u b o g ie j;  z a m ia s t c a p y  a lb o  k u rszu  (są  to  d w a  g a tu n k i 
sk ó ry , w  k tó re  sz ab le  o p ra w ia n o )  o b sz y ta  w  w ę g o rz o w ą  sk ó rk ę ; 
n ic  to  n ie  sz k o d z iło , b o  g ło w n ia  alias że la zo  s ta n o w iło  c a ły  sz ac u ­
n e k  i n ie  ty lk o  m ię d z y  d r o b n ą  sz lach tą , a le  też  m ię d zy  n a jm o ż n ie j­
szym i p a n y  sz a b la  p rz e c h o d z iła  o d  o jc a  d o  syna , o d  sy n a  d o
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w n u k a  i ta m  d a le j w  sukcesy i m ię d z y  n a jd ro ż sz y m i k le jn o ta m i...  
S z a b la  c z a rn a  s ta ro św iec k a  b y ła  zaw sze k rzy w a . Z  kuźn ic  w y ­
sz y ń sk ic h  n a jb a rd z ie j p o p ła c a ła ;  d o b ro c i je j p ró b o w a n o , k ie d y  
s ię  d a ła  g iąć  n iem al d o  sam ej ręk o je śc i i g d y  się p o  ta k im  zgięciu 
w p ro s t  w y p rę ż a ła ...  R ęk o je śc i u  szab e l c z a rn y ch  b y ły  z p a łą k ie m  
g ra n ia s ty m  i m a ły m  sk o b e lk ie m , ż e la zn y m i; te n  p a łą k  n az y w a ł 
się  k rzy ż em , a  sk o b e le k  p a lu ch e m , o d  w ie lk ieg o  p a lca , k tó ry  
w  n ie g o  w chodz ił. W  d a lsz y m  czasie  w y m y ślo n o  d o  sz a b e l ta k ie  
k rzy że , że  c a łą  ręk ę  o k ry w a ły ; i zw ał się ta k i k rzyż  fu rd y m e n t, 
s k ła d a ł  się z p rę tó w  że la zn y c h  ja k  k la tk a  i z b la c h y  w  ś ro d k u  
w ie lk o śc i d ło n i...

D o  p a ra d n ie js z e g o  s tro ju  u ży w a n o  k a ra b e le k  tu reck ich , cze- 
czugów  ta ta rsk ic h  i p a ła s ik ó w  w  s re b ro  o p ra w n y c h  a lb o  p o z ła c a ­
n y ch  a lb o  sz m e lco w an y c h ; ta k ic h  n a jw ięc e j w y ch o d z iło  ze  L w ow a, 
p rze z  co zw a n o  je  za zw y c za j lw ow sk im i. N aw iązan ie  d o  szab e l 
i  k a ra b e ló w  b y ło  d w o ja k ie j m o d y : n a jd a w n ie js z e  b y ło  z p ask ó w  
T zem iennych , o b sz e rn y ch , z  p rz ą c z k a m i i c e n tk a m i n a  k o ń c a c h  
s re b rn y m i a lb o  p o z ło c is ty m i; te  p ask i u trz y m y w a ły  sz a b lę  tu ż  p rzy  
p as ie , ta k  iż k rzy ż  szab li ró w n a ł się  z p a s e m ; p ask i o b e jm o w a ły  
s a m  b o k  lew y, sc h o d z ą c  się  d o  w ęz ła  w  ty le  n a  k rzy ż u  cz ło w iek a  
n a d  p asem , czyli n a  p ac ie rzu . T a k im  sp o so b e m  n a w ią z y w a n e  b y ły  
ra p c ie , k tó re  się ty m  ró żn iły  o d  p ask ó w , że  b y ły  n ie  rzem ien n e , 
a le  z je d w a b n e g o  sznu ru , czasem  sa m e  p rz e z  się, czasem  s re b re m  
lu b  z ło te m  p rz e ra b ia n e , czasem  z sa m e g o  s re b ra  lu b  z ło ta ...

P asy  d o  p u b lic zn e g o  s tro ju , ta k  u sz la c h ty  ja k  u m ieszczan , 
b y w a ły  je d w a b n e , s ia tk o w e, sz m u ch le rsk ie j ro b o ty , z  k o ń ca m i 
w  sz n u rk u  k ręc o n y m i, w  k o lo ra c h  ro z m a ity c h , lecz n a jw ięc e j k a r ­
m a z y n o w y m .;. N a  p o w sz e d n ie  c h o d z e n ie  z a ż y w a n o  p asó w  ta ś m o ­
w y ch , rze m ien iem  p o d sz y ty c h , n a  k la m rę  że la zn ą , m o siężn ą , 
s re b rn ą , p o z ło c is tą , w e d łu g  p rz e m o ż e n ia  i a m b icy i k a ż d e g o , n a  
p rz o d z ie  z a p in a n ą .

Z a rzu c ili n ie d łu g o  ta k ie  p a sy  s ia tk o w e  i ta śm o w e , w zięli się 
d o  p a só w  tu re c k ic h  , p e rsk ic h  i c h iń sk ic h ; te  o s ta tn ie  b y ły  to  
z  w e łn y  ta k  d e lik a tn e j ro b io n e , że  ch o ć  b y ł ta k i p as  sz e ro k i n a  
ło k c ie , p rz e w ló k ł g o  p rze z  p ie rśc io n e k ; n az y w a ł się ta k i p a s  b a ­
w o lim , służy ł d o  n a jb o g a ts z e j sukni, lu b o  n ie m ia ł ż a d n e j in n e j 
o z d o b y , ty lk o  sz lak i, czy li b rzeg i, d z iw n ie  w  m iłe  k w ia ty  w y ro ­
b io n e . S am e g o  p a s a  ta k ie g o  k o lo r  b y w a ł je d n o s ta jn y , z ie lony , 
p o m a ra ń c z o w y , k a rm a z y n o w y  i b ia ły ...

T u re c k ie  i p e rsk ie  p a s y  b y ły  ro z m a ite , d łu ż sze  i k ró tsze , 
sze rsze  i w ęższe , su te  i o rd y n a ry jn e , w szy s tk ie  je d w a b n e  ro z m a ­
ity c h  k o lo ró w  i d esen i, s re b re m  i z ło te m  b o g a to  i sk ą p o  p rz e ra ­
b ia n e . . .

N a s ta ły  p o te m  p a s y  słuck ie , b o g a c tw e m  i p ię k n o śc ią  p e rsk im  
i tu re c k im  b y n a jm n ie j n ie  u s tę p u ją c e . K a ż d y  p a s  ta k o w y , b o g a ty  
lu b  o rd y n a ry jn y , m ia ł n a  k o ń cu  w y h a f to w a n e  s ło w a : factus est 
Sluciae, k tó ry m i się ró żn ił o d  p e rsk ie g o  i tu rec k ieg o .
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P o  słuck ich  p asac h  d a ły  się w idzieć  p asy  francusk ie  w  g a ­
tu n k u  tu reck ich  i persk ich , a le  k o lo ra m i d o b ra n y m i i żyw ym i d a le ­
k o  w szystk ie  pasy  w y że j w y ra ż o n e  ce lu jące , z n ap isem  n a  k o ń c u : 
a Paris...

S en a to ro w ie  i m a ję tn i  s z la c h ta  w iek u  p o d esz łe g o  n a  w ie lk ą  
p a ra d ę  zażyw ali k o łp a k ó w  so b o lich  z w ierzch am i ak sam itn y m i, 
k a rm azy n o w y m i, g ra n a to w y m i a lb o  z ie lo n y m i, p rz y p in a ją c  d o  k o ł­
p a k a  w  ś ro d e k  o p u szk i so b o le j n a d  cz o łe m  ja k i k a m ień  d ro g i św ie­
cący  a lb o  sy g n e t b ry la n to w y , c o  P o la k a  d z iw n ie  p o w aż n eg o  
i o z d o b n e g o  w y d a w a ło ...

Kazimierz O ssoliński, 
kasztelan czcbowski, (portret, Muzeum 

im. Lubomirskich we Lwowie)

Krzysztof Zbaraski, 
koniuszy koronny, starosta krzemie­

niecki (portret, Muzeum im. Lubomir­
skich we Lwowie)

S p o d n ie  b y ły  b u c h a s te  p rz e s tro n e , d o  sa m y ch  k o s te k  d ług ie , 
ż e b y  się za ś  w  z u w a n iu  b u ta  n ie  z m y k a ły  z nog i d o  gó ry , d a w a n o  
d o  n ich  s trz e m io n a  k ra jc z a n e ...

B u ty  w  u ży w a n iu  b y ły  tro is te g o  k o lo ru : ż ó łte , c z e rw o n e  
i cza rn e . C h o le w a  u b u ta  k ró tk a , z ty łu  ły d k ę  ca łą , z p rz o d u  p ó ł 
k o la n a  d łu ż szy m  o d  ty ln e j części k o ń ce m , w ich la rze m  zw a n y m , 
z a jm u ją c a , z d w ó c h  sz tu k  p o  b o k a c h  b u ta  zszy w an y ch  sk ła d a n a , 
z p rz y c z y n y  n o g aw ic  sze ro k ich  p rz e s tro n a ...

K o n tu sz  i żu p a n , d łu g i n ie m a l d o  sa m ej ziem i, w  p le c a c h  
w ąsk o  p o d łu g  m iąższośc i cz ło w ie k a  p rz y k ro jo n y , o d  p a s a  do-
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d o łu  fa łd z is ty , z p rz o d u  o p ię ty , k o łn ie rzy k  w ąz iu ch n y , ta k  u żu~ 
p an a , ja k  u  k o n tu sz a , u k tó re g o  z a p in a ł się n a  je d n ą  p ę te lk ę . O d  
szyi d o  p a s a  s p o d  k o n tu sz a  w ąsk ieg o  d a w a ł się w id z ieć  ż u p a n . R ę ­
kaw y , ta k  u ż u p a n a  ja k  u k o n tu sz a , w ąsk ie , w y lo ty  u k o n tu sz a  o d  
p a c h y  aż  d o  ło k c ia  o tw arte , k tó ry m i w y g lą d a ł ż u p a n ...

B ek ie sa  je s t su k n ia  fu tre m  p o d sz y ta , k ro je m  k o n tu sz a  z ro ­
b io n a , z za szy w an y m i ręk a w a m i, ta k  d o s ta tn ia , ż e b y  m o g ła  w n iść  
n a  ż u p a n  i kon tusz , z p ę tlic am i i sz n u rk a m i d o  z a w iąz y w an ia ... P o  
z g a śn ię c iu  b ek ie s  n a s ta ły  k ie re je  k a rm a z y n o w e , w ilczym  fu tre m  
p o d s z y w a n e ; ta  su k n ia  je s t  b e z  s ta n u  w  pasie , z rę k a w a m i s z e ro ­
k im i, u  n ie k tó ry c h  p rz y  p ięści w ąsk o  śc inanym i, u n ie k tó ry c h , 
o so b liw ie  N iem ców , ró w n o  o d  ra m ie n ia  d o  k o ń c a  szerok im i. K ie ­
r e ja  n ie  ru g o w a ła  b ie k ie sy ; lu b iący  
c ie p ło  i p o d ró ż n i o d z iew ali się raz em  
i b e k ie są  i k ie re ją . K a rm a z y n o w a  k ie ­
r e ja  p rz y d a w a ła  h o n o ru , p ó k i b y ła  
w  m o d z ie . K to  n ie m ia ł k ie re i k a rm a ­
z y n o w e j, p o c z y ta n y  b y ł za  c h u d e g o  
p a c h o łk a . A  co  z n a c z y ła  k ie re ja  k a r ­
m a z y n o w a , to ż  sa m o  z n a c z y ła  o p o ń ­
cz a  te g o ż  k o lo ru , a d a m a sz k ie m  a lb o  
a t ła s e m  b łę k itn y m  p o d sz y ta , ta k ie g o ż  
k ro ju  ja k  k ie re ja  b ę d ą c a , z p rz y d a n y m  
k a p tu re m  d o  n a k ry c ia  g ło w y ; s łu ż y ła  
o d  d eszczu  w szę d z ie  i o d  k u rz a w y  
w  d ro d z e .. .

D e lija  n iczy m  się n ie  ró żn i o d  
k ie re i, ty lk o  je d n y m  s ta n e m , w c ię ty m  
w  m ia rę  p asa , k tó re g o  n ie m a  k ie re ja .
G d y  n a s ta ły  d e lije , n a s ta ły  też  raz em  
i o p o ń c z e  w c in a n e  ro z m a ite g o  k o lo ru , 
a t ła s e m  b łę k itn y m  p o d b ija n e ;  i b y ła  
to  su k n ia , w  k tó re j g o d z iło  się w niść  
d o  p o k o ju , g d y  p rze c iw n ie  w  o p o ń cz y  
b e z  s ta n u , c h o ć b y  k a rm a z y n o w e j, 
w n iść  d o  p o k o ju  b y ło b y  g ru b ija ń s tw o .
L ecz  ta k ic h  o p o ń cz ó w , ja k o  z p rz e d ­
n ie g o  su k n a  f ra n cu sk ieg o  ro b io n y ch , 
n ie  n o sił lu d  p o sp o lity , ty lk o  sam i m o żn i, a  n a jw ię c e j d w o rz a n ie . 
T e  d e lije  p rze zw a li p o te m  czu jam i, ch o ć  się p rz e z  to  n az w isk o  
w n iczy m  n ie o d m ie n iły ...

S u k n ią  o d św ię tn ą  b y ły : k o n tu sz  su k ie n n y  ró ż n e g o  k o lo ru , 
ż u p a n  a t ła so w y , k a rm a z y n o w y  b e z  g u ziczk ó w  a lb o  żó łty . K o n iu ­
sze  i ż u p a n y  su k ie n n e  b ra m o w a li P o la c y  sz n u rk a m i je d w a b n y m i 
ta k ie g o ż  k o lo ru , ja k ie g o  b y ł k o n tu sz  i ż u p a n , a lb o  też  s re b rn y m i 
i z ło ty m i; w  k o n tu sz a c h  n a jw ięc e j używ ali c iem n y ć h  k o lo ro w . 
M ieszczan ie  p o m n ie jsz y c h  m ia s t zaży w a li ż u p a n ó w  ż ó łto g o rą c y c h ,.

Maksymilian Franciszek O sso ­
liński, łowczy podlaski 

(portret, Muzeum im. Lubomir­
skich we Lwowie)
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ły c za k o w y c h ; a że ta  m a te ry ja  a tła so w i p o d o b n a  ro b i się z w łó ­
k ien , czyli łyków  k o n o p n y c h , d la te g o  m ieszczan k ó w  p o sp o lic ie  
n a z y w a n o  łyczakam i; sz lac h tę  zaś o d  ż u p a n a  k a rm a zy n o w eg o , n a j ­
w ięce j zażyw anego , k a rm a z y n a m i

O STROJACH BIAŁOGŁOWSKICH

P an n y  se n a to rsk ie j i sz lach eck ie j k o n d y ę y i tu d z ież  m a g is tra ­
to w e  i k u p ieck ie  có rk i n o siły  g ło w y  z w ark o c z a m i p lec ionym i, 
rozpuszczonym i, w s tą ż k ą  p rz e p lec io n y m i. S k ro n ie  o ta c z a ła  p rz e ­
p a sk a  m u ślin o w a  z w ą sk ą  k o ro n k ą  n ic ian ą , w s tą ż k a m i ro zm a ity m i 
w  p u k le  p o w iąz an y m i o p ię ta . N a d  c z o łe m  n a  w ie rz ch u  g ło w y  p rz y ­
p in a ły  k w ia ty  o g ro d o w e , ro z m a ry n , le w k o n iją , g o źd z ik , tu lip an , 
a  z im o w ą p o rą  w ło sk ie  k w ia tk i a lb o  te ż  w ła sn y ch  rą k  ro b o ty  
je d w a b n e , n a tu ra ln e  k w ia ty  n a ś la d u ją c e . T e  b u k ie ty  z d o b iły  b a ­
jo rk ie m  s re b rn y m  i ro z m a ity m i b la sz k a m i św iecącym i. P rz y p in a ły  
d o  ty c h  b u k ie tó w  cz a p k i i k ap e lu sz e  m a leń k ie , w ie lk o śc i n a - 
p a rsz tk a , z  m a te ry i je d w a b n e j ,  ta k ż e  p ta sz k i ro z m a ite  z je d w a b iu  
w y ra b ia n e . P o te m  w a rk o c z e  o b k rę c a ły  o k o ło  g ło w y  n ie  p rz y d a ­
ją c  w stą żk i d o  p lec ien ia , a  n a  o s ta tk u  p o s trz y g ły  w a rk o c z e , k ró tk ie  
w ło sy  p o  k a rk u , ta k  ja k  i m ę ża tk i, ro zp u sz cz a ją c . Ju ż  w ten c za s  
s tró j g ło w y  b y ł je d n a k o w y  w szy s tk im  n iew iasto m , p a n n o m , m ę ­
ż a tk o m  i w d o w o m ... R zu c iły  się w szy s tk ie  m ło d e  p a n n y  i n ie  p a n ­
n y  d o  k o rn e tó w , k tó ry c h  k sz ta łtu  o p isać  tru d n o , p o n ie w a ż  ten  
o d m ie n ia ł się n ie m a l co  m iesiąc. Z aw is ł za ś  n a  ro z m a ity m  s k ła d a ­
niu, fa łd o w a n iu , s trzę p ie n iu , w y k ra w an iu , b ry z o w a n iu  m uślinu , 
rą b k a , k o ro n e k  i w s tą że k ...

P o  k o rn e ta c h  n a s ta ły  s z e n io n y ; b y ły  to  czap k i, h a n ie b n ie  w y ­
sok ie , z p łó tn a  szy te , b a w e łn ą  a lb o  p a k u ła m i w y p c h a n ą  g ło w ę  
d w a  ra z y  ta k  w y so k ą , ja k  b y ła  n a tu ra ln a , czyn iące . T e  sz en io n y  
w sad z iw szy  n a  w ie rz ch  g ło w y  o k ry w a ły  d o k o ła  w ło sa m i z p rz o d u  
i z  ty łu  g ła d k o  w  g ó rę  w y m u sk a n y m i i w y p u d ro w a n y m i, a  k tó re j 
n ie  w y s ta rc z a ły  s a m o ro d n e  w łosy , p rz y b ie ra ła  d o  n ich  in n y ch  
ta k ie g o  k o lo ru , ja k ie  m ia ła  k tó ra  z p rz y ro d z e n ia . N a  sa m  
w ie rz ch  sz e n io n u  n a d  c z o łe m  p rz y p in a ły  m a le ń k i k o rn e c ik  sk rzy- 
d la s ty  n a  d ru ta c h  u p in a n y ...

S u k ien  z a ży w a ły  ro z m a ity c h ; n a jp ie rw e j sp ó d n ic y , z w y c z a j­
n e j p o  dziś d z ie ń ; b o g a te  z  m a te ry j tę g ich  b ła w a tn y c h  w  kw iaty , 
sa m y c h  je d w a b n y c h  i litych , u b o ższe  z a tła só w , g ro d e tu ró w , k ita - 
je k , a  je szcze  u b o ższe  z k a m lo tó w ; p o d  k tó rą  w d z ie w a ły  d ru g ą  
sp ó d n ic ę  a t ła s o w ą  n a  b a w e łn ie  p rz e sz y w a n ą  a lb o  też  k u cz b a jo w ą .

N a w ierzch  b ra ły  szn u ró w k ę , ro g ie m  w ie lo ry b im , czyli fiszb i­
n em , p rze szy w an ą , z  w y c ię ty m  g o rsem , śc isk a jąc  się ty m i sz n u ró w ­
k a m i ja k  n a jm o c n ie j d la  w y d a n ia  su b te ln o śc i s tan u , czasem  aż  d o  
m d ło śc i. T a  sz n u ró w k a  b y ła  p o w le c z o n a  a t ła se m  lub  k ita jk ą . N a 
sz n u ró w k ę  k ła d ły  ju p e c z k ę  k ró tk ą , z a  s ta n  c o k o lw iek  d łuższą , 
z  rę k a w a m i p o  ło k ie ć  k ró tk im i, z m a te ry i ta k ie j ja k  sp ó d n ic a ,
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a lb o  też  i o d m ie n n e j, z ty lu  fa łd z is tą , z po la rn i p rz e s tro n n y m i, n a  
p rzed z ie  k ro je m  ta k im  ja k  m a n to le ty  k an o n ick ie . Z im o w e ta k ie  
ju p eczk i p o d sz y w a n e  b y ły  fu trem , w  lecie k ita jk ą  a lb o  p łó tn e m  
g la n co w an y m . D ale j te  ju p e cz k i b y ły  w  s ta n  w c in a n e  o p ię to , n a  
guzik i z p rz o d u  z a p in a n e , z rę k a w a m i d o  p ięści s ię g a jący m i... L a ­
te m  n ie  k ła d ły  nic n a  ż a d n ą  z ty c h  ju p eczek , ty lk o  c h u s tk ę  n a  
szy ję  m u ślin o w ą, je d w a b ie m , z ło te m  i s re b re m  w  k w ia ty  h a f to ­
w a n ą ...

Z im ą  n a  ta k ie  ju p e cz k i b ra ły  k o n tu s ik i fu tre m  p o d sz y w a n e , 
z d łu g im i ręk a w a m i w iszącym i, z w y lo ta m i szerok im i, d o  rę k i 
w y tk n ię c ia  sp o so b n y m i, u ra m io n  o b sz e rn ie  s fa ld o w a n y m i, u p ię ­
ści w ąsk o  śc in an y m i...

S zy je  z d o b iły  n a jp rz ó d  k o ra la m i 
z p e rłam i p rz e p la ta n y m i, p o te m  s a ­
m ym i p erła m i, p o te m  ła ń cu sz k am i z ło ­
tym i, n a  o s ta tk u  w ą sk ą  a k s a m itk ą  
cza rn ą , o d  k tó re j s p a d a ł  m ię d z y  p iersi 
m is te rn e j ro b o ty  k rz y ż y k  d y ja m e n to -  
w y  lub  in n y  ja k i p o r tre c ik  k am elizo - 
w a n y  a lb o  też  b e z  ż a d n e j f ig u ry  d ro g i 
k a m ie ń  św iecący . J a k ie  zaś b y ło  n o sz e ­
n ie  n a  szyi, ta k ie  b y ć  m u s ia ły  m a n e le  
n a  r ę k u ; p ie rśc io n k ó w  zaś im  w ięcej 
n a  p a lca ch , ty m  lep ie j rę k a  u b ra n a .
D o  uszó w  n a jp rz ó d  p rz y p in a ły  za u sz­
n ik i m a łe  p e r ło w e  lu b  ru b in k o w e , 
w  z ło to  o p ra w n e , p o te m  w iększe 
w  fig u rę  ró ży  z b ry la n tó w  p ra w d z i­
w y ch  a lb o  czesk ich ; te  d w a  g a tu n k i 
p rz e ty k a ły  p rz e z  b rzu s ie c  u cha , sz p il­
k ą  za  m ło d u  p rz e k łu te g o . N a o s ta te k  
w ym yślili zau szn ice  w ie lk ie  ja k  g ro n a  
w in n e  w iszące, z p e re ł i b ry la n tó w , 
k tó re , że  uszy  p rz e ry w a ły , p rz e to  nie 
p rze z  ucho , a le  za  u ch o  n a  s tro n ie  m o c n e j b y w a ły  z a k ła d a n e .

W y c h o d z ą c  z d o m ó w  n a  o tw a r te  p o w ie trz e  u ży w a ły  n a  g ło ­
w ę i c a łą  tw a rz  sp u sz cz o n y ch  k w efó w  cz arn y ch , k re p in o w y c h  a lb »  
też  je d w a b n y c h , w  s ia tk ę  ro b io n y c h ; p rz e z  ta k ie  k w e fy  m o g ła  
d a m a  d o b rz e  w szy s tk o  w id z ieć  i b y ć  w id z ian a . —  N a  ręc e  k ła d ły  
ręk a w iczk i irchow e, p o  ło k c ie  d łu g ie ...

W  śre d n ic h  la ta c h  p a n o w a n ia  A u g u s ta  111 n a s ta ły  trze w ik i 
b ła w a tn e , a tła so w e  i g ro d e tu ro w e  ro z m a ity c h  k o lo ró w , g ła d k ie , 
b e z  h a ftu , n ie  ju ż  ja k  d a w n ie jsz e  ta s ie m k ą  a lb o  w stą ż k ą  zaw ię- 
zy w a n e , a le  z a p in a n e  n a  sp rz ą c z k ę  s re b rn ą , k tó ra  p rz e ro b io n a  n a  
w ie lk ą , c a ły  n ie m a l w ie rzch  no g i o k ry w a ją c ą , m ie jsce  m ia ła  n ie d a ­
le k o  o d  p a lcó w , p o  k tó re  m ie jsc e  trze w ik  b y ł w y k ro jo n y . B ył t o  
sz tu cz n y  w y n a la ze k , p rze z  k tó rv  s to p a , ch o ć  d u ż a  ja k  n iedźw śe-
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d z ia  ła p a , w y d aw a ła  się m a łą . T e  trzew ik i n ag le  się ro z sz e rz y ły  
p o  ca łe j p łc i b ia łej, ta k  sz lach eck ie j ja k  i m ie jsk ie j k o n d y cy i... M a ­
ję tn a  p łeć, k tó ra  p rz e d te m  o b y ła  się, m ó w iąc  o je d n e j o sob ie , 

•cz terem a p aram i b u c ik ó w  sk ó rz a n y c h  n a  ro k , p o te m  p o trz e b o w a ła  
c o  m iesiąc, a w y m y śln ie jsza  co  ty d z ie ń  inszych , b o  la d a  p la m k a  
n a  trzew iku  b ła w a tn y m  z ro b io n a  już  go  z g a rd e ro b y  p an i ru g o ­
w a ła ...

Szew cy w arszaw scy  n iezm iern ie  p ro fito w a li n a  ty m  to w arze , 
k tó ry  z tego  m ia s ta  ro zc h o d z ił się p o  ca ły m  k ra ju ;  i ch o ć  p o  innych  
m iastach  ro b io n o  tak ież  trzew ik i, n ie  m ia ły  je d n a k  ta k ie g o  szacu n ­
ku  ja k  w a rsza w sk ie ; co  w iększa , z ręk i te g o ż  sa m eg o  szew ca, k tó ry  
w  W arszaw ie  ro b ił b a rd z o  g u s to w n e  trzew ik i, ju ż  się n ie  w y d a w a ły  
tak ie, sk o ro  się p rze n ió s ł d o  in n e g o  m ia s ta . M ężow ie d la  żon , o jc o ­
w ie d la  có re k , k a w a le ro w ie  d la  d a m , w y p ro w a d z a li ta k ie  trzew ik i 
tu z in am i i k o p a m i; w  p re z e n ta c h  n a w e t p rz e d ś lu b n y c h  n ie p o ­
śled n ie  trz y m a ł m ie jsce  w arsza w sk i trzew ik ...

R o g ó w k i b y ły  z p o c z ą tk u  m a łe , p o te m  s ta ły  się w ielk im i, d o  
trze ch  ło k c i u  d o łu  szero k im i. N ie za ży w a ły  ro g ó w e k  in n e j k o n d y ­
cy i d a m y , ty lk o  sz lach eck ie , se n a to rsk ie  i ty m  s łu żące  p a n n y . W ie le  
ra z y  p o k u s iła  się k tó ra  m ie sz czk a  u stro ić  w  ro g ó w k ę , zaw sze  je j 
a f r o n t  z ro b io n o , d la c z e g o  w  sa m y m  ty lk o  d y s ty n g w o w a n y m  s ta n ie  
ro g ó w k i si<*' ro z d y m a ły . R o g ó w k a  'b y ła  to  s p ó d n ic a  z  p łó tn a  n a  
trz e c h  o b rę c z a c h  z w ie lo ry b ie j kośc i o b sz y ta , n a  je d n e j  w  pas, 
n a  d ru g ie j w  k o la n o , n a  trzec ie j w p ó ł ły d k i. T e  o b rę c z e  n ie  b y ły  
o k rą g łe  ja k  n a  b eczce , a le  sp ła szc zo n e  d o  p o d łu g o w a to śc i n a  
k sz ta ł t  w a n n y  o w a ln e j. B ra ły  n a p rz ó d  d a m y  s tro ją c e  się w  ro g ó w ­
k ę  sp ó d n ic ę  m a te ry ja ln ą , le k k ą  lub  p rze szy w an ą , p o d łu g  p o ry  
cz a su ; n a  n ią  k ła d ły  ro g ó w k ę , a  n a  ro g ó w k ę  d o p ie ro  w d z ie w a ły  
s u k n ią  w ie lk ą , ja k a  b y ła  w  m o d z ie . N ic n ie  b y ło  n ie w y g o d n ie jszeg o  
d la  d a m  i m ężczy zn  n a d  te  ro g ó w k i; w szęd z ie  w  ty m  s tro ju  b y ło  
im  ciasno . S iad łszy  d w ie  k o ło  sieb ie  w  karec ie , m u s ia ła  je d n a  d ru - 
^ ą  p rz y k ry ć  sk rz y d łe m  o d  ro g ó w k i, g d y  z n ich  je d n a  b y ła  w yższa, 
d ru g a  niższa. T o ż  sa m o  d z ia ło  się p rz y  s to le , o so b liw ie  w  c iasn y m  
z a sa d z e n iu ...

R o g ó w k i n ie  trw a ły  d łu ż e j w  cz ęs ty m  zaży w an iu  n a d  1 5 la t. 
Z  p o c z ą tk u  ż a d n a  d a m a  n a  p u b lic z n y m  w id o k u  n ie p o k a z a ła  się 
b e z  ro g ó w k i, n a w e t i w  d o m u  p rz y  gościu . P o te m  za cz ę ły  b ra ć  
ro g ó w k i ty lk o  n a  w ie lk ie  p u b lik i, n a  k o m p a n ije , n a  b a le , a  n a ­
reszc ie  k u  o s ta tn im  la to m  p a n o w a n ia  A u g u s ta  111 te  g m a c h y  z a ­
w a d z a ją c e  w ca le  z o s ta ły  za rzu co n e , w y jąw sz y  d n i g a lo w e  n ie ­
k tó re  u d w o ru , d o  c a ło w a n ia  ręk i k ró lew sk ie j d a m o m  se n a to rsk im  
p rz e z n a c z o n e ; w  ta k o w e  d n i p re z e n to w a ły  się d a m y  k ró lo w i w  ro ­
b a c h , a  z a te m  n a  ro g ó w k a c h . R o b a  je s t c z a rn a  sukn ia , k ro je m  
k a b a ta  d z iec in n eg o  z ty łu  sz n u ro w an a , m a ją c a  rę k a w y  p o  ło k ie ć  
k ró tk ie , o d  te g o ż  ło k c ia  aż  d o  ra m ie n ia  k o ro n k a m i b ia ły m i ja k  n a j ­
p rz e d n ie js z y m i b ry z o w a n e , z  ty łu  o g o n  d łu g i z a m ia ta ją c y  p o k o je .
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K L A S Y C Z N Y  T E A T R  F R A N C U S K I
REGUŁA TRZECH JEDNOŚCI

P.  C o r n e i l l e ,  Trzecia rozprawa, O trzech jednościach, 1660, fragment, 
przełożył W ł o d z i m i e r z  L e w i k

R e g u ła  je d n o śc i czasu  o p ie ra  się  n a  p o w ie d z e n iu  A ry s to te ­
lesa, że „ t ra g e d ia  p o w in n a  o b e jm o w a ć  czas  trw a n ia  ak c ji w  p rz e ­
c ią g u  je d n e g o  o b ro tu  s ło ń c a  a lb o  te ż  n ie  p rz e k ra c z a ć  g o  z b y tn io “ . 
S ło w a  te  w y w o ła ły  s ła w n ą  d y s p u tę  n a  te m a t :  czy  m o w a  tu  o n o r ­
m a ln y m  d n iu  d w u d z ie s to c z te ro g o d z in n y m  czy  też  sz tu cz n y m  dw u- 
n a s to g o d z in n y m . O to  d w a  zd a n ia , o b a  z a ró w n o  m a ją c e  z w o le n n i­
k ó w  zn a m ie n ity c h , ja  za ś  u w ażam , że is tn ie ją  p rz e d m io ty  ta k  
tru d n e  d o  o g ran ic ze n ia  tą  o d ro b in ą  czasu , że  n ie  ty lk o  p rz y z n a ł­
b y m  im  c a łe  d w ad z ie śc ia  cz te ry  g o d z in , a le  p o s łu ż y łb y m  się  n a ­
w e t o w ą w o lnośc ią , k tó re j filozo f te n  u d z ie la , m ia n o w ic ie  w o ln o ­
ścią ich  p rz e k ro c z e n ia  p o su w a ją c  je  b e z  sk ru p u łó w  aż  d o  tr z y ­
d z ie s tu ...

W ie lu  w y k rz y k iw a ło  p rzec iw  te j reg u le  n a z y w a ją c  ją  ty ra ń -  
sk ą  i m ie lib y  rac ję , g d y b y  o p ie ra ła  się o n a  ty lk o  n a  a u to ry te c ie  
A ry s to te le sa . K az a ła  ją  je d n a k  p rz y ją ć  p rz y c z y n a  n a tu ra ln a , k tó ra  
je j  s łu ży  za  o p arc ie . P o e m a t d ra m a ty c z n y  je s t n a ś la d o w a n ie m , 
a lb o  —  w y ra ż a ją c  się p e łn ie j —  w iz e ru n k ie m  lu d z k ich  czynnośc i, 
a  n ie w ą tp liw ą  je s t rzeczą , że  w iz e ru n e k  ty m  je s t  d o sk o n a lsz y , im  
b a rd z ie j p o d o b n y  je s t d o  o ry g in a łu . P rz e d s ta w ie n ie  trw a  d w ie  g o ­
d z in y  i w te d y  b y ło b y  d o sk o n a le  p o d o b n e , g d y b y  a k c ja , k tó rą  
u k a z u je , n ie  w y m a g a ła  w ięcej czasu  w  rzeczyw isto ści.

N ie z a trz y m u jm y  się w ięc an i p rzy  d w u n a s tu  g o d z in a c h , an i 
p rz y  d w u d z ie s tu  cz te rech , a le  s tre sz c z a jm y  a k c ję  p o e m a tu  m o ż li­
w ie  d o  n a jm n ie jsz e g o  czasu  trw a n ia , b y  je j  p rz e d s ta w ie n ie  b a r ­
d z ie j b y ło  p o d o b n e  d o  rzeczy w is to śc i i d o sk o n a łe ...

C o  d o  je d n o śc i m ie jsc a  —  n ie z n a jd u ję  n a  n ią  p rze p isó w  an i 
u  A ry s to te le sa  an i u  H o ra c e g o . N a  te j p o d s ta w ie  są d zą  n ie k tó rzy , 
ż e  re g u ła  ta  u s ta liła  się w  n as tę p s tw ie  je d n o śc i czasu  i z d a je  im  się, 
że  m o ż n a  m ie jsce  ro zszerzy ć  aż  d o  p rze s trzen i, ja k ą  cz łow iek  m oże  
p rz e b y ć  ta m  i z p o w ro te m  w  p rze c ią g u  d w u d z ie s tu  c z te re ch  g o d z in .
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S ąd ta k i je s t je d n a k  z b y t sa m o w o ln y , g d y ż  jeśli k az a lib y śm y  a k to ­
row i je c h a ć  dy liżansem , d w ie  s tro n y  te a tru  m o g ły b y  p rz e d s ta w ia ć  
P a ry ż  i R ouen . C h c ia łb y m , b y  p u b liczn o śc i n iczym  nie razić , ż e b y  
to , co  u k azu jem y  je j w  p rze c ią g u  d w u  g o d z in , m og ło  się  d z ia ć  
is to tn ie  w  dw u g o d z in a c h , to  zaś, co  p u b lic zn o ść  w idzi n a  s c e n ie  
b ez  zm iany  d e k o ra c ji, ż e b y  m o g ło  się o g ran iczy ć  d o  je d n e g o  p o ­
k o ju  czy je d n e j sali. R zecz  ta  częs to  n a p o ty k a  je d n a k  n a  ta k ie  
tru d n o śc i —  b y  n ie rzec, że je s t  w p ro s t n iem o żliw a —  że  t r z e b a  
konieczn ie ro zszerzy ć  n ieco  ta k  je d n o ść  m ie jsca , ja k  czasu .

J. R a c i n e, Przedmowa do Bereniki, 1671, fragment — przełożył 
W ł o d z i m i e r z  L e w i k

W  tra g e d ii  w zru sza  n a s  ty lk o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o . A  j a ­
kież je s t p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , że  w  je d n y m  d n iu  z d a rz a  się  ta k a  
m oc rzeczy , k tó re  za le d w ie  w  w ie lu  ty g o d n ia c h  zd a rz y ć  b y  się: 
m o g ły ?  N ie k tó rz y  są d z ą , że  o w a  p ro s to ta  z n a m io n u je  u b ó s tw o  
pom y sło w o ści. N ie z d a ją  so b ie  z  te g o  sp raw y , że w p ro s t p rz e ­
ciw nie —  p o m y sło w o ść  p o le g a  n a  ro b ie n iu  czeg o ś z n iczego  i że  
c a ła  ta  m n o g o ść  w y d a rz e ń  b y ła  zaw sze  u c ieczką  p o e tó w , k tó rz y  
n ie czuli w  sw y ch  u m y sła c h  a n i d o ść  o b fito śc i an i siły , b y  przez; 
czas trw a n ia  p ięc iu  a k tó w  u trz y m a ć  w id zó w  w  n ap ięc iu  a k c ją  p r o ­
stą , o p a r tą  o  n a m ię tn o śc i p o tę ż n e , o p ię k n o  uczuć i w y tw o rn o ść  
w yrazu .

ORGANIZACJA TEATRU

M a r c e l  B r a u n s c h  v  i g, Teksty z literatury francuskiej, tom I 
wyjątki — przełożył W ł o d z i m i e r z  L e w i k

P r z e d s t a w i e n i a

P rz e d s ta w ie ń  b y w a ło  o w iele  m n ie j niż d z is ia j... W  r. 1 6 7 2  
n a  trz y  z e sp o ły  a k to ró w  fran cu sk ich , g ra ją c y c h  p o  trz y  ra z y  n a  
ty d z ień , n a  ze sp ó ł w łosk i, g ra ją c y  cz te ry  ra z y  —  i ze sp ó ł o p e ry  
z trz e m a  p rz e d s ta w ie n ia m i —  o g ó łe m  b io rą c  p rz y p a d a ło  p o  
u w zg lę d n ie n iu  p rz e rw  św ią teczn y ch  ro cz n ie  o k o ło  8 0 0  p rz e d s ta ­
w ie ń ; c y fry  te j w  X V III  w . n ig d y  n ie p rz e k ro c z o n o , a  rz a d k o  n a ­
w e t b y w a ła  o siąg n ię ta .

P rz e d s ta w ie n ia  z a c z y n a ły  się p rze z  d łu g i czas o 2 p o  p o ­
łu d n iu , za  sp ra w ą  je d n a k  d u c h o w ie ń s tw a  p rz e n ie s io n o  je  n a  5 p o  
n ie szp o rac h . T ra g e d ie  g ry w a n o  n a jc h ę tn ie j z im ą, k o m e d ie  la tem .

S a l a  t e a t r a l n a  i p u b l i c z n o ś ć

S ale  te a tra ln e  b y ły  p rz e w a ż n ie  ciasne . N iem n ie j je d n a k  m o ż n a  
b y ło  ob liczyć , że  sa la  K o m ed ii F ra n cu sk ie j, p o  p rze n ie s ien iu  je j  
n a  ulicę des Fosses:Saint=Germain, d z ięk i „ śc iś liw o śc i"  p a r te r u
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m ieśc iła  1 5 0 0 — 2 0 0 0  o sób . O św ietlen ie , d o  k tó re g o  u ży w an o  
ło jó w e k , b y ło  m a rn e .

N a  p a r te rz e  p u b lic zn o ść  o w iele  liczn ie jsza  niż w  lożach  
i m o c n o  h a łaś liw a  z a jm o w a ła  m ie jsca  s to ją c e  (a ż  d o  r. 1 7 8 2 ) . 
C e n a  m ie jsc a  w y n o siła  tu  15 sous, ja k  o ty m  św ia d cz y  B o ileau  
w  S a ty rz e  d z iew ią te j...

O d  ro k u  1637 siedzie li w id zo w ie  n a  ła w e cz k ac h , n a w e t n a  
sa m e j scen ie . O b ec n o ść  ich  sz k o d z iła  oczyw iście d ra m a ty c z n e m u  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw u  i często  w y w o ły w a ła  zam ieszan ia , n a d  czy m  
u b o le w a ł M olière  w  je d n e j  ze  scen  „ N a tr ę tó w “ .

P o n iew aż  je d n a k  z a  ta k ie  m ie jsc e  p ła c o n o  p o  p ó ł lu id o ra  
i p o n iew aż  d y re k to ro w ie  te a tró w  n ie  u w aża li z a  s to so w n e  w y rz ec  
się teg o  ro d z a ju  d o c h o d ó w , zw ycza j ó w  u trz y m a ł się m im o  n ie ­
d o g o d n o śc i aż  d o  r. 175 9 , k ie d y  to  k s iążę  d e  L au rag u a is , u le g a ­
ją c  życzen iom  V o lta ir e ’a, k a z a ł g o  zn ieść  w y p ła c a ją c  a k to ro m  
ty tu łem  o d sz k o d o w a n ia  su m ę 1 2 0 0 0  liw rów .

K o s t i u m y  i d e k o r a c j e

U rz ąd z en ie  scen y  b y ło  z u p e łn ie  p ie rw o tn e . D e k o ra c je  p raw ie  
n ie o d m ie n n ie  u k a z y w a ły  d o w o ln y  p a ła c  lu b  rza d z ie j p la c  p u ­
b liczn y  czy  k ra jo b ra z  w iejsk i. K ied y  sz tu k a  w y m a g a ła  in scen iza ­
cji b a rd z ie j sk o m p lik o w a n e j, u c iek a n o  się d o  ś ro d k ó w  ca łk iem  
p ry m ity w n y c h . 1 ta k  p o d c z a s  p rz e d s ta w ie n ia  „Ś m ie rc i C y ru sa " . 
czyli „ Z e m s ty  T o m iry d y “ , p a n a  d e  R o z id o r  ( 1 6 6 2 )  w  scen ie  
cz w arteg o  a k tu , g d y  T o m iry d a  w o ła :  „ D o  m n ie  ż o łn ie rz e !“  —  
sp u szczo n o  p o  p ro s tu  p łó tn o , n a  k tó ry m  w y m a lo w a n a  b y ła  a rm ia  
p rz e c h o d z ą c a  p rz e z  m o st.

T a k ż e  i k o s tiu m y  n ie  o d p o w ia d a ły  rzeczyw isto ści. W e  
w szy stk ich  s z tu k a c h  s ta ro ż y tn y c h  a k to rz y  m ie li s tró j à  la romaine 
z p a n c e rz e m  i p e ru k ą , n a d  k tó rą  unosił się szyszak . D o p ie ro  
w  X V III  w . p ró b o w a n o  w p ro w a d z a ć  w  s tro ju  w ięce j ścisłości.

R O K O K O
M a k s  B o e h n ,  Rokoko, Francja w XVIII stuleciu, przełożył P a w e ł  

H u l k a - L a s k o w s k i

(W y j ą t k i )

...Ś m ie rć  L u d w ik a  X IV  je s t g ru b ą  k re sk ą  p o d  u ro cz y s ty m  
sp o k o je m  i p o m p a ty c z n y m  d o s to je ń s tw e m  tej sz tuk i, k tó ra  p rzez  
c a łe  życie to w a rz y sz y ła  K ró lo w i-S ło ń cu . S z tu k a  w y z w a la  się sp o d  
w p ły w u  d w o ru , a  z a ra z e m  zrz u ca  z sieb ie  w szy s tk ie  reg u ły , ja k ie  
n a rz u c o n e  je j z o s ta ły  p rze z  ło k ie ć  i e k ie rk ę ; z d a je  się, że  n a j ­
ch ę tn ie j w y zw o liłab y  się ta k ż e  z p ę t  p ra w  ciężkości. O g a rn ia  ją  
d z iw n y  i n ie p o ję ty  n ie p o k ó j ; p ro s te j linii, k tó re j p o d d a n a  b y ła  ta k

M ateria ły 6
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W ersal, sala zegarowa

d łu g o , w y p o w ia d a  te ra z  w o jn ę  n ie u b ła g a n ą . W y rw aw sz y  się ze 
z ło te j k la tk i d w o rsk ie j ła sk i za c z y n a  c u d o w n ie  ig rać  i sw aw olić  
n ib y  p ta k , k tó ry  u c iek ł ze  sw eg o  w ięz ien ia  i n a  p ie rw sz y m  n a ­
p o tk a n y m  d rze w ie  sk a cz e  b e z tro sk o  z g a łą z k i n a  g a łąz k ę . L in ia  
p io n o w a , ró w n o w a g a , sy m e tria , w szy s tk ie  d o ty c h c z a so w e  p ra w a  
p o d s ta w o w e  w sze lk ie j sz tu k i w y rz u c o n e  z o s ta ły  m ię d z y  ru p iec ie  
lam u sa , a  tr a d y c ji  o d m a w ia  się  p o s łu szeń s tw a . N a  m ie jsce  s p o ­
k o ju , k tó ry  s ta ł  się  b ie rn y m  i b ez s iln y m  trw a n ie m , w s tę p u je  ru ch  
s to p n iu ją c y  się, aż  d o c h o d z i d o  g o rą c z k o w e g o  n ie p o k o ju , u ja w n ia  
się n a d m ia r  w oli, k tó re j n ig d y  n ie d o sy ć  w y siłk ó w  i tru d ó w . W s p a ­
n ia ło ść  u s tę p u je  w eso ło ści, d o s to je ń s tw o  c o fa  się  p rz e d  w d zięk iem , 
o b o w ią z e k  p rz e d  ra d o śc ią . W szy s tk ie  d o ty c h c z a so w e  fo rm y  s ta ją  
się  p ły n n e , f ra g m e n ty , k tó re  m ia ły  p rz e z n a c z e n ie  je d y n ie  z d o b n i­
cze, b io rą  g ó rę  i u sa m o d z ie ln ia ją  się ca łkow ic ie . R a d o s n a  w eso ło ść  
z a p a n u je  ta m , g d z ie  d o ty c h c z a s  w ła d a ła  p o w ag a ...

G ille s  M arie  O p p e n o r t,  k tó ry  u m a rł w  ro k u  1 742 , i Ju s te  
A u re le  M eisson ie r, z m a r ły  w  ro k u  175 0 , są  m is trzam i, k tó ry c h  
tw ó rcz e j w y n a la zc zo śc i s ty l te n  z a w d z ię cz a  p ra w ie  w szy s tk o ... 
Z  p o le c e n ia  r e g e n ta  p o w ie rz o n o  O p p e n o r to w i d e k o ra c y jn e  o z d o ­
b ie n ie  k o m n a t w  Palais Royal, on  za ś  z w ie lk ą  i n ie za ch w ia n ą  
s w o b o d ą  sw ej sz tu k i o d  ra z u  u tra f ił w  se d n o  rzeczy  i w  d e k o r a ­
c ja c h  d a ł  w łaśn ie  to , co  o d p o w ia d a ło  w  zu p e łn o śc i w y m a g a n io m  
ta k ie g o  sy b a ry ty , ja k im  b y ł k s iążę  O rlea ń sk i. J a k  d o tą d ,  n a w e t 
d e k o ra c je  w e w n ę trz n e  s to so w a ły  się d o  p raw , w e d łu g  k tó ry c h  
c z ło n o w a ły  się fa sa d y  z e w n ę trzn e . O d ró ż n ia n o  d o k ła d n ie  cz ło n y
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• d źw ig an e  o d  d źw ig a ją cy c h , częściom  z d o b ią c y m  w y zn a cz an o  ja k  
na jśc iś le j o k re ś lo n e  m ie jsca . W szystk ie  te  p rz e p isy  z ig n o ro w a ł 
O p p e n o r t  ca łkow ic ie , liczen ie się z cz ło n o w a n ie m  a rc h ite k to n ic z ­
n y m  zn ik a , o rn a m e n t o trz y m u je  s tan o w isk o  d o m in u ją c e . G ran ice  
sw o je  w y su w a o n  też  n a ty c h m ia s t w  d z ied z in y  d o ty c h c z a s  obce  
so b ie  i ig ra  z w ie lk ą  i sw o b o d n ą  ruch liw ośc ią , ja k ie j u d z ie la  m u 
a r ty s ta , a b y  z z u c h w a ły m  w d z ię k ie m  u su n ą ć  n a  b o k  p e d a n ty c z n e  
ró żn ic e  m ię d zy  d źw ig a n y m  a  d źw ig a ją cy m . O p p e n o r t  w p ro w a d z ił  
d o  d e k o ra c ji  m usz lę  ze  w sze lk im i m oż liw ym i s ty liza c ja m i ( r ocaille, 
s tą d  n az w a  ro k o k o ) ,  m ask i i g ir la n d y , s ty lizo w a n e  sw oiście, w  t a ­
k ie j p ro fu z ji p ó ł zw ie rzęcych , p ó ł ro ś lin n y c h  tw o ró w , że w  sz tu ce  
zd o b n ic z e j s ta ł się o d  ra z u  m is trz em  i p a n e m  sy tu ac ji. T w o ry  sw ej 
w y o b ra ź n i ro z rz u c a  p o  śc ian a ch  i p la fo n a c h  z ta k ą  s w o b o d ą  i b e z ­
tro sk ą  w eso łością , że  zaw sze i w szęd z ie  w y w o łu ją  o n e  uczucie r a ­
dości, ja k a  je szcze  d z is ia j u d z ie la  się w idzow i. W  d o w o ln o śc i p o ­
su n ą ł się M eisson ie r je szcze  o k ro k  d a le j i p rze śc ig a ją c  O p p e n o r ta  
w p ro w a d z ił d o  d e k o ra c ji  ro z m y śln ą  a sy m e trię , czy n iąc  z o rn a ­
m e n tu  d z ie ło  fa n ta s ty c z n e g o  k ap ry su . D o z n a je  o n  p o  p ro s tu  u czu ­
cia  w s trę tu  n a  s a m ą  m yśl o linii p ro s te j i d la te g o  sch o d zi je j 
z d ro g i sz e ro k im  łu k iem . W  o rn a m e n ta c h  te g o  a r ty s ty  o d g ry w a ją  
w ie lk ą  ro lę  p ie rw ia s tk i n a tu ra lis ty c z n e  i w szęd z ie  sp o d  je g o  d ło n i 
w y ra s ta ją  kw ia ty , liście, g a łązk i, p rz e w ija ją c e  się  z fa n ta s ty c z n ą  
sw o b o d ą , n ie u c h w y tn ą  i k a p ry śn ą  w  n a jw y ż sz y m  sto p n iu . P o ­
d o b n ie  ja k  O p p e n o r t,  ta k  i M e isso n ie r p ra c o w a ł p ra w ie  w y łączn ie  
w  d z ied z in ie  sz tu k i s to so w a n e j. J e g o  p ro je k ty  s łu ży ły  d e k o ra to ro m , 
s to la rz o m  i ry so w n ik o m  ja k o  p o ż ą d a n e  w zo rce ...

N a jg łę b sz y  w p ły w  n a  ro zw ó j sm a k u  a r ty s ty c z n e g o  w y w ie ra ł 
w  o w y ch  cz asach  A n to in e  W a tte a u , m ło d y  m a la rz , k tó re g o  d z ie ła  
k łó c ą  się w  sp o só b  d z iw n y  z je g o  życiem . P o c h o d z ą c  ze  s fe r  u b o ­
g ich , b ie d n y  i c h o ro w ity  p rz e z  c a łe  życ ie (u m a r ł  n a  su c h o ty  w  37 
ro k u  ż y c ia ) ,  m a lo w a ł o n  o b ra z y , k tó re  są  ja k b y  sy n te z ą  życ ia  
w y tw o rn e g o  św ia ta , o b ce g o  d la ń  i n ie d o s tę p n e g o . W  n im  o d b ija  
się n ie fra so b liw e  i .w e so łe  życ ie  ep o k i, k tó ra  b e z u s ta n n ie  d o sz u ­
k u je  się  ty lk o  ro zk o sz y  is tn ien ia , a  n ic  n ie  w ie  o je g o  p o w a d z e  
i p o w ik ła n iac h . D la  czasów  n o w o ż y tn y c h  s ta je  się  o n  tw ó rc ą  s ty lu  
życia . W y w o d z ą c  się z R u b e n sa  d o k o n y w a  p o m ie sz a n ia  k rw i f la ­
m a n d z k ie j z k rw ią  f ra n cu sk ą , a to  p o łą c z e n ie  się  d w ó c h  szczep ó w  
d u c h a  d a je  fra n cu sk iem u  m a la rs tw u  o s ie m n a s teg o  w iek u  n o w e  siły 
i z d o b i je  n o w y m  kw iec iem . J a k o  p o e ty c z n y  m arzy c ie l, p e łe n  n ie ­
o k re ś lo n y c h  tę sk n o t, p rz e sy c a  w szy s tk ie  sw o je  d z ie ła  p ie rw ia ­
s tk ie m  p ię k n a  o d c z u w a n e g o  su b te ln ie , k tó re m u  n a w e t w  n a j ja ­
śn ie jszy ch  i n a jw e se lszy c h  ch w ilach  n ie b r a k  c iche j m elan ch o lii. 
D z ie d z in a  te m a tó w  je g o  d z ie ł je s t  n ie w ie lk a : c iche ig raszk i z a k o ­
c h a n y c h  p a r  g ra ją c y c h  n a  lu tn iach , śp iew y  i ta ń ce . Je g o  w y ra z  je s t 
p ro s ty  i n ie w y m u szo n y , je g o  tre ść  je s t  b ez g ra n ic z n a , g d y ż  w y b ieg a  
w  k ra in ę  m a rz eń , k tó re  n ęc ą  k u  ty s iąc zn y m  d a le k im  ro zk o sz o m  
i cu d o m . N iew y raźn e , z  le k k a  ty lk o  z a z n a c z o n e  k ra jo b ra z y  m a ją
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w  so b ie  coś ta jem n icz eg o , z a g a d k o w e g o  i cza ru jąceg o , a  o so b y  
z n a jd u ją c e  się  n a  ich  tle , z d a ją  się b y ć  czym ś n ie rzeczyw istym , wy­
w o ła n y m  p rz e z  fa n ta z ję  a r ty s ty  i s ta ją  się p o s ta c iam i z b a je k ...

S w ój w ielk i i trw a ły  w p ły w  n a  sz tu k ę  w sp ó łc ze sn ą  i p ó ź n ie j­
szą  z a w d z ię cz a  W a tte a u  n ie ty lk o  o b ra z o m , lecz rów n ież  licznym  
szk ico m  o rn a m e n ta c y jn y m  d o  d e k o ra c ji śc ian ; zu ch w ałeg o  w d z ię ­
ku  ty c h  o rn a m e n tó w  b o d a j że  nic p rze śc ig n ą ć  n ie z d o ła ...

W a tte a u  je s t w y n a la zc ą  ta k  z w a n y ch  chinoiseries, b o  on  
p ie rw szy  w łąc zy ł d o  o rn a m e n ty k i m o ty w y  ch ińsk ie . D o ty ch c za s  
C h in y  z n a n e  b y ły  je d y n ie  ja k o  m ie jsce , g d z ie  fa b ry k o w a n o  p o r ­
ce lan ę , b a r d z o  w y so k o  c e n io n ą  i k o sz to w n ą ... M n ie m a n o  zap ew n e .

Jean Ant. Watteau, Taniec, obraz olejny

że  k ra j,  k tó ry  w y tw a rz a  ta k ie  w sp an ia ło śc i a r ty s ty cz n e , ja k  w y ro b y  
z lak i i z p o rc e la n y , c e n io n e  ty m  w y że j, że n ie  u m ia n o  ich  n a ś la d o ­
w ać, m usi b y ć  is tn y m  ra je m , k tó re g o  szczęśliw y  n a ro d e k  ży je  
w  s ło d k ic h  ro zk o sz ac h . M o ż n a  b y ło  o d d a w a ć  się ta k im  z łu d z e n io m  
w y o b ra ź n i z ty m  w ięk szą  sw o b o d ą , że  is to tn a  rzeczyw isto ść , ta k  
b a rd z o  n ie  p o d o b n a  d o  m a rz en ia , n ik o m u  n ie b y ła  zn a n a . L ecz  
o to  z ja w ia  się sz tu k a  s to s o w a n a  i z w ra c a  się k u  C h iń cz y k o m  i C h in ­
k o m  czy n iąc  z  n ich  n a jm ilszy  i n a jsy m p a ty c z n ie jsz y  n a ró d , b ę ­
d ą c y  w  g ru n c ie  rzeczy  tłu m e m  z a m a sk o w a n y c h  p a ry ż a n  i p a ry ż a ­
n ek . J e s t o n  a k u ra t  n a  ty le  za b a w n y , że  m o ż n a  się u śm iechać , g d y ' 
się  n a ń  p a trz y , n ie  je s t  je d n a k  śm ieszny . C h iń cz y k a  p rze d staw ia .
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•się z je g o  p o c ie sz n ą  p o w ag ą , z  fa je cz k ą  w  u s tach , z a ję te g o  h e r ­
b a tą , a  je g o  d z iw a cz n y  s tró j, k ap e lu sz  i w a rk o c z  tw o rz ą  c z a ru ją c ą  
całość , w zy w a ją c ą  d o  ro zm y ślań  i m a rz eń . W a tte a u  w p ro w a d z ił 
ten  p s tro k a ty  św ia t d o  sz tuk i s to so w a n e j, w  k tó re j u trz y m a ł się on  
p rzez  c a łe  stu lecie . Ś ciany , w ach la rze , p a ra w a n y  p rz e d  k o m in k a m i 
w y p e łn ia ją  scen y  z życ ia  ch iń sk iego . P o rc e la n a , k tó r ą  w łaśn ie  
o d k ry to , za p o ży c za  o d  te j gałęz i sz tuk i liczne m o ty w y , a  n a w e t 
p isa rz e  te a tra ln i u c iek a ją  czasam i z k ra in y  k la sy cz n e j s ta ro ż y tn o ­
ści i cze rp ią  sw o je  te m a ty  z d a le k ic h  C h in ...

R o k o k o  je s t s ty lem  o rn a m e n ta c y jn y m  i w  ż a d n e j in n e j d z ie ­
d z in ie  n ie  w y raz iło  się o n o  ta k  ca łkow ic ie , ja k  w  d e k o ro w a n iu  
w n ę trz  m ieszk an io w y ch . J a k  w szy s tk o , co  s tu lec ie  o s ie m n a s te  
w p ro w a d z a  za m ia s t rzeczy  d o ty c h c z a so w y c h  (z a s tę p u je  o n o  w ie lk ą  
o p e rę  w eso łą  o p e re tk ą , h e ro ic z n ą  tra g e d ię  d ra m a te m  ro d z in n y m , 
k o m e d ię  w o d ew ile m , u ro cz y s ty  a le k sa n d ry n  w ie rszy k iem  sw aw o l­
n y m ) , je s t  p o m n ie jsz e n ie m  w y m ia ró w  i d e m in u a c ją  p ię k n a , ta k  
i w  o rn a m e n ty c e  p ię k n e  z o s ta je  z a s tą p io n e  p rz e z  ła d n e  i ła d n ie j­
sze. W ie lk o ść , b e z m ie rn o ść  i w sp a n ia ło ść  sz tuk i, w  k tó re j sfe rę  e ra  
L u d w ik a  X IV  c h c ia ła  w zn ieść  c a łą  lu d z k o ść , p rz y s to so w u je  się 
te ra z  d o  ro z m ia ró w  je d n o s tk i, a  to  b e z  o d p o w ie d n ic h  o g ran ic ze ń  
z ro b ić  się n ie  d a ło . D o p ie ro  co  z m ie rz a n o  d o  rze czy  n ad lu d z k ic h , 
a  o to  ju ż  t rz e b a  się  d o s to so w y w a ć  d o  rz e c z y  lu d zk ich , a rc y lu d z - 
k ich ... O to  w szy s tk o  s ta je  się m n ie jsze , lże jsze  i m n ie j liczne. W n ę ­
tr z a  m a le ją , s ta ją  się n iższę i szczu p le jsze . W ie lk ie  o b ra z y  p la fo ­
nów , k tó re  ro z p o śc ie ra ły  się o d  śc ian y  d o  śc iany , k u rcz ą  się p o ­
ś ro d k u  s tro p u , sz tu k a te rie , d a w n ie j m asy w n e , s ta ją  się te ra z  d e li­
k a tn ą  p ła sk o rz e ź b ą , śc ian y  n ie d z ie lą  się ju ż  n a  su ro w e  p ro s to k ą ty  

'i  n a b ie ra ją  s w o b o d y  i życia . Z a ra z e m  z n ik a ją  c iężk ie, sy te  b a rw y  
i u s tę p u ją  m ie jsc a  ja sn y m  b la d y m  to n o m . M o c n e  a k c e n ty  ja s k ra ­
w ej czerw ien i i sza firu  z n ik a ją  w o b e c  to n ó w  b la d o ró ż o w y c h , 
ja sn o z ie lo n y c h  i lazu ro w y ch . C iężk i p rz e p y c h  z ło c e ń  n a  p la fo ­
n a c h  i śc ian a ch  g in ie w o b e c  m ig o tliw eg o  s re b ra ...  T a f lo w a n ie  ścian , 
w  k tó re  w e d le  p o trz e b y  z a p u sz cza  się zw ie rc ia d ła , n a b ie ra  ty ch  
sa m y ch  k o lo ró w . W sz y s tk o  s ta je  się d e lik a tn e , p ieszczo tliw e, roz- 
sz e p ta n e .

W e  w n ę trz a c h  św ięci ro k o k o  sw o je  n a jw ię k sz e  try u m fy , w  n ich  
z n a jd u je  m ie jsce , g d z ie  m o ż e  sz a le ć  b e z  liczen ia  się z czy m k o lw iek . 
N a  p o ły  n a tu ra lis ty c z n e  i n a  p o ły  s ty lizo w a n e , n ig d y  ca łk o w ic ie  
rzeczy w is te  i n ig d y  w y łąc zn ie  zm y ślo n e , ig ra ją c e , sw aw o ln e , fa n ­
ta s ty c z n e , ro zs ie w a  o n o  d z iw a c tw a  i k a p ry s y  sw o je  p o  śc ian ach  
i p la fo n a c h , p o  p o sa d z c e  i m e b la c h ...

R z em io s ło  a r ty s ty c z n e , d z ięk i w sp ó łd z ia ła n iu  w ie lk ich  a r ty ­
s tów , d o sz ło  d o  zen itu , w  k tó ry m  ju ż  n ig d y  p ó źn ie j n ie  s ta n ę ło ...  
G d y  za só b  m e b li w iek u  X V II  z e s ta w ia m y  z w iek iem  n a s tę p n y m , 
to  z d u m ie w a ją  n a s  p o s tę p y , ja k ie  p o cz y n iło  d ą ż e n ie  k u  w y g o d z ie  
i k o m fo rto w i. W szy stk ie  m e b le  p rz e z n a c z o n e  d o  s ied zen ia , ja k  
s o fy , szeż lo n g i i fo te le , d o sk o n a lą  się zn a k o m ic ie  i lic zb a  ich  p o ­
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m n a ż a  się o g rom nie , g d y ż  p o w s ta ją  co ra z  n ow e sp rzę ty  te g o  r o ­
d za ju . P o w sta ło  d u żo  ró ż n o ra k ic h  s to łó w  i sto lików , a p ró cz  tego- 
k o m o d a , b iu rk o  i w ie lk ie  m n ó s tw o  szaf. D o  up ięk szen ia  m eb li 
u ży w a  się w szystk iego , czego  te c h n ik a  d o s ta rc z y ć  m oże. F o rn iro ­
w a n ie  rzad k im i g a tu n k a m i d rzew , in ta r s ja  d ro g o c e n n y m i m a te r ia ­
łam i, m alo w an ie  lak i, in k ru s ta c je  z m a lo w an ie m , m in ia tu ry , p o rc e ­
la n a , obicia b rą z o w e , s re b rn e  i z ło c o n e  d o k o n y w a ją  istnego- 
p rze w ro tu  w  te ch n ic e  m e b la rs tw a  i w szy s tk ie  sp rz ę ty  ro k o k o w e  
p rze m ien ia ją  w  p ra w d z iw e  d z ie ła  sz tu k i...

D E N I S  D I D E R O T
P R O S P E K T  E N C Y K L O P E D I I

UŻYTECZNOŚĆ SŁOWNIKÓW

Fragmenty — przełożył W ł o d z i m i e r z  L e w i k

N ie m o ż n a  za p rzeczy ć , że o d  czasó w  n o w eg o  ro zk w itu  n a u k . 
i li te ra tu ry  n asze j, ta k  o g ó ln ą  o św ia tę  ro zp o w sz e c h n io n ą  w śró d  
sp o łe cz eń stw a , ja k  i ów  z a ró d  w ied z y  p rz y sp o sa b ia ją c y  d u c h a  
p ra w ie  m im o  w o li d o  w iad o m o śc i g łę b szy c h  —  z a w d z ię cz am y  p o  
części s ło w n ik o m . J a k ż e  w ięc  w a ż n ą  b y ło  rze czą  m ieć  k s iążk ę  
w  ty m  ro d z a ju , d o  k tó re j w  k a ż d y m  p rz e d m io c ie  u d a ć  b y  się 
m o ż n a  —  i k tó ra  z a ró w n o  w sk a z y w a ła b y  d ro g ę  lu d z io m  m a ją c y m  
o d w a g ę  p ra c o w a ć  n a d  k sz ta łc e n ie m  b liźn ich , ja k  te ż  o św ieca ła  t a ­
kich, co  d la  w łasn e j ty lk o  uczą  się ko rzyśc i. O tó ż  i u ży teczność , 
k tó rą  m ie liśm y  n a  m yśli, lecz n a  ty m  n ie kon iec . K ied y śm y  
w  k sz ta ł t s ło w n ik a  u jm o w a li w szy s tk o  to , co  ty c zy  się u m ie ję tn o ­
ści i sz tuk i, c h o d z iło  n a m  o u n a o c zn ien ie  n ie ja k o  ow ej p o m o c y  
w z a je m n e j, k tó re j o n e  so b ie  u d z ie la ją , o z u ż y tk o w a n ie  ow ej p o m o ­
cy, ce le m  u g ru n to w a n ia  ich  z a sa d , o ra z  ro z ja śn ie n ia  w y n ik a ją c y c h  
z n ich  sk u tk ó w . Z a m ia re m  n a sz y m  b y ło  d a le j w sk az ać  d a le k ie  
czy  b lisk ie  zw iązk i is to t w c h o d z ą c y c h  w  sk ła d  n a tu ry , a  z a jm u ją ­
cych  u m y sł lu d z k i; u d o w o d n ić  p rz y  p o m o c y  sp lo tu  k o rze n i ja k  
i gałęzi, że  n ie p o d o b ie ń s tw e m  je s t z o r ie n to w a ć  się d o b rz e  w  n ie ­
k tó ry c h  n a tu ry  d z ie d z in a c h  b e z  w zn ie s ien ia  się lu b  ze jśc ia  d o  w ielu  
innych .

P ra g n ę liśm y  stw o rzy ć  o g ó ln y  o b ra z  w y siłk ó w  lu d z k ieg o  d u ­
ch a  w e w szy s tk ich  d z ie d z in a c h  i n a  p rz e s trz e n i w szy s tk ich  w iek ó w ; 
p rz e d s ta w ić  d a le j p rz e d m io ty  o n e  n a jp e w n ie j, w szy s tk iem u  ro z le ­
g ło ść  p rz y z n a ją c  g o d z iw ą  —  w reszc ie  zaś, w  m ia rę  m ożnośc i, p o ­
w o d z e n ie m  sp ra w d z ić  nasze  m o tto :

Tantum s e n e s  iuncturaąue pollet,
Tantum de medio sumptis accedit honoris.

W  n iczy je j d o tą d  g ło w ie  n ie  z ro d z iła  się m y śl ta k  po tężnego»  
dz ie ła , a lb o  p rz y n a jm n ie j n ik t go  d o tą d  n ie w y k o n a ł. L e i b n iz -----
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n a jb a rd z ie j m o że  sp o śró d  u czo n y ch  z d o ln y  z ro z u m ieć  tru d n o śc i 
tak ieg o  p rzed sięw z ięc ia , p ra g n ą ł, a b y  je  p o k o n a n o . Is tn ia ły  ju ż  
przecie  e n c y k lo p e d ie , a  je d n a k  L eibn iz  z n a ją c  je  n iew ą tp liw ie  d o ­
m a g a ł się n o w ej.

W ięk szo ść  dz ie ł te g o  ty p u  u k a z a ła  się je szcze  w  w iek u  X V I 
z d o b y w a ją c  so b ie  n ie ja k ą  n a w e t sy m p a tię . U w a ż a n o  ogó ln ie , 
że je ś li n ie  z d ra d z a ły  o n e  z b y tn ie g o  ta le n tu , z n a m io n o w a ły  p rz y ­
n a jm n ie j w ied zę  i p racę . C zy m że je d n a k  b y ły b y  d la  n a s  d z iś  one 
e n c y k lo p e d ie ?  Ja k iż  p o s tę p  w  sz tu k a c h  i u m ie ję tn o śc iac h  o d  o w y ch  
czasó w  n as  dzie li! Ileż n o w y ch  o d k ry to  p ra w d , k tó ry c h  n ik t w ó w ­
czas n a w e t n ie  p rz e w id y w a ł!  P ra w d z iw a  filo zo fia  b y ła  d o p ie ro  
w  k o leb ce . N ie is tn ia ła  w  o g ó le  g e o m e tr ia  p rz e s trz e n n a . F iz y k a  d o ­
św ia d cz a ln a  p ie rw sze  d o p ie ro  s ta w ia ła  k ro k i...  N ie ożyw ia ł u cz o ­
n y ch  d u c h  b a d a ń  an i w sp ó łz a w o d n ic tw a . In n y  zn o w u  d u ch , m o ż e  
m n ie j p ło d n y , ileż je d n a k  rza d szy , d u c h  m ian o w ic ie  słusznośc i 
i m e to d y  n ie  p o d b ił  je szcze  ro z m a ity c h  d z ia łó w  lite ra tu ry . N ie 
s tw o rz o n o  te ż  je szcze  a k a d e m ij,  k tó ry c h  p ra c e  ta k  d a le k o  p o su ­
n ę ły  s ta n  w ie d z y  i sz tu k  p ię k n y c h ...

S T Y L  S T A N I S Ł A W O W S K I
Opracowała H e l e n a  B l u m ó w n a

K lasy cy zm  w  sz tuce , k tó ry  p rz y b ra ł  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V III 
w. w sze lk ie  z n a m io n a  sa m o is tn e g o  sty lu , o d p o w ia d a ł  w  p e łn i n o ­
w y m  p rą d o m  n u r tu ją c y m  ó w czesn ą  u m y sło w o ść . C z ło w iek o w i n o ­
w ej e p o k i co ra z  to  b a rd z ie j o b c e  się s ta w a ły  p o m y sły  ro k o k a , 
te j b o g a te j,  p e łn e j p rze p y ch u , a  z a ra z e m  cz a ru ją c e j ep o k i o roz- 
ig ran e j fan ta z ji , n ie ra z  k a p ry śn e j, z d ra d z a ją c e j  je d n a k  p ew ien  n ie ­
p o k ó j. S tw o rz y ł o n  so b ie  n o w e  p o ję c ia , g d y  o b c u ją c  z m yślam i 
ra c jo n a lis ty c z n y c h  filo z o fó w  sz u k a ł w  św iecie s ta łe g o  o p a rc ia . D o 
w y o b ra ź n i je g o  p rz e m a w ia ła  w zn io s ło ść  cz y n ó w  o b y w a te li d a w n e ­
go  R zy m u , a  p o czu cie  je g o  p ię k n a  z n a jd o w a ło  z a d o w o le n ie  w  k u l­
cie an ty k u .

Z n a k o m ity  e s te ta  n iem ieck i W in c k e lm a n n , z a p a trz o n y  
w  sz tu k ę  s ta ro ż y tn e j H e lla d y , s ław ił je j sz la c h e tn ą  p ro s to tę  
i w zn io s łą  w ielkość . W e  F ra n c ji e n c y k lo p e d y s ta  D id e ro t g ło sił od  
r. 1761 k u lt  s ta ro ż y tn o śc i. W  ż a d n y m  te ż  in n y m  k ra ju  k la sy cy zm  
w  sz tu ce  n ie  p o z o s ta w a ł w  te j m ie rze  z w ią za n y  z p rą d a m i d u ­
chow ym i, ja k  w łaśn ie  w e F ra n c ji, s tą d  te ż  m o ż e  ta k  silne o d d z ia ła ­
n ie je j w p ły w u  n a  c a łą  E u ro p ę .

N ajs iln ie j za c ięż y ła  s ta ro ż y tn o ść  n a  ro z w o ju  a rc h ite k tu ry  te j 
e p o k i;  n ie  b e z  w p ły w u  z a p e w n e  p o z o s ta ły  tu  w y k o p a lisk a  w  H e r ­
k u la n u m  i w  P o m p e i. A rc h ite k c i X V III  w . w ied z ę  sw ą o p ie ra li n a  
tra k ta c ie  W itru w iu sza , lecz b u d o w le , k tó re  on i w znieśli, m a ją  n a  so ­
b ie  n ie z a p rz e c z o n e  p ię tn o  ich  ep o k i. N a  p ro s ty m  p la n ie  w zn o szą  
się k o śc io ły  czy  b u d o w le  św ieck ie , p o s ia d a ją  o n e  p o r ty k  n a  k o ­
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lu m n a c h  n a  w zó r a n ty c z n e j św iątyn i. K o lu m n a  b y w a  n a jczęśc ie j 
jo ń s k a  lu b  d o ry c k a , p o rz ą d e k  k o ry n ck i sm u k ły  w  p ro p o rc ja c h  
i z b o g a ty m  k a p ite le m  n ie  o d p o w ia d a  „ g u s to w i“  czasu. W  u k ła d z ie  
i ro z c z ło n k o w a n iu  ca ło śc i p a n u je  p ro s to ta , je d n o lito ś ć  i h a rm o n ia , 
ró w n e  i p ro s te  lin ie  o k re ś la ją  ca ło ść  ja k  i p o sz cz eg ó ln e  p a rtie . M o ­
ty w y  zd o b n ic z e , częs to  z a p o ży c zo n e  z an ty k u , z a s to so w a n e  z w ie l­
k im  u m ia rem , s łu żą  je d y n ie  d o  p o d k re ś le n ia  linii a rc h itek to n icz n e j 
i je j d o p e łn ie n ia . C a ło ść  p o w aż n a , m o n u m e n ta ln a , nosi n a  
so b ie  p ię tn o  ja k b y  z w a rte g o  sy s tem u  m yślo w eg o . (P a n te o n  
w  P a ry ż u ) .

S iln ie j m o ż e  z a z n a c z a  się zw iązek  sz tu k i z życ iem  w  d z ied z i­
n ie m a la rs tw a . J a c q u e s  L o u i s  D a v i d ,  m a la rz  w ie l­
k ie j rew o lu c ji, a  p ó źn ie j c e sa rs tw a  N a p o le o n a , ożyw ił a n ty k  
i zb liży ł d a w n y c h  b o h a te ró w  d o  w y o b ra ż e ń  ep o k i. K ult 
c n o ty  m ia ł się s ta ć  b o d ź c e m  w zn io s ły ch  czynów  i p o p r o ­
w a d z ić  o b y w a te la  X V III  w . d o  n o w y c h  id e a łó w . O b ra z y  D avi- 
d a :  „ P rz y s ię g a  H o ra c ju sz ó w “ i „ B ru tu s “  s ta n o w iły  g lo ry fik a c ję  p o ­
św ięcen ia  d la  w o lnośc i i o jczyzny .

K u lt a n ty k u  p rz e n ik n ą ł n a w e t d o  życ ia  co d z ie n n eg o , m o d a  
à la grecque w p ły w a  n a  u rz ą d z e n ie  m ieszk ań , k sz ta ł t sp rzę tó w  d o ­
m o w y ch , uczesan ie  g łó w  i s tro je .

P o lsk a  nie p rz e ję ła  b ie rn ie  n o w y ch  fo rm  i z d o b y ła  
się  n a w e t n a  s a m o d z ie ln y  w y ra z  a rty s ty c z n y . K lasycyzm  
p o ja w ił się w  P o lsce  w cześn ie, ściśle z d a tą  w s tą p ie n ia  S tan is ław a  
A u g u s ta  n a  tro n  w  r. 1 764 . S tan is ław  A u g u s t b y ł św ia d o m y m  p ro ­
p a g a to re m  n o w y ch  p rą d ó w  w  P o lsce , św ia tły m  m e c e n a se m  sztuk i, 
k tó ry  z c a łą  k o n se k w e n c ją  z m ie rz a ł d o  w y c h o w a n ia  m ło d y c h  a r ­
ty s tó w  po lsk ich , p rz y  czym  s ta ra ł  się w y zy sk a ć  d o ro b e k  a r ty ­
s ty c z n y  Z a c h o d u  sp ro w a d z a ją c , zw ła sz cza  z p o c z ą tk u , a r ty s tó w  
z z a g ra n ic y ; ce lo w o  z m ie rz a ł d o  u n ie za leż n ien ia  sz tu k i p o lsk ie j od  
o b cy c h  w z o ró w  d ą ż ą c  d o  z re a liz o w a n ia  w ła sn y c h  u p o d o b a ń  a r ty ­
s ty czn y ch . S tą d  te ż  słuszn ie  zy sk a ła  a rc h ite k tu ra  i p la s ty k a  z c z a ­
sów  te g o  w ie lk ieg o  m e c e n a sa  m ia n o  s t a n i s ł a w o w s k i e j .

S ta n is ła w  A u g u s t b y ł p rz e d e  w szy s tk im  e s te tą , lecz je g o  u m i­
ło w an ie  sz tu k i n ie  w y p ły w a ło  ty lk o  z chęc i z a d o w o le n ia  sam y ch  
d ą ż e ń  es te ty czn y c h . S z tu k a  w  je g o  p o ję c iu  służyć m ia ła  celow i 
w yższem u . T e n d e n c je  k ró la  c h a ra k te ry z u ją  n a jle p ie j je g o  w łasn e  
s ło w a : „ C h c ia łb y m , g d y b y  to  b y ło  m oż liw e, a b y  p rzy  p ie rw szy m  
sp o jrz e n iu  w id z  z o s ta ł u d e rz o n y  id e a m i sp raw ied liw o śc i, ry w a liz a ­
cji, w sp a n ia ło m y śln o śc i i z g o d y “ ...

S ty l s ta n is ła w o w sk i w y p o w ie d z ia ł się g łó w n ie  w  a rc h itek tu rz e . 
N a jśw ie tn ie jsz e  rea liz a c je  k ró la  to  w arsza w sk i Z a m e k  i Ł az ienk i. 
S tan is ław  A u g u s t z a s ta ł Z a m e k  w  s ta n ie  o p u sz cz en ia  i z a n ie d b a ­
n ia , p o n a d to  p o ż a r  zn iszczy ł je g o  w n ę trz a  w  r. 1 767 . 
P rz e b u d o w y  d o k o n a n o  p o d łu g  p ro je k tó w  M e r l i n i e g o ,
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Warszawa, Zamek, sala balowa

p ie rw sz eg o  a rc h ite k ta  k ró lew sk ie g o  i a rc h ite k ta  d e k o ra to ra  
K a m s e t z e r a .  O  ile s tro n a  z e w n ę trz n a  z a c h o w a ła  w iele  
z  d a w n e g o  c h a ra k te ru , w n ę trz a  są  ju ż  cz y sty m  p rz e ja w e m  n o w eg o  
sty lu . S a le  b a lo w a , tro n o w a , ry ce rsk a , o b ie  a u d ie n c y jn e , p o k ó j 
k o n fe re n c y jn y , sa la  C a n a le tta  i sy p ia ln ia  św iad czą  ch lu b n ie  o w ie l­
k ie j k u ltu rz e  a r ty s ty c z n e j k ró la , k tó ry  sam  n a d a w a ł p ra c y  sw ych  
a r ty s tó w  p o ż ą d a n y  k ie ru n e k .

S a la  b a lo w a , czy li a s sa m b lo w a , u trz y m a n a  o g ó ln ie  w  b ia ło -  
z ło ty m  to n ie , je s t  n a jo b sz e rn ie jsz ą  sa lą  n a  Z a m k u . R e p re z e n ta ­
c y jn y  je j c h a ra k te r  w y p ły w a  g łó w n ie  z  h a rm o n ijn e g o  ro z c z ło n k o ­
w a n ia  ca łośc i. P o d w ó jn e  k o lu m n y  w sp ie ra ją c e  m o c n o  w y ła d o w a ­
n y  gzym s, p o n a d  k tó ry m  m ieszczą  się o k n a  lu n e to w e , są  g łó w n y m  
e le m e n te m  d e k o ra c y jn y m . L u s tra  w y p e łn ia ją c e  p o sz c z e g ó ln e  p o la  
śc ian  p o d n o sz ą  z łu d ze n ie  p e rsp e k ty w ic z n e , a  z a ra z e m  d o d a ją  
b la sk u  i św ietności.

C z y sty m  i sz la c h e tn y m  p rz e ja w e m  s ty lu  s ta n is ła w o w sk ieg o  
b y ła  b ib lio te k a , z a jm u ją c a  o d d z ie ln e , ta ra so w o  z b u d o w a n e  sk rz y ­
d ło . D la  o z d o b ie n ia  Z a m k u  s p ro w a d z a ł S tan is ław  A u g u s t b rą z y  
i m a rm u ry , z a tru d n ia ł  liczne rzesze  a r ty s tó w  i s tw o rz y ł w  rezu ltac ie  
p rz y b y te k  g o d n y  m a je s ta tu  k ró lew sk ie g o . N ie o sz a ła m ia  on  je d n a k  
p rz e p y c h e m  i b o g a c tw e m , lecz tc h n ie  a tm o s fe rą  w y so k ie j k u ltu ry  
i d o s to je ń s tw e m  p ra w d z iw e g o  p ię k n a .

P rz e b u d o w a  i u rz ą d z a n ie  Ł a z ie n e k  s ta n o w iły  g łó w n y  p rz e d ­
m io t z a m iło w a ń  k ró la  i in te re so w a ły  go  n a w e t w  chw ili, g d y



90

p o sz e d ł ju ż  n a  w y g n an ie . K ró l p o w ierzy ł M erlin iem u  ró w n ież  i b u ­
d o w ę  Ł az ien e k . M im o  p rz e b u d o w y  i w y zy sk a n ia  d aw n y c h  m u ró w  
s ta n o w ią  Ł az ien k i w  d z is ie jsze j sw ej p o s ta c i p o d  w zg lę d em  s ty lu  
je d n o li tą  ca łość . Z w łasz cz a  fa sa d a  p o łu d n io w a  ro zc z ło n k o w a n a  n a  
h a rm o n ijn ie  z e sp o lo n e  części o d z n a c z a  się sp o k o jn ą  sz e ro k ą  
ry tm ik ą  p io n ó w  w  k o lu m n a c h  i p ila s trac h , p o z io m ó w  zaś w  g z y m ­
sa ch  i b a lu s tro w a n e j a tty c e . W  d e k o ra c ji w n ę trz  p rac o w a li artyśc i, 
k tó rz y  za ję c i b y li n a  Z a m k u . L u stra , z ło cen ia , stiuk i, m a lo w id ła  
s łużą  d o  u św ie tn ie n ia  sal. S a le  S a lo m o n a , b a lo w a  i ro tu n d a  s ta n o ­
w ią  g łó w n e  sa le  re p re z e n ta c y jn e . A le  i c a łe  o to c ze n ie  p a ła c u  (p a rk ,

Wilno, katedra, litografia z pierw. poi. XIX w.

o g ro d y  i s ta w y )  u ję te  je s t  w  a rc h ite k to n ic z n y  p o rz ą d e k . W z n o s z ą  
się n a  te re n a c h  p a rk o w y c h  p a w ilo n y  i a m fite a tr ,  a  p ię k n e  rz e ź b y  
d łu ta  L e b ru n a  i je g o  p o m o c n ik ó w  z n a jd u ją  o d p o w ie d n ie  p o m ie sz ­
czen ie  n a  ta ra s a c h  i w e  w n ęk a ch .

W  a rc h ite k tu rz e  sz u k a ł S ta n is ław  A u g u s t siły, m a sy  i m o n u ­
m e n ta ln o śc i, lecz  s ty l je g o  n ie  p o s ia d a  n ic  z su ro w o śc i i o sch łości. 
M n o ż ą  się  w ięc  i ro z ra s ta ją  k o lu m n y , p o tę ż n ie ją  łuk i, u p la s ty c z n ia ją  
się gzym sy , a  p o la  śc ien n e  z a p e łn ia ją  rze źb y , o rn a m e n ta c je , m a lo ­
w id ła  i z ło cen ia . W  d e k o ra c ji  w ła śn ie  w n ę trz  w y p o w ie d z ia ł s ię  
sty l s ta n is ła w o w sk i n a jp e łn ie j, w  czy m  z n a k o m ic ie  w sp ó łd z ia ła ł 
a rc h ite k t K am se tze r.



91

O d b la s k  m e c e n a tu  s ta n is ław o w sk ieg o  p o b u d z ił  żywą  d z ia ła ł-  
ność b u d o w la n ą , a  n a w e t w sp ó łz aw o d n ic tw o . C z a r to ry sc y  ( P u ła ­
w y ) , R a d z iw iłło w ie  (N ie b o ró w -A rk a d ia )  w zn ieśli p ię k n e  p a łace , 
sto lica  b u d o w a ła  g m a c h y  m o n u m e n ta ln e  i k o szary , a  w szy s tk o  to  
w  n o w y m  sty lu . W ie lk o p o lsk a  p rz e ję ła  k lasycyzm , zw łaszcza  w  b u ­
d o w ie  d w o ró w  w iejsk ich , L u b lin  z a p a trz y ł się w  w z o ry  w a rsz a w ­
skie. Z n a k o m ic i a rc h itek c i k ró lew sc y  o trzy m y w a li z e w sz ą d  z a m ó ­
w ien ia , n a  w id o w n ię  w y s tą p iło  ju ż  i n o w e  p o k o le n ie  a rc h ite k tó w , 
k tó re  w y sz ło  ze  sz k o ły  s ta n is ła w o w sk ie j.

N ieza leżn o ść  i sa m o d z ie ln o ść  z a c h o w a ło  je d n a k  ty lk o  W iln o , 
g d z ie  w y k sz ta łc ił się  k la sy cy z m  o o d rę b n y c h  cechach . W iln o  p o ­
s ia d a ło  p ię k n e  t r a d y c je  a rc h ite k to n ic z n e , a  k la sy cy zm  p rz e sz c z e ­
p ił n a  g ru n t w ileń sk i K n ak fu s, „ a rc h ite k t  J . K. M ości“ i p ro fe so r  
U n iw e rsy te tu  w ileń sk ieg o . D o  sa m o d z ie ln e g o  w y ra zu  d o p ro w a d z ił  
je d n a k  k la sy cy zm  w ileńsk i W a w r z y n i e c  G u c e w i c z ,  
a rc h ite k t w y k sz ta łc o n y  n a  n a jle p sz y c h  w z o ra c h  z a g ran ic zn y c h  
w  R z y m ie  i w  P a ry żu . G łó w n e  je g o  d z ie ła  to  ra tu sz  w ileńsk i i p rz e ­
b u d o w a  k a t e d r y ,  k tó re j  p o c z ą te k  s ięg a ł g o ty k u . B u d o w le  
G u cew icza  c h a ra k te ry z u je  su ro w y  k la sy cy zm , w y ro s ły  n a  b e z ­
w z g lę d n y m  k u lc ie  a n ty k u , w ie lk ie  lin ie  a rc h ite k to n ic z n e , p o z b a ­
w io n e  w sze lk ich  z b ę d n y c h  o rn a m e n tó w  i o z d ó b , ca ło ść  m o n u m e n ­
ta ln a . K a te d rę  o to c zy ł G u cew icz  k o lu m n a d ą ;  p o r ty k  o p a r ł n a  
sześc iu  k o lu m n a c h  d o ry ck ic h . W n ę trz e  p o s ia d a  su ro w o ść  i p rz e j­
rzy s to ść  a n ty c z n e j św ią tyn i, je d y n e  o z d o b y  to  k a s e to n y  sufitów" 
i la u ro w e  fes to n y . W ie lk i o łta rz  je s t  ja k  p o r ty k  d o ry c k ie j św ią tyn i. 
Z a k ry s tia  k a te d ry , o k rą g ła  sa la , p rz y k ry ta  sk le p ie n ie m  p o d trz y m y ­
w a n y m  ośm iu  k o lu m n a m i, je s t n a jśw ie tn ie jsz ą  re a liz a c ją  G u ce w i­
cza, k tó ry  z d o ła ł a rc h ite k tu rę  a n ty k u  p o łą c z y ć  z w y m a g a n ia m i 
k o śc io ła .

A rc h ite k tu ra  n ie  b y ła  je d y n y m  z a m iło w a n ie m  k ró la , k tó ry  
p o jm o w a ł sz tu k ę  n iezw y k le  sz e ro k o . C h c ia ł o n  m ieć  n ie  ty lk o  
„ w ie lk ą  sz tu k ę “  —  a rc h ite k tu rę , m a la rs tw o  i rze źb ę , a le  i „ m a łą  
s z tu k ę “ , k tó r a  o z n a c z a ła  d la  n ie g o  p rz e m y sł a r ty s ty c z n y , tk a n in y  
i c e ram ik ę . P rz e d m io ty  te  m u sia ł je d n a k  z ra z u  s p ro w a d z a ć  z z a ­
g ra n ic y  z p o w o d u  b ra k u  w ła sn e j p ro d u k c ji  w  k ra ju . Z a ło ż y ł w ięc 
fa b ry k ę  fa ja n só w  w  B e lw ed e rz e  i m a n u fa k tu ry  tk a c k ie  w  H o - 
ro d n ic y  p o d  G ro d n e m  i sa m  cz u w a ł n a d  ich  ro zk w ite m . W  o g ó le  
b y ł S tan is ław  A u g u s t n ie zw y k ły m  o rg a n iz a to re m  życ ia  a r ty s ty c z ­
n e g o ; is tn ia ło  w te d y  w  P o lsce , ch o ć  n ie o fic ja ln ie , m in is te riu m  
sz tuk i, a  m ę ż e m  z a u fa n ia  k ró la  b v ł je g o  p ie rw szy  m a la rz  M a r ­
c e l l o  B a c c i a r e l l i .  W ło c h  z p o c h o d z e n ia , p rz y b y ł n a  
d w ó r  k ró lew sk i, m a lo w a ł p o r tre ty  k ró la , je g o  ro d z in y  i b lisk ich  
m u  o sób , a le  p rz e d e  w szy s tk im  m a lo w a ł o b ra z y  h is to ry c zn e , k tó re  
s łu ż y ły  n ie je d n o k ro tn ie  d o  d e k o ra c ji  w n ę trz  Z a m k u  i Ł az ien e k .

B acciare lli p o s ia d a ł  n a  Z a m k u  „ m a ła rn ię “  i w  n ie j k sz ta łc if  
m ło d y c h  a d e p tó w  sz tu k i p o d  o k iem  sa m eg o  k ró la , k tó ry  czu w ał
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n a d  ich  ro z w o je m  i z d o ln y c h  w y sy ła ł n a  s tu d ia  za  g ran icę . S ty p e n ­
d y s tą  k ró lew sk im  b y ł ró w n ież  A l e k s a n d e r  K u c h a r ­
s k i ,  k tó ry  z F ra n c ji ju ż  n ie  p o w ró c ił d o  k ra ju  z d o b y w a ją c  so b ie  
w  P a ry ż u  ja k o  m a la rz  k ró lew sk ie j ro d z in y  z n a n e  nazw isko . T y m ,

k tó ry  s tw o rz y ł je d n a k  p o d ­
s ta w ę  ro z w o ju  n o w o cz esn e ­
go  m a la rs tw a  po lsk iego , b y ł 
P i o t r  N o r b l i n  d e  
l a  G o u r d a i n e .  N o r­
b lin  p o  p rzy b y c iu  d o  P o lsk i 
b y ł z ra z u  p rze d s taw ie c ie -  
lem  k u ltu ry  d w o ru  f ra n c u ­
sk iego . In te re so w a ły  go  z a ­
b a w y  to w arz y sk ie , z e b ra ­
n ia  i k o n c e r ty  w  p a rk u , 
k tó re  p rz e d s ta w ia ł z w ie l­
k im  w d z ię k ie m  i sw o b o d ą . 
W a tte a u , m a la rz  f ra n c u sk ie ­
go ro k o k a , o d d z ia ła ł n a  je ­
go  w y o b ra ź n ię , k tó ra  k aż e  
m u  żyć  w  św iecie b e z tr o ­
sk ich  z a b a w  i uciech.

W k ró tc e  je d n a k  w ra ­
ż liw ym  się  s ta ł  N o rb lin  n a  

o ta c z a ją c ą  go  rzeczy w is to ść ; o b u d z ił się je g o  zm y sł rea lizm u . O d tą d  
m a lo w a ł p ra w d z iw e  z d a rz e n ia  —  w ielk ie, h is to ry c zn e , ja k  u ch w a le ­
n ie  K o n s ty tu c ji 3 M a ja , rzeź  P rag i, R ac ław ice , se jm y  i se jm ik i; a le  
z w ró c ił się ró w n ież  d o  życ ia  p o to c z n e g o . T e m a te m  je g o  o b ra z ó w  
s ta ły  się p rz e ja w y  ży c ia  c o d z ie n n e g o  i ty p y  lu d o w e , a  że  N o rb lin  
b y ł  św ie tn y m  a r ty s tą , w sk a z a ł z a ra z e m  m a la rs tw u  p o lsk ie m u  w ła ­
śc iw ą d ro g ę . D ro g ę  tę  o b ra ł  p rz e d e  w szy s tk im  A l e k s a n d e r  
O r ł o w s k i ,  k tó ry  z n a la z ł się ze  z m ia n ą  s to su n k ó w  p o lity cz n y ch  
w  P e te rsb u rg u , sk ą d  s ła w a  je g o  d o ta r ła  aż  d o  A ng lii i A m ery k i.

In sp ira c ja  N o rb lin a  m ia ła  z a w aż y ć  n a  d a lszy c h  d z ie ja c h  m a ­
la rs tw a  p o lsk ieg o . M ą d ra , p rz e w id u ją c a  p o lity k a  a r ty s ty c z n a  S ta ­
n is ła w a  A u g u s ta  w y d a ła  p o ż ą d a n y  sk u te k . N ie ty lk o  d o ra ź n ie  
p o w s ta w a ły  d z ie ła  w y so k ie j m ia ry , a le  w y tw a rz a ły  się w aru n k i, 
k tó re  p rz y g o to w a ły  s a m o d z ie ln y  ro zw ó j sz tu k i p o lsk ie j.



A D A M  K A Z I M I E R Z  C Z A R T O R Y S K I
KATECHIZM MORALNY DLA UCZNIÓW KORPUSU

KADETÓW
(Wyjątki)

P . C o  to  je s t k a d e t?
O . J e s t  to  cz ło w iek  m ło d y , d o b rz e  u ro d zo n y , o d d a n y  p o d  

d o z ó r  o sób , k tó rz y  o b y c z a je  je g o  k sz ta łc ić , ro zu m  p o le ro w a ć  i w ia ­
d o m o śc ia m i z d o b ić  p o w in n y  n a  to , a b y  go  u czy n iły  g o d n y m  z a -  
sz cz y tu  sz lac h e tn e g o  u ro d ze n ia .

P . P o d  ja k im  g a tu n k ie m  k a rn o śc i z o s ta je  k a d e t?
O . Ż o łn ie rsk ie j.
P . C zy  d la te g o , a b y  k a ż d y  w stą p ił w  s ta n  żo łn ie rsk i?
O . Nie, k a ż d e m u  w o ln o  te n  s ta n  o b rać , k tó ry  m u  sk ło n n o ść  

i sp o so b n o ść  w y zn aczy , i ty m  k o ń c e m  w p ro w a d z o n e  są  w  ty m  
z g ro m a d z e n iu  n a u k i d o  w szy s tk ich  sp o so b ią c e  s ta n ó w ; k a rn o ść  za ś  
ż o łn ie rsk a  o b ra n a , b o  n a jp o rz ą d n ie js z a  i n a jsz lach e tn ie jsz a .

P . Ja k i p o w in ie n  b y ć  k a d e t?
O . P o w in ie n  m ieć  m iłość , b o  ja ź ń  B o g a  i p rzy w ią zan ie  d o  reli- 

gii p rz e d  o c z y m a : p o w in ie n  o jc zy z n ę  sw ą k o c h a ć  i je j d o b ro  n a d e  
w szy s tk o , i sp o so b ić  się  d o  teg o , a b y  się m ó g ł pośw ięc ić  n a  je j  
u s łu g i; p o w in ie n  b y ć  cn o tliw y , p e łe n  p o sz a n o w a n ia  d la  zw ie rzch ­
n ich , d o b ro c z y n n o śc i i a fe k tu  d la  ró w n y c h , w z g lę d u  d la  n iż szy ch ...

P . D o  czeg o  n a jb a rd z ie j  s to so w a ć  p o w in ie n  k a d e t  z a b a w k i 
sw o je ?

O . D o  sz tu k  w o je n n y c h ; d la te g o  n iech  się w p ra w u je  w  rą -  
czość  w  b ie g a n iu  z k o le g a m i d o  m e ty ;  n ie ch  się k o c h a  w  ry n sz tu n ­
k a c h  w o je n n y c h ; k o n ie m  n iech  to c z y ć  lu b i; s łow em , n iech  p a -  
m ię ta , że  w o jo w n ic z y  ró d  d z ia d ó w  n aszy c h  n ie sp o d z ie w a ł się w y ­
d a ć  p le m ię  n iew ieśc iuchów , k tó rz y  z a le g a ją c  p o le  s ła w ę  i k ra j 
s trac ili...

DEFINICYJE RÓŻNE PRZEZ PYTANIA I ODPOWIEDZI
(Wyjątki)

P. J a k im  b y ć  p o w in ie n  p ra w d z iw y  p a try jo ta ?
O . P ra w d z iw y  p a try jo ta ,  o d o b ro  p o w sze ch n e  je d y n ie  d b a ły ,  

w szy s tk ie  p ry w a tn e g o  in te re su  w z g lę d y  te m u  z a m ia ro w i p o św ię ca , 
w  n im  ko rzyść , w  n im  ch w a łę , w  n im  u k o n te n to w a n ie  sw o je  m ie ­
ści, i n a  d o k u p  p o w sz e c h n e g o  uszczęśliw ien ia  an i życ ia , an i m a ­
ją tk u , an i t ru d ó w  n ie ż a łu je ; czyn i w  k a ż d e j o k o liczn o śc i z z a s ta ­
n o w ien iem , w a ż y  s to su n k i w sze lk ie  ro z tro p n ie , u p rz e d z e n ia  o d łą ­
cz a  o d  p ra w d y , d e te rm in a c y je  b ie rz e  p o  d o jrz a ły m  ro z p a trz e n iu  
się, a  ra z  w z ię ty c h  n iew zru szen ie  się trzy m a . N ie z a s a d z a  się  n a  
sw o ich  z d a n ia c h , p rz y s tę p n y  je s t p rz e k o n a n iu , m iłości w ła sn e j 
u s ta w n y c h  n ie  p a li o fia r, n ie  p o p isu je  się b e z  p rz e s ta n k u  g o r liw o -
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ic ią  sw o ją  w  z g ro m a d z e n ia c h , n ie  b ie rz e  n a  sieb ie  p o sta c i n a u c z y ­
c ie la , k tó ry  lep ie j czu je , lep ie j w szy stk o  z n a  o d  innych , n ie  w y ry ­
w a  się  g ęs ty m i g ło sa m i k o ń c e m  u ło w ien ia  p o k la sk u  s łu c h a jący c h  
i  k ró tk o trw a łe j sław y  g o re ją c e g o  m iło śn ik a  o jc z y z n y ; sk ro m n y m  
się  i ow szem  zaw sze  o k az u je , z im n y m  w  rad z e n iu , ja sn y m  i ro z ­
s ą d n y m  w  m ó w ien iu , w  czyn ien iu  g o rący m .

P. J a k im  je s t  fa łsz y w y  p a try jo ta ?
O. B ez ż a d n e j z ty c h  cn ó t, w  k tó ry c h  p o w ierz ch o w n o śc i o k a ­

z y w a ć  się  usiłu je , d la  ty m  p ew n ie jsz eg o  lu d z i zw o d z en ia , p o d  ty m  
u jm u ją c y m  p o z o re m  u k ry w a  a m b icy ją , m iło ść  w łasn ą , w ła sn y  in ­
te res . T y m  je s t z d ra d liw sz a  z a s ło n a  h ip o k ry zy i a lb o  u d a w a n ia  
c n ó t ,  im  tru d n ie js z a  je s t d o  p rze n ik n ien ia . Z rę c z n y  w y k rę t, p rz y ­
b ra n y  w  sz a tę  d o b ry c h  in te n cy j, ta ją c y c h  się d o  te g o  w  m asce  
p rz e k o n a n ia , n iszczy  b ez p ie cz n e  lu b  tru d n i n a jle p s z e  zam ysły . 
O b n a ż y ć  m o c ą  d o w o d ó w  fa łszy w eg o  p a t ry jo tę  z u k ry c ia , w  k tó ­
ry m  się ch o w a , s ta je  się rzeczą  n a jczęśc ie j n ie p o d o b n ą , b ro n i się 
o n  b o w ie m  k rzy k ie m  ro z ż a le n ia  i g n iew u  n a  p o d e jrz e n ia  n iesłuszne, 
n a  u k rzy w d z e n ie  c h a ra k te ru  sw ego , p io ro n u je  ża rliw ie  w  ta k o w y m  
z d a rz e n iu  i żyw o g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  k a ż d e m u , sk o ro  w o ln o  
b ę d z ie  n ico w ać  m yśli i n ie  d o w ie rz a ć  in te n c y jo m . T a k im i id ą c  k ro ­
k a m i b ę d z ie  d u rz y ł św ia t c a ły  fa łszy w y  p a try jo ta ,  ze  w szy s tk ich  
tw o ró w  n a jn ieb e zp iecz n ie jszy , osob liw ie , jeże li się w  n im  z n a jd u ją  
ta le n ta  i sp o so b n o ść  n a  w y s łu d z e  z ły m  ch ęc io m ...

USTAWY KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ
(Wyjątki)

ROZDZIAŁ XVIII — UCZNIOWIE
J a k o  k a ż d y  z m ło d z i ty m  u m y słem  d o  sz k o ły  p rzy c h o d z ić  

p o w in ie n , ż e b y  o św iecen ia  ro z u m u  i d o b ry c h  o b y cz a jó w , n a  czym  
z a le ż y  e d u k a c y ja , k u  d a lsze m u  o jc zy z n y  i sw em u  d o b ru  n a b y ł, ta k  
z szczere j sw o je j chęci i o ch o ty , a  n ie  z d o z o ru  i p rzy m u su  p rz y ­
k ła d a ć  się m a  d o  w szy s tk ich  p o w in n o śc i, je że li p ra w d z iw y  i trw a ły  
p o ż y te k  o trz y m a ć  ż ą d a . C zęsto  z a te m  sa m  z so b ą  ro zm y ślać  b ę ­
d z ie : ja k  m iła  rzecz  je s t co ra z  w ięcej um ieć, czeg o  się  n ie  w ie ­
d z ia ło , p o z n a w a ć ; ro d z ic o m , k re w n y m  i n au c zy c ie lo m  pociechę, 
sp ó lró w ie n n ik o m  p rz e z  d o b ry  p rz y k ła d  zach ęcan ie , so b ie  ch w a łę  
p rz y n o s ić ; sp o so b ić  się d o  p rzy sz ły ch  u sług  w  o jczy źn ie  i w ła sn eg o  
sw eg o  szczęśc ia ...

Z je d n a ją  so b ie  uczn iow ie  w z a je m n ą  m ię d zy  so b ą  m iłość  
i szacu n ek , k ie d y  an i w  sło w ach , an i w  p o ru sz e n ia c h  ż a d n e j ku  
d ru g im  p o g a rd y  o k a z y w a ć  n ie b ę d ą , k ie d y  n ie  ty lk o  n ie  b ę d ą  
o d m a w ia li ż ą d a n io m  d ru g ich  m o g ą c  im  za d o sy ć  uczynić , a le  
o w szem  czu w ać  n a  o k a z y je  w y św iad c ze n ia  u cz y n n o śc i; k ie d y  m a ­
ję tn ie js i u b o ższy m  p o m o c  d a w a ć  b ę d ą  o sz c z ę d z a ją c  ich  w sty d u ,
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n ie  w y c ią g a jąc  o d  n ich  ż a d n y c h  o b o w iązk ó w , n ie  ch e łp ią c  się 
z sw oich  d o b ro d z ie js tw , g d y ż  o k a z a n ie  w d z ięczn o śc i o d  ta m ty c h  
zaw isło ...

M a ją c  w  d a lszy m  w iek u  sw ym i lub  cu d z y m i p o trz e b a m i z a ­
w iad y w ać, za  is to tn ą  część ed u k a c y i sw o je j p o c z y ta ją  s ta ra ć  się 
z n a ć  ce n ę  rzeczy, sp o só b , ja k im  się rob i, sk ą d  się d o s ta ją  (w  czym  
o d  n au c zy c ie ló w  i d y re k to ró w  k ie ro w a n i b ę d ą )  o ra z  m ieć  d o z ó r  
rz e c z y  sw oich, o szczęd n ie  je  szan o w ać , re g e s tr  o n y ch  trzy m ać .

Z a b io rą  w cz esn y  w s trę t m iękkośc i, o sp a ls tw a , d e l ik a tn e g o  
z  so b ą  o b c h o d z e n ia  się, n iew ieśc iej lęk liw ości, ja k o  rzeczy  ró w n ie  
z d ro w iu  i d o b re m u  lu d z i m n ie m a n iu  sz k o d z ą c y c h ; a  p rz e c iw n y m  
sp o so b e m  z d ro w ie  i s iły  m ę sk im  ćw iczen iem , p ra c ą , w y trz y m y ­
w an ie m  n ie w y g ó d , n a  d a lsz y  b ie g  życ ia  sw eg o  h a r to w a ć  i u m a c ­
n ia ć  b ę d ą .. .

ROZDZIAŁ XXV — EDUKACYJA FIZYCZNA

Z w ią z e k  i z je d n o c z e n ie  n a jśc iś le jsze  d u szy  z c ia łe m  g ru n tu je  
i s to tn ą  p o trz e b ę  i o k a z u je  ró w n ie  ścisły  zw ią ze k  e d u k a c y i fizycznej 
z  e d u k a c y ją  m o ra ln ą . N ie m o ż n a  b y ć  szczęśliw ym , n ie m o ż n a  n a ­
b ie ra ć  o św iecen ia  um ysłu , d z ie ln o śc i duszy , ła tw o śc i w  uży w an iu  
je j  w ład z , z d a tn o śc i i z ręczn o śc i w  w y k o n y w a n iu  o b o w iąz k ó w  
sw eg o  s ta n u , b e z  m o c n e g o  i trw a łe g o  z ło ż e n ia  c ia ła : z d ro w ie  zaś, 
cze rs tw o ść , m o c  zm y słó w  i siły, o d  p ie rw sz eg o  w y c h o w a n ia  w  n ie ­
m o w lęc tw ie , o d  sp o so b u  życia  w  m lo d z ie ń sk im  w iek u  n ieo - 
c h y b n ie  zaw isły ...

Z a  w z m a g a ją c y m  się w iek iem  i w z ro s te m  d ziec ięc ia , 
p o m n a ż a ć  w  n im  n a leż y  rześk o ść , sz y k o w n o ść  i siłę d a ją c  m u  
w o ln o ść  b ie g a n ia  i sk a k a n ia , w p ra w u ją c  go, b e z  z b y tn ie g o  silen ia , 
w  o k a z y w a n ie  i n a b y w a n ie  m o c y  p rzez  g ry  tru d n ie jsz e , go n itw y , 
je ż d ż e n ie  n a  k o n iu  m ężczy zn , u g a d z a n ie  p o c isk am i i in n y m  te g o  
r o d z a ju  ćw iczen iem ...

K ied y  już  ro d z ic e  d o  sz k ó ł p u b lic z n y c h  dz iec i o d d a d z ą , 
re k to ro w ie , p re fek c i, n au czy c ie le , za  je d n ę  z is to tn y c h  p o w in n o śc i 
m ieć  so b ie  b ę d ą  n ie p rz e rw a n ie  z e d u k a c y ją  m o ra ln ą  łą cz y ć  e d u ­
k a c y ją  fizyczną ...

Ć w iczen ia i g ry , d o  m o cy , szy k o w n o ści, z ręczn o śc i i s z y b ­
kośc i ciała , d o  m ę s tw a  i o d w ag i p o g a n ia ją c e , n a jp rz y z w o its z e  
z d a ją  się te :  g ra  w  p iłk ę  z  u b ie g a n ie m  się i ży w y m  o b ra c a n ie m ; 
b a lo n , czyli g ra  w  d u ż ą  p iłę , c isk an ie  z rę c z n e  k am ien i n a  w o d ę , 
g o n itw y  d o  p ew n e g o  k resu , w y p rz e d z a n ie  się  n a  w zg ó rk i i p rz y k re  
m ie jsca , p o ty k a n ie  się w  p a lc a ty , je ż d ż e n ie  k o n n o , ro z m ie rz a n ie  
o g ro d ó w , pó l, m ie jsc  d o  p rz y s tę p u  tru d n ie jsz y c h , i ty m  p o d o b n e . 
Z a  g o d n e  sz lach eck ie j m ło d z i p o c z y ta ć  się p o w in n y  ćw iczen ia  
ta k o w e , k tó re  o b ro tó w  żo łn ie rsk ic h  w  ciąg n ien iu , sz y k o w an iu , d o ­
b y w a n iu , i b ro n ie n iu  ja k ie g o  m ie jsc a  n a ś la d u ją .. .
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Z A B A W Y  P R Z Y J E M N E  I P O Ż Y T E C Z N E
Tomu I, część 1, edycyja druga, Warszawa 1775 

PRZEDMOWA 
(Wyjątki)

Ja k im ż e  cz o łe m  p ism o  to , p o d  im ien ie m  z a b a w e k , n a  p u ­
b lic zn e  w y p ro w a d z a m y  św ia tło ?  P rz ez  ja k ą  o d w a g ę  p rzy w ła szc za ­
m y  so b ie  p rz y m io t ro z e rw a n ia  u m y słu  cz y te ln ik a  n aszeg o , p rz y ­
m io t ta k  o k re ś lo n y  w  n a tu rz e , ta k  rz a d k i w  p rz e m y śle ?  S k ło n n o ść  
c h w a le b n a , w  n a ro d z ie  g ó ro w a ć  p o c z y n a ją c a , d o  te g o  n a s  p rz y ­
w o d z i z a u fa n ia ; szczęśliw a, k tó ra  w  n a u k a c h  n a s ta ła , o d m ia n a , o d  
p rz y w a ry  zu ch w ało śc i n as  u w aln ia . N iech  n a m  w z g lę d e m  te g o  
w  g łę b sze  g o d z i się w ch o d z ić  ro z trzą śn ie n ia .

G o ty c k a  dz ikość , n ie  w iem  ja k ą  fa ta ln o śc ią  p o  w ie k a c b  
szczęśliw ych , za sz czy c o n y ch  im ien iem  w ie lk ich  Z a m o jsk ic h , K ro ­
m e ró w , T o m ick ich , K o ch a n o w sk ich , K arn k o w sk ich , S k arg ó w , 
p rzy w ró c o n a , n ik n ą ć  ty c h  o s ta tn ic h  w iek ó w  zaczę ła . O b c o w a n ie  
z cu d zo z iem cam i, p o tr z e b a  tre fu n k o w a  ćw iczen ia  się w  za g ra n ic z ­
n y c h  ję zy k a ch , pow ieści, ja k k o lw ie k  n ie d o sk o n a łe , tych , k tó rz y  
z a g ra n ic z n e  zw iedzili k ra je , o tw o rz e n ie  k s ię g a rn i p u b liczn y ch , p o ­
w o d e m  n a m  b y ć  z a cz ę ły  d o m y ś la n ia  się, iż n ie w iad o m o ść  ż a d n ą  s ię  
z a s ła n ia ć  n ie  p o w in n a  p re sk ry p c y ją . U p rz ą tn io n o  z a te m  p ró ż n ą  
o n ę  s ta ro ż y tn o śc i m a rę , k tó ra  n as  u s tro jo n ą  p o w a g ą  d o  czci zn ie ­
w a la ła ;  u z n a n o  p o trz e b ę  w y d o sk o n a le n ia  n a ro d u  n a jw y b o rn ie j­
szym i, ju ż  d a w n o  u są s ia d ó w  n aszy c h  k w itn ą c y m i n au k a m i.

Z n a c z n y  za is te  b y ł te n  k ro k  u c z y n io n y  n a  w y p o le ro w a n ie  
n a ro d u , k tó re m u  sa m a  n a w e t z a z d ro ść  o d m ó w ić  o s tre g o  d o w c ip u  
i sp o so b n o śc i d o  n a u k  n ie  m o ż e . T y m  za ś  p o c z ą tk i te  z n a cz n ie jsze  
b y ły , że  z a d a w n io n a  n ie u m ie ję tn o ść  w sp ie ra ła  się n a  u p rz e d z o n y c h  
z d a n ia c h  o só b , k tó re  o ca ło ść  rze czy  n a jsz a c o w n ie jsz y c h  tro sk liw e , 
w  k a ż d e j n a u k  no w o ści n o w ą  trw o ż e n ia  się p rz y c zy n ę  u p a tro w a ły . 
G łęb sze  i p iln ie jsze  w  rzecz  w e jrz e n ie  ro z p ę d z iło  p o  części t e  
ch m u ry . J e d n i b o ja ź ń  n ie sp ra w ied liw ą , p rz e k o n a n i o je j p ło ch o śc i, 
z ło ży li; d ru d z y , u  k tó ry c h  ś lep e  s ta ro ż y tn o śc i p o w aż en ie  p rz e m a -  
g a ło , z a ch o w a li ją  w p ra w d z ie , a le  p o z b a w io n ą  k sz ta ł tu  o n e g o  p o ­
w ie rz ch o w n eg o , p o w a g ą  sw o ją  w a b ić  lub  trw o g ą  p rz e ra ż a ć  in n y ch  
m o g ą c e g o ; p rzy sz ło  z czasem  d o  te g o , iż za c ię to ść  tę  w  u trz y m a ­
n iu  z a d a w n io n y c h  b łę d ó w  z a  rzeczy w is ty  u p ó r  i z a ś le p ien ie  p o c z y ­
ta n o ;  z a te m  d a w n y  p o s tra c h  je d n i w  u rąg a n ie , d ru d z y  w  litość 
p rz e m ie n ili; w  ty m  ty lk o  p o b łą d z o n o , że b e z  p rz y z w o iteg o  ro z ­
trz ą śn ie n ia  p o s tę p u ją c  u rą g a n ie  to  d o  ty c h  n a w e t ro zc iąg n io n o , 
k tó rz y  d la  ro z tro p n e j o s tro żn o śc i sw o je j w  p rz y jm o w a n iu  n o w y ch  
n a u k , d la  p rę d k ic h  w  n ich że  ra z  p rz y ję ty c h  p o s tę p k ó w , n a  p o ­
ch w a łę  n a jz n a k o m itsz ą  zasługow ali.

L ecz  k ie d y  m ą d ro ś ć  n ie ty lk o  ła sk a w y m  z w y so k o śc i tro n u  
w e jrz e n ie m  o b d a rz o n ą , a le  te ż  d o  n ie ja k ie j te g o  tro n u  sp o łe c z n o -
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ści p rz y ję tą  b y ć  się w id z ia ła ; k ie d y  b o ja ź liw a  p rz e d te m  i z w e j­
rze n ia  lu d z i u c ie k a ją c a  n a u k a  p o cz ę ła  n a jw y ż sz ą  w s p a r ta  o b ro n ą  
o trz y m y w a ć  p an o w a n ie , k tó re  je j d o tą d  o d  b la sk u  o czy  m a m ią ­
cego  w y d a r te  b y ło ;  k ie d y  m ię d zy  zas łu żo n y m i p o lic z o n o  tych, 
k tó rz y  w  z a ta je n iu  g a b in e tu  z o s ta ją c  z sa m y ch  ty lk o  u czo n y ch  
p ra c  sw o ich  św ia tu  b y li z n a jo m i —  w te d y  n ie p rz e s ta ją c  n a  sa ­
m y m  u zn a w an iu  p o trz e b y  p rz y k ła d a n ia  się d o  n au k , z a c z ę to  rz e ­
czą  sa m ą, z w ie lk im  u m y słu  n a tę ż e n ie m  i p ra c y  p rz y ło ż e n ie m  d o  
n ich  się p rzyw ięzow ać. S tą d  w y n ik n ę ło , led w ie  ku  w ie rz en iu  p o ­
d o b n e , ksiąg  z a g ran ic zn y c h  w  w sze lk ich  ję z y k a c h  i w sze lk ich  m a- 
te ry ja c h  p rz y m n o ż e n ie ; s tą d  ta k  liczne n a  o jc zy sty  ję z y k  a u to ró w  
w y k ła d y ; s tą d  n a  k o n ie c  chc iw ość o n a  c z y ta n ia  p ism  n a jw y b o rn ie j­
szych, ćw iczen ia  się w  n a u k a c h  n a jp rz e d n ie js z y c h  —  chc iw ość  
p o  w szystk ich  się  s ta n a c h  ro z le g a ją c a . N iem a ło  d o  te g o  p rz y ło ż y ły  
się p e ry jo d y c z n e  a lb o  p ew n y c h  czasó w  w y c h o d z ą c e  p ism a, b ą d ź  
daw n ie jsze , b ą d ź  te ż  n o w e ; z  k tó ry c h  je d n e  z a  cel m a ją  o b y c z a ­
jó w  n a p ra w ę , d ru g ie  p rz e ło ż e n ie  u s taw  i p o c z ą tk ó w  w szy stk ich  
n a jp rz e d n ie jsz y c h  n au k .

W ięc  to  ty lk o  d la  n a s  zo s ta ło , n a tę ż o n e m u  c z y te ln ik a  u m y ­
słow i sp o c z y n e k  ja k i p o  z a p rz ą ta ją c y m  je g o  p ra c o w ity m  czy tan iu  
obm yślić , a  sp o c z y n e k  g o d n y  p rze sz łe j je g o  p rac y , g o d n y  c h w a ­
le b n e j sk ło n n o śc i. K to  zaś  n ie  w ie, ja k ie  k ra so m ó w sk ie j i ry m o - 
tw ó rsk ie j sz tuk i są  p o w a b y  d la  zm y słó w  w szy stk ich , p ra w d z iw e  
d o  n a u k  p rzy w ią zan ie  m a ją c y c h , ja k  je  m ile  b e z  u p rz y k rz e n ia  z a ­
p rz ą ta ją , ja k  sa m e  z a p rz ą tn ie n ie  w  ro z ry w k ę  p rz e m ie n ia ją !  M usi 
za is te  p o tę ż n e  n a d e r  ich  b y ć  n a d  u m y słam i n aszy m i p a n o w a n ie , 
p rz e m a g a ją c a  m o c  w d z ię k ó w , k ie d y  za  św ia d ec tw em  C y c e ro n a  
i za sę p io n e  p o n u re j s ta ro śc i g ła d z ą  czo ło  i n a jsk u te c z n ie js z ą  są 
w  p rze c iw n o śc iac h  p o c iec h ą ...

O d m ie n n o ść  rzeczy  tu  z a w a r ty c h  i p rz e p la ta n ie  ich  sa ty ra m i, 
ro z m o w a m i i ty m  p o d o b n y m i p ism am i sk u tk ie m  je s t te jż e  u p rz e j­
m e j ż ą d z y  o b m y śle n ia  ty m  p ew n ie jsz e j cz y te ln ik o w i ro z ry w k i, im  
się b a rd z ie j je d n o s ta jn o śc i , ź ró d ła  tę sk n o ty , u strzeżem y .

I G N A C Y  K R A S I C K I
LISTY

(Do brata i bratowej —  wybór i wyjątki)

Warszawa 1764
P rz y ro d z e n ie  z d a rz y ło  cię cz ło w iek iem , h a z a rd  K rasick im , 

szczęście P o lak ie m , ła sk a  B o sk a  k a to lik ie m . P ia s tu j z a te m , a le  
o s tro żn ie , te  p rzy m io ty , a ż e b y ś  p a m ię ta ł, że ś  cz łow iek , w  p rzy - 
s to jn o śc i p o d śc iw eg o  życ ia  p o k a z a ł się K rasick im , w  m iłości 
o jc zy z n y  P o la k ie m , w  ca ły m  życiu  sk u tk iem , n ie  p o w ie rz c h o w n o ­
ścią, k a to lik ie m  p ra w o w ie rn y m . Je że li p ó jd z ie  tym i d ro g am i,
M ateria ły
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w sp ó lb liźn ic h  w esp rze , d o m  sw ój p rzy o z d o b i, o jczyznę  z a c h o w a  
i sieb ie  uszczęśliw i. A  m o żeż  b y ć  co  p o ż ą d a ń sz e g o ?  M ó w m y  
w szy scy : d a j to  B oże, A m e n . B o d a je śm y  to  w  d o b r ą  g o d z in ę  w y ­
m ów ili, a  to  d z iec ię  ro s ło  n a m  n a  po ciech ę .

Berlin, 2 stycznia 1781
P rz y ję ty  b y łe m  o d  k ró la  z w ięk szą  je szcze  ła sk aw o śc ią  i dy - 

s ty n k c y ją  niż in n y c h  czasów . B aw ię się d o b rz e , ja k  zw yczaj 
w  m ia s ta c h  w ie lk ich  i te g o  m i ty lk o  n ie d o s ta je , żeb y śc ie  b y li ze 
m n ą ...

7 stycznia t. r. . ..M o je  p rz y ję c ie  i c o d z ie n n e  u częszczan ie  
u  k ró la  n a d z w y c z a j, m o g ę  m ów ić, ze  s tro n y  m o n a rc h y  ła sk aw e . 
S ta ra m  się, o ile m ożności, b a w ią c  go  o św iad czy ć  m u  m o ję  
w d z ię cz n o ść . Jeże li zaś w  w aszy m  k ra ju  m ac ie  ja k o w e  p o g ło sk i
0  je g o  słabośc i, p o w ied z że  W p a n  k a ż d e m u , a  je ś lib y  i ch c ia ł i b y ł 
n ie d o w ia rk ie m , p rz e c z y ta j, żem  go  za s ta ł cz e rs tw ie jsz eg o  r  z d ro w ­
szego , niż b y ł p rz e d  p ięc ią  la ty , ta k  za ś  w e so łeg o  i raź n eg o , ja k b y  
m ia ł la t o śm naście . P iszę W p a n u  te n  list z ja d łs z y  z n im  o b ia d . 
S ied z ie liśm y  cz te ry  g o d z in y  u s to łu . T a k  się d z ia d u n io  ro zk o m o sił
1 m n ie  ta k  ro zc h ich o ta ł, że śm y  się śm ieli ja k  dzieci, a  n a o p o w ia ­
d a liśm y  so b ie  b a je k  z p ó łto re j k o p y , a  m ię d zy  in n y m i b y ł i D u- 
b ie c k  i N ie n a d o w a  i N o zd rze c . A  ci, co  s ta li z a  d rzw iam i, ro zu m ie li 
m o że , że sz ło  o aeąuilibrium ca łe j E u ro p y , co  i on  sa m  p o w ta rz a ł 
i śm ia ł się u f  oefo , a  ja , p e r  conseąuens, ty le  d ru g ie ...

J a d ę  d o  k ró la  zn o w u  n a  w ieczerzę .

Heilsberg, 22 sierpnia 1783
. ..P ro sz ę  p o w ied z ie ć  je jm o śc i, że  w ie le  o d m ia n  w  o g ro d z ie  

te g o  ro k u , za m ia s t je d n e j ,  tr z y  k a s k a d y , p ro m e n a d y  p rze d z iw n e , 
a  k w ia tó w  b e z  liku. W  o g ro d a c h  p o d  m o s te m  fo n ta n n y  za  k ilk a ­
n aśc ie  d n i ju ż  b ić  b ę d ą . P ó łto ra  ra z a  w yższe, niż są  w  o g ro d z ie . 
O j!  ja k ż e  to  b ę d z ie  p ię k n ie !  IM p an i h ra b in a , a  chcesz  to  p a n i w i­
d z ieć ?  —  p rz y je d ź ż e  p a n i d o  H e ilsb e rg a .

Berlin, 28 stycznia 1787
. . .A  W p a n i p o d o b n o  się g n iew asz , że  ja , o b y w a te l b erliń sk i, 

s to ło w n ik  k ró ló w , k s iążą t, n ic  o k ró la c h  an i k s ią żę tac h , an i o rz e ­
cz ac h  w a ż n y c h  n ie  p o w ia d a m . A le  co  ja  m a m  p o w ia d a ć  o k ró lach , 
o k s ią ż ę ta c h  i o rz e cza ch  w a ż n y c h ?  A  tr z e b a  p o w ia d a ć , o tż e  ja  
p o w ie m  p a n i o k ró lac h , o k s ią żę tac h  i o rze cza ch  w ażn y ch .

O to  ta k . K ró lo w ie  są  to  lu d z ie  b a rd z o  w yn ies ien i n a d  innych . 
P a tr z ą  z  g ó ry  n a  d ó ł, a  m y  n a  n ich  p a trz a m y  z d o łu  n a  g ó rę , a  że  
n a jle p ie j p a trz e ć  w p ro s t, tr a f ia  się b a rd z o  często , a  le d w ie  nie 
zaw sze , iż i o n i nas , i m y  ich  n ie d o b rz e  zn am y . W  k am ien icy , k tó ra  
m a  c z te ry  p ię tra , n ie d o b rz e  b y ć  n a  c z w arty m , b o  w sc h o d ó w  n a d to , 
a  w ia tr  św ista , a  b y ć  n a  p ie rw szy m , la d a  k to  p rze z  o k n o  p a trz y .
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B erlin  b a rd z o  zab aw n y , ro z ry w e k  w iele, cu d zo z iem có w  
zn aczn a  liczba, k ró l n iezm iern ie  g rzeczny , ła sk aw y , czuły , m iły, 
poczciw y, a ż e b y m  się w ięcej rozszerzy ł, ro z u m ia n o b y  m oże, iż 
p o ch leb stw o , b o  p o w ia d a ją , iż ła sk aw  a  b a rd z o  ła sk a w  n a  kogoś, 
a le  te n  k o g o ś  sc h ro n ie n ia  szu k a  i m usi się z a m y k a ć  p rz e d  innym i 
kog o siam i, k tó rzy  b y  m u  łeb  zaw rócili, zd ro w ie  o d ję li, ż e b y  ta k  
ja k  inn i chc ia ł k o rzy s ta ć  ze sw ego  kogo9 iostw a. A le  k o g o ś  je d n a k  
coś z czasem  zrob i, co n ie  zasm uci je g o  kogosiów .

Berlin, 1 września 1794
W  m iejscu  kw ia tó w , d rzew , gustu , o d p isu ję , p o w ró c iw szy  

z W erlitz , n a jp ię k n ie jsz e g o  o g ro d u  N iem iec, a  m o że  p rz e w y ż sz a ­
ją c e g o  w szystk ie  ang ie lsk ie . P rz e c ią g  te g o  w ięcej ja k  c z te ry  m ile, 
z g o ła  k ra j ca ły  w  n a jp rz e d z iw n ie jsz e j o zd o b ie , n a d  rze k ą  E lbą . 
G o s p o d a rz  m ó j, u lu b io n y  p rzy ja c ie l, ks. A n h a lt-D e ssa u , p rzez  ośm  
d n i d a w a ł m i p rz e p y sz n e  fe s ty n y  i w id o w isk a . A h ! JW . h rab io !

C o  to  ta m  z a  p o lo w a n ie !  P ę d z iłe m  d w a k ro ć  je len ie . P sów  a n ­
g ie lsk ich  co n ie m ia ra . A -ja - ja ,  A -ja - ja ,  A la l i-a - la - li! A  tu  w a lto rn y , 
a  o n e  trą b y , a  o n e  k la ry n e ty , a  s trze lcó w , p ik ije ró w , m yśliw ców  b ez  
k o ń ca , a  w szy s tk o  z g a lo n am i. A  d o p ie ro ż  k o n ie  —  au ! au ! au !...

W STOLICY KSIĘCIA BISKUPA WARMIŃSKIEGO
OPIS REZYDENCJI W IIEILSBERGU PODŁUG LISTÓW
WSPÓŁCZESNYCH PRZEZ KRASZEWSKIEGO SKREŚLONY

(W y ją tk i )

H e ilsb e rg  p ra w ie  zaw sze  p e łe n  b y ł gośc i: u k o c h a n a  ro d z in a , 
b r a t  A n to n i, b ra to w a , b ra ta n k i,  b ra c ia  m ło d si, p o k rew n i, w y ch o - 
w ań cy , ja k  m ło d y  F re d ro , o ta cz a li k s ię d z a  b isk u p a ; m ło d z ież , 
k tó re j d a w a ł e d u k a c ję  i p rzy sz ło ść  s ta ra ł się zap ew n ić , s ta rsze  
p a n ie  z d z ia tk a m i, o d d a lo n ą  ro d z in ę  p rz y p o m in a ją c e , k rew n i 
p o trz e b u ją c y  p ro te k c ji, n a  o s ta te k  s ta rzy , za s łu żen i d o m u  słudzy , 
k tó ry c h  dziec i i w n u k i książę  w y p o saż a ł, ch rzcił, m ieśc ił...

O g ro m n e  zam czy sk o , w  k tó ry m  sam  k siążę  m ia ł a p a r ta m e n ty  
z im o w e i le tn ie , d łu g ie  n a  o s ie m d z ie s ią t k ilk a  k ro k ó w  g a le rie  d la  
p rz e c h a d z k i, z im o w y  o g ró d , o ran ż e rie  i tre ib h a u z y , m ieśc iło  w  so ­
b ie  zaw sze  k o g o ś  z b liż szy ch ...

M ieściła  się tu  i sa la  p o r tre to w a  b isk u p ó w  w arm iń sk ic h  i g a ­
le rie  s ła w n y ch  ludzi i ja d a ln ie  o b sz e rn e  i te a tr  i k a p lic a  d o m o w a  
i m n o g ie  g ab in e ty , sk ła d y , a p a r ta m e n ty  p o m n ie jsz e ...

Z a m iło w a n iu  sw o je m u  w  sz tu ce  i rze cza ch  p ię k n y c h  m ó g ł 
k siążę  d o g o d z ić . B y ło  to  d la  n ieg o  p o tr z e b ą  życia . S p ro w a d z a n o  
m n ó s tw o  g aze t, k siąg , rycin , no w o ści w sze lk ich , śc iąg an o  k o p ie  
p o r tre tó w . N iem al co  ro k u  in acze j p rz e ra b ia n o  m ieszk an ia , co raz  
je  w y g o d n ie j i p ię k n ie j u rz ą d z a ją c ...

7*
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N a d  w szy s tk o  je d n a k , n a d  m a la rs tw o , te a tr , m uzykę, z a jm o -  
w a ły  k sięcia  o g ro d y . B yła to  je g o  s łab o ść , fa n ta z ja , u p o d o b a n ie  
g łó w n e , n a m ię tn o ść  n iem al, d la  k tó re j ło ży ł i pośw ięcał w ie le ...

M ien ia li się c iąg le  sp ro w a d z a n i z za g ra n ic y  o g ro d n icy  c u d z o ­
ziem scy , w y p isy w a n o  ty siącam i ce b u le  z H o la n d ii, k u p o w a n o  
d rz e w a  i n as io n a . W  w ie lk ich  o ra n ż e r ia c h  i tre ib h a u z a c h  d o jr z e ­
w a ły  p o m a ra ń c z e , z k tó ry c h  d la  d w o ru  b iszo f u lu b io n y  ro b io n o  r 
a n a n a s a rn ia  b y ła  o g ro m n a . Z  ty c h  z a k ła d ó w  sz ły  n a  s tó ł o w o ce  
w  p o rz e  d la  n ich  n ie zw y cz a jn e j, sz p a ra g i w  styczn iu , śliw ki i wiśnie,, 
g d y  je szcze  n a  d w o rz e  śn ieg  leża ł...

O g ro d y  w  H e ilsb e rg u  i an g ie lsk i fu n d o w a n y  w  S m o lan ach , 
ja k  z a m e k , n ie u s ta n n ie  p rz e ra b ia n o , o z d a b ia n o , w y c in a n o , p rz e ­
is ta c z a n o  co ra z  n o w y m  g u stem . B y ły  w  n ich  obelisk i, a lta n y , s ta ­
tuy , k a s k a d y  i w o d o try sk i...

W  lis tach  k sięcia  d o  ro d z in y  w sp o m n ie n ia  są  n ie u s ta n n e
0 o g ro d a c h , k rzew ach , k w ia tac h , k tó ry m i się z a jm o w a ł z p as ją ,
1 z n a ł się n a  n ich  d o sk o n a le . S ły n ą ł też  z g u s tu  i u m ie ję tn o śc i 
w  ty m  w zg lędzie , d a w a ł p la n y  n a  o g ro d y , tro szc zy ł się n im i w  D u- 
b ie c k u  i p o  d o b ra c h  fam ilii z a s ila ją c  je  n as io n am i i c e b u la m i; 
o d b y w a ł p o d ró ż e  d la  zw ie d z a n ia  s ła w n ie jszy c h  w  ty m  r o d z a ju  
p la n ta c y j w  O liw ie p o d  G d a ń sk ie m  i w  D essau . Ś m ia ło  p o w ie ­
dz ieć  m o ż n a , iż g o  z p o to c z n y c h  sp ra w  n ic  ta k  żyw o n ie  o b c h o ­
dziło , ja k  o g ro d n ic tw o ; ch o c iaż  ro z ry w a ł się ch ę tn ie  k a ż d y m  
życ ia  w id o k ie m  i n ic  m u  n ie  b y ło  o b o ję tn e , aż  d o  m a n e w ró w  
w o jsk o w y ch ...

D o  ro z ry w e k  n a le ż a ło  ta k ż e  i p o lo w an ie , k tó re m u  je ź d z ił się 
c h ę tn ie  p rz y p a try w a ć . P s ia rn ia , m yślistw o , k o n ie  u trzy m y w a ły  się 
liczne, a  p o w o d z e n ie m  ło w ó w  in te re so w a ł się książę , ró w n ie  ja k  
ło w ie n iem  ry b , k tó re m u  n a  b rz e g a c h  s ta w u  w esg ilsk ieg o  często  
a sy s to w ał.

N areszcie , ch o ć  p o d rz ę d n ą  z a p e w n e , n ie m a łą  je d n a k  w  ty m  
życiu  p a ń sk im  i s tó ł g ra ł ro lę , n a d e r  w y k w in tn y  i o b fity . K u ch ­
m is trz  i k u c h a rz ó w  b y ło  k ilku , n ie  licząc cu k ie rn ik a , d o  p o lsk ich  
p o tra w  sp ro w a d z a ł się o so b n y  a r ty s ta ...

Z a s ta w a  s to łu  w  d n i u ro cz y ste  b y ła  p y szn a , z ta f la m i zw ie r­
c ia d la n y m i, f ig u ram i p o rc e la n o w y m i, p ira m id a m i i k w ia tam i...

N a  z a m k u  d la  c iąg ły c h  gości i lic zn eg o  d w o ru , o p ró c z  c o ­
d z ie n n y c h  ty c h  ucz t, m uzyk i i in n y c h  za b aw , w  k a rn a w a le  te a tr  
g ry w a n o  (m ię d z y  in n y m i g ra n o  k sięcia  k o m e d ię : , ,P o  m o d n e m u “ , 
czyli „ K ro s ie n k a “ ) .  B y w a ły  i b a le , n a w e t m a sk o w e ...

R z a d k o  sp o ty k a m y  w zm ian k i o  o b o w ią z k a c h  p as te rsk ic h  
i re lig ijn y ch  księcia , ch o c iaż  te  z a n ie d b a n e  n ie b y ły ; o b je ż d ż a ł 
d ie ce z ję , w izy to w a ł kośc io ły , b ie rz m o w a ł ty s iącam i...

K siążę n a  p o k o ja c h  częs to  d o  je d e n a s te j  i d łu ż e j się z a b a ­
w iał, z r a n a  w  k a p lic y  b y w a ł n a  m szy , m n o d z y  p o te m  zaw sze  
n a c h o d z ili go  p rz y je z d n i, n a s tę p o w a ły  o g ro d o w e  za jęc ia , o b ia d  
d ług i, w iecze rza , n ie  licząc  o b f ite j k o re sp o n d e n c ji .
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P ra w d a , że chw ilk i n ie  trac ił książę an i w  d o m u , an i w  p o ­
dróży, cz y ta jąc , p isząc , n o tu ją c  ciągle. W  p o w o zie  m iew ał zaw sze 
książki, n a  p o p a s a c h  i n o c leg ach  p isa ł lub  d y k to w a ł, s łow em  n ie 
sp różnow ał an i m inu ty . A  m ia ł też  tę  n ie zm ie rn ą  ła tw o ść  p racy , 
k tó rą  d a je  i ta le n t  i w ie lk a  w  nie j w p ra w a .

Z a m e k  zaw sze  p raw ie  b y ł p e łen , śc iągali się i m n o d z y  d u ­
chow ni z d ie ce z ji z a b ie g a ją c  o o d k ry w a ją c e  się w a k a n se  i b e n e f i­
cja, ro d z in y  ich, a ry s to k ra c ja  n iem iecka , w o jsk o w i, k tó rz y  w ie ­
dząc, że k siążę  d o b rz e  b y ł p o ło ż o n y  u d w o ru  w  B erlin ie , p rz y jm o ­
w ali g o  z  w ielk im i h o n o ra m i i h o n o ry  m u  w y rz ą d z a li w  p rz y ję c ia c h  
u ro cz y sty ch  i jeźd z ili się su b m ito w ać . O b ia d y , b a le , w y c ieczk i 
c z ę s te  d o  F ra u e n b u rg a , G u ts ta d tu , K ró lew ca , O liw y, S m o la n  
i ró żn y c h  w  oko licy  p ro b o s tw  z a b ie ra ły  też  w iele  czasu.

T u  je d n a k  w  H e ilsb e rg u  n a jw ięc e j się dz ie ł n a ro d z iło . J e s t to  
p rzy w ile jem  ta k ic h  n a tu r  i te m p e ra m e n tó w , ja k  K rasick iego , że 
s ta rc z ą  n a  w szystko . N ig d y  p ra w ie  w  lis tach  i d z ie n n ik a c h  n ie  s p o ­
ty k a  się w zm ian k i o z ły m  ja k im  h u m o rz e  księcia , w esó ł je s t i sw o ­
b o d n y  zaw sze , n a w e t g d y  m u  sp o d z ie w a n e  b isk u p s tw o  k rak o w sk ie  
z rą k  się w yślizga. U p rz e jm y  n ie sk o ń cz en ie  d la  k a ż d e g o , p a m ię ta  
o n a jm n ie jszy c h , o b d a rz a , k a rm i, po i, ro z sy ła  p rzy sm aczk i, m yśli
0 m iły ch  n ie sp o d z ia n k a c h . Ż a r tu je  ze sw o je g o  w y ch u d łe g o  w o rk a
1 p ro s i ty lk o  m yśli sw o b o d n e j, a b y  go  n ie  o p u szcza ła .

R o d z in a , s łu d z y  są  c iąg łe j o p ie k i je g o  p rz e d m io te m ; nie m a 
ty g o d n ia  p raw ie , ż e b y  k to ś  ze  słu g  n ie żen ił się, n ie  chrzcił, nie 
sw ata ł, n ie  ch o ro w a ł. K siążę  lub  je g o  d o b ro c z y n n a  rę k a  je st 
w sz ę d z ie ; o b ec n o śc ią  sw ą za sz czy c a  ich  w ese la , d a je  śluby , n a ­
w ie d z a  ch o ry ch , ch rzci dzieci, m ło d y m  k a ż e  ta ń co w ać , a  w  p o ­
d ró ż y  n ie z a p o m in a  o ty m , a ż e b y  zaw sze  sp ra g n io n y  d w ó r m ia ł 
się  czym  p o k rz e p ić ...

Z d ro w ie  księciu  s łu ży ło  w y b o rn ie . —  O d b y w a ł p o d ró ż e  
w ie lk ie , sz y b k o , w  ró żn y c h  p o ra c h  ro k u , nie u sk a rż a ją c  się p raw ie . 
J e d n e g o  d n ia  w  S e eb u rg u  b ie rz m o w a ł, d ru g ie g o  b y ł n a  p o lo ­
w an iu , a  p o w ró c iw szy  d o  H e ilsb e rg a  s ta ł n a d  o g ro d n ik a m i. D o  
k o re sp o n d e n c ji  rz a d k o  cu d z e j p o m o c y  używ ał, m a ło  się k im  w y rę ­
czał, a  p isa ł w iele.

F R A N C I S Z E K  K A R P I Ń S K I
PAMIĘTNIKI

(Wyjątki)

W  d ru g im  ro k u  te o lo g ii m o je j p o d n ie ś li jezu ic i lw ow scy 
sz k o ły  sw o je  n a  a k a d e m iją , a  m ię d z y  in szym i s tu d e n ta m i św ieckim i 
i m n ie  ta k ż e  n a u k  w y zw o lo n y c h  i filozofii d o k to re m , a św. teo log ii 
b a k a ła rz e m  zrob ili. N a d z ień  u m ó w io n y  p u b lic zn e j p ie rw szej p ro -
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cesyi a k a d e m ic z n e j tłu m n i goście d o  k o śc io ła  jezu ick iego  z g ro ­
m a d z ili się. Ja , d o k to r , u b ra n y  b y łe m  p o  w ierzch u  p o lsk ich  m o ­
ich  n a te n c z a s  suk ien  w  p ła szc zy k  c z a rn y  p o  pas, z b łę k itn ą  g ro d e -  
tu ro w ą  p o d sz e w k ą , z ta k ieg o ż  k o lo ru  o b sz leg am i n a o k o ło , 
z p ę tlic zk a m i s re b rn y m i n a  p rzo d z ie , w  rę k u  b e r ło  w y z ła ca n e , 
a  n a  g ło w ę  ( ja k  w te n c z a s  b y ła  m o d a  go lić  s ię ) ,  zu p e łn ie  p raw ie  
o g o lo n ą  i ty lk o  k ilk a  w ło sk ó w  n a  sa m y m  w ierz ch u  m a jąc ą , b ire t 
m i w ło żo n o . R e k to r  a k a d e m ii je zu itó w  w  p ą so w y m  a k sam itn y m  ze 
z ło ty m i f rę d z la m i p ła szczu  i in n i d o k to ro w ie  p ra w a  i teo log ii 
jezu ic i w  p ła szc ze  ta k ż e  p o u b ie ra n i. L ed w ie  co  za czę liśm y  p o  k o ­
ściele p ro c e sy ją , a k a d e m ik  za m o jsk i, w  ła w k a c h  s iedzący , 
u m y śln ie  p rz y s ła n y  n a  to  z Z am o śc ia , o g ro m n y m  g ło se m  za w o ła ł: 
„ P r o te s tu je  się n iew ażn o ść  te g o  a k tu “ . Jezu ic i, s trw o że n i i z a g n ie ­
w an i, w  ro z ru ch u  n ie zm iern y m  a k a d e m ik a  p ro te s tu ją c e g o  się  
z k o śc io ła  w y trą c ić  kazali, a  ja  p ew n ie jsz e j się rzeczy  c h w y ta ją c  
b e r łe m  m o im  w  g ło w ę  go  u d erzy w szy , d o b rz e  go  p rzy g łu szy łem , 
d ru g i za ś  k o le g a  m ó j, n o w y  d o k to r , ta k ż e  filozofii, ju ż  go  b y ł za 
łe b  z a h a c z y ł i b y ło b y  m o ż e  co  g o rsze g o  n a s tą p iło , g d y b y  jezu ic i, 
w  p ła szc za ch  a k a d e m ic k ic h  p rzy b ieg łszy , n ie  ra to w a li p ro te s tu ją ­
ce g o  się, k tó ry  sp o k o jn ie  ty lk o  z a  d rzw i k o śc ie ln e  w y p ro w a d z o n y , 
a  m y  ty m c za sem  p o  o trz y m a n y m  zw ycięs tw ie  sw o im  Te Deum  
laudamus  k o ń cz y liśm y ; p rz y c z y n ą  m ia ło  b y ć  te j p ro te s ta c y i 
z g w a łc o n e  d a w n e  p ra w o  A k a d e m ii Z a m o jsk ie j, k tó ry m  w a ro w a n o , 
a ż e b y  o 2 0  m il o d  Z a m o śc ia  ż a d n a  a k a d e m ija  p o d n o s z o n a  n ie  
b y ła . P ra w o  z a p e w n e  n ie p ra w n e , ja k  g d y b y  to  w ięcej o św iecen ia  
w  n a ro d z ie  szk o d liw szy m  b y ć  m ia ło  n a ro d o w i...

. ..W je c h a łe m  n a  k o n ie c  w  s to łec zn e  n a ro d u  p o lsk ieg o  m ia ­
s to  w  ro k u  178 0 , g d z ie  w  d o m u  k s ię c ia 'A d a m a  C z a rto ry sk ie g o , 
g e n e ra ła  z iem  p o d o lsk ich , ja k o  ła sk aw ie  za p ro sz o n y , ta k  i p rz y ­
ję ty  b y łe m ; p o  k ilk u  d n ia c h  p rz e z  k s ię d z a  N aru szew icza , n a te n c z a s  
k o a d y ju to r a  b isk u p a  sm o leń sk ie g o , n a  ro z u m n y m  ( ja k  n a z y w a n o )  
o b ie d z ie  k ró lo w i p re z e n to w a n y  b y łe m , k tó ry  m i p o w ie d z ia ł: „ W a ć -  
p a n a  s ie la n k i w e  L w ow ie  d ru k o w a n e  d a w n ie j go  n a m  za le c iły ; k o ­
c h a n e k  J u s ty n y  b ę d z ie  i w  W a rsza w ie  k o c h a n y “ . K az an o  m i sie­
d z ieć  i s łu c h a łe m  tłu m a c z e n ia  p ię k n e j o d y  H o ra c y ju sz a  d o  P o stu m a ,. 
k tó r ą  ja  ta k ż e  p rz e tłu m a c z y łe m ...

W y je c h a łe m  n a  k o n ie c  z W a rsz a w y  p o  trz y le tn im  b aw ie n iu  
d o  G alicy i...

C z w a rte g o  d n ia  p o  m o im  p o w ro c ie  i s io s tra  m o ja , w d o w a  
Ja n k o w s k a , z k ilk o rg ie m  dziec i sw o ich  d o  m n ie  p rz y je c h a ła . R o z ­
rze w n ien ie , k tó re  cz u łe m  w ita ją c  się z tą  p o czc iw ą  k o b ie tą , je j 
s ta n  u b o g i, za w ie d z io n e  n a d z ie je  m o je  w  k w a p ie n iu  się d o  W a r ­
sz aw y  b y ły  o k a z y ją  w ierszów , k tó re  n a p isa łe m  p o d  ty tu łe m : 
„ P o w ró t  z W a rsz a w y  n a  w ie ś“ , a  te  n a  n iem ieck i ję z y k  w ie r­
szam i p rz e tłu m a c z o n e  i w y d ru k o w a n e  w id z ia łe m  w k ró tc e  w e  
L w o w ie ...
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. ..K ie d y  to  w  P o lsce  w  czasie  3 m a ja  d z ie je  się, ja  ty m c z a ­
sem  b a w ią c y  w  W a rsza w ie  i częs to  w id u ją c  k ró la , raz  m u  s ta n  
m ój u b o g i p rz y p o m n ia łe m , a  o n  m i n a  to  n a jp o c h le b n ie j o d p o ­
w ie: „ H o n o r  w p a n  ro b isz  p a n o w a n iu  m o je m u , że w te n c z a s  ż y ­
jesz, k ie d y  ja  n a  tro n ie  je s te m “ . T o  k ró lew sk ie  o św iad czen ie , 
choc iaż  m i n ie  d a ło  p ie n ięd z y , a le  ja k ż e  w ie lk ą  d a ło  n a d z ie ję  
p o le p sz e n ia  losu  m o je g o , k tó re g o  o k o ło  d w ó ch  la t c z e k a ją c  n a ­
d a re m n ie , zn o w u  się k ró lo w i p rz y p o m n ia łe m , a  on  m i rze cze : 
„ K rz y w d ę  m i w p a n  ro b isz  tą  p ro śb ą  sw o ją , ja  b e z  p rz y p o m n ie ­
n ia  o w p a n u  m yśleć  p o w in ie n em  i p ro szę  n ig d y  p ro ś b ą  sw o ją  
m n ie  n ie  p o k rz y w d z ić “ . S łu ch a łem  k ró la  n ic  m u  o so b ie  n ie  
m ó w iąc  i on  też  n ic  m i o m n ie  n ie  m ó w ił d o  śm ierci s w o je j;  ż e b y  
m i d a te k  ja k i z  s ieb ie  o f ia ro w a ł w ten czas , k ie d y  m a rn i p o c h le b c y  
je g o  b ra li b isk u p s tw a , p e n sy je  d o ż y w o tn ie , k ró lew szczy zn y , d o ­
b ra  p o je zu ic k ie  a lb o  k a d u k i ro zb ie ra li. A  ta k  w id z ą c  m a rn o ść  
n ad z ie i m o ic h  w y je c h a łe m  n a  w ieś d o  S u ch o d o lin y  w  L itw ie , p o  
o g ło szen iu  w  W a rsza w ie  K o n s ty tu c y i 3 M a ja ...

. . .P o  sk o ń c z o n y m  se jm ie  g ro d z ie ń sk im , ja  n ie  m a ją c  już  
d o m u  in szeg o  (b o  k lucz e k o n o m ic z n y  S u c h o d o lin a , p u szczo n y  
m i sześc io le tn im  k o n tra k te m  o d  p rz y ja c ie la  B a d en ieg o , p rz e n o ­
sząc  się d o  m a ło le tn ie g o  R a d z iw iłła  s u b a re n d o w a łe m  b y ł n a  
d ru g ie  triennium) ,  sp ro w a d z iłe m  się d o  m o je j k o lo n ii w  b rz e ­
sk im  w o je w ó d z tw ie , p rz y  lesie b ia ło w iesk im  sy tu o w a n e j, n a  
k tó rą  to  k o lo n iją , czyli k a w a ł z iem i p u s te j z la su  w y rą b a n e g o  p o ­
zo s ta łe j, a  o w łó k  20 , te n ż e  p o czc iw y  B a d e n i b e z  m o je j o to  
p ro śb y  je szcze  w  r. 1791 w y ro b ił m i p rzy w ile j u k ró la , k ie d y  
k a ż d e m u , k to  ch c ia ł ( a  o d b ie ra li  T a ta rz y  i Ż y d z i n a w e t) ,  p u s tą  
z iem ię  d o  w y ro b ie n ia  n a  g ru n ta c h  k ró lew sk ic h  n a  la t 50  ro z d a ­
w an o , a ż e b y  p o  u p ły n io n y m  ta k im  te rm in ie  ta ż  k o lo n iją  d o  k ró la  
p o lsk ieg o , ja k i n a te n c z a s  b ę d z ie , p o w ra c a ła , b e z  ża d n e j n a ­
g ro d y  za  z a b u d o w a n ie  w sze lk ie  i o sa d z e n ie  w ieśn iak ó w . —  P rz y ­
jac ie l B ad en i, ja k  się rze k ło , i d la  m n ie  ta k iż  p rzy w ile j zy sk ał, 
o czym  k ró l i z a p o m n ia ł, b o  dziw ił się, z a  d w a  la ta  p o te m , k ie d y  
m u  w  G ro d n ie , ju ż  p o  u p a d k u  P o lsk i, p o w ie d z ia łe m , że m ie ­
sz k am  w  ko lon ii.

P o b u d o w a w sz y  się w  te jż e  k o lo n ii, ch o c iaż  u b o g o , a le  w y ­
g o d n ie , za cz ą łem  szczerze  m y śleć  o so b ie , a ż e b y  n a  s ta ro ść  
sw ój m a ją c  k a w a łe k  c h le b a  p o  c u d z y c h  k ą ta c h  n ie p o n ie w ie rać  
się, i n ie  m a ją c  m a ją tk u  ża d n e g o , p ró cz  d w ó c h  ty s ięcy  d u k a tó w  
n a  p ro ce n c ie , c iężk o  m i b y ło  b e z  ż a d n e g o  p o d d a n e g o  w y trz e ­
b ie n ie  d z ik ieg o  g ru n tu  k o lo n ii w szy s tk o  ro b ią c  n a je m n y m  c u ­
d zy m  w ieśn iak iem . W z ią łe m  się te d y  i sam , w ięcej 50  la t m a ­
jący , d o  ro b o ty , w id ząc , że p ró ż n o  p o k ła d a łe m  n a d z ie ję  w  o b ie t­
n ic ac h  k ró lew sk ic h  i w  ła sk a c h  p a ń sk ic h ; ty le  w iek u  m a rn ie  
p rz e p ę d z iw sz y  z a c z ą łe m  u p ra w ia ć  ro lę  i k ilk a  m o rg ó w  w y c in a ­
ją c  i w y k o p u ją c  k o rz e n ie  k rz a k ó w , sam  w y trze b iłem . N a je m ­
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nicy, k tó rz y  p rzy  m nie p raco w a li, z ty m  w ięk szą  rob ili m i o ch o tą , 
im  szczerzej i m nie też  p rz y  so b ie  p ra c u ją c e g o  w idzie li; sk u te k  
te j p ra c y  m o je j by ł n a jlep szy , b o  zaw sze w  czasie ty c h  ro b ó t 
m o ich  ja d łe m  i sp a łe m  sm aczn ie j. N ie m asz  w s ty d u  za  ro b o tę  
o k o ło  roli, co p ie rw szy m  cz ło w iek a  je s t p o w o ła n ie m ... R a z  ja śn ie  
w ie lm o żn y  sąsiad  sześcią k o ń m i k a re tą  p rz e je ż d ż a ł, a  ja  b lisk o  
p u b liczn e j d ro g i k rz a k i n a  g ru n c ie  w  m o im  sz la fro k u  w y c in am ; 
n iem n ie j, k tó rzy  p rz y  m n ie  rob ili, p rze s trzeg li m nie , że p a n  ja k iś  
n ad jeż d ża , a ż e b y m  ro b o ty  m o je j p o p rz e s ta ł ;  ja m  o d p o w ied z ia ł, 
że tym  b a rd z ie j ro b ić  b ę d ę , b o  to  m i je szcze  c h w a łę  ro b i. P o ­
zn a ł m nie p rz e je ż d ż a ją c y  p y sz n y  ja śn ie  w ie lm o żn y  i w y siad łszy  
z kare ty , z p ó ł g o d z in y  za b aw iw sz y  ze  m n ą , k ie d y  się dziw ił 
p raco w an iu  m o je m u  raz em  z ch ło p am i, a  ja  je m u  to ż  sam o , co 
i n a je m n ik o m  m o im  o d p o w ie d z ia łe m , d o d a łe m  jeszcze , że  p ię k ­
niej je s t d a le k o  p rac o w a ć , n iżeli s z a c h ra js tw e m  m a ją te k  rob ić . 
W  ty ch  czasach , a ż e b y  m n ie  w id z ia ł, p rz y je c h a ł d o  k o lo n ii p rz y ­
jac ie l m ó j B a d e n i po czc iw y  —  i k ie d y  m u  o m o je j p ra c y  p o ­
w ia d a łe m  o k o ło  ro li —  a ż e b y  m i je j u lżył, w y p u śc ił m i p a ń sz ­
czyznę b lisk o  m n ie  w si e k o n o m ic z n e j, K le tn o  n a z w a n e j, a  ta k  
p rzez  te n  ro k  d o  7 w łó k  g ru n tu , licząc w  to  i n a je m n ik a  
jeszcze licznego , w y trz e b iłe m ; w ieśn iak ó w  d o  te g o  u b o ższy ch  
z b liższych  k lu czó w  e k o n o m ic z n y c h  s ied m iu  n a  g ru n c ie  m o im  
o s ia d ło  i ja k  m o ż n a  n a p rę d c e  za  p rz y ło ż e n ie m  się m o im  p o b u d o ­
w a ło  się z u m o w ą  p ię c io le tn ie j w o lnośc i, p o  k tó ry c h  u p ły n io n y c h  
d w a  d n i n a  ty d z ie ń  p a ń sz c z y z n y  ro b ić  m ieli a lb o  czynsz o d  p ó ł 
w łó k i sw o je j s ie d z ib y  zł 6 0  n a  ro k  p łacić . T a k  ju ż  b lisk o  w io sk ę  
m a ją c  m ie sz k an ie  m o je  w  k o lo n ii n ie  z d a w a ło  m i się b y ć  dzik im . 
T a m  w ieśn iak o m  n o w o o s ia d ły m  p ra w a  ich, n a  k tó ry c h  g ru n t 
m ó j o siad a li, c z y ta łem , a  w  n ich  m ię d z y  inszym i b y ło  u m iesz­
czono , a ż e b y  w  p rz y p a d k u , je ż e lib y  je d e n  d ru g ieg o  w aży ł się 
w  złości u d erzy ć , p o b ity  o d d a w a ć  m u  w z a je m n ie  n ie  m ia ł, a le  
z a ra z  d o  d w o ru  n a  s k a rg ę  p rzy c h o d z ić , w te n c z a s  d w ó r zaw sze 
je d n o s ta jn ie  o sąd zi, że  b iją c y  b ę d z ie  p u b liczn ie  u k a ra n y  k ilk u ­
n a s tu  ró zg am i, n ie  p rze z  d w o rsk ie g o  e k o n o m a  d a n y m i, a le  te n że  
sa m  p o b ity  rózg i b iją c e m u  d a w a ć  b ęd z ie . T y m  sp o so b e m  nie 
b y ło  u  m n ie  b ó je k  m ię d z y  so b ą  w ieśn iaczy ch  i p o  ta k ie j k a rz e  
n a  je d n y m  z b o g a tsz y c h , a  ty m  sa m y m  p y szn ie jszy ch  w ieśn iak ó w  
w y p e łn io n e j, sk o ń c zy ło  się. Je ż e lib y  się z czasem  m ię d z y  nim i 
p o k a z a ł z ło d z ie j ja k i, te d y  za  p ie rw sz ą  p o sz la k ą  ró z g a m i p o ­
ś ro d k u  w si ćw iczo n y  m u sia ł b y ć , z a  d ru g ą  z u tr a tą  w y ro b k u , 
p o la  i z a b u d o w a n ia  ze  w si w y p ę d z o n y m ; je d e n  z ty c h  w ieśn iaków , 
n azw isk iem  J a k u b  M osiej, p a d ł  m i ze łz am i d o  n ó g  d z ię k u ją c  za  
to  p raw o , czy n iące  m u  n a d z ie ję , że sam i ty lk o  cn o tliw i o s ia d ać  
b ę d ą  w  te j k o lo n ii; ja k o ż  p o k a z a ło  się  p o te m , że  te n ż e  J a k u b  b y ł 
cz ło w iek iem  w  k a ż d y m  z d a rz e n iu  n a jp o cz c iw sz y m  i o d  w szy s t­
k ich  w ieśn iak ó w  sz an o w an y m , a  o d e  m n ie  n a d  in n y c h  k o c h a n y m . 
W  k ilk a n aśc ie  la t p o te m , w  ro k u  180 8 , u m ie ra ł o n ; p rz e z  ty d z ie ń
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c h o ro b y  n a jw e se lszy m  go  w id zian o , a  p ła c z ą c e j żon ie  i d z ie ­
ciom , w id zą cy m  śm ierć  je g o  b liską , śm ie jąc  się m ó w ił: „ O to  
w o jsk a  o b ce  w k ró tc e  p rz e ch o d z ić  m a ją  i c iem ięży ć  w as b ę d ą ;  
ja  się z a p e w n e  p o k w a p ię  i u m rę  p ie rw e j, a w y  się tu  nac ierp ic ie , 
ja m  szczęśliw szy  o d  w as, b o  p ó jd ę  n a  p ra ż n ik  d o  O jc a “ . W inie- 
n em  b y ł w sp o m n ie n ie  rza d k ie j cn o c ie  w ieśn iak a  te g o , n a d  k tó ­
re g o  g ro b e m  p ła k a łe m ...

. ..P isz ę  ja  te n  rę k o p ism  w  ro k u  1822 , zaś 81 ży c ia  m ego , 
i b ę d ą c  ta k  ju ż  n a  s iłach  s ła b y m  ż e g n am  się z w am i n a jp ie rw e j, 
k re w n i m oi, F ra n c isz k u  K ozie row sk i, z ż o n ą  i sześc io rg iem  
d z iec i tw o im i; ż e g n a m  się te ż  z w am i, n a jd a w n ie js i, b o  w ięcej 
o d  la t 40 , p rzy ja c ie le  m o i: K a ro lu  P ro z o rz e , o b o ź n y  litew sk i, 
i Ig n acy  S iehen iu , s ta ro s to  k rz e m e ń c z u c k i; ja k ż e  m i m iło  b ę d z ie  
z w am i ja k o  lu d źm i po czc iw y m i i n a  ta m ty m  św iecie o b ac zy ć  się! 
A le  o b ac zę  ja  i c ieb ie  w k ró tc e , cn o tliw y  i k ie d y ś  ta k  g ro ź n y  d la  
m n ie , o jcze  m ó j!  N ie w szy s tk o  ja  to , n ie  w szy s tk o  w y p e łn ia łe m , 
w  czym  ty  m n ie  w  m ło d o śc i m o je j n a p o m in a łe ś , a le  p rz y n a j­
m n ie j n ik o m u , ja k  so b ie  p rz y p o m in a m , k rz y w d y  n ie z ro b iłem . 
S z e d łe m  ile m o żn o śc i p ra w d ą  n a  św iecie, ja k o ś  m n ie  k o n a ją c  
n a p o m in a ł , i ch o c iaż  ta  d ro g a  w io d ła  m n ie  czasem  d o  u m a rtw ie ­
n ia , a le  też  ta  s a m a  p ra w d a  w y z n a n a , ja k e ś  m i to  p rz e p o w ie ­
d z ia ł, s ło d z iła  p o te m  sm u tk i. T y  p ew n ie  u  B o g a  n asze g o  d o ­
b re g o  je s te ś  p o ło ż o n y ; p o w ie d z  za  dz iec ięc iem  tw o im , żem  b y ł 
u ło m n y , a le  p rz y n a jm n ie j s ta ra ł  się, a b y  z b ro d n ia rz e m  n ie by ł.

TEATR W EPOCE STANISŁAWOWSKIEJ
L u d w i k  B e r n a c k i ,  Teatr, dramat i muzyka za Stanisława Augu­

sta, tom I — wyjątki

AFISZE TEATRU NARODOWEGO 

1783

W rz esie ń

7. Niedziela. N a  zaczęc ie  n o w e j a n tre p ry z y , p rz y  o d g ło s ie  
t r ą b  i k o tłó w , o ra z  ilu m in acy i c a łe g o  te a tru , ja k o  w  an n iw e rsa rz  
e lek cy i N a jja śn ie jsz e g o  P a n a , o p e ra  w  3 ak ta c h , z m u z y k ą  Pic- 
cini „ C z e k in a  a lb o  C n o tliw a  p a n ie n k a “ , p o  czym  n o w o sk o m p o - 
n o w a n y  b a le t  K u rtz a  w  3 a k ta c h  „ A p o llo  i D a fn e  a lb o  Z w y ­
c ięs tw o  m iło śc i“ . S p e k ta k l z a k o ń c z y  się c h ó re m , śp ie w an y m  
p rze z  a k to ró w  i s to so w n y m  d o  d n ia  ta k  w ie lk ie j gali. O p isa n ie  
b a le tu  b ę d z ie  się a parte d ru k o w a n e  w y d a w a ć . A n te rp ry z a  n o ­
w eg o  te a tru  p u b lic z n e g o  za  n a jp o trz e b n ie js z ą  to  so b ie  p o c z y tu je  
p o w in n o ść  p o le c ić  się w  p o c z ą tk a c h  sw o ich  w z g lę d o m  publici, 
b e z  k tó ry c h , ja k  i inne , u p aść  b y  m u sia ła , a z a ra z e m  z a w ia ­
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d am ia , że  n ie  p rz e s ta n ie  n a  k o m e d y i i o p e rz e , a le  p rze d s ięw z ię ła  
u fo rm o w a ć  b a le t, k tó ry  m iłą  zaw sze w  ty m  m ieście b y w a ł ro z -  
ry w k ą . T a k  sp ro w a d z e n i św ieżo d o b rz y  ta n c e rz e , ja k  i ci, k tó rzy  
w k ró tc e  z  z a g ra n ic y  p rz y b ę d ą , w id o w isk o  to  u cz y n ią  d o sk o n a l­
szym . W ie lk a  e k s p e n z a  je s t p rz y c zy n ą  p o d n ie s io n e j ce n y  m iejsc, 
co  publicum w y b ac zy ć  raczy .

1787

G ru d z ie ń

17. Niedziela. P ie rw sza  r e p re z e n ta c y ja  k o m e d y i n o w e j, 
z f ra n cu sk ieg o  p rz e tłu m a c z o n e j, w  5 ak ta c h , p rz e p la ta n e j  p io ­
sn e cz k am i i ta ń c a m i, p ro z ą , „ D z ie ń  sw yw oli a lb o  W e se le  F i­
g a r a “ . K o m e d y ja  ta  p a n a  B eau m arch a is , a u to ra  z n a jo m e g o  
z ty lu  d z ie ł p ie rw sz y ch  i d o w c ip n y c h  m ię d zy  d z ie ła m i d r a m a ­
ty c zn y m i, z d a w a ło  się, iż ty lk o  d la  sa m ej F ra n c y i b y ła  n a p isa n a . 
W ie le  a n e g d o t, ta m  ty lk o  z n a jo m y c h , b ę d ą c  p o  części p o c h o p e m  
ż a r tu  i z a s a d ą  in try g i w  te j sz tuce , ty m  w ięcej w z m a cn ia ły  to  z ro ­
zu m ien ie . M im o  to  w szy s tk o , sz tu k a , ju ż  d o tą d  n ie m a l n a  w szy s t­
k ie  ję zy k i t łu m a c z o n a  i w szęd zie  g ra n a , d a ła  p o c h o p  i tu te j­
szem u  te a tro w i d o  d a n ia  o n e j w  n a ro d o w y m  ję z y k u  d la  p rz e ­
św ie tn eg o  publicum. O c z e k iw a n a  b y ła  ty lk o  e d y c y ja  d z ie ła  ta k a , 
ja k a  je s t z g o d n a  z m a n u sk ry p te m  sa m e g o  a u to ra ;  w iele  a lb o ­
w iem  p o p rz e d n ic h  e d y c y j s fa łszo w an y c h  n ie o k a z y w a ły  go  ja k  
ty lk o  n ie d o sk o n a ły m  i p rz e z  p o ło w ę  n ie m a l co  in szeg o  p ró c z  
m yśli i w y ra z ó w  a u to ra  m a ją c y m . T a  sz tu k a , o z d o b io n a  ro z ry w k ą  
w  IV  ak c ie  z p o w o d u  c e re m o n ij w ese ln y ch , z a k o ń c z y  się b a le ­
te m  m a ją c y m  zw ią ze k  z tą ż  sa m ą  sz tu k ą .

17 9 0

W rzesień

(Skrót)

7. Wtorek. D o n i e s i e n i e .  A n tre p ry z a  T e a tru  N a ro d o ­
w ego , k tó ra  d o tą d  w  n ie p ew n o śc i u trz y m a n ia  się z o s ta jąc , n ie  
m o g ła  p rz e św ie tn ą  p u b lic zn o ść  w  ż a d e n  sp o só b  o d a lszy c h  re p re -  
z e n ta c y ja c h  sw o ich  za p ew n ić , g d y  te ra z  d o b ro tliw ą  ła sk ą  N a jja ­
śn ie jszeg o  P a n a  (p o z w a la ją c e g o  je j b a le tu , k o sz te m  sw oim  p ła t ­
n eg o , ta k  d la  z je d n a n ia  p u b liczn o śc i w iększe j za b aw y , ja k o  i d la  
u trz y m a n ia  ró w n ie  n a ro d o w y c h  ja k o  i z a g ran ic zn y c h  w id o w isk ) 
w s p a r tą  z o s ta ła , m a h o n o r  do n ieść , że d o  n a s tę p u ją c e j W ie lk ie j 
N o cy  n ie p rz e rw a n ie  ró w n o  z o p e rą  w ło sk ą  trz y  ra z y  w  k a ż d y m  
ty g o d n iu  re p re z e n ta c y je  sw o je  d a w a ć  b ę d z ie , z k tó ry c h  d w ie  
z b a le te m  zaw sze  d a w a n e , je d n a  zaś  w ie lk ą  sz tu k ą , a lb o  d w o m a  
m n ie jsz y m i z a p e łn io n a  zo s tan ie . A n tre p ry z a , p rz e ję ta  d o z g o n n ą  
w d z ię cz n o śc ią  za  ła sk a w e  n a  n ią  m o n a rc h y  sw ego  w zg lę d y  i p r a -
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gnąca z je d n a ć  ja k  n a jm ilszą  za b aw ę  p rz e św ie tn e j p u b liczn o śc i 
sw ym i w id o w isk a m i, z a p e w n ia  ją , że w  k a ż d ą  p rz y p a d a ją c ą  n a  
siebie n ie d z ie lę  n o w ą  sz tu k ą  n ie o m y ln ie  je j się  p rzy słu ży , a  zo s ta - 
w u jąc  śp ie w an ie  o p e r  z a g ran ic zn e j k o m p a n ii, k tó ra  w ro d z o n y m  
ta le n te m  ta k  m iłą  p u b liczn o śc i sp raw ia  ro z ry w k ę , s a m a  w y b o re m  
n o w y ch  k o m e d y j, d ra m  i tr a g e d y j za b aw ić  ją  s ta ra ć  się b ę d z ie  
n ie  o sz c z ę d z a ją c  w  ż a d e n  sp o só b  w y d a tk ó w  w ielk ich , ja k ic h  p o ­
d o b n e  sz tu k i w y m a g a ją  k o n ieczn ie ...

P a ź d z ie rn ik

14. Czwartek. K o m e d y ja  o ry g in a ln a  w  ję z y k u  p o lsk im  
w ierszem  n a p isa n a  i d o  o b y c z a jó w  k ra jo w y c h  p rz y s to so w a n a , 
w  3 ak ta c h , „ Z a b o b o n n ik " .  B a le t K u rtz a  „ K ró l p a s te rz “ . K o m e ­
d y ja  ta  p ra w ie  ja k  n o w a, b o  o d  10 la t n a  ty m  te a trz e  n ie  r e p r e ­
z e n to w a n a , d la  osob liw ośc i c h a ra k te ró w , ślicznego  w iersza , k o -  
m iczności d y ja lo g u , a  o so b liw ie  d la  p rz y s to so w a n ia  d o  k ra jo w y c h  
zw y c za jó w , w ie lk ie  sp ra w iła  p rz y  p ie rw sze j re p re z e n ta c y i u k o n ­
te n to w a n ie . P u b liczn o ść , lu b ią c a  d z ie ła  p ię k n e , w  o jc zy sty m  ję ­
z y k u  u tw o rz o n e , z a p e w n e  i tę  k o m e d y ją  p rz y jm ie  z ró w n ą  i te ra z  
sa ty s fa k c y ją .

1792

C zerw iec

27. Środa. N a S k a rb  P u b liczn y . D ra m a  w  3 a k ta c h  „ K s ią ż ę  
M o n tm u th “ . B a le t K u rtz a  „ K o z a k i“ . S p o d z ie w a  się a n t re p ry z a  
n a ro d o w a , że  p u b liczn o ść , p rz e z  w z g lą d  i n a  p o trz e b y  o jc zy z n y  
i n a  szczere  chęci o f ia ru ją c e g o , r e p re z e n ta c y ją  tę  p rz y to m n o śc ią  
sw o ją  zaszczyci. A  ch o c iaż  c e n a  m ie jsc  z w y c z a jn a  p o ło ż o n a  b ę ­
dzie , k to  b y  je d n a k  z szcz o d ro b liw o śc i sw o je j w ięce j za  b ile t 
ch c ia ł o fia ro w ać , d o b re g o  użycia  o fia ry  sw o je j p e w n y m  b y ć  
m oże , a lb o w ie m  o so b a  o d  p rze św ie tn e j k o m isy i cy w iln o -w o j- 
sk o w ej n a  to  w y z n a c z o n a  c a łą  p e rc e p tę  d n ia  te g o  o d b ie ra ć  b ę ­
dzie . A n tre p ry z a  n a ro d o w a  p o le c a  sieb ie , a  rac ze j p o trz e b y  
o jc z y z n y  w szy s tk im  cz u ją c y m  s ta n  je j te ra ź n ie jsz y . W y sz ło  
o so b n e  d o n i e s i e n i e ,  w  k tó ry m  a n tre p ry z a  n a ro d o w a  z a ­
w ia d a m ia , iż z o b o w ią z a ła  się, aż  d o  w y p ła c e n ia  1 2 .0 0 0  zł n a  
S k a rb  P u b liczn y , d a w a ć  je d n ą  re p re z e n ta c y ją  co  m iesiąc.
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W O J C I E C H  B O G U S Ł A W S K I
DZIEJE TEATRU NARODOWEGO

(Wyjątek)

1794

...B ra k o w a ło  je szcze  p o lsk ie j o p e rz e  te g o , co  je s t k aż d e m u  
n a ro d o w i n a jd ro ż sz e  —  n aro d o w o śc i. P rz y sz ła  m i m yśl w y s ta ­
w ien ia  n a  sc en ę  ty c h  w eso ły ch  i ru b a sz n y c h  K ra k o w ia k ó w , k tó rzy  
śp ie w a ją c  u p ra w ia ją  ziem ię, śp ie w a ją c  b i ją  się z a  n ią ... L u b e  m o ­
je j m ło d o śc i w sp o m n ie n ia , d ro g ie  chw ile, k tó re  n a  te j z iem i p rz e ­
ży łem , n au k i, k tó re  w  nie j b ra łe m , zw iązk i k rw i, k tó re  m nie 
ta m  łączy ły , w szy s tk o  to  p rz e d  m o im i s ta n ę ło  o czy m a . W e z w a ­
łe m  ca łe j m o je j pam ięc i, ca łe j zd o ln o śc i d o  o d m a lo w a n ia  ich 
zw y c za jó w , z d a ń , uczuć, m o w y  i z a b a w ; a  w  k ró tk im  czasie  n a ­
p isa łe m  z n a jo m ą  aż  n a d to  o p e rę : „ C u d , czyli K ra k o w ia c y  i g ó ­
r a le “ , z u ło ż o n ą  p rze z  J P a n a  S te fa n i m u z y k ą ........K ra k o w ia k i“ p o ­
z y s k a ły  w szy s tk ich  serca , z a p a liły  w szy s tk ich  um ysły . S tosow - 
ność , ja k ie j z ó w czaso w y m i o k o liczn o śc iam i d o m y ś la n o  się w  te j 
o p e rz e , sp raw iła , że  p o  trz e c h  c iąg ły ch  o n e j w y s ta w ien ia ch  z a k a ­
z a n ą  z o s ta ła . Ci, k tó rz y  w  n ie j n ic  w ięcej o p ró c z  w eso łe j z a b a w y  
n ie  u p a tro w a li, zasm ucili się je j z g o n e m ; lecz te n  ch w ilo w y  le ta rg  
w k ró tc e  ją  w  św ie tn ie jsze j e p o c e  w róc ił d o  życia.

O d k ą d  g ro ż ą c e m u  b lisk ą  n a w a łn o śc ią  n ie b u  p o d o b a ło  się 
i o jc zy ste j scen ie  za p o w ie d z ie ć  u p a d e k , w ie le  sz tu k  u ch y lo n y ch , 
w ie le  d la  n ie sk o ń c z o n y c h  ó w czaso w e j c e n zu ry  p o p ra w e k , b e z  
zw ią zk u  p ra w ie  z o s taw io n y c h , p rzy m u siły  n a re szc ie  d o  g ry w a n ia  
sa m y ch  ty lk o  n iew ie le  z n a cz ąc y ch  dz ie ł, rac ze j o b u rze n ie , an iże li 
p rz y je m n o ść  sp ra w ia ją c y c h  pub licznośc i. Z b liż a ła  się ty m c z a se m  
c h w ila  m a ją c a  za m ie n ić  n a ro d o w e  z a b a w y  w  o k ro p n e  sceny ! 
D z ie ń  1 7 k w ie tn ia , in n e j d la  k ra ju  o f ia ry  w sk a z u ją c  p o trz e b ę , 
o b ró c ił se rc a  i ręc e  a r ty s tó w  ta m , g d z ie  ju ż  n ie  p rz y k ła d y , a le  
c z y n y  sk u tk o w a ć  m ia ły . S cen a  n a ro d o w a , z a m k n ię ta  p rz e z  sześć 
m iesięcy , n ie p o trz e b n ą  b y ła  d la  ro d a k ó w  w aż n ie jszy m i z a tr u d ­
n io n y c h  sp raw am i. O tw a r ta  zn o w u  n a  ro z k a z  ó w czesn eg o  rząd u , 
k ilk u n a s tu  w id o w isk  w y s ta w ien ie m  w sk rzes iła  n a  chw ilę  m d le ­
ją c ą  w  o g ro m ie  n ieszczęść  o d w a g ę ; a le  z u p a d k ie m  w sze lk ich  p o ­
w s ta n ia  n ad z ie i i o n e j u p aść  n a le ż a ło !  N ie ch cąc  b y ć  św ia d k am i 
z g o n u  d a w n e j o jczy zn y , ro zp ie rz c h n ę li się a rty śc i n a  w szy stk ie  
s tro n y . K tó ż  b o w ie m  m ó g łb y  b y ć  z d o ln y m  w  ta k  o k ro p n y m  n ie ­
szczęśc iu  w y s ta w ia ć  w eso łe  z a b a w y ?  d e n  c h y b a  ty lk o , k o m u  
ch c iw o ść  z ło ta  w  k a ż d y m , k to  je  p rzy n o si, s p ó łro d a k a  w id zieć  
p o z w a la !

T e n  b y ł k o n ie c  p rz e d  la ty  trz y d z ie s tu  za ło ż o n e j, p rzez  
d w ad z ie śc ia  p rz e m o c ą  p rzy w ile ju  n a  ró ż n e  sp o so b y  g n ę b io n e j, 
u p o rc z y w y m  s ta ra n ie m  zaw sze  w sk rzesza n e j, d o  w y so k ie j d o s k o ­
n a ło śc i p rz e d  sa m y m  je j z g o n e m  w zn iesio n e j scen y  o jc zy ste j...
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J U L I A N  U R S Y N  N I E M C E W I C Z
PISMO DO SAMOIŁOWA

(W niewoli, grudzień 1794)

(Wyjątki)

...P o la c y , m im o  d w u k ro tn e g o  p o d z ia łu  p rze z  sw y ch  sąsia  
d ó w , m im o  w szy stk ich  sw ych  n ieszczęść, sądzili się zaw sze  lu d e m  
sa m o w ła d n y m  i n ie p o d le g ły m ; w  ty m  p rz e k o n a n iu  m n ie m a li b y ć  
p o w in n o śc ią  sw o ją  czyn ić  w sze lk ie  u siło w an ia , b y  o d z y sk a ć  r ó ­
w n ie  n ie p o d le g ło ść  ja k  u tra c o n e  p ro w in cy je . C hw ycili się w ięc  
d o  b ro n i, n ie  ja k  b u n to w n ic y , lecz ja k  w ie rn i O jczy źn ie  sw o je j 
sy n o w ie ... C hcecie , h ra b io , b y m  w a m  b e z  o g ró d k i szczerą  p ra w d ę  
p o w ied z ia ł, w ięc  g d y b y m  się m ia ł n a w e t naraz ić , p o w iem  ją . Z a ­
b ra n ie  p ro w in cy j naszych , z w a len ie  k o n s ty tu cy i, n a  k tó re j  ro z ­
są d n ą  w o ln o ść  i szczęśliw ość n aszą  g ru n to w a liśm y , p rz e ś la d o w a ­
nie, w y g n an ie  n a  S yb ir, zg w a łcen ie  p ra w  na jśw ię tszy ch , o be lg i, 
zn iew ag i, uciski, te  n a s  d o  ro z p a c z y  p rz y w io d ły ; n ie  do sy ć , żeście 
z a b ra li  n a jp ię k n ie jsz e  p ro w in c y je  n asze , n a d  z o s ta w io n ą  n a w e t 
m a łą  częścią  ro zc iąg a liśc ie  że la zn e  b e r ło  w asze . P rzec iw iliśc ie  się 
w sze lk im  z b a w ie n n y m  u sta w o m , u p o rcz y w ie  u trzy m y w aliśc ie  
z g u b n e  b ro n ią c e  z b a w ie n n y c h  p o p ra w  u staw y , n ie  za ch o w a liśc ie  
ni d la  k ró la , ni d la  n a ro d u , ni p rzy s to jn o śc i, n i n a jm n ie jsz y c h  
w zg lę d ó w ...

C e lem  p o w s ta n ia  P o la k ó w  b y ło  o d z y sk a ć  s w o b o d y  i n ie ­
p o d le g ło ść  sw o ję , d a w n e  g ran ice , o d e rw a n e  p ro w in cy je , ta k  o d  
R o sy i ja k  o d  P ru sa k ó w . J a k  p rz o d k o w ie  nasi, ta k  i m y  n ie  m ie ­
liśm y  p ró ż n e j p y c h y  w y d z ie ra ć  c u d z e  i czyn ić  z a b o ry ...

W iem , że n iczeg o  d o b re g o  n ie  m o g ę  się sp o d z ie w a ć ; n ie  to  
w szy s tk o  a to li sp ra w ia  n a jw ięk sz e  m e nieszczęście. O b ra z  k o c h a ­
ne j O jcz y zn y  m o je j, w y d a n e j n a  w szy s tk ie  uciski, a  m o ż e  i za- 
g u b ę  o s ta tn ią , z b u rz o n e j, zn iszczo n e j, m ia s ta  je j sp a lo n e , n iw y, 
b ło n ia  z a s ła n e  tru p a m i, n a jd ro ż s i p rz y ja c ie le  w  w ięzach , o g o ło ­
cen i z m a ją tk u , żal, u b ó s tw o  i n ę d z a  p o w sze ch n a , to  je s t, co  m ię  
n a jw y ż sz ą  o b a rc z a  b o le śc ią ...
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V

L E G I O N Y
ODEZWA WODZA

Dąbrowski, Generał-Lieutenant Rzeczypospolitej Polskiej, umocowany do 
formowania Legijonów Polskich we Włoszech

D o  W sp ó ło b y w a te li!

W ie rn y  O jczy źn ie  m o je j d o  o s ta tn ie g o  m o m e n tu , w a lc z y ­
łe m  za  je j w o ln o ść  p o d  n ie śm ie rte ln y m  K ościuszką , u p a d ła  o n a  
p o d  p rz e m o c ą  i n ie  z o s ta je  n a m  ja k  p o c ie sz a ją c e  w sp o m n ien ie , 
że śm y  k rew  p rze lew ali za  z iem ię  p rz o d k ó w  naszych , żeśm y w i­
d z ie li c h o rą g w ie  n asze  zw ycięsk ie  p o d  D u b ie n k ą , R ac ław icam i, 
W a rsz a w ą  i W ilnem .

P o lac y , n a d z ie ja  p o w s ta je ...  F ra n c y ja  zw ycięża, o n a  się 
b ije  z a  sp ra w ę  n a ro d ó w , s ta ra jm y  się o s ła b ić  je j n ie p rz y jac ió ł!

F ra n c y ja  p o z w a la  n a m  sc h ro n ie n ia ; c z e k a ją c  le p szy c h  lo ­
só w  d la  k ra ju  n asze g o  id ź m y  p o d  je j ch o rąg w ie , te  są  o zn a k ie m  
h o n o ru  i zw y c ięs tw a ...

L e g ijo n y  P o lsk ie  fo rm u ją  się w e  W ło szech , n a  te j z iem i n ie­
g d y ś  św ią ty n i w o lnośc i. Ju ź  o fice ro w ie  i żo łn ie rze , to w arz y sze  
tru d ó w  w asz y ch  i m ęstw a , są  ze m n ą , 'ju ż  się b a ta l i jo n y  fo rm u ją ;  
p rz y b y w a jc ie  k o le d zy , rz u c a jc ie  b ro ń , k tó rą  w a s  nosić  p rz y m u ­
sz o n o , b i jm y  się  za  sp ra w ę  w sp ó ln ą  w szy s tk ich  n a ro d ó w , za  w o l­
ność, p o d  w a le c z n y m  B o n a p a r te , zw yc ięzcą  W ło ch .

T ry ju m fy  R z p lte j F ra n c u sk ie j są  n aszą  je d y n ą  n a d z ie ją , za 
je j p o m o c ą  i je j a l i ja n tó w  m o ż e  z o b a c z e m y  je szcze  d o m y  nasze , 
k tó re ś m y  z ro z rz e w n ie n ie m  porzucili.

W  K w a te rz e  G łó w n e j w  M e d y jo la n ie , D n ia  1 Pluviose R o k u  
5 R z e c z y p o sp o lite j F ra n cu sk ie j je d n e j  i n ie ro z d z ie ln e j.

Generał-Lieutenant Polski
Jan Dąbrowski



Z DEKADY LEGIONOWEJ
DEKADA DRUGA

1 1 Ventóse  7 R o k u  w  M antu i 
L e g i  j e  P o l s k i e

G e n e ra ł b ry g a d y  K niaz iew icz z a d iu ta n ta m i D rz ew ie c ­
k im  i K osseck im  p rz e je c h a ł o d  d n i k ilku  d o  P a ry ż a , 
w y s ła n y  o d  A rm ii R zy m sk ie j z z d o b y ty m i n a  n ie p rz y jac ie lu  c h o ­
rąg w iam i, d o  R z ą d u  F ra n cu sk ie g o . J e s t to  n a jp ię k n ie jsz a  e p o k a  
d la  n asze j h is to ry i, je s t  to  n a jśw ie tn ie js z a  n a d g ro d a  o b y w a te l­
s tw a  d la  sk ła d a ją c y c h  L eg ije  P o lsk ie , że R z ą d  F ran cu sk i p rz y j­
m ie  z  rą k  P o la k a  d o w ó d  je g o  w ale cz n o śc i i zn a k i zg n iec io n eg o  
k ró la . —  P o lac y ! G ło s  w asz eg o  r o d a k a  d a  się  słyszeć w  Ś w ią tyn i 
Ś w ia ta , ec h o  je g o  ro z le g n ie  się w  E u ro p ie , p rze ra z i w aszy ch  n a ­
je ź d ź c ó w  i za w sty d z i ty ch , co  o losie O jcz y zn y  ro z p a c z a ć  śm ieli. 
----L u b o  c e n a  te g o  zw y c ięs tw a  n ie je s t  n a d  w a r to ść  jeg o , b o  z a ­
p ie c z ę to w a n a  k rw ią  n aszy c h  b rac i, i z a p e w n io n a  n a  w asze j, s trze ż ­
cie  się je d n a k  w p a d a ć  w  tę  w yn iosło ść , k tó r a  b y  w a m  d a ła  z a ­
p o m n ieć , iż to  w szy s tk o  w in n i je s te śc ie  F ra n c u z o m . —  Im  to, 
m ó w ię , w in n i je s te śm y , że  tu  ż a d e n  z n a s  m a rn ie  d la  O jczy zn y  
n ie  zg in ie ...

DEKADA CZWARTA

D n ia  2 Germinal R o k u  7 W o ln o śc i 
O p i s a n i e  a u d y j e n c y i  p u b l i c z n e j  
w  D y r e k t o r y j a c i e  F r a n c u s k i m

D n ia  16 Ventóse  R- 7 R z e c z y p o sp o lite j je d n e j  i n ie roz- 
d z ie ln e j.

Z a p o w ie d z ia n e  o d  d n i k ilk u  z ło że n ie  s z ta n d a ró w  n ea p o li-  
ta ń sk ic h  w  D y re k to ry ja c ie  W y k o n a w c z y m  z o s ta ło  d o p e łn io n y m  
d n ia  d z is ie jszeg o  w  sa li p o w sze ch n y c h  a u d y je n c y j w  P a ła c u  D y- 
re k to ry ja ln y m . —  T e  liczne p a m ią tk i ch w a ły  A rm ii N e a p o lita ń -  
sk ie j —  te  n ie  z a p rz e c z o n e  św ia d e c tw a  d z ie ł h e ro ic zn y c h , k tó ry c h  
h is to ry ja  ró w n e g o  n ie  p o d a je  p rz y k ła d u , a  k tó re  w y s ta w u ją  
zn iszczen ie  k ró le s tw a  i a rm ii o śm d z ie s ią t ty sięczn ej w  c iągu  n ie ­
z u p e łn y m  d w ó ch  m iesięcy  p rze z  w a le cz n e  1 7 ty s ięcy  n a p a d n io n e  
n ie sp o d z ia n ie  w  ich  s ta n o w isk a c h  —  b y ły  p rz y ję te  w śró d  
o k la sk ó w  i un iesien ia  się ra d o śc ią  licznego  z g ro m a d z e n ia . —  T e  
s z ta n d a ry  o z d o b n y m  i k o sz to w n y m  z b o g a c o n e  h a f te m , k tó ry c h  
p rz e p y c h  i h a ń b a  w a lc zą  z p ro s to tą  i w y so k im  p rze zn ac ze n iem  
tró jk o lo ro w y c h  ch o rą g w i, z o s ta ły  o d d a n e  w ła d z y  w y k o n aw cz e j 
p rz e z  g e n e ra ła  K niaz iew icza, k tó ry  się  szczeg ó ln ie j p o p isy w a ł 
z sw ym i ro d a k a m i w  te j n ie śm ie rte ln e j w y p ra w ie .

P o s ta ć  re p u b lik a n c k a , w z ro k  śm ia ły  te g o  w o jo w n ik a , o d ­
p o w ia d a ły  d a n y m  m u  p rze z  g e n e ra ła  en chef A rm ii N ea p o lita ń -
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sk ie j p o ch w a ło m . —  W szy stk ie  cz ło n k i c ia ła  d y p lo m a ty c z n e g o  
b y ły  p rzy to m n y m i te j u ro czy sto śc i... N ie b ę d z ie m y  o p isy w a ć  je j 
sz czeg ó łó w . Z o s ta w m y  n aszy m  cz y te ln ik o m  w y o b ra ż e n ie  w  ich  
m y śli w span ia ło śc i d n ia  teg o , ty c h  w zru szeń  w d zięczn o śc i i u czu ­
c ia  w ielkości n a ro d o w e j , k tó re  w y b o rn e  k ra so m o w stw o  b o h a te ­
ró w  fran cu sk ich  w zn ie ca ło  w  se rc ac h  p rz y to m n y c h . K tó reż  o k o  
o p rze ć  się m o g ło  łz o m  w d zięczn o śc i i r a d o sn e g o  za d z iw ien ia ?  
K tó ryż  F ra n cu z , co  b y  n ie rz e k ł w  so b ie : i ja  ta k ż e  je s te m  o b y ­
w a te le m  W ie lk ieg o  N a ro d u ...

E M P I R E
Opracowała H e l e n a  B l u m ó w n a

W ie lk a  re w o lu c ja  o b a liła  s ta ry  p o rz ą d e k . Z  w zn ieco n e j 
p rz e z  n ią  p o żo g i w o je n n e j w y ro s ła  e p o p e a  n a p o le o ń sk a . N a p o ­
le o n  n ie  b y ł sp a d k o b ie rc ą  tro n u  B o u rb o n ó w , p o d ją ł  o n  h a s ła  r e ­
w o luc ji ja k o  sw o je  i uczyn ił to  z g es tem  rzy m sk ieg o  im p e ra to ra , 
k tó ry  p rz e o b ra ż a  re p u b lik ę  w  cesa rstw o . E p o k a , k tó re j N a p o le o n  
d a ł sw e im ię, w y w o d z i się z w iek u  ra c jo n a lis tó w  i k u ltu  sz tuk i 
s ta ro ż y tn e j. R ó w n ież  k la sy cy z m  w  sz tu ce  n ie u leg ł za sa d n ic z y m  
p rz e o b ra ż e n io m  i w y ra ż a ł w  p e łn i id e a ły  ce sa rs tw a  N a p o le o n a . 
S ta ł się je d n a k  sz tu k ą  re p re z e n ta c y jn ą , o fic ja ln ą , k tó ra  sław i 
w sp an ia łą  p o tę g ę  b o h a te r a  sw ej e p o k i. P o w s ta ły  d z ie ła  w y ro s łe  
n a  ty ch  sam y ch  za ło ż en ia ch , co  sz tu k a  d ru g ie j p o ło w y  X V III w ., 
a le  z re a liz o w an e  b a rd z ie j k o n se k w e n tn ie , b ez w zg lę d n ie . D a w n y  
k lasy cy zm  p o tę ż n ie je , n a b ie ra  in n e g o  sensu .

Z a z n a c z a  się to  zw łaszcza  w  a rc h ite k tu rz e . N a p o le o n  b u d o ­
w a ł w iele, d o m a g a ł się b u d o w li m o n u m e n ta ln y c h , a  je g o  a rc h i­
tekc i n a tc h n ie n ia  szukali w  R z y m ie  im p e ra to ró w  ( ro z b u d o w a  L u w ru  
i Ł u k  T ry u m fa ln y ) .

S ty l e m p ire  p rz e ja w ił się zw łaszcza  w  u rz ą d z e n iu  w n ę trz ; 
w  tw o rze n iu  o d p o w ie d n ic h  ra m  d la  d w o ru  N a p o le o n a . S p rz ę ty  
p ro s te , h a rm o n ijn e , o ró w n y c h  lin iach  i p rz e jrz y s te j k o n s tru k c ji, 
w y k o n a n e  z k o sz to w n e g o  m a h o n iu , z d o b io n e  m o ty w a m i rz y m ­
skim i i eg ip sk im i (w p ły w  w y p ra w y  d o  E g ip tu )  o d p o w ia d a ły  
w y m a g a n io m  chw ili. W y tw o rn y  c h łó d  c h a ra k te ry z u je  b la sk  d w o ru  
cesa rsk iego .

P a to s  je d n a k  w y ra ż a  w o je n n e  p o ry w y  ep o k i, co  p o z o s ta ło  
n a d a l d z ie łe m  D av id a . M a la rz  rew o lu c ji, na jśc iś le j z n ią  zw iązan y , 
n ie  u s tą p ił z w id o w n i, g d y  p o ja w ił się n a  n ie j b o h a te r  n a  m ia rę  
s ta ro ż y tn y c h  m ężów . D a v id  b y ł z a  ce sa rs tw a  d y k ta to re m  w  sz tuce . 
U w ieczn ił o n  w ie lk ą  chw ilę k o ro n a c ji  ce sa rz a  w  o lb rzy m im  o b r a ­
zie, k tó ry  w z b u d z ił p o d z iw  w sp ó łczesn y ch . N a m  je d n a k  b liż ­
szym  p o z o s ta je  w cześn ie jszy  p o r tre t ,  w  k tó ry m  D a v id  o d s ło n ił 
p sy c h ik ę  N a p o le o n a  n ie  siląc  się n a  sz tu cz n ą  pozę .
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A rc h ite k tu ra  p o lsk a  ep o k i p o sta n is ła w o w sk ie j n ie  zn iw e­
czyła sw ego  p ię k n e g o  d o ro b k u . I choć p o  ro z b io ra c h  o s ła b ło  tę tn o  
życia w  k ra ju , co  o d b ić  się m u sia ło  n iew ą tp liw ie  n a  ru ch u  b u d o ­
w lan y m , p o w s ta ło  w ie le  p a ła c ó w  i d w o ró w . S ty l s tan is ław o w sk i 
zyskał p ra w a  o b y w a te ls tw a  w  ca ły m  k ra ju .

Z m ia n a  w aru n k ó w  p o lity cz n y ch  (K sięs tw o  W a rsza w sk ie , 
K ró les tw o  K o n g re so w e) o zn a cz a  d la  p o lsk ie j a rc h ite k tu ry , 
zw łaszcza  n a  te re n ie  W a rsza w y , n o w ą  fa lę  o żyw ien ia . W  sto licy  
o g n isk u je  się ru ch  b u d o w la n y , b r a k  b o w ie m  b u d o w li m o n u m e n -

Warszawa, Teatr Wielki w czasach Królestwa Kongresowego

ta ln y c h  n a  p o m ie sz cze n ie  u rz ę d ó w  i n o w y ch  in s ty tu cy j. Z a b u d o ­
w u je  się  w ięc w  W a rsza w ie  sz e reg  ulic —  N o w y  Ś w iat, L eszno , 
E le k to ra ln a , B ie lań sk a , S e n a to rsk a , Ż a b ia  i in ., p o w s ta ją  p a ła c e  
i g m a c h y : B a n k  P o lsk i, p a ła c  R a d y  M in istró w , p a ła c  K o m isji 
P rz y c h o d ó w  i S k a rb u , M en n ica , U n iw ersy te t, O b se rw a to r iu m , 
p a ła c  S tasz ica , B e lw ed e r, T e a tr  W ielk i. N a  czo ło  a rc h ite k tó w  
w y su n ą ł się K u b i c k i ,  d a w n y  s ty p e n d y s ta  S ta n is ła w a  A u g u sta , 
tw ó rc a  B e lw ed e ru  i w ielu  p a ła c ó w  i d w o ró w .

P ię tn o  sw ej in d y w id u a ln o śc i p o z o s taw ił w  W a rsza w ie  g łó w n ie  
W ło ch , A n t o n i o  C o r a z z i ,  s p ro w a d z o n y  p rz e z  S tasz ica  
d la  b u d o w y  g m a ch ó w  rz ą d o w y c h . W y c h o w a n y  n a  tra d y c ja c h  
a rc h ite k tu ry  w ło sk ie j, w n ió s ł w  sw ój k la sy cy z m  w iele  h a rm o n ii, 
lekkości. C e ch  ty c h  n ie z a tra c a  n a w e t w te d y , g d y  p ię trz y  sz e reg  
k o n d y g n a c y j i o p e ru je  d u ży m i m a sam i —  n p . w  T e a trz e  W ielk im . 
P ięk n o  te j b u d o w li p o d n o s i k o lu m n a d a  to sk a ń sk a . C o razz i p o s ia d a ł 
w iele  p o m y sło w o śc i i w  ro zw ią zan iu  a rc h ite k tu ry  u w z g lę d n ia ł c h a ­
ra k te r  u ży tk o w y  b u d o w li. B a n k  P o lsk i n p ., p rz e z  um ieszczen ie  d u ­
że j sali k o p u ło w e j, p rz e z n a c z o n e j d la  g ie łd y , n a  d o m in u ją c e j osi 
i szczęśliw e zw ią za n ie  z ca ło śc ią  g m a c h u  z y sk u je  o d p o w ie d n i c h a ­
ra k te r .
M ateria ły ś
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S ty l e m p iro w y  w  a rc h ite k tu rz e  z n a la z ł w  P o lsce  n a d e r  
w d z ię c z n e  z a s to so w a n ie ; w ielk ie i w sp a n ia łe  g m a ch y , k tó re  
p o w s ta ły  w  sto licy , tw o rz ą  g ru p ę  z a s łu g u ją c ą  n a  m ia n o  e m p i -  
r  e ’u w a r s z a w s k i e g o .  W  in n y c h  d z ie ln ica ch  p o lsk ich  
ro z m a c h  b u d o w la n y  b y ł słabszy . W iln o  z a m ie ra ło , W ie lk o p o lsk a  
u le g ła  w p ły w o m  p ru sk im . Z a b ó r  au s triac k i p rz e ją ł  em p ire  w ie d e ń ­
sk i, z w ią za n y  z W ło ch a m i. P ię tro  N ob ile , cz o ło w y  a rc h ite k t c e sa r­
sk ie g o  W ie d n ia , z a p ro je k to w a ł b u d o w ę  g m a c h u  O sso lin eu m  d la  
L w o w a . B u d o w y  te j d o k o n a ł je d n a k  Jó z e f  B em , p ó źn ie j św ie tny  
o fice r p o w s ta n ia  lis to p ad o w e g o , w e d łu g  sw ego  p la n u  i n a d a ł  Bi­
b lio te c e  O sso liń sk ich  je j  sz la c h e tn y  k sz ta łt.

N a  szersze  ro zw aż en ie  z a s łu ż y ło b y  ro z p o w sz e c h n ia n ie  się 
s ty lu  e m p ire  w  b u d o w ie  d w o ró w  i d w o rk ó w  w ie jsk ich  w e w szy s t­
k ic h  d z ie ln ica ch  p o lsk ich . M o n u m e n ta ln a  k o lu m n a  a n ty c z n a  u le g ła  
p rz e o b ra ż e n io m , za m ia s t m a rm u ru  służy  d rze w o  ja k o  m a te r ia ł. 
D w o re k  z g a n k ie m  w sp a r ty m  n a  k o lu m n a c h  u trw a la  się w  w y o ­
b ra ź n i p o lsk ie j ja k o  je d n o li ta  g ru p a  z a b y tk o w a . W  za s to so w a n iu  
k a n o n ó w  w ielk ie j a rc h ite k tu ry  d o  w y m a g a ń  życia co d z ie n n e g o  
p rz e ja w ia  się te ż  z m ia n a  u k ła d u  sp o łe cz n eg o . M ie jsce  k ró lew sk ieg o  
m e c e n a sa  z a ją ł  n o w y  o d b io rc a  sz tu k i; je s t n im  z a ró w n o  p o tę ż n a  
in s ty tu c ja  ( b a n k ) ,  ja k  też  i je d n o s tk a  b u d u ją c a  d la  sieb i d o m  
m ie sz k a ln y . N o w y  u s tró j sp o łe c z n y  za z n a c z y ł się w e w szy stk ich  
d z ie d z in a c h  sztuk i.

W  zw iązk u  z n o w o cz esn ą  ro z b u d o w ą  m ia s t p o w s ta ły  ro z le g łe  
p lace , k tó ry c h  e s te ty k a  d o m a g a  się p o m n ik ó w . D e c y d u ją c y m  
c z y n n ik ie m  b y ła  je d n a k  w o la  sp o łe cz eń stw a , p ra g n ą c e g o  w zn ieść  
p o m n ik  b o h a te ro w i n a ro d o w e m u . K u lt d la  Jó z e fa  P o n ia to w sk ieg o  
w y m a g a ł, ż e b y  je g o  p o są g  w y sze d ł ty lk o  sp o d  d łu ta  w ie lk ieg o  
rz e ź b ia rz a ; to te ż  za m ó w ie n ie  o trz y m a ł D u ń cz y k  T  h  o  r w  a  1 d- 
s e n, n a js ły n n ie jsz y  w  ty c h  la ta c h  rz e ź b ia rz  eu ro p e jsk i. Z g o d n ie  
z w y o b ra ż e n ia m i e p o k i p rz e d s ta w ił on  k sięcia  Jó z e fa  w  p o stac i 
s ta ro ż y tn e g o  b o h a te ra ,  p rz y  czym  b e z p o ś re d n im  n a tc h n ie n ie m  b y ł 
m u  p o są g  k o n n y  M a rk a  A u re liu sz a  w  R zy m ie . W  to d z e , z o d s ło ­
n ię tą  n a g ą  p iersią , d u m n y , s p o k o jn y m  b o h a te r s tw e m  p ro w a d z i ks. 
J ó z e f  d o  z w y c ię s tw a ; la sk ą  m a rsz a łk a  w  p ra w e j ręce  w sk az u je  
d ro g ę . J e d y n ie  ry sy  tw a rz y  są o d d a n e  rea lis ty czn ie , ca ło ść  t r a k to ­
w a n a  id e a ln ie  u ra s ta  d o  sy m b o lu .

Z  w oli i ze  s k ła d e k  sp o łe c z e ń s tw a  p o w s ta ł te ż  w  W a rsza w ie  
p o m n ik  K o p e rn ik a , k tó re g o  o d sło n ięc ie  n a s tą p iło  w  r. 1830  s ta ­
ra n ie m  S tasz ica . R ó w n ie ż  i te g o  p o m n ik a  tw ó rc ą  je s t T h o r-  
w a ld se n .

W s p ó łu d z ia ł szerszy ch  sfe r  sp o łe c z e ń s tw a  w  sp ra w a c h  a r ty ­
s ty c zn y c h  n a b ie ra ł c o ra z  to  w iększe j w ag i i za zn a cz y ł się n a w e t 
n a  te re n ie  m a la rs tw a . O b ra z y  w y d o s ta ją  się z  p ra c o w n i a r ty s tó w  
i z p a ła c u  m e c e n a sa  i p o c z y n a ją  b e z p o ś re d n io  o d d z ia ły w a ć  n a  
sp o łe cz eń s tw o . P ie rw sza  p u b lic zn a  w y s ta w a  o d b y ła  się w  W a r ­
szaw ie  w  r. 1819  p o d  p a t ro n a te m  U n iw e rsy te tu  i K om isji R z ą d o -
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wej W y zn ań  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b liczn eg o . Ju ż  na p ie rw ­
szej w ystaw ie  w y su n ą ł się n a  czo ło  A n t o n i  B r o d o w s k i ,  
w arszaw ian in , k tó ry  p o  k ilk u le tn ich  s tu d ia c h  p a ry sk ic h  p rzeszcze­
pił n a  te re n  m a la rs tw a  ro ­
dzim ego k la sy cy zm , b y  
p rym  d z ie rży ć  p rz e z  szereg  
lat. W ś ró d  d z ie ł B ro d o w ­
sk iego  w y ró ż n ia  się  o b raz  
„ E d y p  i A n ty g o n a “ . Z g o d ­
nie z reg u ła m i sz tuk i k la ­
sycznej o b ra ł a r ty s ta  m o ty w  
ze s ta ro ż y tn e j tra g e d ii  i u- 
k sz ta łto w a ł w e d łu g  w sze l­
k ich  k a n o n ó w  ze  s p o k o j­
n y m  u m ia rem .

W p ły w  B ro d o w sk ie ­
go  n a  ów czesne m a la rs tw o  
po lsk ie  b y ł n ie w ą tp liw y ; a le  
b e z  je g o  w sp ó łu d z ia łu  k rz e ­

w ił się k la sy cy zm  w  ró ż ­
n y ch  o ś ro d k a c h  a r ty s ty c z ­
n y ch  (W iln o  —  S m ugle- 
w ic z ) . N a  o g ó ł je d n a k  m a ­
la rs tw o  s ta je  się b a rd z ie j r e ­
a listyczne , a  p rz e d e  w szy s t­
k im  b u d z i się d ąż n o ść  d o  
o d d a n ia  treśc i uczuciow ej, 
co  p o z o s ta je  w  zw iązku  
z ro sn ąc y m  p rą d e m  ro m a n ­
ty czn y m .

O B R O N A  K U L T U R Y  N A R O D O W E J

JA N  P A W E Ł  W O R O N IC Z
ROZPRAWA DRUGA O PIEŚNIACH NARODOWYCH

(Czytana na posiedzeniu publicznym Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w  Warszawie, dnia 15 maja 1805 roku)

(W y ją tek )

. .P o n ie w a ż  ję z y k  nasz , n a w e t re lig ijn y , m a  b y ć  ży jąc y m  
p o m n ik ie m  n a ro d o w y m , i n ie  m o ż n a  le p ie j s ław ić  B oga, ja k  d o ­
b ro d z ie js tw a  Je g o  p lem ien io w i n asze m u  w y św iad c zo n e  w d z ięczn ie  
ro zw aż a ją c , z g o d n ą  b y ć  rzeczą  o sądziliśm y , d o p e łn ić  to  d z ie ło  
d o d a tk ie m  k ilk u  n o w y ch  h y m n ó w , k tó re  b y  p le m ie n n ik o m  n a ­
szym  sz czeg ó ln ie jszą  o p ie k ę  B ożą  n a d  ich  o jc am i p rz y p o m in a ły .

8*
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P sa łte rz  sy jo ń sk ieg o  k ró la  i p ro ro k a  sk ła d a ją  p o  w iększe j części 
ta k ie  p ien ia , w  k tó ry c h  O p a trz n o ść  w id o c z n e  n ie g d y  d z iw y  sw o je  
n a d  je d n y m  lu d e m  w sk az u ją c , o s trzec  p rze z  to  ch c ia ła  w szy stk ich  
n a ro d ó w  p o k o le n ia , że to ż  sa m o  n a d  nim i, acz  u k ry tą  i n iew i­
d z ia ln ą  w szech m o cn o śc i sw o je j p raw ic ą  d o p e łn ia . J a k o ż  n ie c h o ­
d z ą c  in d z ie j, m o ż n a ż  ch o ć  je d e n  k ro k  w  d z ie ja c h  n a ro d u  n aszeg o  
uczynić, a b y  się z tą  n ie w id o m ą  rę k ą  n ie z e tk n ą ć , k tó ra  o jcó w  n a ­
szych  w  n a jk ry ty c z n ie js z y c h  ra z a c h  p rze z  dziesięć  w iek ó w  p ia s tu ­
jąc , p lem ię  ich  d o  c iąg łeg o  za s łu g iw a n ia  n a  ta k  d o s to jn ą  o p ie k ę  
p o c ią g n ą ć  ch c ia ła . G m in n y  i p o  ziem i p e łzn ą cy  ro zu m  n azy w a to  
tra fe m  p rz y p a d k o w y m , a  czasó w  i o ko licznośc i szczęśliw ym  p o łą ­
c z en iem : lecz ro zu m  P o la k a  z d o ln y  je s t p o d n ie ść  się aż  d o  tego- 
g ó rn e g o  zd ro jo w isk a , sk ą d  w szy stk ie  s tru m y k i i p o je d y n c z y c h  
cz ło w ie k a  p rze zn ac ze ń , i o g ó ln e j n a ro d ó w  zm ian y , w y try sk u ją , 
a  o k rę g ie m  św ia ta  o d  je d n e j  d o  d ru g ie j osi m io ta ją . N ie o d  rzeczy  
w ięc  b ę d z ie  p rz e c z y ta ć  w am , p ra w o w ie rn y c h  P o la k ó w  p o to m k o ­
w ie, ch o ć  je d e n  z te g o  ro d z a ju  w y ją te k , ab y śc ie  d u c h a  p  i e -  
ś n i o k s i ę g u  z a m ie rz o n e g o  b liż e j w y ro zu m ie li. G d y b y  ten  
ty lk o  u ło m e k  w  u s ta c h  c a łe g o  lu d u  n asze g o  p o z o s ta ł, s łu ż y łb y  p o ­
k o le n io m  p ó ź n y m  z a  w sk az ó w k ę , ja k ie g o  ro d u  p le m ie n ie m  by liśm y .

( T u  autor odczytał swój hymn do Boga o dobrodziejstwach 
Opatrzności dla naszego narodu dziejami wyświadczonych.)

LIST ADAMA JERZEGO CZARTORYSKIEGO 
DO REKTORA SZYMONA MALEWSKIEGO
J ó z e f  K a l l e n b a c h ,  Czasy i ludzie — wyjątki

Lipiec 1819
Z a s ta n o w ie n ie  się  n a d  c iąg ły m  n ie d o s ta tk ie m  p ro fe so ra  w y ­

m o w y  w  U n iw ersy te c ie  o ra z  n a d  z a ra d z e n ie m  te m u  n ie d o s ta tk o ­
w i d a ło  m i p iln ie j ro z w a ż a ć  s ta n  li te ra tu ry  p o lsk ie j. B acząc p o ­
z io m y  je j s to p ień , je j  ru c h  n ie p e w n y  i p o s tę p  len iw y , ś led z iłem  
te g o  p rzy czy n , n ie  tych , o k tó ry c h  ty lk o  ro z p ra w ia ć  m o ż n a , lecz 
ow ych , co  w iąż ąc  się z p ie rw szy m i n a u k a m i m ło d y c h  są p o d  
b e z p o ś re d n im  w p ły w e m  c z u w a ją cy c h  n a d  e d u k a c y ją . B y t i d ą ż e ­
n ia  p o lity c z n e  k ra ju , s to p ie ń  je g o  zn a cz en ia , rz ą d  w ew n ę trz n y , 
cy w ilizacy ja , s ło w e m  w szy s tk o , co  m o ż e  w p ły w ać  n a  d u c h  n a ro d u , 
w szy s tk o  b e z  w ą tp ie n ia  w p ły w a  n a jw ięc e j i n a  s ta n  li te ra tu ry ; b y ć  
je d n a k  m u sz ą  i są oko liczności, że ta k  rz e k ę  lite rack ie , k tó re  ze  sw o ­
je j ta k ż e  s tro n y  ta m u ją  lu b  p rz y sp ie sz a ją  je j p o s tę p . Z  ty c h  to  o s ta t­
n ich  dw ie  d o s trz e g łe m , k tó re  sz k o d z ą  lite ra tu rz e  n a s z e j : z a n ie d b a  
n ie l i te ra tu ry  s ta ro ż y tn e j i w y łą c z n e  o d d a n ie  się fra n cu sk ie j...

Im  w ięk sza  p o s trz e g a  się tro sk liw o ść  U n iw e rsy te tu  o k sz ta ł­
ce n ie  p ro fe so ró w  w  ro z m a ity c h  g a łęz iac h  n au k , ty m  w ięcej ż a ło ­
w ać  p rzy c h o d z i, że  k a te d r a  l i te ra tu ry  p o lsk ie j o d  ta k  d a w n a  z a n ie ­
c h a n ą  zo s ta je . C h c ia łb y m , że b y ś  W M P a n  o b ró c ił c a łą  sw o ją  g o r l i -
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■wość ku  te m u  celow i. P o trz e b a , żebyś u p a trz y ł k tó re g o  z uczn iów  
ob iecu jące j z d a tn o śc i i go rliw ości i z a ją ł się k ie ro w a n iem  je g o  
u d o sk o n a len ia , a  to  s to so w n ie  d o  teg o  p la n u :

L ite ra tu ra  g re c k a  i rzy m sk a , k tó re j p o w in ien  b ę d z ie  ju ż  m ieć 
d o b re  p o cz ą tk i, n a jp rz ó d  go m a  za jąć . N iech  ją  g ru n to w n ie  p o j ­
mie, n iech  się n a p o i je j d u ch e m , a le  p a m ię ta ją c  zaw sze , że n ie  je j 
je d y n ie  m a  się o d d a w a ć , że n ie  k o m e n ta rz e , n ie  e d y c y je  są  je g o  
ce lem , ni też  p isan ie  p o  łacin ie , p o  g reck u . D w ie tu  p ró c z  te g o  
k o n ie c z n e  n a s trę c z a ją  się uw ag i. —  N a p rz ó d , że  G re c y  b y li 
p ie rw si, k tó rz y  cz e rp a li w  n ie z m ą c o n y m  jeszcze  ź ró d le  p rz y ro d z e ­
n ia , że  d z ie ła  ich  b ę d ą c  w z o re m  szczere j i n ie szu k a n e j p ro s to ty  

•są n a jb e z p ie c z n ie jsz y m  p rz y k ła d e m  d o  n a ś la d o w a n ia . P o  w tó re :  
ję z y k  i l i te ra tu ra  g re c k a  d a le k o  m n ie j je s t u n as  u p o w sze ch n io n a  
ja k  łac iń sk a ...

L ed w ie  p u sz c z a ją c y m  się w  z a w ó d  n a leż y  z a p a try w a ć  się n a  
tych , co  go  ze s ław ą  p rzeb ieg li. D la te g o  p o z n a n ie  li te ra tu r :  w ło ­
sk ie j, f ra n cu sk ie j, an g ie lsk ie j i n iem ieck ie j z a  k o n ie cz n y  o b o w ią ­
z e k  p rzy sz łeg o  p ro fe so ra  li te ra tu ry  p o lsk ie j k ła d ę . Ile w in n e  s ta ­
ro ż y tn y m , ile sa m y m  so b ie , ja k  p o s tę p o w a ły , ja k  c o fa ły  się cz a ­
se m : o to  są  d la  n ieg o  g łó w n e  p u n k ta  w  ty m  p o zn a w an iu . Is to tn y m  
zaś d o  te g o  b ę d z ie  o b o w iąz k ie m  u m ie n ie  ty c h że  ję zy k ó w , a ż eb y  
sa m e m u  p rz e z  sieb ie  p o zn a w ać , a  n ie  n a  w ia rę  d ru g ic h  w y ch w a­
lać lub  g an ić  dz ie ła , o k tó ry c h  sąd z ić  p rz y jd z ie . C h c ia łb y m  n a w e t 
w ię c e j; chciałbyrta, ż e b y  l i te ra tu ra  lu d ó w  w sc h o d n ic h  o b c ą  m u  nie 
b y ła . N ie s ta ło ż b y  się to  d la  n ieg o  w a ż n y m  p o ż y tk ie m  w idzieć  
o b ra z  m yśli cz ło w iek a , g d z ie  n ieb o , rz ą d , o b y c z a je , cyw ilizacja , ta k  
są ró żn e  o d  n aszy ch  —  d la  n ieg o , k tó ry  p o w in ie n  m ieć  n a jcz y stsz e  
w y o b ra ż e n ie  o ty m , co  i ja k  w p ły w a  n a  p o s tę p  i k ie ru n e k  lite ra tu ry ...

P rz y sz ły  w ięc  nauczyc ie l, k tó re m u  h is to ry ja  n a ro d u  n aszego , 
je g o  o b y cz a jó w , c h a ra k te ru , sk ło n n o śc i, d o b rz e  z n a n ą  b ęd z ie , 
w eźm ie  za  n a jp ie rw sz ą  p o trz e b ę  p o z n a n ie  p rz e z  sieb ie  sa m eg o  
p isa rz ó w  n aszy ch  k a ż d e g o  w ieku , p iln e  i p o w ta rz a n e  z a s ta n o w ie ­
n ie się n a d  nim i, n a d  ich  d u ch e m , n a d  ich  ję z y k ie m : ja k i p o s tę p  
z ro b ili?  d la cz eg o  w yżej n ie  p o sz li?  ja k b y  n a d a l  p o c z y n a ć  n a le ­
ż a ło ?  ja k ie  w y o b ra ż e n ia  w z g lę d e m  lite ra tu ry  u p o w sze ch n iać?  —  
a  to  w szy s tk o  ro z w a ż a ć  b ę d z ie  z tą  d o k ła d n o śc ią , k tó ra  n ie  p o ­
zw a la  w y ro k o w a ć  p o w ie rz ch o w n ie  i z ty m  p o w ą tp ie w a n ie m  filo ­
zo ficzn y m , k tó re  b ro n ią c  o d  za ro zu m ia ło śc i uczy  o d d z ie la ć  z p rz y ­
ję te g o  m n ie m a n ia , co  ty lk o  w  n im  fa łsz y w eg o  się p o k aż e .

O m in ą ć  tu  n ie  m o ż n a , że co  się ty c zy  sa m e g o  ję zy k a , w ia d o ­
m o ść  p o b ra ty m c z y c h  d y ja le k tó w , a  szczeg ó ln ie j s łow iańsk iego , 
czy li ce rk iew n eg o , w a ż n y m  i is to tn y m  s ta n ie  się d la  n ieg o  sk a r ­
b em . T a m  częs to  p o  r a d ę  i w sp a rc ie  n ie  n a  p ró ż n o  b ę d z ie  się 
m ó g ł w  p o trz e b ie  uciekać.

T a k  p rz y g o to w a n e g o  p o tr z e b a  b ę d z ie  w y słać  n a  zw ied zen ie  
o b cy c h  k ra jó w , a b y  o c ie ra ją c  się o ro z m a ito ść  o p in ij, n a d a ł  w ięk ­

s z ą  g ię tkość , w ięk szą  sw o b o d ę  i w o ln ie jsz e  p o le  w ła d z y  m y ślen ia ...



1 18

W KRZEMIEŃCU
Ze wspomnień F r a n c i s z k a  K o w a l s k i e g o

...O to ż e śm y  ju ż  n a d  K rzem ień cem . S p u szc za m y  się pow oli, 
z  w ie rz c h o łk a  sc h y la jące j się ró w n in y  w  d ó ł, w  z y g z a k o w a ty  sk a ­
lis ty  w ąw óz, i tu  się  n a m  p rz e d  o cz y m a ro z w ija  p rze d z iw n y , n ie  
d o  o p isa n ia  w id o k . B rzeg i te j w y so k ie j, k tó rą śm y  p rz e je c h a li , 
ró w n in y  z d a ją  się b y ć  b rz e g a m i p o tę ż n e g o  n ie g d y ś  w  te j s tre fie  
m o rza , a  w ąw ó z , k tó ry  n as  w  te j chw ili p o ch ła n ia , o strą , rz n ą c ą  
się w  lą d  o d n o g ą . O d  sp a d z is to śc i ty c h  sk a lis ty c h  śc ian  p ła szc zy z n y  
c iąg n ie  się d a le j i d a le j b e z  k o ń ca , n ie d o śc ig n ię ta  o k iem , o k ilk a ­
se t m o ż e  s tó p  n iższa  o d  g ó rn e j p łaszczyzny , z a sy p a n a  p ia sk ie m  
i z a s ia n a  so sn o w y m i la sam i ró w n in a , k tó ra  z d a je  się b y ć  d n e m  te g o  
u b ie g łe g o  m o rza . O d  szczy tu  w ą w o z u  ju ż  cz e rn ie ją  o lb rzy m ie  
g ra n ity ;  n iżej z o b u  s tro n  d ro g i w ąw ó z  c o ra z  się b a rd z ie j ro z sz e ­
rza , w ita ją  n as  p o sę p n y m  w e jrz e n ie m  je d e n  n a  d ru g i p o n a rz u c a n e  
g ła z y  i d o la tu ją  d o  u ch a  szczeb io tliw e  ź ró d e ł p o g a d a n k i. 1 tuż  się 
u  s tó p  n aszy c h  u śc ie la  w ro śn ię te  d o  sk a ł p rzed m ieśc ie , d a le j 
m ias to , n a d  k tó ry m  z p ra w e j s tro n y  z a m e k  k ró lo w e j B o n y  sz a ­
rz e je  ja k  z a k lę ta  m ilcząca  m a ra ...

N a d  ry n k ie m  p o d n o s i się w y so k a , z c io so w eg o  k am ien ia , 
p ię k n a  lic ea ln a  g a le ry ja , a  n a d  n ią w sp an ia ły , o g ro m n y , p ię k n e j 
a rc h ite k tu ry  kośc ió ł, k tó re g o  d w ie  z g ra b n e  w ieże, u w a ż a n e  z ry n ­
ku, z d u m ie w a ją  sw ą p o w a g ą  i n ie zw y k łą  w y so k o śc ią . Z  o b u  s tro n  
o b e jm u ją  św ią ty n ię  d w u p ię tro w e  ra m io n a  k la sz to ru , ó w czesn eg o  
L iceum , i s ta n o w ią  w sp a n ia łe  s k rz y d ła  ja k b y  o g ro m n e g o  p a łac u , 
z a k o ń c z o n e  d w ie m a  o śm io k ą tn y m i w ieżam i, z k tó ry c h  lew a od  
f ro n tu  s łu ż y ła  za  o b se rw a to ry ju m  a s tro n o m ic z n e  z p ię k n ą  n a  n iż­
szym  p ię trz e  sa lą  m u zy czn ą , a  p ra w a  m ia ła  sa lę  m a la rsk ą  i in n e  
g a b in e ty ...  T e  g m a c h y  są ta k  o g ro m n e , a  w szy s tk ie  b e z  w y ją tk u  
sa le  ta k  o b sz e rn e , że  w  n ich  d w a  n a w e t licea  po m ieśc ić  b y  się 
m o g ły ; za  m o ic h  czasów  m ieśc iły  w  so b ie  b a rd z o  w y g o d n ie  d o  
ty s iąc a  uczn ió w ...

P ó źn ie j, ju ż  o b ez n an i, p o d z iw ia liśm y  p y sz n ą  sa lę  b ib lijo -  
te cz n ą , o z d o b io n ą  p o p ie rs iem  C zack ieg o , i ta k ą ż  n a  g ó rz e ; ob ie  
z a w ie ra ły  w  sw ych  p ó łk a c h  k ilk a d z ie s ią t ty s ięcy  to m ó w . W s p a ­
n ia ła  ta k ż e  sa la  fizyczna , ch em iczn a , n u m iz m a ty c z n a  i m in e ra lo ­
g iczna , n ie  p a m ię ta m  już  w ie le  ta m  b y ło  sa l i g a b in e tó w ; a  w szy s t­
k ie  p e łn e  b y ły  uczący ch  się i c iek a w y c h  gości, a  w szy stk ich  
u czn ió w  i gośc i o b w ija ł je d e n ż e  d u c h  —  n au k i. N a  o so b n y m  d z ie ­
d z iń cu , z a w a r ty m  w  o b rę b ie  L iceum , sto i ta k ż e  o g ro m n y  g m ach , 
w  k tó ry m  się m ieśc iła  sz k o ła  m e c h a n ik i i ró ż n y c h  rze m io sł; b r a k ło  
ty lk o  K rzem ień co w i k a te d ry  m e d y cy n y , a b y  b y ł z u p e łn y m  u n i­
w e rsy te te m ...

P ię k n a  g a le ry ja  p rz e d  k o śc io łe m  je s t ta k  o b sz e rn a , że n a  n ie j 
m a lc e  z n iższych  k la s  w  p iłk ę  w y g o d n ie  b aw ić  się m ogli. C zack i, 
k tó ry  c a łą  d u sz ą  k o c h a ł u czącą  się m ło d z ie ż , częs to  p rzychodził.
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na g a le ry ją  i z  dz iećm i g ra ł w  p iłk ę ; n ie ra z  ta k  się s ta ry  u sz am o ta ł, 
że u siad łszy  n a  k a m ie n n e j ław ce, d łu g o  o d p o c z y w a ć  m usia ł. N a  
p ró żn o  b y m  usiłow ał o d m a lo w a ć  m iłość, z ja k ą  te n  n ie śm ie rte ln y  
m ąż b y ł k o c h a n y  o d  m alcó w , o d  s ta rszy ch  u czn ió w  i c a łe j p u b lic z ­
ności. M y, w inn iczan ie , w idz ie liśm y  go  co ro czn ie  w  W in n icy , ja k  
p rz y la ty w a ł, zaw sze  n ie sp o d z ian ie , n a  e g z a m in a ; s ły sze liśm y  ty le  
raz y  g ło s  je g o  p o w a ż n y  a  z a ra z e m  w eso ły  i z a c h ę c a ją c y ; ja k iż  b y ł 
n asz  żal, k ie d y śm y  go  ju ż  n ie  za s ta li w  K rzem ieńcu , a  za s ta li ty lk o  
w y m o w n e  p o  n im  p a m ią tk i!  W szy s tk o  go  p rz y p o m in a ło ; d u c h  je g o  
w ielk i unosił się n a d  K rzem ień cem , o b w iew a ł m ło d z ie ż  i p rz e m a ­
w ia ł d o  n ie j: U c z  s i ę  i b ą d ź  c n o t l i w ą .  J e d e n  ze 
s ta rszy c h  uczn iów  L iceum , k tó re g o śm y  n a jp ie rw e j p o zn a li, o p r o ­
w a d z a ł n as  w szę d z ie ; a  p rzy sz ed łszy  p o d  d o m  C z ac k ieg o  p o k a z a ł 
go  n a m : O t o  j e s t  d o m  C z a c k i e g o  —  rzek ł, 
i łzam i się za la ł.

M o ż n a  b y  o C z ac k im  n a p isa ć  c a ły  to m  z pow ieści, ja k ie śm y  
o n im  c iąg le  w  K rzem ień cu  słyszeli. M iał on  w ie le  ś ro d k ó w  z a c h ę ­
ca n ia  m ło d z ie ż y  d o  n a u k , a  n a js iln ie jsz y m  b y ły  w iec zo ry  ta ń c u ­
ją ce , n ib y  b a le , w  s o b o tę  co  m iesiąc  p ra w ie  d a w a n e . N a k ilk a  d n i 
p rz e d  ty m  C zack i p isa ł d o  d y re k to ra  L iceu m  k a r te c z k ę , z a p ra ­
sz a ją c  g o  z p re fe k te m  i w szystk im i p ro fe so ra m i d o  sieb ie  n a  w ie ­
c z o rn ą  z a b aw ę , p ro sz ą c  o raz , a b y  w y b ra ł n a jc e ln ie jsz y c h  uczn iów  
ze  w szy s tk ich  k u rsó w  i p rz y p ro w a d z ił  ze  so b ą . Z a ra z  d y re k to r  
zw o ły w a ł p ro fe so ró w  i sk ła d a ł  z n im i r a d ę  o w y b o rz e  uczn i n a  
w ieczó r d o  C zack ieg o . O tw ie ra n o  p ro to k ó ły  sz k o ln e  i są d z o n o  
k a ż d e g o , czy  się d o b rz e  p rz e z  te n  m iesiąc  uczy ł i sp ra w o w a ł, czy  
g o d z ien  b y ł w e jść  d o  d o m u  te g o  w ie lk ieg o  cz ło w iek a . W te d y  tłu m  
uczn iów  o b le g a ł sa lę, w  k tó re j się to c z y ła  ta  n a r a d a ;  n a  ich  tw a ­
rz a c h  m a lo w a ła  się chęć, n iep ew n o ść , b o ja ź ń , ja k  g d y b y  im  c h o ­
d z iło  o losy  c a łe g o  życia, ja k  g d y b y  to  d y re k to ra  i p ro fe so ró w  
z g ro m a d z e n ie  lo sy  p a ń s tw a  ro z s trz y g n ą ć  m ia ło . K a ż d y  ch c ia ł b y ć  
u C z ac k ieg o  n a  w iec zo rze ; a le  ch cąc  ta m  b y ć  t rz e b a  b y ło  m ieć 
św ia d ec tw o  p ro to k ó łu  sz k o ln e g o  o n a u k a c h  i o b y c z a ja c h . N a­
reszcie  d y re k to r  w y b ra w sz y  i w z iąw szy  z so b ą  k ilk u n a s tu  p ro ­
w a d z ił n a  w ieczó r d o  C zack ieg o , k tó ry  w szy s tk ich  se rd e cz n ie  
uśc iskał, p re z e n to w a ł z e b ra n y m  gośc iom , i n a jśw ie tn ie js z a  trw a ła  
z a b a w a  z ta ń c a m i aż  d o  św itu. P o m ija ją c  in n e  p o b u d k i ta  je d n a  
b y ła  d o s ta te c z n a , a b y  d a ć  m ło d z ie ż y  z a c h ę tę  d o  p ra c y ; zaszczy t 
b y ć  u C zack ieg o  n a  w ieczo rze , r a d o ść  i u p o je n ie  z  o trz y m a n ia  je g o  
uścisku  e g z a lto w a ły  d o  n a jw y ż sz eg o  s to p n ia  m ło d e  u m y sły : i ja k  
to  b y ło  n ie uczyć się a lb o  ło tro w a ć ? . . .

W szy stk ie  k a te d ry  i g a b in e ty  h o jn ie  b y ły  u p o sa ż o n e , i fu n ­
d u sze  n a  u trz y m a n ie  L iceu m  o g ro m n e . Z a  s ta ra n ie m  C zack iego , 
k tó ry  sam  d la  sw ej u lu b io n e j sz k o ły  w ięcej niż d w ie  trzec ie  sw ego  
w ie lk ieg o  m a ją tk u  s trac ił, w p ły n ę ły  d o  n ie j n ie zm ie rn e  sum y, k tó ­
ry m i ro z p o rz ą d z a ła  K o m isy ja  E d u k a c y jn a ...



120

P ró c z  tego  b y ł fu n d u sz  o b y w a te lsk i n a  u trzy m an ie  i n a u k ę  
s tu  c h ło p c ó w  u b og ich , i fu n d u sz  p ry w a tn y  L e rn e ta , w y s ta rc za jąc y  
sa m y m i p ro c e n ta m i n a  u trz y m a n ie  cz te re c h  w y b ra n y c h  uczn iów  
p rz e z  ca ły  c iąg  e d u k a c y i w  K rzem ieńcu , W iln ie  i za  g ran icą . 
Je szc ze  b y ła  sz k o ła  m e ch a n ik i i ro zm a ity c h  ręczn y ch  ro b ó t —  
sz k o ła  je o m e tró w , o g ro d n ic tw a , ja z d y  k o n n e j, fech tu n k u , śp ie ­
w u, tań ca , m u zy k i. P e łn o  b y ło  p ry w a tn y c h  nauczyc ie li F rancuzów , 
N iem ców , W ło ch ó w , d w ó ch  A n g lik ó w ...

OSSOLINEUM
Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich Ustawy, przywileje... zebrał 

i wydał W i l h e l m  B r u c h n a l s k i  — Wstęp, wyjątki

W  k w ie tn iu  1827  r. p rz y b y ły  d o  L w o w a  tr a n s p o r ty  z s k a r ­
b a m i zb io ró w , k tó re  J ó z e f  M ak sy m ilian  hr. O sso liń sk i w  d a rz e  
z ło ży ł sw em u  n a ro d o w i, p rz e z n a c z a ją c  n a  m ie jsc e  ich  p rz e c h o w a ­
n ia  m u ry  p o  k la sz to rz e  k a rm e lita n e k  i z łą c z o n y  z n im i kośc ió ł 
p o d  w ez w a n ie m  św. A g n ieszk i, k tó ry  d o tą d  p o z o s ta ł w łaściw ym  
k się g o z b io ru  s ied lisk iem ...

O sso lińsk i, p a trz ą c y  n a  s m u tn ą  w sp ó łczesn o ść  sw o ją , k tó ra  
k a z a ła  m u  p rze ży w ać  w  d o jrz a ły m  w iek u  n ie ty lk o  p o tró jn y  u p a ­
d e k  P o lsk i, a le  i k o n ie c  p a ń s tw o w e g o  je j b y tu , n a le ż a ł d o  ty ch  
sw eg o  p o k o le n ia  p rzed staw ic ie li, k tó rz y  n ie s trac iw sz y  n ad z ie i an i 
w ia ry  w  o d ro d z e n ie  n a ro d u  p rzy sz ło ść  je g o  b u d o w a li n a  m o c n y ch  
fu n d a m e n ta c h  te ra źn ie jsz o śc i...

R ę k ę  trz y m a ją c  ja k o  p re fe k t  na- n a jb o g a ts z e j i n a jb a rd z ie j 
u p rz y w ile jo w a n e j w  A u s tr ii b ib lio te c e  cesa rsk ie j i n a m a c a ln ie  w i­
d zą c , ja k ą  w a r to ść  p rzy w ią zy w an o  n a  o b czy źn ie  d o  b ib lio te k  
i m u z eó w  o ró żn y c h  ce la ch  i p la n a c h  —  ja k  z a k ła d y  ow e ro sły  
w  ilość i zn a c z e n ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V III  i n a  p o c z ą tk u  X IX  w ., 
szczeg ó ln ie  o ile  b y ły  częściam i sk ła d o w y m i u n iw ersy te tó w  n o ­
w ych , p rz e w id z ia ł te ż  i z ro z u m ia ł p o s ła n n ic tw o  cz y n u  sw ego  d la  
G alic ji, k tó ra  o d e rw a n a  o d  m acie rzy , p o z b a w io n a  w szelk ich  
w  ję z y k u  n a ro d o w y m  u cze ln i o d  n a jw y ż sz y ch  d o  n a jn iż szy ch  —  
n ie  m o g ła  d a ć  w a rsz ta tu  d o  p ra c y  d u c h o w e j je d n o s tc e  an i nie 
m ia ła  ż a d n e g o  o g n isk a  sk u p ia ją c e g o  c h ę tn y c h  d o  z b io ro w e j p ra c y  
u m y sło w e j a lb o  p rz y n a jm n ie j d o  in te lig e n tn e g o  p ę d z e n ia  życia, 
—  nie p o tra f iła  w  k o ń c u  z d o b y ć  się s a m a  n a  o rg a n  d la  w y p o w ia ­
d a n ia  m yśli w ła sn y ch  an i d la  sz e rze n ia  cu d z y ch ...

D la te g o  b ib lio te k a  je g o  o d  p ie rw szy ch  zaw iązk ó w  n ie m ia ła  
b y ć  je n o  m a g a z y n e m  ksiąg , zw ię k sz an y m  n a b y tk a m i n o w y m i 
i p rz e z n a c z o n y m  d o  u ż y tk u  o g ó ln e g o , d o  c z y ta n ia  czy  s tu d ió w  p o ­
w ażn y ch , a le  „ z a k ła d e m  ro z le g łeg o  z n a c z e n ia “ , k tó re g o  d z ia ła n ie  
w n ik a ło b y  w e  w szy s tk ie  s to su n k i u m y sło w e g o  ży c ia  sp o łe cz eń s tw a  
i s ta n o w iło  k ie ro w n ic zą  ich  rę k ę ...
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F u n d a c ja  n o w a  s ta ła  się zn aczn ie jszą , g d y  25 g ru d n ia  1823  r. 
s ta n ą ł  m ię d z y  O sso liń sk im  a  H e n ry k ie m  ks. L u b o m irsk im  „ U k ła d “ , 
k tó re g o  m o c ą  p o s ia d a n e  p rzez  księcia  zb io ry , śc ią g a ją c e  się d o  
sz tu k  i n au k , m ia ły  b y ć  w łą c z o n e  d o  b ib lio te k i o d d z ie ln ie  w p ra w ­
dzie , a le  w  ścisłym  zaw sze  z n ią  p o łą cz en iu  p o d  n a z w ą : „ M u ze u m  
L u b o m irsk ic h

N a g ru n t u ro d z a jn y  n a ro d u  p a d ły  z ia rn a  w ie lk iego , d o b re g o  
i  p ię k n e g o  czynu  fu n d a to ra , k tó ry  n ie ty lk o  „ ro z p o c z ą ł“ , —  ja k  
s ię  w y ra ż a  —  a le  co  w ięcej d o k o n a ł „ d z ie ła “ , n a  ja k ie  w  in n y c h  
p ro w in c ja c h  n ik t się p o je d y n c z o  n ie ta rg n ą ł  i n a  k tó re  o n  sa m  n ie  
m ó g łb y  się w ażyć, g d y b y  b y ł los n ie  zd a rz y ł, że  n ie  m a ją c e m u  
p o to m s tw a  g o d z iło  się czu łe j p o c iec h y  szu k ać  w  o d k a ż a n iu  m a ­
ją tk u  o d z ied z icz o n eg o  p o  p rz o d k a c h  n a ro d o w i...

Ź ró d ło  o fia rn o śc i, o tw a r te  szczęśliw ą rę k ą  p ie rw szy ch  d a r ­
czy ń có w , w z b ie ra  co ra z  b a rd z ie j,  ta k  że z b ie g ie m  czasu  p rz e m ie ­
n ia  się w  g łę b o k i i sz e ro k i s tru m ie ń  i h o jn o śc ią  sw ą  za le w a  d o ­
s ło w n ie  in s ty tu t z a ró w n o  w  d z ia le  b ib lio te c z n y m  ja k  m u zea ln y m .

W  e p o c e  a b so lu ty z m u  au s triac k ieg o , k tó ry  g n ió tł  życie p o l­
sk ie  w  b . G alic ji, O sso lin eu m  b y ło  p rz y b y tk ie m , w  k tó ry m  P o lak , 
w a lc z ą c y  o  p ra w a  n ie ty lk o  m a te r ia ln e , a le  tak że ' m o ra ln e  z nie- 
m ieck o śc ią , z n a jd o w a ł siły  św ieże d o  w a lk i ; d a le j w y k o n y w a ło  
z a d a n ie  p o d w ó jn e :  w y ch o w aw c y  p a tr io ty c z n e g o  ch o ć b y  p rze z  to , 
ż e  k o p u ła  n a d  k siążn icą , p rz y k ry w a ją c a  w iek o w e  sk a rb y  m yśli 
p o lsk ie j, b y ła  w id o m y m  z n a k ie m  je d n o śc i n a ro d o w e j —  po  
w tó re  z a d a n ie  tw ó rcy  k u ltu ry  d u c h o w e j sp o łe cz eń s tw a , d la  je d n e j 
je g o  części tw o rz ą c  ź ró d ło , z k tó re g o  c z e rp a ć  m o g li z a p a s y  w ied z y  
w szyscy, co  sa m o d z ie ln ie  p ió re m  d la  p rzy sz ło śc i p rac o w a li, —  
d la  d ru g ie j, tj. w a rs tw  sze ro k ich , u trz y m u ją c  d o sk o n a le  z a o p a ­
tr z o n e  czy te ln ie  lu b  m y śląc  o w p ro w a d z e n iu  w  życie ta k ie j in s ty ­
tu c ji, ja k ą  p ó źn ie j s ta ły  się to w a rz y s tw a  o św ia ty  lu d o w e j...

IZABELI CZARTORYSKIEJ KSIĄŻKA DLA LUDU
L u d w i k  D ę b i c k i ,  Puławy, t. IV — wyjątki

. ..P rz e z  p o d w o je  św ią ty n i S yby lli k s ię żn a  w s tę p u je  w  św ia t 
li te ra c k i ze  św ia ta  za b aw , w z w y c z a ja  się  d o  p ió ra , o b c u je  w ięcej 
z  k s iążk am i niż ludźm i.

K ied y  c ó rk a  M a ria  p isze  pow ieść , m a tk a  z a b ie ra  się d o  o p o ­
w ia d a n ia  h isto rii p o lsk ie j d la  d z ia tw y  w ie jsk ie j. Z a d a n ie  b y ło  ty m  
w aż n ie jsze , że z u p e łn ie  n o w e , że n ik t p rz e d  n ią  n ie  p o m y śla ł, 
ja k b y  p o d  s trze ch y  s ło m ia n e  w p ro w a d z ić  p o c z e t k ró ló w  p o lsk ich  
i  p o lsk ich  b o h a te ró w ...

P o d rę c z n ik  h is to rii p o lsk ie j ks. W a g i w y sze d ł ju ż  z uży­
c ia , a le  ż a d e n  p o c z ą tk o w y  w y k ła d  d z ie jó w  o jc z y s ty c h  d o tą d  go  
o d p o w ie d n io  n ie  z a s tą p ił. L ecz  k s ią żk a  ks. W a g i p isa n a  d la  m ło ­
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d zieży  z liceów  —  w  sz k o le  p a ra fia ln e j i lu d o w e j n ie  d a ła b y  s ię  
z a s to so w a ć ...

P o sz e d ł w  tę  w ę d ró w k ę  p o m ię d z y  lu d  w ie jsk i „ P  i e 1 g  r  z y  m  
w  D o b r o m i l u "  p o sz e d ł o p o w ia d a ć  z g ro m a d z o n e j d z ia tw ie  n a  
g a n k u  d w o rsk im  lub  n a  p rzy z b ie  p le b a ń sk ie j n ie z n a n e  d z ie je , d o tą d  
z a m k n ię te  i o b c e ...  W y sz e d ł on  z ty m  a p o s to ls tw e m  n a ro d o w y m , 
ta k  w cześn ie  n a z n a c z a ją c  n o w e sz lak i li te ra tu ry  lu d o w e j, a  w y ­
sz e d ł z b o g a te g o  zam k u , z w y k w in tn e g o  g a b in e tu  k siężn y ...

Z ja w isk o  ta k ie  m o g ło  d o p ie ro  p o w sta ć  p o  K o n s ty tu c ji 
3 M a ja  i p o w s ta n iu  kośc iu szkow sk im , a b y  s ta ra  h is to ry c z n a  P o lsk a  
ta k  p rz e m ó w iła  d o  lu d u  po lsk ieg o . K siążk a  ta , k tó ra  s tw a rz a  i p o ­
c z ą tk u je  l i t e r a t u r ę  l u d o w ą ,  k tó ra  p rze z  k ilk a d z ie s ią t 
la t  z o s ta je  je d y n ą  w  ty m  ro d z a ju , je s t  p o d  p e w n y m  w z g lę d e m  z a ­
s to so w a n ie m  p ra k ty c z n y m  id e i re fo rm y  w ie lk ieg o  se jm u  i idei, 
w  im ię  k tó re j N acze ln ik  n a ro d u  p o d n ió s ł o b o k  la n cy  kosę . Z  u sz a ­
n o w a n ie m  b ie rz e  się d z iś  d o  ręk i tę  k siążkę , k tó ra  rzu c iła  p o m o s t 
m ię d zy  P o lsk ą  h is to ry c z n ą  a  lu d e m  p o lsk im ...

N iem cew iczow sk ie  „Ś p ie w y  h is to ry c z n e “ i „ P ie lg rz y m  w  D o ­
b ro m ilu “  z d o b y w a ją  so b ie  n a jsze rsze  w zięcie  i w  p ie rw szy ch  d z ie ­
s ią tk a c h  d z ie w ię tn a s te g o  s tu lec ia  w y w ie ra ją  n ie zm ie rn y  w p ły w  n ie 
ty lk o  n a  g e n e ra c ję , k tó r a  m ia ła  się z ty c h  p ieśn i i z ty c h  o p o w ia ­
d a ń  uczyć, a le  i n a  tych , k tó rz y  uczyli...

K A Z I M I E R Z  B R O D Z I Ń S K I
WSPOMNIENIA MOJEJ MŁODOŚCI

(Wyjątki)

M a tk i m o je j w ca le  n ie  p a m ię ta m ; m ia łe m  la t 5, g d y  m n ie  
o d u m a rła . J e d y n a  scen a , k tó rą  z d z iec in n y ch  la t m o ich  n a jży w ie j 
p a m ię ta m , je s t p o g rz e b  m o je j m a tk i. J e j p o s ta ć  w  tru m n ie  aż  d o  
u b io ru , d o  k a ta fa lk u , n a  k tó ry m  z ło ż o n ą  b y ła , i d o  p ieśn i, k tó re  
u b o d z y  n a d  je j c ia łe m  p rze z  d w a  d n i śp iew ali, p a m ię ta m  ja k b y  z d a ­
rze n ie  w cz o ra jsz e ...

W  p ó ź n ie jsz y c h  la ta c h  s łu żące  i k o b ie ty  w ie jsk ie  w iele  m i 
o d o b ro c i m a tk i o p o w ia d a ły , co  n a jw ięc e j s łu c h ać  lu b iłem , i im  
je d y n ie  w in ie n em  to  p rzy w ią zan ie  d o  n ie j, z k tó rą , z d a je  m i się 
d o tą d ,  że  ży ję . W  n a jsm u tn ie jsz y c h  w y p a d k a c h  p ó źn ie jsze j 
m ło d o śc i m o je j zaw sze  się d o  n ie j ja k o  d o  p a tro n k i m o d li łe m ; je j 
p o s ta ć  u m a rła , k tó r ą  je d y n ie  p a m ię ta m , zaw sze  m i sm u tn e  i p e łn e  
u sz a n o w a n ia  czyn i w ra że n ie ...

N ie w iem , czy  k to , c h o ć b y  n a jtk liw sz e j m iłości m a c ie rz y ń sk ie j 
d o z n a w a ł, m o c n ie j czu ł n a d e  m n ie , co  to  je s t m a tk a !  Im ię m a tk i 
o d  la t n a jm ło d sz y c h  b y ło  d la  m n ie  św ię ty m  nazw isk iem . W id o k  
m o ic h  w sp ó łu czn ió w , a  p ó źn ie j m ło d z ie ń c ó w  p rz y  m a tk a c h , n a p e ł­
n ia ł m n ie  rz e w n y m  uczuciem . N ie m o g łe m  u tu lić  się ze  sm utku^
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k tó ry  się c isn ą ł w  m e  serce, g d y m  w id z ia ł lu b  s ły sza ł w y ra z y  
trosk liw ośc i i p rz y w ią z a n ia  m ac ie rzy ń sk ieg o ... W ie le  sa m o tn y c h , 
n ikom u  n ie z n a n y c h  łez  m n ie  k o sz to w ało , g d y m  w id z ia ł dziec i o d  
m a tk i p o c a ło w a n e . M oże to  b y ło  dziec inne, p rz e sa d z o n e  uczucie, 
a le  go  p o jm ie  ten , k to  la t d o jrz a ły c h  d o sz e d łsz y  n ie zn a ł, co  to  
je s t uśc isk  ro d z ic ie lsk i! ...

D o  z n a n e j m a tk i tę sk n im y  w  ca ły m  życiu  ja k  d o  z iem i, n a  
k tó re j  się nasze  życie ro zw ija ć  za cz ę ło ; o n ie zn a n e j m a rz y m y  ja k
0 r a ju  lub  o św iecie o b ie ca n y m , a  n a g ra d z a m y  ją  so b ie  tw o rz ą c  
w  m yśli ja k  n a jd o sk o n a lsz e  w y o b ra że n ie . N ie m ia łe m  m a tk i i o j ­
czyzny . O b ied w ie  b y ły  d la  m n ie  je d n y m  i ty m  sa m y m  id e a łe m ; 
ż a d n a  m ię  z  n ich  n ie  w y ch o w a ła , d la  o b u d w u  czu łem  d łu g  w y ższe j 
n a d  w szy s tk o  m iło śc i...

C ie rp ia łe m  w sze lk ieg o  ro d z a ju  n ieg o d z iw o śc i m aco ch y , i n ie  
z n a łe m  p raw ie , co  to  je s t  m ó w ić  z o jcem , g d y ż  choc iaż  n ie  su row y , 
a le  zaw sze  b y ł m a ło  m ó w ią cy  i d a le k i o d  dz iec i; n ie  m ia łe m  
ż a d n e g o  b liż szeg o  d o z o ru , g d y ż  n a d to  b y łe m  w  w y ch o w an iu  z a ­
n ie d b a n y , a b y m  się d o  k o g o ś  o śm ie lił lu b  s ta ł się p o w a b n y m ; b y ­
łem , m o g ę  p o w ied z ieć , d z iec k iem  n atu ry »  d o  je d e n a s te g o  ro k u ... 
U ży w a łem  życia  w ie jsk ie g o  w  p ra w d z iw y m  te g o  s ło w a  znaczen iu . 
B y łem  w o ln y  w  u ży w an iu  m e g o  czasu , g d y ż  p ra w ie  n ik t n ie  p a ­
m ię ta ł o m nie , a  ce n ę  te j w o ln o śc i zn a łe m , g d y ż  o n a  b y ła  sk u tk iem
1 uc ieczk ą  o d  sro g o śc i m a co c h y ...

D w o re k , w  k tó ry m  o jc iec  m ó j m ieszk a ł, le ża ł w  d o lin ie  o to ­
cz o n e j rz e k ą  n iew ielką , k tó ra  z g ó ry  s p a d a ją c  za  k a ż d y m  d eszczem  
w z b ie ra ła , a  p o  k am ien is ty m  ło ż u  z p o d n ó ż a  sk a ł p ły n ą c  szum  
w ielk i w y d a w a ła . C h a ty , ro z rz u c o n e  n a  g ó ra c h  m ię d z y  sa d am i, 
c z a ru ją c y  w  je s ień  d a w a ły  w id o k ; k u  w sch o d o w i o d  d w o rk u  b y ła  
za  p o d w ó rz e m  i s ta w e m  ro z le g ła  łą k a , n a  k tó re j m a ła  k ry n ica , 
z a ro śn ię ta  k rz e w e m  i w zn io s ły m i z io łam i ró ż n e j b a rw y , b y ła  s ie d ­
lisk iem  p ta c tw a  i m o ty ló w . M ły n  w o d n y  z a  tą  łą k ą  n a p e łn ia ł ło sk o ­
te m  tę  c ichą d o lin ę , a  ro z le g łe  za  n im  traw n ik i, rz ę d a m i w ie rzb  
w y sa d z o n e , n a p e łn ia ły  się  m n ó s tw e m  dziec i w ie jsk ich , k tó ry c h  
p iszcza łk i i śp ie w an ie  ro z w e se la ły  p o w a b n ą  ciszę o w eg o  m ie jsca ...

N a le żą c  d o  p a r ty i c h ło p c ó w  w ie jsk ic h  z a b ra łe m  z n ie k tó ry m i 
p ra w d z iw ą  p rz y ja ź ń , i im  w in ie n em  szczęśliw e w ie jsk ie  za b aw y . 
C o  to  z a  ro zk o sz  b y ła  p o  u k o ń c z o n e j sz k o le  puśc ić  się z n im i m ię ­
d z y  g ó ry  i sa d y , d o s ta ć  się p o  k ilk u g o d z in n y m  g ło d z ie  i n u d a c h  
n a  d rz e w o  w iśn iam i lu b  g ru szk a m i ciężące, p o je ź d z ić  n a  o n y ch  m a ­
le ń k ich  k o n ik a c h  p ro w a d z o n y c h  n a  p a szę  n a  d a le k ie  d ą b ro w y , 
k ą p a ć  się  lu b  iść d o  lasu  i b ro d z ić  b o s ą  n o g ą  ś ro d k ie m  p ia szczy ste j 
k ryn icy . W  ty c h  n a jm ilszy ch  z a b a w a c h  z p ro s ty m i w ieśn iak a m i b y ­
łe m  najszczęśliw szy . W  d o m u  n ik t się o m n ie  n ie  tro szc zy ł i n ie 
m ia n o  m i też  za  złe, ch o ć  się n a jd łu ż e j z a b aw iłem .

Ż ycie ta k o w e  z ro b iło  m n ie  d z ik im  i n ie śm ia ły m  d o  o só b  
w y ższeg o  s ta n u  n a d  w ieśn iak ó w , a le  w iele  m u  d o b re g o  w in ien em . 
O n o  rzeźw iło  m o je  s ła b e  z u ro d z e n ia  zd ro w ie , p rze z  n ie  n a b ra łe m
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p rz y w ią z a n ia  d o  cn o tliw y ch  n aszy ch  ro ln ik ó w . Z  ja k ą ż  ro z k o sz ą  
p rz y p o m in a m  so b ie  te  chw ile, g d y  te  c h ło p c y  n au c za ły  m n ie  k o n ia  
d o s ia d a ć , iść za  b ro n ą  i um ieć  k o n ia  n a  in n y  z a g o n  naw racać . P o d ­
c z a s  m g lis te j je s ien i tra w iłe m  częs to  p ó ź n e  w iec zo ry  p rzy  k o p a n iu  
k a r to f l i  lub  p rzy  p a s te rz a c h , g d y  p rz y  o g n isk u  p ie k ą c  k a r to f le  b a jk i  
o p o w ia d a n o , k tó re  n aó w c za s  sk ła d a ły  d la  m n ie  je d y n ą  li te ra tu rę  
i  d z iś  m oże  w d z ię k i b y  m ia ły , g d y b y m  je  ró w n ie  słyszał o p o w ia ­
d a n e .. .

J e d n y m  z n a jp rz y je m n ie jsz y c h  w sp o m n ie ń  m e g o  d z iec in n eg o  
w iek u  są  w ie jsk ie  w ese la , k tó ry c h  n a jc h ę tn ie jsz y m  b y w a łe m  ucze­
stn ik iem . P ro s ty  n asz  lu d  n ie  m a  n a d  to  w ażn ie jsze j u ro czy sto śc i... 
U  w ieśn iak ó w , w  n aszy c h  s tro n a c h , trw a  w ese le  b lisk o  ca ły  ty d z ień , 
a  d z ie ń  k a ż d y  m a  in n e  o b rz ą d k i...  M u zy k a  z ło ż o n a  z d w ó ch  
s k rz y p k ó w  i b a s is ty  g ry w a ła  co d z ie ń  p rzy  ra n n e j i w iec zo rn e j 
z o rz y  n a  d o b ry  d z ie ń  i n a  d o b rą  n o c ... W id z ieć  te  d ru h n y  w  k w ia ­
ta c h  n a  g łow ie  i m n ó s tw o  w stę g ó w  ró ż n e g o  k o lo ru  n a  p le cy  s p a ­
d a ją c y c h , ró ż d ż k ę  s ta ro s ty , to  je s t  p ię c io g a łę z ią  jo d łę , u m a jo n ą  
ru tą , s to k ro c ią , ja b łk a m i, o rze ch am i itp . b y ła  d la  m n ie  n a jm ilsza  
u ro cz y sto ść ... D o  d z iś  d n ia  w ie jsk ie  w ese le  n ie  je s t  d la  m n ie  o b o ­
ję tn e  i o b u rz a  m n ie  w  d u c h u  k a ż d y  w y ra z  w y ższeg o  s ta n u , g d y  
so b ie  d o z w a la  ż a r to w a ć  lub  o k a z u je  o b o ję tn o ść  n a  te n  a k t  je d y n y  
w  życ iu  w ieśn iak a , k tó ry  d la  n ie g o  je s t u ro cz y sty m ...

W  szczu p ły m  m ie sz k an iu  m a co c h y , k tó rą  m o je  p ró żn ia c tw o  
b y n a jm n ie j n ie  o b c h o d z iło , m ia łe m  m ie sz k an ie  m o je  n a  stry ch u , 
d o  k tó re g o  p o  d ra b in ie  w ch o d z iłe m , g d z ie  ty lk o  n a  pościeli 
m o g łe m  sied z ieć  i p isać  lu b  c z y ta ć  g ra m a ty k ę . T a m  m ię d z y  in n y m i 
rze cza m i sp o s trz e g łe m  w ó r p a p ie ró w  p o  o jcu  m o im  z a b ra n y c h . 
M ię d zy  lis tam i, r e je s tra m i b y ło  w ie le  d ru k o w a n y c h  n a  a rk u sz ac h  
i p ó ła rk u sz a c h , m o w y  se jm u  4 -le tn ieg o , w iersze , n a jw ięc e j n a  im ie­
n in y  ró ż n y c h  p a n ó w  lu b  k ró la  S ta n is ła w a ... Z  w ie lk ą  chc iw ością 
o d łą c z a łe m  te  sk a rb y  m o je j le k tu ry  o d  p a p ie ró w  n a  n ic  n ie p rz y ­
d a tn y c h , a  b io rą c  p o  zw itk u  w  p o le  cz y ta łe m  g ło śn o  to  m ow y , to  
w iersze . T a m te  m a ło  m n ie  z a ję ły , n ie  z ro z u m ia łem ; o co  w  n ich  
idz ie , w ie rsze  sp ra w ia ły  m i rozkosz , jeże li w  n ich  ja k ie  p o ró w n a n ie , 
ja k i  o b ra z  z n a la z łe m . U b o g ie  to  b y ło  żn iw o  p o w in sz o w a ń  N a ru ­
szew icza, ks. Ż u b o w sk ieg o , lecz b y ły  i n ie k tó re  T re m b e c k ie g o  
b e z  p o d p isu , k tó re  m i się n ie sk o ń cz en ie  w yższym i z d a w a ły  i w  p a ­
m ięc i u tk w iły .

T e  je d n a k  w iersze , lu b o  w ca le  d la  m o je g o  w iek u  i m o ich  
sk ło n n o śc i n ie  s to so w a n e , o b u d z iły  w e  m n ie  chęć  p isan ia , a  p rz y ­
n a jm n ie j n a p ro w a d z iły  m n ie  n a  p o z n a n ie  z e w n ę trz n e g o  sk ła d u  
w ie rsz a ; p rz e trz ą s łe m  je szcze  ra z  w szy s tk ie  p a p ie ry  w  w o rk u  se ­
g re g o w a n e , p o w y c in a łe m  b ia łe  k a r tk i, z szy łem  sp o rą  k s ią żk ę  i p ó k i 
je szcze  s łu ż y ła  p o ra  je s ie n n a , c h o d z iłe m  w  p o le  i u k ry ty  w  g ęs tw i­
n a c h  u k ła d a łe m  w  ry m y , co  m i d o  g ło w y  p rzy sz ło . B yłem  ja k  
p isk lę  w  g n ieźd z ie , k tó re  in s ty n k te m  sa m y m  w ied z io n e  in n e  p ta k i 
n a ś la d o w a ć  usiłu je . N ajczęśc ie j śp ie w a łe m  n u ty  o d  w ieśn iak ó w
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słyszane, a  sa m a  m e lo d ia  n a p ro w a d z a ła  m n ie  n a  w y razy , k tó re m  
zaraz  sp isyw ał. B y ły  to  w y ra zy  tę sk n o ty  za  m a tk ą , k tó re j nie z n a ­
łem , i w ięcej je szcze  p io sn eczk i m iłosne, p ro s te  n a ś la d o w a n ie  d u ­
m ek  o d  żn iw iaczek  sły szan y ch . B y łem  w te d y  szczęśliw y  i ca ły  
d z ień  z a ję ty , a b ez  ż a d n y c h  za p asó w  w iad o m o śc i u k ła d a łe m  p ro - 
je k ta  d o  d u ż y c h  p o e m a tó w ...

W Ś R Ó D  K L A S Y K Ó W  I R O M A N T Y K Ó W
TEATR OSIŃSKIEGO

Z pamiętników K a j e t a n a  K o ź m i a n a

M ostow sk i, m in is te r  sp ra w  w e w n ę trz n y ch , d o b rz e  u św ia d o ­
m io n y , czego  k ra j p o trz e b u je , a b y  z a k w itł i p rz y b ra ł p o s ta ć  u cy w i­
lizo w an y ch  i szczęśliw ych  p ań s tw , w y ro b ił d la  K om isy i S p ra w  
W e w n ę trz n y c h  o siem  m ilijo n ó w  ro c z n e g o  d o c h o d u  z liw e ru n k u , 
k tó re  p o d  je j z a rz ą d e m  n a  u p ię k n ien ie  i p o d n ie s ie n ie  te g o  k ra ju  
p rz e z n a c z o n y m i zo s ta ły . Z a ra z  liczne za cz ą ł z a p ro w a d z a ć  fab ry k i, 
d ro g i b ite , o sa d y  now e, z a k ła d y  ró ż n e g o  ro d z a ju  i zw rócił o k o  n a  
w y d o sk o n a le n ie  te a tru . P rz y d a ł  m u  się d o  te g o  ce lu  O sińsk i, k tó ­
re g o  z d o ln o ść  i ta le n ta  z n a ł ;  z a c h ę c a ć  g o  w ięc, n a ra d z a ć  się z n im  
i h o jn ie  go  w sp ie ra ć  p rze d sięw z ią ł. J a k o ż  O siń sk i z n a tc h n ie n ia  
M o sto w sk ieg o , zd a w sz y  n a  czas d y re k c y ją  te a tru  D m u szew sk ie - 
m u, u d a ł  się w  p o d ró ż  za  g ra n ic ę  p rze z  N iem cy  i W ło c h y  d o  F ra n -  
cyi, zw ied ził n a jc e ln ie jsz e  w  ty c h  k ra ja c h  te a try , z a p o z n a w a ł się  
z w szy stk im i p rz e d s ię b io rc a m i i s ła w n ie jszy m i a k to ra m i. N a jd łu że j 
b a w ił w  P ary żu , g d z ie  z a p o z n a w sz y  się z T a lm ą , w id u ją c  i ro z w a ­
ż a ją c  g rę  p a n n y  M ars  i p a n n y  D u ch en o is , z b a d a ł  w szy s tk ie  s e k re ta  
sz tu k i i ta le n tó w , w szy s tek  u ro k  d e k la m a c y i; n ic  n ie  p o m in ą ł, an i 
te a tru , an i o p e ry , a n i b a le tu , z g o ła  ja k  p iln y  i b y s try  uczeń  n a ­
b y w szy  o b sz e rn y c h  w ia d o m o śc i w ró c ił z p lo n e m  d o  W a rsza w y . 
Z a ra z  o d m ie n ił i u rzą d z ił d e k o ra c y je  i m a c h in y  i u o rg a n iz o w a ł 
a k to ró w  i b a le tn ik ó w  w e d łu g  ich  zd o ln o śc i d o  ró l k o m ic z n y c h  lub  
tra iczn y ch .

P rz e ję ty  u w ie lb ien iem  d la  te a tru  fran cu sk ieg o , szczegó ln ie j 
d la  T a im y  i p a n n y  M ars, m a w ia ł, g d y  o te j p o d ró ż y  p rzy sz ło  m u  
w sp o m n ie ć : ,,M y  je szcze  je s te śm y  d z iećm i w e  w szy s tk im , co  się 
te a tru  tyczy , n as i a k to ro w ie  i a k to rk i są  to  p a ro b k i i p ro s te  d z iew k i 
w  p o ró w n a n iu  z fran cu sk im i. T a m  k a ż d y  a u to r  p isz ąc y  sz tu k ę  o d  
a k to ró w  za leży , o d  n ich  za w is ła  je g o  s ła w a  i w  ich  u s ta c h  ro ś n ie “ ...

P o d  p rz e w o d n ic tw e m  m in is tra  M o sto w sk ieg o , w  je g o  d o m u  
za w iąz a ło  się w iec zo rn e  to w a rz y s tw o  a ry s ta rc h ó w  d la  te a tru , z n a ­
n e  w e  w szy s tk ich  d z ie n n ik a c h  p o d  lite ra m i X- X • N a le ż a ły  d o  n ie ­
g o  n a jz n a k o m itsz e  ta le n ta  i p ió ra ...  C h c ia n o  m ieć i w ez w a n o  d o  
te g o  a re o p a g u  O siń sk ieg o , lecz  on  się w y m ó w ił, i m ia ł w  ty m  
s łu szn e  p o w o d y . K ie ru ją c  a k to ra m i i a k to rk a m i n ie  m ó g ł b y ć
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w łasn y m  k ry ty k ie m  lub  o b ra ż a ć  ty c h  pub liczn ie , k tó ry m  m ó g ł 
p ra w d ę  p o w ied z ieć  za  ku lisam i. Jeże li g d z ie  m iłość  w ła sn a  je s t 
d raż liw ą , to  w  o so b a c h  p o św ię ca jąc y ch  się te a tro w i, w  n ich  je s t 
n a jw ię c e j czułą, i te n  ro d z a j ta le n tó w  m o ż e  je s t n a jtru d n ie js z y  
d o  k sz ta łcen ia  i p ro w a d z e n ia  d la  zw ie rzch n ik ó w ; je s t to  rzecz­
p o sp o lita , k tó re j p re z y d e n t je s t p raw d z iw y m  m ęczen n ik iem . 
O siń sk i w ięc m a w ia ł n a m : , ,Z a  o s tro  p a n o w ie  X. X.  k ry ty k u ją  
a k to ró w ; a u to ró w  ch łoszczc ie , ja k  chcecie , lecz s ta ry m  a k to ro m  
p rze b acz a jc ie , b o  ich  n ie  p o p ra w ic ie ; chw alc ie  w  n ich  d o b re  g ra ­
nie, a  m o że  w as  p o s łu c h a ją ; m ło d y c h  ta le n tó w  n ie z raża jc ie , b o  
nie je s te śm y  w  n ie b o g a c i“ ...

W SALONACH GEN. WINCENTEGO KRASIŃSKIEGO
L u c j a n  S i e m i e ń s k i ,  Obóz klasyków — wyjątek

. ..P o p rz e s ta w a li k la sy cy  n a  u s tn e j p ro p a g a n d z ie  i w alce , n a  
z n o sz e n ia c h  się lis tow nych , n a  w ie rsz y k ac h  cz y ty w a n y c h  w  p o ­
u fn y m  k o le  z g ro m a d z e ń  h e rb a c ia n y c h , g d z ie  się w za je m n ie  a d -  
m iro w an o , i n a  cz w a rtk o w y c h  o b ia d a c h  u je n e ra ła  W in c e n te g o  
K ras iń sk ieg o , k tó ry  ja k o  g o sp o d a rz  za c h o w y w a ł ro lę  n e u tra ln ą , 
i z a p ra sz a ł d o  sw ego  s to łu  ta k  p o w ag i k la sy czn e , ja k  o d z n a c z a ­
ją c e  się ta le n ta  z o b o z u  ro m a n ty c z n e g o .

N a ty c h  g ło śn y c h  w  sw o im  czasie  o b ia d a c h  b y w a ł zw yk le  
N iem cew icz , K o źm ian , O sińsk i, n ie k ie d y  je n e ra ł  F ra n c isz ek  M o ­
raw sk i, B ro d z iń sk i, S a le zy  D m o ch o w sk i, D o m in ik  L isiecki, W it- 
w icki, O d y n iec , G asz y ń sk i i w ielu  in n y c h  m ło d y c h  ro m a n ty k ó w , 
w  m ia rę  ja k  k tó ry , d a w sz y  się ju ż  p o zn a ć , p rz y b y ł d o  sto licy . 
W sza k że  g łó w n y  z a s tę p  w sp ó łb ie s ia d n ik ó w  je n e ra ła  sk ła d a ł się 
z fa la n g i k la sy k ó w , k tó ry c h  łą c z y ła  z n im  d a w n a  z n a jo m o ś ć  lub  
p rz y ja ź ń , n ie  m n ie j o d p o w ie d n ie  w  św iecie to w arz y sk im  lub  u rz ę ­
d o w y m  sta n o w isk o . D la  u c iechy  ty c h  n o w o cz esn y c h  R zy m ian , 
lu b ią cy c h  fac ecy jam i z a p ra w ia ć  p o o b ie d n ie  g o d z in y  traw ien ia , 
z n a c h o d z iła  się re g u la rn ie  n a  k a ż d y m  o b ie d z ie  k o m ic z n a  fig u ra  
p a ra z y ta  i w ie rsz o k le ty , J a k sy  M a rc in k o w sk ie g o . M o ż n a  o n im  
p o w ied z ieć , że to  b y ła  ży w a  p a ro d y ja  p se u d o k la sy c z n e j l i te ra ­
tu ry ;  o ile k o ry fe u sze  p o w ag i u b ieg a li się o p o p ra w n o ść , ja sn o ść , 
h a rm o n iją  s ty lu  i ry m ó w , o ty le  o n  p isa ł liche w iersze  i za w iąz y ­
w ał je  ta k  ła tw o  ry m am i, ja k  „ k o z o m  o g o n y .“  S tą d  p o le  d o  nie 
w y c z e rp a n y c h  ż a r tó w  i d rw in , ty m  u p o rcz y w sz y ch  i z jad liw szy ch , 
że  J a k s a  n ie  g rzeszy ł p o tu ln ą  sk ro m n o śc ią , ow szem  o d c in a ją c  się 
b io rą c y m  go n a  fu n d u sz , częs to  w y rzu ca ł, że on  sam  w ięcej n a ­
p isa ł ju ż  i w y d ru k o w a ł, niż on i w szyscy  ra z e m  w zięci p rzez  ca le  
życie . G d y  p o  k ilk u  leciech  w y c z e rp a ły  się ż a r ty  z te j o fia ry  ry- 
m o k le c tw a , k tó re j  d a n o  ch leb  ła sk a w y  ro b ią c  in sp e k to re m  
sz k o ły  w o je w ó d z k ie j w  P ło ck u , p rz y sz ła  k o le j n a  ro m a n ty k ó w . 
G o s p o d a rz  u cz o n y ch  o b ia d ó w , w ie rn y  z a sa d z ie  n eu tra ln o śc i, z a ­
p ra sz a ł r e p re z e n ta n tó w  o b u  szkó ł i zw y k le  p o d ju d z a ł  je d n y c h
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p rzec iw  d ru g im , z czego  w szczy n a ły  się z p o c z ą tk u  żw aw e d y s ­
p u ty  p rz e p la ta ją c e  k a ż d ą  p o tra w ę , a  n a w e t w y w iąz y w a ła  się z a ­
ja d ła  k łó tn ia , u b liż a jąc a  n ie ra z  d o s to je ń s tw u  i p o w a d z e  te g o  lub  
in n e g o  k la sy k a , k tó ry  so b ie  p o p rzy s ię g a ł w ięcej n o g ą  n ie w s tą ­
p ić  w  d o m  je n e ra ła ...

MICHAŁ GRABOWSKI
UWAGI NAD BALLADAMI STEFANA WITWICKIEGO Z PRZYŁĄ= 
GŻENIEM UWAG OGÓLNYCH NAD SZKOŁĄ ROMANTYCZNĄ

W POLSCE
Astrea, Pamiętnik Narodowy, Warszawa 1825, tom I 

(Wy jątek)

W p ły w  w ie lk i te g o cz esn y c h  p isa rz y  li te ra tu ry  an g ie lsk ie j, 
w ięce j u p o w sz e c h n io n a  z n a jo m o ś ć  n iem ieck ie j szko ły , sam  n a ­
reszc ie  p o s tę p  czasu , sa m  d u c h  w ieku , u sp o so b iły  n aszą  lite ra tu rę  
d o  p rz y ję c ia  n o w eg o  k ie ru n k u , o siąg n ięc ia  w y ższeg o  s ta n o w isk a . 
W  je d n y m  p raw ie  czasie  tłu m a c z e n ia , ro z b io ry  w  p ism ac h  pe- 
ry jo d y c z n y c h  u m ieszczan e  d z ie ł za g ra n ic z n y c h  i z jaw ia jąc e  się 
n ie k tó ry c h  n aszy c h  m ło d y c h  p o e tó w  p rac e , z d ra d z iły  n o w ą d ą ż ­
ność, w yższy  sp o só b  z a p a try w a n ia  się, p raw d z iw sz e  p o ję c ia  p rz e ­
z n a cz en ia  p ię k n e j lite ra tu ry . B ro d z iń sk i p ie rw sz y  m ię d z y  n am i 
z ro z u m ia ł zn a cz en ie  te g o  w y ra z u  p  o e z y  j a  ta k , ja k  d o  z ro z u ­
m ie n ia  go  u sp o so b ił w iek  X IX  n a jw ię k sz y c h  p isa rz y  i te o re ty k ó w  
E u ro p y . „ P o g rz e b  p rz y ja c ie la “ , „ H y m n  d o  B o g a “ , n ie k tó re  
„ Ś p ie w y  ro ln ic z e “ i „ W ie s ła w “ z a m y k a ją  już  w szy s tk ie  sk a rb y  
ro m a n ty c z n e g o  czucia.

Je że li n ie  m a  o n  jeszcze  u s ta lo n e j (ż e  ta k  n a z w ę )  fizy jo - 
n o m ii n o w ej szko ły , t r z e b a  zw ażyć , iż on  to  p ie rw szy  z ro b ił 
w  n asze j lite ra tu rz e  k ro k  s ta n o w cz y , k ro k  o lb rzy m i, b o  o d  d o ­
w c ip u  d o  m yśli, o d  s e n ty m e n ta ln o śc i d o  czucia, o d  sz tu k i d o  
n a tu ry . G en iju sz  B ro d z iń sk ie g o  je s t w  sercu . N ie o m y lim y  się 
m o ż e  m ów iąc, iż w  p rz ó d  on  m u sia ł uczuć p o trz e b ę  n o w ej d ro g i, 
n im  jeszcze  b y ł w  s ta n ie  u sp raw ie d liw ić  ją  sa m  p rz e d  s o b ą ;  d la ­
te g o  inn i b ę d ą  m o g li w y d o sk o n a lić  n a szą  ro m a n ty c z n ą  p o ez y ją , 
lecz  o  n im  p o w ie m y  zaw sze , iż ją  p rze czu ł i w e  w ła s n y m  sercu  
w y n a la z ł.

M ickiew icz, u cz eń  sz k o ły  n iem ieck ie j, p rzy sw o ił n a m  je j 
p ię k n o ść  i b łę d y . Ś m ia ły  w  p o m y słac h , szczęśliw y  w  w ysłow ien iu , 
o k u p ił b r a k  sm a k u  w zn io s ły m  i s ę p n y m  g en iju szem . L u b o  nie 
m asz  m o ż e  w ięcej b łę d n e g o  i zg u b n ie jsz e g o  k ie ru n k u  ja k  ten , 
k tó ry  p rz y k ła d  je g o  p o w o d z e n ia  n a d a ć  lite ra tu rz e  n asze j m oże, 
w y z n a jm y  je d n a k , iż o n  w p ro w a d z ił  n as  w  św ia t id e a ln y , n ie ­
z n a n y  n a m  d o tą d ,  w y k ry ł su ro w e  i w zn io s łe  p ięk n o śc i, p o ru szy ł 
n a jg łę b sz e  ta jn ik i se rca , u zm y sło w ił n a jd z iw a c z n ie js z e  w id m a  
im ag in acy i.
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P o e z y ja  M ick iew icza je s t ja k  p o ły sk  g ro m u , k ie d y  ro zśw ie ca  
g ro ź n e  n ieb o , ro z w a r te  o tc h ła n ie  m o rza , g ó ry  i lasy  u ra g a n e m  
szu m iące ...

LIST KAJETANA KOŻMIANA 
DO FRANCISZKA MORAWSKIEGO

(Skrót)

1827 . ..W c z o ra j z a p o w ie d z ia ł n a m  n a  o b ie d z ie  u  K ra s iń sk ie g o  
O d y n iec , że  c h w a ła  M ick iew icza o d  M o rz a  A tla n ty c k ie g o  a ż  d a  
A ra k su  się ro zc h o d z i, a lb o w ie m  tłu m a c z ą  je g o  so n e ty : W iaz jem sk i 
w  M oskw ie , w  P e te rsb u rg u  ja k iś  z n a k o m ity  lite ra t i s e n a to r ; w  L o n ­
d y n ie  d w ó c h  żu rn a lis tó w  n au c zy ło  się p o  p o lsk u , że b y  m og li 
z io m k o m  sw o im  udzie lić  p ło d ó w  te g o  w ie lk ieg o  p o e ty , k tó re g o  
ju ż  p ism a  an g ie lsk ie  p ie rw szy m  g en iju sz em  i li te ra te m  p o lsk im  
m ia n u ją . C óż m o ż n a  b y ło  o d p o w ie d z ie ć  n a  to ?  —  ty lk o , ru ­
szyw szy  ra m io n a m i, o św iadczyć, że  i m y  p ó jd z ie m y  d o  S ta m b u łu  
d la  n a u c z e n ia  się ję z y k a  M ickiew icza, a  n au c zy w sz y  się m o że  b ę ­
d z ie m y  w ie lb ili; te ra z  tru d n o  chw alić , czeg o  się n ie  ro zu m ie . 
Ś p iew ał n a m  p o te m  O d y ń c z y k  litew sk im  to n e m  d w ie  n o w e  b a l­
la d y  M ick iew icza, o b ie d w ie  o T u rk a c h : je d n ą  o p ra w o w ie rn y m , 
d ru g ą  o ren eg ac ie , k tó re  n a w e t m im o  chęci d ra ż n ie n ia  się z e  
m n ą  z n a la z ł K rasiń sk i n ie d o rz ec zn y m i...

D o tą d  n a  z a rz u ty  c z y n io n e  b re d n io m  n aszy c h  m ło d y c h  
w ie rsz o k le tó w  zaw sze  m ó w iłe ś : „ P o z w ó lc ie  k ra jo w i m ieć  sw o ją  
n a ro d o w ą  p o e z y ją “ . C h cie j m i te ra z  o d p o w ied z ie ć , co  m a ją  
w sp ó ln e g o  z n a ro d o w ą  p o e z y ją  C z a ty rd a h y  i re n e g a ty  tu re c k ie . 
N iem cy  w  sw o ich  b a l la d a c h  p rz y n a jm n ie j sw o ich  b a ro n ó w  śp ie ­
w a ją , a  m y  —  T u rk ó w , T a ta ró w , K o za k ó w , i to  je szcze  ich  n a ­
w e t w ła sn y m  ję zy k ie m . S to  ra z y  ci to  p o w ia d a łe m , że  n ie  m o g ę  
z ro z u m ieć  te j je d n e j  w  to b ie  sp rzeczn o śc i, że in acze j piszesz, 
a  czego  in n e g o  b ro n isz ; czeg o  so b ie  n ie  d o zw a lasz , to  w  d ru g ic h  
p o b ła ż a sz . N iech  c ieb ie  ty lk o  n a ś la d u ją , n iech  p rz e z  p o ło w ę  ta k  
d o b rz e  p iszą, a  tro sk liw o ść  n a sza  o l i te ra tu rę  p o cieszy  się 
i u sp o k o i...

B ro d z iń sk ie g o  ta le n t  n ie  je s t  p o sp o li ty ; p ra c a  m o ż e  go  z ro ­
b ić  p o ży te c z n ie jsz y m  k ra jo w i niż je s t  O sińsk i, lecz n ig d y  go 
z n im  n ie  z ró w n a  w  g en iju szu , p o p ra w n o śc i sty lu , p o m y sła c h  
cz y sty c h  i w y o b ra ź n i p raw d z iw ie  m ęsk ie j. N ie m ie j m ię  za  u p rz e ­
d z o n e g o  p rzec iw  k o m u b ą d ź  lub  za  k im b ą d ź ; to  je s t  m o je  p rz e ­
k o n a n ie . P o  d a w n ie jsz y c h  p isa rz ac h  O siń sk ieg o  ty lk o  i c ieb ie , 
a  p o  w as  B ro d z iń sk ie g o  u z n a ję  za  d o b ry c h  p isa rzów , b o śc ie  s ię  
n ig d y  b re d n ia m i n ie  z d ra d z ili ;  ty ś  w ięcej rob ił, O sińsk i m n ie j, 
a le  ró w n ie  d o b rz e , a  ty  sa m  n a w e t n ie  n a d a łb y ś  b y ł ty le  p ię k ­
ności i p o p ra w n o śc i tw o je j „ A n d r o m a s z e “ , g d y b y  b y ł O siń sk i 
t łu m a c z e n ia m i sw ym i n ie  p o k a z a ł w zo ru ...



Z LISTÓW FRANCISZKA MORAWSKIEGO 
DO KAZIMIERZA SWIDZIftSKIEGO

m i
W k ró tc e  m a  w yjść  trzeci to m  M ickiew icza. P ew ien  je s te m , 

źe b ę d z ie  w ie le  fa rb  p o e ty cz n y ch , g łę b o k ich  p o m y słó w , tk liw ości, 
g d y b y  ty lk o  w ięcej ję z y k  szan o w ał, tro c h ę  b y ł ja śn ie jszy m , 
i p rzec iw  gustow i ta k  o k ro p n ie  n ie  g rzeszy ł, a b y śm y  zn o w u  n ie 
w idzieli w ą s k i c h  u s t e c z e k  j a k  z p i w o n i i  w y c i ę t y  
l i s t e c z e k ,  a w  licach  b l a d o ś ć  o p ł a t k a .  R a d  b y m  ta k ż e , 
a b y  ty lu  ck liw ym i d y m in u ty w a m i n ie ro z m a z g a ja ł n aszeg o  ję zy k a . 
N asz ję zy k  nie je s t w ło sk i soprano an i szep len iące  d z ieck o , lecz 
je s t to  M ąż, R y cerz , w  re p u b lik a n c k ic h  w y k sz ta łc o n y  fo rm a c h ; 
w  p ieszczo tach  w ięc n a w e t sw oich  p o w in ien  b y  m ieć w ięcej g o ­
dności. Z re sz tą  c z y ta łe m  i n iem ieck ie , i an g ie lsk ie  p o e z y je  g m in n e , 
a  nic ta m  p o d o b n e g o  w  te j m ie rze  n ie  z n a jd u ję . U w aża łe m  n a ­
w e t nasz s ta n  w ie jsk i, s łu c h a łem  je g o  p ie śn i; je s t w  n ich  tk liw a  
m elan ch o lija , p ro s to ta , s ło d y c z , a le  n ig d z ie  n ie  m a  te g o  p rz e sa d ­
n ego  p ie szczen ia  się z w y ra z a m i s a rm a c k ie g o  ję zy k a . N a k o n ie c  
życzy łbym , a b y  te ż  p rze c ie  coś in n e g o  n a d  b a l la d y  n ap isa ł, a  coś 
z ro zu m ia lszeg o  n a d  D z ia d y ...

1827/28 '
C o  się ty c ze  M ick iew icza , k tó ry m  P a n  ta k  lis t zap e łn iłe ś , 

ja k  i se rce  o d  d a w n a , cen ię  go, cen ię  g o  w y so k o , a le  n ig d y  n ie 
d o jd ę  za ch w y c an ia  się d ru g ich , c h y b a  że coś w y ższeg o  u tw o rzy , 
ja k ą ś  ca ło ść  d o b rz e  z b u d u je , i b e z  o b ra z y  zw y k łe g o  i w ro d z o ­
n eg o  w szy s tk im  sm a k u , b e z  k a le c z e n ia  n a ro d o w e j m o w y  i z ro z u ­
m ia łe j p isać  b ęd z ie , g d y ż  d o tą d  w  w ie lu  m ie jsc ac h  są  to  S fin k sa  
za g a d k i, z a  k tó ry c h  n ie o d g a d n ie n ie  ro z d z ie ra n o  p rz e c h o d n ie . 
N ik t z a p e w n e  g o rę c e j o d e  m n ie , n ik t n iec ie rp liw ie j n ie  o cz ek u je  
w y d a rc ia  się z w ięzó w  g a lo m an ii, a le  k to  chce  z n o w y m  ro d z a ­
je m  w y stąp ić , p o w in ie n  go  za lec ić  c a łą  d o sk o n a ło śc ią  eg z ek u c y i; 
in acze j za m ia s t zn ęcen ia , o d ra z i;  m a ła  ty lk o  lic zb a  d a  się p o ­
c iąg n ąć  n a  s tro n ę  now ości, k tó ra  się p u b lic zn ie  w  p o m ię ty m  i n ie  
w y p ra n y m  u k aż e  neg liżu . D o jrz y  ta  w y b ra n a  lic zb a  k ilk u  zn aw có w , 
p ię k n y ch  ry só w  m yśli, o k a , k w ia tu  uczuć i ty m  p o d o b n y c h , lecz 
m a sa  lu d u  chce o d  ra z u  b y ć  u d e rz o n ą  w szy s tk im i d o sk o n a ło -  
śc iam i i w e w n ę trz n y m i, i z e w n ę trz n y m i, chce  z ła tw o śc ią  p rz e j­
m o w ać  w  sieb ie  w ra że n ia , chce  ja sn o śc i gustu , d źw ięk u , in acze j 
n ie  b ę d z ie  sięgać w  w y so k o ść  ty lu  o b ło k i, m g ły  i c h m u ry  z a ­
c iem n io n ą . Z  ty m  w szy s tk im  p o w ta rz a m , że w y so k o  cen ię  M ic­
k iew icza. J e s t  P o e tą ! . ..

1828
K ied y ż  o W a lle n ro d z ie  p o m ó w ie m ?  W ie le  d o  g an ien ia , a le  

s to k ro ć  w ięce j d o  p o ch w a ły . T y m  ra z e m  p la n  b y m  a ta k o w a ł, n ie  
eg z ek u c y ją . T y s ią c  ra z y  lep sze  o d  G ra ż y n y , z ro z u m ia lsze  o d  S o ­
n e tó w , ja śn ie jsz e  o d  D zia d ó w , i g d y b y  n ie  b a l la d y , to  b y  b y ło  
je g o  d z ie łe m  ce ln y m , b o  p rzec ież  ca ło ść  n a tu ra ln ie j z b u d o w a n a
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i m n ie j k a leczen ia  ję z y k a  i sm aku . P o m y sł zem sty  W a lle n ro d a  
je s t  d o sk o n a ły  i g o d n y  je n iju sz u  S zek sp ira . L ecz czyli d o b rz e  
w szy s tk o  w y k o n an e , o ty m  się ro zm ó w iem y , p o k łó c iem y , a  n a ­
reszc ie  ----  uściśn iem y, i p o w iem y  z g o d n ie : D a j nam , B oże, w ięr
ce j M ick iew iczów ....

FRANCISZEK MORAWSKI 
DO ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA

(Skrót)
Lublin, 13 lutego 1829

K ilk a k ro tn ie  ju ż  o d c z y ty w a łe m  F a ry sa : ja k ie ż  o lb rzy m ie  
o b razy , ja k a  m o c  w  w y sło w ien iu ! ja k  k o lo r  m ie jsco w o ści d o b rz e  
z a ch o w a n y ! O  ja k ż e  g o rą c o  k o c h a ć  n a m  n a leży  tę  m o w ę  p o lsk ą , 
k tó ra  p o d o b n y m  w y sta rc z a  p o m y sło m ! K tó ry m że  b y  ję zy k ie m  
w a lk ę  z h u ra g a n e m  o d m a lo w a n o  ta k  s iln ie? !  N ig d y  m i w  ty m  
ro d z a ju  n ie  m a lo w a ła  w p ie rw  ta  m o w a, a  w ięc  d o  p o d o b n e g o  
o b ra z u  n ie  b y ła  k sz ta łc o n ą , p rzec ież  w szy stk ich  k o lo ró w  i o d ­
c ien i o d  ra z u  d o s ta rc z y ła  w ieszczow i...

C zem u ż  K o ź m ia n a  i O siń sk ieg o  ry m ó w  n ie  b y ło ?  S z k o d a  
b a rd z o . M am y ż  b y ć  w y łączn ie  k la sy k a m i lub  w y łąc zn ie  ro m a n ­
ty k a m i?  C zem u ż te j to le ra n c y i, k tó re j w szęd z ie  żą d a m y , w  sa ­
m e j p o ez y i n ie  zn o s im ?  P o d o b n o  tu  o b ie  s tro n y  w in n y . D a j B oże, 
a b y  to  n ie p o ro z u m ie n ie  ra z  u s ta ło  m ię d z y  w ieszczam i, k tó rz y  
ch o ć  n ie  je d n e j  są  szko ły , p rzec ież  je d e n  ty lk o  cel i d ą ż n o ść  
m a ją  lu b  p rz y n a jm n ie j m ieć  p o w in n i...

W d z ię c z e n  je s te m  a u to ro w i F a ry sa , że u n ik n ą ł b łę d u  S o ­
n e tó w , to  je s t, ż e  n ie  n a rz u c ił n a m  w y ra z ó w  obcych , k tó re  ta m  
ty lk o  d o  p ism  n aszy c h  p rz y p u sz c z o n e  b y ć  p o w in n y , g d z ie  nie 
m a m y  p o lsk ich  n a  ich  w y d a n ie ; in acze j d z ik o śc ią  ty lk o  n ie p o ­
trz e b n ą  m o w ę  o jc z y s tą  ze szp ecą . M o że  się m y lę , lecz zaw sze  je s t 
W ty m  coś p ra w d y .. .

NIEMCEWICZ W SPORZE KLASYKÓW I ROMANTYKÓW
A d a m  J e r z y  C z a r t o r y s k i ,  Żywot J. U. Niemcewicza,

wyjątki
W ie lk i w ie k  L u d w ik a  X IV  w y d a ł ta k  z n a k o m ity c h  p isarzów , 

że  ich  b la s k  p o d b ił  l i te ra tu ry  in n y c h  e u ro p e jsk ic h  n a ro d ó w . 
W szy s tk ie  b e z  w y ją tk u  je d n o g ło śn ie  z g o d z iły  się p rz e z  ja k iś  
czas  n a ś la d o w a ć  w z o ry  fran cu sk ie . T a k  w ięc  ju ż  n ie  o ry g in a ln e  
i s ta ro ż y tn e  ty p y , a le  z  d ru g ie j ręk i n a ś la d o w a n o  n aś lad o w có w , 
z k o p ij k o p ije  z d e jm o w a n o . N a  s ta ły m  lą d z ie  N iem cy  p ierw si 
u su n ę li się  s p o d  n a rz u c o n e g o  p a n o w a n ia ; u n ich  n ie d łu g ie  b y ło  
w a h a n ie , w  sp o rz e  w zn o w io n y m  z b y t p o tę ż n i p rz e w ó d c y : K lop - 
s to ck , L essing , G o e th e  i in n i s ta n ę li za  d z ie ła m i n ie p o d le g łe j ge- 
n ija ln o śc i i sam i d o  te g o  d a li p rz y k ła d .

G ło s  ro m a n ty k ó w  n iem ieck ich  u s ły szan y  w  P o lsce  d a ł u nas 
p o c z ą te k  sp o ro m  o p ie rw sz eń stw o  m ię d z y  n au c za n ie m  a  zasa -
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darni szk o ły  fran cu sk ie j. G d y  zaś ten że  sp ó r  w k ró tc e  ro z p o c z ą ł 
się  i w  sa m e j F ran cy i, p o lscy  lite rac i rzucili się w e ń  z za ża rto śc ią  
n am  w łaściw ą, ja k b y  n a leże li d o  d w ó ch  n a  śm ierć  so b ie  p rz e ­
ciw nych  p a r ty j .  P rz ez  la t k ilk a  n ie  b y ło  g ro m ie ń , a p o s tro f  d o ­
tk liw ych , są d ó w  b e z  w y ro zu m ia ło śc i i u m ia rk o w a n ia , k tó ry c h  b y  
różni sz e rm ie rz e  d w ó ch  s tro n n ic tw  sob ie  oszczędzili. O  ro z s ą d ­
n y m  p o je d n a n iu  i w yśw iecen iu  m a te ry i n ik t n ie  m yśla ł. N iem ce w i­
czow i n a leż y  p o ch w a ła , że n a  tę  w a lk ę  p a trz a ł  o k iem  b e z s tro n ­
n y m  i są d zą cy m  o rze cza ch  z w yższego  s ta n o w isk a .

Ż y jąc , ja k e śm y  p ow iedz ie li, w  e p o c e  ro z d z ie la ją c e j d a w n ą  
i n o w o cz esn ą  P o lsk ę , w id z ia ł o n  się ta k ż e  p o sta w io n y m  m ię d z y  
d w ie m a  szk o łam i li te ra tu ry  p o ls k ie j : m ię d z y  d a w n ą  fra n c u sk ą  
k lasyczną , w  k tó re j b y ł w y ch o w an y , a  n o w o tw o rz ą c ą  się, d o  k tó ­
re j często  b y ł p o c ią g a n y  p rze z  w łasn e  u ro z m a ic o n e  w iad o m o śc i 
i d o św ia d cz en ia , o ra z  p rze z  tra fn o ść  ro z są d k u  i czucia. D ług i p o ­
b y t w  A n g lii i w  k ra ja c h  ro d e m  an g ie lsk im  z a m ie szk a n y ch  
o sw oił go  g ru n to w n ie  z ich  li te ra tu rą  i d a ł  m u  sm a k  ro d z a jó w  
p iękności, k tó re  w  p o c z ą tk a c h  lite ra c k ie g o  z a w o d u  b y ły  m u  z a ­
k ry te . P o s trz e g ł on  p rz e d  so b ą  n o w y  w id n o k rą g  d la  w y o b ra źn i, 
n o w e  sto su n k i i w id o k i p o ez y i g o d n e  w y ro b ie n ia ; z p o z o ru  p o ­
sp o lite , a  je d n a k  n ie  n isk ie, w szy s tk im  d o s tę p n e , z o b y cz a jó w  
ludu , z  p o d a ń  o jczy sty ch , z w ła sn y c h  ja k o b y  w n ę trz n o śc i w y- 
try sk u ją c e , z d o ln e  rze w n y c h  p o ru sze ń , p raw d z iw y c h , n iew y szu ­
k a n y c h  o z d ó b , a  k tó re  b y ły  p o n ie k ą d  p rz e z  sz k o ln ik ó w  k la sy cz ­
n y ch  o d rz u c o n e , z a k a z a n e , ja k o  n ie g o d n e  p o ez y i i p rzec iw n e  
d o b re m u  g u sto w i...

W  W a rsza w ie , g d z ie  p isa rz e  z czasó w  S ta n is ła w a  A u g u s ta  
i ich  w y ch o w a ń c y  b y li w  ta k ie j w iększośc i i p rz e w a d z e , żć  p rz e ­
ciw  ich  op in ii (n a jc z ę śc ie j tc h n ą c e j u ltra k la sy c y z m e m ) n ie 
m o ż n a  b y ło  się o d ezw ać , N iem cew icz  n ie  w a h a ł się  je d n a k  n a ­
g an ia ć  ich  z b y t o s tre  i je d n o s tro n n e  w y ro k i; o ich  n ie o m y ln o śc i 
p o z w a la ł so b ie  w ą tp ić , o tw ie ra ł u m ia rk o w a n e , g o d z ą c e  m ię d z y  
s tro n a m i zd a n ia .

N iem cew icz n ig d y  n ie dzie lił z a ża rto śc i w arsza w sk ic h  lite ­
ra tó w , w y s to so w a n e j szczeg ó ln ie  p rze c iw  n a jc e ln ie jsz e m u  m i­
strzo w i n o w y ch  ro m a n ty k ó w , p rzec iw  w z ra s ta ją c e m u  p o tę ż n ie  
n aó w c za s  M ick iew iczow i; ow szem , o d  je g o  p o c z ą tk ó w  lu b ił go, 
b ro n ił, u zn a w a ł w yższość  je g o  gen iju szu . T a  s łu szn o ść  d la  m ło ­
d e g o  p o e ty , p o c z y n a ją c e g o  d o p ie ro  z a ch w y c ać  sw ych  c z y te ln i­
ków , je s t w ie lk ą  z a le tą  ro z u m u  i se rc a  N iem cew icza. Z aw iść , 
k tó ra  częs to  za c iem n ia  i k rzy w i s ą d y  lite ra tó w , n ie  w esz ła  n ig d y  
d o  je g o  duszy . C ieszy ł się ow szem , że  d ru d z y  zb liża li się d o  d o ­
sk o n a ło śc i i n o w y m i ta le n ta m i n a d  p o p rz e d n ik a m i św iecili. C ie­
szy ł się, b o  w  ty m  w id z ia ł c h w a łę  P o lsk i i c h lu b ę  k a ż d e g o  P o ­
la k a . Z  ro sn ą c ą  w zię to śc ią  M ick iew icza ro s ła  k u  n ie m u  N iem ce­
w icz a  p rzy c h y ln o ść ...
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A D A M  M I C K I E W I C Z
W  Z IE M I N O W O G R Ó D Z K IE J

PAMIĘTNIK FRANCISZKA MICKIEWICZA
Według wydania J ó z e f a  K a l l e n b a c h a  — wyjątki

M ik o ła j i B a rb a ra  M ick iew iczow ie m a ją c  m a ją te k  z ie m n y  
i su m m o w y  d o ść  szczup ły , a  z a te m  n ie  z b o g a c tw a , n ie  z u rzędów ,, 
d y g n ita rsk ic h  ty tu łó w , a le  z c n ó t w łasn y ch  s łynę li oni, ze z g o d n e -  
g o  m a łże ń stw a , z m iłości ku  b liźn im , z  litości k u  b ie d n y m , z relig ii 
b ez  b ig o te ry i, ze szczerości, p ra w d y , d o trz y m a n ia  se k re tu  lub  
d a n e g o  s łow a, ze s ta ro p o lsk ie j go śc in n o śc i i te g o  k ra ju  z a c h o w a ­
n ia  d a w n y c h  w sze lk ich  g o d z iw y c h  o b y c z a jó w  i zw y c za jó w ; 
w reszc ie  w e  w sze lk ich  w y p a d k a c h  z ro z tro p n o śc i, su m ien n o śc i, 
d o b re g o  g o sp o d a rz e n ia , p o rz ą d n e g o  w y ch o w an ia  d z ia te k , z u m ia r­
k o w a n e j p o p u la rn o śc i m ię d z y  n iższego  s ta n u  o so b a m i —  a  m ię ­
d z y  m a g n a ta m i z r o z u m u ----  a  szczeg ó ln ie j z p ra w d z iw e g o  z a m iło ­
w an ia  d o  k o c h a n e j L itw y  ziem icy  —  m iłe j a  d ro g ie j o jczy zn y  
n asze j. W e  w szy s tk ich  k la sa c h  lu d u  b y li szan o w an i, m a ło  w ięc 
m ieć  m o g li n ie p rz y jac ió ł, b o  w szyscy , k tó rz y  ich zna li, sz a n u ją c  
p o w a ż a ją c , za  p rz y k ła d  in n y m  szczeg ó ln ie j so b ie  b ra li . C a ły  p o ­
w iat, w  k tó ry m  m ieszkali, ich  sz an o w ał, ch o c iaż  p rze z  u ro d z e n ie  
i n ieszczęśliw e w y p a d k i w o je n n e  d o  rz ę d u  n ie b o g a te j sz lac h ty  
n a leże li...

D w aj s ta rs i sy n o w ie  w  sz k o le  p o w ia to w e j co  ro k  się lep ie j 
uczą —  co ro c zn ie  d o  k la sy  w yższej p rz e c h o d z ą . N auczycie le  ich 
ch w alą , p rz e d s ta w ia ją  za  p rz y k ła d  in n y m  u czn io m  —  p o  e g z am i­
n ac h  listy  p o ch w a ln e , n a g ro d y  w  k s ię g ac h  o trz y m u ją , b o  się s ta li 
c e lu ją cy m i w  n a u k a c h ; na jw y ższe  u rz ę d y  s tu d e n c k ie  zaw sze  sp e ł­
n ia ją ...  Jeże li ja k a  sz k o ln a  u ro czy sto ść , n ie  k to  inny , ja k  ty lk o  oni 
sam i p rz e d  p u b lic zn o śc ią  liczn ie z e b ra n ą , s to so w n ie  d o  o k o lic z n o ­
ści o b c h o d u , m o w y  m iew ali... K siążę C z a r to ry sk i b ę d ą c  k u ra to ­
re m  o g ó ln ie  ca łe j L itw y, czyli o śm iu  g u b e rn ij , sa m  osobiście , ch cąc  
się p rz e k o n a ć  o p o s tę p a c h  cyw ilizacy i je j m ło d y c h  o b y w a te li, d o  
N o w o g ró d k a  zaw ita ł, o d b y ł ścisły  eg z am in  uczn iów  i n a g ro d ę  
d w ó m  sy n o m  M ik o ła ja  n a jw y ż sz ą  p rzy zn aw szy , w  k a le n d a rz y k u
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p o lity cz n y m  n a  ro k  18 0 9  w y d a n y m  ich n azw isk a  um ieścić k aza ł. 
'O, co za  ro zk o sz  uczuli, k ie d y  im  o jc iec  p o k a z a ł w y d ru k o w a n e  
im iona! T a k  on i zasług iw ali, a ż eb y  ro d zice  d la  n ich  b y li ja k  n a j­
lepszym i. S ta rszy  nie m ia ł b y s tre j pam ięci, a le  n a d p rz y k la d n ą  p il­
nośc ią  ró w n a ł się m ło d sz e m u ; te n  zaś p raw ie  n ig d y  sa m  się z k sią ­
żek n ie uczył, a le  s łu c h a ją c  b ra ta  m o zo ln ie  zaw sze u cz ąc eg o  się, 
ju ż  z a d a n e  le k c y je  p o ją ł  i nauczy ! się...

A ż e b y  w  g o d z in ie  w o ln e j o d  nauk  sy n o w ie  nie p ró żn o w a li, 
o jc iec  z a tru d n ie n ia  w  te n  sp o só b  m ię d zy  n im i p o d z ie lił: m ło d sz y  
p o w in ie n  czu w ać n a d  d o m o w ą  b ib li jo te k ą , n a d  w sze lk ieg o  r o d z a ju  
p a p ie ra m i, k s ię g am i, a ż e b y  b y ły  w  p o rz ą d k u  u trzy m y w a n e , ro d z i­
co m  co  w iec zo ra  g ło śn o  w  sali g aze ty , p am ię tn ik i, d z ien n ik i, 
p ism a  p ery jod lyczne  i ce ln ie jszy ch  a u to ró w  d z ie ła  w ie rszem  i p ro z ą  
o d c z y ty w a ć , a lb o  o n o w y ch  w  chem ii i fizyce, b o ta n ic e  i in n y ch  
k u rsach , w y n a la z k a c h  ro zp raw ia ć , lub  p o  k a r ta c h  g eo g ra fic zn y c h  
m ia s t w  g a z e ta c h  o d c z y ta n y c h  w yszuk iw ać. S ta rszy  z a ś  m ia ł 
d o z ó r  n a d  s ta jn ią , w  k tó re j o b o k  czw ó rk i p o ja z d o w e j, fab ry c z ­
nych , w ła sn y  je g o  w ie rzch o w iec  m a ły , s k ła d n y  p o d  n ak ry c iem  
s ta ł p rz y  ż ło b ie ; n a d  rzem ien iem , p o ja z d a m i, n a d  szczup łym , 
w  sza fie  o d  la t  w ielu  z a w a r ty m  a rse n a łe m , g d z ie  ta k ż e  p o  p a rę  
k ro c ie  i p o  je d n e j  flinc ie  b ra c ia  m ieli. 7 a m  to  ca ły  k a w a le rzy s ty  
u n ifo rm  w o jsk o w y  o jca , je szcze  z czasó w  K ościuszk i, sp o c zy w a ł; 
ta m  te ż  u z b ro je n ie  d z ia d a , n ie p rz y ja c ie la  k ró la  S tan is ław a , p r a ­
d z ia d a  s tro n n ik a  L eszczy ń sk ieg o , n a d p ra d z ia d a ,  w sp ó ln ik a  w y­
p ra w y  J a n a  111 p o d  W ie d n ie m , szczą tk i u z b ro je ń  ta m to c z e sn y c h  
sp o c zy w a ły ...

. ..P o ż a r , p o ż a r!  P ło m ie ń  b u c h n ą ł n a d  d a c h y  d w u p ię tro w e  
p o  jezu ick ieg o  k la sz to ru . T rw o g a , za m ie sz a n ie ; ju ż  d re w n ia n e  
śc ian y  n a jb liż szy c h  k ilk u  b u d y n k ó w  ja k  za rzew ie  b ły szczą , g d y  
k ilk a  w  p o p ió ł ro z sy p a n e  w ia tr  rozw iew a , ju ż  p ó ł linii ry n k u  tw o ­
rzy  śc ian ę  o g n istą ...

R y k n ą ł g ro m , w s trzę s ło  się z p o sa d y  m ia s to , og ień  co raz  
sk w a p io n y  za p u sz cza  się d a le j, p ro c h  w y w ró c ił k am ien icę , b o  
w  sk le p a c h  je j p re z e n t n a c z e ln e g o  P o la k ó w  w o d z a , co  chw ila  
sp o d z ie w a n e g o , b y ł zach o w a n y . S y p ie  się p ia sek  w a p n a  i ceg ie ł 
ja k  deszcz  rzęsisty ... P o ż a r  lo t  sw ó j n a tę ż a , o b ję to śc ią  sk rz y d e ł 
n iszczącej łuny , ju ż  o k rą ż a  d o m  M ik o ła ja , a  p o łk n ą w sz y  oficynę , 
s ta jn ię  i s k ła d y  w a lc zy  z m u ra m i k am ie n ic y ; ta m  siln ie  o d p a r ty , 
g w a łto w n ie , za ża rc ie  w p a d a  n a  k o śc ió łe k  św. M ik o ła ja ; c e d ro w e  
w iek u iste  śc ian y  p o tn ie ją , syczą  o g n is te  w ęże w iją c e  się  p o  
w ęg łach , ju ż  c e d r  ja k  m u rzy n , ja k  k ru k , ja k  ż a ło b a  w d o w ia  
c z a rn y , za p a li się, to  zgaśn ie , n a re śc ie  u le g ł p rze m o cy , z ło sk o ­
te m  i trza sk ie m  ju ż  d y c h a  p ło m ien ie m , p rze z  d rzw i le ją  się o gn iów  
fo n ta n n y , w e ś ro d k u  b u d o w y  m ig a ją  się c ien ie  cz łow iecze. W szyscy  
k rz y c z ą : co  to  z n a cz y ?  N ik t w y tłu m a c z y ć  n ie m oże .
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N a  d a c h  b ac zn o ść  zw ró co n o . O n  jeszcze  nie tk n ię ty , a  s łu p  
o g n ia  p o k ry w a . N a  w ież y : ta m  w  o k n ie  d w ó ch  ludz i b ła g a ją  
ra tu n k u . A leż  ja k i n a p rę d c e  w ym yślić  a lb o  w y k o n a ć  p rz e lę k n io n y  
lu d  m o ż e?  D ra b in y  p o d s ta w io n e  n ie s ię g a ją  o k ie n  kopu ły , sz n u r
w ie lo liczn ie  z a rz u c o n y  n ig d z ie  sk u te cz n ie  za w isn ą ć  n ie m o ż e . ----
W te m : „ S y n u !  s y n u !“  ch ra p liw y  g ło s  z w ieży  s p a d a  n a  z e b ra n o  
tłu m y . —  W y b ie g a  m ło d z ien iec , sz n u re m  się o p a su je , skoczył n a  
d ra b in ę , ju ż  n a  n a jw y ż sz y m  szczeb lu , g d y b y  ja s k ó łk a  p rzy czep ia  
się d o  śc iany , n ó g  i r ą k  p a lc e  za p u sz cza  w  szczeliny , p e łzn ie  ja k  
o w ad , a  w z n o sz ą c  n a  p rz e m ia n  ręc e  d o  g ó ry  i n im i m a c a  —  ła p !  
z a  k ra w ę d z ie  o k n a ! —  D a ł sz p ry n g la , ju ż  w  w ieży , p o w ró z  p rzez  
z a p o ry  o k n a  p rze rz u ca , a  ta k  w szyscy  trz e j raz em  w p ó ł c ia ła  p rz e ­
w ią z u ją  się i spuszczen i z w ieży  aż  n a  z iem ię  p rze z  ludzi, k tó rz y  
d ru g i k o n ie c  p o w ro z a  u rą k  sw ych  m o c n o  trzy m ali.

W  p ro c h a c h  m a ły  k o śc ió łek , w  p ro c h a c h  o siem n aśc ie  d o ­
m ó w ... —  a  d w ie  o so b y , co  w  za m y śle  o b ro n ie n ia  z a k ry s ty i św. 
M ik o ła ja , czy  p o d o b n o  ta m  u k ry te j ja k ie jś  p a try jo ty c z n e j ta je m n i­
cy , p o ś ró d  p ło m ien i c ien iem  m ig a li się —  a  ty m  to  m ło d z ie ń c a  
sp o so b e m  u ra to w a n i zo s ta li...

A  k ie d y  c o ra z  to  n o w e  sp o so b y  d la  w sp a rc ia  n ieszczęśliw ych  
o b m y ś la n o  —  syn  ich  z p o rz ą d k u  u ro d z e n ia  d ru g i, ż ą d z ą  litości 
p rz e ję ty , w y p ra c o w a ł O d ę  o p o ż a r z e .  —  W  je j tra fn ie  
n ieszczęście  m ieszk ań có w , p o p ło c h  m ia s ta  sk reśliw szy  nie 
o m ie sz k a ł sa ty ry c zn ie  o p isa ć  p a w ło g ro d z k ie g o  h u z a ró w  p o łk u , 
w  o w y m  czasie  n a  g a rn iz o n ie  b ę d ą c e g o , ja k  n ie m n ie j z  łu p iestw a. 
s ła w n e j po licy i m ia s ta  —  i in n e j, p o d o b n e j h o ło ty  u rz ę d n ik ó w , o d  
k o ro n y  m o sk iew sk ie j u sa d o w io n y ch , k tó rz y  n a w e t w  n a jg w a ł­
to w n ie jsz y c h  n ieszczęściach  o p o m n o ż e n iu  m a ją tk ó w  w ła sn y ch  nie 
z a p o m in a ją . A  g d y  z p o ż a ru  o d k ry to  szczegó ln ie j m a ły  za só b  s ta ­
ra n n ie  u k ry te j, a  ju ż  n a  w ąg l w  k o śc ió łk u  sp a lo n e j b ro n i —  n aw e t 
o p rzy c zy n ie  w y sa d z e n ia  się  w  p o w ie trz e  k a m ie n ic y  ś led cze  b a d a ­
n ia  u rz ą d z a ć  się p o czę ły , —  w  ro z ją trz e n iu  u m y słó w  w iersz  ta k o ­
w y  p rz e z  u czn ia  k la sy  4 u ło ż o n y  n ie w y m o w n ie  p rz y p a d ł do ' 
sm ak u .

D a m y  tru d n ią c e  się u rz ę d e m  ja łm u żn ie , z n a jd u ją c  w  n im  
m o c  w z ru sz a ją c ą  n a w e t ty ra n ó w  se rce  i sk ła n ia ją c ą  je  d o  k o ­
n ieczn e j litości, ju ż  w ła sn o rę c z n ie  w ie le  k o p ij ro zp isaw szy , puśc iły  
je  w  o b ie g  z ra z u  w  pow iec ie , p o te m  w  g u b e rn ii i d a le j. Z ew sz ąd  
sz lą  sk ła d k i i p o c h w a ły  d la  m ło d e g o  a u to ra . A le  g o tó w k ą  o k u p io ­
n o  się o d  d a lszy c h  b a d a ń  n ie p rz y ja c ió ł k ra jo w c ó w . —  N a b rz ę k  
m o n e ty  ro z p o c z ę te  k o m isy je  zw in iono . T a k  c icho  w  m ieście, ja k  
p rz e d  p o ż a re m  b y ło , a  ty lk o  O d a  o p o ż a r z e  w  k ażdego i 
u śc iech  z o s ta ła ...
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R o d z ic e  A d a m a  m ieli p ię k n y  d w o re k  w  N o w o g ró d k u , n a j­
le p szy  w  ca ły m  m iasteczk u , g d z ie  ty lk o  k la sz to ry  i k o śc io ły  b y ły  
m u ro w a n e . D w o re k  te n  z d z ied z iń ce m  o d  u licy  i g a n k ie m  o p a r ty m  
n a  c z te re c h  s łu p ach , a  o sa d z o n y  to p o la m i, b y ł m ie jsc em  u ro d z e n ia  
A d a m a . C z ec zo ta  te ż  ro d z ic e  ży li w  N o w o g ró d k u  czy  je g o  o k o li­
cach . C zeczo t b y ł o d  d z iec iń s tw a  p o e tą  ja k  A d a m , a  ch o c iaż  zw ią ­
za n i ja k o b y  je d n ą  d u szą , zn a cz n ie  różn ili się z p o w ierz ch o w n o śc i, 
w  c h a ra k te rz e  i w  te m p e ra m e n c ie . A d a m  zaw sze  o d z n a c z a ł się 
b y s tro śc ią  i n ie p o ję ty m  d a re m  p o c iąg n ię c ia  k u  so b ie  n ie  ty lk o  
ró w ie n n ik ó w  sw oich , a le  i s ta rszy c h  o w ie le  w iek iem  i n a u k ą . N ie 
u k ry w a ł o d ra z y  d o  ludz i n ie n a tu ra ln y c h , fa łszyw ych  lub  sk ło n n y c h  
d o  u n iżen ia  się p rz e d  siłą  lu b  m a ją tk ie m ; b rz y d z ił się p rz e sa d ą , 
lu b ił p rz y s ta w a ć  z lu d ź m i z d ro w e g o  ro z są d k u  i p ra k ty c z n e g o  ro z u ­
m u, a le  s tro n ił o d  ra c h u n k o w iczó w  i sam o lu b ó w . B ył n ie litości- 
w y m  b ic ze m  n a  p rze ch w a łk ó w , i p rz e b a c z a ł racze j d u m ie  n iż u d a ­
nej sk ro m n o śc i. O d  d z iec iń s tw a  sz a n o w a ł lu d z i p o b o ż n y c h , szukał 
ludz i u czuciow ych  i cen ił n a d e  w szy s tk o  m iło ść  ro d z in n ą , d o m o w ą . 
N ie b y ł je d n a k  n ig d y  w  ro zm o w ie  i o b e jśc iu  se n ty m e n ta ln y , an i 
z b y t ła g o d n e g o , s ło d k ie g o  u ję c ia : w  tw a rz y  je g o  p ię k n e j i sz la ­
c h e tn e j p rz e b ija ł się rac ze j ro zu m  n ie p o sp o lity , n ie k ie d y  p o sę p - 
ność, niż w ie lk a  czu ło ść  i ła g o d n o ść ...

O w ó ż  d w a j n asi s tu d e n c i sz k o ły  n o w o g ró d z k ie j o d  n a jra ń -  
szy ch  la t  zn a li d o b rz e  lu d  n asz  litew sk i, p o lu b ili je g o  p ieśn i, p rz e ­
ję li się je g o  d u c h e m  i p o e z y ją , k u  czem u  z a p e w n e  p rz y c z y n iło  się 
i to , że  m a łe  m ia s te cz k o  N o w o g ró d e k  n iew ie le  się ró ż n iło  o d  wsi, 
d w o ró w  i za śc ian k ó w  naszych . Ż ycie  sz k o ln e  b y ło  racze j w iejsk ie , 
m ia s te c z k o w e  niż m ie jsk ie . P rz y p a try w a li się k ie rm asz o m , ta rg o m  
i o d p u s to m , b y w a li n a  w ese la ch  ch ło p sk ic h , d o ż y n k a c h  i p o g rz e ­
b a c h . S tą d  te ż  za  sz k o ln e g o  je szcze  ży c ia  u b o g a  s trz e c h a  i p ieśń  
g m in n a  ro zn ie c iły  w  o b u  p ie rw sz y  o g ień  p o e ty cz n y . A d a m  p rę d k o  
w zn ió s ł się d o  w yższej s fe ry  sw o ich  c u d o w n y c h  u tw o ró w . J a n  zaś  
d o  śm ierci p o z o s ta ł w ie rn y m  p o ez y i lu d o w e j, p isa ł, z b ie ra ł i śp ie ­
w a ł w io sk o w e  p ieśn i, i w y d a ł ich  z b ió r  p rz e d  sw o ją  śm ierc ią ...

A d a m  p rz y je ż d ż a ł n a  w a k a c y je  d o  m a tk i sw o je j i p o  k ilk a ­
k ro tn ie  je ź d z ił n a  g o śc in ę  d o  T u h an o w ic z , g d z ie  w eso ło  i p rz y ­
je m n ie  p rz e p ę d z a ł dn i, k tó re  ta k  siln ie  w p ły n ę ły  n a  je g o  p rzysz ło ść  
i s ta n o w ią  m o ż e  e p o k ę  w  je g o  życ iu ...

T u h an o w ic ze , d a w n a  m a ję tn o ść  W e resz cza k ó w , leżą w  n a j­
p ię k n ie jsze j części p o w ia tu  n o w o g ró d z k ie g o , s ied lisk a  R e jta n ó w , 
B ia ło p io tro w iczó w , R a d z iw iłłó w , W o ło d k o w ic z ó w  i ty lu  in n y ch  
ro d z in  za s łu ż o n y ch  k ra jo w i. P o w ia t te n  obfity , w  puszcze  i la sy  od  
p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j s tro n y , d z iw n ie  je s t m a lo w n icz y  i u ro z m a ­
ic o n y  w  w id o k i o d  p o łu d n io w e j. L e d w o  w y jed z ie sz  z N o w o g ró d k a  
k u  K o re liczo m , S zczo rso m , M irow i, o tw ie ra ją  się w e w szy stk ich
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k ie ru n k a c h  w zg ó rza  i zw o ln a  p o d n o sz ą c e  się i zn iża jące  zasiew n e  
p o la , p rz y o z d o b io n e  m ie jscam i w  d ę b o w e  i b rzo zo w e g a je . C o  
k ilk a  m il schodzisz  n a  sze ro k ie , z ie lo n e  łąk i, w ygony , sian o żęc ia , 
p o  k tó ry c h  śro d k iem , ja k  o k iem  za jrzy sz , w iją  się sreb rzy ste  rzek i 
i ru cz a je , a  p o  b rz e g a c h  c iąg n ą  się d łu g ie  w sie i zaśc iank i... O d  
k a ż d e j wsi sp u sz cz a ją  się ku  s ian o żęc io m  w arzy w n e  o g ro d y  s ie l­
skie, w iśn iow ym i d rz e w a m i ocien ione , a  n a d  w sią g ó ru ją  u p raw n e  
po le tk i, żó łte , p ło w e, z ie lone , zm ien ia ją ce  b a rw ę  w e d łu g  p o ry  
roku . O p o d a l u jrzy sz  k o śc ió łe k  n a  w zgórzu , k a rczm ę , w ia tra k  
i d w ó r sz lach eck i z lip o w y m  sz p a le re m  i to p o la m i w y sad z an ą  
d ro g ą . W  te j te ż  części n o w o g ró d z k ie g o  p o w ia tu  częs to  n a p o ty ­
k asz  p rz y  g o śc iń cach  ś la d y  d a w n y c h  k u rh a n ó w , szczą tk i szańców  
i p rz e k o p ó w  d a rn in ą  p o ro s łe : n iem e  św iadk i s ta ry c h , n ie sp o k o j­
n y ch  w iek ó w ...

P rz y  d ro d z e  z N o w o g ró d k a  d o  P lużyn , fo lw a rk u  n a leż ąc eg o  
d o  T u h an o w ic z , je s t je z io ro  Ś w iteź, o p a s a n e  o d w iec zn y m i so sn am i 
i jo d ła m i, p o ro s łe  n a  b rz e g a c h  a je re m  i trzc in ą , a  czy ste  ja k  zw ie r­
c ia d ło  w  p rze s trzen i. K tóż  dziś o b o ję tn ie  p rz e jd z ie  tą  d ro g ą  nie 
z a trz y m a w sz y  się n a  m o m e n t p rz y  je z io rze  i n ie  p o m y ślaw szy
0 A d a m ie ?  W łaśn ie  ro k ie m  p rz e d  w o jn ą  lis to p a d o w ą  w id z ia łe m  
to  je z io ro ; A d a m  b y ł w  M oskw ie, J a n  w  O re n b u rg u ...

Z a  czasów , k ie d y  A d a m  p o z n a ł T u h an o w ic ze , nie żył już  
s ta ry  m a rsz a łe k  W e re sz c z a k a ...  W d o w a  p o  m a rsz a łk u , m o ja  śp. 
ro d z o n a  c io tk a , n ie w y p o w ie d z ian ie  ła g o d n e g o  i se rd e c z n e g o  u ję ­
cia, b o g o b o jn a , d o b ro c z y n n a  i lu b ią ca  to w arz y s tw o , rz ą d z iła  m a ­
ją tk ie m , pó k i d w a j je j synow ie , M ichał i Jó zef, i c ó rk a  M a ry ja  by li 
m a ło le tn im i. A  ch o ć  m a ją te k  o s ta tn im i la tj’ za  życ ia  m a rsz a łk a
1 z a rz ą d e m  p o  je g o  śm ierci zn a la z ł się u sz czu p lo n y , p an i W ere- 
sz cz ak o w a  i je j sy n o w ie  u trzy m y w a li d w ó r n a  d a w n e j s to p ie : gości 
h u k , s łu ż b a  w y s ta w n a , m a rsz a łe k  d w o ru , lo k a je , s ta n g re ty , 
s trze lcy , d o je ż d ż a c z e , k o sz to w n e  k o n ie ; a la d a  o k a z y ja , se jm ik , 
im ien in y , fest w  k o śc ió łk u  czy  w  są s ied n ie j p a ra fii, to  zap ro s in y , 
z ja z d y , k ie lich  d łu g i p ra p ra d z ia d ó w  i k o c h a jm y  się !...

M a ry ja  b y ła  p ra w ie  te g o ż  sa m eg o  w iek u  co  A d a m , a  m oże 
o ro k  m ło d sz a  o d  n ieg o ... M ia ła  p ro s to tę  i s ło d y c z  w  o b e jśc iu  się, 
czu łość , c ie rp liw o ść  i p o lito w a n ie  b ie d n y c h ; łą c z y ła  d o  te g o  s ta ­
ra n n e , n o w sze  w y ch o w an ie , z n a jo m o ść  m uzyk i, ję zy k ó w , ja k o  też  
li te ra tu ry  o jc zy ste j, w ło sk ie j i fran cu sk ie j. N ie b y ła  p ię k n ą  w  z n a ­
czen iu , ja k ie  d o  te g o  w y ra z u  p o sp o lic ie  ludz ie  p rz y w ią z u ją ; n ie ­
w y so k a , o k rą g łe j tw arz y , d u ży c h  b łę k itn y c h  oczu  i św ia tły ch  w ło ­
sów , m ia ła  szczeg ó ln ie jszy  u ro k  w  u s ta ch  i sp o jrz e n iu : to  o s ta tn ie  
o k a z y w a ło  w  n ie j ży w ą  im a g in a cy ją , p ew ie n  c h a ra k te r  d u szy  i g łę ­
b o k ie  uczucie. J e j  p ię k n o ść  n ie b y ła  w  fo rm ie , a le  w  d u c h u ; p rz y ­
w io d ła b y  z a p e w n e  d o  ro z p a c z y  n a jle p sz e g o  m a la rz a , k tó ry  b y  
ch c ia ł o d d a ć  w  nie j to , co  b y ło  is to tn ie  p ięknośc i, i co  w  nie j 
w id z ia ł i p o jm o w a ł A d a m . C a ły m  też  n ie b e m  ró ż n iła  się o d  
o w y ch  se n ty m e n ta ln y c h  k o b ie t, co  uczu c iu ją  z k siążek  i ro m an só w ,
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a  p o p isu ją  się z ja k im  b ąd ź , ch o c iażb y  u d a n y m  un iesien iem  i liczą 
n a  e fe k t. D la  p o sp o lity ch  ludzi M a ry ja  b y ła  ty lk o  d o b rą , p rz y ­
k ła d n ą , u le g łą  m a tce , p rz y je m n ą  W to w arz y stw ie  i d o b rz e  w y ­
ch o w a n ą ...

FILO M A C I

JÓZEF JEŻOWSKI
PRZEMOWA

na Posiedzeniu Wielkim Towarzystwa Filomatów 16 kwietnia 1818

(W y ją t k i )

..N ie m ia ła  z iem ia  n asza  ta k ie g o  p rz y k ła d u , aż eb y  m ło d z ie ń ­
cy, m o c ą  w ła sn eg o  p rz e k o n a n ia  o d  g o rszące j ich  op in ii w y łam an i, 
b io rą c  c n o tę  w  ca łe j je j ścisłości, p ra c ę  w  c a ły m  je j zn aczen iu  za 
z a sa d ę  zw iązku , z łoży li to w a rz y s tw o  i sam i b e z  w sze lk ie j p o m o cy , 
w śró d  u b ó s tw a , p rze szk ó d , tru d n o śc i, zn a leź li ś ro d k i i u ła tw ien ie  
w  d o sk o n a le n iu  se rc a  i um y słu . I d la te g o  T o w a rz y s tw o  nasze 
z ż a d n y m  in n y m  w  p o ró w n a n ie  n ie  b ę d z ie  iść m o g ło . W  in n y ch  
to w a rz y s tw a c h  są lu d z ie  ró żn y c h  z d a ń , uczuć, c h a ra k te ró w ; u nas 
k a ż d y  p rz y ję ty  m usi p rz y jm o w a ć  c h a ra k te r  o g ó ln y , c h a ra k te r  
C noty i p ra c y ... W  in n y c h  to w a rz y s tw a c h  m o g ą  b y ć  i m o g ą  n ie  b y ć  
p o s tę p y  i w  m ia rę  p rze c ią g u  czasu  czy n n o śc i ż a d n e ;  u  nas, im  d łu ­
że j d z ia ła m y , im  w ięk sza  liczba , ty m  d o b ro  p o w sze ch n e  z n a c z n ie j­
sze. W  in n y c h  to w a rz y s tw a c h  i ten , k tó ry  n a jw ię c e j, i ten , k tó ry  
n a jm n ie j d z ia ła , m o g ą  ró w n e , to  je s t  m a łe  a lb o  ż a d n e  o d n o s ić  
k o rzy śc i; u n a s  p rzec iw n ie , im  k to  go rliw szy  i czy n n ie jszy , ty m  
w ięcej sp o d z ie w a ć  się i o d n o s ić  m oże.

P rzed sięw zię liśm y  d z ie ło  n ie  ty lk o  d la  n a s  sa m y ch  w aż n e  
i zb a w ien n e , a le  te ż  d la  w szy s tk ich  ró w ien n ik ó w , p rzy ja c ió ł, p o ­
k rew n y ch , b rac i m ło d szy c h , k to  ich  p o s ia d a ;  d z ie ło , d o  k tó re g o  to  
w szystko , co  m iły m  te ra z  b y ć  m o że , w iek , w  sp o so b ie n iu  za p a ł, 
p o ży tek , d o b ro  w ła sn e  i p o w szech n e , sz lac h e tn o ść , lu d z k o ść  p o w o ­
łu ją . P rz ez  zw iązek  n asz  to w arz y sk i p o k a z a ć  m am y , że  cz łow iek  
m ło d y  w sze lk ie  cz y n y  s ta łe g o  c h a ra k te ru  i u p o rcz y w e j p ra c y  w y ­
m a g a ją c e  w y p e łn iać  je s t zd o ln y ...

N iech aj z p rz y k ła d u  n aszeg o  nasi p ra w o d a w c y  ośw iecen ia  
w y c ią g a ją  te o ry ją  k sz ta łc e n ia  m ło d z ie ży , a  ch o ć b y  to  n ie  n a s tą ­
p iło , nasz  p rz y k ła d  z o s tan ie  n a  zaw sze p o m n ik ie m  n a jp ię k n ie j­
szych  m ło d o śc i czy n ó w ...

N ie  m o g ę  się uw oln ić , aż eb y m , w sp a r ty  n a  n ie u g ię ty ch  d u ­
szach  to w a rz y sz y  m o ich , k tó rz y  w  k a ż d y m  czasie  gorliw ości 
i szczerości n a jp e w n ie jsz e  d a ją  d o w o d y , aż eb y m , m ów ię , o d d a ją c  
się n a w e t za  z a k ła d n ik a , w  d z is ie jszy m  u ro cz y s ty m  g ło sie  te g o  n ie 
zo s taw ił p rz e p o w ie d z e n ia , że ż a d n e  w y ro k i i losy , ż a d n e  u b ó s tw a
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i tru d n o śc i, ż a d n e  p o d s tę p y  i z d ra d y  T o w arzy stw a w  z a sa d a c h  
sw o ich  n ie  w zruszą , w  p o s tę p ie  nie w s trz y m a ją , w  z b a w ie n n y c h  
je g o  sk u tk a c h  n a d w y rę ż y ć  nie p o tra f ią ...

ADAM MICKIEWICZ
POWITANIE JANA CZECZOTA

jako członka czynnego na posiedzeniu administracyjnym wydziału I,.
dnia 12 stycznia 1819

(Wy ją t k i )

S z a n o w n y  to w arz y szu  i b ra c ie  n a sz l
K o led zy , k tó ry c h  tu  z g ro m a d z o n y c h  w idzisz, s ta w ią  się dziś 

p rz e d  to b ą  w  n o w y m  c h a ra k te rz e . P o zn aw sz y  w p rz ó d y  tw o je  
zd o ln o śc i, a  te ra z  go rliw ość, chęć  d o b rą , sz lac h e tn e  se rce  i uczciw y 
c h a ra k te r ,  w y n o szą  cię n a  s to p ie ń  c z ło n k a  T o w a rz y s tw a  F ilo m a- 
ty c zn e g o .

T o w a rz y s tw o  to  za w iąz a ło  się w  n a jp ię k n ie jsz y m  ce lu  p rz y ­
n ie s ie n ia  p o ż y tk u  k ra jo w i, ro d a k o m  i n a m  sa m y m ; o b ra ło  d o  teg o  
n a jp ię k n ie js z ą  d ro g ę , to  je s t d ro g ę  ośw iecen ia . A le  z a s ta n o w ić  się 
w y p a d a , czy li d ro g i te j w y łączn ie  trz y m a ją c  się u sk u teczn im y , 
c o śm y  zam ie rzy li. N ieszczęściem  u m y sło w e  n asze  d z ia ła n ia  są  n a j ­
ściślej ze św ia te m  zm y sło w y m  p o łą c z o n e . N ie m o ż e m y  b e z p o ś re ­
d n io  w y ja w ia ć  w iększe j m asie  ludz i m yśli i uczuć naszych . J e d n i w y ­
naleź li p ię k n y  sp o só b  u d z ie la n ia  ich  d ro g ą  p ism a, d ru d z y  ludz ie  
n ie  m o g ą c  s ięg n ąć  ta m , g d z ie  się tw o rz ą  m yśli i g d z ie  je s t  s ied lisk o  
uczuć, w y n a leź li o k ro p n y  sp o só b  p rz e sz k a d z a n ia , a ż e b y  się te  
uczucia  i m yśli d ru g im  n ie o b ja w iły . A  ta k  w ło ż o n o  k a jd a n y  n a  
d u sze  i n a  se rca  nasze . —  K ażd y , z o so b n a  p ra c u ją c , ch o ć b y  z n a j­
g o rę tsz ą  chęcią , k ie d y  w szęd z ie  n a p o tk a  za w ad y , a  n ig d z ie  p o m o c y , 
p rz e ś la d o w a n y  o d  ludzi, k tó ry m  n ie w idz i o p a rc ia  się sp o so b u , 
tru d z o n y  p ra c ą , k tó re j n ie  w idz i p o ży tk u , k ie d y  m u  z a b ra n ia ją  
d z ia ła ć , k ie d y  p rz e s z k o d a  w  d z ia ła n iu  z a b ra n ia  m yśleć  —  p rz e s ta ję  
n a re szc ie  d z ia ła ć  i m yśleć , tra c i o d w ag ę , p rz e s ta je  b y ć  cz ło w ie­
k iem , b o  z a rz u c a  u p ra w ę  n a jsz la c h e tn ie jsz e j części cz łow ieka.

A ż e b y  ta k  o k ro p n e j k o le i u n ik n ąć , p o łą cz y liśm y  d ro b n e  siły  
n asze , p o s ta n o w iliśm y  w sp ie ra ć  sieb ie  n aw z a je m , ośw iecać, z a c h ę ­
ca ć  i w sp ó ln ie  d z ia łać . A le  i te n  zw iązek , p o tę ż n ie jsz y  d a le k o  o d  
k a ż d e g o  z n as  z o so b n a , g d y b y  się ty lk o  p ra c ą  n a u k o w ą  za tru d n ia ł, 
t ru d n o  m u  b y ło b y  się u trzy m ać . O b a c z m y , k to  go te ra z  sk ła d a ?  
L udzie , k tó ry c h  c a łą  z a le tą  je s t ty lk o  c ich a  p ra c a  i go rliw ość. 
O b ac zm y , k to  g o  d o k o ła  o to c zy ł?  L u d z ie  n ikczem ni, k tó rz y  n ie 
m o g ą c  w zn ieść  się d o  sz lac h e tn ie jszy ch  uczuć i w yższych  z a m ia ­
rów , p o s ta n o w ili w szy stk o , co  je s t sz lac h e tn y m  i w yższym , p rz y ­
tłu m iać  i w y k o rz en iać ...
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T o w arzy s tw o  w  o b sz e rn ie jszy m  w id o k u  p o d z ie la  się n a  dw ie  
w ielkie k lasy , a  w szyscy  cz ło n k o w ie  u w aż a ją  się p o d  d w o ja k im  
w zg lędem : je d n i m a ją  n asz  g m a ch  uśw ietn iać, d ru d z y , u św ie tn ia ­
jąc, w e w n ą trz  p o rz ą d k o w a ć  i o d  zepsuc ia  ch ro n ić ; je d n i m a ją  go- 
co raz  w yże j posuw ać , d ru d z y  w yżej p o su w a jąc  c o ra z  g łęb ie j 
fu n d a m e n ta  w  ziem ię  p o p y c h a ć ; ta m ty m  p o trz e b a  ta le n tó w , ty m  
ta len tu , o d w ag i, s ta łe g o  um y słu , a  n a d e  w szy s tk o  cn o tliw e g o  se rca . 
K tó rzy ż  z n ich , p y ta m  się, są  d ro żs i T o w a rz y s tw u ?  k tó rz y  w ięcej 
i w ięk szy ch  m a ją  o b o w iąz k ó w ?  k tó ry c h  n a  k o n iec  w y b ó r  je s t 
tru d n ie jsz y m ?  C z ło w iek  z ta le n te m  ła tw o  d a je  się p o z n a ć  z p o s tę ­
p o w an ia , z ro zm ó w , z p ism  sw oich, a le  dusza , a le  c h a ra k te r ,  
ja k ż e  są g łę b o k o  u k ry te !  T e  sz tu czn e  m a ry jo n e lk i, ludźm i zw an e , 
śc isk a ją  n as  p rzy ja c ie lsk o , u śm iec h a ją  się, p ła c z ą ; a le  u sp o d u  
te a tru  siedz i ego izm , chc iw ość lub  d u m a  p o ru sz a ją c a  sp ręż y n y  
w ła d n ą c e  o só b k ą . Ja k iż  w ięc w y b ó r, p o w ta rz a m , czyli cz łow ieka  
z ta le n te m , czy li z ta le n te m  i c h a ra k te re m  sz lach e tn y m , je s t 
tru d n ie js z y  i w iększe j w ag i?  T e n  w y b ó r  p a d ł n a  cieb ie , Ja n ie  C zev 
czocie, k o le g o  i b ra c ie  n asz !...

O ko licznośc i n ieszczęśliw e, w  k tó ry c h  z o s ta je  nasz  k ra j, d z ia ­
ła ły  i d z ia ła ją  o k ro p n ie  n a  u p o d le n ie  ro d a k ó w . U m y sł unoszący^ 
się d aw n ie j d o  w ie lk ich  rzeczy , dziś z e p c h n ię ty  i o g ran ic zo n y  
w ła sn y m  in te re se m , cz o łg a  się p rz e d  zy sk iem  i w łasn e j ty lk o  słucha  
m iłości. O d k ry j się p rz e d  k im  z w ie lk ą  m yślą, z  w ie lk im  zamia-- 
re m : co  b y ś  m ia ł w  n im  uczucie w yższe o b u d z ić , o b u d z isz  uśm iech  
o b o ję tn o śc i!  T e  p o d łe  is to ty  ta k  d o b rz e  z n a ją  sw o ją  w arto ść , iż 
m ię d z y  w ie lk ą  rzeczą  a  m ię d z y  so b ą  śm ieszn y  u p a tru ją  k o n tra s t, 
i s tą d  to  p o w ied z ia ł H o m e r, iż b o g o w ie  k a ż d e m u  n iew o ln ikow i 
p o ło w ę  d u szy  n a ty c h m ia s t o d b ie ra ją . P ie rw szy m  w ięc tw o im  
b ę d z ie  u s iło w an iem , aż eb y ś  w y d ź w ig n ą ł się z te j p rze p aśc i le k c e ­
w aż en ia  w szy s tk ieg o  i d ru g im  d o  w y d źw ig n ie n ia  się d o p o m ó g ł. 
W m ó w ić  w  cz ło w iek a , iż je s t  z d o ln y m , n ie m ów ię , d o  w y k o n a n ia  
w ie lk ich  rzeczy , a le  p rz y n a jm n ie j d o  m y ślen ia  o n ich , ju ż  je st 
w ie lk ą  rzeczą . O  to  się zaw sze  s ta ra j ;  u w aża j T o w a rz y s tw o  jak  
rzecz  w ie lk ą  i św ię tą ...

Jeśli w  ty m  m ie jscu  p o św ię co n y m  o b ra d o m  ty c zą cy m  się 
o g ó ln e g o  d o b ra  m o g ę  o d e z w a ć  się d o  c ieb ie , ja k  p rzy ja c ie l d o  
p rzy ja c ie la , n a d e r  s ło d k ą  z a p e w n e  i n a d e r  c h lu b n ą  d la  n as  o b u  
o d n o w iłb y m  p a m ią tk ę  n ie za ch w ia n e j p rz y ja ź n i, k tó ra  o d  la t d z ie ­
c in n y ch  s ta le  n a s  d o tą d  w iąz a ła  i w iąże. „N ie  m asz  p rz y ja ź n i m ię ­
d z y  p o d ły m i“ , m ó w i R o u sseau , „ ic h  p o w iąz an ie  się je s t  ty lk o  
ty m c z a so w e ; są to  w ilcy , k tó rz y  p o ż a r łsz y  siln ie jszą  o d  sieb ie 
b e s ty ją  zn o w u  się ro z b ie g a ją " . M y  n ie ro z łą cz a liśm y  się d o tą d  i nie 
ro z łą cz y m y  się n ig d y . J e s t w  n a tu rz e  se rc  czu ły ch  sk u p ia ć  k o ło  s ie ­
b ie  w szy stk o , co  m u  n a jm ilsze .. P rz y jac ie lu !  o to  są m oi p rzy ja c ie le !  
S p o d z ie w a m  się, iż p o zy sk asz  p rzy w ią zan ie , n ie  zaw ied z ie sz  ich 
u fnośc i, b ęd z ie sz  ta k im , ja k im  ci b y ć  k aż ą  św ię te  d la  lu d z i czu^ 
łych  p ra w a  p rz y ja ź n i i św ię te  d la  c z ło n k ó w  p ra w a  T o w arzy s tw a .
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TOMASZ ZAN DO ADAMA MICKIEWICZA*

Wilno, 10 maja 1820
A rc y p ro m ie n is ty  A d a m ie !

...D n ia  5 m a ja  w y lec ia ły  o k rą g łe  b ile ty  (b o  rog i są w sze- 
te c z n e )  p o m ię d z y  a k a d e m ik a m i z n ap isem  n a  je d n e j s tro n ie : 
Mleko i pocałowanie d. 6 maja, n a  d ru g ie j: N a  Pole Jagiellońskie 
(boulevard)  o godzinie 5 i pół z rana. F re je n d  n a p isa ł , ,z  R a n a "  

i za  to  z o s ta ł g ra m a ty k ie m  p ro m ie n is ty m . Z a  czym  u k o ń czy w szy  
śro d o w e  z a tru d n ie n ia , o d  g o d z in y  7 p o  p o łu d n iu  d o  d ru g ie j w  nóc 
m ę cz y łem  p ió ro  n a  ja m b ic z n o -p ro m ie n is te j p rze m o w ie ...

O  g o d z in ie  5 o b u d z o n  w y sze d łe m  n a  P o le  Jag ie llo ń sk ie . 
W n e t  s tą d  i z o w ą d  tłu m y  c iągną , w ita ją  się p a lcam i...

P o k a z a łe m  się ; szm er, c iekaw ość, p ó źn ie j cichość z ro b iła  
się  w  liczn y m  ko le . O  20  k ro k ó w  z a in to n o w a łe m  z p rzy sła n y m i 
je szcze  p ó źn ie j śp ie w ak a m i: „ H e j  ra d o śc ią  o czy  b ły s n ą “  e tc ...

W sz e d łe m  d o  k o ła , sp o jrz a łe m  z p o w a g ą  i u ża le n iem  po  
tw a rz a c h , a  p ó źn ie j ja k  n a tc h n io n y  ja m b o w a ć  za czą łem . M iędzy  
w ie rsze  k ro to fi ln e  u m y śln ie  się w c isk a ły  w y ra zy , d a ją c e  d o  m y ś le ­
n ia  i m n ie j w ięcej w zru sza ją ce . W ie rsze m  u ło ż o n e  p y ta n ia ;  z k rz y ­
k ie m  i ra d o śc ią  o d p o w ia d a li...

K rz y k n ą łe m : „ P rz y s tą p c ie  d o  p o c a ło w a n ia !“  R zucili się 
w szyscy  i p ięćd z ies ią t g łó w  u ca ło w ałem . W y s ta w  sob ie , d o  czego  
p ro m io n k i p rzy sz ły !  P o  ty m  k ró tk im  o b rz ę d z ie  u d a li się n a  m leko , 
d o  c h a tk i m u ro w a n e j za  R o ssą ; ró żn e  m ow y , ró żn e  d o m y sły , 
ró ż n e  rad o śc i, ró żn e  p y ta n ia , ró żn e  m y śli; a  w szęd z ie  je d e n  za p a ł, 
je d n o  u w ie lb ien ie  p ro m ien is to śc i, je d n e  śp iew y . P o k a z u je  się, że 
m ło d z ie ż ą  n aszą  k ie ro w a ć  m o ż n a  i n a  d o b r ą  d ro g ę  w y p ro w a d z ić .

R ó ż n i ró żn ie  po ję li, ró żn i ró żn ie  g a d a ją .. .
Z re sz tą  w szyscy  z o c h o tą  d o  z a b a w  p ro m ie n is ty c h , c n o ty  

i nau k i, b ra ć  się p o s ta n o w ili, u w ie lb iać  T o m a sz a . C zy  k to  b y ł, czy  
n ie  b y ł n a  m a jó w ce , k a ż d y  g a d a  o p ro m ie n is to śc i; jeże li n ie  rzecz, 
to  w y ra z  p ro m ie n is to ść  p o  w szy stk ich  b ie g a  d o m a c h ...

D rzw i o d  5 ra n n e j aż d o  7 o tw a r te  d la  w y zn a w c ó w ; c isną się 
s łu c h ać  nauk i, k tó rą  rozliczn ie  o b ra c a m y .

P rz ed z iw n ie  b y ś  zro b ił, g d y b y ś  m o ra ln o ść  p ro m ie n is tą  w ie r­
szem  czy  p ro z ą  w y ło ży ł...

FRANCISZEK MALEWSKI DO MICKIEWICZA

Wilno, 11 nażdziernika 1820, 7 z rana
A d a m o w i Ja ro sz  w iększe j w eso łości!
Je żo w sk i p rz e d  p ó ł g o d z in ą  w y jec h a ł...
M yślę o n im  i sm u tn o  m i; k ie d y ż  jeszcze  p o m y śle  o sobie, 

je szcze  sm u tn ie jsze  p rz y c h o d z ą  m a rz en ia . Jeżow sk i b y ł m o im

* „Materiały“ obejmują wybór listów Adama Mickiewicza i jego 
przyjaciół w  s k r ó t a c h  i w y j ą t k a c h ;  pominięcie pewnych 
ustępów z tych korespondencyj — zawierających szczegóły nieistotne lub 
nieaktualne — zaznaczono w odpowiednich miejscach wielokropkiem.
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p raw d ziw y m  p rze w o d n ik iem , k ie ro w a ł m n ą , ja k  m u  się p o d o b a ło , 
bo  m ia łe m  d la  n ieg o  uczucie p raw d z iw e j czci i p o d ziw ien ia . 
W  m o ich  o cz ac h  u ch o d z ił i u ch o d z i b a rd z ie j za  id e a ł cz łow ieka  - 
niż za cz łow ieka . O d  chw ili p ie rw szej p o z n a n ia  aż  d o tą d  w id z ia ­
łe m  go  n ie zm ien io n y m  p o m im o  c iąg łego  zm ien ian ia  się w szy s t­
k iego , czym  b y ł o to czo n y . W  k a ż d e j chw ili z d ro w ą  m ó g ł d a ć  rad ę , 
ż a d n e  c ie rp ien ie , ż a d n a  n am ię tn o ść  nie n a ru sz y ła  w e w n ę trz n e j je g o  
sp o k o jn o śc i. P rz y  ty m  zaś sk a rb ie  d o d a j n ie w y c ze rp a n ą  siłę  m y ­
ślen ia  i d o b ro ć  d u szy  i p o w ied z , czy  p rz e sa d z a m , p o ró w n y w a ją c  
s ieb ie  d o  cz łow ieka, k tó re m u  w śró d  n ie zn a n y ch  c iem ności o s ta tn ie  
św ia tło  gaśn ie . W iem , żeś go  ró w n ie  zn a ł d o b rz e ;  p iszę  to  je d n a k  
w  nadz ie i, że  i ty , w sp o m in a ją c , ja k ie g o  m a m y  p rzy ja c ie la , uczu - 
je sz  p rzy je m n o ść , p o d z ie lisz  m ó j ża l i częs tszy m  p isan iem  w sp ie ra ć  
m n ie  i n a s  w szy stk ich  zechcesz . W  k a ż d e j o d b y te j p o rz ą d n ie  to w a ­
rzysk ie j czy n n o śc i o d b ija ł  się tu  d u c h  Je ż o w sk ie g o ; te ra z , k ie d y  
go  p rz y  n as  n ie  b ęd z ie , s ta ra ć  się p o trz e b a  p iln ie j, a ż e b y  się p o ­
m y łk i n ie  w k ra d ły , ty m  w ięce j, że się czynnośc i co ra z  a  co ra z  ro z ­
sz e rza ją . W z y w am y  tw o je j p o m o c y  w ięcej niż k ie d y ...

JEŻOWSKI DO MICKIEWICZA

Grabiały, 7  kwietnia 1821
. .N am ien a sz  o losie sw o im , o losie  J a ro sz a , o m o im  i o innych . 

W in sz u je m y  sob ie , żeśm y  te ra z  zaczęli n a d  ty m  d u m a ć  p rz e d m io ­
tem . P ra w d a , że nic w  te j m ie rze  p o g o d n e g o  p o d u m a ć  n ie m o ż e ­
m y, że z trw o g ą  i ro z p a c z ą  n a w e t p rz y c h o d z i n a m  d o ty k a ć  się  
z a s ło n y  p rzy sz ło śc i; je d n a k ż e  ta k  czyn ić  p o w in n iśm y  i czyn ić  nie 
p rz e s ta n ie m y . L iczne  o b o w iąz k i w o ła ją  n as  k u  tem u . P a so w a n ie  
się n asze  d z is ie jsze  z z a m ia ra m i, n a d z ie ją  i ro z p a c z ą , n ie  u m k n ie  
n ig d y  z n asze j p am ięc i; p o z o s ta n ie  n a  p rzy sz ło ść  m iłe  w  d u sz y  
n asze j św iad ec tw o , że śm y  w  m ło d o śc i n asze j czuli, m yśleli, d z ia ­
łali, ja k  p rz y s ta w a ło  n a  p ra w d z iw y c h  ludzi, P o la k ó w  i p rz y ja c ió ł .. ,

ZAN DO MARYLI 

(Z więzienia, 1823—1824)

Z KRONIKI SERCA

. ..D u sz a  n asza  w  k ró tk im  p o b y c iu  n a  te j ziem i, w  ty m  c ie le , 
w  ty m  w ięzien iu , za  k a ż d y m  k ro k iem , co ch w ila  z n a jd u je  ( je ś li 
s z u k a )  w szy s tk ie  p rz e d m io ty  d o  szczęścia sw o jeg o , z n ie sk o ń cz o n e j 
m ą d ro śc i i d o b ro c i B oskiej ro z sy p a n e : o d  z ia rn a  p ia sk u  aż d o  
s ło ń ca , o d  d e n d ry tó w  aż  d o  c e d ró w  lib ań sk ich , o d  ro b a c z k a  aż  d o  
cz łow ieka , w szęd zie  z n a jd u ję  d o s k o n a łą  p ię k n o ść  w  je d n o śc i, 
w szy s tk o  się  ze  so b ą  w iąże  w  h a rm o n ii, w szy s tk o  d la  cz ło w iek a  
służy . O n  z ca łe j te j p ięk n o śc i c iąg n ie  ro z k o sz  b y tu  sw o jego , ja k
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ucho p ije  w  zachw yceniu  m ilijo n y  h a rm o n ijn y c h  d źw ię k ó w  n a jd o ­
skona lszego  koncertu , u p a ja  się rozkoszą, k tó r a  ty lk o  je s t p rze - 
g raw k ą  w iecznej, ca łk o w ite j, d o sk o n a łe j. N a je j szu k an ie  sp a d ła  
n am  isk ierka od p ro m ie n ia  p rzed w ieczn e j m ą d ro śc i. T a  isk ie rk a  
ośw ieca p ro m ionkam i sw oim i, w iąże ludzi, s ta n o w i św ia t id e a ln y ; 
je g o  prom ienie w iążą się tak że  w  h a rm o n ii z p ro m ie n ia m i św ia tó w  
id ea ln y ch  i stanow ią  św iat d u c h a ; je g o  p ło m ien ie  łą cz ą  się z p ło ­
m ieniam i św iatów  d u c h a  i tw o rzą  w ieczn y  og ień  i ja sn o ść  ch w a ły  
m a jes ta tu  B oskiego, n iesk o ń czo n eg o , w ieczn eg o , je d y n e g o . A le  
życie spać nie p o w in n o ; n a  sw o je j d ro d z e  b ieży , a b y  w zras ta ła , 
m ocn iała  i m ło d n ia ła  cielesność, w reszc ie  się o d ra d z a ła ;  b ieży , a b y  
w zrastał, w zm acn ia ł się, m ło d n ia ł ro zu m , a  z d ro w y  s ta ł się o b lu ­
bieńcem  d o sk o n a łe j m iłości...

R o sn ą  k w ia ty  n a  m ogile , łzam i m o im i p o le w a n e , i je s te m  
szczęśliw y; w  św iecie m o im  id e a ln y m  ży ją  u m arli. C z ek a m  ty lk o , 
nim  nie o tw o rzą  w ięz ien ia : d u sz a  m o ja  w yleci, ro z e rw a n e  du sze  
w  je d e n  się zb ieg a  p ło m ień  b e z  k o ń c a  ja sn o  g o re ją cy . O b a c z y m  
razem  sło ń ce!...

Z LISTÓW
J. U . NIEMCEWICZ DO A. J. CZARTORYSKIEGO

30 grudnia 1823
. . .O  sm u tk a c h  n asży c h  p o  cóż d a rm o  w sp o m in a ć , m asz  

i J. O . Ks. M. ich  u d zia ł, aż  n a d to  g o rz k i; ro z le g a ją  się u lice W iln a  
p łaczem  n ie ty lk o  z a m k n ię ty c h  dzieci, a le  m a te k  i s ió s tr  ich ...

S zp iegow ie i in k w iz y to ry  n a g ro d z e n i p ie n ięd z m i i g w iaz d am i...

Warszawa, 15 stycznia 1824
W  W iln ie  u w ięz ien ia  szerzą  się co ra z  b a rd z ie j ;  m ó w ią , że  n ie ­

k tó ry c h  w y p u szc za ją  za  o p ła c e n ie m , a le  p rzy s ię g ać  m uszą , że nie 
w y d a d z ą , o co  p y ta n i by li. C o  za  s z k o d a  M ick iew icza i ty lu  in n y ch  
b ie d n e j m ło d z ie ży ! W id o c z n a  w o jn a  p rzec iw  d u ch o w i p o lsk iem u , 
nie w ied z ieć  ja k  go  zach o w ać , ja k  się b ro n ić  p rzec iw  ta k  g ro żą ce j, 
ta k  z a g u b ia ją c e j w  s k u tk a c h  sw o ich  n a p a śc i i w o jn ie ...

Warszawa, 30 stycznia 1824
. ..P rz y je c h a ł z W iln a  Z a lesk i, b r a t  P u d y k a . S erce  się k ra je  

słyszeć, co  się ta m  d z ie je . N ieszczęsne dzieci, n ieszczęśliw sze r o ­
dzice . Z y z o w a ty  w  n a jo k ro p n ie js z y m  św ie tle  w y sta w ił w szystko , 
ta k  że  im p e ra to r  c z y ta ją c  r a p o r t  rzuc ił go  n a  ziem ię, w o ła ją c : 
ces traîtres de Lithuaniens!...

Ursynów, 6 maja 1824
T e n  żal, k tó ry m  n a  w ieść o s ie ro c o n e j m ło d z i nasze j, o d d a le ­

n ie m  się J. O , Ks. M. w szy stk ie  p o czc iw e se rc a  p rz e ję te  są, c iężko  
s p a d ł i n a  m n ie . C o  za  ś le p o ta  i n iew dz ięczność , ja k  sm u tn e  w id o k i



d la  w zras ta ją cy c h  p o k o le ń ! T y le  s ta ra ń , zab ieg ó w , p rzy k ro śc i, 
nadziei, w szy s tk o  w  złej chw ili z n ik n ę ło : acz p o c iesza  sum ienie , 
żalu je d n a k  o d d a lić  nie m oże ...

RAPORT NOWOSILCOWA
złożony w. ks. Konstantemu (13 maja 1824)

Przekład A d a m a  K r e c h o w i e c k i e g o  

(Wy ją t k i )

...S a m  za łożycie l T o w a rz y s tw a  F ilo m a tó w , P ro m ie n is ty c h  i F i­
la re tó w , T o m a sz  Z a n , b y ł p rz e p e łn io n y  d u ch e m  p o lsk ieg o  p a t r io ­
ty z m u ; —  że p o d o b n e  m rz o n k i m ieli i inni, s tw ie rd z a  w ic e p re z y ­
d e n t f ila reck ieg o  to w a rz y s tw a , F ra n c isz ek  M alew ski, k tó ry  p rz y ­
z n a ją c  się sam , że b y ł w śró d  n ich  n a jb a rd z ie j d z ia ła ją c y m  c z ło n ­
k iem , n ie  u ta ił w szak że  i teg o , że  d u c h  p a tr io ty c z n y  o b ja w ia ł się 
w  ty m  to w arz y s tw ie  i że w sp o m n ie n ia  o d a w n e j P o lsce  z a p a la ły  
se rca  w ielu ...

W s p o m n ia n y  Z a n  —  ja k  z p ro c e su  się o k a z u je  —  zy sk a ł w ie l­
kie z a u fa n ie  ta k  n a  u n iw ersy te c ie  ja k  i w śró d  uczn iów . S am  b y ły  
re k to r  M alew sk i, z e z w a la ją c  w  1 8 2 0  r. n a  m a jo w e  z a  m ia s to  w y ­
cieczki, z n a n e  p o d  n az w ą  z e b ra ń  p ro m ie n is ty c h , p o ru cz y ł m u  
czuw an ie  n a d  p o rz ą d k ie m . L iczn i o b y w a te le  p o w ie rz a li je g o  o p iece  
sw o je  dz iec i... F ila rec i w y b ie ra li g o  zaw sze  sw oim  p re z y d e n te m , 
ja k k o lw ie k  w e d le  ich  u s ta w  n a le ż a ło  w y b ie ra ć  co  p ó ł ro k u  in n eg o  
p re z y d e n ta ...

Z  ca łe j sp ra w y  o k a z u je  się, że o d  1817  lu b  1818  r. d u ch  
re fo rm y  a lb o  p rz e o b ra ż e n ia  um y słó w , k tó ry  ro zw ie lm o żn ił się 
w  w ięk sze j części n iem ieck ich  u n iw ersy te tó w , a  ta k ż e  w  w a rsz a w ­
sk im  i k rak o w sk im , w n ik n ą ł i d o  w ileń sk ieg o  U n iw e rsy te tu . K ilku  
s tu d e n tó w , w  z ro z u m ia ły c h  m rz o n k a c h , za łoży li, ja k  ju ż  w yżej 
p rz e d s ta w io n o , T o w a rz y s tw o  F ilo m a tó w . P o d  tą  sk ro m n ą  nazw ą  
o z n a c z a ją c ą  ty lk o  p o  p ro s tu  m iło śn ik ó w  n a u k i u k ry w a ł się  za m ia r  
k sz ta łc e n ia  n au czy c ie li m ło d z ie ż y  w  je d n y m  w ia d o m y m  k ie ru n k u , 
o d la n ia  ich  ja k b y  w  je d n e j  fo rm y , a  ty m  sa m y m  d z ia ła n ia  w  sk u ­
te cz n ie jszy  sp o só b  n a  w y ch o w an ie  c a łe g o  p rzy sz łeg o  p o k o le n ia , 
w p a ja ją c  w  m ło d e  u m y sły  i se rc a  m yśli i u czu cia  o d p o w ie d n ie  
z a m ia ro m  to w a rz y s tw a . W id o c z n e  je s t  p o d o b ie ń s tw o  te g o  to w a ­
rzy s tw a  z to w a rz y s tw e m  n ie d a w n o  o d k ry ty m  w  N iem czech ... 
J a k  ta m , ta k  i tu  ta jn y m  ce le m  zw iązk u  je s t  re w o lu c ja  w  u m y ­
s łach , a  n a rz ę d z ia m i p ro fe so ro w ie  i p e d a g o d z y . O czyw iście, T o ­
w arzy s tw o  F ilo m a tó w  n ie m ia ło  z p o c z ą tk u  o rg an iz ac ji, o d p o ­
w ied n ie j w ażn o śc i p rzed sięw z ięc ia , n ie  m ia ło  o n o  je szcze  te j sy s te ­
m a ty c z n e j łączności, k tó r a  b y ła  p o tr z e b n a  d la  ro z sz e rz e n ia  je g o  
d z ia ła n ia  n a  szko ły , s a m a  liczb a  cz ło n k ó w  b y ła  d o  te g o  z g o ła  n ie ­
w y s ta rc z a ją c ą ; to te ż  ono , o ile są d z ić  m o ż n a  z o ko licznośc i i ze zn a ń
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n ie k tó ry c h  cz łonków , z a jm o w a ło  się z d a je  się je szcze ty lk o  s a m y ­
m i p rzy g o to w a n iam i, w sza k że  n ie p o z o s ta ło  b e z  n a s tę p s tw , g d y ż  
z  n ie g o  pow sta li p ro m ie n iśc i i fila reci...

Z a n e m  k ie ro w a ły  z a p a ln a  w y o b ra ź n ia , o b ro tn y  u m y sł i n ie ­
s p o k o jn y  duch . W szy s tk o  to  o b ja w ia ło  się w  n im  jeszcze  w  1813 
r., k ie d y  ucząc się w  m o ło d e c z e ń sk ie j szkole, p o d z ie lił uczn iów  
n a  d w a  w o jsk a , A p o llin o w e  i M arsow e , n a g ra d z a ją c  o d z n a c z a ­
jący ch  się w  w alc e  i in n y c h  ćw iczen iach  k rz y ż y k a m i ze z ło te g o  
p ap ieru , z w y m y ślo n y m  p rz e z  n ieg o  n ap isem , m a ją c y m  p o b u d z a ć  
ich d o  m iłości o jczy zn y , p o d  k tó rą  to  nazw ą ro zu m ie  się nie 
o g ó ln a  ich  w szy s tk ich  o jc z y z n a  R o s ja , lecz je d y n ie  p o lsk i k ra j. 
Z  d o jrz a lsz y m i la ta m i ro zsz e rza ł się  i z a k re s  je g o  p la n ó w  i d z ia ła ń . 
D la  sp e łn ie n ia  p rze d sięw z ięć  f ilo m a tó w  p o trz e b a  b y ło  n ac ze ln ik a . 
Z  c h a ra k te ry s ty k i T o m a sz a  Z a n a  w id a ć  już , że on i n ie  m o g li w y ­
b ra ć  in n eg o , k tó ry  b y łb y  o d  n ie g o  d o  te g o  ce lu  o d p o w ie d n ie js z y m ...

J a sn o  o k a z u je  się, że filom aci, p ro m ien iśc i i fila reci sk ła d a li 
je d n o  to w arz y s tw o , lub  w łaściw ie j m ów iąc, je d n o  c ia ło , k tó re  o ży ­
w iali i k tó ry m  rząd z ili filom aci. P o m ię d z y  n im i ta  ty lk o  ró żn ica , 
że p ro m ien iśc i, n ie  p rzy ję c i d o  zw iązk u  f ila re tó w , m o g li n ic  n ie  
w ied z ieć  ta k  o n ich , ja k  ty m  b a rd z ie j o f ilo m a tac h , i w  m a jó w ­
k a c h  n ic in n e g o  n ie  w idzieć , p ró cz  ty lk o  z a b a w y ; to ż  sa m o  i f ila ­
reci, k tó rz y  w stą p ili d o  to w a rz y s tw a  ju ż  p o  je g o  zaw iązan iu , m ogli 
ta k ż e  b a rd z o  m a ło , a  b y ć  m o ż e  i n ic  n ie  w ied z ieć  o f ilo m a ta c h  
i o celu, k tó ry  o n i m ie li n a  w id o k u  z a k ła d a ją c  to  to w arz y stw o . 
W ie lu  z n ich  m o g ło  rzeczyw iście  m yśleć , że  o n o  n ie  m ia ło  in n e g o  
z a m ia ru  p ró cz  d o sk o n a le n ia  c z ło n k ó w  sw o ich  w  n a u k a c h  i w p ro ­
w a d z e n ia  w śró d  n ich  w z a je m n e j p o m o c y  ta k  w  ty m  p rze d m io c ie , 
ja k  i p o d  w szelk im i in n y m i w z g lę d am i...

P rz y s tę p u ję  d o  ro z ró ż n ie n ia  i o k re ś le n ia  s to p n i w in y  cz ło n ­
k ó w  te g o  to w arz y s tw a , lecz p rz e d e  w szy s tk im  u w aż am  za  
p o trz e b n e  w y ło ży ć  p o k ró tc e , w  czym  p o le g a  ta  w ina.

P i e r w s z a  w i n a  m ieści się już  w  sa m y m  u tw o rzen iu  
ta jn y c h  to w arz y stw . N as tą p iło  o n o  w b re w  su ro w em u  zak azo w i 
u n iw ersy te ck ie j zw ie rzch n o śc i z a p ro w a d z a n ia  ja k ic h k o lw ie k  t a j ­
n y ch  to w a rz y s tw  i w b re w  u ro c z y s te m u  p rzy rze cze n iu  z ło żo n e m u  
p rz e z  w szy s tk ich  s tu d e n tó w , p rz y  za p isy w a n iu  n azw isk  sw o ich  d o  
u n iw ersy te ck ieg o  spisu , czyli ta k  z w a n eg o  A l b u m u .

D r u g a  w i n a  p o le g a  n a  b e z p ra w n y m  p rzy w łaszczen iu  
sob ie , b e z  w o li i w ie d z y  sw o je j zw ie rzchnośc i, a  ch y try m i i u k ry ­
tym i ś ro d k a m i, s a m o w o ln e g o  w p ły w u  n a  k sz ta łcen ie  m ło d z ieży , 
w  za m ia rz e  zm ien ien ia  sp o so b u  n au c za n ia , je g o  ce lu  i k ie ru n k u  
um y słó w . N a d to  n a  ja w n y m  o b ja w ie n iu  za m ia ró w  sp rzeczn y ch  
z w id o k a m i i z a m ia ra m i rzą d u .

T r z e c i a  w i n a  —  to  c z y ta n ie  n a  z e b ra n ia c h  f ila re tó w  
w ierszy  zu c h w a ły c h  i p e łn y c h  sz k a lo w a ń  p rzec iw  R o s ja n o m  sk ie ­
ro w a n y ch , o raz  w y g ła sz a n ie  p o w ita ń  i m ó w  sp rze c iw ia ją cy ch  się 
w ie rn o śc i ro sy jsk ie m u  tro n o w i...
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P R Z Y JA Ź Ń , M IŁOŚĆ, P O E Z JA
ADAM MICKIEWICZ DO JANA CZECZOTA

Kowno, 1 stycznia 1820
Ja n ie !
...P ro s iłe m , a b y ś  m n ie  o s trze g a ł, je ś lib y m  w  czym  z d a w a ł s ię  

po stęp o w ać n ie zg o d n ie  z p rz y ja ź n ią  n a sz ą ; ta  p ro śb a , że  b y ła  
szczerą, zn asz  m ię , w ierzy ć  po w in ien eś. P iszesz m n ie  o ja k ic h ś  b o -  
jaźn iach , p rz y z n a m  się, d la  m n ie  m e b a rd z o  ja sn y ch . C óż m o g ą  
być za  b o ja ź n i?  J a  chcę  w ied z ieć  w szy stk o , co  ty  o m n ie  m yślisz, 
a  choćbyś ź le  m yśla ł, a lb o ż  to  m n ie  n ie  m a  o b c h o d z ić ?  A  w reszcie , 
czyż ja  n ie  m o g ę  zn a le ź ć  w  ta k o w y c h  p rz e s tro g a c h  p o ży teczn y ch  
d la  sieb ie n a u k ?

T w o je  b o ja ź n i p o c h o d z ą  z ja k ie g o ś  fa łszyw ego , a  o d  d a w n a  
w  to b ie  d o s trz e g a n e g o  p rz e k o n a n ia  o m o je j ja k ie jś  w yższości. 
M yślisz, że  j a  się p y ta m , ja k  o m n ie  m yślisz, n ie  d la te g o , że b y m  
się czasem  sa m  w  u ch y b ien iu  p o p ra w ił, a le  ty lk o , a b y m  tw ó j sp o só b  
m yślen ia  p o z n a w a ł i ja k  n au czy c ie l p r o s to w a ł ; s tą d  lęk asz  się  
o b jaw iać  sw o ich  m yśli ta k ie m u  sę d z ie m u  rac ze j niż p rzy jac ie lo w i. 
Ź le b a rd z o  m yślisz, k ie d y  ta k  m yślisz. S k ą d  to b ie  ta  u p s trz y ła  się  
w yższość, k tó re j ja  w  so b ie  n ie  w id z ę ?  N ie d la te g o , ż e b y m  byŁ 
sk ro m n y , ale, że  p rze c ie  n ie  je s te m  d o  ty ła  g łup i, a b y m  sobie , 
czego  n ie  m a m , p rz y z n a w a ł. M ój p rzy ja c ie lu !  u  n a s  n ie  p o w in n a  
by ć  p y ch a , a  z a te m  i sk ro m n o ść . C o  k to  o so b ie  m yśli, n iech  g a d a .
I te  w y ra z y : „ M a m  d o  c ieb ie  w ięcej ta le n tu “ , „ u m ie m  o d  c ieb ie  
le p ie j"  —  n ie c ie rp ian e  n a  św iecie, u n a s  u ch o d z ić  p o w in n y . I b ąd ź . 
pew ien , ż e b y m  je  to b ie  p o w ied z ia ł, g d y b y m  czu ł ich  p ra w d ę . 
N aw et b y m  p o w in ie n  b y ł p o w ied z ieć . A le  ile  z n a m  sieb ie , m ó w ić  
ta k  n ie  m o g ę  d o  c ieb ie . N ie sk a rż ę  się n a  p rz y ro d z e n ie , iż m ię  
b a rd z o  u p o ś le d z iło ; k o n te n t  je s te m  z je g o  d a ró w , k tó re  m o ż e  b y  
w  in n y c h  o k o lic zn o śc ia ch  n ie  n a jśw ie tn e j, a le  d o sy ć  św ie tn ie  u k a ­
zać  się  m o g ły . P iszę  d o  c ieb ie , ja k  czu ję , m o ż e  fa łszyw ie, a le  ta k  
czu ję . N ie p o s trz e g a m  za ś  w  so b ie  an i ta le n tó w  n a d z w y c z a jn y c h , 
an i w y ższy ch  n a d  tw o je . P iszę, ja k  czu ję . C h o d z iłe m  la t 4 n a  u n i­
w ersy te t, a  ty  ro k  n ieca ły , m a m  w ięce j e ru d y c y i, a le  czyż to  s ą ;  
„ m a sz  w i ę k s z e  p r z y m i o t  y “ ? N ie p isz n ig d y  ta k  d o  
m n ie , to  je s t n ie  m yśl n ig d y  ta k  o m n ie ...

MICKIEWICZ DO CZECZOTA I ZANA

Kowno, 22 maja 1820
...N ie d z ie la  b y ła  d n ie m  św ię tym . Z d ró w  w s ta łe m  p o d łu g  zw y ­

c z a ju  (o d  d w ó c h  ty g o d n i)  o c z w a rte j i n a  k o n iu  M au ry c eg o  P ro -  
zo ra , k tó ry  b y ł w  K o w n ie , ru szy łe m  sz p a c y je re m  w  z a c h w a lo n ą  
d o lin ę  o w io rs t k ilk a  z a  m ia s te m . T ru d n o  so b ie  coś ro z k o sz n ie j­
szego  w ym yślić , a  n ie  p o d o b n a  w idzieć , p rz y n a jm n ie j w  L itw ie.

M ateria ły 10
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O g ro m n e  gó ry , c iąg n ą ce  się z a k rę ta m i n a  p ó ł m ili b lisko , ś ro d k ie m  
z ie lo n a  d o lin a  ro zm a ic ie  w y ła m a n a , a le  zaw sze  ró w n a , ra z  w ąsk a , 
d ru g i ra z  szersza , p e łn a  k w ia tó w , p rz e rż n ię ta  m a łą  rzeczką . S łońce 
b y ło  w p ro s t p rze c iw k o  m nie , a le  g ó ry  cień  czy n iły  i p o su w a ją c  się 
w ą w o z e m  to  je d n a , to  d ru g a  s tro n a  o d  p ro m ie n i z ie len iła  się p rz y ­
je m n ie , a  ś ro d e k  zaw sze  b y ł w  cieniu . D o d a j je szcze , że  te  g ó ry  
s ą  o k ry te  la se m  n a jp ię k n ie jsz y m  w  ksz ta łc ie  o g ro m n y c h  k lo m b ó w . 
D rz ew a  k ilk u d z ie sięc io le tn ie , a lb o  d la  o k rąg ło śc i m ó w iąc  s tu le tn ie , 
g ęs to  sp lec io n e , ja rz ę b in a , cz e re m c h a  b ia ła , jo d ły  c iem n e  z d łu ­
g im i w a rk o c z a m i, b rz o z y  w  k o lu m n y  i p ią tra  w y n ies io n e  —  n a j­
ro z k o sz n ie jsz y  w id o k  -— a  ra n e k , śp iew an ia  p ta sz ą t —  szm er 
w o d y .. .

CZECZOT DO MICKIEWICZA

Wilno, 1 stycznia 1821
...W  w ieczó r id ę  d o  J a ro s z a :  „ P o k a ż  w ie r s z " ! C z y ta m ; t ro c h a  

n ie cz y te ln ie  i to  w  cz y ta n iu  z a w a d z a ; c z y ta m  z cicha , i to  je s t  impe- 
dimentum. C z y ta m  u p rz e d z o n y . M y ślę : co  te n  A d a m  ta k  się 
sa d z i, ta k  z d o b y w a  n a  sz czeg ó ln ie jsze  m yśli i w y ra z y ?  S k o ń c z y ­
łem . J a ro sz  się śm ieje . —  „N ie  ro z u m ie m “ . —  „Z. w as  ż a d e n  nie 
ro zu m ie . T a k ic h  w ie rsz y  n ie  z n a jd z ie sz  n a  k a rm e lk u , ta k ic h  w ie r­
szy  n ie z n a jd z ie sz  n a  k a rm e lk u !"  i je szc ze  ra z  p o w tó rz y ł: „N ie  
z n a jd z ie sz !  T ra f ia  z u p e łn ie  w  d u c h  sch ille row sk i, tra f ia . T a k ie  
z w ro ty , ta k ie  f a n ta z m a " . —  „ A le  cóż, k ie d y  j a  n ie  ro zu m iem , z a  co 
tu  ta k ie  w y sm a ż o n e  z d a je  się b y ć  w sz y s tk o ?  “ — „ T o  ta k i s ta n  p o e ty ;  
p a trz , czy  je s t tu  ja k i p rz y m u s?  —  Ż a d n e g o " .  Z a c z ą ł sa m  czy tać . 
J a k  za cz ą ł czy tać , a  j a  u szy  ja k  z a ją c  n a s tro iłe m : a t, ro zu m iem  
p ie rw sz ą  z w ro tk ę , a t, d o b ra , p ię k n a . A ż  ta m  d a le j s ł o ń c a  
o k i e m  —  ac h  ja k  p ięk n ie , ja k  w ie le  zn a cz ąc e , ja k  w y b o rn e  w y ­
ra ż e n ie !  T y lk o  w o d y  t r u p i e  z a w a d z iły  i n ie  b y ły  sm aczne . 
A ż  ta m  i d o  k o ń c a  z ro z u m ia le  i w yśm ien ic ie . S am  u szo m  m oim  
n ie  w ierzę , b io rę  i o d c z y tu ję : w sz a k  p ię k n ie !  S k ą d ż e  się to  ta k  
p rę d k o  w zię ło ?  „ A  czy  ro zu m iesz  —  p y ta  Ja ro sz  —  tę  zw ro tk ę , 
g d z ie  je s t  d u c h  ś w i a t a ?  T e j z w a s  ż a d e n  n ie z ro z u m ie " . 
—  Ju ż  j a  g o tó w  i uw ierzyć  tem u , b o  p ie rw e j ro zu m ia łe m , że  nic 
n ie  ro z u m ie m ; je d n a k  chce  się p o zn a ć , a  nuż ja  w ięcej ro zu m iem  
n iż J a ro sz  ze  m n ie  się  sp o d z ie w a !  C z y ta m  i tłu m a c z ę  znaczen ie , 
i w y laz łe m , i c a ła  o d a  z k o ń c a  w  k o n ie c  ja sn ą  się s ta ła . C o  to  
je s t?  czy  n ie  c u d a  ży ro w ie ck ie ?

Ś lep i b ac zą , ch ro m i skaczą ,
G łusi s łu ch  o d b ie ra ją ?

M yśliłem , że  tw o je  są  za c z a ro w a n e , aż  o n e  są  cz a ru ją ce !  
J a ro s z  o d c h w a lić  się n ie  m o ż e : „ T o  m i un iesien ie, to  m yśl, to  
p o e z y ja !  N a k a rm e lk u  ta k ie j n ie  zn a jd z ie sz . Ż a d e n  ta k  P o la k  nie 
p is a ł" . ..  J a  s łu c h a m  g ę b ę  ro zd z iaw iw szy , o czy  w ytrzeszczyw szy .
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Słucham , w inszu ję  to b ie , n ie  czu ję  za zd ro śc i; a le  z d a je  się, sz k o d a , 
że ja  m a ją c  ja k ą ś  d o  p isa n ia  o ch o tę , a  n ie  m a ją c  o czym  pisać, 
w lazłem n ib y  i p o sa d z o n y  je s te m  w liczb ie ry m o p isó w . C o  za  
różnica p isać  w iersze, a  p isać  w iersze  p ra w d z iw e !...

MICKIEWICZ DO ONUFREGO PIETRASZKIEWICZA

Kowno, 18 lutego 1821
. . .D o w ia d u ję  się o śm ierci m o je j M atk i. W y p a d e k  te n  n ie m a ło  

m a w p ły w u  n a  m o je  p rzy sz łe  życie. M a tk a  b y ło  to  m o je  i u d rę c z e ­
nie n a jw ięk sz e  i c a ła  o s ło d a , c a ła  p o c iec h a! N ie m o g łe m  je j nic 
po m ó c , a lem  się  n a d z ie ją  cieszył, że k ie d y ś  m o że  p o m y śln y  los m ój 
i je j b ęd z ie  u lgą , b ę d z ie  szczęściem . S ny  te  u lec ia ły  z d y m e m ! 
Z o s ta łe m  je d e n . N ic m ię już  ta k  b a rd z o  n ie w iąże. B rac io m  c o k o l­
w iek p o m o cy , z re sz tą  sa m  je d e n ...

MICKIEWICZ DO CZECZOTA

Tuhanowicze, sierpień 1821
K o c h a n y  m ó j Ja n ie !  C zem uż d o  c ieb ie  n ie  p isa łe m  za  k a ż ­

d y m  razem , k ie d y m  d o św ia d c z a ł p rz y je m n y c h  ty lu  uczuć, a  racze j 
sm u tn y ch  i m e lan c h o lic zn y c h , b o  te g o  ty lk o  r o d z a ju  p rz y je m n o ść  
już d la  m n ie  z o s ta ła . B ęd ę  je d n a k  p rz y p o m in a ł, a  to , co  p rzesz ło , 
m oże  z ro z u m ia łe j p o tra f ię  op isać . Z n a ją c  m o je  p o ło ż e n ie  i m ó j 
c h a ra k te r ,  ch o ć  w  części p o d z ie lisz  to , co  czu łem . N ie w iem , b a r ­
d zo  n ie w iem , czy  i te g o  r o d z a ju  p rz y je m n o ść  b ę d z ie sz  je szcze  
k ie d y  ze m n ą  p o d z ie la ł.

J a k  ty lk o  w y je c h a łe m  z W iln a , ju ż  ż a ło w a łe m  w y ja z d u . 
P rz e b y łe m  d ro g ę  n u d n ie , z a je c h a łe m  d o  cu d z e g o  d o m u ; p o b ie g łe m  
n a  n asz  n ie g d y ś  d z ied z in iec . Z a l m n ie  n ie  p o zw o lił u w aż ać  sp u s to ­
szen ia , k tó re  b y ło  w k o ło  m n ie ; o ficy n k ę , w  k tó re j m ieszk aliśm y , 
zn a la z łe m  o tw a r tą , a le  c iem n ą . P o s ta w  się w  m o im  m ie jscu . N ik t 
m n ie  n ie  sp o tk a ł, n ie  s ły sza łem  o w eg o : A  dam, Adam! T a k  m n ie  
żal ścisnął, że d łu g o  n ie m o g łe m  o d e tc h n ą ć . C h o d z iłe m  p o  
w szy s tk ich  k ą ta c h , o d e m k n ą łe m  d rzw i sp iża rn i. W te m  z g ó ry  
sc h o d z i n a sza  s ta ra  służąca , k tó rą  p o  c iem n ie  le d w ie  p o z n a łe m  —  
i ta k  tru d n o  d o  p o z n a n ia : w y b la d ła  i n o sz ąc a  zn a k i d łu g ie j n ęd z y . 
P o  w rz a sk u  z o b o p ó ln e g o  p o z n a n ia  się p ła k a liśm y  raz em . B ie d n a  
ta  s łu g a  u n a s  s tra w iła  w iek , te ra z  b e z  sp o so b u  d o  życia. M ieszk a ła  
d łu g o  w  ty m  d o m k u  ż y ją c  z p ra c y ; te ra z  je szcze  b łą k a  się  p o  
p u s tk a ch . O d d a łb y m  je j g ro sz  o s ta tn i, g d y b y m  w te n c z a s  m ia ł 
p rz y  so b ie ...

Z  R u ty  ja d ę  d o  T u h a n o w ic z ; w  b ra m ie  sa m ej s p o tk a łe m  
k a re tę  i z a ra z  p o z n a łe m , a  ra c z e j uczu łem , że ta m  b y ła  M. N ie 
w iem , co  się ze  m n ą  d z ia ło . M ija liśm y  się ; m ig n ę ło  coś w  b ie li. N ie 
śm ia łe m  o d e z w a ć  się. N ie w iem  zg o ła , ja k  z a je c h a łe m . D o w ia d u ję  
się, że m  się  sp o ty k a ł z M ., o czym  w  d u sz y  w ie d z ia łe m ...

10*



148

. . .L a d a  dzień  m a m y  w e d łu g  p ro je k tu  M ich ała  w y je c h a ć ; po-- 
je d z ie m  w  puszczę n a d  Ś w iteź  d o  m a łe g o  fo lw arec zk u  n a  d n i k ilk a ;, 
b ę d z ie m  jeźdz ić  p o  lesie i d u m a ć . T a k ie g o  cz ło w iek a  tr z e b a  k o ­
c h a ć !!  A le  to  w  p o ró w n a n iu  d o  p rzesz łeg o  ro k u  je st ja k  n asz  
p u s ty  d z ied z in iec  —  ta k  w iele  u b y ło !  M uszę raz  jeszcze w idzieć ., 
i w ięcej n ig d y  n ie b ę d ę  w  ty c h  s tro n a c h .. ,

MICKIEWICZ DO MARII PUTTKAMEROWEJ

Kowno, 29 października 1822
. . .K o c h a n a  M a ry jo , ja  c ieb ie  sz an u ję  i u b ó s tw ia m  ja k  n ieb ian - 

kę. M iłość  m o ja  ta k  je s t n ie w in n ą  i b o sk ą , ja k  je j  p rz e d m io t. A le  
n ie  m o g ę  p o sk ro m ić  g w a łto w n y c h  p o ru sze ń , ile ra z y  w sp o m n ę , że- 
c ieb ie  s tra c iłe m  n a  zaw sze , że b ę d ę  ty lk o  w id ze m  c u d z e g o  szczę­
ścia, że  o m n ie  z a p o m n isz ; cz ęs to  w  je d n e j  te jż e  sa m ej chw ili p r o ­
szę  B oga , a b y ś  b y ła  szczęśliw ą, ch o c ia żb y ś  m ia ła  o m n ie  z a p o m n ie ć
—  i ra z e m  le d w o  b y m  n ie  w o la ł, a b y ś  u m a r ł a ---- ra z e m  ze  m n ą  1
D a ru j m n ie ; n ie  m o ż esz  n ig d y  w sty d z ić  się ty le , ile ja  sam eg o - 
sieb ie . K to  inny , ro z są d n ie jsz y  i cno tliw szy , n a  m o im  m ie jsc u  b y łb y  
je szcze  b a rd z o  szczęśliw y, a le  m n ie  c h y b a  B ó g  n a tc h n ą ć  zechce, 
c h y b a  tw ó j p rz y k ła d  p o p ra w i. C ó ż k o lw ie k  je d n a k  czuć b ę d ę , n i­
g d y  c ieb ie  n ie  zasm u cę .

J a k ż e  ja  śm ia łe m  c ieb ie  zasm ucić! ja  to b ie  w in ien em , jeże li 
je s t  co  w  d u sz y  m o je j d o b re g o  i p ię k n e g o , jeże li m ia łe m  w  życiu  
k ie d y  ch w ilk ę  n ieb iesk ą . Je s te ś  m o im  a n io łe m  s tró że m , w szędzie- 
o b e c n a . S trz eg ę  się, a b y m  cię n a w e t m y ślą  n ie  o b raz ił...

W  R O SJI

Z PAMIĘTNIKÓW KSENOFONTA POLEWOJA
Przełożył B e n e d y k t  D o ł ę g a

Z d a je  się, że  n ie  b y ło  w  ż a d n e j li te ra tu rz e  a rc y d z ie ła , k tó ­
re g o  b y  M ickiew icz n ie z n a ł w  o ry g in a le . Je że li k to ś  w  ro z m o w ie ' 
w y m ie n ił ja k ie g o ś  p o e tę  czy  p isa rz a  s ła w n eg o , on  z a ra z  d a ł  d o ­
w ó d , że g o  z n a  d o sk o n a le , c y tu ją c  z n ieg o  s tro fy , a  n a w e t ca łe  
s tro n ic e . P a m ię ta m , ja k  p o d c z a s  je d n e j  u cz ty  lite rac k ie j zadziw ił 
w szy s tk ich  c y tu ją c  p o  g re c k u  ró żn e  u s tę p y  Iliady , co  w iększa , g d y  
je d e n  z b ie s ia d n ik ó w , k tó ry  w iek  sw ó j sp ę d z ił n a  s tu d io w a n iu  H o ­
m e ra  ( p o d o b n o  G n ie d y c z ) , z a c y to w a ł z n iego  ja k ik o lw ie k  w iersz , 
M ick iew icz z a ra z  d e k la m o w a ł n a s tę p n e  w iersze , ja k  g d y b y  u m ia ł 
n a  p a m ię ć  c a łą  I liadę.

In n y m  ra z e m  w p ra w ił w  z d u m ie n ie  je d n e g o  z  n a jg o rliw szy c h  
w ielb ic ie li J e a n  P a u la  ( R ic h te r a ) ,  k tó ry  s tu d io w a ł te g o  p isa rz a  n ie ­
m ieck ieg o  ły k a ją c  p o  k ro p e lc e  w szy stk ie  je g o  a b s tra k ta  i u s i ł u ­
ją c  so b ie  ro z ja śn ić  ta k  częs to  w  d z ie ła c h  je g o  n a p o ty k a n e  dzi--
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-wolągi. M ickiew icz zaczą ł d o w o d z ić , że ta  e le u z y ń sk a  z a g a d k o -  
w ość, czy  eg ip sk ich  m a g ó w  m a n ie ra , je s t w łaśn ie  w a d ą , s ła b ą  
s tro n ą  R ic h te ra , i że u w ielk ich  p isa rzy  n ie z n a jd u je  się niczego, 

•co b y  n ie  b y ło  ja sn e , ła tw e  d o  zro zu m ien ia . A  k ie d y  a m a to r  „ q u a n d  
même“ ch c ia ł m u  d a ć  p o zn ać , że z a p e w n e  n ie m o zo lił się b a rd z o  
n a d  z g łęb ie n ie m  w ie lk ieg o  g en iu sza  n iem ieck iego , M ickiew icz 
w  d o ry w c z y m  sw o im  p o g ląd z ie , p o d a w sz y  tre ść  lep szy ch  ro m a n ­
só w  J e a n  P a u la , zaczą ł w y ty k ać  w  n ich  je d e n  p o  d ru g im  m n ó ­
stw o  a b s u rd ó w  i d o w ió d ł k a p ita ln ie , że to , co  m ów ił o R ic h te rz e , 
b y ło  w y n ik ie m  g ru n to w n e j je g o  z n a jo m o śc i...

. ..P u sz k in  z a ra z  go  p rzy  p ie rw szy m  w id ze n iu  n a leży cie  o c e ­
n ił i n a jw ięk sz e  m u  o k az y w a ł u sz an o w an ie ... W  rzeczy  sa m ej an i 
u k sz ta łcen iem , an i w ie lo s tro n n ą  u czo n o śc ią  n ie  m ó g ł ró w n a ć  się 
z M ick iew iczem , i w ła sn e  a  szczere  p rz y z n a n ie  się  d o  te g o  n a ­
szeg o  p o e ty  s ta n o w i n ie m a łą  je g o  z a le tę ...

. . . J a k  w  k a ż d e j rzeczy , ta k  i w  są d a c h  o li te ra c k ic h  p ło d a c h , 
in d y w id u a ln o ść  M ick iew icza p rz e ja w ia ła  się s ta n o w c z o , o ry g in a l­
nie. W szę d z ie  a to li, g d z ie  b y ło  co  w zn io s łeg o  i p ię k n e g o , to  d o ­
p a trz e ć  p o tra f i ł  i w y so k o  cen ił, n ie  z a trz y m u ją c  się n a d  ty m , co  
e s te ty c z n y m  je g o  p o s tu la to m  w ca le  n ie  o d p o w ia d a ło . P e w n e g o  
ra z u  k to ś  p rz y  n im  w d a ł się  w  k ry ty c z n y  ro z b ió r  u tw o ró w  P u ­
sz k in a  i w sk az aw sz y  ich  s ła b e  s tro n y  w  ró żn y c h  m ie jscach , z w ró ­
c i ł  się d o  M ick iew icza, ja k b y  b y ł p ew n y , że  p o tw ie rd z i je g o  z d a ­
n ie ... O trz y m a ł k ró tk ą , a  w ie le  z n a c z ą c ą  o d p o w ie d ź : Pouchkine 
<est le premier poète de sa nation; c’est là son titre à la gloire.

MICKIEWICZ DO CZECZOTA I ZANA W ORENBURGU

Moskwa, 17 stycznia 1827
B u zo w ałeś  m nie , k o c h a n y  Ja n k u , za  fa łszy w e a lb o  racze j 

n ie z g o d n e  z tw o im  sp o so b e m  m y ślen ia  filo zo ficzn e  m a k sy m y , za  
b a rb a ry z m y  w  sty lu , e tc ., e tc. O d p o w ie m  tw o im i s ło w a m i: laj a słu­
chaj. W reszc ie  i n ie  s łu c h a j, ja  się g n ie w a ć  n ie  b ę d ę ;  ła j —  te g o  
się n ie  b o ję .  N ie je s te m  z o w y ch  b ie d n y c h  an ta g o n is tó w , k tó ry c h  

-za h u k a łe ś  ta k  d a lece , że  je d n ą  p s try cz k ą , ja k  p o w iad a sz , m o ż n a  
ich  zab ić ! M nie  d a ć  m o żesz  tę g ieg o  łcw asu à la Dyjonizy, a  n a w e t 
c z u b a  n o w o g ro d z k ie g o , a  zo b aczy sz , ja k  ci tę g o  o d p ła c ę ;  n ie  b r a k  
siły  i o ręża . C zy  w idzisz, ja k i  list w ie lk i z ło ż y łe m ?  R zu ć  o k ie m  n a  
w szy s tk ie  k a r ty , p rz y p a trz  się, ja k  b ity m  c h a ra k te re m  n ap isan e , 
o d e tc h n ij n ieco  i p rz y g o tu j siły : b o  c a ły  te n  list k łó tn ią  i ła ja n k ą , 
ta k ą  p rz y n a jm n ie j, ja k ą  A d a m  z J a n k ie m  k łó c ić  się i ła ja ć  m o g ą .

D o b ry  T o m a sz , p rz y s ła ł n a m  b y ł sw o je  listy , a  te ra z  u d z ie ­
l i ł  w iele  tw o ich . C z y ta łe m  je  z ca ły m  in te re se m , ja k i ta k  d aw n a , 
s k le jo n a  ty lu  ok o liczn o śc iam i, n a  w iek i trw a ć  m a ją c a  p rz y ja ź ń  
«obudzą. D zięk i T o m a szo w i, że  w e d łu g  tw o je j in s tru k c y i lis tów  n ie
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palił. M o ż n a  je  n ie k ie d y  p a lić  i n a leży , jeśli p o trz e b a ; a le  ty  cza^ 
sem  d rze sz  i p a lisz  d la  k ap ry su , d la te g o , że ci się nie p o d o b a ją .  
P rz e z  w szy stk ich  in k w iz y to ró w  i ce n zo ró w ! T y , Ja n k u , m ia łb y ś  
je szc ze  n as ce n z u ro w a ć ?  G o d z i się ła ja ć , k ie d y  się co nie p o d o b a :  
a le  p o d łu g  w id zim isię  d rz e ć  i p a lić?  J a k ż e  ty  p o te m  śm ia łb y ś n a  
ja k ie g o k o lw ie k  sk a rż y ć  się c e n z o ra ?  A lb o ż  ci n ie  o d p o w ie : ka­
suję, bo się nie podobają?... Ja n k u , J a n k u !  w y zn a j żeś zg rzeszy ł: 
b o  co n a m  w szy s tk im  w  o g ó le  n iem iło , te g o  w  szczególe n ie  
czyńm y.

C z y ta łe m  w ięc lis ty  i o d p isy . P o m y ś la łe m : g d y b y  an io ł jak i 
p a trz y ł n a  te  ich  k łó tn ie  i p rze p ro s in y , to  b y  się g n iew ał, śm iał 
i p ła k a ł  ra z e m . M nie  n a  te  w szy stk ie  za n o siło  się u czu c ia ; a le  nie 
b ę d ą c  an io łem , n ie  ty lk o  g n ie w a łe m  się  ( je ś li m o ż n a  g n ie w e m  n a ­
z w a ć ) , a le  n a w e t z u p e łn ie  p o  lu d z k u  k łóc ić  się zaczy n am .

...M asz , ja k  p o w iad a sz , dw ie  k o ch a n k i... P ie rw sza , je ś lim  d o ­
b rz e  p o ją ł,  k to  ona , m a  w  nas w szy stk ich  g o rą c y c h  i s ta ły c h  k o ­
ch a n k ó w . B iad a  n am , jeśli n a  chw ilę je d e n  o sta ło śc i d ru g ieg o  
w ą tp ić  b ę d z ie !  a le  p ew n ie  ż a d e n  d o tą d  n ie w ą tp i. T a  k o c h a n k a  
je s t z a z d ro śn ą . M iłość n aszę  d o  n ie j o k a z y w a ć  b ę d z ie m y  n ie ja k  
D o n k isz o t, s ta ją c  n a  gośc ińcu  i w szy s tk ich  w y z y w a ją c  b ez  b ra k u , 
a lb o  s ie d zą c  w  p u s ty n i C z a rn e j G ó ry ;  a le  ta k , ja k  k ró l K aro l 
W ie lk i ro z k a z a ł ry c e rz o m  sw oim  zasłu g iw ać  n a  m iło ść  A n g elik i. 
M ó j J a n k u !  m o ż n a ż  z ty m  w y so k im  i sz la c h e tn y m  uczuciem  łączyć 
i w iąz ać  szczeg ó ły  nic n ie  zn a cz ąc e?  O b ia d y , ta ń ce , śp iew an ia , m a- 
ją ż  o b ra ż a ć  o w ą b o sk ą  k o c h a n k ę ? .. .  Ż e b y m  ci je szcze  B ib liją  żacy  
to w a ł:  p o w iem  szczerze , iż n ie  ty lk o  je s te m  g o tó w  je ść  tre fn y  b if- 
sz ty k  M o a b itó w , a le  n a w e t m ięso  z o łta rz a  D a g o n a  i B aala , k ie d y m  
g ło d n y  —  i b ę d ę  d la te g o , ja k  b y łe m , d o b ry  ch rześc ijan in . C o 
d o  m o je j le k tu ry : c z y ta m  Fieska S ch ille ra  i Historyję M ach iaw ela .

P o c h w a la m  cię, że m asz  w ięcej o d  d ru g ich  sta ło śc i w  z n o ­
szen iu  b ie d y , że z a ja d a sz  o b ia d y  K u ry ju sza , że sam  so b ie  w y ­
s ta rc z a sz ; d o b rz e  je st, a le  je ś lim  sąd ził, że  lep ie j i p o ży tec zn ie j b y ­
ło b y  te n  sp o só b  życ ia  o d m ie n ić : b y ło  to  m o je  m n ie m a n ie ; m o ­
żesz u zn a ć  za  d o b re  lub  p o s tą p ić , ja k  ci się p o d o b a ;  m o żesz  sw ój 
sp o só b  m y ślen ia  i ży c ia  d ru g im  za lecać , a le  n ie  n a rzu cać , n ie  
k rzyczeć , n ie  p rze d rw iw ać , b o  P a n  B óg w ie ty lk o , cz y je  zd a n ie  
lepsze .

Jak będziemy szczęśliwi, zaczniemy się kłócić.

T e ra z  p rz y s tę p u ję  d o  sp o ró w  z T o m a sz e m ...
P rz y p o m n ij, ja k im  b y ł T o m a sz  w  z a m k u  z a c z a ro w a n y m . Z a ­

p ra w d ę  p o w ia d a m  ci, że  k ilk o m ies ięczn e  życ ie T o m a sz a  w ięcej 
w a r te  niż d ziesięć  la t n asze j te ra ź n ie jsz e j sta ło śc i 1 D a ł on  p ró b ę  
k o c h a n ia !  P e w n y  je s te m , że w  p o d o b n y c h  o k o liczn o śc iach  i te ra z  
b y  p o d o b n ie  p o s tą p ił. T w ó j s to icy zm  te ra ź n ie jsz y  w  p o ró w n a n iu  
d o  je g o  ow ej p rz y to m n o śc i u m y słu  i c ierp liw ośc i ty le  m a  zasługi,
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ile n iew inne życ ie  a n a c h o re ty  w  p o ró w n a n iu  d o  m ę s tw a  b o h a te ra . 
K iedy  T o m a sz  p rze sz łe j z im y  w  o k ro p n y m  p o ło ż e n iu  o d e tc h n ą ł c z a ­
sem  św ieżym  p o w ie trz em , k ie d y  w ielb ił czu łe  n a  je g o  n ieszczęście 
serca, k ie d y  sz u k a ł p o c iec h y  m ów iąc p rz y ja c io ło m  o w ro n a c h , g o ­
łą b k a c h  i m y sz ac h : ja  te  szczeg ó ły  czy tam  led w ie  n ie z ta k im  ro z ­
rzew n ien iem , z ja k im  ty  s łu ch a łeś  o p o w ia d a ń  a d iu ta n ta ,  k tó ry  
b y ł p rz y  n aszy m  s ła w n y m  je n e ra le . J a n k u !  a  ty  się o b u rz a łe ś  
i le d w ie  n ie d rw iłeś ... G d y b y m  nie w iedz ia ł, że p o czc iw szeg o  i le ­
p sz eg o  o d  c ieb ie cz ło w ie k a  tru d n o  zna leźć , a  j a  p ew n ie  n ie  z n a la ­
z łe m  i n ie  z n a jd ę , g d y b y  m i te  szczeg ó ły  o k im  in n y m , n ie  o to ­
b ie  p o w ia d a n o , w z d ry g n ą łb y m  się o d  zg ro z y ; a le  że m ó j J a n e k  
zdz iw aczy ł, za sm u c iłe m  się  ty lk o  i w idzę , d o  ja k ie g o  s to p n ia  p r z e ­
sa d z o n e  m n ie m a n ia  lu d zk o ść , n a w e t w  n a jle p sz y m  se rcu  tłu m ić  
m o g ą .

P o n ie w a ż  list te n  d o  w as o b y d w ó c h  piszę, p o w iem  ra z e m  
m o je  z d a n ie  T o m a szo w i. Jeśli go  n a  o b ia d  p ro sz ą  a lb o  je śli b e z  
n iep rzy zw o ito śc i m o ż e  iść n ie  p ro szo n y , n iech  idz ie  i sm aczn o  z a ­
ja d a .  Bo d o b ry  o b ia d  siły  p o k rz e p ia , a  p ie n ią d z e  lep ie j d ru g ie ­
m u  —  sw o je  o b ia d y  je d z ą c e m u  —  o d d a ć , a lb o  za  n ie  ty to n iu , 
czy  k s iążk ę  ku p ić . Jeśli w  czasie  o b ia d u  m o ż e  z d o b ry m  p rz y ja ­
c ie lem  p o g a d a ć , ty m  le p ie j : b o  się czas  p rz y je m n ie  z a b ija , a  on  
p o w in ie n  m ieć  za  n a jp ie rw szy , za  je d y n y  ce l: zd ro w ie  zachow ać. 
W ięce j n ie  m a  co  m y śleć  i ro b ić . Je że li g ra  w  b o s to n a , n a jle p ie j 
czyni. S am  d o św ia d cz y łem , że  g ra ją c  w  b o s to n a , k a lk u la c y ja  m a ­
te m a ty c z n a  z a jm u je  se rce  i u m y sł o c h ła d z a , a  d łu g o  g ra ją c  w  nocy , 
n a w e t śn ią się tre f le  i p ik i i k a ro , co  le p sza  niż sny , p o  k tó ry c h  
łzy  z oczu  p ły n ą . Jeże li T o m a sz  m o ż e  p isać , n iech  p isze ; a  p isać  
ży czę  m u  se rd e cz n ie , a le  n ie  p rz y m u sz a m : b o  p isać  n ie  je s t to  
b u ty  szyć n a  n ak a z . J a  p isa łem , b o  b y ły  o k o liczn o śc i sp rz y ja ją c e  
m u z ie ; a  te ra z  zn o w u  h u lta ję . „ A le , a le , k rzy k n ie sz , to  są m a k sy ­
m y  ja k ie ś  A d a m a .“ P o cze k a j, b ra tk u , p o w ie m  z a ra z  i p ro  do- 
mo sua.

J a  tu  m a m  zn a jo m o śc i i o d  w ie lu  o só b  d o św ia d c z y łe m  p rz y ­
ch y ln y ch  chęci, o d  n ie k tó ry c h  p rzy ja źn i, i r a d  b y m  za  to  w d z ię cz ­
n o śc ią  im  o d p ła c ić . Przeklęci, którzy nic nie płacą!... D aru j, że  
D z ia d y  z a cy tu ję . B yw am  i w  sa lo n ac h , a le  ta m  n ie  b a rd z o  figu ­
ru ję ;  nie d la te g o  ż e b y m  nie chcia ł, a le  że n ie  um iem . G d y b y m  
d o b rz e  ta ń cz y ł, a lb o  ja k k o lw ie k  tań czy ł, r a d  b y m  b y ł te m u ; g d y ­
b y m  g ra ł, n a  flecie  czy  n a  g ita rze , c ieszy łb y m  się je szcze  w ię c e j ; 
g d y b y m  śp iew ał, w y sz e d łb y m  n a  ty m  d o b r z e ; k o m p le m e n ta  ja k ­
k o lw ie k  m o ż e  p o tra f ię  z czasem  k le ić  i n ie  z a n ie d b a m  w  ty m  d o ­
sk o n a lić  się. Bo z a p ra w d ę  p o w ia d a m  ci, że m o ż n a  tańczyć , g rać , 
śp iew ać  i b y ć  g rze czn y m  nie z o s ta ją c  p as ib rz u ch e m , i m o ż n a  być 
p o ż y te c z n y m  d la  d ru g ich , a  to  je s t n a jw ięk sz ą  n a g ro d a  w szy s t­
k ich  s ta ra ń  w  ta k  m a ły ch  d ro b n o s tk a c h . P ra w d a , że g d y b y m  p o ­
w ró c ił d o  L itw y  n asze j, m o ż e  b y m , ja k  sp u sz cz o n a  sp ręż y n a , sp a d ł 
n a  d a w n ą  k w in tę , i k ie d y b y  m i n ik t z e w n ą trz  n ie  d o k u cz a ł, to
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b y m  sa m  sob ie ja k ą  b ie d ę  w y n a la z ł i sm ucił się i g ryzł zn o w u . Ja  
z a c z ą łe m  by ć  w esó ł u o jcó w  b a z y lijan ó w , a  sp o k o jn y  i le d w ie  nie 
ro z u m n y  w  M oskw ie...

MICKIEWICZ DO JOACHIMA LELEWELA

Moskwa, 19 stycznia 1827
. ..W  O d ess ie  p ro w a d z iło  się życ ie o ry je n ta ln e , a  p o  p ro s tu  

m ó w iąc  p ró żn ia ck ie . A le  w id z ia łe m  K ry m ! P rz e trz y m a łe m  tę g ą  
b u rz ę  m o rsk ą  i b y łe m  je d n y m  z k ilk u  zd ro w y ch , k tó rz y  zach o w a li 
d o sy ć  siły  i p rzy to m n o śc i, a b y  n a p a trz y ć  się d o  w o li te m u  c ie k a ­
w em u  w id o w isk u . D e p ta łe m  c h m u ry  n a  C z a ty rd a h u .. .  S p a łe m  n a  
so fac h  G ira jó w  i w  la u ro w y m  g a ik u  w  sz ac h y  g ra łe m  z k lu c z ­
n ik ie m  n ie b o szc zy k a  C h a n a . W id z ia łe m  W sc h ó d  w  m in ija tu rz e .

C o  p o z o s ta ło  z p a m ią te k  p o d ró ż y , z n a jd z ie  się w  S o n e tach , 
k tó re  z a p e w n e  ju ż  r ą k  tw o ic h  d o sz ły  i o k tó ry c h  z d a n ia  tw o je g o  
n iec ie rp liw ie  czek am .

P u śc iłem  S o n e ty  n a  w y w iad y . J a k  p o  ow ych  p io sn k a c h  
g m in n y c h  o d w a ż y łe m  się p o k a z a ć  p o tw o rn e  D ziad y , ta k  i te ra z , 
je ż e li S o n e ty  z n a jd ą  p rz y ję c ie  d o b re , m a m  z a m ia r  co ś  o b sz e r­
n ie jsz eg o  w  guście o ry je n ta ln y m  w y p ra c o w a ć ; jeże li zaś o w e m i­
n a re ty , n am az y , iz an y  i ty m  p o d o b n e  b a rb a rz y ń sk ie  d źw ięk i w  d e ­
lik a tn y m  u ch u  k la sy k ó w  ła sk i n ie  z n a jd ą , jeże li... p o w iem  z K ra ­
sick im , że za sm u c ę  się, a le  b ę d ę  p isa ł...

P o w ieść  z d z ie jó w  k rzy ż ack ich  o W a lle n ro d z ie  ju ż  k o ń cz y  
się  i w k ró tc e  ją  n a  tw o je  ręc e  p rzesz lę ...

MICKIEWICZ DO ANTONIEGO EDWARDA ODYNCA

Moskwa, marzec 1827
. ..C h c ia łb y m  k ilk a  rzu c ić  d o n ie s ie ń  o tu te jsz e j lite ra tu rz e . 

W  R o sy i są  d w ie  g łó w n e  k o te ry je  lite ra c k ie : p e te r sb u rsk a  i m o ­
sk iew sk a . Ich  o rg a n a m i, a  m o ż n a  p o w ied z ieć , s k ła d e m  ich  p ło d ó w  
i o p in ij, są  ż u rn a ły . M o sk iew sk a  k o te ry ja  b ie rz e  te ra z  p rze w a g ę  
i d z ie li się z n o w u  n a  p a r ty je . N a js ta rsz y  ż u rn a ł, Wiestnik Europy, 
d a w n ie j re d a g o w a n y  p rze z  D z ie rżaw in a  i Ż u k o w sk ieg o , trz y m a  
się p o d  K ac za n o w sk im , a le  u p a d ł  w  op in ii, o g ła sza  te ra z  p raw ie  
sa m e  s ta ty s ty c z n e  i h is to ry c zn e  a r ty k u ły ; m a  p o d o b n o  5 0 0  p r e ­
n u m e ra to ró w . O d  k ilk u  la t z jaw ił się  Telegraf, z n a jo m y  ju ż  to ­
b ie  n ieco , re d a g o w a n y  p raco w ic ie , tro sk liw ie  i ca le  n ie  p o  n asze­
m u . B iu ro  d z ie n n ik a  je s t d o b rz e  o p a trz o n e  n o w y m i d z ie łam i, m n ó ­
s tw e m  g aze t, e tc . G łó w n y m  re d a k to re m  je s t P o le w o j; te ra z  p o ­
m a g a  m u  z n a k o m ity  p isa rz  i b a rd z o  d o w c ip n y  i W a rsza w ie  z n a ­
jo m y , k s iążę  W iaz jem sk i. Telegraf m a p re n u m e ra to ró w  w ięcej 
ty siąca . T e g o  ro k u  z jaw ił się JViestnik Moskowskij. W szyscy  
p ra w ie  tu te js i m ło d z i p o ec i i lite rac i n a leż ą  d o  re d a k c y i;  n a jg łó w ­
n ie jsz y m  p ra c o w n ik ie m  je s t P o g o d in , a le  n a js iln ie jsz y m  w sp a rc iem
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Wiestnika je s t P uszk in . O b sze rn ie j k ied y ś  o n im  n ap iszę ; te ra z  
ty lk o  d o d a m , że  go  z n a m  i często  się w id u je m y . P u szk in  p raw ie  
m o je g o  w iek u  (d w o m a  m iesiącam i m ło d s z y ) , w  ro z m o w ie  b a rd z o  
d o w c ip n y  i p o ry w a ją c y ; czy ta ł w iele  i d o b rz e  z n a  lite ra tu rę  n o ­
w o ż y tn ą ; o p o ezy i m a  czyste  i w zn ios łe  p o ję c ie ...

MICKIEWICZ DO JÓZEFA KOWALEWSKIEGO

Moskwa, 21 czerwca 1827
...S p o d z ie w a m  się, Jó z iu , że  ty  n a d  S o n e ta m i m o im i o ry je n -  

ta ln e  pop iszesz  uw agi, a  p rz y n a jm n ie j p o n o tu je sz , co  b y  w  te c h ­
n icznych  m a h o m e ta ń sk ic h  w y ra z a c h  p o o d m ie n ia ć  lub  lep ie j o b ­
ja śn ić  n a leż a ło . W szy stk ie  w arsza w sk ie  g a z e ty  b y ły  d łu g o  n a ­
d z ia n e  k ry ty k a m i o s try m i i p o ch w a ła m i p rze sad z o n y m i. J e d n i 
m ó w ią , że ja  n ie  p o w in ie n e m  p ło d ó w  n ie d o w a rz o n y c h  d ru k o w a ć ; 
inn i zn o w u , że  S o n e ty  lep sze  o d  P e tra rk o w y c h  i że  jeśli m a  b y ć  
l i te ra tu ra  o ry g in a ln a  u nas, to  ja  b ę d ę  je j o jcem . Risum teneatis! 
W szy stk ie  p o c h w a ły  i k ry ty k i je d n a  w  d ru g ą  g łu p ie ...

MICKIEWICZ DO LELEWELA

Moskwa, 19 sierpnia 1827
. . .J a k ż e ś  d o b ry , żeś p o z b ie ra ł uw ag i n a d  S o n e ta m i!  W p ra w ­

d z ie  p rz e w id z ia łe m  w sz y s tk o : d a m y  s e n ty m e n ta ln e  p o tę p iły  za  
uczucia  z b y t z iem sk ie , a  s a lo n y  za  w y ra z y  w  s ty lu  g a rd e ro ­
b ian y ch , uczen i k la sy cy  za  ta ta rsz c z y z n ę , g ra m a ty c y  za  om yłk i. 
K a ż d y  p ra w ie  g rz e c h  g ra m a ty c z n y  p o p e łn io n y  z n a m y s łe m  i n ie ­
p rę d k o  c h y b a  sk ru ch ę  u czu ję . O d w y k łe m  o d  d źw ię k ó w  m o w y  o j­
cz y ste j, kolysa i klaska m ilsze  d la  m n ie  an iże li sze i szcze. M oże 
się  p o te m  p o p raw ię , a le  d o tą d  m uszę  sw o je g o  u c h a  ra d z ić  się i j e ­
m u  za u fać . Z  czeg o  zaś  n ig d y  n ie  p o p ra w ię  się, są  to  w o ln o śc i 
sk ła d n i, o d m ia n y  w  n a s tę p s tw ie  czasó w  g w a łc ąc e  p rz e p isy  g ra ­
m a ty k i f ra n c u sk ie j...  D o tą d , p o  ty lu  k ry ty k a c h , zaw sze  p o cz u w am  
się d o  w iększe j liczby  u c h y b ień , d o  u c h y b ień  w aż n ie jszy c h , an iże li 
w szy stk ie  m n ie  w y ty k a n e , i g d y b y m  sa m  n a  sieb ie  re c e n z y ją  p i­
sa ł, b y ła b y  n a jsu ro w sz a , a le  m o ż e  b y m  n ie  w sp o m in a ł o ty m , o 
czym  k ry ty c y  ro zp raw ia li, ta k  b a rd z o  ró ż n im y  się w  z d a n ia c h ...

MICKIEWICZ DO NIEMCEWICZA

Moskwa, 23 listopada 1827
Jeże li J W P a n  D o b ro d z ie j s ły sza łeś  k ie d y  m o je  nazw isko , 

jeże li p rz y p o m n isz  sob ie , że  p isy w a łem  w iersze , ła tw o  raczysz  
w y b ac zy ć  m ło d e m u  p isa rzo w i chęć  n ie p o w śc ią g n io n ą  z a b ra n ia  z n a ­
jo m o śc i z S z an o w n y m  N e s to re m  n asze j lite ra tu ry . M o że  ta  chęć 
p o c h o d z i z m iłości w ła sn e j, a le  je s t  n ie w in n a  i m ło d e m u  w iekow i
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w łaściw a. S am  J W P a n  d o św ia d cz y łe ś  z a p ew n e  w  ra ń sz y c h  la ­
tach , ja k  m iło  je s t p o c z y n a ją c e m u  sw ój z a w ó d  p isarzow i d a ć  się 
p o z n a ć  w ielk im  m is trz o m  —  i b y ć  p ew n y m , że  m ąż, d la  k tó re g o  
c z u je m y  n a jw y ższy  sz ac u n ek  i p o d z iw ien ie , w ie p rz y n a jm n ie j
0 n asze j eg zy sten cy i i o n aszy ch  p rac ach , je s t  s to k ro ć  p o c h leb n ie j, 
n iżeli p o zy sk ać  o k la sk i licznej pub liczności. C zy jeż  im ię w zb u d z ić  
m o ż e  w  se rcu  m ło d e g o  p o lsk ieg o  p o e ty  żyw sze uczucia  sz ac u n k u
1 p o d z iw ien ia  n a d  im ię  J u li ja n a  N iem cew icza?  O d  m a te k  n aszych  
p rzy w y k liśm y  sły szeć o p o w ia d a n ie  je g o  czy n ó w  i p rzy g ó d . Je g o  
pieśni d a ły  n a m  n a jw c ze śn ie j uczuć w d z ięk i p o ez y i; są  to  n a ­
sze n a js ta rs z e  p o e ty c k ie  zn a jo m o śc i, w  Je g o  o b ra z ie  s z a n o w a ­
liśm y  ry sy  m ęża , k tó ry  c h a ra k te re m  i ta le n ta m i s ta ł się je d n ą  
z n a jc e ln ie jsz y c h  o z d ó b  sw o je j e p o k i i k tó ry  za  życ ia  ju ż  b y ł k a ­
n o n iz o w a n y  w  izb ie  o b ra d  i n a  P a rn as ie .

D łu g o  m ia łe m  n a d z ie ję , i b y ła  to  je d n a  z n a js ło d sz y c h  n a ­
dziei, że  m ię  k ie d y ś  los zb liży  d o  C ieb ie , m ężu  sz an o w n y , i że 
p ra c a m i m o im i śc iąg n ę  m o ż e  k ie d y ś  tw o ją  uw agę , że p u sz cz a ją c  
się w  z a w ó d  p o e ty ck i, o d b io rę  b ło g o s ła w ie ń s tw o  o jco w sk ie  p ie rw ­
szeg o  n a ro d o w e g o  p o e ty . T e raz , k ie d y  m ię  o k o liczn o śc i p rz y k u ły  
n a  d łu g o  w  d a lek ie j ziem i, o śm ie liłem  się, k o rz y s ta ją c  z k o re sp o n -  
d e n c y i w sp ó ln e g o  p rz y ja c ie la  ks. W iaz jem sk ieg o , lu b o  n ie z n a jo ­
m y, o d e z w a ć  się d o  J W P a n a  D o b ro d z ie ja  i w y n u rz y ć  M u d a ­
w n o  p o w z ię te  uczucia. S m u tn e  m o je  p o ło ż e n ie  b ę d z ie  w y m ó w k ą  
śm iałośc i. K siążę W ia z je m sk i za szczy ca  m ię  c iąg le  sw oim i w zg lę ­
d am i, sz a c u n e k  d la  w ielu  m ie sz k ań có w  W a rsza w y , szczegó ln ie j 
za ś  d la  J W P a n a  D o b ro d z ie ja , n a tc h n ą ł m u  ty m  m o c n ie jsz ą  ży ­
czliw ość k u  w szy s tk im  tu  b a w ią c y m  P o la k o m . W in n iśm y  te m u  z a ­
cn e m u  i sz lac h e tn ie  m y śląc em u  książęciu  w iele  chw il p rz y je m n y c h  
i n ie ra z  n a d  b rz e g a m i M o sk w y  p iliśm y  z d ro w ie  ró w n ie  n a m  
w szy stk im  m iłeg o  J u li ja n a  N iem cew icza. Je ż e lib y  J W P a n  D o ­
b ro d z ie j rac zy ł o św iad czy ć  ks. W ia z je m sk ie m u  p o d z ię k o w a n ie  za  
p rz y ja ź ń , k tó rą  n as  nie p rz e s ta je  zasczycać, w y p ła c iłb y ś  d łu g  za 
sw o ich  w sp ó łro d a k ó w . O n i w szyscy  p o d z ie la ją  uczucia  n a jg łę b ­
szeg o  sz acu n k u , z ja k im i z o s ta n ę  n a  zaw sze

J W P a n a  D o b ro d z ie ja
n a jn iż szy  s łu g a

Adam Mickiewicz

PIOTR WIAZJEMSKI DO BAZYLEGO ŻUKOWSKIEGO

(Przekład)
JO listopada 1827

P rz e d s ta w ia m  ci p o e tę  p o lsk ieg o  M ickiew icza, k tó re g o  zn asz  
p rz y n a jm n ie j ze sły szen ia : p o zn a sz  go  o sob iście  i z a p e w n e  p o k o ­
chasz . Z ra z u  n ie w y d a  ci się o n  ła tw y m  i o tw a rty m , sk o ro  go  je d ­
n a k  sp ró b u je sz , s ło d k im  ci b ęd z ie . J e s t on  p ię k n ą  p o e z ją , ja k  to ­
w arzy sz  je g o  M alew sk i, p ię k n ą  p ro zą . Z je d n a j  ich sob ie , są  to  b o ­
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w iem  o fia ry  bezczu łośc i i p o d ło śc i N ow osilcow a. M ickiew icz chce  
w y d aw ać  p o lsk i dzien n ik . D o p o m ó ż  m u  w  ty m  i o ile m ożesz , 
rzekn ij o n im  p rz y ja z n e  s ło w a  d o  B łu d o w a . W in ien e ś  b y ć  b o w iem  
d z ie n n ik a rsk ą  i lite rac k ą  o p a trz n o śc ią  d la  sie ro t.

MIKOŁAJ MALINOWSKI DO LELEWELA

Petersburg, 9 stycznia 1828
O d  trze ch  p rze sz ło  ty g o d n i p rzy b y li tu  A d a m  M ick iew icz 

i F ra n c isz ek  M alew sk i, z M o sk w y ... P o  ty lu  la ta c h  n ie w id ze n ia  
się, p o  ty lu  z o b o p ó ln ie  d o z n a n y c h  nieszczęściach , z b ra te rs k im  
uczuciem  ro z rze w n ien ia  w ita liśm y  sieb ie  n aw z a je m . M ickiew icz z e ­
w n ę trz n ie  c o k o lw iek  o d m ie n ił się, zap u śc ił b a k e n b a rd y , to  go  p o ­
w aż n ie jszy m  czyni. C e ra  zd ro w sza , n ieco  zm ężn ia ł, o d m ie n ił się, 
a le  n a  sw o ją  ko rzyść . W  to w arz y s tw ie  n ie  je s t  ja k  d aw n ie j e k s ­
ce n try cz n y , i ow szem  b a rd z o  sw o b o d n y  i u jm u jąc y . T y c h  n aw e t, 
k tó rz y  m n ie j m a ją  p ra w a  b y ć  ze s tro n y  je g o  z u p rz e d z e n ie m  tr a k  
to w an i, b a rd z o  u p rz e jm ie  p rz y jm u je . T a le n t je g o  d o jrz a ł, ro z m o ­
w a za s ilo n a  i ty m , co w id z ia ł, i co  czy ta ł, nosi n a d to  p ię tn o  je g o  
b o g a te j im ag inacy i. L u b i te ra z  m ów ić  d u żo , je g o  g łos częs to  sa m  
ty lk o  s ły c h ać  w  zg ro m a d z e n iu , i k a ż d y  sk w ap liw ie  ucisza się, a b y  
je g o  s łuchał. P ra w d z iw ie  n a p e łn ia  m n ie  uczucie d u m y , że  b y łe m  
k o le g ą  M ick iew icza i że  je s te m  je g o  p rzy ja c ie le m . P rzy b y c ie  je g o  
d o  P e te rsb u rg a  sp ra w iło  n ie s ły c h a n ą  se n sac y ją . R o s ja n ie  i P o la c y  
p rz e śc ig a ją  się w  o k a z y w an iu  m u  p o sz a n o w a n ia ...

M ick iew icz ta le n t  im p ro w iz acy i d o p ro w a d z ił  d o  z a d z iw ia ją ­
cego  s to p n ia  d o sk o n a ło śc i. G d y  cz u je  się w  w erw ie , d o sy ć  je s t  
z a g ra ć  n a  fo rte p ia n ie  z n a jo m ą  ja k ą  p io se n k ę , n a ty c h m ia s t im ­
p ro w izu je , i to  z ta k ą  g w ałto w n o śc ią , ta k  n ag le , że z d a je  się, iż 
d u c h  ja k iś  go  d ręczy , a b y  co  p rę d z e j p o z b y ć  się uczuć serca . 
Ju ż e m  go  k ilk a n aśc ie  ra z y  s łyszał. P isać  n iezm iern ie  tru d n o , b o  
ż a d n e  p ió ro  n ie p o śc ig n ie  szy b k o śc i p o e ty  i p rz y  ty m  n ie p o z w a la  
on, a b y  pisać, b o  m ów i, że to  w  n im  z a p a ł niszczy, g d y  p iszący ch  
w idzi. P rz y n a jm n ie j co w ieczó r p iln ie  sp isy w a łem  tre ść  k a ż d e j 
je g o  im p ro w iz acy i; n iech  te  n ie z g ra b n e  ry sy  p rze d z iw n y c h  m a lo ­
w id e ł p rz y n a jm n ie j w  trw a łe j p am ięc i zo s ta n ą ...

P rzy w ió z ł ta k ż e  ze so b ą  rę k o p is  sw o je g o  n o w eg o  p o e m a tu  
„ W a lle n ro d " .  C z y ta łe m  go  z u p e łn ie  w ie le  ra z y ; a le  im  częściej 
w c z y tu ję  się, ty m  co ra z  o b fitsz e  p ięk n o śc i w idzę . N ic je szcze  p o ­
d o b n e g o  w  p o ezy i p o lsk ie j n ie  m a ; śm iem  ro k o w a ć , że u w ła c z a ­
ją c y  sław ie  A d a m a  b ę d ą  m usieli u m ilk n ąć , a lb o  n ie s fo rn e  w rz ask i 
ze  w s trę te m  o d rz u c o n e  z o s tan ą . P o e m a t te n  m a  p rze sz ło  2 0 0 0  
w ierszy , a u to r  też  p ró b ę  uczyn ił w p ro w a d z a ją c  w  n a r ra c y ją  hek- 
s a m e tr ;  n ie  w iem , ja k  tę  n o w o ść  inn i p rz y jm ą ; m n ie , o sw o jo n e m u  
z m ia rą  d a w n y c h , m ile  d o  u ch a  w p a d a . A le  te n d e n c y ja  p o e m a tu  
je s t g ó rn a  i zacn a . W  k a ż d y m  n a ro d z ie  i w iek u  p o d o b a ć  się 
b ęd z ie ...
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NIEMCEWICZ DO MICKIEWICZA

Warszawa, 8 lutego 1828
O d e b ra łe m  list o d  za cn e g o  Z io m k a , p e łe n  w d zięczn o śc i za  

p o c h le b n e  a  n ie za s łu żo n e  w y ra zy  je g o  d la  m n ie . U b o le w a m  z  ser- 
■ ca , że ta k  p ię k n y  ta le n t , ta k  sz la c h e tn ą  z a p a la ją c y  duszę, tu ła ć  
się  m usi w  o b ce j ziem i i z a m ia s t p o d d a w a n ia  się siln y m  o b y w a te l­
sk im  n a tc h n ie n io m , w  u lo tn y c h  ty lk o  g u b ić  się p ien iach . T a k  j e d ­
n ak  ch c ia ły  n ie z g łę b io n e  a  z a ż a rte  n a  n as  w y ro k i; u fa jm y , że 
k ied y ś zm ięk czy ć  się d a d z ą . N iech  m ło d z ie ż  w  czasie  s ło ty  p rz y ­
sp o sa b ia  z ia rn o  d o  zasiew ó w  p o d  p o g o d n ie jsz y m  n ie b e m : czer- 
p a jm y  w  czy sty ch  ź ró d ła c h , v o s  exemplaria graeca diurna vérsate 
manu, vérsate nocturna■ Jeśli s ie d e m d z ie s ią tle tn ie m u  sta rco w i 
w o ln o  je s t z d a n ie  sw o je  o tw o rzy ć , p o w iem , iż u w a ż a m  w  w ielu  
p ło d a c h  d z is ie jszy ch  ja k ą ś  sk ło n n o ść  i 'u p o d o b a n i e  d o  n iem iec­
k ich  m e ta fiz y cz n y ch , ro m a n ty c z n y c h  un iesień  i w y razó w . N ie j e ­
s te m  ja  n iew o ln iczo  k la sy czn y m , w iem , ile z b y t su ro w e  A ry s to ta  
p rz e p isy  u ja rz m ia ją  g en iju sz , p o z b a w ia ją  n as  n ie raz , o sob liw ie  
w  d ra m a ty c z n e j sz tuce , w ielk ich , u d e rz a ją c y c h  p ięk n o śc i i sy tu a - 
cy j ; n ie  p o tr z e b a  a to li, u w o ln iw szy  się o d  w sze lk ich  p ra w id e ł, z a ­
rz u c a ć  cug le  n a  k a rk  P eg az ó w  i w  cw a ł z w ia tra m i la ta ć  p o  o b ło ­
k ac h ... T o , co  n ie je s t ja sn y m , n a tu ra ln y m , z ła tw o śc ią  z ro z u m ia ­
n ym , c iężko , b y  b y ło  p ię k n y m  i p o d o b a ją c y m  się. N ie —  p ię k n e  
z a p e w n e  —  p ło d y  z a c n e g o  M ick iew icza, a le  d o ry w c z e  p ism a  n ie ­
k tó ry c h  n ie d o jrz a ły c h  w ie rsz o p isó w  n asz y c h  d a ły  m i p o w ó d  d o  
u w ag  ty c h ...

N ie ro zw ażn ie  cz y ta n i p isa rz e  n ie m ie cc y  n ie ra z  z łeg o  u nas 
g u stu  s ta li się p rzy c zy n ą . N a ś la d u jm y  rz a d k ie  p ięk n o śc i Szyle- 
rów , G o e th ó w , W ie la n d ó w , lecz s trz e ż m y  się, co  ty lk o  je s t w  n ich  
p rz e sa d z o n e g o , z d ro ż n e g o . N iech  H o m e r, E u ry p id es , S o fok les, 
H o ra c y , W irg ili b ę d ą  w zo ram i naszym i. T y m i to  w zo ram i szed ł, 
i p o sz e d łb y  d a le j n asz  M ickiew icz, g d y b y  g en iju szo w i je g o  w o ln o  
b y ło  s w o b o d n ie  sw e s k rz y d ła  ro zw ija ć ...

P iszę  d o  k sięcia  W iaz je m sk ie g o  z p o d z ię k o w a n ie m  z a  w szy s t­
k ie je g o  d la  z io m k ó w  n aszy c h  g rzecznośc i. N iech  C ię, z a cn y  m ło ­
dz ieńcze , B óg  O jc ó w  n aszy c h  cieszy, w sp ie ra  i d la  d o b r a  k ra ju  
ja k  n a jd łu ż e j za ch o w a . Z  se rca  życzę ...

MICKIEWICZ DO A. E. ODYÑCA

Moskwa, 6 kwietnia 1828
C h c ia łb y m  ci p o s ła ć  tłu m ac ze n ie  ru sk ie  m o ic h  p o ezy j. M u­

s ia łb y m  w ie lk ą  z ro b ić  p a k ę . W e  w szy s tk ich  p raw ie  a lm a n a c h a c h  
(a lm a n a c h ó w  to  m n ó s tw o  w y c h o d z i)  f ig u ru ją  m o je  S o n e ty ; je s t 
tch k ilk a  c a ły c h  p rz e k ła d ó w . J e d e n , p o d o b n o  n a jlep szy , K o z ło w a  
( te g o , co  p isa ł „ N o c  w e n e c k ą “ ) ,  d ru k o w a n y  częściam i, m a  w yjśS  

-w krótce.



Ż u k o w sk i, z k tó ry m  p o z n a łe m  się i k tó ry  m n ie  b a rd z o  
p rzy ch y ln y , p isa ł, że jeśli je szcze w eźm ie p ió ro , pośw ięci je  tłu ­
m aczen iu  m o ic h  w ierszy. P u szk in  w y tłu m a cz y ł p o c z ą te k  W a lle n ­
ro d a , w ierszy  k ilk ad z ies ią t. R o s jan ie  g ośc inność  ro z c ią g a ją  aż d o  
poezy i i p rz e z  g rzeczn o ść  d la  m n ie  tłu m a c z ą  m n ie ; g m in  idz ie  
w  ś la d y  n ac ze ln y c h  p isa rzów . Ju ż  w id z ia łe m  so n e ty  ro sy jsk ie  
w  guście m oich . O w óż sław y  d o sy ć  d la  o b u d z e n ia  za zd ro śc i, c h o ­
ciaż t a  s ła w a  w y ch o d z i częs to  zza  s to la , p rz y  k tó ry m  je d liśm y  
i p ija li z ro sy jsk im i lite ra ta m i. M ia łem  szczęście z y sk a ć  ich  
w zg lę d y . M im o ró żn y c h  m n ie m a ń  i p a r ty j lite rack ich , ja  ze 
w szystk im i w  zg o d z ie  i p rz y ja ź n i...

ADAM MICKIEWICZ DO FRANCISZKA MICKIEWICZA

Petersburg, 19 września 1828
W  o s ta tn im  ju ż  liście m o im , p rz e d  k ilk u  m iesiącam i p isan y m , 

sk a rż y łem  się n a  tw o je  n ie p o ję te  i u p o rcz y w e  m ilczen ie . M ożesz  
so b ie  w y staw ić , ja k  d a le c e  u ro s ła  m o ja  o b aw a , k ie d y m  o d  o w e­
go  czasu  zn o w u  aż  d o tą d  ż a d n e j n ie  o d e b ra ł  w iad o m o śc i. P o lec i­
łe m  ja d ą c e m u  w  s tro n y  n o w o g ró d z k ie  P ie tra szk iew iczo w i i list 
i p aczk ę . P ro s iłe m  go, a b y  o so b iśc ie  z to b ą  się ro zm ó w ił o in te re ­
sa ch  n aszy c h  w sp ó ln y c h . T e ra z  o trz y m a łe m  p ism o  P ie tra szk ie w i­
cza, z k tó re g o  w id zę , że  n ie  m u sia łe ś  b y ć  w  N o w o g ró d k u  w  czasie 
p rz e ja z d u  n asze g o  p rz y ja c ie la . N ie w iem , czy  to b ie  n a  p iśm ie  z o ­
staw ił p o le c o n e  je m u  z a p y ta n ia  i p o w ta rz a m  je  w  ty m  liście, p ro ­
sząc  o ry c h łą  o d p o w ie d ź .

Z d a je  się, że z u p e łn ie  z a n ie d b a łe ś  in te re sa  ty c zą ce  się n a ­
szego  d o m u . S ły sza łem  n ie g d y ś  w  W iln ie  je szcze , iż m o ż n a  b y  
z k re d y to ra m i p o  p rz y ja c ie lsk u  u ło ży ć  s ię ; m ia łe ś  p o cz y n ić  d o  
te g o  k ro k i, i p o d o b n o  n iceś d o tą d  n ie p rze d sięw z ią ł. D o n ieś , p r o ­
szę, ja k a  je s t o g ó ln a  su m a  d łu g ó w  i ile  tr z e b a  b y  p ie n ię d z y  n a  ich 
o p ła c e n ie  w  ca ło śc i lub  w  p ro cen c ie . J a  n ie  w iem , ja k  i g d z ie  m n ie  
los n a d a l  rzu c i; jeże li n ie  b ę d z ie m y  m ie sz k ać  z so b ą  razem , 
c h c ia łb y m  to b ie , k o c h a n y  b rac ie , te n  d o m  ok u p iw szy , n a  w ła s ­
n o ść  tw o ję  je d y n ą  zostaw ić , m o ż e b y ś  m ó g ł z n ieg o  m ieć  p o m o c  
w  u trz y m a n iu  się  a lb o  w y p rz e d a ć . J a k  ty lk o  k re d y to ró w  sp łac im y , 
o d  p o s to ju  —  b io rę  n a  siebie, że  się d o m  u w o ln i... T o  b ę d z ie  m o im  
s ta ra n ie m  i ty  się o to  n ie  tro szcz , b ą d ź  ty lk o  ła sk aw  z a ją ć  się 
szczerze  in te re se m  i n ie  zo s taw ia ć  m n ie  p o  ca ły m  ro k u  b e z  w ia ­
d o m o śc i...

MICKIEWICZ DO MARII SZYMANOWSKIEJ

N. 18, 9 5 6 . Petersburg, 14 listopada 1828
M y, P o e ta  R o m a n ty c z n y  z ła sk i p re n u m e ra to ró w , a u to r  w ielu  

k s ią że k  d ru k o w a n y c h , p rz e d a w a n y c h , tu d z ież  d ru k o w a ć  się i p rze - 
d a w a ć  m a jąc y ch , w szy stk im  i k a ż d e m u  z o so b n a , k o m u  w ied z ie ć  
n a leży , w ia d o m o  czy n im y :
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O d  w ielu  m iesięcy  trw a ły  m ię d zy  N aszą  P o e ty c k ą  M ością  i Je j 
A rc y m u z y k a ln ą  M ością, p ie rw szą  p ia n is tk ą , a u to rk ą  k ap ry só w , w a- 
ry ja c y j,  ro m an só w  i k o n tra d a n s ó w  e tc ., s to su n k i są s ied z tw a  
i p rz y ja ź n i. W ia d o m o  św ia tu  ca łem u , a  p rz y n a jm n ie j dziesięciu  
lu d z io m , że n ie ra z  ja d a liśm y  o b ia d  sp o łem , a  n a w e t w  o rszaku  Je j 
A rc y m u z y k a ln e j M ości p rz e d s ię b ra liśm y  d a le k ie  aż  ku  O g ro d o w i 
L e tn ie m u  p o d ró ż e . N ieszczęściem  te  s to su n k i są s ie d z tw a  i p rz y ­
chy lności z o s ta ły  z e rw a n e  i p o ta rg a n e , a lb o  rac ze j p o ta rg a n e  i z e ­
rw a n e  zb ieg ie m  sm u tn y c h  w y p a d k ó w , a  m ian o w ic ie  d la  deszczu  
i b ło ta , d la  d ro g ie j ce n y  d o ro ż e k  i d la  s tr a t  o k ro p n y c h , ja k ie  p o ­
n ieśliśm y  w  g a lo sza ch  i p a ra p lu ja c h . U s iłu jąc  p rze c ie ż  ile  m o ż n o ­
ści d a w n e  w zn o w ić  p rzy m ie rze , o są d z iliśm y  za  rzecz p rzy z w o itą  
p rz y ją ć  n a  o b ia d  ze s tro n y  Je j A rc y m u z y czn e j M ości z a p ro sz e n ie  
i d o  o b ia d u  ta k o w e g o  w ła sn ą  o so b ą  zasiąść  p rz y rze k am y .

D la  u rz ą d z e n ia  c e re m o n ija łu  z w y k łe g o  w  p o d o b n y c h  o k o lic z ­
n o śc iac h  w y s ła n y  je s t o d  nas, w  c h a ra k te rz e  p o s ła  n a d z w y c z a j­
n e g o  i m in is tra  p e łn o m o c n e g o , JW . N ik ifo r e k sk u c h a rz  d w o ru  n a ­
szeg o , rzeczy w is ty  ta jn y  p ija k , grand valet de chambre et d'antu 
chambre, k a w a le r  o rd e ru  w ien ik a  i ro n d e lk a , o z d o b io n y  m e d a le m  
d w u g ry w ie n n y m  za  w y tru c ie  ta ra k a n ó w  i d ru g im  m e d a le m  p ia - 
c ia łty n n y m  za  w y p ę d z e n ie  szczurów , ty tu la rn y  m ą ż  i o jc iec  k il­
k o rg a  dzieci, e tc ., e tc . JW . N ik ifo r  za w rz eć  m a  u k ła d y  n a s tę p u ­
ją c e j treśc i:

1. J e g o  R o m a n ty c z n a  M ość u d a  się w  p o d ró ż  w  s o b o tę  o g o ­
d z in ie  trzec ie j, p ie c h o tą  lu b  w  d o ro ż k a c h  w e d łu g  oko liczności, z a ­
c h o w u ją c  n a jśc iś le jsze  in c o g n ito  i n ie  w ita ją c  się z n ik im  o p ró c z  
sw oich  zn a jo m y c h .

2. N a g ra n ic y  p o sia d ło śc i Je j A rc y m u z y czn e j M ości, J e g o  
R o m a n ty c z n a  M ość p o w ita n y m  b ę d z ie  d łu g im  b ic iem  w e d zw o  
n ek , p o d łu g  d a w n o  p rz y ję te g o  zw ycza ju .

3. N a s tę p n ie  p rz y ję ty  b ę d z ie  p rze z  k u ch a rk ę , p o k o jo w ę , lub  
in n e g o  p o d o b n e j g o d n o śc i d y g n ita rz a .

4. J e g o  R o m a n ty c z n a  M ość w e jd z ie  b ez  s tra ż y  i u zb ro jo n y  
ty lk o  p a r ą  e p ig ra m a tó w , k tó re  d la  u n ik n ie n ia  n ieu fnośc i b ę d ą  p ła  
sk ie  i n ie  z a o s trzo n e .

5. P o n ie w a ż  Je j A rc y m u z y c z n a  M ość zaw sze  zw y k ła  się u k a ­
zy w ać  u z b ro jo n a  u śm iech em  zd ra d liw y m , sp o jrz e n ie m  p rz e n ik a ­
ją c y m , p rz e to  J e j A rc y m u z y c z n a  M ość d a  s łow o , iż p o d o b n y c h  
n ie b ez p iec zn y c h  o ręż ó w  p rze c iw k o  o so b ie  J e g o  R o m a n ty c z n e j 
M ości u ży w ać n ie b ęd z ie . R ó w n e  p rzy rze cze n ie  w y m a g a  się od  
o só b  s k ła d a ją c y c h  Je j o rszak .

6. W  p rz y p a d k u  n ap aśc i, J e g o  R o m a n ty c z n a  M ość o strzega , 
iż n a ty c h m ia s t o sz ań c u je  się za  fo rte p ia n e m  i zaczn ie  g rać  i śp ie ­
w ać  sw o je  k o m p o z y c y je , aż p ó k i za  p o m o c ą  B ożą n ie zo s tan ie  
sam  p a n e m  p la c u  b itw y .

7. P o  p rzy ję c iu  i p o w ita n ia c h  J e g o  R o m a n ty c z n a  M ość z ło ży  
p o d a ru n k i,  ja k o  to :
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a )  K ilka  k o m p le m e n tó w  ciężkości i d łu g o śc i n ie s ły ch an e j.
b )  Des bons mots massifs dune fabrique étrangère.
c )  Plusieurs impromptus faits à loisir avec beaucoup de 

peine et de travail.
d )  Des anecdotes d'une antiquité respectable et bien con=  

statée.
8. P o  czym  n a s tą p i o b ia d , k tó re g o  ro z p o rz ą d z e n ie  o d d a je  się 

z u p e łn ie  n a  w o lę  Je j A rc y m u z y czn e j M ości.
D a n  w  rez y d en cy i N aszej, p o d  n r  23 .

1828, 2 lis to p ad .
NB. D la  n a d z w y c z a jn y c h  w y p a d k ó w  o b ia d  z a p o w ie d z ia n y  

n a  so b o tę  m ie jsc a  m ieć  n ie  m o ż e ...

MICKIEWICZ DO LELEWELA

28 stycznia 1829
. . .B ę d ę  u k a m ie n o w a n y  w  W a rsza w ie  za  p rz e d m o w ę . Z ła m a ­

łem  k o p ije  ze  w szy stk im i p ra w ie  li te ra ta m i p rz y c h y ln y m i i n ie ­
p rzy ch y ln y m i. W  u w ag a ch  n a d  p o lsk ą  k ry ty c z n ą  sz k o łą  o d  ks. 
N ery ju sz a  G d a ń s k ie g o  d o  L u d w ik a  O siń sk ieg o  rzu c iłem  n ie m a ło  
sa rk a z m ó w  n a  w arsza w sk ie  Kleinstadterei, w z a je m n e  p o c h le b s tw a  
i w ie lk ą  o b cy c h  rzeczy  n ie zn a jo m o ść . T a  p rz e d m o w a  je s t ty lk o  
z a g a je n ie m  w ie lk ie j w alk i, k tó rą  m a m  ch ęć  w ręcz  ro z p o c z ą ć  
i śm ia ło ść  czu ję  d o  k o ń c a  w  nie j w y trw a ć . Z a c z n ę  p isać  ró ż n e  li­
te ra c k ie  ro z p ra w y  p o w ta rz a ją c  m yśli c u d z e  w p ra w d z ie , a le  u nas  
b a rd z o  now e, d o łą c z ę , ja k o  z a s to so w a n ie , ro z b io ry  n aszy c h  pisa- 
rzów . M a m  w ie lk ie  d la  ta le n tu  p o sz a n o w a n ie  i a u to ro w ie , k lasa , 
że ta k  p o w iem , p ło d n a  w  lite ra tu rz e , z a s łu g u ją  n a  s łu szn e  w z g lę d y  
i n a  p o b ła ż a n ie  n a w e t u ch y b ien io m . A le  re to ro w ie , zu ch w ali i c ie ­
m ni, litości n ie  w arc i, ła tw o  p o k a z a ć  ich  n icość. Z re sz tą  n a p a ść  p o ­
ciąg n ie  za  so b ą  z ich  s tro n y  w z a je m n e  a tak i, b ę d ą  m usie li czy tać , 
co  zaw sze  w y jd z ie  n a  p o ż y te k ...

MALEWSKI DO LELEWELA

11 września 1829
. ..N ie c h b y  ci, co p o m a w ia ją  M ick iew icza o u p o je n ie  się d y ­

m e m  p o c h le b s tw  i o tra k to w a n ie  z g ó ry  p rz y c h y ln y c h  so b ie  o só b , 
n ie ch b y  św ia d k am i by li, ja k  A d a m  m ów i o B yron ie , M oorze , 
G o e th e m , S kocie , ja k  sz a n u je  ich  dz ie ła , ja k  sk ro m n ie  —  m o im  
z d a n ie m : z b y t sk ro m n ie  —  sw ó j d o  n ich  s to s u n e k  o cen ia , ja k  go  
n ig d y  ro b io n e  n a d  je g o  d z ie ła m i p o s trz e ż e n ia  n ie  o b ru sz a ją , ja k  
n a w e t d o  u w ag  się n a k ła n ia , a  w  rzeczach  k ra jo w e j l i te ra tu ry  ja k  
je s t w y ro z u m ia ły m  sęd z ią , ja k  w sze lk ie  p ięk n o śc i p o d n o s i, z ja  
k im  z a p a łe m  p o w ta rz a  w iersze  Z a le sk ie g o , N iem cew icza. N ie s k o ń ­
czy łb y m , g d y b y m  m ia ł w y liczać  w szy stk o , co  go  ró żn i o d  ludzi 
o d y m a n y c h  p o ch leb s tw a m i. K tóż  m u  w reszc ie  p o c h le b ia ł?  —  r o ­
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z u m ie jąc  p o d  ty m  w y ra z e m  b e z w z g lę d n ą  p ochw ałę . —  R o sy jsc y  
lite rac i i kob ie ty .

A le  są z d a n ia , o p in ije , rep u ta c y je , k tó ry m  A d a m  o tw a r tą  
w o jn ę  w y p o w ied z ia ł, i to  n ie  ze w zg lę d u  n a  o so b y , lecz n a  d o b r o  
k ra jo w e j lite ra tu ry . Ile ra z y  p rz y c h o d z iło  o nie z a w a d z a ć  —  p ra w ­
d a ,  że nie szczędził w y razó w , n a z y w a ł rzeczy  p o  nazw isku  i w y- 
sz lifow any , ja k  p a lc e  szu lersk ie , g u s t częs to  o b ra ż a ł.  T u  w łaśn ie  
w ielu  d o s trz e g a  sk u tk i p o ch leb s tw , w idz i sy m p to m a ta  z a ro z u m ia ­
łości. C zuli a d o ra to ro w ie  „ B a r b a r y “  p rz e b a c z y ć  m u  n ie m o g ą , ż e
0 F eliń sk im , o „ g e n iju s z u  W o ły n ia “ , m ó w i n ie  n a  k lę cz k ac h ; 
w ieczni d e k la m a to ro w ie  „ C y d a “ , „ A lz y r y "  o d c h o d z ą  zgo rszen i, 
że M ickiew icz n ie  p rz e s ta ł p a lić  lu lk i w śró d  ich  e k ta z y j. W id y ­
w a łe m  o so b y  s ty g n ą c e  p o  ta k ic h  p ie rw sz y ch  sp o tk a n ia c h . P o d o b ­
n ie  s ty g ły  „ p rz y c h y ln e “  o so b y , k ie d y  A d a m  n ie ch c ia ł p o  ob ie - 
d z ie  z a im p ro w izo w a ć , k ie d y  w  sali n ie  sz u k a ł z ręczn o śc i s p re z e n ­
to w a n ia  się „ p o lsk ie m u  h r a b i“ , n ie  w p isa ł w ie rszy  d o  s z ta m b u ­
ch a , n ie  d a ł  e g z e m p la rz a  sw o ich  P o ezy j, p o k a z a ł w y raźn ie , że  n ie  
je s t  b ie d n y m , p o trz e b u ją c y m  łask i, z a d rw ił n ieco  z p ro te k c y j, 
z  d a w a n y c h  m u  in s tru k c y j, n a su w a n y ch  d o  p isa n ia  p rz e d m io tó w ,
1 z ty s iąc a  in n y ch  te g o  ro d z a ju  p o b u d e k . A le  ta  to  w łaśn ie  n ie ­
p o d le g ło ść , b o  w ięce j n ig d y  n ie  w id z ia łe m , d a ła  n a m  W a lle n ro d a .

W  P O D R Ó Ż A C H
MICKIEWICZ DO MALEWSKIEGO

Rzym, grudzień 1829 
. . .Z  W e n ec y i ru szy liśm y  n a  F e r ra rę  i B o lo n iją  d o  F lo re n -  

cyi, g d z ie śm y  trz y  ty g o d n ie  b aw ili... R z y m  m ię  za g łu szy ł i k o p u ła  
św ię teg o  P io tra  n a k ry ła  w szy s tk ie  p a m ią tk i w ło sk ie ... P rz ez  M u ­
ze u m  je szcze  ty lk o  p rz e m a sz e ro w a łe m  sz y b k im  k ro k ie m  rz u c a ją c  
tu  i ó w d z ie  o czy m a , z a trz y m u ją c  się p rz e d  A p o llin e m , L a o k o o n e m  
i Z a p a śn ik ie m . M arsz  te n  trw a ł d w ie  g o d z in y . G d y b y ś  z e b ra ł 
w szy stk ie  p o są g i i g ip sy  d re z d e ń sk ie , w en eck ie , n a w e t f lo re n c ­
kie, sc h o w a łb y ś  je  w  k ą tk u  W a ty k a n u . T u te jsz e  M u zeu m  je s t to  
p ra w d z iw e  m ia s to  p o sąg ó w , z a w a lo n e  s a rk o fa g a m i i ty n k o w a n e  
in sk ry p cy jam i. P o  R z y m ie  o d p a d n ie  n a  zaw sze  o c h o ta  z b io ry  p o ­
są g ó w  i o b ra z ó w  o g lą d ać , a  to , co  się z e n tu z y ja z m e m  d a w n ie j w i­
d z ia ło , p rz y p o m in a  się z n ie ja k im  w sty d e m ...

MICKIEWICZ DO JEŻOWSKIEGO

Rzym, luty 1830
. . . J a k  W a m  ta m  b y ć  m usi sm u tn o , ja k  m ię  ta  m yśl m g łą  o ta ­

cza i z a s ła n ia  W ło ch y . P rz ez n acz en ie , je ś li m i co  udzieli, m usi n a ­
p rz ó d  ja k  h a rp i ja  d a ry  sw o je  za tru ć . O  p o d ró ż y  n ie  m o g ę  p o ­
k ró tc e  p isać. Z  N iem iec , o p ró c z  w id z e n ia  S zw ajc a ry i S ask ie j, G o e -
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thego  i S ch leg la , nic nie sk o rzy sta łe m . O k o lice  R e n u  i S zw a jc a ry i 
zostaw iły  w sp o m n ie n ie  lekk ie  i p ię k n e  i n ie w y ra źn e  ja k  sny . W ło ­
chom  w ięcej w in ien  b ę d ę . O tw ie ra ją  się p o w o li zm y sły  m o je  d la  
sztuk, k tó re  o cen iać  i ro z e z n a w a ć  p o czy n am . P o m a g a  m i w ie le  j e ­
d en  a r ty s ta  P o lak , S ta tt le r , k tó re g o  z d a n ia  p rz e m a w ia ją  d o  m n ie  
i w z b o g a c a ją  m nie . B o g a c tw a  sz tu k  p rz e c h o d z ą  w sze lk ie  w y o b ra ­
żen ie ; w szy s tk ie  g a le ry je  z ta m te j s tro n y  A lp  są d z iec iń s tw em .
0  s ta ro ż y tn y m  R zy m ie  c h y b a b y m  p isa ł w ierszem . D lac ze g o  tu  n ie  
je s te ś  ze  m n ą  d e c y fro w a ć  n ap isy  n a  tru m n ie , w  k tó re j leżą  k o śc i 
S cy p ijo n a , p rz e c h a d z a ć  się m ię d z y  ty siącam i in sk ry p cy j ta k  p ię k ­
n y ch  i cz y te ln y ch , ja k  g d y b y  w c z o ra  w y rz ez an e  b y ły , i w id z ieć  n a  
o b e lisk a ch  n ap isy  A u g u s ta ! ...

Z d ro w ie  d o b rz e  m i służy , a le  tę sk n ię  w ięcej niż d aw n ie j d o  
k ra ju  i d o  w as ...

ZE WSPOMNIEŃ ANTONIEGO EDWARDA ODYŃCA
L i s t y  z p o d r ó ż y  — wybór i wyjątki

Weimar, 20 sierpnia 1829
. . .W c z o ra j, p u n k t  o p o łu d n iu , e leg a n ck i p o w o z ik  p an i 

O ty lii z a trz y m a ł się p rz e d  n aszy m  h o te le m , i w  k w a d ra n s  p o te m  
w y sied liśm y  z n ie g o  u o g ro d o w e j fu rtk i w ie jsk ie g o  d o m u  G o e ­
th e g o , g d z ie  ju ż  cz ek a ł s ta ry  s łużący , k tó ry  n a s  p rz e p ro w a d z ił  
p rze z  o g ró d , o tw o rz y ł d rzw i d o  sa lo n u , w puśc ił n a s  i o d sz e d ł. D o m  
n iew ielk i o p ię trz e ; m usi b y ć  m u ro w an y , b o  b ia ły  i o p le c io n y  li­
śc iem  w in o g ra d u . S a lo n , g d z ieśm y  czeka li, o b sz e rn y , u m e b lo w a n y  
sk ro m n ie , p o  w ie jsk u , z p o d ło g ą  w  d esk i, n ie  w  ta fle , m a lo w a n ą  
c z e rw o n o ... C z ek a liśm y  b lisk o  k w a d ra n sa  ro z m a w ia ją c  p ó łg ło ­
sem . A d a m  p y ta ł, czy  m i se rce  n ie  b ije . W  istocie  b y ło  to  o cz ek i­
w an ie  ja k b y  ja k ie g o ś  n a d p rz y ro d z o n e g o  z jaw isk a . O n  sam  p rz y ­
p o m n ia ł, ja k  za z d ro śc ił n ie g d y ś  p a n i S zy m a n o w sk ie j, że w id z ia ła
1 m ó w iła  z G o e th e m . W te m  usły sze liśm y  s tą p a n ie  n a  g ó rze . A d a m  
za cy to w a ł z p o w a g ą  w iersz  K iszki Z g ie rsk ie g o : „ S ły c h a ć  c h o d z e ­
n ie i g ó rn e  s tą p a n ie “ ; a k ie d y śm y  się śm ieli z te j o sob liw sze j w  te j 
chw ili cy ta ty , o tw o rz y ły  się d rzw i, i w sze d ł —  J u p ite r !  G o rą c o  
m i się z ro b iło . I b e z  p rz e sa d y , je s t  w  n im  co ś jo w iszo w eg o . W z ro s t
w ysoki, k sz ta ł t k o lo sa ln y , tw a rz  p o w a ż n a , im p o n u ją c a ; a  cz o ło !  ----
w  n im  to  w łaśn ie  je s t  ta  jo w iszo w o ść . B ez d y ja d e m u  św ieci m a ­
je s ta te m . W ło s  n ie zb y t je szcze  b ia ły , m o c n o  rz e d n ie ją c y  n a d  cz o ­
łem . O czy  p iw n e, ja sn e  i żyw e, o d z n a c z a ją c e  się je szcze  ja k ą ś  
o sob liw szą, św ia tło -sza rą , ja k b y  e m a li jo w a n ą  o b w ó d k ą , k tó ra  o b ie  
tęcze  ź ren ic  n a o k o ło  o tacza . A d a m  p rz y ró w n a ł ją  d o  p ie rśc ien ia  
S a tu rn a . N ic p o d o b n e g o  nie w id z ie liśm y  d o tą d  u n ik o g o . U b ra n y  
b y l w  su rd u c ie  c ie m n o b rą z o w e g o  k o lo ru , z a p ię ty m  o d  g ó ry  d o  
d o łu . N a szyi c h u s tk a  b ia ła , b e z  k o łn ie rz y k a , z ło tą  sz p ilk ą  n a  
krzyż z a p ię ta . J a k  z a b ły sk  s ło ń c a  zza  ch m u ry , d z iw n ie  m iły , 
u p rz e jm y  u śm iech  ro z ja śn ił su ro w o ść  te j f izy jo g n o m ii, g d y  le d w o
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w sze d łsz y  p o w ita ł n as  u k ło n e m  i p o d a n ie m  ręk i, i w  te jż e  chw ili 
p rz e m ó w ił:  Pardon, Messieurs, que je vous ai fait attendre. Il 
m ’est très agréable de voir les amis de M=me Szymanowska qui 
m’honore aussi de son amitié■ —  T rz e b a  b o w iem  w iedzieć, że 
G o e th e  b y ł k ie d y ś  w ie lk im  a d o ra to re m  p a n i S., i m ów iąc  d a le j
0 n ie j, p o w ied z ia ł: Elle est charmante comme elle est belle; et 
gracieuse comme elle est charmante. —  N astęp n ie , g d y śm y  u s ie ­
d li, z w ra c a ją c  się  d o  A d a m a  ośw iad czy ł, iż w ie, że o n  je s t n a  czele 
n o w eg o  k ie ru n k u , k tó ry  l i te ra tu ra  w  P o lsce , ja k  i w  ca łe j E u rop ie , 
p rzy b ie ra . „ W ie m  z d o św ia d c z e n ia  —  d o d a ł  —  ja k  to  je s t rzecz 
tru d n a ;  je s t  to  ja k  iść p rze c iw k o  w ia t ru “ . —  „ M y  te ż  w iem y 
z d o św ia d c z e n ia  w asz e j ek sce len cy i —  o d p o w ie d z ia ł A d a m  —  ja k  
w ie lk ie  g en iju sz e  w  p rz e c h o d z ie  w ia tr  te n  z a w ra c a ją  z a  so b ą  . —  
G o e th e  sk in ą ł le k k o  cz o łe m  ja k b y  n a  zn a k , że  ro zu m ie  k o m p le ­
m e n t, i m ó w ią c  d a le j, ż a ło \y a ł, że  b a rd z o  m a ło  w ie  o lite ra tu rz e  
p o lsk ie j, i że  n ie  u m ie  ż a d n e g o  s ło w ia ń sk ie g o  ję z y k a . Mais l’hom­
me a tant à faire dans cette vie. —  D o d a ł w szak że , że  ju ż  z d z ie n ­
n ik ó w  w ie d z ia ł o A d a m ie  i z n a  n ie k tó re  w y ją tk i z n o w eg o  je g o  
p o e m a tu  ( W a l le n r o d a ) ,  k tó re  m u  p a n i S. ra c z y ła  p rz y s ła ć  w  t łu ­
m a c z e n iu  n ie m ie ck im  (p a n n y  K a ro lin y  Ja n isch , p rz y ja c ió łk i A d a ­
m a  w  M o sk w ie )  lub  k tó re  p o te m  cz y ta ł w  Leipziger Jahrbiicher... 
K ie d y  za ś  A d a m , n a  ż ą d a n ie  je g o , o p o w ia d a ł m u  d z iw n ie  tre śc i­
w ie  i ja sn o  ca ły  p rz e b ie g  li te ra tu ry  p o lsk ie j, o d  n a jd a w n ie jsz y c h  
d o  n a jn o w sz y c h  czasó w , łą cz ąc  ją  i z e s ta w ia ją c  z e p o k a m i h is to ­
ry c z n y m i: w  o cz ac h  G o e th e g o , w le p io n y c h  w  n iego , w id a ć  b y ło  
n ie ty lk o  g łę b o k ą  u w ag ę , a le  i c iek a w e  za jęc ie , ja k ie  w  n im  to  o p o ­
w ia d a n ie  w z b u d z a ło . R u c h  p a lc ó w  ręk i n a  k o la n ie  w sp a r te j z d a ł 
się ta k ż e  te g o  d o w o d z ić ...  W  d a lsz y m  c iąg u  ro z m o w y  G o e th e  
tw ie rd z ił, ż e  p rz y  co ra z  w y ra ź n ie jsz y m  d ąż e n iu  w szęd zie  d o  
p ra w d y  o g ó ln e j, p o e z y ja  i l i te ra tu ra  w  o g ó ln o śc i s ta w a ć  się  m usi
1 b ę d z ie  c o ra z  b a rd z ie j p o w sz e c h n ą ; p rz y s ta ł je d n a k  n a  z d a n ie  
A d a m a , że  n ig d y  cech  o d rę b n y c h , n a ro d o w y c h  n ie  s trac i. S tą d  
p rz y sz ła  m o w a  o p ie śn ia ch  lu d o w y ch , i G o e th e  z ż y w y m  in te re se m  
ro z p y ty w a ł się  i s łu ch a ł, co  m u  A d a m , a  w  części i j a  ta k że , m ó ­
w iliśm y  o ro zm a ito śc i i ró żn ic y  w  c h a ra k te rz e  i to n ie  p ro w ic y jo n a l-  
n y c h  p ie śn i n a sz y c h ; i sa m  to  p o te m  p rz y  o b ie d z ie  p rz e d  d ru g im i 
p o w ta rz a ł.  N a  ty m  b y ł k o n ie c  ro z m o w y  lite rac k ie j. —  P o te m  
o b ra c a ją c  się p o  k o le i to  d o  A d a m a , to  d o  m n ie , p y ta ł n a s  o p r o ­
je k ta c h  d a lsze j p o d ró ż y ; p rz y  czym  czu le  w sp o m in a ł o W ło sze ch  
i o R z y m ie  z a z d ro sz c z ą c  n am , ja k  m ów ił, że  ta m  je d z ie m y , sk ą d  
i o n  k ie d y ś  za  m ło d u  w y w ió z ł n a jm ilsze  w sp o m n ie n ia . D a le j ro z ­
m a w ia ł z A d a m e m  o sw o ich  z n a jo m y c h  w  B erlin ie , k tó ry c h  A d a m  
p o z n a ł w  p rz e je ź d z ie , a  zw łaszcza  o p ro fe so rz e  G an sie , p o te m  p o ­
w ró c ił zn o w u  d o  p a n i S z y m a n o w sk ie j i w sp o m n ia ł o k ilk u  in ­
n y ch  z n a jo m y c h  m u  n ie g d y ś  P o la k a c h , m ian o w ic ie  o J a n ie  P o to c ­
k im  i o k siężn ie  L u b o m irsk ie j, k tó ry m  w ie lk ie  o d d a w a ł p o ­
ch w a ły ...
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„N iech  go  licho, ja k i ro z u m n y !"  To b y ł p ie rw szy  w y ­
k rzy k n ik  A d a m a , g d y śm y  zeszli ze  w sch o d ó w ...

Weimar, 25 sierpnia 
. ..W ró c iw sz y  n a d  w ieczo rem  d o  h o te lu  z a s ta łe m  D a v id a  już 

ro b iąceg o  sy lw e tk ę  A d a m a ; ju tro  zaś m a  ro z p o c z ą ć  m o d e lo w a n ie  
b iustu  G o e th e g o . Z  p ie rw szych  ry sów  m o ż n a  ju ż  p o zn ać , że  b ę ­
dzie b a rd z o  p o d o b n a . M a te ry ja łe m , z k tó re g o  ją  ro b i, je s t k a w a ł 
ja k ie jś  cz e rw o n e j m asy , n a le p io n y  n a  c z e rw o n e j ta b lic zc e ; n a rz ę ­
d z iem  zaś p ro s ta  d rza zg a , o d e rw a n a  o d  d re w n a , z ło żo n e g o  d o  p a ­
len ia  z a  p iecem . T ra f iłe m  n a  k o n ty n u a c y ją  o b ia d o w e j ro z m o ­
w y ; b o  D aw id  nie w y m a g a  w  p o z u ją c y m  m ilczen iu , ow szem  
chce  i ż ą d a  kon ieczn ie , a b y  on  sa m  o p o z o w a n iu  z a p o m n ia ł. ..  A d a m  
w y d a ł m i się w  nie j w y ższy m  niż G o e th e . T a m  sa m  ro z u m ; tu  
i ro zu m , i z a p a ł, i ja k b y  p ro ro c z e  w id zen ie . —  M yśli, k tó re  w y ­
p o w ia d a ł G o e th e , to  ja k  tw a rd e , b ły szczące  ta la ry , n a  z im n o  
już  w  m e n n ic y  w y b ite , k tó re  m o żesz  nosić p rz y  so b ie ; m yśli A d a ­
m a  p ły n ą  ja k  ro z to p io n y  m e ta l, k tó ry  się w  to b ie  sa m y m  ro z ­
p ły w a ... D a v id  b y ł w  za ch w y c en iu ; zw łaszcza  g d y  rzecz  sz ła  o d u ­
ch u  i p o w o ła n iu  F ra n c y i; ja k k o lw ie k  n ie w e w szy s tk im  z g a d z a ł 
się z A d a m e m , i n ie  w szy s tk im  p rz e p o w ie d n io m  je g o  ch c ia ł w ie ­
rzyć. P ro s ił w  k o ń cu  A d a m a , a b y  m u  p rz e c z y ta ł co  sw ego  w  p o ­
b ie ż n y m  tłu m a c z e n iu  n a  p ro zę . A d a m  w y b ra ł F a ry sa , i tłu m a c z y ł 
d z iw n ie  g ła d k o  i p ły n n ie , z p e w n y m  n a w e t ja k  g d y b y  ry tm e m . D a ­
v id  aż  p o d sk a k iw a ł n a  k rześ le ... G d y  sk o ń czy ł, D a v id  p y ta ł c ie­
kaw ie , ja k im  sp o so b e m  u tw ó r  te n  n ap isa ł. P y ta n ie  to  p o d o b a ło  
się b a rd z o  A d a m o w i. U z n a ł w  n im , ja k  sam  p o w ia d a , g łę b o k ie  
a r ty s ty c z n e  p o czu cie  D a v id a , k tó re  z sa m e j n a tu ry  u tw o ru  o d g a ­
d u je  in tu ic y jn ie  w aru n k i, w  ja k ic h  m ó g ł i p o w in ie n  b y ł po w stać . 
O p o w ie d z ia ł w ięc, że  ju ż  p rz e d te m  cz y ta ł b y ł, a  n a w e t tłu m a c z y ł 
k ilk a  p o ez y j w sc h o d n ic h  (S z a n fa ry )  z p rz e k ła d u  w  p ro z ie  f ra n ­
cusk ie j. R a z  za ś  w y sze d łsz y  z p ro sz o n e g o  o b ia d u  w  P e te rsb u rg u  
n a  k tó ry m  się  w eso ło  za b aw ił, sp o strz eg ł, że b u rz a  n a d c h o d z i. D o ­
p a d ł w ięc  d rą ż e k  i k a z a ł p o śp ie szać . Zwoszczyk  p ęd z ił, co  k o ń  
m ó g ł w y sk o cz y ć ; a  te n  p ę d , tu rk o t, św ist w ia tru , h u k  g rzm o tu , 
ch ę ć  p o śp ie c h u  i o b a w a  u lew y  o b u d z iły  w  n im  sa m y m  se n sac y je  
F ary sa , k tó ry  n ag le  p rz y sz e d ł m u  n a  m yśl. P rz ez  n o c  w iersz  b y ł 
już  g o tó w ...

Darmstadt, 11 września 1829 

(Uwagi Mickiewicza o nowej poezji)

N o w a p o e z y ja  n a sza  w y ro d z iła  się n a p rz ó d  n ie  z e s te ty czn y c h  
te o ry j, n ie  z  k siążek , n ie  z n a ś la d o w a n ia  N iem có w  a lb o  A n g li­
ków , a le  w p ro s t z  życ ia , z p ra w d y , z m iło śc i; je d n y m  słow em , 

z  n a tc h n ie n ia  ła sk i B ożej, k tó re  z se rc a  je d n e g o , ja k b y  z o łta rz a
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zn icza , ro z p ro m ie n iło  się w k o ło  n a  d ru g ich . A  ty m  je d n y m  n ic  
b y ł  sa m  A d a m . A d a m  b y ł ty lk o  ja k  ów  M em non , sy n  s ło ń ca , 
k tó ry  p ie rw szy  w sc h ó d  je g o  h a rm o n iją  w ita ł i ogłosił....

P o e z y ja  p ra w d z iw a  w szę d z ie  i zaw sze  w y k w ita  ty lk o  z p o ­
czu c ia  i z a m iło w a n ia  rzeczy  w łasn y c h ; b o  ta k ie  ty lk o  d la  p o e ty  
są  is to tn ie  p raw d z iw e , b o  ta k ie  ty lk o  o n  sa m  p rz e z  sieb ie w idzieć , 
p o z n a ć  i p o cz u ć  m oże . P rz e d m io ty  i uczucia  p o e ty c z n e  b ra n e  
z k siążek  b ę d ą  to  zaw sze  ty lk o  a lb o  zasu szo n e , a lb o  sz tuczn ie  
ro b io n e  k w ia ty ...  W szy scy  w ie lcy  poec i, ilu  ich  b y ło  n a  św iecie, 
o d  H o m e ra  d o  G o e th e g o , w szyscy  z te g o  sa m eg o  ź ró d ła  czerpa li.

—  A  ja k ie ż  to  ź ró d ło ?  P o e z y ja  lu d o w a ?  —  z a p y ta łe m .
—  P o e z y ja  lu d o w a  n ie je s t  ź ró d łe m , a le  ty lk o  ja k  w ie jsk a  

d z ie w c z y n a  c z e rp a  w p ro s t  d ło n ią  i p ije  ze  ź ró d ła , n im  je  p o te m  
w o d o c ią g a m i d o  m ia s ta  n a  fo n ta n n y  i n a  h e rb a tę  sp ro w a d z ą .

—  A  w ięc  cóź  je s t ty m  ź ró d łe m ?
—  R zeczy w is to ść  i P ra w d a . D la  g m in n e g o  o k a  to  sk a ła  —  

a le  to ż  w łaśn ie  ze  sk a ły  n a  P a rn a s ie  g rec k im  w y try sk a ło  ź ró d ło  
k as ta lsk ie . Im a g in a c y ja  je s t  ty lk o  ja k  H e b e , co  z te g o  ź ró d ła  n a ­
le w a ...

Rzym, 5 grudnia 1829
...B y ł to  d z ień  u ro d z in  H en ry s i, k tó r a  dziś ro k  o s ie m n a s ty  

za cz y n a . S o łe n iz a n tk a  b y ła  u b ra n a  ró żo w o , a le  je j d r o b n a  tw a ­
rz y c z k a  p rz y p o m in a ła  ów  w iersz  z Ś w itez ian k i: Biała jak róży bla­
dej zawoje skropione jlutrzenki łezką. Bo d la  z d ro w ia  to  je j r o ­
d z ice  o d  s ie d m iu  la t  b a w ią  w e  W ło szech , i ch o c iaż  k lim a t zb a w ił 
ją  o d  śm ierci, o rg a n iz m  je d n a k  d e lik a tn y  i w ą tły  o d b ija  się i w  w y ­
raz ie  je j tw a rz y . N ie je s t o n a  w łaśc iw ie  p ię k n a  co  d o  ry só w , a le  
za  to  ty m  b a rd z ie j  m o ż e  p o e ty c z n a  i in te re su ją c a ...  C o  zaś  m n ie  
u d e rz y ło  szczeg ó ln ie j, to  p o d o b ie ń s tw o  je j d o  M ary li n ie  z p o je ­
d y n c z y c h  ry sów , a le  z o g ó łu  i w y ra z u  a lb o  rac ze j z w ra ż e n ia  c a ­
łe j fizy jo g n o m ii. T o w a rz y sz k a  je j, s io s tra  c io teczn a , p a n n a  M a r­
c e lin a  Ł e m p ic k a , to  ju ż  is tn a  ró ży c zk a  w y k w ita ją c a  z p ąc zk a , t a ­
k a  św ieża, ru m ia n a ...  M o że  b y ć  s ta rs z a  o la t  p a rę  o d  s io s try  i d a ­
le k o  s iln ie jsze j b u d o w y , a le  o b ie  sm u k łe  i k sz ta ł tn e ...

Rzym, 4 kwietnia 1830
. . .P o  d w u g o d z in n e j p o d ró ż y  w  p u s ty n i u jrze liśm y  n a  k o n ie c ' 

p rz e d  so b ą  d o m k i, ro z rz u c o n e  n a  p o ch y ło śc i g ó ry  i p rzy c zep io n e  
d o  n ie j ja k  ja sk ó łc z e  g n ia z d a  —  ( to  Genezzano!) —  i s ta n ę liśm y  
w k ró tc e  p rz e d  w sp a n ia ły m , ja k  n a  p u sty n ię , ko śc io łem , k tó ry  w e ­
sp ó ł z p o w a ż n y m  śred n io w ie cz n y m  k la sz to re m  ca ły  sp ła szc zo n y  
w ie rz ch  g ó ry  z a jm u je . J a k b y  n a  n asz  p rz y ja z d  cz ek a n o  —  za- 
le d w ieśm y  w eszli d o  ś ro d k a , o zw a ł się d z w o n e k , i tuż  za  n im  o r­
g a n y  i so le n n a  w o ty w a  w y sz ła  z zak ry s ty i, u d a ją c  się d o  p ię k n e j’ 
i b o g a te j k ap licy , g d z ie  się c u d o w n y  o b ra z  M a tk i B osk iej z n a jd u ­
je . W y s łu ch a liśm y  w ięc  n a jp rz ó d  m szy  św iętej,, k tó r ą  A d a m  ca łą
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p rze k lęc za ł, ja k  n ie g d y ś  w  O stre j B ram ie  ze m n ą  w  d z ień  sw ego  
w y ja z d u  z W iln a ...

Ks. p rz e o r  ro z m a w ia ją c  z p a n e m  A n k w icz em  o p o w ia d a ł 
c ie k a w e  szczeg ó ły  o k la sz to rze , k tó re g o  p ie rw szy m  fu n d a to re m  
m ia ł b y ć  sa m  św. A u g u sty n , i o sp o so b ie  życia za k o n n ik ó w , k tó rzy  
się sam i tru d n ią  g o sp o d a rs tw e m  i w łasn y m i ręk a m i u p ra w ia ją  
w  o g ro d z ie  o w o ce  i w arzy w o . Z w ie d z a ją c  p o  śn ia d an iu  te n  o g ró d  
p o d z iw ia liśm y  czystość , p o rz ą d e k  i gust a r ty s ty cz n y  w  u rz ą d z e n iu  
i u trz y m a n iu  szp a le ró w , a l ta n  i k w ia to w y c h  k lo m b ó w ; n a d e  
w szy s tk o  za ś  sa m o  p o ło ż e n ie  m ie jsc a  i u ro czy stą  jeg o  s p o k o jn o ś ć  
i ciszę. S tą d  w y w iąz a ła  się d łu g a  ro z m o w a  o życiu z a k o n n y m , 
w  k tó re j A d a m  z ta k im  p rze jęc iem  się i z a p a łe m  w y k az y w a ł je g o  
k o n ie cz n o ść  w  sp o łe cz eń stw ie  lu d z k im , i ta k  p o e ty ck im i fa rb a m i 
k reślił je g o  d u ch o w e  ro zk o sze , że ta k i n a w e t p rzeciw nik , ja k  S trz e ­
lecki, m usia ł się uzn ać  w  k o ń c u  p o k o n a n y m ; a  zaś p a n n a  M a rc e ­
lina , k tó ra  je d n a  z p o m ię d z y  n as  w szy s tk ich  m a  po c iąg  d o  teg o  
życia , ta k  b y ła  p o ru sz o n a  s łu c h a jąc , że aż łzy  m im o w o ln ie  p o p ły ­
n ę ły  z je j oczu. Z a w s ty d z iła  się ich  s a m a  n ie b o g a ; a le  łzy  te  nie 
s p a d ły  n a  p ró ż n o . A d a m  u jrza w szy  je  sp o w aż n ia ł ra p te m  i p o d  
ich  to  n ie w ą tp liw ie  w p ły w e m  z a k w itn ą ł w  m yśli je g o  je d e n  z n a j­
p ię k n ie jszy c h  k w ia tó w  p o ez y i n a sze j...

A d a m  w iersz  sw ój m u sia ł u ło ż y ć  w  d ro d z e , b o  go  za  po  
w ro te m  d o  d o m u  o d  ra z u  n a  cz y s to  n a p isa ł...

Z ZAPISEK ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO
1830

11 sierpnia. M ickiew icz b a rd z o  g rzeczn ie  m n ie  p rzy ją ł, a le  
je s t b a rd z o  b la d y  i s ła b y ; m a łe g o  w zro stu , w y c h u d łe j tw arzy , 
a le  p ięk n y ch , sp o k o jn y c h , m e lan c h o lic z n y c h  ry só w ... Je s t zim ny, 
p o n u ry , w y g lą d a  n a  ro z są d n e g o  b a rd z o  cz ło w iek a . D ziw ne cz a ­
sem  ro b im y  so b ie  o lu d z ia c h  w y o b ra ż e n ie , k tó re  u p a d a  za  ich 
p o z n a n ie m ...

21 sierpnia. M ickiew icz n ieco  się ożyw ił i le p ie j z  n am i z a ­
p o zn a ł. O , ja k ż e  fa łszy w e  są d y  b y ły  o n im  w  W a rsza w ie !  R o z ­
leg łe j o n  je s t nau k i, um ie p o  p o lsk u , p o  fra n cu sk u , p o  w łosku , 
p o  n iem ieck u , p o  an g ie lsk u , p o  łac in ie  i p o  g rec k u . D o sk o n a le  
z n a  p o lity k ę  e u ro p e jsk ą , h is to ry ją , filo zo fiją , m a te m a ty k ę , che- 
m iją  i fizykę. W  lite ra tu rz e  n ik t m o ż e  w  P o lsce  ty le  n ie  m a  z n a ­
jo m o śc i. S łysząc go  m ó w ią cy m  z d a je  się, że  k a ż d ą  książkę 
czy ta ł.

S ą d y  m a  b a rd z o  ro z są d n e , p o w a ż n e  o rzeczach . S m u tn y  
z w y c za jn ie  i z a m y ś lo n y ; n ieszczęścia  ju ż  m u  zm arszczk i n a  trz y ­
d z ie s to le tn im  czo le  w y ry ły . Z aw sz e  s p o k o jn y , cichy, a le  zn a ć  w e 
w z ro k u , że  rz u c o n a  isk ra  z a p a li śp iący  p ło m ie ń  w  p ie rs iach ...

W y d a ł m i się b y ć  id e a łe m  cz ło w ie k a  u czo n eg o  i g en iju szu  
p e łn e g o ...



4 września. O g ó łe m  p o d ró ż  ta  p rz y je m n a  m n ie  b y ła , a  to ­
w a rz y s tw o  M ick iew icza n iezm iern ie  p o ży tec zn e . N au czy łem  się* 
o d  n ie g o  z im n ie j, p ię k n ie j, b e z s tro n n ie j rze czy  te g o  św ia ta  u w a ż a ć ; 
w ie lu  p rze sąd ó w , u p rz e d z e ń  i fa łszy w y ch  w y o b ra ż e ń  się p o z b y ­
łe m  —  i n ie z a w o d n ie  to  w p ły w  b ę d z ie  m ia ło  n a  d a lsze  m o je  ż y ­
cie, w p ły w  d o b ry  i sz lac h e tn y ...

A N T O N I  M A L C Z E W S K I

LIST DO PROF. PICTETA
o wycieczce na Południową Iglicę Chamonix i na Mont-Blanc, przez 
pewnego szlachcica polskiego, w  pierwszych dniach sierpnia roku 181&

Przełożyła J a n i n a  N a r z y m s k a  — skrót

Genewa, w sierpniu 1818
...P o d z iw ia łe m  ja k  w szyscy  w asz e  w y so k ie  g ó ry  i d o lin y ; 

lecz n a d e  w szy s tk o  p o d o b a ły  m i się w y b rz e ż a  G en e w sk ieg o  J e ­
z io ra ; n ie s tru d z e n ie  p o g rą ż a łe m  się  w  k o n te m p la c ji  lo d o w c ó w  
C h a m o n ix  i n ie c ie rp liw iłe m  się, że  n ie  m o g ę  ich  o g lą d a ć  o z a ­
c h o d z ie  s ło ń ca , b o  c h m u ry  w ciąż  z a k ry w a ły  ich  w ierzch o łk i. 
W re szc ie  je d n e g o  z ty c h  w ieczo ró w  lip co w y ch  w id o k  M o n t- 
B lan c  ta k  m n ie  zachw ycił, że p o s ta n o w iłe m  o b e jrz e ć  go  z b lisk a ... 
N ie w id z ia łe m  n ic p o z a  M o n t-B la n c  i m y ś la łe m  ty lk o  o szczęściu 
d o s ta n ia  się n a  je g o  w ie rz ch o łe k . W  S a lla n ch e s  —  s ta ra łe m  się 
o w sk az ó w k i i o trz y m a łe m  b a rd z o  d la  m o ic h  p la n ó w  n ie k o rz y ­
s tn e :  d o w ie d z ia łe m  się o n iez liczo n y ch  tru d n o śc ia c h , o b e z d e n ­
n y c h  p rz e p a śc ia c h ...  je d n y m  słow em , że  n iem o żliw y m  je s t d o ­
s ta ć  się n a  M o n t-B lan c . W y śm ia n o  m n ie  n aw e t, g d y  o b ja w iłe m  
m ó j z a m ia r  z ro b ie n ia  te j w y cieczk i... L ecz  p rz e w o d n ic y  ro z p ro ­
szyli w k ró tc e  m o je  w y o b ra ż e n ia  o ty c h  s tra sz n y c h  p rze p aśc iac h . 
Z ro b iliśm y  p a rę  w y c ieczek  n a  lo d o w ie c ; d o w ie d z ia łe m  się też  
o P o łu d n io w e j Ig licy  ( VAiguille du Alidi), n a  k tó rą  się n ik t 
je szc ze  n ie d o s ta ł. P o w o li z a p o m n ia łe m  o M o n t-B lan c , ca łk iem  
z a ję ty  tą  Ig licą : a  p rzec ież  p ie rw sz e  m o je  m yśli sk ie ro w a łe m  ku 
k ró lo w i g ó r... P o s ta n o w iłe m , d o s ta w sz y  się n a  Iglicę, szu k ać  s ta m ­
tą d  p rz e jśc ia  n a  M o n t-B lan c , a  p o w ró c ić  zw y k łą  d ro g ą ...

R u sz y łe m  w  d ro g ę  n a  P o łu d n io w ą  Ig licę z 6 p rz e w o d n ik a ­
m i. M inę liśm y  M o n to u v e r t i M o rze  L o d o w e  (Aier de Glace)  
z z a m ia re m  p rz e n o c o w a n ia  w  T ac u l, d o k ą d  p rz y b y liśm y  o g o d z in ie  
7 w ieczó r... N ie je s t to  z b y t w y g o d n e  sc h ro n ie n ie ; są  to  sk a ły  w śró d  

lo d o w có w , w  są s ied z tw ie  m a łe g o  je z io rk a , k tó re  n a  n o c  zn ika. 
B y ło  d o sy ć  z im n o ... N az b ie ra liśm y  n a p rę d c e  ro d o d e n d ro n u , k tó ­
re g o  n a  ty c h  sk a ła c h  je s t je szcze  dosyć , a  za  chw ilę  w ielk i og ień  
o g rz e w a ł i ro z w e se la ł to w a rz y s tw o . Ś m ie jąc  się i g aw ę d z ą c  zjedli--
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śm y w ieczerzę . N as łu ch a łem  się ślicznych  h is to ry j o ty c h  g ó rach , 
a p o te m  p o k ła d a li  się w szyscy  w k o ło  o g n ia ; d la  m n ie  z a c h o w a n o  
h o n o ro w e  m ie jsce  n a  k am ien iu  n ieco  g ła d sz y m  o d  in n y c h . Z n a j­
d o w aliśm y  się p o d  o s ło n ą  o d ła m u  sk a ły , a  za  n a jlż e jsz y m  p o w ie ­
w em  w ia tru  d y m  p rz y c h o d z ił g ła sk ać  w szy stk ie  tw a rz e  ; z re sz tą  
w id o k  b y ł z a n a d to  n iezw y k ły , b y  m o ż n a  się ta k  o b o ję tn ie  w o b e c  
n ieg o  za ch o w a ć . P o d n io s łe m  się w ięc  i w  p ew n e j o d le g ło śc i p rz e ­
ch y liłem  p rz e z  k am ień . K siężyc o św ie tla ł tę  ro z le g łą  p u s ty n ię  sk a ł 
i lo d o w có w , g d z ie  n ic  n ie  ro zw ese la ło  oka , a n i m yśli n ie  d a w a n o  
sp o c z y n k u ; ci lu d z ie  zaś, u śp ien i w k o ło  o g n ia  ju ż  d o g a s a ją c e g o , 
p rzy b y li z d a  się w  k ra in ę  śm ierci, b y  u lec  n ie u n ik n io n e m u  losow i, 
k tó ry  w ró ż y ły  im  lo d o w ce .

Z im n o  w y p ę d z iło  m n ie  w  k o ń cu  z m e g o  o b se rw a to r iu m : 
p rz e w o d n ic y  o b u d z ili się, p o d sy c ili og ień  i sp ę d z iliśm y  re sz tę  n o cy  
n a  p o g a w ę d c e . O  4 ra n o  p rz y g o to w a liśm y  się d o  d ro g i...  D la  
o stro żn o śc i p o w iąz a liśm y  się sz n u ra m i i ru szy liśm y  w  d ro g ę . S zli­
śm y  w zd łu ż  b rz e g u  je z io rk a , k tó re  zn ik ło , g d y ż  w id z ie liśm y  ty lk o  
k am ien ie , tw o rz ą c e  je g o  d n o . M in ąw szy  k ilk a  szczelin , k tó re  się 
sp o ty k a  p o  d ro d z e  d o  W ą w o z u  O lb rz y m a  (CoZ du Géant), 
zn a le ź liśm y  się n a  p ła szczy źn ie  o k ry te j śn ieg iem . T u  n a ra d z iliśm y  
się n a d  o b ra n ie m  d a lsze j d ro g i. M ie liśm y  d o  w y b o ru  trz y  lo ­
d o w ce , k tó ry m i m o ż n a  b y ło  d o jść  n a  P o łu d n io w ą  Iglicę. P ie rw ­
szy, n a  p raw o , z d a w a ł się z a n a d to  s tro m y  i p o p ę k a n y ; w y b ra ­
liśm y  d ru g i, k tó re g o  s to k  b y ł d o ść  ła g o d n y , a  w k ró tc e  m a rz y łe m  
ju ż  ty lk o  o p ię k n y c h  d o lin a ch , k tó re  m ie liśm y  o d k ry ć . Z n a le ź ­
liśm y  je d n a k  ty lk o  p rze p aśc i, a  d o p ie ro  w  k o ń cu , p o  w ie lu  t r u ­
d a c h  p o łą c z o n y c h  z p e w n y m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  u jrze liśm y  
P o łu d n io w ą  Iglicę, n a  k tó re j  w ie rz c h o łk u  s ta n ę liśm y  o 4 g o d z in ie  
w ieczo rem .

O d  s tro n y  C h a m o n ix  p rz e d s ta w ia  się o n a  ja k o  d w ie  sk a ły  
p rz e d z ie lo n e  g rze b ien ie m , p o k ry ty m  śn ieg iem . D o s ta liśm y  się n a  
n iższą  z d w ó ch  ska ł, a  n a w e t n a  g rze b ień , a le  d ru g a  je s t n ie d o ­
s tę p n a , p rz e d łu ż a  się o n a  w  k ilk a  o s tro  z a k o ń c z o n y c h  iglic. P rz e ­
k o n a liśm y  się, że n ie  m a  co  m y śleć  o d o s ta n iu  się tę d y  n a  M o n t-  
B lanc . W id o k  ro z ta c z a ją c y  się  ze  sk a ły , n a  k tó r ą  p rzy b y liśm y , 
b y ł b a rd z o  ro z le g ły . P o p rz e z  W ą w ó z  O lb rz y m a  o d k ry w a  się tu  
w ie lk a  część L o m b a rd ii ;  a  p ię k n e  W ło c h y  w id z ia n e  p o p rz e z  lo ­
d o w iec  p rz y p o m in a ją  te  p o la  e lize jsk ie , k tó re  s ta ro ż y tn i o g lą ­
d a li za  g ro b a m i...  B y ło  p ó ź n o  i n a le ż a ło  k o n ie cz n ie  w ró c ić  d o  
sc h ro n isk a  w  T ac u l, b o  b y liśm y  p rze m o cz en i, zm ęczen i i n ie d o ­
s ta te c z n ie  u b ra n i, b y  n o c  sp ę d z ić  n a  śn ieg ach ...

. . .P o d ró ż  n a  M o n t-B la n c  —  ze  w z g lę d u  n a  d ro g ę , k tó re j 
się  trz y m a łe m , n iew ie le  się ró ż n i o d  o d b y te j  n ie g d y ś  p rze z  p a n a  
d e  S aussu re . S zliśm y  p rze z  g ó rę  de la Côte, o p ie ra ją c ą  się n a  
sk a łac h , z w a n y c h  Grands Mulets, a  n a z a ju trz , 4 s ie rp n ia , o g o ­
d z in ie  12 y» d o s ię g n ę liśm y  szczy tu ... p o g o d a  b y ła  p rześliczn a ... 
S p ęd z iliśm y  1 %  g o d z in y  n a  szczycie ; w id o k  s tą d  w y d a ł się m i
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w sp a n ia ły  —  i p rzew y ższa ł w szystko , co m o g łe m  so b ie  z g ó ry  
w y o b ra z ić . Św ieżość d o lin  i lasów , w d z ię cz n e  za ry sy  je z io ra  
m o g ą  zachw ycić  m yśli i oczy, a le  tu , w śró d  ch a o su  gór, o lb rz y ­
m ic h  i n ie k sz ta łtn y c h  b ry ł, k tó re  się w śró d  śn iegów  u k azu ją , w y ­
d a je  się cz łow iekow i, że je s t  o b e c n y  p rz y  s tw o rzen iu . W szy stk o , co 
lu d z k ie , zn ik a  i g in ie ; sp o s trz e g a  się za le d w ie  n iew y raźn ie  z a ry sy  
m iast, n a z n a c z o n y c h  ty lk o  r ę k ą  p rze zn ac ze n ia , a b y  k ie d y ś  s ta ły  się 
rzeczyw istością . W szy s tk o  z w ia s tu je  tę  chw ilę  —  i o d c h o d z i się 
sp iesznie, a b y  n ie b y ć  o g a rn ię ty m  ty m  w ie lk im  ru ch em , k tó ry  
się  p rz y g o to w u je . O p u śc iliśm y  w ięc m ie jsce , z k tó re g o  ro z ta cz a ł 
się w id o k  je d y n y  n a  św iecie, a  p rz e d  6 g o d z in ą  w iec zo rem  p rz y ­
b y liśm y  d o  Grands M ulets. R a d o ść  z u d a łe g o  p rzed sięw z ięc ia  
sp ra w ia ła , że n a  w szy s tk o  p a trz y liśm y  z za ch w y te m , a  w ejśc ie  
n a  M o n t-B la n c  b y ło  p rz y je m n ą  ro z ry w k ą  w  p o ró w n a n iu  d o  
sm u tn e j i s tra sz n e j Ig licy  P o łu d n io w e j. N a z a ju trz  w esz liśm y  
d u m n ie  d o  C h a m o n ix ...

S E W E R Y N  G O S Z C Z Y Ń S K I
PODRÓŻ MOJEGO ŻYCIA

Wydał S t a n i s ł a w  P i g o ń  

(Wyjątki)

D zie je  p ie rw sz eg o  d z iec iń s tw a  są d la  m n ie  p e łn e  sp o m n ień  
n a jró ż n o ro d n ie js z y c h , b o  p rz y n io s łe m  ze so b ą  o g ro m n y  z a p a s  ż y ­
c ia  i n a d z w y c z a jn ą  ży w o ść  w ra że ń . P am ię ć  m o ja  p rz e to  d o c h o ­
w a ła  m i n ie  ty lk o  g łó w n ie jsz e  k o le je  te j e p o k i życia , a le  n a jd r o b ­
n ie jsz e  szczegó ły , a  w  o b ra z a c h  co ra z  ży w szy ch  i trw a lsz y ch  w  m ia ­
rę , ja k  p o s tę p o w a łe m  w  życiu ...

1814. O d w ie z io n o  m ię  d o  szk ó ł d o  W in n icy . B ył to  w łaśn ie  
p ie rw sz y  ro k  o tw a rc ia  g im n a z y ju m ... Z a c z y n a m  p isać  p r o ­
zą , ce lu ję  w  ćw iczen iach  szk o ln y ch . C z y ta n ie : „ T y s ią c  n ocy  
i ty s iąc  d n i“ . U m ie m  w szy s tk o  n a  p am ięć , co m  raz  p rze czy ta ł. 
P o s tę p u ję  w  n a u k a c h  z n a d z w y c z a jn ą  ła tw o śc ią . M am  w ie lk ą  s w o ­
b o d ę  w e w n ę trz n ą . S iła  fizy czn a  ro z w ija  się d o  p o d z iw ien ia ...

1816. Z  p o c z ą tk ie m  o rk u  1816  ja d ę  d o  szk ó ł d o  H u m a n ia ...  
Z a św ia d c z e n ie  d ru k o w a n e , d a n e  m i ja k o  list p o ch w a ln y , je d n e ­
m u  z n a jp ie rw sz y c h  uczn iów  w  p ie rw sze j k la sie  w  W inn icy . S p ra ­
w iło  to , że p re fe k t ks. S k ib o w sk i w p ro w a d z ił m ię  b ez  ża d n y c h  
e g z a m in ó w  d o  k la sy  II... W k ró tc e  szczeg ó ln y m  p rz y p a d k ie m  p o ­
z n a łe m  się z  B o h d a n e m  Z a le sk im , k tó ry  b y ł  w te d y  w  k lasie  III. 
Z a  ty m  p o z n a n ie m  się p o sz e d ł zw iązek  najśc iś le jszy . O b a  n ie m ie ­
liśm y  w  ca ły c h  sz k o łac h , s to so w n ie  d o  n asze g o  w iek u  i d o  n aszych  
k la s , k tó rz y  b y  n a m  je d n e g o  lub  d ru g ie g o  za s tą p ić  m ogli. P rz y ­
lg n ę liśm y  d o  sieb ie  w szy stk im i w ła d z a m i n aszym i. W  ty m  zw iąz­
k u  ro z b u d z ił się w e m n ie  o rg a n  p o ezy i...
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P rz ez  te n  czas n a u k a  szła m i ja k  n a jle p ie j. N a  p o p is ie  p u ­
b lic zn y m  b y łe m  je d e n  z n a jp ie rw szy c h  d o  n a jp ie rw sz y c h  n a g ró d ...  
Z  z a p a s e m  k ilk u  p o e tó w  p o lsk ich  o d  Jó z e fa  Z a le sk ie g o  w y je ­
c h a łe m  n a  w a k a c y je ...

1817. W  ty m  ro k u  o b ja w ił się d o p ie ro  w  ow ocu  m ó j z a ró d  
p o e ty c z n y . N ie w iem , sk ą d  zach c ia ło  m i się zo s tać  p o e tą , a  to  z a ­
ch c en ie  b y ło  ta k  silne, że p rzez  ja k iś  czas  g łó w n a  m o ja  m o d li tw a  
p o d c z a s  m szy  s tu d e n c k ie j b y ła  p ro śb a  d o  B oga , a b y  m i d o p o m ó g ł 
z o s ta ć  p o e tą . I z d a rz y ło  się, że n a m  d a n o  d o  p rz e ło ż e n ia  w ie r ­
szem  p o lsk im  je d n ą  z ód  H o ra c y ju sz a ...  M ój p rz e k ła d  p o k a z a ł 
się n a jle p s z y  i z ro b ił m i w  szk o łach  s ław ę  p o e ty . T o  m i d o d a ło  
d u c h a  i za cz ą łem  p isać  p o e m a  o K ościuszce, g d z ie  p o  p ro s tu  
w c h o d z iło  ty lk o  o p o w ia d a n ie  m o je g o  o jc a  o b itw a c h , w  k tó ry c h  
się z n a jd o w a ł, ja k  n p . p o d  Z ie leń cam i, p o d  D u b ie n k ą . B y ła  to  
p ie rw sz a  m o ja  p ró b a  w  e p o p e i n a ro d o w e j...

1819. W c h o d z ę  d o  k la sy  V , ro k  I... J e s te ś m y  w  je d n e j  k la ­
s ie : ja , Z a le sk i i G ra b o w sk i. Z a w ią z u je m y  się w  sto w a rz y sze n ie  
Z a -G o -G ra . W y d a je m y  p ism o : „Ć w iczen ia  U m y s ło w e “ n a  w zó r 
„Ć w iczeń  N a u k o w y c h “ k rze m ien iec k ich ... M o ja  r e p u ta c y ja  p o e ty  
ro śn ie . Ks. S k ib o w sk i p o le c a  m i, a b y m  d la  n ieg o  p rz e p isa ł k ilk a  
m o ic h  p o ez y j, co  sp e łn iłe m . R ę k o p is  te n  m ia ł b y ć  z ło ż o n y  w  b i- 
b lijo te c e  szko ły . T o  sa m o  z ro b ił B o h d a n  Z alesk i. O n  p isa ł d a ­
lek o  w ięcej o d e  m n ie , o ry g in a ln ie  i tłu m ac zy ł... Z as iłk ie m  m o ich  
n a tc h n ie ń  g łó w n y m  je s t n a tu ra  o ta c z a ją c a  m ię : w iosna , je s ień , 
n ie b o  p o g o d n e  lub  c h m u rn e , lasy , w o d y , p o la  itp ... O g n isk a  lite ­
r a tu ry  w  W a rsza w ie  i W iln ie  rz u c a ły  aż  n a  n asz  z a k ą t sw ó j o d ­
b la sk . C z y ta liśm y  G a z e tę  W a rsza w sk ą , k tó rą  Z a le sk i p rzy w o ził 
z d o m u , P a m ię tn ik  W arszaw sk i, D z ie n n ik  W ileńsk i, W ia d o m o śc i 
B ru k o w e, a  n a w e t p ise m k a  k ra k o w sk ie  i lw ow skie . Z a c z ę ła  o b ja  
w iać  się w a lk a  k la sy cy zm u  z ro m an ty czn o śc ią . R o z p ra w a  B ro ­
d z iń sk ie g o  „ O  k la sy czn o śc i i ro m a n ty c z n o ś c i“ z ro b iła  n a  m n ie  w ra ­
żen ie , a le  nie b y ła  m i z u p e łn ie  z ro z u m ia łą . C o  B ro d z iń sk i m ó ­
w ił p rzec iw  k lasy cy zm o w i, o d p o w ia d a ło  m o im  in s ty n k to m ; nie 
p rz y s ta w a ła  n iem czy zn a , k tó ra  p rze w iew a  z te j ro zp raw y . W sz a k ż e  
g łó w n a  je j m yśl, e m a n c y p a c y ja  p o lsk ie j poezy i, b a rd z o  m i się  p o ­
d o b a ła  i zn a cz n ie  w p ły n ę ła  n a  sp ro s to w a n ie  m o ich  w y o b ra ż e ń  
o p o ez y i po lsk ie j.

C o  m i n a jw ięc e j p o m a g a , to  ru c h  w e w n ę trz n y  w  k ie ru n k u  
ży c ia  czy n n eg o , p u b lic zn e g o . C iasn o  m i n a  U k ra in ie , w  k ó łk u  
sz lac h ty  u k ra iń sk ie j. M o je  ż ą d z e  rw ą m ię k u  o g n isk u  ru ch u  
p o lsk ie g o ; w z d y c h a m  za  W a rsza w ą , s tą d  z a n ie d b u ję  życie 
o b ec n e ...

Z  k o ń c e m  te g o  ro k u  o p u sz cz am  sz k o ły  h u m a ń sk ie . G łó w n y  
p o w ó d : p ę d  d o  życ ia  w  sfe rze  o b sz e rn ie jsze j, z czeg o  p o w s ta ł z a ­
m ia r  sp o in y  z Jó z e fe m  (p ó ź n ie jsz y m  B o h d a n e m )  Z a le sk im  je ­
ch a n ia  d o  W arszaw y , a  p o d rz ę d n y : z a ta rg i m o je  z p re fe k te m , k s ię ­
d z e m  S k ib o w sk im , k tó re  m i ro b iły  n ie zn o śn y m  d a lsz y  p o b y t
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w H u m a n iu ; d la te g o  n ie sk o ń czy w szy  szkół, b o  b y łem  d ru g o le tn im  
w  k la s ie  p ią te j, p o rz u c iłe m  H u m a ń ...

1820. W  lipcu  czy  s ie rp n iu  w y je ż d ż a m y  z B o h d a n em  Z a ­
le sk im  d o  W a rsz a w y ; p rz y b y w a m y  p o d c z a s  se jm u ... J e s te m  ja k  
o d u rz o n y , n ie  m o g ę  so b ie  d a ć  r a d y  w  W a rsz a w ie ... L ite ra tu ra  nie 
z a sp a k a ja  m n ie ...

1821. W k ró tc e , to  je s t w  ro k u  1821 n a  w io sn ę  czy  w  lecie , 
je s te śm y  w p ro w a d z e n i d o  zw iązk u  W o ln y c h  B raci P o lak ó w ... 
O p u szczam  W a rsz a w ę  w  s ie rpn iu , p ie szo ... B y ła  to  ju ż  p ó ź n a  jesień,, 
k ie d y  s ta n ą łe m  w  H u m a n iu ...

1828. J e s te m  zn o w u  w  te j W a rsza w ie , k tó rą  p rz e d  7 la ty  
p o ż e g n a łe m ; p e łn o  sp o m n ie ń , p e łn o  z n a jo m y c h ... P o s tą p iłe m  
w  sfe rze  lite rac k ie j w arsza w sk ie j. „ Z a m e k  k a n io w s k i“ w y sze d ł 
w łaśn ie  z  d ru k u  i z ro b ił w ra że n ie . Z n a la z ł  s tro n n ik ó w  z a p a lo ­
n y c h  i z ło śliw y ch  p rzec iw n ik ó w . D m o ch o w sk i S a lezy  pu śc ił 
w  o b ie g  w ie rsz y k  p rzec iw  n iem u , p a m ię ta m  d w ie  z w ro tk i:

N a d  ro zm o w ą  d w ó ch  p u szczy k ó w  
D ziw i się z g ra ja  k ry ty k ó w ,
O b ra z  S zw aczk i i N e b a b y  
M a d la  n ie j d z iw n e  p o w a b y .

A  m is ty c z n y  p a n  M o ch n ack i 
D o w ied z ie  w  s ty lu  m is trzo w sk im ,
Ż e  p rz y  ty m  „ Z a m k u  k a n io w s k im “
T re m b e c k i p ó jd z ie  p o d  p lack i.

1830. Z a c z y n a m  w ch o d z ić  d o  ta je m n y c h  ro b ó t  g o tu ją c y c h  
p o w s ta n ie : n a jb liż sz y  m ó j s to su n e k  z N ab ie la k iem , k tó ry  je s t 
ta k ż e  w  te j ro b o c ie  i g łó w n ie  ze  s tro n y  cyw ilnych , sp o in ie  z B ro ­
n ik o w sk im  K saw ery m , znosi się z w o jsk o w y m i. Z  te g o  p o w o d u  
zn a jo m o śc i m o je  m n o ż ą  się. N ic to  n ie  p rz e sz k a d z a  m o im  p rac o m  
p isa rsk im ...

29/X I .  W ra c a m  d o  sieb ie  ra n o , k o ń cz ę  m o je  tłu m ac ze n ie  
W a lte r-S k o tta , o d n o sz ę  d o  d ru k a rn i i o d tą d  je s te m  c a ły  w  cz y n ­
ności, a  n a p rz ó d  u w ia d a m ia m  M o c h n ac k ieg o , k tó ry  w łaśn ie  p i­
sa ł ro z d z ia ł o m u zy ce  d o  sw o je g o  d z ie ła  „ O  lite ra tu rz e  p o ls k ie j“ , 
a le  go  n ie  sko ń czy ł, p rz e k re ś lił i w y sze d ł d o  sp isk o w y ch ...

OSOBOWOŚĆ MAURYCEGO MOCHNACKIEGO
A r t u r  Ś l i w i ń s k i ,  Maurycy Mochnacki, wyd. drugie, 1921, 

Zakończenie — wyjątki

Ż y w io łe m  M o c h n ac k ieg o  b y ło  n ie u s ta n n e  tw o rz e n ie ; rzeczy  
sk o ń c zo n e , sk ry s ta liz o w a n e , d o k o n a n e , p rz e s ta w a ły  go  z a d o w a ­
lać. M o c h n ac k i b y ł cz ło w iek iem  ru ch u  i w  m ie jscu  s ta ć  n ie  um ia ł. 
S iła  tw ó rc z a  p c h a ła  g o  n ie u s ta n n ie  n a p rz ó d , k a z a ła  p o g a rd z a ć  ty m .
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co  z o s ta w a ło  p o z a  n im . W  te n  sp o só b  o d d a la ł  się c iąg le  o d  sw ego  
o to c ze n ia  i o d  dz ie ł w łasn y ch ...

N a  g ru z a c h  je g o  m yśli w zn o sz o n e  b y ły  ca łe  g m a c h y  id e o lo g ii 
p o lity c z n e j. P rz e k sz ta łc a ły  się p a r tie  n a  em ig rac ji, z a m ie ra ły  j e d ­
n e  i p o w s ta w a ły  now e, a  w  k a ż d e j z n ich  m o ż n a  b y  w sk azać  
s trz ę p y  p o tę ż n y c h  m yśli, k tó re  p ie rw szy  w yg łosił M o c h n ac k i... 
C z e rp a li też  z dz ie ł z n a k o m ite g o  p isa rz a  i m o n arch iśc i, i r e p u b li­
k an ie , i k o n se rw aty śc i, i d e m o k ra c i, s ło w em , p o lity cy  w sze lk ich  
b a rw  i odc ien i. D e m o k ra c i p rz e ję li się z cz asem  id e ą  o p ie ra n ia  
w sze lk ich  ra c h u b  w y łączn ie  n a  s iłach  w łasn y ch , m o n a rc h iśc i w y sn u ­
w ali z d z ie ł M o c h n ac k ieg o  id e ę  d y n as tii...

W y m ie ra li z w o ln a  tu łacze , tra c iły  m o c  życ ia  ich p ism a, p r o ­
g ra m y , ro z p a d a ły  się w szy stk ie  o rg an iz ac je , a  m yśl M o c h n a c ­
k ieg o  n ie p rz e s ta w a ła  żyć n a  o b czy źn ie  i w  k ra ju . K ry ty k a  li te ­
ra c k a  w  P o lsce  k ilk a d z ie s ią t la t z rz ę d u  p rz e ra b ia ła  i tra w iła  p ra c e  
lite rac k ie  M o c h n ac k ieg o , a  je g o  „ P o w s ta n ie  N a ro d u  P o lsk ie g o “ 
s ta ło  się m a n ife s te m  re w o lu c y jn y m  d la  n a s tę p n e g o  p o k o le n ia ...

U w ie lb ia ł w ie lk ą  siłę  i w ie lk i czyn  i z o k rz y k ie m  ta k ie g o  czy n u  
u m ie ra ł. G rz e b ią c  M o c h n a c k ie g o  e m ig ra c ja  p o lsk a  p o g rz e b a ła  n a  
c m e n ta rz u  w  A u x e rre s  życ iow ą, rzeczy w is tą  w ia rę  ca łe g o  p o k o le ­
n ia . W ia ra  t a  tk w iła  w  id e i czy n u  i z id e i czy n u  b r a ła  sw ój p o ­
cz ą tek . N ie w y p ły w a ła  z tę sk n o ty  i m a rz e ń . N ie b y ła  p a tr io ty c z n ą  
k o n te m p la c ją  an i w y b u c h e m  uczuć, lecz w  n a j tru d n ie js z y m  p o ­
ło ż en iu  u s iło w a ła  tw o rz y ć  rzeczy w is to ść  p o lsk ą . T a  rzeczy w is to ść  
tk w iła  n ie  n a  em ig rac ji, lecz w  k ra ju . T a k  j ą  w id z ia ł i ta k  j ą  u jm o ­
w a ł M o ch n ack i. A le  te g o  n ie ro zu m ie li tu ła cz e ...

...N ie  p rz e b a c z o n o  m u  chw ili u p a d k u , ch o ć  b łą d  sw ój o d k u ­
p ił p ó źn ie j k rw ią  i p ra c ą  o fia rn ą . A le  też  częs to  p rz e c iw n ik o m  b a r ­
d z ie j niż ó w  b łą d  p rz e sz k a d z a ł je g o  u m y sł b y s try , p rzen ik liw y , 
n ie u s ta n n ie  czu jn y , cz y n n y  i tw órczy , a  n ie z d o ln y  d o  k o m p r o ­
m isu . S zk o d z iły  M o c h n ac k iem u  je g o  s ło w a , co  ta k  częs to  z m ia ż ­
d ż ą c ą  siłą  m ło tó w  u d e rz a ły  z p rz e ra ż a ją c y m  h u k ie m  w  k o w a d le  
n ie ro z u m u  i zg u b n y c h  k o n w en a n só w . M o c h n ac k i w  m ło d o śc i sw ej 
p a d ł  w  w alc e  ze  s trasz liw y m  i p o d s tę p n y m  w ro g iem . A le  n ie  k u p  
czy ł su m ien iem  w  w alc e  ze  sw oim i, n ie  z d o b y w a ł u z n a n ia  i sp o ­
k o ju  za  cen ę  u s tę p s tw  z w ła sn y ch  p rz e k o n a ń . Z m ie n ia ł się, a le  
id e a  je g o  b y ła  n ie zm ien n a . U m a r ł m a ją c  za le d w ie  la t 
trzydz ieśc i. A  u m a rł s ta rg a n y  b u rz ą  p o lity cz n ą .' J a k o  m ło ­
d z ien iec  b y ł już  m ę że m  d o jrz a ły m , o d d a n y m  ca łkow ic ie  
sp ra w ie  p u b lic zn e j. P o w ie d z ia ł p ra w d ę , g d y  tw ie rd z ił, że  ro ­
m a n se m  je g o  m ło d o śc i b y ła  P o lsk a  n ie p o d le g ła ...  N ie szum ia ła 
m ło d o ś ć  M o c h n ac k ieg o  śró d  ła tw y c h  u c iech  życ ia , lecz sp a la ła  
się n a  p o p ió ł ś ró d  k lę sk  i n ieszczęść, o d  k tó ry c h  k ra j g iną ł. M ło ­
d o ść  M o c h n ac k ieg o  s te ra ła  się n a  d ro g a c h , k tó re  w  c iem n o śc iach  
w sk az y w a ł sw o im  ja sn o w id ż tw e m , b y  z a m o rd o w a n e j o jczyźn ie  
w ró c ić  życie i zd ro w ie . N ie raz  m io ta ł n im  n ie p o k ó j, a  k rw a w e  
c ie rp ien ie  z a ta p ia ło  sw e sz p o n y  w  tw a rd y m  je g o  se rcu  i w  sto--
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su n k a c h  z ludźm i czyn iło  go  tru d n y m , o stry m , n iesp raw ied liw ym . 
B ył sa m  d u ch e m  n ie sp o k o jn y m , a le  żył w  czasach , k ie d y  b ło g i s p o ­
k ó j s ta w a ł się u sy p ia n ie m  w łasn eg o  su m ien ia  a lb o  w y stęp k iem . 
B u d z ił podziw , częście j je szcze  b u d z ił lęk  i g ro zę . O n  n a jw ięce j 
p ra w d  b o le sn y ch  w y p o w ie d z ia ł w sp ó łczesn y m , a  w ięc  n a jw ięc e j 
m u sia ł w ycierp ieć ...

Z T E O R Y J  R O M A N T Y Z M U  
Z A C H O D N I E G O

A U G U S T  W IL H E L M  SC H L E G E L

Z WYKŁADÓW O DRAMATURGII
Wykład I, wyjątki — przełożył Z y g f r y d  D ą b r o w s k i

W ia d o m o , ja k  p rz e d  3 5 0  p raw ie  la ty  ożyw iło  się n a  n o w o  
s tu d iu m  s ta ro ż y tn e j l i te ra tu ry  p rz e z  ro zsz erze n ie  się z n a jo m o śc i 
ję z y k a  g rec k ieg o  ( łac iń sk i n ig d y  n ie w y m a r ł)  : w y d o b y to  n a  św ia­
tło  a u to ró w  k la sy cz n y ch  i p rze z  d ru k  u d o s tę p n io n o  o g ó ln ie ; p iln ie  
w y g rz e b y w a n o  p o m n ik i. W szy stk o  to  d a w a ło  d u ch o w i lu d z k iem u  
ró ż n o ro d n e  p o d n ie ty , s ta ło  się e p o k ą  w  h isto rii n asze j k u ltu ry ; 
o w o cn e  o d d z ia ły w a n ia  te g o  o k resu  s ię g a ją  aż p o  n as  i b ę d ą  się ­
g ać  w  p rzy sz ło ść  n ie w y m ie rzo n ą . A le  też  z a ra z  p rz y  s tu d iu m  k u l­
tu ry  s ta ro ż y tn e j z a cz ę to  d o p u sz c z a ć  się z a b ó jc z e g o  n ad u ż y c ia . 
U czeni, k tó rz y  p rz e d e  w szy s tk im  b y li w  je j p o s ia d an iu , a  n ie  m og li 
w y ró żn ić  się p rz e z  w łasn e  dz ie ła , p rzy p isy w a li s ta ro ż y tn y m  b e z ­
w a ru n k o w ą  p o w a g ę ; rzeczyw iście  ze zn a c z n y m  p o z o re m  s łu szn o ­
ści, p o n ie w a ż  są on i w  sw o im  ro d z a ju  w zorow i. U czen i tw ie rdz ili, 
że ty lk o  p rze z  n a ś la d o w a n ie  s ta ro ż y tn y c h  p isa rz y  m o ż n a  o s iąg n ąć  
p ra w d z iw e  zb a w ien ie  d u c h a  lu d z k ie g o ; w  u tw o ra c h  n o w o ży tn y c h  
a u to ró w  cen ili on i ty lk o  to , co  b y ło  a lb o  z d a w a ło  się b y ć  p o d o b ­
n y m  d o  u tw o ró w  p isa rz y  i s ta ro ż y tn y c h . W szy s tk o  in n e  o d rzu c a li 
ja k o  b a rb a rz y ń sk ie  z w y ro d n ie n ie . C a łk ie m  in acze j m ia ła  się rzecz  
z w ie lk im i p o e ta m i i a r ty s ta m i. M im o ży w eg o  e n tu z ja z m u , k tó ry m  
ich  p rz e jm o w a li s ta ro ż y tn i, i m im o  p ra g n ie n ia , b y  z n im i w sp ó ł­
za w o d n icz y ć , zm u sza ła  ich  o d rę b n o ść  w łasn eg o  d u c h a  iść w łasn ą  
d ro g ą  i w y c isk ać  n a  sw oich  u tw o ra c h  p ię tn o  w łasn eg o  gen iuszu .

T a k  b y ło  w śró d  W ło c h ó w  już  z D a n te m , o jc e m  n o w o ż y tn e j 
p o e z ji:  u z n a ł on  W e rg ileg o  sw oim  n au czy c ie lem , a je d n a k  s tw o  
rzy ł d z ie ło , k tó re  sp o ś ró d  w szystk ich , ja k ie  d a d z ą  się w ym ien ić , 
m a  n a jb a rd z ie j ró żn ą  o d  E n e id y  p o s ta ć  —  i p rzew y ższy ł m n ie m a ­
n eg o  m is trz a  w e d le  n asze g o  są d u  o g ro m n ie  siłą, p ra w d ą , ro z m ia ­
ram i i g łę b ią ...

W łaśn ie  te  ep o k i, n a ro d y  i s ta n y , k tó re  ja k  n a jm n ie j o d c z u ­
w a ły  p o trz e b ę  sa m o tw ó rc z e j p o ez ji, n a jw ięc e j u p o d o b a ły  so b ie  n a ­
ś la d o w a n ie  s ta ro ż y tn y c h . T a k  p o w s ta w a ły  m a rtw e  ćw iczen ia
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szk o ln e , k tó re  m o g ły  w y w o łać  co  n a jw y ż e j z im n y  p o d z iw . A le  p r o ­
ste  n a ś la d o w n ic tw o  je s t w  sz tu k a c h  p ię k n y ch  zaw sze  b ez o w o c n e : 
ta k ż e  i to , co  b ie rz e m y  o d  in n y ch , m usi w  nas n ie ja k o  n a  n o w o  
się n a ro d z ić , jeśli m a  z te g o  u róść  p o e z ja . Cóż p o m o ż e  ja k ie k o l­
w iek  u rz ą d z a n ie  sz tu czek  z p rz y sw o jo n y m  cu d z y m  tw o rem ?  
S z tu k a  n ie m o ż e  istn ieć  b ez  n a tu ra ln o śc i, a  cz łow iek  n ie  m a  nic 
in n e g o  d o  o f ia ro w a n ia  sw oim  w sp ó łb ra c io m  p ró cz  sieb ie  sa m e g o ...

C a ła  g ra  ru ch u  życ ia  p o le g a  n a  zg o d n o śc i i k o n tra śc ie . D la ­
czeg o  n ie  m ia ło b y  to  z jaw isk o  p o w tó rz y ć  się  n a  w ie lk ą  sk a lę  
w  d z ie ja c h  lu d z k o śc i?  M oże w  te j ide i d a łb y  się o d sz u k ać  p ra w ­
d z iw y  k lucz  d o  h is to rii s ta ro ż y tn e j, n o w ej p o ez ji i sz tu k  p ięk n y ch . 
Ci, k tó rz y  to  b ra li  p o d  uw agę , w y n a leź li d la  o so b liw eg o  d u c h a  n o ­
w o czesn e j sz tu k i w  p rzec iw ień stw ie  d o  a n ty c z n e j, czyli k la sy czn e j, 
n az w ę  „ ro m a n ty c z n y “ . R zeczyw iśc ie , w ca le  tra fn ie . S łow o  to  p o ­
ch o d z i o d  ro m a n c e  ja k o  n a z w a n ia  ty c h  ję z y k ó w  lu dow ych , 
k tó re  u tw o rz y ły  się ze zm ieszan ia  ła c in y  z g w a ra m i s ta ro g e rm ań - 
sk im i, z u p e łn ie  ta k  sam o , ja k  n o w o ż y tn a  k u ltu ra  z o s ta ła  s to p io n a  
w  je d n o  z o b cy c h  sk ła d n ik ó w  p le m ie n n y c h  p ó łn o c n y c h  i szczą tk ó w  
s ta ro ż y tn o śc i, g d y  k u ltu ra  s ta ro ż y tn y c h  b y ła  o w ie le  b a rd z ie j je d n o ­
lita. K u ltu ra  G re k ó w  b y ła  d o s k o n a łą  p e łn ią  w y c h o w a n ia  n a tu ra l­
n eg o . P o c h o d z ą c  z p ię k n eg o  i sz la c h e tn e g o  p le m ie n ia , o b d a rz e n i 
w raż liw o śc ią  zm y słó w  i p sy c h ik ą  p o g o d n ą , ży li on i i kw itn ę li p o d  
ła g o d n y m  n ie b e m  w  d o sk o n a ły m  zd ro w iu , i d o k o n y w a li dzięk i 
n iezw y k le  sp rz y ja ją c y m  o k o lic zn o śc io m  w szy s tk ieg o  te g o , czego  
ty lk o  d o k o n a ć  m o że  cz ło w iek  sw ym i o g ra n ic zo n y m : siłam i. C a ła  
ich  sz tu k a  i p o e z ja  je s t  w y ra z e m  św ia d o m o śc i te j h a rm o n ii w szy s t­
k ich  sił. W y m y ślili on i p o e ty k ę  rad o śc i.

Ich  re lig ia  p o le g a ła  n a  u b ó stw ie n iu  sił p rz y ro d y  i ży c ia  z ie m ­
sk iego , a le  k u lt  ten , k tó ry  u in n y c h  lu d ó w  za c iem n ia ł fa n ta z ję  p o ­
tw o rn y m i o b ra z a m i, a  se rce  uczyn ił n ieczu ły m  aż  d o  o k ru c ie ń ­
stw a, tu ta j o s ią g n ą ł w ie lkość , p o w a g ę  i słodycz .

A  je d n a k  n ie ' m o ż e m y  p rz y z n a ć  ich  k u ltu rz e  c h a ra k te ru  w y ż ­
szego , ja k  ty lk o  c h a ra k te r  oczy szczo n e j i u sz la c h e tn io n e j z m y ­
słow ości...

U  G re k ó w  n a tu ra  lu d z k a  b y ła  s a m o w y s ta rc z a ln a ; n ie  o d c z u ­
w a ła  o n a  ż a d n e g o  b ra k u  i n ie  d ą ż y ła  d o  ż a d n e j in n e j d o s k o n a ­
łości niż ta , k tó rą  fak ty c z n ie  m o g ła  o s iąg n ąć  w łasn y m i siłam i...

Z m y s ło w a  ta  re lig ia  p ra g n ę ła  o s ią g n ąć  ty lk o  d o c z e sn ą  p o ­
m y śln o ść ; n ie śm ie rte ln o ść , o ile w  n ią  w ie rz o n o , s ta ła  w  m ro cz n e j 
o d leg ło śc i ja k o  cień , ja k o  n ie w y ra ź n y  sen  te g o  cz u jn e g o , ja sn e g o  
życ ia  n a  jaw ie . W  ch rz eśc ija ń sk ich  p o g lą d a c h  w szy s tk o  się o d ­
w ró c iło . S p o jrz e n ie  w  n ie sk o ń cz o n o ść  zn iw eczy ło  to , co  s k o ń ­
czone. Ż ycie  d o cz esn e  s ta ło  się św ia tem  cien iów  i n ocą , a d o p ie ro  
w  z a św ia ta c h  w sch o d z i w ieczn y  d z ień  b y tu  rzeczy w is teg o . T a k a  r e ­
lig ia m usi b u d z ić  to  p rzeczu c ie , k tó re  d rz e m ie  w e w szy stk ich  
p e łn y c h  uczucia  se rcach , i tę  w y ra ź n ą  św iad o m o ść , że  d ą ż y m y  
d o  szczęśliw ości tu ta j n ie o s ią g a ln e j, że n ig d y  ż a d e n  p rz e d m io t z e ­
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w n ę trz n y  n ie  b ęd z ie  m ó g ł w y p e łn ić  duszy , że  w sze lka ro zk o sz  je s t 
u lo tn y m  z łu d zen iem ...

P o e z ja  s ta ro ż y tn y c h  b y ła  p o e z ją  p o s ia d a n ia , a  n asza  je s t 
p o e z ją  tę sk n o ty : ta m ta  s to i m o c n o  n a  g ru n c ie  te raźn ie jszości, ta  
w a h a  się m ięd zy  w sp o m n ie n ie m  a  p rzeczu c iem ...

U czucie je s t w  o g ó ln o śc i u n o w o ż y tn y c h  se rd eczn ie jsze , f a n ­
ta z ja  b a rd z ie j b ez c ie le sn a , m yśl b a rd z ie j k o n te m p la c y jn a . G re c ­
k im  id e a łe m  lu d zk o śc i b y ła  d o s k o n a ła  zg o d n o ść  i ró w n o w a g a  
w szystk ich  sił, n a tu ra ln a  h a rm o n ia . N o w o ży tn i n a to m ia s t do sz li d o  
św ia d o m o śc i w e w n ę trz n e g o  ro z d w o je n ia , k tó re  u n iem o żliw ia  tak i 
id e a ł; d la te g o  d ą ż e n ie m  ich  p o e z ji je s t:  te  d w a  św ia ty , p o m ię d zy  
k tó re  cz u je m y  się p o d z ie le n i, św ia t d u c h a  i św ia t zm y słó w , p o ­
je d n a ć  z so b ą  i s to p ić  w  je d n ą  n ie ro z e rw a ln ą  ca ło ść . W ra ż e n ia  
zm y sło w e  p o w in n y  p rze z  sw ój ta je m n ic z y  zw iązek  z w ra że n iam i 
w yższym i n ie ja k o  uśw ięcić się, d u c h  zaś  p rzec iw n ie  p ra g n ie  sw o je  
p rze czu c ia  a lb o  n ie  n a z w a n e  m a rz e n ia  o n ie sk o ń cz o n o śc i zaw rzeć  
sy m b o licz n ie  w  zm y sło w y m  zjaw isku .

W  g rec k ie j sz tu ce  i p o e z ji is tn ie je  p ie rw o tn a  n ie św iad o m a  
je d n o lito ś ć  fo rm y  i m a te r ii ;  n o w o ż y tn a , o ile  p o z o s ta ła  w ie rn a  
sw em u  w łaśc iw em u  d u ch o w i, d ą ż y  d o  śc iśle jszego  p rze n ik n ię c ia  się 
iy c h  o b u  p rzec iw ień stw . T a m ta  ro zw ią za ła  sw o je  z a d a n ie  w  z u p e ł­
nośc i; ta  sw o je m u  d ą ż e n iu  d o  n iesk o ń czo n o śc i m o że  ty lk o  w  p rz y ­
b liż en iu  uczyn ić  z a d o ść  i sk u tk ie m  p o z o ru  n iep e łn o śc i g roz i je j ty m  
b a rd z ie j n ie d o c e n ie n ie ...

G E R M A Y N E  D E S T A E L  H O L ST E IN

O NIEMCZECH
POEZJA KLASYCZNA I ROMANTYCZNA

Przełożył H e n r y k  B a l k  

(Wyjątki)

N azw ę „ ro m a n ty c z n y “  w p ro w a d z o n o  n ie d a w n o  w  N iem ­
czech, a b y  o k reślić  p o e z ję  z ro d z o n ą  z ży w io łu  ry ce rsk ieg o  i c h rz e ­
śc ijań sk ieg o . Jeśli n ie  p rz y z n a m y , że  p o g a ń s tw o  i ch ry stian izm , 
p ó łn o c  i p o łu d n ie , s ta ro ż y tn o ść  i ś red n io w iecze , św ia t ry ce rsk i 
i in s ty tu c je  g rec k o -rzy m sk ie  p o d z ie liły  m ię d zy  sieb ie  p a n o w a n ie  
n a d  li te ra tu rą , n ie  z d o b ę d z ie m y  n ig d y  —  z p u n k tu  w id z e n ia  f ilo ­
zo fii —  są d u  o sm a k u  a n ty c z n y m  i n o w o czesn y m .

U ży w a  się częs to  s ło w a  , ,k  1 a  s y  c z n  y “ ja k o  sy n o n im u  
d o s k o n a ł o ś c i .  J a  u ży w am  go  w  in n y m  zn aczen iu , za  
k la sy cz n ą  u w a ż a ją c  p o e z ję  s ta ro ż y tn y c h , a  za  ro m a n ty c z n ą  tę, 
k tó r a  w  ta k i czy  in n y  sp o só b  w y p ły w a  z tra d y c y j św ia ta  ry c e r ­
sk iego . P o d z ia ł te n  o d n o s i się z a ra z e m  d o  d w ó c h  e p o k  lu d z k o śc i: 
te j, k tó ra  p o p rz e d z iła  u s ta n o w ien ie  ch ry s tian izm u , i te j, k tó ra  p o ­
te m  n a s tą p iła ...
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N a ró d  fran cu sk i, n a jb a rd z ie j cy w ilizow any  z n a ro d ó w  ła ­
c iń sk ich , sk ła n ia  się ku  p o ez ji k la sy czn ej n a ś la d u ją c  G re k ó w  
i R zy m ian . N a ró d  ang ielsk i, n a js ła w n ie jsz y  z n a ro d ó w  g e rm a ń ­
sk ich , k o c h a  p o e z ję  ro m a n ty c z n ą  i ry ce rsk ą  i ch lu b i się  a rc y d z ie ­
łam i, k tó re  p o s ia d a  w  ty m  ro d z a ju . N ie b ę d ę  b a d a ć , k tó ry  z  ty ch  
d w ó ch  g a tu n k ó w  p o ez ji za s łu g u je  n a  p ie rw szeń stw o . W y s ta rc z y  
p o k az ać , że  ta  ro z m a ito ść  g u stó w  p ły n ie  n ie  ty lk o  z p rzy c zy n  o k o ­
licznościow ych , lecz rów n ież  z p ie rw o tn y c h  ź ró d e ł w y o b ra ź n i 
i m yśli lu d zk ie j.

W  p o e m a ta c h  e p icz n y ch  i t r a g e d ia c h  s ta ro ż y tn y c h  w y s tę ­
p u je  p r o s t o t a  w y n ik a ją c a  z te g o , że  cz łow iek  w  te j e p o c e  
u t o ż s a m i a ł  s i ę  z n a t u r ą  i w ierzy ł, iż za le ży  o d  
p rze zn ac ze n ia , ja k  n a tu ra  z a le ż y  o d  k o n ieczn o śc i. C z łow iek  w te d y  
n iew ie le  ro z m y śla ł i u m ieszcza ł n a  z e w n ą t r z  a k c ję  sw ej 
duszy . N aw e t su m ien ie  w y ra ż a ło  się w  p rz e d m io ta c h  z e w n ę trz ­
nych , a  p o c h o d n ie  E ry n ij w s trz ą sa ły  w y rz u ta m i n a d  g ło w ą  w in o ­
w ajcó w . Is to tą  s ta ro ż y tn o śc i b y ł w ięc f a k t ,  z d a r z e n i e ;  
n a to m ia s t w  cz asach  n o w o ż y tn y c h  c h a r a k t e r  z a jm u je  w ię ­
ce j m ie jsca ...

P o e z ja  p o g a ń s k a  je s t te d y  p ro s ta  i p la s ty c z n a  ja k  p rz e d ­
m io ty  z e w n ę trz n e ; p o e z ja  c h rz e śc ija ń sk a  p o trz e b u je  ty siączn y ch  
b a rw  tęczy , a b y  n ie z n ik n ą ć  w śró d  o b ło k ó w . P o e z ja  s ta ro ż y tn a  
je s t czy stsza  ja k o  sz tu k a , p o e z ja  n o w o c z e sn a  w y w o łu je  w ięcej łe z ; 
n ie  ch o d z i n a m  je d n a k  o sp ó r  m ię d z y  p o e z ją  k la sy cz n ą  i ro m a n ­
ty c zn ą , lecz o ro zs trz y g n ięc ie  p y ta n ia :  n a ś la d o w a ć  p ie rw szą , czy  
c z e rp a ć  n a tc h n ie n ie  z d ru g ie j?  L ite ra tu ra  s ta ro ż y tn a  je s t d la  
tw ó rcó w  n o w o cz esn y c h  l i te ra tu rą  p rze n ie s io n ą  z o b ce g o  g ru n tu ; 
l i te ra tu ra  ro m a n ty c z n a  lu b  ry c e rsk a  je s t d la  n as  ro d z im a , a  ro z ­
w in ę ła  się p o d  w p ły w e m  n asze j relig ii i n aszy c h  u rz ą d z e ń . P isa rze  
n a ś la d o w c y  s ta ro ż y tn y c h , p o d d a l i  się b a rd z o  su ro w y m  re g u ło m  
sm a k u ; b o  n ie  ra d z ą c  się w łasn e j n a tu ry  a n i w ła sn y c h  w sp o m n ie ń  
m usieli u lec  p ra w o m  u m o ż liw ia jąc y m  zb liżen ie  a rc y d z ie ł s ta ro ­
ż y tn y c h  d o  n asze g o  sm a k u , m im o  że  z u p e łn ie  się zm ien iły  w szy st 
kie o k o liczn o śc i p o lity c z n e  i re lig ijn e , z k tó ry c h  z ro d z iły  się  te  a r ­
cy d z ie ła . L ecz  u tw o ry  a rty s ty c z n e  k sz ta ł to w a n e  n a  w zó r s ta ro ż y t­
ności, ch o ć  n a jd o sk o n a lsz e , c ieszą  się rz a d k o  p o p u la rn o śc ią , g d y ż  
w  czasach  d z is ie jszy ch  n ie p o s ia d a ją  z u p e łn ie  p ię tn a  n a r o d o ­
w e g o .

P o e z ja  fra n c u sk a , n a jb a rd z ie j  k la sy c z n a  ze w szy s tk ich  p o e- 
zyj n o w o czesn y ch , je s t  je d y n ą , k tó ra  n ie  ro z p o w sz e c h n ia ła  się 
w śró d  ludu . S ta n c e  T a ssa  śp iew a  g o n d o lie r  w e n e c k i; H isz p a n ie  
i P o rtu g a lc z y c y  w szy s tk ich  k la s  sp o łe c z e ń s tw a  u m ie ją  n a  p am ięć  
w iersze  C a ld e ro n a  i C a m o e n sa . S zek sp ira  p o d z iw ia  z a ró w n o  lud  
an g ie lsk i ja k  w a rs tw a  w yższa. D o  p ieśn i G o e th e g o  i B u rg e ra  d o ­
ro b io n o  m u z y k ę  i m o ż ec ie  usłyszeć, ja k  ro z b rz m ie w a ją  o d  b r z e ­
gów  R e n u  aż  p o  B a łty k . P o e tó w  fra n cu sk ich  p o d z iw ia ją  w szy s t­
k ie  cy w ilizo w an e  u m y sły  u n a s  i w  reszcie  E u ro p y ; lecz z u p e łn ie
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ich  n ie  z n a ją  ludz ie  p ro śc i a  n a w e t m ieszczan ie , b o  s z tu k a  w e 
F ra n c ji  n ie  w y ro sła , ja k  g d z ie  in d z ie j, z k ra ju , w  k tó ry m  ro z w ija  
się je j p iękno .

K ilku  k ry ty k ó w  fra n cu sk ich  u trzy m u je , że  lite ra tu ra  n a r o ­
d ó w  g e rm a ń sk ic h  p rz e c h o d z i d o p ie ro  o k re s  n iem o w lęcy  sz tuk i. 
O p in ia  ta  je s t z u p e łn ie  fa łszyw a. Is tn ie ją  lu d z ie  d o sk o n a le  o b e ­
zn a n i z ję z y k a m i i d z ie ła m i s ta ro ż y tn y c h  i ca łk o w ic ie  św iadom i 
w a d  i z a le t r o d z a ju  lite rac k ieg o , k tó ry  p rz y jm u ją  lu b  o d rzu c a ją . 
A  je d n a k  c h a ra k te r ,  p rz y z w y c z a je n ia  i w n io sk i log iczne  d o p ro ­
w ad z iły  ich  d o  te g o , że w o lą  li te ra tu rę  o p a r tą  n a  w sp o m n ie n ia ch  
ry ce rsk ich  i n a  cu d o w n o śc i w iek ó w  śre d n ic h  o d  lite ra tu ry , k tó re j 
p o d s ta w ą  je s t m ito lo g ia  G re k ó w . J e d y n ie  li te ra tu ra  ro m a n ty c z n a  
m o ż e  się d o sk o n a lić , p o n ie w a ż  tk w ią c  k o rze n iam i w  n asze j w ła ­
sne j ziem i m o ż e  ro sn ą ć  i c z e rp a ć  co ra z  n o w e  so k i ży w o tn e . — W y ­
ra ż a  o n a  n a szą  relig ię , p rz y p o m in a  n aszą  h isto rię , je j p o c h o d z e n ie  
je s t  d a w n e , a le  n ie  s ta ro ż y tn e .

P o e z ja  k la sy cz n a  m usi p rz e jść  p rze z  w sp o m n ie n ia  p o g ań sk ie , 
a b y  d o  n as  d o trz e ć ;  p o e z ja  G e rm a n ó w  je s t e rą  ch rz e śc ija ń sk ą  
sz tu k  p ię k n y c h ; p o s łu g u je  się n aszy m i w łasn y m i w ra że n iam i, a b y  
nas w zru szy ć ; gen iusz, k tó ry  ją  ożyw ia, zw ra c a  się w p ro s t d o  n a ­
szego  se rca ...

V IC T O R  H U G O
Z PRZEDMOWY DO „CROMWELLA“

Przełożył H e n r y k  B a l k

. . .P o e z ja  p o s ia d a  trz y  w iek i, z k tó ry c h  k a ż d y  o d p o w ia d a  
in n e j e p o c e  lu d z k o ś c i; ow e w iek i to  o d a ,  e p o p e j a  i d r a '  
m a t .  C zasy  p ry m ity w n e  są liryczne, czasy  s ta ro ż y tn e  są ep iczne , 
czasy  n o w o ż y tn e  są  d ra m a ty c z n e . O d a  o p ie w a  w ieku istość , e p o p e ja  
u trw a la  h is to rię , d ra m a t  m a lu je  życie. Z n a m ie n ie m  p ie rw szej p o e ­
zji je s t  na iw n o ść , z n a m ie n ie m  d ru g ie j je s t p ro s to ta , z n a m ie n ie m  
trzec ie j —  p ra w d a . R a p so d o w ie  tw o rz ą  p rze jśc ie  o d  p o e tó w  lirycz­
n y ch  d o  p o e tó w  ep iczn y ch , ja k  tw ó rc y  ro m a n só w  —  o d  p o e tó w  
ep icz n y ch  d o  p o e tó w  d ra m a ty c z n y c h . B o h a te ro w ie  o d y  są k o lo sy : 
A d a m , K ain , N oe, b o h a te ra m i e p o p e i są o lb rzy m i: A ch illes , A tre -  
usz, O res te s , b o h a te ra m i d ra m a tu  są lu d z ie : H a m le t, M ak b e t. 
O te llo . O d a  ży je  id e a łe m , e p o p e ja  —  w zn iosłością , d ra m a t —  
rzeczyw is to śc ią . W reszc ie  ta  p o tró jn a  p o e z ja  p ły n ie  z trze ch  w ie l­
k ich  ź ró d e ł:  z  Biblii, H o m e ra  i S zek sp ira ...

L u d z k o ść  za c z y n a  w ięc  o p ie w a ć  to , o czym  m arzy , p o te m  
o p o w ia d a  to , co  czyni, a  w  k o ń c u  m a lu je  to , o czym  m yśli...

N a le ży  k o n se k w e n tn ie  d.orzucić tu ta j, że w szy s tk o  w  n a tu rz e  
i w  życiu  p rz e c h o d z i p rze z  te  trz y  faz y : liryki, ep ik i i d ra m a tu , 
p o n ie w a ż  w szy s tk o  ro d z i się, d z ia ła  i u m ie ra . G d y b y  n ie b y ło  
rzeczą  śm ieszn ą  łączy ć  fa n ta s ty c z n y c h  sk o ja rz e ń  w y o b ra ź n i z su ­
ro w y m i w n io sk a m i ro zu m o w a n ia , p o e ta  m ó g łb y  p ow iedz ieć , że
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w schód s ło ń c a  to  —  oczyw iście —r- h ym n , p o łu d n ie  to  o lśn ie w a ­
jąca  e p o p e ja , a  z a c h ó d  s ło ń c a  to  p o n u ry  d ra m a t, w  k tó ry m  w a l­
czą św ia tło  i noc, życie i śm ierć ...

A b y  o b ra z e m  u zm y sło w ić  nasze  m yśli, m o g lib y śm y  p o ró w ­
nać  p ry m ity w n ą  p o e z ję  liry czn ą  d o  sp o k o jn e g o  je z io ra , k tó re  o d ­
b ija  o b ło k i i g w iaz d y  n ie b a ; e p o p e ja  to  rzeka , k tó r a  w y p ły w a  
z te g o  je z io ra  i b ie ży  o d b ija ją c  w  so b ie  sw e b rzeg i, lasy , po la  
i m ia s ta , a b y  —  rzucić  się w  o ce an  d ra m a tu . W reszc ie, p o d o b n ie  
ja k  je z io ro , d ra m a t  o d b ija  n ie b o ; p o d o b n ie  ja k  rzek a , o d b ija  o n  
sw e b rz e g i; lecz o n  sa m  ty lk o  p o s ia d a  p rze p aśc i i b u rze .

K u d ra m a to w i w ięc  zm ie rza  w szy s tk o  w  n o w o czesn e j p o ez ji. 
„ R a j  u tr a c o n y "  b y ł d ra m a te m , za n im  s ta ł się e p o p e ją . J a k  w ia d o ­
m o, w  p ie rw szej z ty ch  fo rm  o b ja w ił się w y o b ra ź n i p o e ty , w  n ie j 
też u tk w ił n a  zaw sze  w  p am ięc i cz y te ln ik a , b o  d a w n y  z rą b  d r a m a ­
ty c z n y  w id n ie je  je szcze  w y ra ź n ie  p o d  b u d o w ą  e p ic z n ą  
M ilto n a . G d y  D a n te  A lig h ie ri u k o ń c z y ł sw e s trasz liw e P iek ło , 
g d y  z a m k n ą ł je g o  b ra m y  i g d y  je szcze  ty lk o  m ia ł n az w ać  sw e 
d z ie ło , in s ty n k t je g o  gen iu szu  p o zw o lił m u  zo b aczy ć , że te n  w ie ­
lo k sz ta łtn y  p o e m a t je s t e m a n a c ją  d ra m a tu , a  n ie  e p o p e i; i n a  f a ­
sa d z ie  te j g ig a n ty c z n e j b u d o w li n a p isa ł sw y m  p ió re m  z b rą z u : 
D i v i n a  C o m o e d i a .

W id a ć  z a te m , że  je d y n i ci d w a j p o ec i czasó w  n o w o ży tn y c h , 
k tó rz y  są n a  m ia rę  S zek sp ira , tw o rz ą  z n im  je d n o ść  W s p ó łz a ­
w o d n ic z ą  z n im  w  n a d a w a n iu  p ię tn a  d ra m a ty c z n e g o  n asze j ca łe j 
p o e z ji:  p o d o b n ie  ja k  on  łą cz ą  ży w io ł g ro te sk o w y  z p o d n io s ły m ; 
są  ja k b y  d w o m a  łu k a m i b u d y n k u , k tó re g o  on  je s t c e n tra ln ą  
p o d p o rą ...

W  dn iu , w  k tó ry m  c h ry s tian iz m  p o w ie d z ia ł cz ło w iek o w i: 
„ J e s te ś  p o d w ó jn y , sk ła d a sz  się z d w ó ch  is to t: z n ik o m ej i n ie 
śm ie rte ln e j, c ie lesne j i d u c h o w e j, z a k u te j w  ła ń c u c h y  p ra g n ie ń , p o ­
trz e b  i n am ię tn o śc i, i w zn ie sio n e j n a  sk rz y d ła c h  e n tu z ja z m u  i m a ­
rzen ia , sch y lo n e j zaw sze  ku  z iem i —  i n ie u s ta n n ie  p ły n ą c e j ku  n ie­
bu , sw ej o jczy źn ie  —  w  ty m  d n iu  z ro d z ił się d ra m a t.

P o e z ją  u ro d z o n ą  z c h ry s tian iz m e m , p o e z ją  n aszy c h  c z a ­
sów  je s t z a te m  d r a m a t ;  zn a m ie n ie m  d ra m a tu  je s t r z e c z y ­
w i s t o ś ć ;  a  rzeczy w is to ść  w y n ik a  z n a tu ra ln e g o  zw ią ­
zk u  d w ó c h  ży w io łó w : w z n i o s ł e g o  i g r o t e s k o w e g o ,  
k tó re  p rz e n ik a ją  się w  d ra m a c ie , ja k  p rz e n ik a ją  się w  życiu  i św ię­
cie. Bo p o e z ja  p raw d z iw a , p o e z ja  p e łn a  p o le g a  n a  h a r m o ­
n i i  k o n t r a s t ó w . . .

A  w ięc żyw io ł g ro te sk o w y  je s t je d n ą  z n a jw y ż sz y ch  p ię k n o ­
ści d ra m a tu .. .  D zięk i n iem u  g in ą  w sze lk ie  w ra ż e n ia  je d n o s ta jn e . 
W p ro w a d z a  on  d o  tra g e d ii to  śm iech , to  g rozę . K aże  R o m eo w i 
sp o tk a ć  a p te k a rz a , M a k b e to w i trz y  cza ro w n ice , H a m le to w i g ra -  
b a rz ó w ...

W id z im y  te d y , ja k  a rb it ra ln e  ro z ró ż n ia n ie  ro d z a jó w  lite ra c ­
kich  ro z sy p u je  się w  p ro c h  p rz e d  ro z u m e m  i d o b ry m  sm a k ie m .

J2M ateriały
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N iem niej ła tw o  m o ż n a  zn iszczyć rz e k o m ą  reg u łę  d w ó ch  je d n o śc i. 
D w ó ch , a  n ie  trze ch  je d n o śc i, b o  je d n o ść  ak c ji, je d y n ie  p ra w d z i­
w a  i u z a sa d n io n a , o d  d a w n a  n ie u leg a  w ą tp liw o śc i...

R z ec z  dz iw n a! R u ty n iśc i u trz y m u ją , że re g u ła  d w ó ch  j e d ­
n o śc i o p ie ra  się n a  p ra w d o p o d o b ie ń s tw ie , g d y  ty m c za sem  u w zg lę ­
d n ie n ie  rzeczyw istości ją  z a b ija . C óż b a rd z ie j n ie p ra w d o p o d o b n e g o  
i a b su rd a ln e g o  niż ów  w esty b u l, ów  p e ry s ty l, ów  p rz e d p o k ó j, ow o  
m ie jsce  b a n a ln e  n aszy c h  tra g e d y j,  d o k ą d  p rz y b y w a ją , n ie  w ia d o ­
m o  sk ąd , sp isk o w cy , a b y  d e k la m o w a ć  p rzec iw  ty ran o w i, gdzie  
z jaw ia  się ty ra n , a b y  d e k la m o w a ć  p rzec iw  sp isk o w c o m !... D zisiaj 
z a cz y n am y  ju ż  ro zu m ieć , że d o k ła d n o ś ć  m ie jsc a  je s t je d n y m  
z p ie rw sz y ch  e le m e n tó w  o d d a n ia  rzeczyw is to śc i...

C zy  p o e ta  o śm ie liłb y  się za b ić  R izz ia  g d z ie  in d z ie j niż w  k o ­
m n a c ie  M arii S tu a r t?  Z a sz ty le to w a ć  H e n ry k a  IV  g d z ie  in d z ie j niż 
n a  u licy  Feronnerie, z a ta ra so w a n e j w o zam i i k a re ta m i?  S p a lić  
J o a n n ę  d ’A rc  g d z ie  in d z ie j n iż  w  V ieu x -M a rc h é?

J e d n o ś ć  czasu  n ie d a  się b a rd z ie j u trz y m a ć  niż je d n o ść  m ie j­
sca. A k c ja  g w a łte m  w tło c z o n a  w  d w ad z ie śc ia  c z te ry  g o d z in y  je s t 
ró w n ie  śm ieszn a , ja k  a k c ja  z a m k n ię ta  w  w e s ty b u lu ... P rz e z n a c z a ć  
tę  s a m ą  ilość czasu  w szy s tk im  z d a rz e n io m ! J e d n ą  m ia rą  m ie rzy ć  
w szy s tk o ! Ś m iech  w z b u d z iłb y  szew c, k tó ry  c h c ia łb y  te n  sam  b u ­
cik  w k ła d a ć  n a  w szy s tk ie  n o g i! ...

T a k ie  są  o to  te  n ę d z n e  sz y k an y , k tó ry m i o d  d w ó c h  w iek ó w  
p rze c ię tn o ść , zaw iść  i ru ty n a  p rz e ś la d u je  g en iu sza ! W  te n  to  s p o ­
só b  o g ra n ic z o n o  lo t n aszy c h  n a jw ię k sz y c h  p o e tó w ! T a k  to  n o ­
ży cam i o w y ch  je d n o śc i o b c ię to  im  sk rz y d ła ! ...
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